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/ASNIE OSWIECONY MOSCI 
Xl4ZE 

DOBRODZIEIU! 

S ~ ,;:~~ arna własność y przyftoy~ 
~~· „~„ ność rzeczy to wyćiąga, 

· ' azebym· Xiążkę traktui~-
·,, „ąJ c.: . -

c~ o edukacyi młodych ludźi, y daią-
c~ piękne nauki ·ak~ ·"· z nich 
poczćiwi · . b~ · ~ · ądźić. na· 
'°świećie powinien , ;, · PÓlfkim teraz 
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wychodzącą ięzyku , TVafzey Xiqżęcey 
Mośći ofiarował ; · ponie_waż ona za­
dość czyni poczęśći intencyi , y ftara­
niu lego względem edukacyi młodych 
Kawalerow , na ktorych za czasera 
polegać będźie dobro y cµłość Rze­
czypospolitey. Albowiem lf7afta Xią­
z~ia Mość iako wielki y przenikaią­
cy Minifter, wie dobrze ze naywięk­
fza y naypotrzebnieyfza Pańfrw y 
Monarchyi Polityka , (a) tudźiez ich 
całość na tym zalega , ażeby dobrą 

młodym dac edukacyą, ony1n poka­
zać piękność cnot moralnych y poli­
tycznych , fzpetność zaś przywar y• 
wyftępkow; animować onych .do dźieł 
heroicznych, do tey przyiemnośći y 
!udzkośći ' · ktora naypryncypalnieyfzą 
: I • • -: . . iefr 
-~ (a) ~alem fl)tut.am·bptas efse R~ publicam, ta­
. · Jem modernam cura habere juventutem. Pla-

to de Rep. Omnium artium et fcientiarum ori­
go, ·eft bona juvemuciś inftitutio. -~ 

/ „ 



ieft ozdobą osobliwie tych Panią~, kto· 
rzy .z urodzenia y z fortuny do rzą· 
dow Rzeczypofpolitey y do piaftowania 
naywyzfzych iey urzędow fą deftyno· 
AVani. Iakie ztąd niechybnie wyni­
kaią fkutki , dość iaśnie tak PoHkie 
iako tez cudzoźiemfkie pokazuią hi­
ftorye , kto re prawdźiwym f woich 
czasow fą portrete1n , wy!ławuiąc na 
widok, iz fzczęśliwość, y zguba Pańftw, 
onych pomnożenie, lub tez upadek, za­

, wfze nie omylnie dependuie od tego, 
iakiego fą. umyllu y ułozenia ći, kto­
rzy onych rządy w fwoich mieli rę-

• ku ; umyfł zaś y uleżenie ludźi takie 
pospolićie bywa , iaka im ze młodu I 

dana ieft edukacya. 

Będźie fławne w potomne czasy 
Minifrerium Wtifzey Xiąię cey Mośći, 

nie tylko z wysokich całey Europie 
)( 4 wiado-



wiadomych lego przymiotow , ale tei 
naybarźiey z tego interefsowania śię y 
ftarania , kto re Wajza Xiqzę ćia Mość 

na śiebie bierzefz w edukacyi mło­
dych Paniąt, chcąc z nich iako z mło-. 
dych_, latorośli f woią ręką fzczepio­
nych, buyne dla dobra Oyczyzny zo­
ftawić po fobie plantacye , ktoreby 
wyśmienity do guftu powfzechnego 
ft o krotny owoc f wego czasu przy­
nośiły. 

Pograniczne narody , ktore nas 
miały za mniey polerownych, y mniey 
znaiących śię na naukach y umieię- . ' 
tnośći~ch przyftoynych , z podźhyie­
niem patrzą y uwazaią , iż za Minifte­
rium Wofiey Xiqzęcey Mośći, taka 11auk 
y Sciencyi w Pańftwie nafzym ftane­
ła odmiana y reforma ; iż one pod 
protekcyą wielkiego Imienia lego 

kwi-



kwitńą , iż fztuki wyzwolone do d~­

fkonał~śći przyc~odzą , tudźież edu­
ka~ya·: 1nłodźiezy w nowo erygowa- _J 

ny~h Akademiach, daleko Iępfzą bie­

iZe formę, ktora poprawiwfzy· za 
czasem obyr·~aie w obywatelach, wie- . 

le y nader wieie doda do zupełnego 

ufzczęśliwienia całego Pańftwa. 

Co Rzym Auguftowi za Minifte­
riurn Mecenasa, (b) Francya Rycheliu­
fzowi, Mazarynien1u, Kolbertowi y 
de ·Louvois, także Miniftrom f woim 
, za wprowadzenie y protegowanie 

.nauk· y sciencyi miała obligacyi, . to 
nafza Polfka Wafiey Xiązęcey Mośći 

1 wieczny wdzięcznośći powinna wyfta­
wić monument, iż za fzczęśliwie nam 
Panuiącego ·Monarchy wielką f woią 

I • 

Protekcyą w~niecafz,pobudzafz, wfpie- -
)( 5 rafz 

, . 
(b) Sint Mrece!lates deerunt non Flacce Maro­

nes. 



. 
rafz y dyftyngwuiefz fubiekta godne y 
zgodne do Iłuzenia dobru pofpolitemu, 
które bez tey podpory y zafzczytu upa­
dać y nifzczeć muśiałyby. 

· '• ;. 
Takowe pod czafz pokoiu dźieła 

Waftey Xiąz{cey· Mośći fprawuiące u­
fLcLęśhwienie Pańftwa y kraiu, przez 

1 

formowanie godnych fub~ektow do , 
rządo'w onego, przez protegowanie 
nauk y fci<incyi pomnazaiących dobro 
tych Kroleftw, w ktorych śię nayduię, 
daleko godnieyfze fą wieczney y nigdy 
niewygalley pamięci, aniżeli owe mnie­
mane heroiczne P,od czas \voyny zwy-. 
ćięftwa y tryumfy' kto re przez zabićie 
tylu tyśięcy ludźi, przez zubożenie tylu · 
'Fa1nilii, przez zruynowanie tylu Miaft 

. y Pr_owincyi, prozney, a w zdrowym . 
zdaniu ludźi rozeznanych, obrzydliwey, 
fzukaią chwały 

Wfla-
. , 



Wfławiły Augufta Cefarza nie ta te 
krwawe „vr.r woynie domoweT' zwy­
ći.ęftwa ·nadAntoi1im y Lepidą, dwuma 
mócnemiTronu f w ego kompetitorami, 
•ako barzi~J protekcya y hoyność, kro­
rą .uczo~)Tili y wypolerowanym fwego 
czafu udi~el~ł fubiektoin ; Pracz tych 
dawnych przykładow, za nafzych cza­
fo\v chwalą, y w poton1ne wieki chwa­
li_ć będą Ludwika XI\T · Krola Francu­
fkiego, nie tak dla licznych lego tryum­
fow, dla wielu zawoiowcinych Pro­
wincyi, y pozyfkanych Domowi {we­
n1u Kroleftw, iako z tey dobroczynno-

• śći, ktorą ś~1iadczył mądrym fwego 
czaf u ludźio1n; On bowiem za zdro­
wą radą y f prawą przezornych Mini­
ftrow fw„oich, ofłabiałe przedtym we 
Francyi ozywrił , y na nogi poftaw·ił 

nauki, y do tego one pr~yprowadźił 
do!konalośći fłopnia, iż iego Pai1ftwo . 

• 
iłało 



ftał'o śię (iako wfzyfcy widźiemy)Szko­

. . łą Polityki, y centrum dobrego guftu. 

Piotr I. ow Rawny Monarcha Mo­
fkiewfki , chwalebnieyfzą przez to u. 
potomnośći otrzyma-! pamięć, że w dzi~ ; 
kim przedtym narodiie f woim tę, ·oby· 
czaiow, fciencyi, wyzwolonych fztuk 
wprowadźił, kulturę, na ktorą Europa · 
z podźiwieniem patrzy, aniżeli iego 
adwerfarz, ktory w ruinach Pańftw 
y we krwi tyle tyśięcy ludźi, o ubo­
ftwie fwoichze poddanych, przez ńad„ 
zwyczayne / extorfye wynifzczonych, 
tych fzukał laurow, ktore śię- w fatal· • 
ne onemu z~mieniły kupreify. 

Te wfzytkie wfpomnionych Mo­
narcho w y ich przezornego Minifte­
riu!n pochwały, inogą fłufznie W ajzey 
Xiqżęcey Mośći być przypisane ; ile 

gdy 



gdy wielkie onych cnoty , ale nie uło­
.1nnosći zawierafz w fobie. Ci bowiem , 
lubo ufzczęsli~riali f woie Pańftwa 

prze_z wpro\Xradzenie nauk y Sciencyi, 
•przez formąwanie obyczaiow fwoich 
Poddanych , iednak z drugiey ftrony 
też farne kraie były wynifzczone przez 
długie wóyny '· ućiemi~żone, przez po­
datki y extorsye, tak dalece, iż zewnątrz 
bqdąc wfpaniałe y ftrafzne , wewnątrz 
byfy zdarte , ubogie y wysilone~ Za 
fzczctsliwie na1n Panuiącego ( day Bo­
że iak naydłuiey ) Pana , a za wi~rną 

- y prze.zo~ną poradą !17afiey Xiqżęcey 
• Mośći iako iedncgo z pryncypalniey­

fiych Styrnikow nawy Rzeczypospoli­
tey, kiedy z iedney ftrony Pańftwo na­
fze ćidzyfz y ufzczctśliwiafz przyn1no­
żenie1n y Protekcyą. pi~knych nauk, 
ćwiczeniem do!konalfzy1n lego po­
tomkow , ułożeniem lepfzym na przy-
. fzły 



fzły czas inłodzieży 3 . z drugiey fl:ronv 
wprowadzafz y zachowuiefz ten, ~to­

rego zażywa , pokoy , tę obfitość y 
bespieczeńftwo , inelioracyą 1niąft y 
kraiu zbogacenie , przez_ h~n~el w oy.e 
czyznie ~witnący , co ieft o~ocem 
publicznego uspokoienia ;. maiąc tedy 
złote fobie powrocone wieki'· .Po tyci~ . 
żelaznych ~ryrycznych, w ktorych An--
tecefsorowie nasi żyli, głosić potorpno-
sći będą, tak fłodkie nafzego_ Moąar­
chy ranowanie ' tak przezorne Y- bie-.. -· .. 
głe w uszcz~sli\Xrieniu Oyczyzny w o-

. fobie 1/laftey Xią/zę cey Mośći, lego Mi-
nifieriu1n. • ' ł 

Nie trzeba abym · śię zdoby~ał" · 
przykładem innych Autorow n~ . po-__ 
chwały' tak of oby, . iako tez wrielkich. 
Przymiotow Wajiey · Xittzęcey Mośći, 

· gdyz tego zdolność moia d0ftatecznie 

nie 

• 



nie potrafi, ani teź fkromnosć lfajzey 
Xiązęcey Mośći ćierpieć może ; go­
ruiefz Wajza Xiąźęćia Mo~ć _wfpaniałym 

animufzem fwoim ·nad wfzyiłkie te 
płonne y nikczemne pochlebftwa; ieft 
to bowiem dym ktorym śię . nasycaią 

proźne ~ylko y nadęte umyfły, fVafta 
Xiąźęćia Mość iaś maiąc -fta!ość y ift . 
ność honoru y cnoty , nie pretendu„ 
iefz tych prożnośći _ ofi~r. · 

Nie trzeba ogfafzać ze lłońce ma 
iasnosć ' ani dowodźić że złoto ina 

. f woią cenę ; każdy bowie1n dobrze 
•(o widzi y poznaie ; ma ten fplendor 
urodzenie y honor Wafzey Xiqźę cey 
Mośći, y tę cenę wielkie lego przy1nio· 
ty , ktorym ani pochwała nic przy· 
dać , ani też zayzdrosć nic uiąć nie 
moze„ 

leżeli 



Ieidi tak szczęśliwym b~dę, że mo­

ia praca w przełożeniu na nasz natu­
ralny i~zyk tey Xiążki , ktora po~poli­

tą wfz~dzie ina eftym~ , ll'iLfzey Xiq­
Żf cey Mośći otrzyma approbacyą , y­
moie co __ pomodz do tak chwalebne­

go końca y intencyi lfiójzey Xiqż{cey 

Mośći , to · idl: formowania obycza­
iow 1nłodych ludzi , iuż zupełnie u- · 

szcz<tśliwionym będę , y u pożądaney 

żądz moich ftan<t inety ' bctdąc ąa za­
wsze ze wfzelką dewocy~ 

!ASNIE OS WIECONEGO 
WASZEY XL!JZ!fCEY MOSCI „ 

DOBRODZIEJA! 

życzliwy 
y 

nayniifzy fl'uga 

~ MIKOL,AY DUSIATSKI 
RU_DOMINA> 

St~zia Tribunału GłgQ, Wo. Xa. Litt. 
y Pifarz Kadencyi Rutkiey · 

Podftarośći S~dowy Powiatu Brafław. 
Starofta Subocki. 
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~ [( .' „ażdy człowiek iejł złożony z 
·. .-~ dzljiy y ćinłti, wiecznaficzę-

i ~ sliwość iefł końcem pier­
~-~: ~~ wfiey, do ktorego prz.yiśćia 

iefl nam opijana droga przez przykaza­
"nia wiary nafzey, y nic na świećie niepo;. 
·winno śię zrownać z tym tak dojkonałym 
dobrem, nie tylko dla tego iz z iego jła­
ranie1n śię być złączone 1noie to cokolwiek 
podług świata poczćiwym czyńi czło· 
. xviekie1n, ale tez dla tego ze te dwie cnoty 
fq tak ziednoczone zjóbq, ii dojkonnle po-
boznym być niemozno nie będqc poczcinrym·· 

A podług; 
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podług świata, ani dofkonale poczćirvym 
nie będqc pobożny11z lVedług BOga. Gdy 
nas ?JJiara naucza drogi do zbawienia, 
trzeba,azeby mądra polityka infor1no1va­
ła iak śię mamy :w obcowaniu obchodźiJ 
ludzkim, y przyść do dąbra docze.rnego, 
nigdy iednakniezmyliwjiy tey drogi kto­
ra nas do niejk01nparorvnney prowadźi 
ftczęstiwośći. Y iako wiecz.ne błog~fłn­
więflwo ieft końcem dą/iy, tak człowie­
„ka będącego na ś1viećie koniec być powi- · 
nien ilzeby był kochany y ejły1nowany od­
tych z ktore1ni ~yć muśi , rvfiak kaidy 
przyzna ii wfzyjłkiejżczę,ćiay fortuny 
"nie inaczey nabywają śię, tylko przez 
podporf przyiaćioł, o ktorych jłaramy śię 
na śWiećie. S4 iedni co nabywają for-· 
tuny y przyi11ćioł , przeż jpolność grze­
chu, drudz..y zaś przez praktykę cnoty 
dofkonalośći' pierwfiych śrzodlww za„ 

. den poczćiwy człowiek uzyrvat niemoze,, . 
y owjzem o_nemu być. powinnę w obrzy­
dzeniu, ktorę pospolićie przy naydofko- · 
naljżjnn jzczęśćiu flatecznie llłozoney 

- · J9ortu-
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fortuny, w ojłatniq, człowieka flrącaj'! 
mizerytt; gdyz niecnota nigdy prawdźi­
wycb nieczyni przyiaćioł ~ dobro przez 
nie nabyte, iefl śli(kie y niejłateczne, y 
~aivfte ona niby naśienie iakieśfwoieyze 
w fobie z.a1nyka kory. Ten zaś ktory 
przez cnotę, y poczćiwość nti pierwjzy 
fortuny wynafta się flopie1i czyni Jobie 

. przyiaćioł ftczyrych y jłatecznych , w 
~1mysle y w fercu takif czuie 1ifpokoienie 
ktore iego na ty1~z świećie ftczęśliwy1n 
czyni, y pewny1n, w drugi111 iyciu ivie­
cznego hłog~(lawięjłwa. Nietrzeba ni­
gdy o cnocie lub niezboznośći ludziJqdźić 
z zley lztb dobrey ich fortuny; ieft wiele 
złych w niejżczęśćiu, y niervinnych kto· 
rym ftczęśćie flztŻy, iejł tez y z boycow 
dośyć ktory1n fortuna faworyzuje ' a 
cnotliwych wiele ktorych ona przesladu­
ię; lecz to zapewne wiedzieć trz.eba, iż 
nie1naft prawdziwie ftczęsliwego tylo 
ten ktory z cnotq żyie, gdyz nigdy czło­
wiek uspokojony przy z./ośći być nieinoze. 
wftakże nie niejicz.ęśćie, . nie przesf,1do-

A 2 W(lnie 
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wonie zawziętego . nieprzyiaćiela, nie ka· 
lt11nnia, nie więzienie, nie potępięnie tur­
bują rozum ludzki ; defkonały człowiek 
guruie nad tytn· wfiyftkiln, ale gryzota 
ji11nnienia, kiedy śię kto do iakiego czuj§ . 
wy ft§ pku ;· gdy z11ś kto iejł w Jercu nie­
winnym, kontentzawfie y uspokojony zo­
ftaie 1v naywiękfzycb t1trapieniach; tak 
właśnie rpauczyciel .Platona Sokrates 
przeslt1ilowany przez kalumnie, utrapio- · 
ny Pr.zez zł 'l: zonę ' nakoniec wię źiony 
przey fakcye fwoicb , nieprzyincioł, efą- . 
dzony prZl'Z niejprawiedlirvych ffd_ziow, 
był w kaydanach w ukontentowaniu, kie­
dy ciifami fętfzio~ie mieli ·z turbowany 
111nyfł, z niejpraTJJiedlhvośći ktorą popeł­
nili n,ad poczciwfzym nad siebie .człowie- · . 
kiem. · Tak tez uzurpator naprzyklad 
Krolewflrva, podobny iejł _ na Tronie do · 
owego Pr01neteztfz11, ktoremu Pt:zykowa­
nemu do fkały drapieżne wygryzały wnę- · 
trznośći J?PY; ~nota zaś przeslt1dorvnna 
y detroJ!iŻowana naydztie w jpokoynośti 
finnnienia, Jłodkq knofalacytJ: f wego nie-

. 'icześćia. „),(,, • 
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ficzęśćia. Przesladowanie ktore cier· 
pie od złey fortuny iuz piętnaśćie lat, 
ledwie rowny nnydźie fabie prżykład, 
mjzyflkom utracił procz zupełnego ujpo­
ioienia uno']łu, ktore -rozłączone z nie­
winnośćią być nie:moie. łVjżyflko mi ode­
brało nieftczęśćie , procz jłatku y fJcho„ 
ty z moiego utrapienia czynić przyjługę 
Oyczyzuie. Pojpolićie nic nam nie iejł 
nzi{fzego y droifzego na śTJJiećie, ialco ći 
ktorycb zrodźiliśmy; wie!ZJ dobra y for­
tuny zbieraiąc mniey to dla śiebie,iakodla 
Jwoicb- ba,rzi~y czynią potonzkorv, azeby 
07JY1ll ftolą zojłarvili fortunę. Ci tedy 
jiPoim jukcefsąro111 gotuią bogaEtwa, mnie 
zaś gdy roine przypadki . zdoczeftnych 
dobr ogołociły, nić im więcey dać niemo„ 
gę, ty/o mądre nauki ktore gruntowniey-
jzenzi fq jknrbanzi niieli wfiyjłkie przemi­
iaiące fortuny. 1\Ta ten tedy koniec ufor­
m01JJ11lenz tutey djjkursa roine nziedzy 
Oyce1n y fynenz, ktore zawierail/ w.fobie 
nauki takie, ii kaidego młodego czi(J]J)ie­
ka do zamierzonego mog'! prowndźić kmi-

A 3 ca, 
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ca, nowo wychodzącego na świat; ten zaś 
ie.ft końiec a żeby był kocha1~y1n y ejłymo­
rvanym od 11>.fzyftkich, zojłnrvuiąc Theo­
logonz reguły .fluzące do wiary, ktore że„ 
dnnk być porvinne fundamentem wfty. 
ftkich jprnw kazdego poczćiwego człowie­
ka. Te dyfeursa były widziane od roinych 
godnych ludzi ktory111 śię podobały y zda­
ły ' być dość dobre, na11czaiące ,y godne, 
aby na światło wyfiły. Ktorynz ia one pu- · 
blikować obiecałem' zeby iednak barźiey 
przyiemne y poZytkuiqce były za dobrą 
rzecz uznali. Azeby te rozmowy Jkłnda­

iące tę, xięgę, iedna poiedney co mie­
śiqc rvydarvane były. 

ROZM O-



• ROZMOWA PIERWSZA 
O POZNANIU LUDZI. 

TIMAGENES. Iuż nie odmałego czasu Oycze 
moy mnie dawać re nauki obiecuiesz, iui ieilem w po-
1·ze wyiscia na świat, y iakokolwiek mnie tam obrocić 
~ię przyidzie, trzeba ażebym śię pokazał godnym, ie 
z twoiey wychodzęedukacyi, y nauczywszy śię pier­
wiey fposobu, iak się mam w fpołecznosci ludzkiey 
~bchodzić. 

ARISTJP. Dobrze czynisz moySynu ze niechcesz 
pokazać się na świećie nowicyuszem, ponieważ pier-­
wszy krok ktory·tam czyniemy1 częfto nas w ·dobrey 
lub złey kładzie opinii ludzkiey; Iuż masz dwadzie­
scia lat, wychodźisz z pod feruły, trzeba ażebys śie 
żyć nauczył na świećie. 

TIMAG. Dafz mnie drugie żyćie Oycze moy,kto­
re wzbudzi we mnie dwo;aka: obligacy~, ćiebie fl:u-

A 4 cb~ć 
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chać zufzanowai11iem, y w,dzięcznościa btdę, nale„ 
żyta za twoie łafki. 

AJUSTIP. Si~dź tu przy mnie na tey murawie, v 
gdy lwchaj'ace śię ptaszęta fzczebietać y powtarza-ć 
b'tda te nauki ktore· fwoim będa dawać pisklętom, 
fiuchay moich. · 

TIMAG. Piękna hatmonia tych kochaiacych śi, 
ptasze):t, nieprzerwie moiey pilnośći, oto iuż cał~ 
iCJ: obracam do ciebie fluchania„ 

ARTSTTP. Każdy Oyćiec troiaki,~ f w emu potom­
itowi moie dać żyćie, żyćie naturalne„ dobra ecluka­
cya , y bogaćlwa : fzczęs\iwy ten ktory bierze ra­
zem z pocz.atkiem żyćia naśienie do cnot, y pochop · 
do wsz.yftkiego dobrego, lecz to dać niepochodz1 
zawsze z woli Oycow&kiey, wiefz moy Synu ie ieft 
wiele przykłaqow o dz.iełiach odradzai~cych śię od 
cnot f wo ich Rodzicow, y gubiacych przez obriy­
dli we wy;;~~pki t~ chwał~, ktor(} onym utrzymować 
tylko nalezało. 

TT MAG. Prawda iam czytał ii: Alexander takie­
go z.rodził Syna, ktorego potomne nieznaia wieki. 
Auguft Cesarz miał Cork~ ktora wypędzić musiał 
dla iey niewftydow. Iednak mnieśię zdaie iż Oycow 
cnota, pospolicie wftępować na dz.ieći muśi, y ći 
nieszczęsliwi ktorzy zdaie) śię być odrodkami, nie fa 
bez fuspicyi ieśli od tych pochodzćl 0ycow, ktoryc.h 

, fl:aja śię niegodnymi. _ 

ARJSTIP. Ty mnie powiadasz barzo rzecz ucie­
fzna „ ktora iednak nie iefl: bez fundamentu, ofobli­
wie w tym przykładzie oftatńim, ponieważ Auguft 
odrzucił Skrybonia:-, z ktorey miał tę niewftydhwa 
corkę! ona bowien ba.rziey -była do fwoiey podo­
bna matki. nil.li do tego ktory śię iey mienił Oycem. 
Iakokolwiek ieft iam ci mowił iż naypierwsze żyćie, 
ktore oyciec f wo im daie dziećiom, ie ft żyćie, na tu· 

ralne, 
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ralne, to ieft to ciało zło7one zrożnych cz.łonkow, 
ktorego dobre lub złe ułożenie niepochdzi od woli 
tego, ktory one formuie. Bogactwa ktore trzecim 
żyćiem nazwać się moga:. niepochodz~ rn kie od oyca. 
Poniewaz cała iego induftrya mpże być pomiefzana 
przez złe iJkie niefacz._ęśćie , zaczym niezawfze w 
mocy oyca ieft dobra fynowi z.oftawić fukcef.~yą:. Co 

•zaś do drugiego żyćia to iefi dobrey edukacyi y nau­
ki iak śię trzeba obchodzić na swiecie, cale od oyca 
pochodźi, on~ mu dać zpowinnośći, ażeby iego do 
praktyki cnot pobudzić , y od wfzelkich odprowa. 
dzać wyftępkow, .częllokroc Jepfz<ł mu przez. to zo· 
fławuiac iukcefsi~, niżeli naywiękfa~ for_tunę. 

TIMAG. Ggy moy oycze wezmiefz tę n:i śiebie 
pracę, y mnie dafz tak dofkonałe n:auki, łatwo śi~ 
pociefzę z wfzyfikiego niefzczęśćia ktoreś u.cier­
piał, y te lubo tobie odebrało cała fortunę, niemo­
gfo iednak wydrzeć fpokoyności, y fhtecznośći 
umyftu i ktora ćieb\ę nad wfzyfikie wyniofta prze­
ćiwności,ktora ć.i dała naleść w fobie farnym naybogat­
fzy nad wfayHkie fkarby ~ ten iefl: fpoczynkiem w 
posrzodku m~k naywiękfaych • światło w ciemno­
śćiach więźienia, niefrniertelna flawa przy naygłemb­
fzym uniżeńiu , wfzelka wygoda prz.ynaywiękfz.ym 
uboftwie , przyiacielem posrzod przesladowania, 
ktore pospolicie y naydawnieyfzych oddala. 

ARISTTP. Sa to ła.lki Tego, ktory z ludźmi ia­
ko piłk~ igra„ onych rzuca, y podwyżfza, uniża, y 
wynośi, iak śie Jemu podoba, y ktory przez oiedo­
śćigł~ f woi~ Opatrzność, raz.em y karze. y utrzymu­
ie, ażeby od Siebie do naznaczonego doprowadził 
końca. Lecz. wrocmy śię do zaczętey od nas mate„ # 

teryi„ y zaczniemy od pofbnowienia, co iefł: za ko­
niec cz.łowicka żyic:,lcego na świećie ieśli wiefz mi od­
powiedz? 

11MAG. Naypierwfzy koniec .w obchodzeniu 
A s śi~ 
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śi~ na świećie ieft, być kochanym y eA:ymowanym od 
tych z kcoremi przestawac muśiemy. . 

ARISTIP. Prawdę mowifz, ponieważ · nie ina­
czey tyla przez prz.yiaćioł 1 y przez generaln~ po­
chwałę możno fobie utorować drogę do honorow y 
do wiełkiey fortuny: Te zaś fa końcem wfayftkiego 
światow~go ~arania ; Przyiaćioł tych nie inaczey • 
pozyfkac moz110 , tyło przez mad re, y dofkonałe 

· z Aiemi obchodzenie śię; y chociaż praktyka mię 
naucza, że influencya Planet Niebiefkich w nas 
fprawuie więkfza lub mnieyfza dyspozycya ażebf 
byc kochanym lub też nienawidźianym na świecie, 
przez Sympathya , y Antypathy~ , ktora czynj w 
ludziach, iednak to iefi pewna, że dobre, lub złe 
poftępki moga przełamać tę wrodz.o~ fldonność, 
tak dalece że przez ftaranie możno fobie pociagnać 
affećl: tych, ktorzy nas nienawidza, iako tez przez, 
głupftwo możno wpaść w nienawiść tych, ktorty 
maia Jkłonność do nas kochania... to ći pokazać de­
klaruię, w dalfzym wyrażeniu każdey cnoty y wyftę­
pku , o ktorych mowić będźiemy według materyi 
ktore mi przyida na pamięć. 

TIMAG. Nim poydziemy daley ~ profzę po­
wiedz mi z iakiey racyi utrzymuiefz, że infłuencya 
Planet Niebie!kich czyni przy narodzeniu Sympa-
thyCJ y Antypathy() naturalna miedzy ludźmi. . 

ARIST1P. Niemafz żadnego człowieka ktoryby 
nicdoznał przez experyencya, :ie naturalnie ma ia­
ka, fkłonność do niektorych ofob, y obrzyd1enie 
do infzych, niemog~c iednak żadney doikonałey 
dać temu racyi; to możno po:inać kiedy naprzykład 
widzac kto dwuch nieznaiomych Iudźi graiacych „ 
barziey życzy wygrania iednemu, niżeli drugiemu; · 
gdyby on kazał odryfować horofkop tych dwuch 
graczow y zniofl: z f wo im, toby uznał ii tego ktore­
:µiu barźiey życzył wygrania, ieft poda.bnieyfz_y do 

lego, 
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iego, niżeli drugiego. WięcSympathya y Antypa­
thya pochodźi z złaczenia lub z oppozycyi ktore 
maia planety, dwuch ludźi, prz.y ich porodzeniu. 

TTMAG. Jeśli niedaiefz siła wiary tey nauce, 
1ctora ieft okazya śmiechu madrych ludźi, y czyli 
nie uwodziśż ś1ę ciekawośći<} ktora wielu ofzu­

•kała. 

ARISTJP. Niemyśl o tym, ażebym ia był tak głu­
pim iako ći , ktorzy wola lud"Zka od influencyi 
gwiazd pochodźić nauczaia. Wiem w iakich grani­
cach tę naukę określić trzeba, y że gwiazdy czynia 
w nafzych naturach tylko fidonnośći „ anieprzymu­
fzaia przez gwałt do nicktorych rzeczy ; wfzak.że 
rożne fkłonnośći pochodza z rożnych tempera­
mentow, y wiefz co to icft comy nazywamy tem­
peramentem. 

TIMAG. Wiem że rożność temperamentow 
pochodzi z rożnego pomiefzania czterech humo­
row panuiacych mniey lub wi~cey w człowieku, 
'Z. nieiednakiego z łaczenia ciepła, zimna, fuchośći, 
y mokrośći , z ktorych iedno wnim zawfze prze­
wyżfza y taka iefr. rożność w temperamentach, ia­
ka w twarzach ludzkich. 

ARTSTIP. leżeli odmiany temperamentow czy­
nia, roźność w ikłonnośćiach, łatwo ofadzifz, ie 
niemoino ażeby dwie ofoby iednakowe zupełnie 
mieć mogły .lkłonnośći, trzeba by niedowierzać na­
fzym z myftom, y codz.ienney experyencyi, twier­
dzc)c ie rożne wf chody y af pećla planet, nieczyni~ 
w ciele rodz(Jcego śię człowieka rożnych influen­
cyi, kto re f prawuia iż on ieft mniey lub więcy, cie­
płego, źimnego, fuchego, lub też mokrego humo­
ru, z tad zaś pochodźi z.e krew, żołc, melancholia 
lub tez flegma przewyifza w iego naturze; że tedy 

'" człowiek bierze przy narodzeniu ~łasnośi fwego 
" tempe-
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temperamentu , przez influencya Pfanet , łatwo 
z rad zrozumieć możno, z iakiey racyi iedność u@ 
też rożność tych dyspozycyi' czyni s·ympathya abo 
Antypathy~ naturalna ktor~ ieden ma do drugiego 
y że one fprawui~ fwoy Jkutek, przy zobopolnym 
poznaniu śię. 

TI MAG. Z kad łatwo poznać mogę, iż darem-. 
no bym miał Sympathya naturalna z iakim Xiaże­
ciem, lub Miniftrem, żebym iego nigdy niewidział y 
nieznał. 

ARISTIP. To ieft pewna, ale ieżeli ta Symp~­
thya z fobo śię ziednoczy, lub tei. iaka okoliczność 
ćiebię przyprowadźi do niego , w krotkim czaśie 
wiele profitować moi.efz, zamiaft iesliby wafz. ho­
rofkop był fobie przeciwny, y żeby wrodzona mie­
dzy wami panowała niezgoda , nalazłbyś wiele bar­
zo trudnośći do ufpokoienia, niżelibyś iego poz.y· 
11\ał przyiaźń. 

.. TI Atf AG. luz śię teraz dziwować nie będę, z kad 
pochodza te niefpodziane y prętkie przyiaźni krore 
śię zabieraia miedzy ludzmi ;y że miedzy dwuma o­
fobami na przykład fl:ui~cemi Monarśie, z rown() 
ochota, z rowna · cnota y z rowna żarliwośćia, ie­
dna z nich prędko do wielkich będzie przyięta fo­
worow, druga zaś fam em i tyło muśi śię kontentować 
obietnicami. 

ARISTIP. Z teyże famey pochodzi racyi,ze ieft 
rzecz niepodobna być od wfzyftkich generalnie ko­
chanym, ani też nienawidzianym ; naypocz.ciwfzy 
człowiek, y naycnotliwfzy nayduie ludzi, ktorzy do 
niego maia nie1iawiść , iako t.eź naywiękfzy z. brod­
nik ma takich, ktorzy do niego mai~ przychilność, 
.a ponieważ wfzyfiek koniec życia na świecie ieft, aże­
by być kochanym generalnie od wielu, a fzczyrze ile­
inożno od tych z ktoremi ściśley przeftaiemy „ trze- ' 

ba 
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ba śię tedy uftawicznie fiarać aby dopomagać Sympa„ 
thyi, kton1: nayduiemy w iednych, a zwyćięi.ać odda• -
lenie y awerfy~ ktora trafiamy w drugich. 

TIMAG. Jeśli moźno zwyćięiyć tę Antypa-
thya? . 

ARISTIP. Ona może być tak wielka, ii wfzy. 
'nkie prace uiyte do przełamania iey, mog(.ł być da­
r~mne. Ale fa roine fiopnie oney, bywaia inne, 
kto re zwyćiężyc łatwo możno: lecz zoHawiwfzy to 
nafłronie, chcę nauczyć ciebię teraz f po fobu do po­
zyO\ania przyiaźni tych z ktoremi będziefz przefta­
wał, trzeba naypierwey ftarać śię poznać rożność ich 
natury, dla obchodzonia śię źnimi według ich fkłon, 
nośći, y według tego co ś1ę onym podoba; y cho­
ćiaż więkfza część ludzi ukrywa y zaflania fwoię po- , 
ftać wewnętrzna, iednak fa pewne wiadomoići po­
f polite, według ktorych omylić śię niemożna, y kto 
przyłoży pilnośći, trudno żeby tego doyść niemogł 
przez naywiękfza dyfsymulacya co śię podoba 1 lub . 
nie podoba ofobom tym z ktoremi przeHawamy. 

TIMAG. Mnie śię zdaie iż naywiękfza _ możno 
czynić. roi.n ość według lat, y według ftanu. 

ARISTIP. Przydac do tego trzeba naypierwiey _ 
za fundament, naturalny każdego temperament 1 

ponieważ człowiek urodzony fkompy, bywa onym 
we wfzyftkich latach, y w każdym franie, toż famo 
y rozrzutny. Kiedy w chodzifz w fpołeczność z kim, 
dla lnterefsow, lub dla przyiaznego żyćia ; trzeba 
uw~zać trzy rzeczy, to ieft i ego temperament, kto. 
ry ieft poczatkiem wfzyftkich fkłonnośći, iego lata, 
y ftan ktore przemieniaia ten temperament, uma­
cniaiac, lub tez flabiac onego~ fluchay mię tutey w 
roztrzaśnieniu tych trzech rzeczy, ktorę bę<la ma-
terya cey pierwfzey rozmo'"'Y· · 

TIMAG. Ieśl,i moino poznać temperament 
człowie~ 
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człowieka. niewfzedfzy ·z onym w .znaiomość? mnie 
~ię z daię że obyczaie tylko pokazui(): fkłonhośći ka„ 
źdego, y z · Jkłonnośći poinac moino iego tempe­
rament. 

ARIST!P. Prawdi.ł , z tad poznać iego mofoo 
zupełnie ale w moim zebraniu o Physiognomii, da­
łem reguły ktore zawieraia w fobie wjadomośći po..e 
f po lite do prędzego poznania, teraz zaś nie tak chcę 
ciebię nauczać iak poznawać mafz tcmperamenta, 
ale barżiey iaka, mafz czynić roi.noś€: miedzy nie­
mi, ażebyś miał z rad pożytek gdy one wyrozu­
.miefz, y żebyś wiedział _do czego kaidy tempera-
ment flcłania człowieka„ · 

T!At1AG. fa fobie przypominam iż wtym zebra­
niu Physiognomii rozdzielafa temperamenta n2 
cztyry znacznieyfze, według tego, iaki w ludziach 
przewyżfza humor , ponieważ tych ktorzy kom­
plexy(): mait) mokr~ y ciepł():, nazywafZ krwiftemi, 
ktorzy ciepła y focht) cholerycznemi, ktorzy zimn(ł;, 
y_ fuch~ melancholicz.nemi, krorzy zimn~, y mokrt), 
flJ: według twoich reguł fiegmatycznemi. 

· ARlS11P. Zawfze ieft ieden z tych humorow 
panui~cy w cz.łowicku, mniey, albo więcey, podług 
pomiefzania infzych, trzeba tedy abyś wiedział ia­
kie fa fkłonnośłi przyzwoite każdemu temperamen­
towi pryncypalnemu , dla przemienienia onego na 
potym przyporniefa.aniu z infaemi. 

TIMAG. Zaczniy od krwiftego, ktory zdaie śi~ 
111nie być fzlachetnieyfzy nad infz.e. 

ARISTIP. Krwiily człowiek łubi ~wefołość y ro­
zkofze, y wfz.yfiko cokolwiek onego uciefzyć mo• 

. że, ieft nieprzyiaznym finutku y turbacyi, y oddala 
iego okazy~ ile moi.e od f woich myśli, unika lnte­
refSow zawiłych fzukaiac za,vfze ,· drogi nayłatwiey­
fzey do przyiśćia do f poczynku , ktory ieil: nay-

pryncy~ 
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pryncypalnieyfzym iego kol1cem. Niełatwo pocia· 
ga śię do zwady, przez naturalna miłość do pokoiu, 
dla cze~o pofpolicie we wfzyflkich f wo ich fpra­
wach f pufzcza śię na innych, y na ich faczyrośff z 
wielką: nazbyt poufałośćia polega ; wierzy łatwo 
cokolwiek onemu powiedza, ponieważ nieroztrz~-

ja y nie uważa na prawdę , flowem ieft dobrym, 
przyiemnym, cichym, ludzkim, nie lubi nikomu 
uczynić krzywdy, y ieśli śię zdarzy iak~ popełni', 
zaraz rad nagradza. Zapomina z wielk~ fzczyrośći~ 
wfzyfikie urazy od infzych odebrane, y z więkfz(J 
trudnośćia chowa fwoy własny fekret, niżeli cudzy. 

1

Ieft rzetelny, fprawiedliwy, miłosierny nad niefzcz~­
ciem cudzym, fzczodrobliwy y wcym naywiękfze 
maiacy ukontentowanie, a żeby dobrze czynił y za­
wdźięczał łalki, ktore odbiera; oprocz tego lubi 
delikatność w iedzeniu, piękność w ftroiu • zbytek 
y wfzyftko to co śię świeći powierzchownie, albo to 
cokolwiek kontentować może zmyiły w tym wfay­
fi:kim obchodźi śię iednak fzlachemym, y wybor­
nym fpofobem według f woiey możnośći. 

Tl MAG. Mnie śię zdaię żebym z ochota zabrał 
znaiomość z tego temperamentu ludzmi, y żebym 
śię zgodźił pi·ędzey znimi niżeli z infzemi. 

ARISTJP. Możno ich nazwać dufza światowych 
lmmpanyi , ponieważ fa nnymilśi w f połecznośći y 
nayłatwiey onym dogodźić ; ale mniey pożyteczni 
co do fortuny , ponieważ mało co śię o w łasnc.t 
fwoia fiaraiac , rzecz ieft trudna a żeby infzych do 
oney przyprowadźili , zaprawJę przywiazanie do 
uciech, do źartow, do z bytkow zm!tła w ftrzemi~ 
żliwośćia, y z mńie:yfzym fiaraniem o fwoie Interefsa, 
fzczyrość y fzczodrobliwość wfzyftkie te rzeczy 
barziey ruynui~ fortunę, niżeli przyczyniai~. 

TIMAG. Jednak mnie śię zdaię iż oni łatwiey 
świadcz~ przyflugę niili ludźie temperamentu cho­

lery 
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lerycznego ktorzy przy goracey fuchośći żołći, tak 
prętko iako proch śię za palai~. 

ARISTIP. Choleryczny człowiek czyni wfzy­
fł:kie rzeczy z wielk~ prętkośćia, ieft pyfi:nym a ro­
zkazuic;1:cym , pełnym proi.nośći , y chc(}cym aby 
wfzyfiko uniżało śię przed iego wol(J!. Przefz.kody 
iego irrytuia_ y gdy nayrnnieyfa~ widzi przeciwnośj) 
w fwoich przedśiewżięćiach, w pada w wi elkie te­
iknośći. Wfayfikie iego rezołucye fa prętkie, u­
czynki gwałtowne, pełen będac dobrego o fobie ro­
zumienia, za nic waży rady iofzych y one zaniedby­
wa, mai ac dobra nadźi_eię w fwoich przedsiewzię­
ćiach, nie uw3i.a na przefakody y onych nie uznaie 
chyba w ten czas kiedy śię nayduia. Y ponieważ · 
prętko się zapala, maia cz.ęfto bez żadney dyfkrecyi, 
ale iednak gdy śię kto oswiadcza, ii z3pomina krzy ... 
wdy odebraney, on też pufzcza w niepamięć złość 
uczynion(J!, y ieft tak prętkim do nagrodzenia, iako 
do urażenia; kiedy ogi en cholery onego trapi, wfzy­
fiko JUU ieft niedogufi:u y z nieważa w ten czas cza­
fem naylepfzego fwego przyiaćiela . Dla tego zby­
tnia konfidencya z takie mi ludźmi impetycznemi, y 
z.w~dliwemi nie ieft befpieczna, naybarziey kiedy 
kochanie, albo wino im f w ego dodaia ognia. Ale 
w nagrodę uymuia śię z żarliwośćia: za fwoich przyia­
cioł tak, iako za f woy Interefs, icdnak ftałośći nie„ 
maia:, ani w przyiazni, ani wkochaniu. 

TIMAG. Iefr to własnie iakby odmalować , iz 
trudno śię omylić poznawfzy takiego człowieka, ale 
naucz mię prof zę co ieft za natura melancholika 
mnie śię zdaie iz ona muśi być barzo przeciwna tey, 
o ktorey teraz mowikś. 

ARTSTIP. Melancholik ma 'komplexya źimn~ 
y fucha:, ktorego pospolićie poznać możno z fucho­
śći twarzy wybladłey, albo śiniey, z włosow czar-

- nych, 
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nych. albo barzo ciemnych, z brwi gęftych, y z czo-
ła zmarfzczonego. Ma rozum głęboki, y rozfa­
dek ftały, ale leniwość barzo wieJka we wfzyfi:kich 
fwoich przedśięwzięćiach. Częfto go widzieć w o-­
fobnośći, zanurzonego w myslach; ma fuspicya ufta. 
wicz.na, rozumieiac iż każdy chce iego ofzukać. I eft 
qpwśćipnym, złym, mowiacym mało y to zawikła­
me, gdyż śię boi aieby nie wyiawił fwoich mysli; 
dochowuie ze wfzelka piłnośćia nietylko własnego 
fekretu, ale też y cudzego; ie.ft upartym w fwoich 
zdaniach, ktorych nie odfiępuie chyba z trudno­
śćia, i ego dysf ymulacya iefl: ćięfzka do wyrozumie­
nia, ponieważ rozfadnie iefl: rzadzona. Zadne żar­
ty iemu śię niepodobaia, y nie łatwo zabiera znaio„ 
mość, poniewai naturalnie lubi być w ofobnośći y 
oddalonym od ludźi. Nie iubi kto śi~ z nim w · 
~onfidencya wdaie, y dla tego kocha mało, y oźiem- „. 
ble, nienawidzi zaś z wielk~ zawziętośćia , a cza­
fem za mała barzo oka?.ya, ktora boiaf.liwa i ego fu­
f picya zawfze przymnaża. Je ft ikąpym , boiącym 
śię aby mu czego nieftawało, y dla tego że żadne­
mu niedowierza , nie ieft mniey trudny do poie­
dnania śię z tym ktorego uraźił, iako też z owym 
od ktorego ieft urażonym, y nie dla infzey czasem 
godźi śię racyi, tylko ażeby pewnieyfzą przygoto­
wał zemftę , zwyćiężywfzy zaś f we go nieprzyia-
ćiela , nie miłosiernie z onym śię ebchodźi. ' 

TIMAG. Naypof pol~tfza reg~b na , świecie iefł~ 
że barzo rzecz niebef piecz na ~ dufać nieprzyia­
cielowi poiednanemu , ale ia rozumiem ii. iefzczc 
więkfze niebef pieczęfiwo być muś i, z tego humo­
ru ludźmi , niżeli z infzemi, y z wielką z onemi ob-· 
chodźić śię trzeba oftrożnośćią. 

ARISTlP. Będźiemy o tym mowić fwego cza­
fu, teraz zakonczym ofiarni temperament ktory 
iefi flegmatyczny. 

B TIMAG. 
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TIMAG. Ten iefl: o ktorym w fpominałeś że 
iefl: źimny y mokry. · 

ARISTIP. Prawda y on daie wfzyfikim uczyn­
kom więcey oćięhłośći y Ieniftwa niżli melan­
cholia , ile gdy zmyfty fą przy tempione przez tę 
mokrą zimność; więc tego humoru człowiek nie„ 
ma ani żywośći rozumu , ani złośći , ani poroz•­
mienia, flucha y nie rozumie co iemu kto mowi, y 
że ni ewie . infzych drag do wypełnienia f woich chę­
ć i tylko profte y pofpolite, dla tego możno go łat­
wo ofzukać, y ieśli komu niedowierza to farnem u 
fobie, ponieważ czuie ś1ę być do wfayftkiego nie­
f pofobnym, daie śię rządźić każdemu kto bierze 
władzę nad iego umyfłem. Nic śię odważyć nie. 
może czynić przez śiebię, boiąc śię iż nic niewfku· 
ra, y że ni ewie f posobow przyść do fwego końca, 
y to iego czyni głupim w przedśiewźjęćiach, błą­
kaiącym śię w radach , boiaź.liwym w przyprawa„ 
dzeniu ich do fkutku. Wfzyftkie iego pafsye fą 
niedołężne , ieśli kocha to bez przywiązania , ieśli 
nienawidźi to b~z zawźiętośći 7 icft boiażliwym, 
łatwym, mało czułym dobrego lub złego, y prętko 
zapomina iedno y drugie. . 

TIMAG. Oto natura cale mizerna y niedołc;­
żna. 

ARISTIP. Y tę naylepiey lubią naleść dla po­
żytkowania z oney. Jam ci wyraźił doftatecznie 
te Jkłonnośći, kto re naydźiefz f prawiedliwe w tych 
ktorzy maią ieden z tych temperamentow barzo pa­
nuiący w fobie; ale że ieft barze rzadko, gdy ieden 
z nich przewyzfza , aby nie było niefkonczonym 
fpofobem przymiefzania infzych, y dla tego nay­
duie śie rozność wielka w humorach ludzkich bar­
źiey lub · mniey podobnych flo tego wyobrażenia, 
według tego kiedy one mniey lub więcey, przema-
1aią w ich naturze, to wfzyftko zupełnie poznać 

mo:ino 
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możno przez doswiadczenie y praktykę na świecie, 
ale trzeb3 za fundament położyć, że niemafz żad­
nego człowieka w ktorym by z tych ieden nieguro­
wał temperament , krwifiy naprzykład będźie miał 
przymiefzanie melancholii , naydźiefz tedy w nim 
znaki iednego y drugiego temperamentu , więcey 
wb mnicy według tego pomiefzania, y tak ten krwi„ 
fty melancholik będźie dowśćipnym z żywośćią, 
fzczodrobliwym z rozsądkiem, odważnym z rofiro­
pnośćią, przyiemnym z uwagą przećiwnie zaś kiedy 
choleryczny będźie z miefaany, z wielo melancho-

, Iii, ten ma tyle złego ile krwifiy dobrego, będźie 
z gryźJiwy, głupi w konceptach, niefzczyry w 
przyiazni , zd rayca y okrutny w pofiępkach , y tak 
o infzych; foko dwa kolory z miefzane czynią trze­
ći, ktory zawiera w fobie obadwa, toż famo -ieft 
miedzy t~mper3mentami, dośić ci na tym mieć re-

i · raz iakie kolwiek poznanie przymiorow panuią-
cych , d\a doyśćia na potym przez przeftawanie z 
ludźmi do.fkonaley ich humoru y ·natury. 

TIMAG. Ty mnie powiedźiałeś że te przymio­
ty umacniaią śię, albo tez ftabieią przez rożne lata, 
iże każdy wiek ma ofobliwfze przyzwoite fobie 
ll\łońnośći. Pokaż mnie tedy teraz naturę y inkli­
nacye każdego. wieku. 

ARIS1IP. Choćiaż głownieyfze przymioty kto­
re każdy ma z fwego temperamentu , tak długo 
trwaią iako y żyćie, iednak one śię odmieniaią fla­
bieiąc lłub też . umacniaiąc śię z laty , gdyż kal.dy 
wiek . ma przyzwoite fobie 1kłonnośći. A iako 
rok Mieli śię na cztery częśći, z ktorych każda ma 
fobie ofobliwfze przyzwoitośći , gdyż wiosna 
przez f woią mokrośc y wilgoć podobna ie fi flegma­
tycznemu temperamentowi , lato przez gorącość 
krwiftemu, iesień przez fuchość y ciepłość chole­
tycznemu , zima ta,kże przez fuchość y zimno;ć 

B ~ melan-
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melancholicznemu , tak tei. y źyćie ludźkie tr~eba 
podźielić na cztery częśći , po dwadźieśćia lat ra„ 
chuiąc każdą. Dwadźieśćia pierwfze lat iefł wio„ 
filą żyćia ludźkiego _, wiele w fobie maiąca flegmy 
co śię poznaie z,tego, iż człowiek w ten czas, nay• 
barźiey rośnie, drugie dwadźieśćia lat aż do cztyr­
dźieftu, iefi: latem maiącym w fobie wiele .krwi, <W 
iię poznaie przez żyi.ność w płodnośći. Owadzie- , 
~ć'ia lat trzećie aż do fześćiudźieśiąt, iefi ieśienią, 
maiąca komplexyą fuchą y ćiepłą a melancho1ia bę­
dąca fuchą y źimną iefl: podźiałem 11afiępuiących 
lat dwudźiefi:u, od fzcśćiudźieśiąc rachuiąc y daley 
czyni zimę żyćia ludźkiego. Nietrzeba iednak ro„ 
zumieć że temperamen~ przemienia śię takowym 
f po fobem , w każdym tym wieku , ie krwifty . bę­
dźie melancholikiem, albo flegmatyk cholerykiem, 
ale że kaidy wiek będźie miał więcey prz.ymiefzania 
tego humoru , ktory mu ieft przyzwoity , z tym 
ktory prz.ewyifza w człowieku z przyrodźenia. 

TIMAG. Ja poznaie, że z tey pochodźi'przy­
czyny, że tenże fam człowiek ieft flabym y niedo„ 
łężnym aż do dwudźieftu lat, do cztyrdźieftu bar„ 
Źiey fldonnym do rolJ\ofzy y lubieżnośći, do fze­
śćiudźieśiąc barziey rofkazuiącym y o fobie rozu­
mieiącym , a od fześćiudźieśiąt barźiey ikąpym y 
riiedowierzaiącym. 

ARTSTIP. Jako Judźie przed dwudźiefto latami · 
mało co w chodzą w kompańie światowe„ dJa czego 
o nich nic mowić nie będnem, ale podźielmy trzy . 
oftatnie wieki na męfki, dolkonały y fłary. 

, TIMAG. , 'rY naz~~afz .wiek męfki od lat dwu­
dzieftu ai. do czterdz1eftu. 

ARISTIP. On śię może nazwać przy fw}rm po„ 
czątku prawdźiwą młodośćią; a przy końcu mę­
ftwem dążącym do dofko11ałoići, w tym wieku czło-

, wiek 
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wiele idźie za f\voią wo I'\, Y. zadość czyni f wo im ch~­
ciom, ukontentowania cielesne przenikaią nafze 
zmyfły z mocą y powabem y kiedy temperament 
przyrodzony troche do onych 1ldania , w padamy 
w nieftrzemięzliwość. Nieftatek umyfłu przez f woią 
gorącość od źądi.y do żądiy poftempuiąc, czyni 
nas niefiafomi, y to fprawuie ze prętko nasyciwfzy 
Mę pozyikaniem iakiego ukontentowania , one 
obrzydzamy' y w naywiękfzych te.flmiemy ro.iko­
fzach, ieśJi obiećlum nie odmieniamy. 

TIMAG. Ten nieftatek w młodych ludźfach, 
muśi pochodźić od wielkośći ognia, ktory ich na 
wfzyfikie rzuca firony. 

ARISTIP. On pochodźi po częśći od te~o 
ognia ktory nie może śię uftanowić , częśćią zas z 
łatwoŚĆt ktorą nayduią w zadość uczyni~niu fwoim 
nowym ukontentowaniom, ten ie fam ogień czy­
ni, że śię prętko gniewaią y uwodźą śię impetem 
cholery, y będąc barźiey czułemi w punkcie hono­
ru żadney z nośić niemogą wzg3rdy; ale taż fama 
nieftałość fprawuie, iż śię prętko ufpokaiaią w gnie„ 
wie; a że ie[zcze niedoznaJi co zaprzykrość iefł: 
złączona z niedoftakiem, dla tego mało maiąc, 
tkępftwa , nie rozftropnie fzafuią f woiemi dobra­
mi, lubiąc zbytki y nie pomiarkowane f w emu fi:a­
nowi wydatki , gdy i barziey to kochaią co śię na 
pozor świeći, niżeli co ieft im pożytecznego; po­
niewclŹ zaś iefzcze nie doswiadczyli zdrady y ofzu­
kania na świećie, <lla tego maią więcey w fobie rze­
telnośći , niżeli złośći y podeyrzęnia.; y pełni bę„ 
dąc dobrego o fobie rozumienia , f podźiewaią śię 
że wfzyftkie według ich woli mufzą fpełnić śię za· 
myfły. 

. TIMAG. Ale iak pogodźić ten nieftatek mło• 
~ych ludźi w kochaniu , z tym com ia czytał w 

B 3 pewnym 
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pewnym Authorze, że niemafz trwalfzey przyiaź.ni 
nad tę, ktora śię w młodych latach zabiera. 

ARTSTJP. Tr7.eba uczynić roiność miedzy 
przyiaźnią y kochaniem; młody człowiek ieft nie. 
ftatecznym w kochaniu, ponieważ iego źądza uftaie 
przez pozylkanie, ofoby kochaney, w przyiaź11i zaś 
przećiwnym f posobem czym więcey kto faworo'i 
od f w ego odbiera przyiacie1a, tym więcey fpodźie­
wa śię nowych , chciwość bowiem nie uftaie t:Jk 
długo, poki trwa nadźieia , tego nabyćia czego kta 
iefzcże niema. 

TVAAG. A ia bym rozumiał przećiwnie, że 
przyiaźni młodych ludźi fą dla tego trwalfze y fta­
tecznieyfze i.e mniey fą złączone z interefsem, po­
nieważ ten llaywięcey inrerefs rozrywa nayśćisley­
fze przyiazńi, wiele ·bowiem widźim przyiacioł wa­
dzących śię z fobą , przy uspokoieniu iakiey kol­
wiek pretenfyi. 

ARISTIP. Y to moie być racya ale niedoilcona. 
ła. Jam tobie powiedźiał że ońi będąc wielkiey 
o fobie prezumpcyi, wfzyftko zdobrą zaczynaią na­
dźieią, ona śię iefzcze y w tym pokazuie, że wiele o 
fwoiey trzymaią umiBiętnoś,ći, chociaż czasem bar­
zo mało umieią ;· poniew:łŻ im kto mniey urnie, 
tym barziey ś·iebie fądźi być mądrym, gdyi. głupi 
człowiek niewidźi y niepoznaie więcey, tylo to, co 
śię w iego prezentuie imaginacyi, ktora ieft flaba, y 
niedołężna; człowiek zaś mądry wynieśiony w go­
rę nauk y mądrośći , procz tego co umie , widźi 
tyśiąc rzeczy ktorych przyznaic i.e nierozumie; tak 
własnie iako kto będący na wyfokiey gorze z dale­
ka widźi wiele rzeczy, ktorych rozeznać niemoż.e, 
y dla tey przyczyny, ptawdźiwie mądry człowiek, 
nigdy śię nie pyfani z fwoiey nauki, głupi.~zaś po­
f po1ićie pełen ieft dumy y nadętośći. 

TIMAG. 
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TIMAG. Ty mnie zadźiwiłeś gdy złączafz po­

, korę z nauką, ponieważ mnie śię zdaie że wfzyśćy 
mędrcowie maią nie iakąś w fobie pychę, dla ktorey 
wielu onych unika y częfto nimi gardźi. 

ARISTJP. Trzeba uczynić rożność w naukach, 
tak iak w woyfku miedźy rycerzem , y iunakiem, 
Jiiyż mądry rycerz. ieft zawfze pokornym , przez 
poznanie iż rozum ludzki ieft w fzczupłych okreslo­
ny granicach, iunak zaś pełen dobrego o fobie ro„ 
zumienia, ma głupią o fobie imaginacyą iż wfzyftko 
umie. Słabość umyfłu w młodych ludźiach iefzcze 
czyni, iż- oni tą fkłonnieyśi do kompafsyi , ponie„ 
waż trzymaią zawfze dobrze o każdym, y iego ża­
łuią nie uważywfzy iż pospolićie przez złe f woie 
uczynki, zaflużył na t~ niefzczęśćie , ktorę cierpi ; 
iednak co do tędźiow ieft pewna, iż młodźi fą bar­
ziey fidonni do frogośći, gdyż nie widźiawfzy iefz­
cze ~ak wielkie~ zbr~dni~ Y, mniey bę~ąc przyu~zo­
nem1 poznawac złosc ludzką fą batz1ey dotkmeń­
ći przez kryminały, krore przychodźą do ich wia­
domośći y fądu. 

TI MAG. Iednaż przyczyna fprawuie dwa fobie 
przeciwne ikutki , frogość w sędźiu , a ulitowanie 
w parrykularney osobie „ ale opifz mi profzę czło­
wieka w dofkonałym hędącego wieku. 

ARISTIP. ··To idl; od czterdźiefl:u lat ai do 
fześćiudźieśiąt, w tym wieku popędliwość krwi ieft 
usmierzona , ale gorąeość nie ieft ugafzona; głup­
fiwa ktore śię poczyniły z młodu dodały więcey 
uwagi y rozsądku , y dla tegp w ten czas człowiek 
nie łatwo śię f pufzcza na fwoie zdanie, ale przy­
ł.ącza radę ludźi ktorych rozumie być z dolnemi do 
dania dobrych, w ten czas poftępuie śię pewnym 
y nie omylnym krokiem do zamierzonego od śie„ 
bie końca, umyfl'. ieft mniey uięty rofkofzami, zmy-
1ly nie tak delektuią, y poniewaz z mnieyfzą śię do 

B 4 · onych 
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onych bierze gorącośćią ; dla tego Ienifłwo czyni 
ftacecznieyfzym, y rozum w ftrzemiężliwfzym. 

TIMAG. Z tąd naturalnie pochodźi iż oni mu­
fzą być dobrzy do dotrzymania fekretu. 

AR.JSTIP. lako doswiadczenie ich nauczało z zło- -
śći panuiącey w ludźiach, dla tego nikomu niedo­
wierzaią y fwoich nie otwieraią mysli ; a wiedz~ 
z iaką pracą trzeba śię fł:arać o nabycie fortuny „ y 
iaka bieda ieft złączona z oney niedoftatkiem, ftaią 
~ię tedy ofzczędnieyfzemi , y miarkuią ta,k f wo ie 
ex pensa, ażeby w nich żadnych z bytkow nie było, 
mysląc o tym iakby ftałą dQmowi y familii fwoiey 
ktorą podraA:aiącą widźą zoftawi~i fortun~. Y że . 
zaczynaią barziey w ten czas uważać na zyfk, ktory 
ieft początkiem pospolitym wfZyflkich niezgod, 
dla tego kłocą śię częfto z naylepfzemi fwemi 
przyiaciołami , barziey niieli w młodym wieku, w 
ktorym byli mniey dbałemi o fwoie interefsa y ~o-
żytki. - . . 

TIMAG. To ieft iz w tym wieku powinien 
człowiek fiałą fobie uczynić fortunę. 

ARlSTf P. lako ten wiek ma podobienftwo z ie­
śienią ~ tak też on powinien przynośić żyżność, 
obfitość , y zbierać frukta na ktore pracowało śi~ 
z młodu ; wiele ludzi nie przyf posabia fobie bo­
gactw, tylko od lat czterdźieftu aż do fześćiudźie­
śiąt, łącząc. w tym wieku cokolwiek dwa pierwfze 
mieli w fobie dobrego y pożytecznego. 

TIMAG. la poinaię, że praca młodośći od dwu- · 
dźieftu lat aż do czterdźiefl:u gotuie tylko boga­
ćl:wa y fortun·ę , ktorą .z bierać trzeba od lat czter­
dź.ieftu ai. do fześćiudźieśiąt. Ale aby mieć dobre 
frukta w tych latach, y zupełnie, doyrzałe, trzeba 
ażeby kwiat na wiosnę młoclośći ni ez""' iędniał. . · 

ARISTIP. 
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ARISTTP. Ten do/konały wiek gdy śię zacznie 
pomału oziembiać , przychodźi do zimy fiarośći, 
ktorey trzeba a żebyś poznał naturę; gdyż ftarzy 
ludźie fą rrudnieyśi , do rządźenia , niżeli młodźi, 
maiąc bowiem do!l\onałe dofwiadczenie pa świećie 
że byli częfto ofzukani przez złość wielu , z oftaią 
w uftawiczney fus pi cyi, y nigdy ni ef podźiewaią śię 

•dobrego w f wo ich intencyach fukcefsu ; ich krew 
będąc nie tylko oziembła, ale z lodowaciała, czy­
ni boiaźliwemi , wfzyftko na złe tłumaczącemi, 
uważaiącemi na kazdą rzecz przez iey trudnośći, y 
priefzkody, tak dal€ce że częfto na złe tłuma~zą 
przyflugi im '.uczynione z naylepfzą intencyą. 

TIMAG. Zimn ość ich temperamentu f prawuie 
te nie dowierzanie, ktore rozumiem że muśi być 
przefzkodą do zabrania z onemi przyiaźni. 

ARISTIP. kh nienawiść y przyiaźń zgadźa śi~ 
z oźiembłośćią krwi, gdyż mało ieft ftarcow kto­
rzyby kochali z iarliwośćią, chyba ci ktorzy fą tem­
peramentu krwiftego z przymiefzaniem melancho.:. 
lii, ułomność pofpolita wfzyftkim ftarym ludźiom 
ieft, iż nie lubią ażeby przed nimi o śmierći mo­
wiono, czym barziey ona śię z bliża, tym barziey 
fiaraią śię oddalić iey wf pomnienie, y życzą fobie 
dłużtZego życia; nie infza temu może być dana ra~ 
cya, cylo iż tych rzeczy ktorych niemarny, z nay­
więkfzą mieć żądamy pafsyą; dla teyże famey przy­
ciyny , oni fą fkąpemi, gdyż niemogąc nic nabyć 
przez f wo ie ftaranie, y pracę ktora ieft podźiałem 
infzych wiekow, a życząc fobie coraz dłuzfzego 
żyćia, maią wielkie przywiązanie do tego , cokol­
wiek one utrzymać moie, y boiąc śię ażeby im cze­
go niedofiawało , nie łatwo śię z f wo ich fortun 
wyzuwaią. 

TIMAG. Jeśli ta niedofkonałość ieft im przy-
/ B s zwoita, . 
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zwoita, iam uważał drugą o ktorey nie wf pomina­
łeś, to ieft że ftarzy fą pospolićie wieiemow i, 
aż do naprzykrzenia, z kąd im przychodźi ta ocho­
ta do gadania ? 

ARISTIP. Wiem że czytałeś Homera, y uwa­
żałeś iako ten malarz obycz.aiow ludzkich, dla zga­
nienia tey niedoflconałośći, y dla pokazania na tyche 
mjaft racyi, niedaie mowić fiaremu Neftorowi, one­
mu pierwiey nie włożywfzy w ufia długiey iakiey 
hifioryi ftaroiytney, czasem barzo naprzykrzoney, 
y nieflużacey , do materyi: więc wf pomnienie prze­
fzłych rzeczy ktorerhi napełniona ieił ich pamięć, 
czyni wielomownemi , y częfto uprzykrzonemi 
w konwersacyi , ale nietrzeba przerywać mowy 
nicchc~c onych uraźić , ponieważ ftarzy fa .fkłonni 
do gniewu , ktory iednak nie ieft zawźięty, kon„ 
czt)cy śię pospolićie na iakich przykrych fl:owach. 

Tl MAG. Ale dla czego u por rosnie z ftarośćia, 
ia ftyfzałem że niemafz żadnego człowieka, ktoryby 
nie był upartfzym na fta.rość niżeli przedtym. 

AlUSTIP. To iefl: rzecz prawdziwa, ftarzy lu„ 
dźie pospolićie zasadz.aia śię na fwoim zdaniu , y 
na f woiey woli ta zaś niedolkonałość pochodźi z u­
łomnośći ich rozumu , y z nieiakiego przełożeń„ 
fiwa, ktore mieć rozumieia przez fwoy wiek fzę­
dziwy nad innemi; ale w nagrodę ze chući wfzy­
fikie przyzwoite ludziom ich opufzczaia fa oziem­
błemi w f woich iadzach , procz ie.dney bogaćlw 
chciwośći, . ktora nienasycona maia, dh tego zaw­
fze uważaiac na pożytek we wfzyftkich fwoich 
przedśięwzięćia.ch, nie infza bywai(;k uięći przyczy­
na tylko profitem. 

TIMAG. Ty mnie mowiłeś ie ich krew iefl: 
oftygła y zlodowaciała , lecz iako pogodźić tę o„ 
?.iembłość z przyzwoit'7' im chęćii do pomfty. 

ilRISTIP. 
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·ARTSTTP. Młodźi ludźie czyńia: uraz~ przez 
dufanie o f wo ich siłach, Harzy zaś, przez umyslo­
n a zemfię chca fz.kodzić fwoim nieprzyiaciołom; 
y politowanie ktore młodzi maia przez naturaln~ 
dobroć, ftarzy przez niedołężność czynia; t<t przy­
mioty każdego wieku powinne śię regulować .z 
~rzyrodz.onym temperamentem, ktory rzadti każ„ 
Cłego fldonnośćiami , ponieważ człowiek urodzo­
ny faczodrobliwym , mniey im będzie przy flara ... 
śći , ale nigdy do wielkiego fkępftwa nicprzy, . 
dzie tak też z przyrodzenia fkąpy .nie będzie 
faczodrobliwym z młodu , a niezmiernie ft4ł­
pym na fl:arość, trzeba tedy chcac naleść prawd~i.:. 
·wa naturę każdego człowieka 2łaczyć przymioty 
temperamentu przyrodz0nego, z roinośćia ktora 
mu lata daia a niezupełnie wierzyć temu, iż kaidy 
fiarzec ieft fkąpy y kaidy młody rozrzutny. 

TIMAG. Iefzcze trzeba ażebyś mi pokazał roi- -
ność natury Judzkiey pochodzac~ z rożnośći ftanu 
y kondycyi. 

ARISTIP. Y to chcę uczynić przy końcu tey 
rozmowy; cztyry rzeczy roznia ludzi przez fwoie 
przymioty, to ieft fzlachećlwo, bogaćlwo, fawor, 
y profefsya ; y tę cztyry rzeczy mai(): wielk2J: mie­
dzy foba rożność, z ktorych każda czyni ofobli­
wfze ftutki w naturze, y obyczaiach ludzkich, każ­
dy człowiek ieft albo fzlachcicem albo proftego fta-
11u, albo bogatym, albo ubogim, w refpekcie, albo 
bez kredytu, w urzędzie iakirn, albo też bez onego. 
Roztrzasmy teraz z ofobna kaidy ten ftm, y obaczmy 
iako roiność przynośi w 11\łonnośćiach ludzkich. 

TIMAG. Zacznimy od tego ktory niepochodźi 
od woli człowieka~ ale zdarow natury , to ieft od 
urodzenia fzJachetnego, lub też proftego. 

ARIS11P. Trzeba wiedzieć iż te wfzyftkie fla­
ny, 
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ny, tak iako lata mai~ co do obyczaiow złaczeńie 
z temperamentem przyrodzonym• ktory przemie„ 
niai~ przez własnośći fobie przyzwoite , y żaden 
flan nieprzynagla człowieka Cło obyczaiow przeci­
wnych iego temp.eramentowi , tylo iego zmacnia 
li!b też flabi, iesli ieft z gadzai~cym śit lub też pn.e­
c1wnym onemu. 

TIMAG. Jużem ia to dobrze zrozumiał, profztr• 
tylo ażebyś dokonczył. · 

. ARISTIP. Iefl: to wielkie fzczęśćie być urodzo­
nym fzlachcicem' ale pońieważ to niepochodzi od 
nafzey woli, nigdy nietrzeba gardzić człowiekiem 
dla tego iż nie iefł: takim; fzlachećtwo bowiem wraża 
w tych ktorzy iego maia nieiakiś przymiot genero­
fyi y wfpaniałośći , ktora nie ieft przyzwoita in­
fzym kondycyom, tak fama generosia wznieca w 
nich ochotę do przyczynienia fobie fławy, y hono­
ru, ktora iefi fiopniem pierwfzym do podwyfze„ 
nia śię. Oni pragn~ horioru , ponieważ każdy 
chce przyczynić tego co iuż ma po częśći, honor 
zaś y flawa ieft podziałem prawdziwym fal:achećlwa. 
Ale taż (arna chęc honoru w nich wzbudza pychę, 
że pospolicie nie tylko zanic waz() tych ktorzy fa 
podłego urodzenia, ale też y owych ktorzy niema· 
i~ ani ta~ dawnego, ani tak znamienitego. 

TIMAG. Y dla tego pewny Author pychę na­
zywa pospolitym wyftępkiem fzlachećl:wa. 

ARISTIP. Im barziey ten wyftępek iefl: pofpoli­
ty w fzlachetl:wie, tym barziey fzlachcić ieft godzień 
eftymacyi, ktory śię od onego wftrzymuie, trudno 
śię niesmiać z ludzi uf.l:awicznic wynafzai(}tcych y o­
głafzaiących wyfokość fwego urodzenia; ponieważ 
·farni przez to przyznai~, że nic w fobie nad te uro-
dzenie godnieyfzego n1emqi~, y że to fzlachećlwo 
ieft u nich na mieyśću wfzyftkich cnot y doficonało· 
śłi. A iako fzlachećl:wo. ieft chciwe honoru y flawy, 

;, · tak 
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tak profl:y ftan ma przywiazanie do zyflcu , ktory 
go przymufz.a do czynienia wiele podłośći. Ludzie 
bez. dobrego urodzenia maia pospolicie ferce podłe 
y cnoty mniey wyniofłe, tak dalece iż żeby natu­
ra dała ieden rozum fzłachicowi y proftakowi; fa­
rne poznanie fwego urodzenia iednemu by było 
4tamulcem , a drugiemu pobudka „ do wyniesienia 
śię y t~k iedneż przymioty przeciwny fobie fpra­
wuia /kurek. la tu mowię wpospolitośćf-, ponie­
waż w ofobnośći iefl: wiele fzlachty , ktorym natura 
dała force proftackie, a proftakom kto rym ona uźy„ 
czyła animufz fzlachecki. Edukacya fama ktora ieft 
druga natura, ieft pospolicie lepfza dla ludzi do­
brego urodzenia , niżeli dla tych ktorzy wychodz~ 
z prochu, y iednym udziela wfpaniała odwagct, dru„ 
gim zaś umysł nikczemny y podły. 

TIMAG. Ponieważ fzlachećl:wo upada bez bo­
gaćt:wa, tak właśnie iako macica winna pez poclpo­
ry, naucz mię teraz co ieft za rożność w naturze 
miedzy bogatym y ubogim. 

ARISTIP. Bogatych f~ dwoiakie rodzaie, iedni 
f~ od dawnych czasow y przez fukce[sya , drudzy 
zaś ktorzy śię z bogacili przez farnych śiebie; y ci o-

" fł:atni maia miedzy foba, także rozność, iedni ze. 
brali powoli przez fl\ręmość. y pracę znaczne ficar­
by, drudzy zaś w krotkim czasie z uboftwa przyfzli 
do fortuny; y te . troiakie bogaćhva rodzaie fpra­
wui~ rożne w temperąmentach ludzkich ftutki. 

TIMAG. Co iefl: za przymiot tych, ktorzy zda­
wna y od antecefsorow fa bogatemi. 

ARISTIP. lezli człowiel{ fzlachetnie urodzony 
ma bogaćl:wa poch<?dzace przez fuhefsy~, temu. 
ieft otwarta droga do wfzyfikich cnół, a choćiaż 
nie iefi fzlachcicem przez urodzenie, a ma dobra 
fortunę zdawna przyfpos_qbioną , że mu ona ieft 

~ na 
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na ·mieyscu fzlachetłwa, ma tez wfzyfikie cnoty 
onemu przyzwoite, tak dalece ii niemafz bogate• 
go człowieka ktoryby nie chciał być mianym za 
falachcica , ponieważ fzlachećtwo nic infzego nie 
ieft iako tylko rozność od pofpo1ftwa. Więc -ma\~c 
iuż tę rożność od infzych przez f wo i~ obfi ość , ma 
takie niby iakiś rodzay w fobie f:z.Iachećl:wa , wedłu~ 
Cycerona. · 

T/lHAG. Dla czego tedy pewny mędrzec · od­
malowawfzy bogaćlwa , przydał iey w afsytencyi 
niewdzięczr\ość , pomfię, pychę , zbytki, okaza­
łość, y prożność. 

ARISTIP. Te wfzyil:kie przymioty f(:) przyzwoi­
te bogatym, oni f~ niewdzięcznemi, gdyź obfitość 
ich wywyzfza nad ubogich, ydaie im nieiakieś n.ad 
nimi panowanię; rozumiej~ bowiem ii cokolwiek 
kto im świadzy to czyni z powinności; f;} mfzcz~­
cemi śię gdyż mai'* w ręku fposob dopomfty ; ' f<J: 
pyfznemi przez ufhwiczne pochlebflwa ludzi chc~„ 
cych pożytkować z ich lkarbow; ·1ubia zbyrki y 
ókaułość ponieważ przez. to śię roznia powierz­
chownie od tych · ktorzy ich nasladować niemog~. 
na koniec fa pełnemi proz.nośći w fwoich rozmo- · 
wach , gdyż koc9ai~ śię w bog.aćlwach kro zaś co 
kocha, . lubi śię z. tym przed infzemi chl.ubić. I 

TIMAG. la bym im tego nieganił żeby fłuchaią­
cy takie mieli ukontentowanie z ich diflmrsu, iako 
oni farni wynafzai~c f\voie dofiatki , mnie śię zaś 

_ zdaie że nic niemafz przykrzeyiZego ubogiemu 
człowiekowi , iako fluchać bogatego chwal~cego 
f woia obfitość; a ponieważ fortuna niedała im te­
go fzczęśćia, ci ktorzy one m,ai~ powirini przynay­
mniey w tym ·onym żadney · nieczynić przykrośći. 

ARISTIP. Ty mowifz fprawiedliwie, Ale no­
wo zbogaceni ludzie na . ziey ci , ktorzy olbrzy.;. 

·" „fr,'. , , mim 
Il: -~ 

;,~ ,~ 
~~~ 
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mim krokiem przyfzli do kośćioła plutonowego y 
z f podłey , y z flużebney ·wyfzedfzy kondycyi , po­
tym opływai~ w doftatki , ci mowie fa pospoli­
ćie rozpufinemi-y wynioflemi, gdyz widząc że zło· 
to im otwiera drogę do wfayfikiego, y że iefi: ce­
ną wfzyfikich rzeczy na ś~iećie, im daie ukonten­
towanie, ref pekt , honor, (ponieważ kco ieft bo-

•gatym , ten ma wfzyftko ) y że wiele ludzi ubo„ 
żfzych czołga się pod nogami ich, zbieraiąc odro~ 
bi ny z ftołow onych, zaczym rzecz iefi niepodo„ 
bna w posrzodku tych obfitośći, ażeby nie wpadli 
w rozpuftę y zbytnie rozkofze „ nie .tylko dla tego 
że obfitość poćiąga za fobą rozrzutność , ale też 
ażeby przez wielk~ t~ wfpaniałość mieli honor y 
dyfiynkcy~, y zaflonih potłłość f we go urodzenia. 

TIMAG. Ty. tedy czynifz wielk~ roiność mie„ · 
dzy nowo y zdawna zbogaconemi, co do uczynkow 
y do ich 1kłonnośłi. 

ARIST/P. Y barzo. wielk~ y miedzy famemi 
nawet nowemi bogaczami, fa bowiem iedni ktorzy 
śię 1.bogaćili przez długa fkrętność y pracę , a iako 
pierwśi f~ rozrzutni y rozpuftni , tak ći drudzy 
fa fkąpi y unikaiący naypotrzebnieyfzych wydat· 
kow , c0 zaś do poznania ubogich ludźi , trzeba 
ich rozdzielić na z przyrodzenia ubogich , y tych 
ktorzy z dofl:atkow wpadli w ubofiwo. Pierwśi 
urodzeni w niedofiatku , niemaiacy ani odwagi ani 
f posobu ani teź zręcznośći wyśćia z iwoiey n~dzy; 
mufza mieć animufz podły , uniiai-acy śię y dzi­
wacki, beż odwagi, beż pragnienia ftawy, a częfio 

· .ceż ybez złośći , ći za~ ktorzy upadli z gary, za­
chowui~ pospolićie animufz wyniofły w f wo im nie­
fzczęśćiu, nigdy śię niechcac uniżyć przed nowo 
zbogaconemi, ponieważ zaś y iedni, y drudzy f~ 
mniey potrzebni w f połecznośći światowey , y 
onym ugadzać nie bar~o rzecz ieft zgodna, dla tego . , 

mow1c 
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mowić o nich nie będę to ty1ko przydam , że ich 
nigdy urazać nie trzeba; Juwenalis mowi: iż tym 
ktorzy f(}t ogołoceni ze wfz.yftkiego , miecz iefzcze 
zofi:aie. 

TIMAG. Mnie śię zdaie, ie u ludzi przez re­
f pekt~. Mo.nar~how wywyżfzonych y zafzczycai~· 
cych się w1elk1m kredytem u panow' nayd~ też ra„ 
me przymioty ktoreś mnie pokazał w owych co 
śię prętko z bogacili. · 

ARISTIP. Oni maia wiele z ich natury a Ófo­
bliwie z pychy. Ponieważ u faworytow wfzyfcy 
fa pyfzni, nawet y lokaie, iako mowi Juwenalis 
że za iego cz~sow wielkie dwory były pełile "J du­
mnych niewolnikow; ale iednak ta ieft roinica 
miedzy faworytami y miedzy bogaczami, iż pier­
wśi maia wię.cey wielkośći animufzu niżeli drudzy, 
y barziey , fą pragnącemi gruntowney fławy ńa 
świećie, y ie f~ obrotnieyfaemi. 

TIMAG. D1a czego ich naz.ywafz obrotnieyfze„ 
mi, mnie śię zdaie iż żaden nie ieft barziey iako 
bogacz wielkie na bywaiac ikarby. 

ARIST/P. Zad za nabycia ref pektow , potęga 
y władza miedzy pat\ami, daie wi~cey' pyfznemu 
obrorow, niżeli fkąpemu chęc zbierania !karbow, 
ponieważ barziey zayzdrofzczą faworow , niżeli 
bogaćłwa, y że one będ.ac wydane na więkfze nie­
bezpieczęftwa , potrzebui~ więkfzego ftarania, wie­
le fuspicyi, y czuynośći. Gdy bogacz f woie lłar­
by zamknie w f.krzyni, klucz mu . może upewnić 
onych pofsefsya ; ale w nayw.iękfzym chćiwy ho­
noru człowiek zoftaiacy faworze , przy naywięk· 
fz.ey władzy , y kredycie pn.ez i<tdne f poyrzenie, 
przez ni ef podziane burze, przez zły krok wfa.yftko 
utracić może. Ponieważ tedy nic onego ubeśpie­
czyć niemo że w tych tur bacy ach, muśi zoftawać 

· zawfze 
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zawfze w obroćie , ażeby od wfzyfikiego ś!ę z~­
fłonił y niedał śię uwieść z fadney firony, w1ęc ia 
flufznie mowie ie człowiek w faworach y prz.y wła­
dzy będący ieft obrotnieyfzym niżeli bogaty. · 

TIMAG. Powiedz mnie ieśli łatwo zgodźić śię 
gmino z humorem faworytow. 

ARTSTIP. Daleko łatwiey niżeli z tymi ktorzy 
śię prętko zbogaćili, gdyż ći nowi bogacze maią 
paf polićie minę wyniofłą y gardzącą, ktora uraża y 
niesmakuie Judfiom, zarniaft że ofoby będace w 
faworach fą animufzu wfpaniałego, y barźiey przy­
iemnego , niżeli pyfznego , ale natychmiafł: ich 
nienawiść iefi niebezpieczńieyfza, ich ur3z:i ftrafz­
na, a gniew niepoiednany. ponieważ barźiey ta„ 
kowym niedowierz.aia, krorym i.i ką uczynili krzy­
wdę, niżeli tym od ktorych rozumiei"' iż fą ura­
żeni. 

TT MAG. Tacy ludźie kiedy śię godza, barźiey 
to czynią dla uwikłania f wo ich nieprzyia.ćioł, y dla 
znaleźienia o~azyi prętfzey do pewney zemfiy. 

ARISTIP. Ta ieft niemal zawfze ich intencya, 
ale oprocz tey rożnośći humorow, ktore pochodzą 
z wyrażonych przymiotow ieft infza rodzaca śię z 
fianow y kondycyi , ktore nas nakłaniaią do ie­
dnych barźiey niżeli do infzych obyczaiow. 

TIMAG. Mnie śię zdaię że moi.no wfzyftkie 
.ftany podzielić na Duchowny, _Zoł.nierfki, Dwodki, 
Polityci.ny, Skarbowy, y Kup1eck1. 

ARTSTIP. Tak icfi, tylko ten ofiarni trzeba 
iefzcze rozdzielić, na kupiecki y rzemieśniczv. kto­
rych oby~z.aie nie fa iednukowe, ale we wfzyftkich 
tych flanach trzeba roi.dźichć na cnotę y wyHępek, 
gdyż ii:tfze fa obycza'1e, naprzykład duchownego 
cnotliwego , infze niezboŻ'nego. Człowiek Du-

. C chow ny 
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chowny cnotliwy, ieft przyfl:oyny 1 pokorny, miło­
śierny, ćichy, Judzki , Jitośćiwy , ofiro:lny w mo­
wie , rozfiropny w pofiępkach , ofzczędny w wy­
datkach, prętkim w uczynieniu dobrego , żarli- · 
wym za wiarę, fzukaiącym pokoiu, unikaiacym in­
,,terefsow światowych, ćierpliwym, y łat~ego przy­
ftępu. Niecnotliwy zaś · iefl: pof polićie hypokt')19 
ta , a zatym zayzdrosny, nieużyty, zakryty wflo-
-wach y uczynkach , ofirośći zmysloney, fk(}py, 
prętkim do uczynienia złośći; .interefs.em nieba o­
krywai~ f wo ie żad ze y paf5ye, śieiacyin zwady dla 
f w ego pożytku , niećierpliwym wkrzywdźie kto n)! 
odbiera, niezgodliwym, y dla uczynienia fobie 
więkfzey powagi, niefzczyr~ z myslai~cym wftrze­
miężliwość. 

Tl MAG. W nafzey Philozophii it!ft maxym.a, ii. 
zepfowanie każde tym ieft fzkodliwfzę im rzecz 
ktora śię psuie, ieft lep~a. Więc iako niemafz' nic · 
zaćnieyfzego y cźći godnieyfzego , . iako dobry du­
chowny, tak tei. riiemoże śię naleść nic gorfzego, 
y nic rozpufłnieyfzego, nad tego, ktory w tym świę· 
tym ftanie na wfzelkie pufzcza śię niecnoty. 

ARISTJP. Zołnierz iefł mniey dobrym y mniey 
złym, ten ktory śię rzadzi według pobudki cnoty, 
ieft pełen honoru, rzetelnośći, poczćiwośći, hoy­
ny, faczyry, chwalebny, y niećierpiacy, ża'dney ura- · 
zy, iednak łatwy do poiednania śię y fzczyrym fer­
cem zapominaiacy to cokolwiek obiecuie p,uśćić w 
niepamięć; j:>rzećiwnym f posobem zaś krory w tym 
flanie idźie droga niecnoty, ieft ·grubiań,, zwadli­
wy, chytry niemiłośierny , pełen z.adzy zbogace­
nia śię, przez zdzierfiwo „ wyuzdany w rozpuftach, 
zdradliwy, y okrutny w zemśćie. 

TIMAG. Coż .tedy p0wiefz o ludziach w flanie 
politycznym będacych. 

ARISTIP. 
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ART ST IP. Naylepieyby było o nich zamilczeć, 

iednak żeby śię nie urażali · to ći powiem; iż dobry 
niemoże być doftatecznie chwalonym, a zły barzo 
ganionym, dobry bowiem fędzia ieft łafkawy » bez 
ułomnośći, frogi bez złośći „ miłośierny bez boia­
źni, nię fzukaiacy zytku, f prawiedliwy, nie zrufzony 
w f woiey powinnośći, nie dobyty przez złoto y ros­
kofze „ pełny faczyrośći, rzetelnośći , y dobroći, 
dotrzyinuiacy 1\vego flowa , .:zawfze oftrożny od 
prewencyi, lub uprzedzenia, ktore ieft trucizną 
fadow, ftuchaiacy zro\':ll'-l ćjerpliwośćią bogatego, 
y ubogiego , iednego bez uńiżenia śię , drugiego 
bez pychy, zachowuiacy w fobie należyta powagę 
łącząc i<Jt z łafkawośći~; przećiwnie zaś zły sędźia ma 
ferce podłe, y podległe korrupcyi, bywa pof poli­
ćie nad miarę frogim, na ren lmńieć ażeby ta fro­
gośc wrażała boiaźń , y pobudzała tych ktorzy śię 
oney boia do iego ugodzenia. 

TIMAG. Kiedy kto widźi fędziego frogiego 
zbytnie, moie of~dzić że ieft podległym korrupcyi. 

· ARIST/P. To iefi znak nieomylny , y wierz 
pewnie iż fędzia nie podległy korrupcyi, naturalnie 
.ieft fkłonnym do ła!kawośći „ racya tego ieft , iż 
każda frogość zbyteczna ma w fobie okrucienftwo, 
a okrucienftwo pochodzi z flabośći y ułomnośći ro­
zumu , ten zaś łatwy ieft do przekupienia ; złoto 
y rozkofze fą to dwie ikały na ktorych śię , rozbiia, 
do tego on ieft chytrym w flowach, pyfanym z mi­
ny „ hardym w odpowiedźi, hypokryca w nabożen­
ftwie , podległy prewencyi barźiey złe iak dobrze 
trz.ymaiący o każdym , nieprzyft~pnym ubogim, 
ktorych nienawidźi, a uniiaiącym s1ę przed bogate­
mi albo mocnemi. lego ammufa iefi: dwoifty, 
obietnice kłamliwe, a przywłafacz.aiac fobie czasem 
zmyslona łafkawość powierzchowną, chce pokryć 
fzpetność fwoich. uczynkow on ieft fkąpym, nie-

C ~ użytym, 
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użytym, olffutnym, niemiło~iernym, y nie ubłaga„ 
nym chyba tylo przez złoto y rozkofze. 

TIMAG. Ty mnie pokazałeś teraz pogan!.kiego 
ferca człowieka będ~cego w tym flanie. 

ARISTIP. Tyś go dobrze . nazw~ł , ale trzeba 
teraz tobie uczynić . wyobrażenie przymiotow lua 
dźi przy dworze zoftaiących. pwodki człowiek 
ieft ludzki, poczciwy, zaflµguiący śię każdemu, 
polityk , pragnący flawy y honoru , de li kamy, o­
brotny, chytry, ofzczędzaiący fwoy ref pekt, _y nie 
używaiący onego chyba dla f w ego pożytku. lefi 
przyftoynym y wfpaniałym w fok.ni, ponieważ wie 
że okazałość zewn(ftrzna tam naywięcey popłaca, 
gdzie nie fądzą tylko pospolicie z łufki ; ale ma­
tury fkąpi y barzo pomiarkowani. Oswiadczai•cy 
śię z . przyiaźnia tym ktorzy f ą w łasce u Pana , y 
czołgaiącym śię przed nimi, ·ale ich odfiempuia,cym 
prętko w niefzczęśćiu; difsymuluie z roftropnośćią, 
uraz.y ktore odbiera , chowaiąc głęboko onych 
pamięc w fercu; mowiqc pospolieie dobrze o każ~ 
dym, upatruie okazyi, ażeby kogo uciąc językiem, 
częfl:o fmiertelnie albo barzo fzkodliwie. 

TIMAG. Ty nie rozdzielafz ten ftan na cnotli­
wy y niecnotliwy iako infz.e. . 

ARlSTIP. Dla tego iż tam ukrywaią wyftępki, 
pokazuia zaś., na świat wfzyil:kie cnoty powierzcho;. 
wne, tak dalece że trudno miedzy niemi uczynić ro­
żność; puydzmy teraz -do tych ktorzy maią: zwierz 
chność w .fl\arbie. 

· TIMAG. · Y miedzy niemi wiem że nie b~dziefz 
czynił rożnośći.. -

ARTSTIP. _Coou znayduie śię we wfzyftkich 
flanach, iednak ia niechcę miedzy nimi czynić dy­
fiynkcyi, ponieważ ci 1:1 tam tylko dobrzy , ktorzy 

f ~ 
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fą mnie złośliwi trzeba bowiem wiedzieć że gdyby 
człowiek fkarbowy nie był naturalnie chćiwy, zo­
ftać im muśi przez. zarazę od infzych, żadza bowiem 
złota wewfzyftluch iego porufza fprawach, on iefl: 
ftąpym , fubtelnym , chytrym niemiłośiernym, 
w tym cokolwiek śćiąga śię do pieniędzy,. upatruią­
cym we wfayftkim i.yflm, y barziey fzukaiącym po­
tytku niż.el i honoru, podłym, y pokornym, gdy 
ieft ubogim, pyfznym y dumnym, gdy iefł boga­
tym, fwoią poczciwość według ·interefsu mierzą­
cym, y nie dotrzymuiącym fiowa chyba w ten czas 
gdy wtym fwoy upatruie poi.ytek. 

TIMAG. Naydziefz też farne przymioty po cz~· 
śći w tych ktorzy śię aplikuią do handlu. 

ARISTJP. Oni śię barzo rożnia od pierwfzycb 
ponieważ iako małowierność ieft podziałem !kar­
bowych, tak też rzetelność ieft dufza handle~, na 
iey bowiem obraca śię kredyt, y fortuna kupiecka, 
ale ni~może śię mowić że wfzyscy fą rzetelni , ieft y 

, miedzy kupcami wielu pocźciwych ludźi, y wiele 
niepocźciwych , nic niemafz tak f prawiedliwego, 
rzetelnego y wiernego , iako kupiec a pocźciwy 
człowiek, iego flowo ieft złote, ~lle gdy nie ieft ta­
kim, żaden nicmoże być kłamliwfzym y zdradli­
wfzym. Ońi fą pospolićie be~ pychy, łat"vego przy­
fiępu mało rospuftni, fkrzętni, ferca otwartego, 
łatwi do zgody, nie czyniący nikomu krzywdy, uni­
kaiący kłomi prawnych ; wfzyftka ich nauka zawi· 
fia na umieniu rachµnkow z11aniu śię na pieniądzach, 
y na cenie fwoich towarow nakoń'iec mało ćiekawi 
y mniey maiący pychy niżeli flcępfiwa. 

TIMAG. Według teg.o wyobrażenia trudno śi~ 
omylić, ale profzę ażebyś zakonczył iuź, zoftaie· 
tylko wiedźieć naturę rzemicśnikow • 

.ARISTIP. Rzemieśnik ieft pospolićie piiak, 
C 3 gru-
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grubian, gotow wfzyfiko czyÓić dla fwego pożytku, 
zayzdrosnym fobie podobnych, f wywolnym w tu­
mulćie , a boiaźliwym przed fędzi~ , flawa iełt ie­
mu niewiadoma, a zyfk i ego przewodnikiem iednak 
ia nie wyrazam wfzyftkich z tymi przymiot:imi, ieft 
wielu ktorych cnota y dobroć wrodzona, rożni od 
infzyc h nayduie śię y miedzy nimi honor y cnotaJ 
ale nie tak częfto iako w wyzfzych kondycyach .. 
Oto mafz rnoy iynu wfzyHko co ći potrzeba wie­
dźieć wychodzac na świat, a żebyś potrafił zażyć 
według ofob y czafu y infzych okolicznośći tych 
nauk , ktorę ci dawać będę w drugiey rozmowie, 
zakionczmy teraznieyfz~. Oto iuż naśi przyiaćiele 
pokazuią śię na końcu tey ulicy , przybliżmy śię do 
nich , dla uczynienia przechadzki; a po wieczerzy 
tobie powiem z iakiemi naypierwiey przymiotami 
powińien człowiek wychodźić na świat. 

TIMAG. lak wiele ia ieftem tobie wińien oycze 
moy, za twoie tak wielkie łafki y iak ia zawdzięczyć 
P?trafię te fiarania ktore czynifz dla mnie naucze­
ma. 

ARISTIP. Ieśli oycowie fa obligowani przez 
prawo Bofkie, mturalne, y polityczne nauczać fwoie 
dźieći, tak też ońi nie mniey fa obowiązani fluchać 
z pilnośćia y upokorzeniem śię tych od ktorych, 
wźieli żyćia pocz<;łtek. Jam ci dał teraz pierwfze 
wyobn lenie roznych przymiotow ludzkich, ale ta 
pospolita wiadomość ieft tylo wrotami do nauki 
krora nabyć powinien będziefz dla wzięćia potym 
dofkonałego ich poznania. Poniewaz wchodzić 
wrozność fere ludzkich ieft rzecz niepodobna, gdyż · 
Bog fam wraźił w każdego ferce przyzwoitość ofo­
bliwfza przy fiworzeniu człowieka, zaczym niero­
zumiey ażeby moi.no tobie dać wyobrazenie dofko­
nałe każdego umyflu, ale tylko wiadomośći pospo­
lite według ktorych tobie poznawać potym potreba. 

· 11MAG. 
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TIMAG. lefl: rzecz nie podobna ażebym przy fa„ 
kieykolwiek apJikacyi z tych nauk ktoreś mnie dał, 
niemogł przerozumieć 1ucizi z ktoremi przeft~wać 
będ~; y ieśli nie będę mogł onych poznać zupełnie 
to przynaymniey ich głownieyfze przymioty mnie 
uie uydą. 

AR.ISTJP. Nietrzeba wi~cey na świećie iako po-
.znać głownieyfze każdego fidonnośći , ponieważ 
wiedzieć należy, że niemafz żadnego człowieka kto­
ryby nie miał iakiey cnoty y wyfiępku w fobie pa„ 
uuicJ-cego, do ktorych wfzyfikie iego sciCJgaia śi! 
uczynki, y t:i cnota, może śię nazwać moca:, a wyftę· 
pek ułomnośćią człowieka, y gdy k~o one pn.ero­
zumie ten ich wzywaiatc z.ręcznie może łatwo rz~­
dzić iego umyfl'em. Y to tobie infzym czasem 
fzczerzey przełoże , ftaray śię teraz ażebyś parnię· 
tał com ci powiedział. · 

TIMAG. Niemogę ći moy oycze wyraźić tey 
wdzięcznośći ktor~ ·winien ieftem za twoie tak 
wielkie dobrodzieyftwa. 

ARTSTJP. Moie fiarania dofl:atecznie nagrodzo­
ne będ4, gdy obacz't że ty z onych i a ko życzę pro­
faować będziefz, ia śię tego fp odziewam z twoiey 
przyrodzoney dobroći, y z ukontentowania ktorc 
mieć powinieneś moiey zadość czynić woli. Ale 
oto ia widzę Tymanta ktory śi~ odłączywfi.y od kom-

panii do nas przychodźi zapewne on nam iak~ · 
powie nowinę idzmy doniego. 

KONIEC PIERWSZEY ROZMOWY. 

ROZ · 
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ROZMOW.A DRUGA 
O PRZYSTOYNOSCI Y PRZYIEM. 

NOSCI. 
/ 

ARISTIPUS. -

Spokoyn1ey będziemy na końc~ tey Galeryi niż~• 
li rniefza iąc śię miedzy tymi, ktorzy śię dla tego 

tu zbieraią ai.e )y ś 1 ę nagadali o fwoich uwa.gach po­
litycznych. Porzućmy moy fynu tych gazetnikow 
mprzykrzonych , dobywaiących miaft , .daiących 
batalie, ruynuiących woyfka, czyniących Traktaty 
pokoiu, odmieniaiących porządek Pańfiw, y we­
dług f woiey immaginacyi układaiących interefsa Mo­
narchow, wfzyflkie ich rozmowy fą proźne, ia zaś 
tobie mowić będę o rzeczach dofl\onalfzych, ktore 
twoy rozum naf ycić mogą. 

TIMAG. ~aclnego nieczynie porowmmia twoich 
rozmow z letkiemi dyfl;ursami tych nowin chodzą­
cych ; pro!Zę ćiebie ażebyś kontynuował te nauki 
tak 'pożyteczne , ktoreś dawać zaczoł, oto ieficm 
gotow zbierać z onych frukta , y za tobą puydę 
wfzędzie gdźie tylko kaiefz. , 

ARl)TTP. Siądź przymnie naprzeciwko tey fon­
t~umy przy ktorey możem z ukontentowaniem fly„ 
fzeć fzum wod fpadaiących, y uważac z iaką .fzyp- ; 
lrnśćią ich moc naturalna wybiega znowu w gor~ 
z kąd fpadaią, obaczym także iako ona lecąc nadoł. 
niby w kawały kryfzrnłu łamie śię, ktorychfwiatłość 
y bh11k iefi przymnożony przez floneczne promie. 
nie maiące śię iuż ku zachodowi. 

TIMAG. Oto móy oycze ia, ieftetl\ ten fzczep 
ktory chcefz uczynić żyżnym ; y ~ ychodząca z zie- · 
mi rofzczka day iey kfztałt iaki śię tobie podoba. 

ARIS.TTP. 
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, . ARISTIP. Co to za papier trzymafz w ręku? 

. TIMAG. !eden z moich· przyiaćioł dał mnie goi 
z relacyi ktorą czynił, mam ciekawość onego czy­
tać, z tytułu poznaie iż to muśi być iedna z tych . 

_fabułek' ktore fą teraz w modźie do ktorey wzięto 
z~ materyą dwucti foicerzow , iednego barzo do­
.fkonałego w f woiey fztucc , a drugiego cale nieu­
mieiętnego. 

ARTSTIP. Te fabułki fą do gufiu każdego wie­
ku, ielł ich dwadźieśćia pięć, ktore garbaty frygyi · 
czyk . tkomponow:Jł dla uciechy Dworu Krezusa, y 
zażył ich iako zaflony, do pokryćia nauk polity­
cznych ktore dawał niby zartuiąc. Sam tytuł o kto­
rym mowiłeś mnie pokazuie , iź ona muś'i w fobie 
zawierać nauki o potrzebie umieiętnośći, y dyftynk· 
cyi łudźi mądrych mieJzy głupiemi, ·a ponieważ ta 
bay ka może być:\ materyą dźisieyfzey rozmowy, 
więc przeczytaymy i~ pierwiey a potym przyftąpim 
do nafzego dyikursu, ona nam może dać światło, ia 
wiem że ty h1bifz takie czytać rzeczy, w ktorych 
nayduie śię miła wdzięczność z fł:ałą nauka złączo­
na , y zkąd moźno wziąc potrzebne do kożdego 
flanu fluźące nauki. ... 

TIMAG. r;fyś dobrze to pokazał w tych wf~y­
fikich ktor~ś aplikował do rożnych obrotow woy­
ny teraźnieyfzey, ia ieftem kontent kiedy w ułoże­
niu delikatnym tych baiek, nay~uię politykę 'da­
wnych Rrzymian, y fol :albo żart Atheń{ki, y gdy 
one łącza z· nauką polityczną, cenfurę delikatną 
zwyczaiow, y nie tak urażaią iako bariiey każdego 
fybtelnie dotykaią. 

ARISTfP. Zamknołeś w tym coś powiedźiał 
wfzyftkie dofkonałośći onych, nic bowiem niemafz 
niesmacznieyfaego nad ce bayki, kto re niemaią tey 
w fobie wdzięcznośći ; przećiwnie zaś te ktore fą 

C ; natu- · 
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mturalne , y profie , barzo rozum delektuią , :111@ 
nie mowiąc daley co nas do przedsięwzięcey mate­
ryi odwodźi czytaymy baykę. 
I 

BAYKA O DUfUCH SNICERZACH 
IEDNYM DOWCIPNYM A DRUGIM NIEU· 

MIEIETNYM . 
.: 

ziednego mitsa y z iedney przyprawy, 
Jeden da finacznie drugi złe poti·awy, 

Kucharz, y krawiec według f w ego kroi u, 
Dobry, lubo zły, da guft 'W każdym /lroiu. 
Slown rzeczone lecz w to1iie odmiana, 
Czyni grzecznego lub tei grubi ana, 
W{zyflko pochodzi z dobrego czynienia 
Z {kładu zrtcznolći, z wierzchnego rufzenia. 
Przebwnie mowiCf:c z tąd przykre cen1ury, 
Kto zie zw.yczaie ma y poz.ytury, 
B'V śit rzecz iasna każdemu widziała, 
Dwoch rzemieśnikow baylw opisała. 
Gdj w Panflwie Greckim w(zy/f J.t.ie nauk zbiory, 
Do dofk.onałey przy fzli z czasem pory, 
Snicerflwo miey1ce niepos/edne miało, 
Gdyż w żadnym kraiu z nim lit nie zro'OJnał1 
Wfttdzie Greckiego przechwalano dlota 
Zrtczność, fubtelność y pif kna robota. 
Nie wfzyftko ź.iemia mCf:dremi poro/ta 
W-vnaydzie kto chce w każdym kraiu o/fa, 
Bywa ich dosyć w peruce w żupanie, 
Y w fiolecie w kapturze w futannie, 
Ktorzy przez rozum iedni oci'l:żaly, 
Do dofe.onaley przyść niemogtt chwały, 
Drudzy rozumni być śiebie mniemaitJ:, 

Ytak 
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Y tak w swym głupflwie upartym zoflaią, 
Inni przez biegły dowcipu nie/latek, 
W dojkonałośći berpitt niedoffatek, 
Mant or w faicer{kiey był wftawiony jztuce; 
Niemi al rownego wtey fabie nauce, 
Były Likof1"on choc partacz w rohoćie, 
Jednakże pyfznym nazbyt o fwey, cnoćie. 
Jakby tei wfzyfikie poiadfzy rozumy, 
Zayzdrosny chwały były pełen dumy, 
Włamie iako muł pełne maittr boki 
Citiarow,flawi tak poważne kroki, 
Jakby był tego w fobie· rozumienia, 
Niemafz /epftego nademnie ffworzenia. 
Mantor umyslił Wenert zkamienia, 
Wyrzynać , światu ai do podziwienia 
Oraz wyrazić iey pif knofći dary, 
Od ludzi zwykłe, by brała ofiary, 
Likofron takie w [wym głupim rozumie, 
Urotl, światu p~kazać co umie 
Y tai<.ii posqg Bogini wyrzynać, 
Nim tedy mielt' ohadwa zaczynać, 
Z Paros iednakie kazali marmury 
Przywieść by zgodne byli do flruktury. 
Jedne żelaza iedne fiyzoryki, 
W±ieli, piłeczki iednakie dlotiki 
Kaidy z chłiwolćią fztuktfwoią robił. 
Mantor·naypierwey w fwey myJ/i .fposohil 
Po{łać Bogini, oraz zręczność fztuki 
Roinyc b fekretow zaiywał nauki, 
Za .kaidym nitmal dlota uderzeniem 
Wenus z kamienia rojta z podziwieniem, 
CIJ delikatnai rf M dać umiała, 

Wfty-
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W(zyflkie pitknoNi ozdohy w niq wlała. 
Ul<lad był twarzy z miefz.any z powagtJ:, 
Lafk.awość, miłość, złączona z odwagą, 
Wjzyjlkie zebrania godna rzecz widoku, 
Niejkaz.ywało nic C() złego oku, 
Gdy iui oflatni raz młotkiem uderzy, 
laka tam pif kność iaden nie uwierzy 
Pokazała lit, gdyż y rynelt cały. 
Przyznał że godna Statua pf)chwaly. 
Likofron takie kolo Jwoiey rohi, 
Y po marmurze .f wym dlocikiem farobi , 
Mtczy poci śt{ y krwawo pracuie, 
Co wczoray zrobił to dzisiay znow psuie , 
Na koniec tak·ie .fwt rohott fklećil, 
Do roz{ądzenia ludowi polećil, 
Razem pomie{za_l rtkt nogę głowę 
Jedna czp.Jć wielka a druga 'W polowt, 
Wfayfl~o tam było iak pokaleczono 
Dla tegn mon/łrttm iak tf obaczono, 
W ftyscy żartować y gwizdac poczeli 
Jedni laiali a drudzy śr{ śmieli. 
Jednakie mielj ći mauryaly 
Wżioł iedęn hańbt a ·drugi pochwały ,~ 
W rowney roboćie nie rownt zaplatf _ 
Mieli, racytf: wiem że kaidzy da tt , 
Jeden był mqdry a drugi profłakiem , 
Naucza bayka ta ii nie iednakim 
Sposobem mqdry y głupi .fpra_wuie 
Jeden pochwalf drugi wflyd gotuie 
Kaidy iejł fnicerzjwey fortuny fabie, 
Ma cnoty rozum z nieba ku ozdobie 
Te fal człowiecze twoie inflrumenta 

R.ob 
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Rob iemi przyidzieft w .fzcztśćia inkrementa, 
Jeili mafz. ludz1wść y przyiemność w mowie, 
Mądrość, naukt, y rozsttdek w głowie, 
Pewnie fortuna ćif ukoronuie 
Sławą, bogaElwem honorem daruie, 
Kto zaś iefl pro/lak w dobrey manierze 
Zwadny, grubian temu pewnie wierze 
Ii pospolitq odbiera zapłatf 
Wzgardf nienawiść y honoruj/ratę. 

ARISTIP._ Ta bayka ma dobry guft, y iam mo­
wił że śię może aplikować do nauk ktore będę da­
wać. Ponieważ żeby ią kto umyślnie robił, niemo­
głaby lepiey flużyć do tey materyi o ktorey dziśiay 
mowić będźiemy, to ieft o przyftoynośći y przyie­
mnośći te fa bowiem pierwfae przymioty , o ktore 

~ powińien śię fl:arać każdy człowiek wychodzacy na 
świat. Ta bayka czyni w tych fńicerzach do.fkonałc 
wyobrażenie dwuch ludźi , z ktorych ieden we 
wfzyftkich f woich poftępkacll, w minie, flow.ach, 
w uczynkach ma przyftoyność, ktora go czyr1i mi­
łym w konwersacyi. Drugi zaś obchodzac śię iak.o 
proftak z grubianfiwem, y nieludzkośćia, zarabia 
na nienawiść, y wzgardę u ludźi, dla tego pierwfzy 
fkonczywfzy f woią robotę odebrał pochwałę drugi 
zaś na śmiech śię wyrlał ludowi. -

Tl MAG. Mnie śię zdaie że ten koncept ieft u­
ważny, gdy mowi, że każdy człowiek ieft niby fńi­
cerzem, ktoremu Bog daie inftrumenta ażeby koło 
f woiey robił fortuny. 

ARISTIP. To ieft, ii. każdy ieśli ieft biegłyin 
rzemieśnikiem, iefl: fwoiey fortuny dobrey lub złey 
fam robotnik , przynaymniey to bywa pospolićie, 
bo czasem y naywiękfza indufirya ludzka może być 
pomiefzana, y Sokrates~ cnota upada, przed po-

tengą 
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tengą y niefprawiedliwośćia ale niewchodząc w dal­
fze refiexye ktoreby rn1s orl przed śię wziętey mare­
ryi odprowadziły, biorę z ochotą materyą ktorą . mi· 
daie ta fabułka do nafzey dzisieyfaey rozmowy, to 
jeft o pierwfzych przynale.źytośćiach ktore mieć ko­
niecznie trzeba, nim pokażefz śię miedzy ludźmi, 
ponieważ one naypierwey narażaią śię na oko tych, 
z kim zaczniefz przefiawać, gdyż iako w robocie 
fnicerlkiey nim kto zacznie uważać delikatno~ć ka­
żdey z osobna częś~i , naypierwiey obferwuie ieśli 
należyta wyfokość, y dyspozycya ieft ·przyffoyna 
figurze, ktora rzemieśnik chcę wyraźić, ieśli złoże­
nie ieft dobre przez należyta proporcyą czfakow, 
y ieśli taż fama proporcya znayduie śię w kaź.dey 
z ofobna częśći. Tak tei. y w człowieku, ktory wy- · 
,chodźi na świat wfzyscy obferwuią, naypierwiey 
ieśli ma ułożenie ćiała przyftoyne według {woiey 
kondycyi, y flanu , y ieś!i i ego pierwfz y przyftęp 
ieft przyiemny. 

TIMAG. To ieff: moy oycze ii. mnie chcefz 
mowić dziśiay o powierzchowny~h cnotach , ktore 
naypierwiey zmyfly nafze dotykaią y czynj~ głę-
bokie w nich w rażenie. · 

ARTSTIP. lako zmyfly wewnętrzrJe niepozhaią . 
nic tylko przez organa zmyftow zewnętrznych, kto­
re wsczegulnośći im rzeczy pokazuie, ce zaś one 
zachowmą według imprefsyi ktora od nich biora, 
.dla tecro te pierwfze wrażenie ieft wielkiego walo­
ru, P.~n_iewai czę~o nie dla ~~fzey ,. racyi niena_wi­
dzim 1ak1ego człow1eka, tylo tz on s1ę nam za p1er- . 
wfzym przybliżeniem śię niepodobał , y że ta pier­
wfza imprefsya niedopufzcza nam dofkonaley iego 
poznać; a·~e pod~my d~ i~afzey mat~ryi .Y na począt­
ku to tobie powiem, 1z 1ako człowiek 1eft złożony 
z dufzy y ćiała, tak iedno y drugie ma fwoia po­
wierzchowność. 
I TIMAG. 
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TIMAG. lako to może być a żeby dufza miała 
powierzchowność. 

AIUSTJP. Dufza chociaż będaca bez ćiała, bez 
wielkośći y kfztałtu , ma iednak f woia: powierzcho„ 
wność tak iako y ćiało , y ·co śię ludźiom prezcn­
tuie , y iefi niby zafloną tego co śię wewnątrz 
kryie. . 

TIMAG. Profzę powiedz mnie iakie tych o.bu­
dwuch rzeczy fa przymioty. 

ARISTIP. One śię moga podźielić na przyfi:oy­
ność y prz.yiemność , ktore złaczone razem czyni4ł 
to co iię zowie ludzkośći2Jl y fa niby iey dwie czę­
~ći, iedna fiosuiaca śię do ćiała, a druga do dufzy. 

TIMAG. Profzę ciebie day mnie przez należy 
te opifanie, poznanie tych dwuch rzeczy, ażebym 
lepiey zrozumiał to co mi daley mowić będziefz. 

ARISTIP. Przyftoyność ktorą ia przył~czam do 
ćiała natym polega , ażeby śię fłarać przypodobać 
każdemu , aibo lepiey mowiąc upodobać śię po­
wierzchownie przez wfzyfiko to, co iefi komu 
przyJłoynep:o , według iego ofoby y kondycyi. 
Przyiemność ieft wyrażenie duchowne, y powierz­
chowne fentymemow przyiaznych ~ ktore lrnżdy 
pokazuie mieć wewnętrnie dla ofoby tey, z ktorą 
przeftaie , y one wyraża przez' przyięcie miłe, y 
ludzkie z ni a wchodzac wf połecznośc. 

TI MAG,· Te dwie rzeczy zawierai~· w fobie wie­
l_e rpateryi, y nie wątpie iż nam ten zagaii czaś, kto­
rys obrał tego wieczora. 

ARlSTIP. la będę śię fiarał aź€bym nic nieopu­
śćił fluchay mię tylko z pilnośćią : dobre fi:worzenie 
ciała ieft to dar natury , ktora z nami tak poftępuie 
w tey mierze iak śię iey podoba ; ponieważ my 
nfo iefteśmy Stworzycielami Llas farnych, y ci ktorzy 

nas 
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nas rodzą niemaią w mocy takicmi nas uczynić ia . 
kiemi by nas mieć chćieli , ieśli kto ma talent yć 
urodzonym powierzchownie pięknym , ten fatwiey 
wfzyfi:kich ferca do śiebie poćiągnie y gdy bę-dzie 
miał przy tym przył~czoną cnotę , y te wdzięczno­
śći , ktore pochodzą od dufzy, ten daleko fkute­
czniey każdego fobie uymuie. 

TIMAG. Ta iefi: mysl Wirgiliufza, gdy opiękno­
śći Euriali powiedział. 

Gratior fjf pulchro venien1 in Corpore Virtus. 
Ktorą ia niedawno przetłumaczyłem w tych dwuch 

wierfzach. · 

Zawfte pochwołt ma cnota .'W podziele 
Le.cz milfza bywa gdy iefl w pitknym Ćiele. 

ilR!STTP. Barzoś dobrze wyraźił mysl Authora, 
ale chociaż piękność ieft prętkim krokiem do po­
dobania śię, iednak niemożno mowić, ażeby czło­
wiek fzperny niemogł być miłym ~ choćiaż będzie 
daleko więcey miał w tym trudnośći. 

TIMAG. Ezop fzpetny y garbaty, alboż nie był 
ukontentowaniem dworu Krofa Krezusa; y dowci­
pny Erimedon niepotrzebował być pięknym , do 
przypodobania śię daleko badiey rozfądnieyfzemu 
Monarśie niżeli był Krezus y dworowi barziey ddi­
katnieyfzemu niżeli lydyifid. 

ARISTIP. Obadwa oni zafluzyli fobie na ten 
fawor przez f wo ie cnoty , y r92um, ia tez niemo­
wię , ażeby ci.łowiek fz.petny niemogł śię przypo­
dobać, ty Io to pewna, iż z rown~ cnotą człowiek 
pięknie ftworzony łatwiey y prędzey inf ynuie ś1ę, 
niżeli ten· ktory od natury ieft uposledzionym. 
Jednak iaki kto iefi , trzeba ażeby fobie przydał 
przyftoynośći ćiała . ktora ieft światowego człowie­
ka naypierwfzym przymiotem , y ona trz.y rzec!y 

wio-
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w fobie zawiera , to ieft ułożenie ćiała , fuknią, 
y mowę. 

TIM AG. Ale ponieważ nie pochodźi od nas mieć 
takie ćiało i:akie bysmy chćieli na coi. tedy dawać na­

. uki w tey mierze'? alboi. my możem one odmienić? 

ARIS11P. la nie mowię aby moźno odmienić 
garbatego ahy nie był garbatym, chromego aby nie 
był chromy, ale iakiekolwiek ieft ćiało, trzeba przy­
dać do naturalnego ułożcma ~ nabytą przez fztukę 
przyiemność , ktora natym zalega ai.eby śie zawfze 
w przyftoyney trzymać pozyturze; y dla tego trze­
ba aby nofi.enie ćiała było ucźćiwe, bez żadnego 
śi€bie przymufzenia, profte bez żadnego znaku py­
chy, mocne bez zbycniey zkośćiałośći, wolne bez 
J,adnych zbytnich gefiow, nogi dobrze ftawione, 
y ćiało m cno na nich ofadzone , twarz aby była 
wefoła z modeftyą ; przywitanie przyiemne bez 
zbytniey uniżono.śći , chodzenie bez przeważenia 
śię na iedna y na drnga fironę, iako czyni Polydo· 
mas, ani tei z ow4 nie rnchawośćia Hyfzpanfką ia-

- ko Giton ktory boi śi~ gfowy w rył obroćić, ażeby 
piękney frezury f woiey peruki nie popfował , ale 
nadewfzyftko trzeba śię wyftrzegać wfzelkich gry­

. rnasow, y tego cokolwiek daie· twarzy minę prze­
ćiwna naturze. 

TIMAG. To ieft prawda ia znam wielu, kcorzy 
chcac być barzo pięknemi, w padaią w fmiefzne śie· 
bie przyrnufzenia y w zwyc.zaie obrzydliwe ; ale po. 
wiedz mi profzę na czym polegaią właśnie grymasy. 

ARISTTP. leil: to łoi.enie twarzy, ktore ia czy­
ni fzpetnieyfza niieli ieft w fwoiey minie natural­
ney ; naprzykład iako Dorina boiąc śię aieby mo­
wiac zbymie nierozdźierała gęby, ia tylo w puł 
otwiera y fmokcze poliwkę z końca łyfzki , chcąc 
takie przyczynić wielkośćt oczom iwoim, ktore fi~ 

J.) Jllałe, 
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małe, otwiera-one nazbyt y przeraźliwe fobie daie 
fpoyrzenie. 

TIMAG. Ty k.ładziefz miedzy grymasami wfzy­
fikie nie naturalne śiebie przymufzenia , iako gdy 
kto naprz.ykład marfzczy C2:oło, scifka nos, y brwi, 
gdy otwiera_ lub zamyka gębę , albo onę wyktzywia 
fpofobem meprzyftoynym. 

ARISTJP. Tak iefl:, 1łowem mowiąc ieśli kto 
czyni co przećiwnego minie ktorą mu natura dała; 
wfzyfikie te wykrzywiania śię barźiey przyftoią 
trefnikom, kto rym płacą za to , ażeby śię z nich 
śmiano , aniżeli cz.łowiekowi ftaraiącemu śię przy­
podobać na świećie. Ponieważ wfzyfiko co miefza 
naturalną dyspozycyą, nikomu śię podobać niemo­
ie, nawet y tym kto rym my przez ich nasladowa­
nie przypochlebić chcemy , gdyż y te nasladowanie 
czyich niedofi<onałośći ieft barźiey urąganie śię z 
onego. ' ' 

TIMAG. Ty tedy ganifz Dworfkich .Alexandra 
że zawfze z JJ\rzywion~ głową chodźili , ponieważ 
ten Monarcha miał do śiebie tę przyganę. 

ARISTTP. To była letkornyslność śmiechu go­
dna, więkfz.a iefzcze Dworfkich Filipa i ego oyca, 
ktorzy fobie iednę zawiązywali oko, µoniewaz ten 
Kro! firaćił f wo ie pod czas pewney bitwy , i eden 
także głupi pochlebca, u Dworu pewnego Xi~żęćia 
Safkiego podkładał pod fuknie wiele futer , aż~by 
zdawał śię mieć tak wielki brzuch, iako iego Pan, 
ktory niemogł u infaego fi:ołu śiedzieć , tyło u zu­
myflu wyrzniętego podług wielkośći iego brzucha. 
Ale takie faalenftwa wydai~ na posmiewifko onych 
uź.ywaiących ; naypierwfza zaś rzecz ktora należy 
do przyftoynośći ćiała y co pochodźi od nas, ieft 
aby iego trzymać w ochędofiwie , iednak nic nie 
przykłaclai')c niewiefl\iey aff ektacyi , ktora pok~„ 

zme 
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zuie barźiey rozpufinego , ... niżeli poćźćiwego czło~ 
.wieka. · 

TIMAG. Ty chcefz mowić o farbowaniu śję, 
iako widźim przyf posobioną czerwoność na twarzy 
niektorych męfzczyzn. 

ARISTTP. Trzeba ażeby śię oni wflydfili tym 
śię bawić iako niewiafiy, y żeby damy farne widzia· 
ły, iako męfzczyźni nie nawidzą ich malowania śię, 
dawnoby onę porzuliły; ieśli tedy my nie lubim te­
go w tcy płć1 ktorey muśiemy pobła1ać tym bar­
źiey znośić ni~ możem , widząc Polidora więcey 
czasu trawiącego na ufarbowaniu fwoiey twarzy, 
aniżeli na czytaniu brewiarza; ftrzeż śię tedy moy 
fynu ftrzeż tey wftydliwey roboty, y nie psuy ni­
gdy poi.yczanemi kolorami naturalnego kfztałm 
f woiey twarzy. 

TIMAG. Nietrzeba mni~ zabraniać tey rzeczy, 
ktorey ia fam nienawidzę, y na infzych cierpieć nie 
mogę. 

ARlSTIP. Naypierwfza reguła w ochędoflwie 
ieft, o kron~ koniecznie !h1rać śię trzeba, ażeby 
nie naraźić zapachu żadnym fposobem tych, do ko­
go przybliżamy śię ieśli kto ma naturalnie w fobie 
okazy~ tey obrzydliwośći , w iakiey częśći ćiała, 
trzeba ftarać śię wfzelkierni fposobami ona wyko ... 
rzenić; ponieważ naywięcey ludźi maiących do śie­
bie tę przyganę , nabywaia oney przez farne nie­
dbalftwo. 

TIMAG. Alboż moi:no przełamać tę obrzydli­
wość. 

ARISTIP. Przez {l:aranie przynaymniey możno 
ona umnie.yfzyć, iednak wiedząc ią do śiebie trze­
ba ftarać Śi(f! taić oną z uwagą, ale nie zażywaiąc ia­
ko Rufilus p~rfumow , kcorych ikutek zawfzc iefł: 

D 2 _ podey-
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podeyrzany, y poznany bywa że pokrywa tylko u 
taioną iak(): niewidzictczność , ponieważ według 
zdania Marcialifza. 

Q.yi bene femper olet non bene femper olet. 
Kto pachnie zawfze dobrze niezawfze pachnie do­
brze , wysmienitość natury na tym polega , aby 
żadt~ego niemieć odoru , iako czyfiość , y dobroć 

· wody z tąd śię poznaie , gdy żadnego nieczyni 
fmaku. 

TIMAG. Ale wroćiwfzy śię do dobrego ułoże­
nia ćiała iakie ty chcefz aiebym ia miał, ktore nay­
barźiey zalega . na wolnym rufzeniu wfzyfłkich 
cz.łonkow, y na na]eżytey wfz.yftkich częśći korre­
f pondencyi, ieśli kto tego naturalnie niema iak te.:. 
dy ma fobie przydać. 

A RIS11P. Ułożenie ćiała pochodźi z dobrego 
ziednoczenia kośći , kto re <;ałą fkładaia firukturę, 
onym żyły y mu/kuły dodaią ruchawośći; ieft wielu 
maiących tak barzo złe złożenie tych częsći ' iż ni­
gdy niemoga mieć dobrey pozytury, ale ponieważ 
więcey ieft dysponowanych od natury, ktorym mo­
żno przez fztukę przydac co do naturalney ozdoby, 
trzeba przez częfte exercytacye układać f woiego 
ćiała złożenie, y powoli one do dobrych przyzwy­
czaić dyspozycyi. 

TIMAG. Mnie śi~ zdaię iż uczac śict tańcować, 
ria koniu ieźdźić, fektować, można wiele priydać 
do dobrego ułożenia ćiała. 

ARISTIP. Prawda, a ofobliwie uważać na tych 
kcorzv m3ią dobre ułożenie , wolne, y naturalne, 
ich f Óbie mieć za model , ich naśladować, y śiebie 
poprawować ; ale patrzay · ażebyś nie wyrażał na fo­
bie miny komedyanta ani tancmifłrza, nic nasladuy 
młodego Turpiona, ktory tańcui()c, na iedney no­
dze y czyniąc takie miny ktore widźiał u komedyan-

ta 
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ta Barom, rozumie że przez to fobie dodaie wdzi~­
cznośći : gdyż. co śię podoba na komedyach , ieft 
posmiewifkiem w -kompanii, y niemniey moźno 
popaść na żarty przez pozyturę tancmifłrzowi fłu­
żaca • iako przez nieruchawość do fttatuy po-
dobn~ . 

TIMAG. Jużes mnie pokazał co należy do przy­
fioynośći ćiafa, proJzę ćiebie powiedz mnie fwoie 
zdanie o fokni „ ktora naywiękfzą y naypotrzebniey. 
fza iefi ozdoba. 

ARISTTP. To com ći powiedźiał o przyfl:oy­
nośći ćiab, toZ. famo powiemy o ftroiu, ponieważ 
iako w pierwfaym tak tez y w drugim ,, nie trzeba 
być , ani niedbałym Philozofem , ani też kome­
dianterp. 

TIMAG. Iaka:i regułę ia mam obferwować w, 

tym co należy do firoiu. 

-ARTS11P. Człowiek wymyślił naypierwicy fuk­
nia dla famey tylko potrzeby, y dla obronienia fwe· 
go ćiała od przykrośći powietrza, ktoremu natura nie 
dała takie iako infzym zwierzętom z przyrodzenia 
odziane, on zdarł te zwierzęta z ich !kury, dla okry­
ćia śiebie , a p~tym fzukał w tym ozdoby co wźioł 
pierwiey tylko dla famey potrzeby, zbytek powoli 
w kradfzy śj<f w tę ozdobę do tego przyprowadźił, 
iż naywiękfzy teraz w iyćiu wydatek ieft na ftre>ie, 
umyfł letki Francuzow lubiący we wfzyfikim no„ 
waść przewyżfzył infae wfzyftkie narody w wymy­
flach, y odmianach mod rożnych, w deJikatnośći y 
w bogaćłwie ftroiu, ktorę wfzyscy nasladuią. Ka­
żdego bowiem Roku, kaidey częśći ·Roku „ możno 
mowić koi.dego dnia, wymyslaią iak~olwiek mo­
dę, ktora śi~ . zaraz podoba dla fwoiey nowośći y 
dla rożnośći ktore im czyni od pospolftwa. · 

D ; TIMAG. 
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. TTMAG. To prawda że wfzyfikich oczy fa o­

brocone na nową modę, y cokolwiek ona pofiana­
wia ieft przyięto zaraz z dobroćią y chęćią~ 

· ARL~TIP. Prawdę mowifz, ia pamiętam iź oku 
ludzkiemu barzo śię pięknie wic;łźiało, głowy ftroić· 
w piramidy, kiedy kapelufze fpiczafte były w mo­
df1e; /koro zaś one porzucono, tak fmiefzno zda­
wało śię wfzyftkim one nośić , iak żeby kto teraz 
przy fpodnicach y trzewikach cały krom _ wftąg po­
wiefzał 1 iako przed tym. Moda ieft niby tyran nem,. 
ktorcy trzeba nasiad ować rozkazy , y dziwaćłwa, 
niefzukaiac Philozoficznych tacyi w tym co iefi 
pięknego, lub fzpetnego „ wygodnego lub niewy„ 
godnego, ale trzeba być poflusznym bez naslado­
wania 0 ·1ey z chćiwośćią n~e będ~c ~ni barzo pręt­
kirn. w chwytaniu mod 1 ani poślednim w ich rzu­
canm. 

TUvfAG. Właśnie toi. famo onegday powiedźiał 
roflropny Dorimont , że trzeba być głupim wymy­
sbć mody, a fzalonym onych nie nasladować kiedy 
iui. raz .ią w prowadzone. 

ARfSTTP. On mowił flufznie, iam śię śmiał nie 
raz z pewnego hypokondryka, ktory nośił zawią­
zywane trzewiki wfręgami, w dz.ieśięc lat potym, 
kiedy iui: fprzafaki na te micysce wyna\ezione były; 
ale w nasładowaniu mody trzeba ażeby każdy uwa­
żał na fwoie lata y f woy Han, db zachowania na}e„ 
:iytey przyftoyno~ći w iednym y drugim. 

11MAG. To ieft pewna iż fuknia ktora przy­
ftoi człowieltowi we dwudziefiu lećiech byłaby 
f miefzna temu ktory ie ft wpięćiudzieśiat. 

ARlS'TIP. Dla tego trzeba z rofl:ropnośćia we- ­
dług f w ego flanu , regulować śię; ażeby nie wyiść 
za granicę f woiey kondycyi, ale mowiąc wfzczeguf-. _. , ,. 

tlOSCl 
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nośći pamiętay , iż ftroy zależy w czterech rze­
czach, w chufiach 1 w obuv.1iu , w fryzowaniu, y 
fukni. 

TIMAG. Na coi czynić tę rożność a]bo nie trze. · 
ba obferwować iedney reguły we wfzyfi:kim ? 

ARIS1 IP. Nie , ponieważ co należy do chuil: 
w tym ochędofiwo nigdy niemoże być zbyteczne, 
w żadnym ft~mie, y lećicch, nicht nie może ich mied 
ani zbytnie dobrych , ani zbytnie białych , y nay­
pof politfza fuknia wydaie śię lepiey przy białośći y 
pięknośći chufi. Iednak ia niechwalę głupiego wy­
datku na korunki y wyfzywania, ia tobie mowię o 
ochędofhvie ale nie o zbytku, dla tego nie wdaiac 
śię w ten proi.ny expens, ktory gubi wielu, ftaray 
się mieć chuflę tak piękna:' tak białę' iak twoy .wo­
rek pozwolić może. 

TIMAG. Mnie śi~ zdaie że trzeba mniey oba„ 
wiac śię zbytku w obuwiu y fryzowaniu, niżeli w 
chuftach. 

ARlSTIP. Nietrzeba obJwiac śię; ani w iednym 
ani w drugim, zbytku, y wielkiego ex pens u, obu­
wie nie moi.e być ani nazbyt dobre, ani barzo czę­
fto odmieniane , nie trzeba także nic żałować aby 
być ufryzowanym, od urnieięmey ręki, y dobrym 
guftem : poniewaz człowiek gładko obuty, pięknie. 
ufryzowany w białych . chuftach , nie potrzebuie 
wfpaniałośći fukień aby był dyftyngwowanym. la 
tedy chcę, aby twoia fuknia była zawfze fkromna, 
y piękna, żeby materya ći fuk110 było bez wymy­
flow, ale przy tym ozdobne, ie by kolor był do„ 
brym guftem, y cały ubior aby zgadzał śię z twoim 
flanem y laty. A naybarźiey ażetoy dobrym kfz.tał­
tem y .kroiem był robiony , ani barzo nasladuiacy 
modę, ani też barzo odrzucaiąc, ponieważ iako 
twarz ieft źwierćiadłem dufzy, tak fuknia icft zna• 

D 4 kiełlł 
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kiem wewnętrzney dyspqiycyi człowieka , zbytek 
w n,iey pokazuie pychę albo rozrzutność, nie ochę„ 
doftwo, niedbalftwo, y ofobliwość fi:roiu, znaciy 
dziwa8:wo rozumu. 

TIMAG. Prawda, ia będ()c na przechadzce (te­
mu kilkadni) -w ogrodźie zaraz poznałem z famey 
fok ni Markisa Kleomena, że muśi być głupim, ia­
ko tei. mnie powiedziano w famey rzeczy, że on ma 
rozum tak dźiwacki iako y ftroy, gdy zaś przyfzed­
fzy do nas zaczoł śię śmiać bez ~adney racyi „ upe­
wnił mnie w tytn porozumieniu, na końiec fkorom 
obaczył iego li berya y Judźi fmiefznie y nie rozu­
mnie przyftroionych , iadney wittcey nie miałem 
w()tpliwośći. 

ARTSTIP. la tobie zapomniałem mowić o e-­
kwipażu y flugach , ktorzy fa niby częśćia nafzego 
ubioru , albo moźno mowić częśćia nas farnych; 
naypierwfza w tym nauka , nigdy tyle ludźi y koni 
nie trzymać, ktorych dobrze wychować nie moźno, 
ia wiem że my iefieśmy w takim wieku gdźie częflo 
konie ludźiom dodaia ceny, nie ieden fzalbien. w 
knrećie końmi tratuie pocźćiwego człowieka, ida 
cego piechoto, y to dl:t tey racyi wielu farni mi­
zernie żyią, aby mogli nakarmic kilka befiyi kto re 
ich ciągną , y pokazać . ś1ę powierzchownie czło­
wiekiem dobrze śię maiacym, lecz to ieft wielkie 
głupftwo , ponieważ ieśli kto mysJi o zbytku, po­
wińien uważać n?ypierwey ieśłi ma to, co mu ieft 
koniecznie potrzebnego , aby nie zofl:ać chytrym, 
chcac uchodźić za pocźćiwego człowieka. 

TIMAG. la dobrze poznaie iakie złe flcutki za · 
tym ida, gdy kto chowa taki ekwipaż, ktorego 
utrzymać nicmo.1-e, dla tego ia nigdy iego nie wez­
mę , chyba porachowav/fzy śię pierwiey z moim 
t' bywai~cym expenfem. 

ARISTIP. 
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ARl)TJP. Ty uczynifz iako mądremu człowie­

kowi nalei.y , a ieśli oczym będziefz miał onego 
chować, parrzay ażebyś ani ś1ę rożnił od infzych 
przez. wielka w1paniałośc, ani przez uboftwo, czło­
wiek rozfiropny nie ieźd/i nigdy iakby w tryum­
falnym woiie w f woiey karećie, y nie daie ofobli· 
wfzego widowilka z liberyi ofobliwfzey wfpania­
łośći, ani też podaie śię na wzgardę w podartey 
łachmanie fwoich ludźi, y w toczącey śię klatce fta­
rey y fkrzypiacey po ulicy, trzeba śię wyftrzegać 
iednego y drugiego excelsu , a ftarać śię aby ro­
firopność y rzetelność pańfka , pokazywała śi~ 
w profi:ey ucźćiwośći iego ekwipażu. 

TTJ..1AG. Jakbyś tedy chćiał ażebym ia iego 
chował? 

ARISTIP. Jeśli mafz kilku flug, uważny ażeby 
oni mieli minę przyiemna, y miłą aby byli ubrani 
ućf ćiwie, y fkromnie, aby byli ludźcy y bez pychy, 
ponieważ fluga czyni częśc ćiała fwego Pana, y nas­
laduie pospo\ićie iego przymioty Dla tego za cza­
sow J uwenalifza ten fary ryk fkarżył śię , że wielkie 
domy albo pałace były pełne niewołnikow rozpu­
.finych. Potym aby twoia kareta była wygodna y 
ucźciwa, konie dobre , nie barzo wielkie „ ale do­
brze karmione; flowem ażeby we wfiyiłkim miano 
ćiebie za człowieka rozumnego y beł pychy, ponie­
waż t~n ktory da ie fobie ekwipaż wf paniałośći ofo­
bliwfzey, albo to _czyni przez. pychę, albo przez 
głupftwo, ktore iego ruynuie, albo chcac ofzukat 
kogo przez powierz.chowna wfpaniałość, fł:araiąc 
śię o pieni~uźe albo o żonę bogata; iako też z dru­
giey ftrony, człowiek. nie ma mizernego ekwipażu 
tylko abo przez fkępftwo, albo przez niedoftatek, 
co oboie iefl: z1e, kiedy o nas rozumieia. O co moy 
fynu ieft uczćiwo~ć krora naleźy uważać w fukni y 
w ekwipażu, iam ći teraz rnowił o rzecza·ch nik· 

D s czemnych 
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czemnych przećiwko tym, o ktorych tobie w dal­
fzych będę mowił rozmowach, ale iako kochaiacy 
człowiek nie zaniedbywa naymnieyfzey uftugi że­
by śię f woiey dlm ie przypodobał , tak też ia nie· 
chcę opuśćić naymnieyfzey rzeczy, ktora może to­
bie na świećie 'pomoc do eftymacyi y miłośći u lu„ 
dźi, ktor~ chce ażebyś pozyfl\ał. Podźmy teraz do 
przyftoynośći ktora ftosuie śię do mowy , y w tym 
trzeba obferwować trzy rzeczy , ton głosu , geft 
złączony z mow~, y fl:owa ktorych zażywamy. 

j 

Tl MAG. CoŁ mnie możefz mowić , o tonie 
głosu, ponieważ natura fama nam iego rozdaie. 

ARISI1P. Niemoi.no odmienić tonu fwego 
głosu to prawda, ale ieśli śię w nim nayduie iaka 
niedofkonałość moino ią przez il:aranie y kunfzt 
poprawić, iako Demoftenes naprawił fwoie z.aieki­
wanie' mowiąc z całey siły' w gębę nakładfzy n1a-
łych kamufzkow „ · 

Tl MAG. Powiedz mnie tedy iakie fą niedoflco„ 
nałośći w głośie kto re mo.lno napnwić? 

AR.TSTIP. To iefl: przykrość mowy; głosne ga­
danie, prętkość y pomiefzanie flow, zaiękiwanie 
śię y harkawość, przykrość głosu z miękcza śi~, kie„ 
dy kto przyzwyczai śit=; mowić fpokoyn· e y bez po­
pędliwośći, ponieważ przez prętkość mowy ona śi~ 
przymnaża, y pospolićie ći ktorzy mai~ głos przy­
kry, fą temperamentu cholerycznego, to ieft go­
rącego y fuchego. 

TIMAG. Mnie śię zdaie ze natura daie znak 
doftateczny , iź czym barźiey człowiek śię gniewa 
tym barźiey iego głos ~ię froży y chrzypieie. 

ARTSTTP. To ieft prawda; głosne gadanie za~ 
pochodźi z złego nałogu , ktorego nabywamy ro­
zumieiąc ii. prędzey naydźiemy wiarę przez krzy­

czeme, 
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czenie, y głupi rozumie iż głośniey mowiąc nad 
infzych , przymuś i ftuchaiących do pot~ ierdzenia 
tego co powiada, ta niedofkonałość rym barźiey 
iefi nieprzyiemn~, iż zawfze iefi złączona z rozka­
zywaniem y pychą, y że pokazuie wzgardę dla te· 
go, do kogo mowi; trzeba tedy barzo śię wyftrze­
gać tey niedofkonołośći, y takowym ludźiom krzy­
kliwym należałoby mieć przy fobie, iako niegdyś 
pewny orator grecki muzyb, graiacego na flecie, 
ktory pod czas perory zgJdźał z onym f woy głos 
moderował y zniżał; fkoro popędliwość mowy ie. 
go wyniofla. Staray śię tedy fynu, ażebyś zawfze 
w mowie miał głos naturalny, nie przewyzfzaiący 
innych, nie tak iako widźim czyniących tych, głu„ 
pich , Philozofow, ktorzy w przykrych fwoich 
dysputach, ż-adnego pomiarkowania nie maią. 

TIMAG. Ale przy tych naukach ktoreś mnię 
teraz dawrił o moderowaniu głosu, y onego w na­
turalney fytuacyi ,z.achowaniu ; iefz.cześ me mowił 
o tych lctorz.y zawfze iednofiaynym mewią tonem• 
y ta przygana mnie śię zdaie że ieft niepoślednia. 

ARISTf P. To ieft znaczna niedofkonałość, 
trzeba śię ftarać aby oney nie mieć, chociaż fiowa 

, nie trzeba śpiewać , iednak fposobem przyicmnym 
y nieznacznym trzeba przemieniać ton, dla przy­
podobania śię ufzqm z proporcyą y podźiałem, do 
tykaiac delikatnych częśći bębenka (*) ktory ieft w 
ufzach, gdyż przykrość mowy onego przeraża, ći­
chość głosu nie doikonale iego potufza , iedno­
ftayn y zaś ton mowy przynośi teJkność y niesmak 
fluchaiącemu. Ale unikai3:c iedney niedofkonałośći 
nie trzeba upadać w drugą, iako częfto śię trafia, 
gdy żywość ima9inacyi y niećierpliwość w wyraz~-

mu 
(*} Wiedzieć trzeba ii przez Anatomi~· ucha dochodz~ ii nay. 

pryncypalnieyfza okazya iefi fłm:hu fobtelna plewka wy. 
ći~gniona ktor~ zowi~ b~benkiem. 
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niu fwoiey myśli , miefza ftowa, y czyni fmiefzne 
bołl:otanie, ktore śię naybarziey wfzyfikim niepo­
doba, y nie daie fłuchaiącemu z rozumieć dy/kursu. 

TIMAG. Ci ktorzy tak prętko miefzaią flowa, 
fą pospolićie wielomowni y pomiefzani w fwoich 
myślach. 

ARISTIP. Zaiękiwanie śię iefł infza niedo!ko­
nałość daleko trudnieyfza do poprawy, gdyż czło­
wiek Aigdy by śię podobno niezaiękiwał, żeby fam 
śiebie fluchał co mowi, ale gdy przytłumienie i,„ 
zyczka z przyporodźenia czyni człowieka zaiękli„ 
wym, rzecz iefi nie barzo łatwa iego uleczyć z tey 
nie wygody, y chociaż Dyogenes przyfzedł do fkut-­
ku, icdnak to nie ieft pewna ieśli insi moga mieć 
tez farne faczęśćie. 

TIMAG. Toc tedy niemafz żadnego fposobu 
do poprawienia tey niedo.fJ\onałośći. 

ARISTIP. Moino śiebie nieco poprawić, przy­
uczywfzy śię mowić mało , y poważnie, y zaczy­
naiąc fwoy dyfkurs od tych fyllab ktore mufą nay­
łatwieyfze do wymowienia , ponieważ gdy ięzyk 
raz ieft rozruch:my przez. wyrażanie tych fyllab 
ktore mu czynią ćięfi.kość , trzeba go przymufzać 
potym do dobrego onych wymowienia. 

TIMAG. Alboi tylko niektore fyUaby czyni'\ 
ći~fzkość zaiękliwym. 

ARISTIP. Tylko te ktore śię formuią z mocnym 
przyciikanierri ięzyka, albo z otworzeniem uft na· 
głym, iako P. y J. albo G. miętkie, ponieważ zaict­
kiwanie nic infzego nie ieft tylko niedoftatek pręt­
kości w rufzeniu _mufz.kułow ięzyka, y uft, z racyi 
iż ięzyczek ieft niby związany, ~la wymowienia 
tedy łatwieyfzego, trzeba zaczynac dyfkurs od tych 
flow ktore mniey potn.ebuią obrotu ięzyka. 

TIMAG. 
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TIMAG. Tyś mnie namienił że oftania przyga„ 
na w mowie ieft harkawośći > ktora odbiera czyfto­
śći w wyrażeniu flowa. 

ARTSTIP. la śie dźiwuię źe iefl: wiele niewiaft 
y męfaczyzn , ktor;.y zamiaft poprawienia rey nie„ 
dofkonałośći pochodźącey pospolićie ze złego zwy­
czaiu, przywłafzczaią czasem fobie barka wość cho· 
ćiaż iey nie maią. la z3łuię te damy ktore ią maia 
7. natury, y .znośić to w nich przez ref pekt ktory im 
należy mufzę. Ale nic niemafz fzpetnieyfzego w 
męfzczyznach , iako ten nie przyftoyny zwyczay 
tym barźiey, i.e częfto dla tego mai(Jt ten nałog iż 
niechcą przyłożyć fiarania aby onego wykorzenić. 
Oto ma fa com ći miał mowić o tonie w mowie1 kto­
ry powinien być przyiemny , czyfty , poważny 
wdźięczny, moderowany, trzeba teraz ći mow1ć:. 
o tym co powierzchownie do niego powinno być 
przyłaczono. 

TIMAG. Ty chcefz mowić o geftach? 
ARISTIP. Tak iefi, ałe trzeba czynić roiność 

--tego ktory peroruie przed wielkim zgromadz.e­
niem, y tego co tylo dyfkurs partykularny prowa­
dźi, ia ći nie będę mowił tylko o oftatnim, gdyż o 
geftach oratorowi należacych mowiłem doftatecz­
nie w moim krotkim zebraniu Rhetoryki. 

TIMAG. Co tedy· właśnie naz.ywafz gefłem w 
dy.fkurśie pospolitym , ponieważ mi śię zdaie ii: tam 
nieprzyftoi onych czynić. 

ARISTIP. Geft może śię tak opisać, ii: ieft po­
rufzeniem iakiey cz.ęśći ciała' ktore przyłączamy do 
tego co mowim, dla lepszego wyrażenia dy/kursu. 

TIMAG. A iaką część ćiała trzeba przył~czać 
do mowy, czyli nie tak iako włośi, ktorzy mowią 
głową:, r~kami, nogami y całym fob~. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Oko y ręka fa to niby dwa fkrzydł:t 
mowy, kro ich umie dobrze użyć, dodaie fw mu 
dyfkursowi żywośći, y przyiemnośći, ktorey nie­
może mieć bez tego przyłą:czenia iednak trzeba o. 
boie a ofobliwie ręki używać z w!frzemięźliwośćią, 
ponieważ śmiałość zbyteczna oka 1 ftaie śię efron­
tery~ albo niewftydern , zbyteczne zaś machanie 
ręką czyni mowią:cego Komedyantem ; co zaś do 
oczu, reguła pospolita ieft , aby na tego patrzeć 
z kim kto mowi, nie tylo dla tego iż mowić do ko­
go a na niego niepatrzeć ieft zncłkiem wzgardy „ ale 
tez --ponieważ oko ieft niby źwierćiadłem dufzy, 
trzeba uważać z oczu tego co flucha , iaki lkutek 
twoi a mowa w nim f prawnie, i eś Ii pofłąpić lub też 
cofnąć śię potwierdźić lub tez okreslić mafa to coś 
zaczoł mowić, obserwuiąc ieśli to ieft iemu przyie-
Jimo lubo nieprzyiemno. . 

TIMAG. Jeśli iednofiaynym fposobem pati•zeć 
trzeba na wfzyftkie ofoby, z ktoremi mnie mowić · 
przyidźie. 

ARISTIP. Nie iednofiaynym, trzeba z rozfi\d„ 
kiem uwai:ać na gonność, y zacność. ofoby z kto­
r~ mowifz; ieśli ona iefi godnieyfza, fpoyrzenie 
powinno . być fkromne y powolne, ażeby w obro­
ćie twoich oczu pokornym, ten ktory ćiebie iiu­
cha, poznał ref pekt kto~y mafz dla .niego, jeśli z3Ś 
ofoba ieft niemal rowna , td'eba ażeby fpoyrźenie 
było wolne y wesołe, ktore~y .pokazywało fzczy ... 
rość ktorą mafz do niego, y ktorey pragniefz 

- wzaiemnie od niego , ieśłi zaś ta osoba iefi niżfza . 
w godnośći, trzeba aby !poyrzenie zmiefzane było 
z powagą , y · pr.zyiemnośćia , pierwfze dla ucrzyma­
.nia iego w reipekćie, drugie dla poćiagnienia fobie 
iego fzczyrośći, pokazuiąc nadźieię, iż otrzyma to · 
czego żąda ażeby tym ·uięty wfa yftk~ myśł fwoią 
doftatecz.nie wyraźił. 

TIMAG. 
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TIMAG. la poznaię iż te reguły fa dobre, kie­
dy rzecz o ktorey śię mowi, nie potrzebuie ażeby 
inaczey fobie pofiąpić. Ponieważ żeby potrzeba 
było umawiac śię z ofob~ fobie rowną, mnie śief 
~daie ii. w ten czas i.amiafi oka wefołego , trzeba 
pokazać frogie. 

ARISTIP. To iefl: prawda, y nie tylko trzeba 
uważać na rzecz o iakiey śię mowi, ale też y na hu­
mor tych do ktorych śię mowi, ponieważ ieśli fa 
ludźie młodźi, z toba w konfidencyi, kochai~cy 
uciechy , y wesołość , trzeba oko mieć wefeJfze; 
ieśli zaś mowifz z ofobami poważnemi „ ftaremi, 
trzeba mieć f poyrzenie fiateczne y mniey wesołe. 

TIMAG. Krotko mowiąc , oczy trzeba ażeby 
były niby związkiem rniedźy tym co mowi, y tym 
co flucha. 

ARIS11P. Bez tey rozmowy oczney y naylep­
fza wymowa na nic śię nie przyda ; człowiek będ~­
cy w pafsyi wybucha z nich niby fobtelne płomyki, 
ktore porufzaic1 dufr.ę y farnego żyćia centrum ; 
wfzylłko iefi oźiębło kiedy oko niema i.ywośći, y 
nic nie ma perswaduią:cego w fiowach, kto bez tych 
mowi tłumaczow, y pioruny wylatuiące z ufi: ora­
tora, czynią tylko proiny odgłos „ ieśli nie fą złą. 
czone z błyfkanie·m frogiego f poyrzenia; wyrażenia 
naydelikatnieyfze nie przerażaia ferca , ieśli fpoy­
nenie pri.yiemne onym wrot do niego nie otwiera, 
politowanie mniey fprawuie, opowiadanie iakiego 
niefzczęśćia, iako barźiey łzy z oczu fpadaiące. 

TIMAG. Y caJ< oko 1noże śię nazwać dufz~ ra-
2mowy. 

ARISTIP. Tak iefi, infze zaś gefta nietylko fą 
rnniey potrzebne w dyikurśję pospolitym, ale nie­
Irzeba cale onych czynić , aibo prz.ynaymniey ich 

modc-
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moderować należy żeby niepokazać po fobie owe­
go ruchania wło{kiego, o ktoryrn niedawno mowi„ 
łeś, taki ieft zwyczay tego narodu, nafa zn ś chcąc 
pokazać śię naturalnym, odrzućił te wfayftkie gefta 
zbytnie, y nie chce mieć tyło oka; albo barzo md o 
r~ld dla pomocy w mow1e, przez rufzenie prawie 
me znaczne. 

TIMAG. Jużem ia dobrze z rozumiał to wfzy­
fiko co należy do ułoL.enia geftu, więcey mnie nie„ 
zofłaie tylo ażebyś dał naukę , iakich flow mam . 
używać w moiey mowie. 

ARTSTIP. Choćiai natura rzeczy, o ktorey bę­
dźiefz mowił one tobie naznaczać będźie, trzeba ie­
dnak ażebyś w pospoJitośći wiedźiał , iż ponieważ 
li~ mowi dla tego ażeby być zrozumi.rnym , więc 
trzeba za?yw ~1ć fłow nayłatwieyfzych , y naypofpo­
Jitfzych , niemiefzaiąc terminow trudnych do zro­
zumienia, ani flow nie zwyczaynych, iakie niekto­
rzy przybieraia chcąc śię pokazać mądremi, ani teł 
exprefsyi podłych pokazuiących gru bianfiwo; trze­
ba także ftrzec śic; ażeby twoia mowa niebyła ofzpe„ 
eona, fłowami nieuczćiwemi, ani takiemi termina­
mi, ofobliwie przy niewiafiach, y łudźi:ich godnych, 
ktoreby prz.ez dwoiakie tłumaczenie nit~przyfioyne 
:zawierały w fobie znaczenie , takie uwikłania nie­
ucźćiwe przyfioia tylko trefoikom z profefsyi, a nie 
ludźiom ftaraiącym śię o honor y eftymacyą. 

TIMAG. Nie ktorzy maią tę przyganę iż w pos­
politym dyfkurśie tak peroruia iakby oracya · mo­
wili. 

ARISTTP .. ·Właśnie to ieft zwyq,ay głupiego Fi­
lidora, on gdy da ie dobry dźien , rheroryczny 
pierwiey złoży peryod , y takiemi naprzykrza śię 
phrazesami, iż ich fam bez wytchnienia wymow1ć 
nie może, ale tu nie icft czas tobie mowić iak mafz 
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f wa regulować mowę, na to będźiemy mieli dyflmrs 
osobliwfzy, teraz tylo o przyfioynośći powierz­
chowney mpwiemy flowa.; gdźie iefzcze tob1e po'" 
każę trzy niedofkonałośći ktorych wyfirzegac śi~ 
należy, ponieważ w nią wiele ludźi młodych w pa„ 
da, a ofobliwie takich iako ty, ktorzy niemaią wie­
le doswiadczenia na świeći~. 

TIMAG. A iakież fą profzę ćiebię te trzy nie„ 
do{konałośći? 

ARISTIP. Ponieważ one nie naleia do ftow kto„ 
rych mafz używać w mowie , dla tego mogł bym 
odłożyć do rozmowy ofobliwfzey kron~ ći obiecui(J, 
ale że f~ przećiwne przyfioynośći, dla tego one to­
bie tu pokażę; n~ypierwfza iefl: mowiacemu dy­
flmrs przerwać, ći to dla 'zaczęćia w iniiey rnateryi 
rozmowy, czyli też chcac iemu odpowiedźieć nim 
on mowić przeftanie. . 

Tl MAG. To. iefr właśnie zwyczay Symonidefa, 
ten nikomu niepozwoJi ki łka flow przemowić, a?e:­
by onego nie przerwał, a potym po .rożnych labi­
ryntach zawikłanych materyi onego prowac.Źą:c, 
częfl:o zaporIJina od czego zaczął, y ni ewie na czym 
ma fl\onczyc. · 

ARISTIP. To ieft na,ygorfza niedofkonałoś~, 
ponieważ dy.f1mrs nie iefi: kazaniem , gdźie wfzyscy 
fluchaią. A ieden tylko prawi co śię iemu podoba, 
konwersacya ieft poftanowiona ażeby każdy w 
kompanii ieden po drugim mowił ; gdy kogo prze:. 
rywafz zaczynaiąc mowić o infzey rzeczy, poka­
zuiefz wielką wzgardę dla niego; ieśłi zaś chcac ie­
m u odpowiedźieć, to ieft prezumpcya śmiefana, po· 
nieważ pospolićie śię trafia iż iefzcze niewiefz co on 
tobie chce powiedźieć. Druga niedofkonałoś' iefi: 
przyzwoita niewiaftom y gadatliwym ludźiom, ~o 
teft mowić razem kiedy inni mowią. .1 

, 
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TIMAG. To iefl: wfasnie zwyczay niikiego Me­

dora, gdy kto z nim zaczyna mowić, on też razem 
otwiera gębę, y nie fkonczy gadać aż on przefta­
nie, tym czasem trzeći fiuchaiący iak na męczen­
ftwie zoftaie, iednemu prawego, drugiemu lewe­
go, nadftawui~c ucha, obudwuch zrozumieć nie. 
może. 

AR.ISTIP. Trzeći:i przygana iefl: niektorych me­
lancholikow , ktorzy nie uwaiaiac na to co kto do 
nich rnowi, fwoim tylo myslom odpowiadaia; w 
tych wfzyftkich trzech niedofkonałośćiach ieft nie 
przyę:oyność , ktorey powinieneś z pilnośćia wy­
ftrzegać, y dla tego trzeba ażebyś fluchał z ćierpli­
wośći'.l tego kto mowi, aż poki on f woy zakonczy 
dyfkurs. Przeftań mowić iak fkoro uflyfzyfz że 
drugi zaczyna, choćiaiby on tobie mowę przerwał; 
odpowiedz należyćie na to czego ciebie pyta i~' u­
nikaiac naybarź.iey terminow przećiągłych, mow 
tym porz~dkiem iak ćiebię natura nauczyła , krot­
ko, wyrozumianie, w periodach zwięzłych, w kto­
rych dobre y fprawiedliwe powinne być wyraże­
nie. 

TIMAG. la icftem dobrze nauczony o przyfioy­
nośći należącey do ćiała, do fukien, y do mowy; 
mowmy teraz .o drugiey częśći ktor<}ś nazwał przy-. I,. 
1emnosc1a. 

ARIST/P. We wfzyfikich cnotach icft iako 
.wiefz zbytek y niedoftatek, przyiemność ieft cno­
t~ fundamentaln~ . człowieka ftaraiącego śię o przy­
iaćioł na świećie , zawiera iednak w fobie y iedno y 
drugie; iey niedoiłatek f prawuie grubianftwo dźi ... 
kie , zbytek zaś rodźi fubmifsyą y uniżoność nie 
pomiarkowaną ' y częfto naprzykrzoną. 
· TIMAG. Coi ·tedy własnie ieft ta przyiemność 
należaca do lwdzk0śći4 · · 

ARISTIP. 
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ARIS11P. Ieft to przyięćie ludźkie, z tozf()d­
kiem tych, z ktoremi przefl:awamy; mowiłem z 
rozfądkiem y dyftynkcya , ponieważ nic nie mafz 
nie rozftropnieyfzego iako rowna każdemu pokazo­
wać ludzkość, y iednaz ręką witać Xiazęćia, ktor(J! 
nie dawno śćifkalismy }okaia , y rownemi , flowy 
iednemu y drugiemu iedneż czyniąc osw1adczenia. 

TIMAG. Teraz mowiąc ieśli nie rnafz w mysli 
uniżonego Demofila, ktoregoJlł ia widźiał nie da„ 
wno tak kłaniaiacego śię przed lokaiem Minifira, 
fak przed farnym Miniftrem. 

ARISTIP. Nie wp3day nigdy w taki nie rozfa­
dek, pokazuy każdemu według ofoby przyiemność, 
uniżoność, honor y miłość, daway wfayftkim <ile 
pod miara znaki powierzchowne twoiey dobrey 
woli, y przez roi.nc poći~gaiace f posoby w każdego 
infynuuy śię force, y ftaray śię ażeby wfzyscy m1e-

, li do ćiebie poufałosć , y rozumieli że ich prawdźi­
wie kochafz ; ponieważ iako prz yiaźń na9radza śię 
przyiaź.ńią, tak gdy kto będźie rozumiał ciebię być 
f wo im przyiaćielem , ten będf.ie za pewnie twoim, 
ty zaś nie możefa inaczey pokazać tey fzczyrośći, y 
iego upewnić w · tym mniemaniu , tvlko przez 
przyięćie miłe, przy twarzy fzczyrey, przez łaika­
wość, y wielk~ ćierpliwość, ponieważ naywiękfza 
część przyiemnośći na tym polega , aby fiuchać z 
ćierpliwośćia tych, ktorzy z nami mowia y onym 
odpowiadać z łaLkawośćią:. 

TIMAG. lam flyfzał że było nie dawno w Tur­
czech dwuch Wezyrow oyćiec y fyn, y że oyćiec 
choćiaż nic nikomu nie fwiadczył nigdy, był ie­
dnak od wfzyfikich kochany, f yn zaś przećiwnie 
więcey iak dźieśięe tyśięcy ludźiom do fortuny do 
pomogł, miał iednak barzo wiele njeprzyiaćioł; 1 · 
tak~ temu dawano racya, ii. oyćiec. był barzo Iudź-
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kim, fyn zaś nie miał żadney w fobie przyiemno­
śći, pierwfzy fluchał każdego z ćierpliwośćią, y od­
powiadał z łaikawośći~, choćiaż nigdy fwego iłowa 
nie dotrzymował, wfzyfika: bowiem przyiemność 
kończył pospolićie na politycznych flowach. Dru­
gi zaś · choćiaż człowiek flowny nie miał żadney pił­
nośći na infzych proźby , y częfto onych zniewa ... 
żał, tak dalece iż wfzyscy uwiedźjeni obietnicami, 
pierwfzego kochali , drugiego zaś ćiź. farni ktorzy 
iego łafki odbierali nie nawidźieli. 

ARISTIP. Ty widźifz fkutek przyjemnośći, iam 
znał tych obudwuch W ezyrow , iakem bywał u 
Porty , f yn miałby cnoty dofkonałe, żeby pozna­
wał, iż czym barźiey kto ieft wywyżfzonv w hono­
rach, y do rz.adzenia publicznych interefsow, tym 
barźiey ieft 1obowiązany dawać do śiebie przyfięp 
wolny, nadftawiać ucha każdemu z ćierpliwośćią „ 
y odpowiadać z łafkawośćią , on śię podał w niena­
wiść tymże ktorzy iemu powinni byli być wdźię­
czni, dla tego iż miał frogość w przyięćiu, ponie­
waż ]udźie lubia być mile przyiętemi od p:mow 
wielkich, boią śię zaś od nich zniewagi, nie tyl­
ko przez uwagę na ich osobę , ale barźiey przez 
11\utek ktory f prawuie te przyięćie na tych, ktorzy 
fą w ten czas przytomni. 

TIMAG. To iefl: prawda, że ia wolałbym być 
mile przyiętym y nic nie otrzymać , aniżeli to 
Qtrzymać co bym chćiał , przy iakiey publiczn.ey 
źniewadze. 

AlUSTIP. Nie ieft to humor cale dworfld „ ale 
rozumu naturalnego ; ponieważ każdy ma w fobie 
chęc, aby o nim trzym~no ii iefl: eftymowany od 
tych, ktorzy fe) wyżśi .nad niego; ieśJi ten Pan do 
ktorego my · przyftępui€m nas dobrze przymuie, 
czuiem iakieś we wnętrzne z tego ukontentowa~ie, 
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mniey dla dobra kto re.go śię od n:iego f podźiewa­
·my, ale barziey dla· eftymy , ktora co przywitanie 
. nam fprawuie, u niźfzych. lego zniewaga nas tra­
pi , fzkodliwy fłutek czyniac zaraz miedzy tymi, 
ktorzy widza nas złe przyiętych, ponieważ rozum 
Judźki ieft barziey fkłonny do wierzenia złemu, 
niżeli dobremu ; dla tego człowiek rozumny ieśli 
komu ma mowić co przykrego, nie powinien to 
czynić publicznie, ponieważ ta konfuzya publicz­
nie otrzymana , ieft nigdy nie nagrodzona, y czy­
ni głębokie w fercu wrażenie, nigdy nie odpufz„ 
czone ; zamiafł: ie człowiek może uspokoic śię w 
tym co mu iefi mowiono w fekrećie, gdyż to być 
rozumie bez żadnego złego fłutku miedzy ludźmi. 

TIM AG. Ty wnośifz z rad, iż przećiwnym 
fpofobem ieśli kto ma iak~ wyswiadczyć bfkę y w 
dobrym przyięćiu pokazać komu f wo i a przychil­
ność, powinien to czynić publicznie. 

ARISTIP. Tak ieil:, ponieważ dwoiak~ ći za ttt 
będźie miał obligacy~. 

TIMAG. Mnie śię zdaie iż dla pókazania fwoiey . 
władzy y powagi, Panowie zniewaźai~ czasem pu­
blicznie tych, ktorych cłica umartwić. 

ARISTIP. Dla tego, ii ich. fzcżęśćie zaslepia 
pych~ , pokazuia:c im to , ' iż tak fa wy ifzemi nad 
innych , że ich mog~ bez żadney naraźić boiazni, 
a\e w tym śię myl~; ponieważ im wyżey iaki budy­
nek A:oi, tym więcey potrzebuie podpory, y tym 
prędzey na1mnieyfze uderzenie onego wywroćić 
może , czasem ieden niepriyiaćiel z pospolftwa 
pomoże do upadku piożnemu człowiekowi, y ma­
ły Egypfki fzczurek , zabiia wielkiego krokodyla, 
gdy go umie z flab~y z~żyć firony. Dla tego nie 
trzeba nigdy gardźić nienawiśćią tych, ·ktorzy fa 
niżśi od naą , ponieważ gdźie mniey czyniemy 
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przefłrogi, tam więkfzego powinnismy obawiać śi~ 
- niebezpieczęftwa. 

TIMAG. Ponieważ człowiek z pospolfiwa mo­
że nam fzkodźić, toć trzeba ażebysmy śię uniiali 
przed każdym , przymuiac go tak iakby fobie ro­
wnego. 

ARISTIP. To nie ieft moie zdanie, ia nic 
chce aiebyś ty mowiąc z człowiekiem nizfzey kon­
dycyi, y przymuiąc i ego, zapominał czym ieftd, 
y owfzem ta przyiemność powinna być . złączona 
~ powagą przyzwoit~ twemu flanowi, ażeby w na­
leżytym onego zachować pofłufzenftwie. 

TIMAG. To ieft iż iako piękna harmonia ieft 
złożona ziednoczenia uważnego grubego, y ćię.­
kiego głosu, tak tei. w prz.yiemnośći trzeba czynić 
pomiefza nie łaO\awośći z frogośći'l, ażeby ańi odra­
źić tych ktorzy maią z nami do czynienia,ańi td po­
dać śię w pofi,rozycyą --tych, ktorzy fą niżfzey od 
mas kondycyi. „ 

ARIST/P. Oto należy do dobrego przyięćia 
nch, ktorzy z nami przeHaia; trzeba teraz mowić 
Ó ·tym co śię na świećie zowie Jwmplementem, kto· 
ry ieft takie częśćią przyiemnośći. 

TIMAG. Co nazywafz komplementem? y ca 
rozumiefz przez te flowo? 

ARTST/P. Ieft to krotkie wyraienie przyiaźni 
y efiymy, ktorą pok3zuieiny mieć do tego z kim 
mowimy; konieć zaś komplementu iefi, aby on 
wierzył iż my toż famo w fercu mamy , co ufłami 
mowiemy, dla poćiągnienia iego fobie poufałośći. 

TIMAG. Na coż tedy nafz. letkomyśJny Eugie­
lłiufz , tak opisał te okazanie przyiaźni ,. iż ieft to 
kłamfłwo przyiemne „ ktorego używamy iako śidła 
na łapanie tych, kogo ofaukać chcemy. 

, ARISTIP. 
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ARISTIP. On śi~ nie omylił w tym opisaniu, 
ponieważ naywięcey komplemencow ieft powierz· 
chownych, y _ żadnego złaczenia ~ fercem nic 
maiacych. AJe ponieważ ten handel falfzywych 
kleynotow , ieft poihnowiony na świećie , więc 
trzeba w nim fzuka-: poi.ytku; dla nauczenia zaś 
ćiebie iak śię mafz w tym obchc:>dźić, . powiem : fa 
komplement ma f woy żbytek y niedofiatek, dla 
tego trzeba zachował w nim pomiarkowanie uwa­
żne, y regulować go według godnośći ofoby, we­
dług okolicznośći mieysca , y rzeczy o ktorey śię 
mowi, mybarźiey nieużyway komplementow dłu"' 
gich, w pery odach przećiagły'd1, y flowach barzo 
wybornych, ponieważ on nayduie wiarę przez pro­
fiość y fzczyrość , gdyż powinien śię zdawac, iż 
harz·iey pochodźi od forca , niżeli od rozumu , y 
przenikać przez termina żywe y krotkie, pokazuiąe 
nafzą uniżoność , y eftymę ofobom wyżfzym od 
nas, albo nafzą przyiaz11 y miłość ieśli f~ rowne, 
2lbo nafz fawor y bfka ieśli fą niżfze. Ale wfzy­
fikim w pospolitośći ochot~ wielką do uczynienia 
prz.yflugi , albo wd/ięcznośc ofobliwfzą za t~ kto. 
rąś od ni cli odebrał, o to mafz ma tery~, y koniee 
kGmplementu. 

TIMAG. Ieśli może być d·~my znak pospolity, 
do uczynienia ro:lnośći miedzy komplementem 
fz.czyrym y niefzczyrym. · · 

ARTSTIP. Pospolićie komplement fzc~yry czy­
ni śi~ wftrzemięi.liwośćią, ponieważ w ten czaś tak 
śię mowi iak śię .y rpyśli, a kaidy myśli z pomiar­
kowaniem o infzych. Nie fzczyry zaś człowiek ie­
go czyni z więkfzym rozfzerzeniem; ale prawd~ 
mowiac mafka w t:ey materyi tak ieft podobna od 
twarzy, ie naybie~leyśi częfto śię ofzukiwaią, po-­
nie waż tak fą ludzie uwiedźeni miłośćią własną, y 
pochlebiaii) f wym przymiotom, iż nie trzeba wi~el-
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kiey pracy, aby ich na wędkę ułowić, dla tego 
zręczność naywiękfza w komplementach ieft, po­
znać ułomność tego komu iego czyflifz , gdyż ka­
żdy człowiek ma fwoią, a Panowie więcey aniżeli 
ubożśi, z tey tedy ftrony naylepiey każdego do­
tykać. 

Tl MAG. To iefi prawda, żeby kto chwalił Ge­
nerała woyJl\owego z nabożcnfl:wa , albo Bifkupa 
z odwagi , o ktore ieden y drugi mniey dbaią, nie 
mądrzeby poft~pił. 

· ARISTJP. Naprzykład Damon pyfani śi~ z 
fwoiey poezyi, y rozumie iż lepiey wierfze robi 
niieli Horaćiufz, małe dotknięćie palcem po tey 
fironie „ barźiey iego będźie kontentowało, aniże­
li żebyś go chwalił z fzczyrośći, z biegłośći w mate­
ryach politycznych, z wielkość i przyiaćioł &c. So­
fron zaś rozumie śię być wielkim ftatyftą, dźiwuie 
śię iz iego nie zażywaią do rad publicznych, pokaż 
mu podźiwienie nad iego tak głęboka penetracya, 
iu z mafz rybę w śieći ~ N arcys rozumie ii: ieft pię­
knym, y że wfz.yftkie Damy wżdychaia dla niego, 
mow mu że ma piekną twarz, białość ręki, iagody 
rożowe y delikatne, i.e tyle Dam kocha śi~ w nim 
iui. go fobie uiołeś, y więcey mu przez to uczynifz 
ukontentowania , aniżeli żebys go chwalił z. talen­
tow. Ktore mu narnra dała do ambony, y tak 
komplement nayduie wiarę, ponieważ ieft łatwo 
to człowiekowi wyperswadować, oczym on fam iuź 
ma dobra opinią. 

TIMAG. Ale takie komplementa ći nie maia w 
fobie zdrady? inaczey mowiąc, a inaczey mysląc. 

1 
ARISTTP •. Twoie uwagi fą barzo fzkrupulatne, 

ponieważ człowiek moie mieć fzczyra cnotę, cho­
ćiaż przy iakiey nie dofkonałośći, y to nie iefi zdra­
da onego ukontentować w tym , co iemu ieft mi-

łego, 
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łego, my śię insynuuiem przez to w iego łafkę, y 
nie mniey eftymuiemy iego prawdźiwe cnoty. Da­
mon chce aby iego wierfze chwalono „ y nie nawi­
dź1 tego kto one gani, procz tego ieft poczćiwym 
człowiekiem „ zaczym daymy rr:• t tę pochwałę kto. 
rey pragnie, y przez to pczyfkamy przyiaźń pocz.­
ćiwego człowieka ktory nam przydać śię moi.e. 

TIMAG. Ale ieśli nie mafz ludźi tak wyzutych 
z miłośći własney, y tak ofl:roźnych w przymowa­
~iu tych komp]ementow , ie zamiaft onym przy­
podobania śi~ przez nie, możno podać w ich śie­
bie w podeyrzenie. 

ARTSTIP. Tacy choćiaż fą, iednak rzadcy, y 
·Y barzo rzadcy, z nimi tr~eba mowić z fzczyrośćią, 
y oddalić wfzelkie komplementa, onych nie czynić 
chyba gdźie zwyczay koniecznie tego wyćiąga; w 
iedney tyło rzeczy moino ich zażyć to iefi: albo 
diiękuiąc za przyflugę odcbran~, albo ·ktorey śi~ 
iefzcze fpodiiewafz, czyli też gdy mafz onemu 
swiadczyć, y to w łłowach fzczyrych, bez. żadnych 
wyborow, y przymufzenia. Ale nie dość na tym 
wiedźieć iak komplement uczynić , trzeba umieć 
iak go prz.yiąc, y iak na iego odpowiedźieć, wfzak 
pamiętafz com ći mowił że kto go przymuie, powi­
nien być na ofirożno~ći, a żeby śię nie dał uwieść 
miłośćia własna, y nie w padł w te śidła, ktore na 
nas pochlebftwo lqdźkie naftawuie: leśli zaś kto to­
bie dźiękuie za przyfługę i emu wyswiadczoną, nie 
trzeba pyfznić śię z tego, wynafzaiąc j~ nad f woią. 
cenę. 

TIMAG. Czyli trzeba tak pofiapić iako NiR:an„ 
der, ktory oncg<layfzego dni:i odehrawfzy podi.ię­
kowanie za przyl]'ugę komuś uczynioną, odpowie­
dźiał; iż cokolwiek onemu w tey mierze f wiadczył, 
toby y dla każdego uczynił. 

E s ARISTTP. 



74 ROZMOWA DRUGA 

Al<TSTIP. To ieft głupia odpowiedź, ponieważ 
przez to psuie znak łafki ofobliwfzy, miefzaiac z po­
f polfiwem tego ktory oną odebrał ; on bowiem 
przez tę przyftugę rozumiał być śię dyftyngwowa­
nym nad infzych. Dla tego zamiaft pokazania te­
rnu ktory nam za co dźiękuie takiego porozumie· 
nia, iżbyśmy toż famo y infz.ym uczynili, trzeba 
mu wyraźić iż iyczyJibyśmy fobie w daleko gło„ 
wnieyfzych iem u ufiużyć okazyach, y że ta uczyn­
ność nafza pochodźi z żarliwośći ofobliwfzey ,. y 
przyiaźni ku iego ofobie ; nie fzukai~c w tym ani 
prożnośći, ani iakiego kolwiek dla śiebie pożytku. 

TIMAG. Teraz mowiac o komplemenćie na 
ktorym polega więkfza część przyiemnośći' ieśli 
nie mol:no przył~czyć tego , co też przyiemność 
cz~sem utrzymuie a czasem psuie? 

ARI~TIP. Pewnie ty chcefz mowić o żartach, 
ktore f~ folą rozmowy? 

TIMAG. Tak ieft. 

ARISTIP. W tym uprzedźiłeś rnoia intencył, 
gdyż na tym miałem zakończyć tę rozmowę, kom· 
plement ieft iakem ći mowił dufaa przyiemnośći, 
żart choćiaż przeći wny komplementowi , iedn.1k 
czyni część teyże przyiemnośći; ale w ten czas kie­
dy ieft fubtelny, delikatny , y używany z wielką 
mierriośćia, to tyło zawierai~cy co iefł ućiefznego, 
a nigdy to co ieft uraźliwego , bo inaczey, żart ieft 
niebezpieczną fkała:, ktory czyni~c ućiechę temu 
co flucha, fprawuie wiele złego temu co mowi. _ 

TIMAG. Ied.nak trzeba przyznać , że bez iego 
każda rozmowa byłaby uprzykrzona; ponieważ na­
tura dała śmiech człowiekowi dla rozerwania me­
lancholii, ktor~· mu czynia interefsa zawiłe; dla te­
go nic nie mafz miifzego naturze, iako to, cokol­
wiek pobudza nie znacznie tenże śmiech, y co czy· 
ni fol żartu r~zumnego. ARl-



O PRZYS~OYNOSCI Y PRZYIEMNOSCI. 75 

ARISTJP. Ponieważ ty go nazywafz fol'Jt, trz.e­
ba tedy flromnie onym fzafować , y przyprawiać 
rozmowę z wielkim rozfadkiem, y uwaga, oba­
wiaiąc śię ażeby chcąc być przyiernnym , nie zofiać 
trefnikiem , ktory iefl: nayobrzydliwfzy przymiot 
poczćiwego człowieka; ponieważ iako niemoino 
fartować długo, y żartować zawfze dobrze, trze­
ba tedy koniecznie wyśiliwfzy śię w dobrych flo­
wach, co gwarzyć nie dorzeczy. 

TIMAG. Toć ty nie-lubifz fluchać Grafa Fade­
willa, krory ma u śiebie zebranie żartow, ułożone 
przez alfabet , on śi~ ich uczy co dźień y wycho­
.dzac z domu ma ze dwadźieśćia na pogotowiu, tak 
<lalece iż w kazdey rozmowie, uważa, aby za oka­
zya mogł wśćibić ieden z onych , z ktorego śi~ 
on naypierwiey śmieie, y częfto fam ieden. 

ARISTIP. Takie żarty m~ią zawfze do śiebie 
<lwie przygany , to ieft ii albo fa urażaiące , albo 
nie mait;łce {maku, te f ~ bez foli, pierwfze zaś maią 
fol gryzącą y przykr~. Piękny żart przy okazyi, 
fubtelny , delikatny , nie urażaiący , każdemu do 
guiłu, ieft to właśnie iako bły.lkawica przyświe­
caiaca w dyfkurśie , ktora ieśli śi~ cz~fl:o pokazuie 
f woia cen~ trać.i. 

TIMAG. Ty chcefz azeby żart dał tylo apetyt, 
a nie zupełnie nasycał. 

ARISTTP. Tak ieft, ale mtybarźiey trzeba uni­
kać trzech rzeczy w żartach, fapetnych koncep­
tow, czyli to przez śię, czyli też przez dwoiakie 
tłumaczenie, ogadywania y wymawiania przykrego 
iakiey rzeczy komu nie przyiemney, pierwfza ieft 
rozumu podłego , drug~ ieft znakiem złosliwego 
człowieka, trzećia zaś nie rozfądnego głupca, pier­
wfza przynośi wzgardę temu kto mowi , druga 
przeftrzega a~y unikać z nim f połecznośći, trzećia 

zaś 
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zaś onemu czyni nie pn.yiaćiela nie przebłaganego, 
ponieważ niemafz urazy ktoraby barźiey była 
w korzeniona w pamięći iako ta, ktora śi~ czyni przez 
żart przykry , a naybarźiey miedzy ofobami .go-
dn€mi. . 

TIMAG. leśli zaś kto z nag prz.ykro zahrtuie, 
czyli należy iemu oddać wet zawet czyli tei. dytsy­
mulować. 

ARISTIP. Naymędrfzs rada w takiey okoliczno­
śći ieft, zażyć naydofkonalfzego lekarfiwa na wfzy­
fikie urazy , to iefi milczenia; albo ieśli śię boifz 
ażeby te milczenie nie czyniło miedzy przytomne. 
mi złey imprefsyi , trzeba umnieyfzyć iey flmtek, 
albo przez śmiech dyfsymului'lcy, ktoryby to po­
kazał iż ty tym gardźifz , albo odwracaiac fens, 
przez. explikacyą tę złość umnieyfzaiącą, ponieważ 
ieft to niby przyznać farnemu prawdę pokazui'lc śię 
być urażonym, nie moino zaś lepiey ią umnieyfzyc 
iako ią ga~·dząc. Ni~ trzeba takie iako Pan Fade­
willa powiadać iartow zdawna ~auczonych , ale 
trzeba ażeby w ten czas były poczęte, kiedy śię ro­
dźić maią, y kto re by z dyflmrsu farnego pochodźi­
ły, poniew3z bez tey ozdoby f~ bez fmaku, fu che, 
y pez żywośći; na koniec naylepfzy żart iefi złym, 
kiedy pochodźi z nie,przyiaźni. 

· TIMAG. la poznaie iakie złe zatym idą fkutki y 
onych śię wyftrzegać będę. 

ARTSTlP. Nim zakoncz~ iefzcze ći powiem że 
fa troiakiego rodzaiu ludiie, z ktorych nigdy żar­
tować nie potrzeba, to ieft z niefzczęsliwych, 
gdyż ieft okrućienftwo urągac śię y śmiac śię z nie­
fzczęśćia cudzego , z złosliwych , gdyż wyfiępek 
powinien wzbtidz.ać nienawiść, a nie żarty~ nako­
niec z tych ktorzy z nami fą zł~czeni czyli przez 

' kolligacyą, czyli te.i przez śćiflą przyiaźń > gdy~ to 
1eft 
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iefi znakiem barzo widomym natury złosliwey. 
Ponieważ cudźi ludźie widząc że my nie ochrania­
my f woich , pewnie rozumieć będą iż my ich tym 
barźiey ochraniać nie będźiemy, a naybarźiey nigdy 
nie trzeba żartować z iwego Pana albo Przełożone­
go, ani tez czynić żartu takiego kto ryby na nas fa­
rnych mogł być obrocony. lako uważa dobrze Ju­
wenalifz gdy mowi, ii nie możno śię od śmiechu 
utrzymać , widzac Klaudiufza fadzacego cudzołoź„ 
ce , Katiliny okrutnika , Kathegusa y Mitona za· 
boycy. 

TIMAG. Ale mnie powiedz dla .czego ludźie fą 
tak barzo fkłonńi do żartow, tak dalece iż ktorzy 
farni nie iartui~, lubi~ flychać iartuiacych, cho­
ćiażby częfią farni mogliby być okazya śmiechu kto­
ry z infzych czynią. 

ARISTIP. To pochodźi moy fynu z zepsowa­
nia natury, że człowiek przez grzech rozum uczy­
nił niby niewolnikiem fwoich zmyflow , y f wo ich 
chući, y dał śię uwieść popędliwośćią fwoich pas­
fyi; zbytek zaś tych pafsyi iego czyni śmiechu go. 
dnym. Ponieważ te pafsye oddaliwfzy śię od rozu-· 
mu y mai~c wielką rożność miedzy foba rożnemi 
człowieka prowadza ,drogami, na przykład rozrzu­
tny idźie w prawo, .fkąpy w lewo świętobliwy_- w ie­
dną ftronę, rozpuftny w druga, a że pafsya złaczo­
na z mi{ośćia własną nas oslepia iż nie widźim na­
fzych niedofkonałośći , y onych poznać nie mo­
i.em, dla tego mamy oczy otwarte tylko na cudze 
przygany , ktore nam śię tym śmiefznieyfze być 
zdaią, i.e fa przęćiwne tey drodze, ktorą idźiemy, 
y ztąd pochodźi że ieden człowięk śmiefznym być 
zdaie śię drugiemu , kiedy miedzy nimi f.kłonnośći 
f ą przećiwne; rozpufiny żartu ie z pobożnego, po­
bożny z rozpuftnego ~ y iego wyftępkow , ktore 
urażaią człowieka oddalonego od iwiata' zakonnik 

nay-
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nayduie rzecz śmiechu godną, iż człowiek_ cały f woy 
czas trawi na rzeczach przemiiaiących, światowy 
zaś śmieie śię z zakonnika iż on rzuca doftatki „ y 
ućiechy światowe, zamykai~c śię w klafztorze 1 y tak 
ieden człowiek z drugiego żartuie. 

TIMAG. Człowiek niemogł barziey uwieść śicr 
zepfowanicm natury, iako czyni~c żarty z niedo­
flconałośći fwoich; z tąd wnieśiefr iż cz.ym kto ieft: 
mędrfzy tym mniey żartuie. 

ARISTIP. Ktorzy lubi~ żartować pospolićie fą 
rozumu żywego, czyfiego y wyfokiego, ale nie za­
wfze fa roftropni, iednak nie trzeba mowić iż czło„ 
wiek rozumny nie może żartować fubtelnie , z po­
miarkowaniem, tylo w tym chęc ieft tak wielka, że 
raz udawfzy śię na żarty, trudno potym śiebie umo­
derować , naywiękfza zaś piękność y wd .;ięczność 
żartu na tym polega , aby onego rak okreslić, żeby 
wfzyscy mogli poznać na kogo on fpada, ten zaś 
z ktorego iartuia aby tego nie pofirzegł. 

TIMAG. A ieft ie to rzecz podobna do wy~o­
na.nia? ' 

ARISTIP. To nie iell: łatwo, ale też ani tez nic 
podobno, · ponieważ. miłość własna ktorą wfzyscy 
ludźie maia, im niedopufrcza poznać fwoich niedo­
fl\onałośći> y dla tego widźimy częfto głupich śmieia. 
cych ś.ię 1u kome.dyi ~ z wyobrażenia tego ktore na 
fÓbie nofz~. Rządz śię tedy moy fynu w żartach we­
dług tych reguł ktorem cob~e dawał. 

TIMAG. la o to ftarac śię będę, ale boię śię moy 
oycze ażeby dłuzfza rozmowa nie była tobie z u„ 
przykrzeniem , iuiem wraźił wpamięc co kolwiek 
rnowiłeś, iuź twoia godźina ieft do w czasu, uczyń 
fobie wygodę y fzanuy ce zdrowie ktore mi ieft tak 
barzo drogie. 

ARISTIP. 
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ARISTJP. Oto iu-Z iefl: wfzyfiko com ći miał 
mowić w tey materyi , ażebyś poznał co to ieft 
ptzyfioyność, y przyiemność, ale moy f ynu wiedz 
że to ie{Ł tylko przygotowaniem do, daleko doflm­
nalfzych nauk, ktore ći _ mam dawać, przydz iutro 
do mego gabinetu, y tam będę koncynuował i o-

Ghotą to , co chcę a żebyś fiuchał z po­
żytkiem. 

KONIEC DRUGIEY ROZMOWY. 

ROZ~ 
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ROZMOW·A TRZECIA 
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O ULEGANIU Y DOBRODZIEY-
STWIE. 

ARISTIPUS. 

Uiyimy momentu f pofqbnego tego poranku, a 
ponieważ więcey iak przez godźinę żadney nie 

będźiemy mieli przefzkody , poydzmy na ten wał~ 
y tam kot1tynuuiac nafze rozmowy , przepędźim 
czas z pożytkiem. 

TIMAGENES. la wiem mo-y oycze ie nic droż­
fzego niemafz nad fkrzętność czasu, y że zguba ie­
go tym harziey ieft godna nagany, bo nigdy śię na-
grodźić niemoże. . 

ARISTTP. Ażeby nie zafl:uży~ na tę naganę poydź­
my zaraz do nafzey materyi , ty dobrze pami~tafz 
wfzyftko to~ com tobie mowił w.czara, y według 
tey rozmowy rozumiem iż wyfzedłes miedzy Judźie 
z ułożeniem ćiała y dtifzy należytym, rozumiem i.e 
ftarałeś śię dać przyftóynośc·. fohie należytą w fu­
kniach, ekwipażu y w ·mowie, tak· dalece, iż ani 

~~d.oftatek, ani zbytek „ ani aifektacya , ani nie­
!i~ftwo, iey, niedaie przygany. Rozumiem także 
. iż iefteś przyiemnym w przywitaniu tych ktorzy z 
toba będa mieli do czynienia , trzeba poyść teraz 
do dotkonalfaych nauk, pokazuiąc tobie f posob iak 
mafz przyiaćioł fzczyrych u czynie z tych, ktorych 
dobrze przyiołeś, do ktorych śię tak fzczęsliwie in­
f ynuowałeś , ponieważ. nie pierwfze przywitanie 
czyni przyiazń, _profta ludzkość zabawia tyło pier­
wfze pospolićie obaczenie śię „ gdźie nic wjęcey 
nabyć - nie moi.emy chyba tylo fldonność do przyi­
śćia de dalfaey przyiaźni; trzeba tedy w:iedźieć iakim 

fposo-
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f posobem mafz z dewinkować umyfl tych z kin\ 
weydźiefz w f połeczność y pozy1kać ich przyiaźti. · 

TI MAG. Choćiai ia mało mam experyencyi na 
iwielie wiem iednak, ii nie tylko nic nie mafż mil­
faego miedzy ludźmi, ale też nic pożytecznieyfze­
go do; fortuny iako mieć wiele dobrych .przyiaćioł. 

ARISTlP. Prawdźiwi przyiaćiele- nas ći.efzą w 
utrapieniach , dopomagaią w potrzebach, utrzy­
muia w niefzczęśćiach , otwieraią nam wrota do 
fortuny, podpieraia nas w obfitośći , na końiec 
przez pochwałę ktorą daią nam na świećie, grun„ 
tuią nafzą flawę ktora iefl: fundamentem fortuny t 
iakoż i.adney niemafa tak mocney, ktoraby nie mo ... 
gła być obalona, ieśli przyiaćioł komu nie fiaie, a 
przy mocnych przyiaćidach nic niemafz czego bv 
człowiek rozumny fpodźiewać śię nie mogł: rzut 
tylo okiem na tych wfzyfikich ktorzy fą w ref pek­
tach y w fzczęśćiu, iadnego tam nie obaczyfz, kto­
ryby nie miał obligacyi za pierwfzy do nich przy­
fięp iakiemu przyiaćielowi, ktorego protekcya ie­
go wyprowadźiła , y wyniofl:a ; we Francyi Kardy-: 
nał Richellieu wynieśiony u Ludwika tprawiedliwe­
go , y wprowadzony do iego rad przez kro low ą 
matkę , zoftał pierwfZym Miniftrem : Poty~ iego 
łafl\a y protekcya otworzyła wrota Kardynałowi 
Mazaryniemu, tenże fam otworzył-Miniftrom kto­
rzy po nim byli ; y przyiaźń tych Miniftrow przez 
łafl\ę rozfzerzaiąca śię wyniofla wiele infzych, tak 
dalece iż moino mowić źe fzcz~śćie nic infzego nie 
ieft, tylo zwiazek przyiaćiela z przyiaćielem itorzy 
śiebie w zaf emnie promowuią' y zawrze promowo­
wac będ~. 

TIMAG. Ja tedy widze iż ńie tylko dla tikon­
tentewania w żyćiu, ale też dla ·poz.y1kania fortuny, 
y dla ufu11d-0w~ia śię w iakim kCi>lwi - ftan.ie, ·J)O• . 

P . wmm ~y · 
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winniśmy uftawicznie fiarać śię o przyiaćioł maią­
eych kredyt y władzę. 

ARIST'IP. Uważ fobie na wielki iaki fiatek, kto­
re90 ći~gn" przefo~ko ,wody, za iego porufzeniem 
idzie wiele czołenkow do niego przywi'.1-zanych. 
To ieft wyrażenie człowieka maiącego fzczęśćie fo­
bie· fluzące , ktory gdy śię w gure wzbiia, poćiąga 
z fobą wfzyftkich tych ktorzy śię do niego wiąią, 
dla tego gdy wyydźiefz na świat, ftaray śię naypier -
wiey o nabyćie przyiaćioł, y wiedz · o tym iż tyło 
przez dwie rzeczy onych pozylkać reożefz. To ieft 
przez uleganie tym z ktoremi przefiawać będźiefz, 
y dobrodźieyfiwo albo przyflug~ ktor~ im wy­
f wiadczyfZ , ponieważ my nie iefteśmy w tym wie­
ku, gdźie prawdźiwa cnora bez promocyi y porno„ 
cy dawała fortunę godnemu człowiekowi, nicht nie 
poydźie iego tetaz fzukać po k~tach, y ieśli nie bę~ 
dźie ogłofzony y wyprowadzony przez f wo ich 
przyiaćioł ' ze wfzyftkiemi f wemi talentami będźie 
zagrzebiony w · niewiadomość ale tych, przyiaćioł 
nie możno nabyć iakom ći mowił , tyło przez ule­
ganie itn y przez przyfl'ugi. 

TIMAG. .Nim póydźiem daley powiedz mnie 
z iakiego rodzaiu ludźmi. mam naybarźiey zabierać 
przyiaźń. . 

ARISTIP. Nie pochodźi od nas zawfze wybie­
rać przyiaćiołami, częfto przypadek albo zwi~zanie 
rożnych okolicznośći onych nam daie: y ten ftaie 
śię naylepfzym , y naypożytecznieyfzym czasem 
przyiaćielem , o k.torym częfto · nigclyśmy nie my- · 
ślili, iednak to .ći mogę mowić w pospolitośći, iź 
nie gardz~c niżfzemi trzeba ftarac śię o przyieźń z 
ofobami wyifzemi, od śiebie, y tego i: flanu ktory 
fobie obrałeś, trzeba żeby człowiek chcący być du­
chownym ftarał śię źiednoczyć z mocnemi w tym 
flanie, przez ktorych r~ce wfzyfikie przechodzą 

· hru; 



O ULEGANIU Y DOBRODZI;EYSTWIE. 8J 

łaJłi; ten ktory ieft w franie żołnier!kim powińien 
fiarac śię o pozyiłanie przyiaćioł maiących kredyt 
w woyfl\u, ktorych łafka ukraca drogi wiele zaflu­
gom ~ y tuk o infzych wfzyfikich flanach mowić śi~ . 
może , y miedzy fwoiey profefsyi ludźmi trzeba 
wybierać tych , ktorzy maią naywięcey kredytu „ 
a naybarźiey pożytkować z każdey okolicznośći 
ktorą ći przypadek poda ie, ponieważ przyiaćiel po­
mierny, kcorym gardźifz może ći uftużyć z pożyt­
kiem, czyli to przez śiebie farnego, czyli też wy- ' 
naydui~c tobie F>rzyiaćiela mocnieyfzego od śiebie; 
dla tego nie możno tobie dać reguły pospolitey w 

- tym, co pochodźi częfto z przypadku ni ef podźia­
nego ; kontentuy śię dźiśia a żebym przełożył dwa 
fposoby , ktorych używać trzeba do pozyfkania 
przyiaćioł. 

TIMAG. Te dwa fposoby iakeś mnie rnowił fą 
uleganie y dobrodźieyftwo ; czek3m tedy ażebyś 
mnie nauczył iak śię mam obchodźić w iednym y 

·. drugim. ,,;------... 

ARISTJP. Wfzyscy luclżie· fą pospolićie pyfzńi 
y chćiwi, ten pierwfzy przymiot potrzebuie nafze­
go ulegania , drugi zaś czyni ich wdźięcznemi za 
przyflugi odebrane od nas. przez kto re otwieramy 
fobie drogę do ich ferca ; wfzakż.e fzatan pochle­
buiąc tym dwom niedofkonałośćiom uwiodł na­
fzych pierwfzych rodźicow, mowi~c wy będźiećie 
iako bogowie, uczynił zasadzkę na ich pychę, y wy 
będźiećie znać złe y dobre y przez to zwiodł id~. 
umyfl chćiwy. 

TIMAG~ Pokaż mi teraz na czym naybarźiey 
polega te uleganie , ktore ie.ft kluczom otwicraią­
cym ferce ludźkie. 

ARISTIP. Uleganie ieft to powolność umyfłu, 
przez ktore my ftaramy śię prz.ypodobać chęćiom 

F ~ ~fryc~ 
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infzych, Y. pokazui~my ze zgadzamy śię z wola O· 

nych, potwierdzaiąc y dopomagaiac ich uczynkom: 
przećiwne i emu ieft grubianftwo ' . zbytek zaś ie .. 
go iefi podłe pochlebftwo, trzeba tedy unikać tych 
dwuch zbytkow, a iść frzodkiem, · y to ći w dalfzey 
rozmowie wyrażę. 

TIMAG. Ale ponieważ ludźie z ktoremi muśic­
rny przeftawać maią · rożne. humory, mnie śię zdaie 
iź rzecz ieft barzo trudna dogodźić rożnych roinym 

· umyflom. 
AR!STIP. Ażeby dogodźić wfzyftkim trzeba 

być humoru owego Greczyna, ktore~o tak opisuie 
Juwenalifz: iż smiał śię, płakał, pocił śię, iedne„ 
goi czasu , według , odmiany ktor~ widźiał w 
fwoim przyiaćielu, ktoremu śię chćiał przypodo„ 
bać; Włośi ktorzy fą naychytrzeyśi ludiie na iwie­
tie, alboż nie maią takiey natury? 

TIMAG. To iefi: prawda, ale iakim fposobem 
ia mam ulegać razem człowiekowi zanurzonemu 

-w doftatkach, y zbytkach , y fkąpemu ktory dla śie. 
bie y naypoRrzebnieyfzych rzeczy żałuie , alboż 
możno iedną gtbą, chwalić iednego y drugiego. 

ARTSTIP. Moino ponieważ kazdy z nich ma 
fwoią racyą, ktora choćiai śi<i zdaie zła innym, mo­
że być dodrą według uwagi tego co czyni.-

TIMAG. Czyli ia mogę chwalić razem zbytek 
wyśmienitego traktamentu ktory Rutilus daie, y 
nazywać fbręmośćią chwalebną ikępftwo, y grubość 
potraw ktoremi Euklion częftuie? 

ARISTTP. Możno. 

TIMAG. Czyli możno chwalic razem uA:awi. 
czną rezydencya Philothea w fwoim domu, z kto­
refto on nigdy nie wyieżdza y nie bywa miedzy lu„ 
dzmi, y pilność z ktorą Euz.ebiufz Dworowi afsy-

- :fi:uie 
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fiuie dla interefsow iemtl nigdy nie ubywaiących, 
ći mogę ia potwierdzać razt!m ie Philinte zamknoł 
~ię w pufiyni, y że Dorii as porzućiwfzy kaptur mie-­
fza śię w światowe interefsa. 

ARl~Tf P. Niemafz tu nic iako ći mowię prze. 
ćiwnego fentymentom cnotliwym y poćźćiwym, 
ktore ia chcę ażebyś zachował, w każdcy rzeczy, po· 
nieważ trzeba rozumieć iż każdy z tych ludźi cho­
ćiai pr~ećiwnie poftępuiąc w fwoich uczynkach, 
nie czyni nic bez racyi kcore iego do tego poćią„ 
gaią. Mądry Philinte człowiek rozumny, poczći„ 
wy, maiący kredyt, y bogaćlwa, kochany od Kro. 
la, y fzanowany od wfzyfikich przy wielkich go­
dnośćiach y urzędach ' pełen ukontentowania y 
przyiaćioł , bez żadnych przykrośći wfayftko rzu­
ca , y zamyka śię w ofobnośći , ktora go prowadźi 
do daleko dofkonalfzych rzeczy niżeli ~wiat, on iefł: 
tak kontent w klafztorze , iako był w Krolewfkim 
pałacu y coi. może być chwalebnieyfiego? · 

TIMAG. To prawda, ale ie DoriJas przećiwnym 
f posobem porzućiwfzy kaptur, rożne wyrabia fak. 
eye woienne y polityczne? 

ARTS11P. Mozno takie iego fprawom dobry 
da~ poz~r , y wynaleść racye do iego ch~alenia i. 
mow, to 1eft człowięk ktory poznawał w fobie cno­
ty barzo dofkonałe, y potrzebne pospolitemu do­
bru; y nie chćiał one zamykać w klafztorze; al boi 
to nie ieft racya przynaymniey pozorna według 
świata, na ktorey moino dalfze prowadźić pochwa­
ły. RufiJus rozumie ie dobrze · czyni gdy przez 
fmaczne obiady karefsuie fobie wielu prz.yiaćioł. 
Euklion z.aś przez f woią flcrz~tność wyzuwfzy śię ze 
wfzyftkiego ukontentowania, zbiera wielkie pinią­
dze dla fwego fynowca coż tu ieft przećiwnego 
. połźtiwośći, im mowi~c że każdy z nich czyni do„ 

F 3 brze, 
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brze, poniewai obadwa maia fwoie racye w tych 
.poftępkach , ktore ich do umyslonego prowadza 
końca, dla tego nic niemafz co by nam przefzka­
dzało dla przypodobania śię, chwalić to co każdy 
w osobnośći czyni , ażeby pozyikać iego fobie 
przyiaźń. 

TIMAG. Toć trzeba ·to chwalić gębo , co ktG 
w fercu gani? 

ARTSTIP. Możno chwalić fentymenta człowie­
ka, choćiaź nie będąc iednego z nim zdania. lafą­
dze na przykład za barzo rzecz chwalebna żołnierze. 
wi wydać na nie bezpieczenftwo fwoie żyćie, y dać 
fobie łeb urwac w okopach, to iefl: iego powin­
ność, i12 to chwalę , ale nie ieft rzecz potrzebna iż 
nayduiąc ten poftępek piękny, ażebym fam iego 
uczynił, dla tego możno chwalić pofiępek człowie­
ka, choćiaż farnemu maiac cale przećiwny; nawet 
lllożno czasem pochwalić zły uczynek człowieka, 
chcac przefzkodźić iego wykonaniu, infynuiac śi~ 
przez rę pochwałę· w i ego przyiaźń, y konfidencyCJ:, 
ktorey po tym użyć możno do pokazania onemu 
drogi do lepfzey uwagi, y rozsadku. 

TIMAG. To ieft prawda iam czytał nie dawno 
ie Arkadiufz Patryarcha Konftantynopolitańfki, wi· 
tlz~c iż przez f więte napomnienia nie mogł odwieść 
()d okrućięftwa Cesarza Leona, zmyslił chwalić 
wfzyftkie iego intencye mśćiwe, chc~c śię insynuo­
wać przez to w iego przyiaźń, ale to nie dla. infzey 
racyi , tylko ażeby miał okazyą umnieyfzyć albo 
odwroćić wfzyfikie okrućieńfiwa ktore gotował ie­
go gniew tyrańiki. 

ARIS11P .. Ty możefz mowić toż famo o fekre­
tarzu Willeroi Francuikim, y o Prezydenćie Jannin, 
ktorzy widzac z.aiadłość zkonfederowa.nych wy· 
·11zdaną, y nie mogąc oną uhamować 1 zmyślili po-

twierdzać 
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twierdzać wfzyfikie ich fzalenftwa ażeby przez to 
przyprowadźili ich do powinnośći: dla tego , Pre­
zydent będ~c w Hifzpanii miał ziednać Elekcy~Kra„ 
Ja Francufkiego, ktory miał poiąc za żonę Infantk~ 
Hifzpanfką , to . wfzyfiko oni przyieli na śiebie, 
chcac pokazać rebellizantom fzkodliwe intencye 
Krola Hifzpanfl\iego, y przez to- onych przyprawa„ 
dźic do pofzłufzenftwa, y do uznańia ich Pana 
praw dźiwego. · . 

TIMAG. Nie moi.110 ganić te zmyslenia rozu­
mne, ktore mai~ ża lmńiec 'poprawienie złośći pod 
preteX'.tem oney chwalenia : ale potwierdzać co 
złe~o, a ze by d_opoma~~~- onemu, to ~ewnie nie na­
~w1efz uczynkiem poczciwego człowieka. 

ARISTIP. Nie, ponieważ oprocz tego powierz. 
chnego ułożenia , trzebl tnieć wewnętrznie cha­
rakter nie odmienny poćićiwego człowieka, y przez 
to grzefzy podłe pochlebftwo tych ludźi , k~orzy 
śię mogą nazwać zarazą. dworow :. Ci przybliżaią 
ś-ię do Panow, dla chwalenia ich niedo4onałośći, 
y do pomagania im ~ e wfzeJkich złych fkłonAO• 
śćiach , trzeba teraz wiedźieć', iakim f posobem 
mafr, użyc z poż~tkiem tego uleg~nia. 

TI.MAG. Mnie śię zdaie - że w niektorych oko,; 
licznośćiach tego ulegania zażyć nie możno , na„ 
przykład widząc człowieka w cholerze fkarżącego 
śi~ na odebraną iak(Jt uraz~ od f w ego nieprzyiaćie­
la ' y fzukaiacego ro z ny eh f pos·obow do zemfty 
w zawźi~ośći fwego gniewu niby ogień z oczu wy~ 
buchaiącego ; czyli możno w ten ·czas potwierdzać 
te chęći mśćiwe, ponieważ przez to . barźiey bym 
onego pobudźił do zemfiy , y przymnożył bym 
złego ; ia rozumiem iż trzeba onego naypierwiey 
~ganić ~ tey popędliwośći ,- y przełoźyc . wfzyftkie 
złe za tym id~ce .fkutki. 

F 4 : ARISTIP. 
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AR!S1IP. Tak byś w tey mierze nie rozumnie 
uczynił, 1ako żebyś chćiał byftr.y ftrumieó zatamo­
wać w iego naywiękfzym rozlaniu , przez to byś 
utraćił nie tylko u niego kredyt , ale też żadnego 
byś nie mogł temu złemu dać lekarftwa, y owfzem 
przećiwnym fposobem trzeba przypodobac Ślę nay­
pierwiey iego zawźięrey pafsyi', g~nić tego ktory 
iego uraźił , potwierdzać przedśięwźięćie dozemfiy 
uczynione, nawet fwoią w tym iemu ofiarować 
przyftugę; potym gdy przez te zmyslone uleganie 
iego fobie z dewink.uiefz umy11 , kiedy on zechce · 
umysloną wykonać zemft~, w ten czas trzeba poka· 
zać rożne trudnośći , albo przynaymniey obierać 
takie fposoby ktoreby były naydłuifze y nie pewne, 
na ten _ koniec a żebyś odkładaiąc iey wykonanie, 
gorącość tey zawźiętośći ugaśił , y pokazał mu dro­
gę do lepfzey reflexyi, to ieft miłość bliźniego tak 
ofzukac f wego przyi'1,iela , y cnota, zażyc zmysł o­
nego ulegania, dla naprowadzenia iego na drog~ 
f pokoynieyfzl}! , y bezpiecznieyfz~. 

TIMAG. Jedna mi rzecz czyni trudność, to ieft 
naprzykład żeby człowiek godny, y dla ktorego· ia 
powinien mieć_ pofzanowanie , oswiadczył śię być 
ni.eprzyiaćielem mego przyiaćiela, albo też przyia„ 
ćielem mego nieprz.yiać:iela, mnie śię zdaie iż w tey 
okolicznośći wfzelkie uleganie powinno uftawać. 

ARISTIP. Mow, że tam nayćięi:ey one zacho­
wać , iednak trzeba żeby było. 

TIMAG. ~zyli możno aiebym przez zbytnie 
uleganie -i.nośą fzarpanie honoru mego· przyiaćiela, 
przy moiey obecnośó y pochwały tego ktory mnie 
1eft przećiwny. . 
· ARISTIP. Nie cale, ale nie wycbodzac za granice 

· ulegania, możno zadość uczynić f woiey powinno­
śći; ieśli kto mowi dobrze o twoim nieprzyiaćielu, 

al boi 
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alboż to nie ieft cnota polityczna, wiedz~c ie on 
ieft przyiaćielem mowiącego milczeć , ieśli zaś 
chcefz mieć mniey cnoty, możefz potwierdzaiąc 
część tych pochwał przydać iaką iego niedo!kona­
łość , ktoraby umnieyfz.yła te dobre o nim' mnie­
manie; gdy zaś kto mowi zie o twoim przyiaćielu, 
to ieft rzecz cale infza, ponieważ ieśli nie obawi:afz 
śię rozgniewać osobę godną , ktora mowi , trzeba 
oczewiśćie iego bronić „ ieśli zaś obawiafz śię, nie 
trzeba i ego urażać , ale rozftropnie bronić, f w ego 
przyiaćiela, , możefz mowić iż żałuiefa że tak złą re­
lacyą uczynili przed nimi o tey ofobie, ktora zawfze 
z wielką uniżonośćią y ref pektem ie ft dla i ego go­
dności , y zt~d wźiowfzy okazy~ możefz chwalić 
onego z cnoty y przymiotow , y flarac śię według 
dyspozycyi rozumu t€go godnego człowieka, uczy­
nić łaikawfzym. Oto tym f posobem bez urażenia 
iednego, moiefz być pomocnym drugiemu, prze­
ćiwnie zaś chcac przeczyć iego zdaniu popsował byś 
fobie u niego kredyt, y podałbyś śię w podeyrzenie, 
żadney iednak - przyflugi nie uczyniwfay fwemu 
przyiaćielowi, przez ten zaś pofl:ępek to przynay· 
mniey wikurafz że ten człowiek godny, nie b~dźie 
mowił złe o twoim przyiaćielu w przytom11ośći 
twoiey, . nie umnieyfzaiąc tey przychilnośći ktorą 
ma do ćiebie. 

TIMAG. -la to poznaie ii chc~c mieć przyiaćioł, 
trzeba akomodowac śię pafsyom tych, z kim prze­
fl:aiemy, że z ludźmi łafkawey n.at:ury , trzeba ga­
nić zawźi~tość y zemfię, a chwalić pomiarkowanie, 
ie z boiazliwym trzeba nazywać finiałość uierozfąd­
kiem, z człowiekiem zaś maiącym ferce trzeba ga­
nić boiaźń y tak o infzych. 

ARISTIP. Trzeba poznawać fmak człowieka 
azeby dać w poliwce iemu nayprzyiemnieyfza tru­
(izn~, dla iego nagotowana czyliby rozfl:rnpna necz 

F f była 



90 ROZMOWA TRZECIA 

była przybliżac śię f piewaiac y weselac śię do czło­
wieka zanurzonego . w żalu , chcac_ iego poćiefzyć, 
z ktorym trzeba pierwiey wpoł tym śię podźielić ża­
lem; albo mowił byś o tańcach, komedyach, ućie­
chach, fiaremu Doktorowi w Akademii będace­
mu , nabożnemu y wyschłemu nad Theologi4. 
Gadał byś też o okopach, wałach, dobywaniu 
mi aft, Patronowi Hortenśiufzowi, ktory nieumie 
tylko bronić, y zbiiać fpraw~ w Trybunale. Jeśli 
chcefz gadać o lebrftwach efSencyach, profzkach, 
to trzeba z Doktorem Makrotonem , y tak o in­
fzych: ale czym barźiey fą ludźie podwyźfzeni tym 
więcey potrzebuia nafzego ulegania, naymnieyfza 
rzecz przećiwna ich zdaniu urai.a , oni chca aby 
chwalono głupiego o kto rym dobrze rozumieia, y 
być nieprzyiaćielem poćźćiwego człowieka ktory 
śię im nie podoba, y iefzcze nie kontętuią śię fa_ 
mym uleganiem chcą aby onym pochlebowano co 
ie'ił: pokarmem ich proinośći, y trućizną ktora- ich 
zabiia .. 

TIMAG. Tyś mnie powi.edźiał, że te pochleb­
ftwo ieft zbytkiem fzkodliwym ulegania , dla tego 
tak rozumiem iż radźić nie będźiefz . a żebym i ego 
używał. 

ARISTTP. Coz tedy robić zepsowanie świata 
tak chce mieć, . y trzeba czasem zaży-ć pochlebftwa, 
ażeby pozyfkać.iaka: łafłę u takich ludźi, ktorzy ie­
go lubią; ale patrzay ażebyś pofiępował z wfłrze­
mięzliwośćią, y nie wpadał wpodły y nilki fposob 
pochlebowania' ktory iego czyni podeyrzanym' 
y nienawisnym, ponieważ Taćit mowi: ie śię nie 
podobało takie pochlebfiwo Tiberiufzowi, choćiaż 
ten Monarcha w nim śię barzo kochał. 

TIMAG. la będę fłuchał z pilnośćią nauk, kto­
re mi będźiefz dawał iakim fposobem mam śię w 
nim miarkować. 

ARISTIP. 
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ARTSTIP. Trudno tobie dać regułę pospolitą, 
ale rozfądek y używanie świat! powinne ćiebie nau­
czyć ' tę tylko maxymę trzeba wiedźie-ć' że po„ 
chlebfiwo zbytnie częśćiey fZkodźi aniżeli pomaga, 
ponieważ bywa w podeyrzaniu ; pochlepftwo zaś 
naypozornieyfae ieft kiedy zmiefzane bywa z wol!\ 
nośći~, ktorey używaiac nib~ ganiemy co w ofobie 
tey ktorey ~hcemy pochlebic , potym przez obrot 
w mowie tęż famę. naganę obracamy w wielka 
pochwałę. 

TIMAG. Przypominam ia fobie co czytałem w 
Herodoćie Hiftoryku , i.e pewnego czasu podczas 
traktamentu ktory młody Kambizes, fyn Cyrusa da­
wał Panom dworu fwego ~ przytomni wfzyscy vry­
wyżfzali iego nad oyca ; Krezus Krol Lidyifki czło­
wiek rvzumny, dał wysmienity obrot temu co 
chćiał powiedźieć, gdy koley na niego przyfzła 
rzekł: nie fiufznie wynafzaćie Kambizesa nad Cy­
rusa. la rozumiem iego daleko być niżfzym od­
fwego oyca; ta mowa zadźiwiła całe z.gromadzenie 
y Kro\ fam pokazywał śię być urażonym , ~en zaś 
chytry pocłt1ebca przydał , ia iego w tym niifzym 
nayduie, ie niema iefzcze takiego fyna, iako Cy-
rus, ktoryby iem u był podobny. · 

ARISTIP. To ieft barzo fłufaey przykład, ale 
muśiałeś czytać takze w Tacyćie coś podobnego, co 
możno ·aplikować do teyi.e materyi. 

TIMAG. Nie przychodźi mi na pamięc, ale 
profz~ ażebyś mni~ przypomniał. 

ARISTIP. Annius był ofkarżonym przed Sena­
tem, o barzo śmiefzny wyfl:ępek criminis lesdJ 
Mageftatis, to ieft że zażywał miednicy, na ktorey_ 
portret Tyberyufza był wybity. 

TIMAG. To pewnie w fwoim pokoiu? oto u­
ćiefzny wyfiępck. 

ARISTIP. 
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ARISTTP. Wfzyfiko ieft wielkim wyfl:ępkiem, 
w tym, ktory ieft nie nawidźiany: Tyberiufz kto­
ry śię naydował w Senaćie, z myslił iż niechce aże­
by iego fądzono , nie exkuzuiac iednak tego wy­
ftępku powiedźiał ćichym głosem , że zabrania Se­
natowi tę fadźić f prawę; z.a tym fiowem , Senator 
Kapiton człowiek chytry, ktory przenikał mysi Ce­
sarftą, znaiąc iego być okrutnym• mśćiwym , dis­
simuluiacym , nieprzyiaćielem Anniufza , y chći­
wym poch1ebfiwa , obrufzył śię na te zabronienie 
iako przećiwne wolnośći Senatu, mowiac: że zbyt­
nia łafkowość Cesarza nie powinna gwałćić wo1no­
śći Senatu , ktory nie uwaź.aiąc na ten gwałt ktory 
chcą iem u uczynić, zażyie f woiey powagi, y fro„ 
gośći aieby fkarał tak wielki wyftępek. Cesarz po­
kazał śię być zad umianym y rozgniewanym, iednak 
był barzo kontent z dania zgadzaiacego śię z wolą 
iego fkryra. Ale boiąc śię ażeby nie rozumiano iż 
on namowił Kapitona fpytał śię iego, ieśli to z 
fwoiey woli mow), tym f posobem; Ka pi ton powta­
rzaiąc fwoie pochlebftwo iemu odpowiedźiał,że kie­
dy idźie o powagę Senatu , nie potrzebuie ni od 
kogo brać nauki, do utrzymania i ego prawa, prze­
ćiwko gwałtowi ktoreby mu chćiano czynić ; oto 
widźifz że nigdy nie było pochleblłwo fubrelniey­
fze iako te, ponieważ pod pokrywką opierania śię 
powadze Cesarfkiey, i ego woli zadość czynił, y 
wymawiaiac iemu że gwałći wolność Senatu, ktore· 
go ort ·zmyslił utrzymywać wielkość, fakryfikował 
nieprzyiaćicla iego zawźi~tośći. 

TT MAG. Ale ieśli nie f~ takie pochlebftwa_ nie­
nawiśći . godne? 

ARISTIP. Tak iefl:, y te fą ktore ia ganie: te 
zaś nie -0drzucam, ktore fą pożytkuiace temu kto­
ry ich zażywa , kiedy nie fzkodza ani pospolitemu 
dobru, ani partykularnemu człowiekowi ; ale ieśłi 

kt(i) 
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kto ieft tak niepoćźćiwy , iż chce śię przyftuiyć 
·Panu przez pochlepftwa poćiągaiące za foba fzko<lf 
dobru pospolitemu, albo gubiace iakiego człowie­
ka, takie pochlebftwo ieft wyfiępkiem obrzydli- . 
wym, ktorego iednak teraz barzo używaią: dla re„ 
go moy f ynu ieśli na świećie trzeba ći koniecznie 
będźie pochlebić ia!<iemu Panu , iako prawie nie­
możno tego uniknac, nie pochlebuy iem u inaczey, 
tyło aieby zad oś~ uczynić iego profnośći, y day ie­
mu tę ofiarę krorey dym ieft mu przyiemny. Cho­
ćiaż gruby dowći p y mowę ma Xiąie Polinice, ie­
dnak gdy wiefz iż fadźi być śiebie dofkonałym, y 
mądrym , możefz iego bez żadnego fzkrupułu, u­
kontentować mowiąc: ie iego dyikursa f~ rozumne 
y przyiemne to ieft pochlebH:wo bez iadnego złego 
11mtku. Wfzyftkie tym podobne pochlebftwa, nie 
czynią nic złego nikomu , ia one ći pozwalam , y 
nie podobna prz.eftawać na świećie bez tego, gdźie 
kaidy chce aieby chwalono i ego niedofkonałośći; 
a]e pochlebfłwa ktorych używać będźiefz dla pozy- . 
/kania iakiego fobie pożytku , patrzay aieby nie 
przyąośili fzlwdy nikomu. · 

TfMAG. To iefi fprawiedliwa rożność pochleb­
fiwa godźiwego, od nie godźiwego. Ale mnie 
śię zdaie iż iefzcze przydać należy do fzkodliwego 
pochlebftwa, ktorych inni zaiywaią do chwalenia 
w człowieku iakiey niecnoty popełnioney, y do 
pobudzenia iego aieby iefzcze oną .popełnił. 

ARISTIP. To co mowifz ieft rzecz f prawiedli­
wa, fam i tylko f połecz.nicy złość i tyrano w, chwa­
ląc uzurpatora Tronu , albo tacy ktorzy śię fiali in­
firumentem, rozpufiy y okrućienfiwa Nerona po­
chlebuia iego pafsyiom, y pobudzai(): przez te po­
chlebftwa do popełnienia więcey zbrodni, ale ieśli 
kto chwali kogo dla tego tyło ażeby śię iemu 
przypodobał, bez żadnego złego umyflu, albo dla 

odp ro-

-
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odprowadzenia iego od złośći ktora by chćiał po-
, pełnić , albo ażeby pozyfl\ał iego fobie affekt bez 

i.adney fzkody dla infzych; choćiaż te pochw:ały 
fą prawdźiwym pochlebftwem, iednak one nie tył„ 
ko fa exkuzy godne, ale też y potrzebne w obcho­
dzeniu śię na świećie. Chybaby kto chćiał śię ftać 

· grubianem y odludkiem , przez zbymia rzetel­
ność, z niey fobie czyniac cnotę dźiką . , ka.i.demu 
w oczy lazł nie chcąc chwalić iako rzecz, choćiaż 
mniey godn~, ktorą infzy naylepfżą być rozumie. 

Tl.MAG. Zaprawde trzeba być tak głupim iako 
ć.i od ludkowie, chcac śię wa-dźić z każdym za rzecz, 
ktora w fobie nic złego nie zawiera. 

ARISTIP. Oto mafz com ći miał mowić o zno­
fzeniu ludźkich niedofkonałośći, ale iako ona iefi: 
pierwfzym początkiem przyiaźni , gdym ći iui: to 
wyraźił ; trzeba żebyś wiedźiał że fa trzy rzeczy 
ktore rozrywaie), tę przyiaźń pospolićie .y z dawna 
zabran~. 

TIMAG. A iakieź fa te trzy rzeczy~ ~ 

AlUSTJP. Naypierwfze iefl, nie uleganie, gdy 
kto nie może znośić niooolkonałoś.ći fwego przyia­
ćiela; druga złe używanie wol'nośći pozwoJoney od 
f we go przyiaćiela, trzećie ieft zdrada: pierwfae ieft 
wyfi~pkiem lodźi grubych, y nie użytych, drugie 
iefi: JJrzygarią niedyikretnych , trźećie ieft zdra„ 
dliwych. 

TIMAG. Ale za co nie kładźiefz miedźy okazya­
mi rozerwania przyiaioi interefsu, ktory rozdźiela 
przyiaźńi y przerywa nayśćisleyfze zwie)ilci kolli-

1 • ' gacy1. , 
ARISTTP. To ieft prawda że iyfk lub interes, 

ieft poczatkiem pospolitym wielkiey zwady , nay­
barźiey miedzy z kolligowanemi; a-le ,ia mowić ći 

o tym 



O ULEGANIU Y DOBRODZIEYSTWIE •. 9S 
otym ·nie będę chyba w rozmowie ktora zachowuie 
dla nauczenia ćiebie iak poznawać prawdźiwego, y 
niefzczyrego przyiaćiela, gdźie ći wyraie, dla cze­
go my pospolići~ iefteśmy mniey kochani, y mniey 
efiymowani od nafzych krewnych , aniżeli od lu­
dźi cudzych ; tutay zaś nic nie chce więcey tobie 
pokazać , tylko przyczyny powierzchowne nie 
przyiaźńi , ktora naftępuie częfto po naywiękfzych 
przyiaźńiach. Człowiek kocha drugiego dla tego 
iż wźioł dobre o nim porozumienie 1 a ieśli nie nay-. 
du ie czym nasyćić tego fwoiego porozumienia, te 
JiDiłość obraca w obrzydzenie , obrzydzenie , w 
wzgarde, wzgarde w icgo zaniedbanie , albo czę-

, fio w nienawiść. 

TIMAG. Dla tego , gdy kto nie ma ulegania, 
albo zbytkuie wolnośći~ fobie pozwoloną, albo ieft 
zdradliwym, ten nigdy prawdiiwego miec nit! mo­
że przyiaćiela. 

. ARISTJP. Y to ieft com ia chćiał ~yraźić, prze­
fzłemi dniami w fabtiłcę polityczney moiey inwen­
cyi, dla dania odpoczynlrn, twemu rozumowi, y 
dla przerwania. tey rozmowy , njm przyfiapiemy 
do dobrodźieyftwa, chcę ażebyś ućiefzył śię z o­
ney, obaczyfz tam iako Papuga., Małp.a, y Kot, (a 
wyobrażeniem grubiana , niedyfkreta , y zdraycy, 
a że pies ieft portretem prawdźiwego przyiaćiela; 
weź papier a czytay tę baykę , po ktorey dokon- · 
czym ten dy.lkurs mowiac o dobrodź.ieyfiwie ; kto­
re ieft druga cz~śćią rozmowy . 

. BAYKA O ZWIERZĘTACH 
W RESPEKTACH. 

szcz.yrey przyiaźni nicht nieojzacuie' 
W cenie iey złoto iadney niema wngi, 

Kto zaś w flaloići oną ut1"zymuie, 
Trzeba r()zfiJdku y wiele uwagi. 

Po ka-
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Pokazać .ferce mfkie hez hGiaźńi, 
Znofząć bliźniego ćierpliwie przygany, 
Przez to czyniemy na świećie przyiaźńi, 
Cboćiaż ieft kaidy jk/onny do cdmia11y. 
Gdy 2 kim niedyjkret wolno pofitpuie, 
W(z.ellw ćierpliwość tam prftlw odchodżi „ 
Ieft gorzey zdrayca co całuiqc truie • . 
Prawdt ttf: baykq zupełnie dowodzi. 
Pewny gdy . publik żadnych niet1·aAt()wał, 
By lit iednemn w domu 1lie przykrzyło, 
Rożne z:wierztta dla rozrywki chowat, 
Koty, psy, ptajżqt tei ·rodzaiow śiło. 
Umyj/ nie ff aly miał iednak w tey mierze, 
li raz lwnarkow przeraMiwe glosy, 
Kochał, a potym infze i akie zwierze, 
Przyi ąl do lajki lub uczone Ao~y. 
Na:ypierwiey była :Papuga w faworu, 
Dla I wey c!:rytroići czrflego gadania, 
Ubrana w prorka w iielonym kolorze, 
Godna lit zdała pmifldego kochan.:a; 
Cztflo gadaiqc ai do podźiwienia, 
z kqd wiele miewał ten człowiek ućiechy, 
Najfoł w lećiawfzy podczas poiiedzeilia, 
Zbierała frul<ta cukry y orzechy. 
W bogatey klatce w nocy śiadywala, 
Btdttc atlasem zielonym okr;yta, 
Chołiai lit ptaftqt druiyna gniewała, 
Papuga iednak by/a faworyta. 
Lecz nie fpodźiana fiala śit odmiana, 
z Jwym Panem w iakieś wdawjzy śt{ niezgody, 
Papuga była dysgracyowana, 
Wjzytek flraćila plezyr y wygody. 

lak& 
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laktt przyczyn{ przećiei temu daitt 
Pewnie za palec ieJł o ukCJ:lilq, -
Nie; tylko wfzyscy zgpdnie powiadait/: ~ 
li iit onęmu b4rzo naprzykrzy/a. 
Gdy bowiem gadać Pan iey rozkazuie, 
Ona Jiediiala iak wryta. z kamienia, · · 
Lub przerazliwym głosem halasuie, 
Tak ie gdy rniewal czasem do czynienia, 
Przy piiney ial<iey zoflai4c roboćie, · 
Mowił papudze by nie prze{zkadzala, 
U niey był itzyk iak na kolowroćie. 
Czym tak codźiennie Panu dfJi-adala, 
Ze iui na końiec htdttc rozgniewany, 
Odar(zy klatke ze wjzyflkiego fłroiu, 
W cholerze btdą,_c nie pomiarkowany, 
Głupią papugf wyrziłćił z pokoiu. 
Gdy ieden wypadł z resprdw1 wnet drugi 1 

Sługa naft CJ:pił iak hywa u dworu, . 
Małpa na mieysce wygnaney papugi,_ 
U .fwego Pana przyjżla do faworu. 
To Jirnaybarż.iey w niey upodohato, _ 
li miała dowćip y · rozum wysoki, 
Przed nim robiła jiglow co . niemało, 
Tak ai śit Pan śmiał uicpwfty za boki. 
Za to iey byli dawane do 'VJ()/i, 
Frukta, orzechy, włojkie makar.ony, 
Małpa z ro(ko{zy przyfzla do f wywoli, 
Nie raz w jkoc-zywfzy na fl~I zafl.awiony, „ 
Naylepjze iablko porwawfty z pulmifka1 _' 

Lub co Jepfzego cukierni}< _ zgot()'Wal, 
Do (WegCJ śmiało przyMadala pyfaa, 
Wfz;yflko ćierp-liJCJy l'gn dyfr;mulo'J»al. 

G Cztflo 
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Cztff o Ht z płaczem /okaie /kariyli, 
Iż onych małpa w palec 1'ktt1ila, 
Lecz z tego Panffwo tylko fabie drwili; 
Y ieftcze małpa poglafkana była. 
Widzttc ie wfzy/f kr; uchodź.i za (ztukt, 
.Ai nazbyt htdą& w takiey mierze Jmi11la, 
J>orwawfzy laptf: Pana za perul<.r, 
Onemu z głowy publicznie zdiierala. 
Ten człowiek btdf!:C z natury la/kawy „ 
Wftyfllw to znofił malpecue ćierpliwie, 
Dla Jwoiey 01lf chowaią;c zabawy, 
Choć poflqpila fabie me ucżćiwie. 
Do czasu chodzq po wode ze dzbanem„ 
Ta prawda ma/pie dala Jtj we znal<.i,­
Iednego razu chctJ:C iartowac z Panmi 
Tra.fila icmu w humor ledaiaki. 
Y chcąc lit igrać podług f woiey mody 
Za wąsy Pana tak mocno porwała, 
Ii wjzy{f Me włosy ai do famey brody, 
2 korzeniem razem do {czpu wyrwalr1. 
Za taki excefs Pan w cholerze frodze, 
Porwaw(zy trzćine, rzeknie o niecnota, 
Wybiwfzy boki do l<uići niebodze, 
Wyrzubć lwie miedzry psy za wrota. 
Nie wakował& y te mieysce długo, 
Nadobney fur Jći tam ht dttCY kotek, 
Swoit; lit panu podobał uftugfb 
Choćiai wewnprznie był wielki niecnotek, 
ZdradJiw~ w'}obie ukrywfzy pazury, 
Zdał .fit niewinność jamo w fobie noHć, 
Przyfzed/ do lajki iako m()gł być ktory, 
W(zy/ll<.ic20 mitwal czego -z.ądal dosyć„ 
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Naylep[ze z flołu zbierane pny1111aki, 
W gardle śit Aota zawftc opiierały, 
Prawie iui in}'fe zwierztta .Y ptaki, 
Od Pana wiecznie zapomniane zdały. 
On iw nogach Pań/kich zawfze w nocy leżał, 
Na łoftku pifknym y miftko uf!anym, 
Gdźie lif obroh'l za nim zawjze bieia/1 

Słowem był kotek zupełnie kochanym. 
lecz y te długo nie trwało kochanie, 
Raz bowiem pod czas gdy wesołey pory, 
Go karesował przez miłe glafkanie a 
Swoie dobywfzy ukryte pazory, 
Pnrwie za rt ke tak zaiadle Pana, 
Jesc.z.e do tego zthami przytlocz.y, 
A·ż lit pąrp„na ucz;ymla rana, 
Y potym z {tolu wnet na murek /koczy. 
Jakby naylepfztf: z 1·obiw(zy tobott, 
Powainie cbodzqc ieftcze tryumfuie, 
W tym Pan zawoła ia ćiebie niecnot{,· 
Kanmle111 uraz takfl: zdradt 'zuif. 
Wfzelkie miewałeś ty umnie wygn<ć1, 
Za miłość plaćift mnie terai przez rany,· 
Nie tey po tiehie czekałem nagrody, 
Btdiiefz iw m~menćie ze dworu 'Wygnany. 
Co gdy Pan 'WYrzekl w±it1:wfzy kiia flu9.a, 
Tal< mocno kotka wycwiczyl po grzbiecie, 
Ze iui lezala od bo/u iak długa. 
Po tym wyrzućił za wrota na lmietie. 
Na końieć pi efa.a przy i ttł do refpektu, 
W pitkney po/lurze on bowiem flworzon,, 
Godźien iif z.dawqł pań(kiego offeAtu, 
We wfz.yjlkirh /ztul<acb dobrze wjurzonj, 

G i D1 
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Do tego pilny Pana y cnotliwy, 
Cichy, pokorny, bez iadney przygany, 
Karny, y czuły, uftuiny iyC'Zliv..ry, 
Y tak go kochał bez iadney odmiany, 
Pan, wynalaijzy- wfty/lkie w onym cnoty 
Ktore nie ff ale fere a utrzymuitt, 
Te {ą potrzebne każdemu przymioty 
Ktore jf atecznq przyiaź~ komerwuitt. 

TIMAG. Nie iefl: rzecz trudna , czynić aplika­
&yą fabułki tak naturalney, do przyinćioł niedy„ 
!kretnych, naprzykrzony'ch, y zdradliwych, ia wi­
dzę, że papuga gadaią:ca , y milczą:ca nie f w ego 
czasu, ieft figurą pierwfzych, małpa nam pokazuie 
drugich, trzećiego zaś iefl: wyobraieńiem zdndJi­
wy kot, na końiec pies iefi opisany ze wfzyfikiemi 
przynaleźytośćiami , ktore moga fiał'.l gruntować 
miłość. 

ARISTIP. Patrzay ażebyś nie wpadał w te wy .. 
fiępki , ale naybarźiey miey w obrzydzeniu zdradę 
tego kota, albo mowiąc rzetelniey nigdy nie fz:ir­
pay fwego przyiaćiela przez fłowa uraźliwe, czyli to 
obmawiaiac iego· w nieprzytomnośći czyli też żar­
tuiąc z onego, przykro w obecnośći; nie nasJaduy 
tych głupcow, ktorzy wolo urraćił wfz.yftkich przy­
iaćioł, aniżeli żarcik ktory im prz.ydźie do głowy. 

TIMAG. Tym fposobem uraźić kogo, iefl: go· 
rzey niżeli kot f woiemi pazurami, ia będę tego uni­
kał, ale teraz czek.am ażebyś mnie mowił o dob o-
dźieyftwie. . . . · 

ARISTIP . . Puydę do tego, naypierwiey ći mo­
wiąc, iż nie dość natym- ieft, aźcby~rny mieli ule­
eanie dla przyiaćioł , ktorzy przynofza nam iaki 
pożytek , ale trzeba, też onym pokazać , iż my 
farni iefteśmy dla nich potrzebni. Ponieważ iako 

zyfk 
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zyik ieff pierwfzym obrotem narodu ludzkieg~ · 
wielu nas nie kocha, y nie przyw1ązuie śię do nas, 
tyło w nadźieie i~kiego pożytku 7 ktory mieć mogą, 
czyli to o·a nas farnych, czyli tei. przez nafz.e ftara. 
nie, w honorze, w profi6e, ]ub tez w ukontento­
waniu, kto re fa trz.y koń<::e wfayfikich f praw lu dz„ 
kich ; db tego gdym ći . mow.ił. o uleganiu, perzą„ 
dek naturalny chce mieć . , ażebym Ćl też mowił o 
gotowośći u:flawiczney, w ktorey zoftawać powi­
nieneś dobrze ~z.ynić, ro ~eft ufłtiżyć przyiaćielowi, 
każdego czasu, kiedy możefz. Ale powiedz mi ieśli 
mafz w fobie naturalną fkłąność dą dobroczynnośći. 

TIMAG. Wiele twoiey krwi płynie we mnie, 
a żebym nie czuł tey natm~alney fkłąnośći dobro­
czynney; y upewniam iż nie m\am więkfzego ukon­
tentowania, bko y ty moy oycze, tylko ~ ten· czas 
kiedy mo'gę komu iaką fwiadczyć uflugę. 

ARIS11P. To{tobie .nie b~dźie trudno, ·profi­
tować z ll3Uk ktore będę da~ał, do ur~gulowania 
tey fkł"nośći natura\ney, ktor~ ·reż n;10i.e mieć y 
f woy zbytek ; dla uczynienia tedy porzadku, roz­
dźielę ren dyfJmrs na d\vie cięści; .. w iedney ći będ~ 
mowił o dobrodźieyilwie, a w drugiey · ~ wdźię­
cznośći krora mieć po~iniend". Ponieważ wiele 
ludźi ieft pr'ętkich do brania, ·a ćięzfzkich do za· 
wdźieczenia. · · · , 

~ - . 
TIMAG. fa tego poi.~c nie· moget iak9 może być 

ezłowiek. nieytdźictcz.nym , y ona ńaybarźiey ieft mi 
~ obrzydzeniu.. · · 

ARISTIP. Icdnakowo na .całyrn świećie, takich 
ieft pełno , y my będźiem . o nich' f woim mowić 
czasem, zaeznimy . teraz o dobroąźieyftwie 1 kto re 
iefr ldei_~m lub łancuhem „ wiążącym y iednocza:­
cym cały narod ludzki, ieft wiele łudźi tak niecno­
·tliwycb., w tym fobie naywit;kfze kład~~ych ukon-

G 3 cento-
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tentow~nie ażeby wfzyfikim zie czynić. Tacy 
zażywaią wfzyftkiey f woiey władzy, y pot~gi do u­
ćiemiężenia tych, ktorzy w ich wpadaia ręce. la­
bym. wolał ażebyś moy fynu, do żadnego nie przy­
fzedł honoru , ~nii.eli był podobnym do tego po­
ganina , o ktorym wczora gadalismy , to iefi do 
tego człowieka, ktory pod fukienka: pofzanowania 
godaą , przy powierzchownym ułoieniu hfkawośći 
niefzczyrey, y prz.yfłowach przyiemnych y fago­
dnych chowa pod tą mafką dufz~ zdradliwe) , y o­
krutną. Cnota iefi: iem u obrzydli wa , zafluga 
wzrufz.a iego nienawiść, y piaftuiąc honor y i.yćie 
Judzkie w fwoich rękach, pewnieby zgubił cały na­
rad ludzki, żeby pieniądze, albo ućiechy nie łago­
dź iły iego zawźiętośći; miey w obrzydzeniu te uło· 
mnośći gorfze od Poganfłich , tych zle czyniących 
~ natury , ktorych nie ludzkość wydała na niena­
wiść u wfzyftkich pospolitą , idź drogą przećiwn~1 
y miey twoy umyfł zawfze na pogotowiu do czynie­
nia dobrze każdemu , czyli to będźiefz wywyifzo­
ny w iakim honorze, czyli też miłość fpokoynośfi 
zachęłi ćiebie do żyćia prywatnego. 

TIMAG. la rozumiem że fkłonność do dobro­
czynnośći teft naywiękfz~ dofkonałaśćią człowieka, 
ponieważ pn.ez ni~ on podobnym śię czyni Bogu ; 
przećiwnie ta inklinacya do czynienia złośći , ieft 
właśnie przyzwoitośćia faatana. Dla tego ia puyd~ 
z.a moia przychylnością mlturalną, ieśli naydę oka­
zyą do czynienia komu przyflug~. 

ARISTIP. lako rzecz daremna ieft czynić komu 
przyflugę y świadczyć dobrodiieyftwo, kiedy one 
nie iefł: przymuiacemu przyiemne. Dla tego nay­
pierwey trzeba uważać, ieśli ta rzecz ktora chcefz 
llczynić, będźie temu do gufl:u komu iCJ f wiądczyfz, 
mowi Plautus: nie trzeba fzacować dobrodźieyftwa 
dobrod~ieyftwem ; ieś1i nie ieft przyiemne temu, 

· kt~ry 
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ktory one odbiera, y drugi fiarodawny Mędrzec 
mowi : ażeby dobrodźieyftwo daremne nie było, 
trzeba uważać co śię naybarźiey podoba temu , ko„ 
mu onej chcefz f wiadczyć , ponieważ częfto śi@ 
przytrafia , iż chcac śię przyflużyć człowiekowi, za„ 
rabiamy fobie ria iego nie łatłe; ponieważ t~ przy­
fiugę czyniemy przećiwko iego fkłQnnośćiom. 

TIMAG. Tak własnie madry Palemon , moy 
przyiaćiel , wpadł w niełalłę młodego Daf'nisa • 
ponieważ chcac go odwi~ść od kochania niewier­
ney Julii, ktora iego ruynuie, y ofzuki,va, poka­
zał mu na pismie dowody iey nieftatku , ale za­
miaft żeby ten Xiaże miał pożytkować z r.ego do­
wodu tak. pewnego, zdradliwa niewiafia wźiiwfzy 
gor~ nad iego umyiłem , popsuła wfz.yfikie dobre 
intencye Palemona, ktory ftał śię ofiar~ ich zgody„ 

ARTSTIP. To iefl: przykład własnie znaczny, 
iednak iakokolwiek ieft, -nigdy nie trzeba czynić 

. człowiekowi , takiey przyflugi, ktora śię iem u nie· 
podoba, y to ieft pierwfza rzecz ktor~ uważać trze­
ba w dobrodźieyftwie , ktore według nsleiytey 
nauki moralney , powinne być daremne, dla fame­
g9 ~yJo ukontentowania ażeby dobrze czynić. 

· TIMAG. To prawda, że kiedy kto przytług~ 
iaką czyni tym f posobem, . ona ftaie śi~ wyśmieni„ 
tośći~ fzczodrobliw~śći • 

.ARISTJP. To prawda. Ale świat czyniac wła1-
11ie iak lich we ·we wfzyftkich przyflugach, poftano­
wił infze reguły, teraz dobrodźieyftwo· na świeć,ic 
ieft niby iak na zbyćiu, żaden nic nie czyni, kiedy 
nie widźi iak.iego ztąd dla śiebie f padaiącego pożyt­
ku, gdy tedy fą rzeczy tak pofianowione, trudno 
b?rzo nie iśc t~ droga , ktora ieft zgadzaiąca śi~ 
z nafzym pożytkiem, y miłośćia własn~. Dla tego 
ieśJi czynifz iaką przyftugę w nadźiei wzaiemnic·· 

G 4 ~debra· 



104 ROZMOWA TRZECIA 

odebrania infzey, trzeba przynaymniey t'1k śię ob­
chodźić, żeb1 nie poftrzei.ono, że ten mafz wf wo im 
świadczeniu końiec, -pokaż śię zawfze być oddalo­
nym od zyfku, ażeby dobrodźi'eyftwo zdawało śi~ 
być daremne, y przez to więkfz.e czyniło wrażenie 
w umysle tego, ktory one· odbiera. 

TTMAG. To prawda, że fa znam ludźi ktorzy 
świadzac iak~ przyflugę , tegoż czasu wzaiemney 
domawiaią śię, tak własnie iakby czynili handel 
f wo ich koni, ~lbo od miane takich rzeczy. 

ARlSTTP. Y tego nigdy czynić nie trzeba; ieśli 
f podźiewafa śię odebrać i a ka przyflugę od kogo , 
zamiaft czynienia t~kich handlow , ftaray śię nay· 
pierwiey iem u czym przyflużyć, z chęćia, ochota, 
y pr~tkośćia, nie wfpominaiac czego od niego fpo­
diiewafz śię, potym gdy iuż przyiaćiel twoy razu­
. mieć .. nie może że te iwiadczone przez ćiebie do-
brodźieyfl:wo było w nadźieię odebrania wzaie­
mney ufługi '\ poka.ż zręcznie iem u f woią potrze­
bę y ieśli ieft poczciwy człowiek nie podobno aże­
by f woiey w tym nie czynił zadość powinnośći, y 
naywiękfz.e tobie wyswiadczywfzy dobrodźieyftwo, 
będźie śię ,jednak fadźił winnym za te ktoreś ty dla 
niego uci..ynił; za.mfaft kiedy handluiefz przyflugę 
na przyfl:ugę , ón, tobie więcey obligacyi mieć nie 
będźie· za nią, iako gdy kto za obligiem fwoią z r~k 

. ~redytora odbiera fummę. 
· TIMAG. Ta polityka mnie śię zdaie być barzo 
dobra, ale moi.no czasem mieć do czynienia z ta­
ldemi ludźmi , ktorzy mysla o przyflugach im 
świadczonych, tylko tego momentu kiedy one od­
b1eraią . mnie śię zdaie że z takiemi trzeba handlo­
wać zaraz _na dobrodźieyftwa nie chcąc onych cale 
utraćić. 

ARISTTP. Lepiey cale utraćić f woie dobro­
dź.ieyftw·o aniżeli handlować tym fposobem, po­

nieważ 
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niewai. ieśli on iefl: tey natury iakoś mowił, to. ieft 
niewdźi~cznik , ktorego trzeba gardźić przyiaźnią, 
gdyż nay b:irźiey trzeba unikać fpołecznośći na 
świećie z niewdźięcznemi ' ale iescze trzeba na to 
uważyć że dobrodźieyftwo będąc niby polityczpym 
Handlem, biegły kupiec flara śię ażeby nie utraćił 
to z iedney firony , w czym poi.ytkuie z drugiey_. 
Zaczym óbserwować potrzeba·, ażeby 11ie fzkodź.ić 
kom.u c~c~c śię przyflużyć ~nfzemu , gdyż ludźi 
barźiey dotyka odebran:i uraza , aniżeli świadczona 
przyflu_ga, więc ty zaćiq:gniefz więcey fobie nie­
nawiśći od tego, kogo u'raźifa anizeli' nabędźiefZ 
przyiaźńi drugiego, ktoremu śię przyflużyfz, y dla 
tego ? utrą ta ieft w_iękfza aniżeli pożytek. · 

TIMAG. Iakokolwiek iefi , ia widzę że w tey 
okolicznośći trzeba wiele rozfądku , y uwagi : ale 
co ty powiefz ·o tych; ktor.zy, psuia f\voi,e dobro­
dźieyftwa , czyniąc one f posobem nieprzyiemnym, 
albo fwrad~zywfzy iaką przyfl'ugr; on~ potym do 
fkutku nie przyprowadzaią. . 

· ARISTIP. Pierwśi f~ nierozumni, a drudzy 
niefzczyrzy, f posob świadczenia przyflugi ią czasem 
we jdwoie. przyiemniey[zą czyni, y w tym przy­
iemność zalega na dwuch rzeczach, ażeby ona czy„ 
nil prętko, y ochoczo, prętko, ponieważ przećią„ 
gaiąc uflugę upusczamy częfto czas iey" potrzeby, y 
niećierpliwość y tefknoś~ . uprzykrza śię czekaiące. 
mu ; ochoczo , gdyż żadna f prawa niema zaflugi, 
tylo .kiedy . śię czyni . z dobrey woli, żaden zaś nic 
nie czyni z ochoto, kiedy muśi czynić z przy· 
musu. 

TlMAG. To prawda , pospolićie mówia , kto 
prętko daie dwa razy daie, y kto poźno daie albo 
prętko odmawia wfzyftko to ieft iedno. la zaś ro· 
iumiem, i.e prętkość z ktora człowiek co daie, ieft 

G 5 zna„ 
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znakien1 godnośći te~o co odbiera , y żarliwośći 
tego ktory 'daie, zamiaft ie przećiagaiac dobro­
dźieyftwo lub przyftugę, zdaie śię w~tpic o godno­
śći tey o~oby, ktorey chce oną świadczyć. 

ARISTIP. To iefl: prawda, ·nawet prętkość po­
winna ieśli moi:no uprzedzać proźbę , ponieważ 
iefi: to drogo przedać niektore łaf.ki, chcąc o -nie 
być profzonym; y w famey rzeczy każdy człowiek, 
ktory prośi muśi śi~ uniżyć y przyznać niby za 
wfiydem, że potrzeb u ie ła.lki tego co go proś i, te 
zaś wyznanie n~fzych aiedoftatkow, bywa nam cza­
sem przykrzeyfze aniżeli dobrodźieyftwo ktore 
ódbieramy ieft miłe ; co zaś do ochoty, potrzeba 
2żeby mina wesoła b_yła złącf:ona z uflugą , kt9rą 
czyniemy, dla pokazania iakem iuż mowił; ie my 
nie z przymusu , tyło z dobrey woli to czyniemy, 
przez obfitość i.yczliwośći nafzey ku tey ofobie, fi4 
niektore dobrodźieyfl:wa ktore trzeba czynić pu­
blicznie, inne zaś nie fą przyiemne tylo kiedy śi~ 
świadcz~ prywatnie. 

TIMAG. Profz~ ćiebie ażebyś mnie pokazał, tę 
rożność , ponieważ ia żawfze rozumiałem , iż pu­
blicznie świadczona przyfiuga przymnaża wdź~-, ,. 
cznosc1. 

ARISTIP. Ty śię barzo mylifz, ponieważ do-· 
brodźieyftwa fą dwoiakiey natury , iedne f~ z po­
żytkiem y honorem razem, tym ktony one odbie• 
raią; drugie zaś im przynofzą pożytek~ ale z nieia. 
kim wftydem, ktory te dobrodźieyfiwo im przy­
kre czyni. 

TIMAG. ·Kaidy to irozumieć może co ty mo-
'\Vifz. · 

· ARISTTP. Dla tego·, gdy dobrodźieyftwo ieft: 
z honorem tego, komu onę świadczyfz, trzeba przy­
ł(}czyć wfzyftko cokolwiek g(} moie uczynić pu­

blicznym, 
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b1icznym ; ieśli 2aś one ieft złt)czone z nieiakim 
wftydem , iako gdy śię zdarzy dopomoc komu w 
ubofiwie, trzeba ażeby fekret zaflonił te wyznanie 
publiczne icgo potrzeby; ponieważ iedno źiarno 
wftydu , drogo płaći naywiękfzą łatką odebrani; 
infze zaś niedofkonałośći ktore psuią dobrodźiey­
:ftwo fa wymawianie iego, gdyż temu o nim należy 
pami~tać , ktory odbiera ; wymawianie zawfze ieit 
uraźliwe , y kto one czyni iuż ma f woi~ uftugę za­
płaconą. Dla tego choćiaż człowiek przez fwoi[J 

.niewrlźięczność ftaie śię niegodnym tey łafki, kto­
rasmy iemu uczynili , trzeba iego zoftawić w tey 
niewdźięcznośći , nie chcąc śi~ fiać fpołecznikiem 
z nim wyft~pku , przez wymawianie ktore nifzczy 
chwalebność uczynku. 

TIMAG. lam fly.fzał że trzeba zapominać dobro. 
dźieyftwa, świadczone, y urazy odebrane. , 

ARISTIP. Trzeba zapominać dobrodźieyftwa, 
aieby nikomu one nie wymawiać , wiara nam też 
każe zapominać urazy odebrane, ponieważ rzecz 
ięft nie podobna ażeby onych przypomnienie, nie 
wzbudzało w nas chCiwośći do zemfiy. To prawda, 
że kto uważa czy na nauki wiary, czyli też tyło chce 
iść za męfiwem światowym. , y wielkoś(ią_ animufzu 
według Iudźi , nigdy nie powinien fzukać zemfty. 
Pragnienie bowiem oney, albo pochodźi z ułomno~ 
$ći albo tei z boiaźńi, y owfzem trzeba czyni( do­
brze tym ktorzy tiam co złego wyrządźili, nie tylo 
dla ukontentowania wewn~trznego , ale też dla 
priymufzenia niemal gwałtem, tych, ktorzy nas 
nienawidza , aby śię fiali nafzemi przyiaćielamj ; al„ 
bo przynaymniey nas eftymowah ; gdyż nie mafz 
wi~kfzego ukontentowania dla cnoty, iako być 
chwaloną nawet od fwoich nieprzyiaćioł, y to ieft 
prawdźiwe męfl:wo, y taki człowiek ieft nad wfzyft­
kie ludźie. Ale gdźie fą tak wfpaniałe anim ufa~, 

la 
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ia tobie powiem że ieft ich tak mało na świećie, ia­
ko krukow białych w hafzym-polu ~ ieft wielu kto­
rzy przełamuią f woią chęć , ażeby nie fzkodźili 
f woim nieprzyiaciołom' kiedy mogą' r to iefl wie­
le; ale ażeby świadczyć im dobrodźieyftwa, każdy 
mowi iż to ieft wf paniałość animufzu czyńić, ale 
toi rozumie że śię tam więcey nayduie nierozftro­
pnośći, gdyż przez to ;emu niby oręz na śiebi~ 
podaie. . _ 

TllvIAG. Alboż śię tobie nie zdaie ta rzecz pra­
dźiwa? naśi nieprzyiaćiele, alboż nie powinni być 
kontenći , kiedy im nie czynimy złego, w ten czas 

· gdy. możemy ·; ty mowifz że to ieit wf paniały ani­
mufz, ·onym dobrze czynić, naprzy~hd Boga kto ... 
ry przez dobroć niefl\ończ.oną, kaze fi'ońcu przy-

. świecać .złyrµ y dobrym , y tym· ktorzy iego co­
dźieńnie obrażai~ , ia to przy:znaie ale .chc~c poftę­
powac z męftwem pra,vdźiwym, trzeba świadn„yć 
te dobrodźieyfl:wa fwemu niepi:zyiaćielowi bez. ża­
dney i1adźiei iakiego z t~d dla śiebie fpadaiącego 
·pcfrytk:u. · Y ktoż iefi: taki ktoryby . dobrze czynił 
f wemµ nieprzyiaćielowi , nie uważywfzy ii ztq:d 
pozyfkać moźe, : albo: chwałę albo interefs. 

. ARiSTf P .. - Ąlboź nie do~ć ie{l wielka cnota, 
ciynit. dobrze · nieprzyiaćiołdm choćiaź dla nadźiei 
iakiego zta.d po~ytku. , gdyi. i.ed~1ak zawfze śiebie 
zwyćięzać ,trzeba , . y pr'zełamaf naturę rebellizuią· 
cą, ktora , wi~cey, nayduie ukontentowania w fzko· 
dzenju ty.in, ~ · ktorych niena·\\>~idź1emy , aniieli 
w czynieniu dobrze tym'ktorych kochamy. Dla te­
go zwyćiężay fiyoią · iiaturę · y kiedykolwiek nay.„ 
dźiefz okazyą, wynieś się ai. do i:ey wf paniałośći ani­
mufzu, 'y tryunifuy prżez. to z twoich nieprzyiaćioł. 
Naśladuy prze~ ~o _ Kardynąła Richelieu, ten Mini­
fter ktorego humor y polityka wywyżfzyła nad · 
wfzyftkich, fobię rowny~h, dowiedźiał śię pewne-

go 
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go czasu, ie nieiaki człowiek wydał Xiąfzkę w kto­
rey opisał Kardynała złośliwie, y kazawfzy prz.y„ 
nieść fobie tę Xięgę czytał ią, y uznawfzy i.e · była 
rozumnie pisana , choćiaż barzo urażaiąca , zamiafl: 
karania Authora, coby łatwo mogł uczynić , cale 
przećiwną pofzedł drogą, gdyż poftał ·iemu wwor-· 
ku dwa tyśiące czerwonyc.h złotych, profząc aże-
by od tąd był iego przyiaćielem. · 

TIMAG. Oto iefi"Prawdźiwy uczynek wielkie~ 
go człowieka, im mniey śię kto fpodźiewa dobro­
dźieyftwa ·, tym onego fkutek ieft przy1emnieyfzy . . 
la nie wątpie że tam ten czł.owiek rozumny, dot„ 
knięty tym poH.ępkiem nie fpodźiewmym był po„ 
tym prz.yiaćidem Kardynała. Ale iednakowo wfzy­
ftko uważaiąc trzeba· przyznać, że ten Minifter miał 
uwagi barzo fubte]ne, y pofł:ępował w tym przy­
naymniey rownie przez politykę, iako też y przez 
wf paniałość animufzu, y _mniey dla iakiey chwały, 
iako barźicy reflektowawfzy śir że uiowfzy fobie 
Authora, ta Xięga łatwo w niepamięć puydźie, 
zamiaft ii iego karząc ćiekawość kcora śię fprzeći„ 
wia zawfze wfayftkim zakazom, pobudźifaby każde­
go do fzukania przyczyny tey iego kary : poni~waż 
fa tacy ludźie ktorych nigdy nie trzeba być nie­
erzyiaćielem. 

ARISTIP. la niemoge dośćignąć przyczyny tey 
i ego . cnoty , iakokolwiek ieft , ona uczyniła z nie­
przyiaćiela wiernego iemu przyiaćiela ; dość natym 
ażebyś wiedźiał, źe nie tylo ieft wspaniałość ani mu„ 
fzu, ale też pożytek czynie dobrze fwemu oieprzy­
faCielowi, ia iednak nie chcę przez to radźić Panom, 
aby płaćili zawfze przez łaiki, wfzyHkie krzywdy 
ktore odbieraią , y pewnie wierzę że ten Minifl:er 
nie poftapiłby tak, żebwy przez uwagę polityczną y 
rozfadek fwoy , dolkonały , nie ftanlł śię o przy ... 
iaźti wfzyfikich tych , ktorych wiedźiał maie)cych 

i akie 
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iakie otobliwfze talenta ' co przez płochą prezum­
pcya wiele możnych Panow zaniedbyw:i ; on chćiał 
mieć u śiebie tego człowieka, widzac w nim roz.um 
wysoki, z ktorego mogł mieć wielka: pomoc; a mo­
ie też y zafl'uiył był fobie na tę censurę przez iaki 
zły poftępek. To ieft pospolita maxima że iak mo­
żny, y iak wysoki w honorze ktG zofiaie , nie roz­
fĄdnie w tym fobie pofiępuie, gdy ura:la człowieka„ 
kcory ma rozum wynies1eyfay nad infzych, a głu. · 
pią gdy go uraża nie ftufznie. Długo albo krotko, 
odbierze on f woią zapłatf z. kwot~, ponieważ czło-. 
wiek rozumny na}~dźie tyśiąc fposobow, do zem­
fiy; iednym zamachem piora, zapłaći barzo drogo 
nieuk~ntentowanie ktore odebrał. Z tad ty po­
znawać moiefz ie trzeba czynić wielką rożność 
miedzy osobami w rozdawaniu dobrodźieyftwa, 
albo w czynieniu zemfiy. Ponieważ żeby ten Au­
thor nie był ofobliwfzego rozumu, nie wątpić trze­
ba izby był celem ułomnośći ferca ludzkiego y zem­
fiy tego Miniftra, ktorey on używał na wfzyfikich 
iiebie urażai~cych. 

TIMAG. Ci możefz mnie dać naukę iaka mam 
czynie roi.ność w rozdawaniu dobrodźieyiłwa? 

ARISTIP. Ta roiność powinna pochodźić albo 
z natury przyfługi albo też z dyftynkcyi osob. Z 
przyfługi, ponieważ gdy idiie o honor, o żyćie, 
albo o cała fortunę człGwieka , trzeba śię przykła­
dać z więkfzą żarliwośćia, aniżeli kiedy tylko o iaki 
parcxkulamy chodźi incerefs. Toż famo iefl: o ro­
fnosći osob, poniewai z rnnieyfzą ochotą trzeba 
przyfługować ~ict temu , ktorego mało co zna~, 
albo mai~cemu mnieyfze zaflugi, niżeli z ktorym 
śię zdawna znafz , y maiącernu ofobliwfzą w cno­
tach dyfiynkcya, na koniec trzeba uważać wfzy­
ftkie okolicznośći, dla umiarkowania f w ego dobro­
dźieyftwa, y o~e czypić z tak~ abfaernośći~, ile 

moi.no. 
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możno. Albo przynaymniey wyraź.ić temu ktore 
one odbiera, że niemoino było lepiey rzeczy wy­
kierować iakoś ty uczynił dJa iego przyflugi. 

TIMAG. To ieft, trzeba iako kupiec fwoien11.i 
towarowi iako naylepfzy dać pozor , ale ieśli tell 
ktorv od nas odbiera iaką przyfiug~ nam oney nie­
zawd°źięcz.a , czyli nie ieft to ułomność łatwośći 
zbycniey, iemu znowu drug~ świadczyć. 

ARIS11P.- Trzeba uważyc ie,li ieft człowiek bez 
krorego my śię obcyść moiemy łatwo, w ten czai 
moi.no umartwić iego dla tey niewdźięcznośći, ie"'\' 
śli zaś ten cz.łowick ieft nam potrzebny, albo od 
ktorego my śię fpodźiewamy iakiey talki , w zaie­
mney, rozumnie pofłępuiac nic trzeba natym 
przeftać, ale przez kontynuacyą nafz.ych uflug • 
przełamać iego niewdźfęczność , wzbudzaiąc w 
nim pamięć przefzłych dobrodyieyftw, przez now~ 
uftugę świadczoną. 

TIMAG. Ponieważ · my przyfzlismy powoli do -­
wdźięcznośći, ktora ie1ł drugą częśćią dobrodźiey„ 
ftwa , rozumiem ie mnie oniey mowić będźiefz, 
ponieważ niedość narym ieft wiedźieć dobrze czy­
nić podług czasu , ale trzeba iakoś mnie mow~ł u­
miec też y zawdźięczać dobrodźieyftwa. 

AR!STIP. lefł więcey powinnośći do zawdźię­
czenia uflugi fobie świadczoney , aniżeli do oney 
świadczenia , ponieważ gdy człowiek przez fwoia -
fldonność czyni dobrze, to iefl: dobry uczynek, 
ale gdy odebrawfzy iaką przyfługę ona zawdźi~cza 
czyni poftępek f prawiedliwy , wf za kie trzeba za­
wfae być f prawiedliwym dla wfryfikich , choćiai: 
nie b<td~c obligowanym być dobrym <;Ila wfzy „ 
fiki eh. I 

TIMAG. Na czym naybarziey polega wdźię„ 
czność. 

ARIST1P 
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ARTSTTP. W dźięczność zawier3 w fobie trzy 
rzeczy, przymować mile dobrodźicyftwo, onego 
nie zapominać , y podług czasu y obzyi one za­
wdźięczyć) we~ług proporcyi ufługi odebraney. 

TIMAG. Pokafz mi, a iako poczćiwy człowiek 
może zadość uczynić tym trzem rzeczom? 

ARl)TJP. Kiedy kto tobie .iaka czyni przyfiu­
gę , trzeba uważyć iey cenę y rożność , ktora śię 
poznaie przez cztyry rzeczy, przez wola tego co 
świadczy, przez naturę dobrodźieyfiwa, przez oko­
liczność czasu, y przez godność osoby ktora czyni. 

TIM11G. Te ' podźielenie mnie śię zdaie, w fo­
bie wfzyfi~o zawiera cokolwiek mowić możno vr 
tey matery1 . 

. ARIST!P. W woli tego co fwiadczy dobro­
dźieyftwo , trzeba uważyć ieśJi to on czyni własnie 
dla przypodobania śię rnbie, czyli też w nadźiei ia­
kiego dla śiebie pożytku, pierwfze powinne . być 
nam przyiemnieyfze niżeli drugie ; trzeba także pa­
trzać ieśli to nie czynił dla proiney tylko chwały, 
iako śię częfto trafia, nawet y w farnych iałmużnach, 
y w tenczas ponieważ zadość uczynienie fwoiey 
nadętośći, iefi iego rekompenfą, my mniey onemu 
iefieśmy obowiązani , a rym barźiey kiedy kto co 
czyni z potrzeby lub z przrmusu. 

TIMAG. la to poznaie, iż iako fundament ceny 
iakiego uczynku, ~alega na dobrey ~~~i, t~go k~o­
ry czyni. Tak tez z t~d naturalme idzie, ze kazda 
ufl:qga świadczona ."Zr pr~ymusu , albo z P5?trzeb~ ! 
nie będąc wolna mema zadney ceny y wdz1ęcznosc 
oney nie ieft powinna. 

ARTSTIP. Oto widźifz iakim fposóbem wola 
przyfl:uguią;.ego śię iefi: pierwfza ~~arą ufiugi. Dru­
ga p.ochodz.1 od natury dobrodz1cyftwa fameg_?, 

gdz1e 
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gdźie trzeba uwaiać wielkość , trudność , ofobli. 
wość ; y fzczyrość , uiługi otrzymaney , gdyż · ina„ · ' 
czey trzeba płaćić za wielką przyfiugę, niżeli za 
mnieyfza trzeba inaczey zawdzięczyć temu, ktory 
nie mogł nam czego świadczyć chyba przełamawfzy 
wielkie trudhośći, y owemu kcory toi famo mogł 
uczynić bez i.adney przefzkody inaczey trzeba uwa- . 
żać na iaka łafl\ę osobliwfza ktora nas roińi od. in­
fzych, y. refpekt ktory ieft pospolity. Ze wfzy„ 
ftkiemi, na końiec fa małe y wielkie przyflugi, pra­
wdźiwe obracaiące śię nam w ftały pożytek, fołfzywe 
zaś nam nie czynią śi~ tylko na zgubę al,bo pod f.-O· 
wierzchowną obłudą, zawieraia prawdźiwą dla nas 
ruinę, iako tych lichwarzow ktorzy dodaia pienię­
dzy,, ludźiom lubiacym zbytki, chcac onych wy­
nifzczyć ; albo iako ten Minilłer o ktorym frmowi­
łem , teraz chcąc zgubić Puylaureasa , wieJkieri1i 
iego napelnił honorami, za ktore on potym muśiał 
zyćiem przypłaćić. 

TIMAG. To ieft rzecz widoma ze raźność do­
brodźieyfiwa, do więkfrey lub mnieyfzey nas po­
ćiąga wdźięcznosCi , y to rozumiem iż n<lypiern,fza 
nauka powinna być ażeby miedzy nimi po7.nać ro..: 
iność, y należyt~ umieć czynić diftynkcyą. . 

A RISTI P. Taż rożnośc f ochodźi także z ok~zyi 
y czasu, pod czas ktorego swiadczona ieft przyflu„ 
ga, y od infzych okolicznośći w ten czas zwiazanych, 
ponieważ człowiek ktoryby mnie dopomogł w cza­
śie potrzeby nagłey „ dalekoby barźicy mnie fobie 
obow\ązał, aniżeli kiedy ia nie ieftem przyćisniony 
żadna potrzeba, ktoby mi~ uprzedźił w moim nie­
doftatku, y dał nałd.ytą pomoc kiedy ieftem ogo ... 
łoconym ze wfayftk1ego, barźieyby mnie przez to 
uiął, a-niżeli podczas obficośći y ooftatkow. Detzcze 
fa przyiemnieytze źiemi , pod czas wielkich fi.tcho­
ś.ći 1 ami.eli kiedy ona ieft mokra, tą takie czasy pod-

H CZ-'JS 
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czas ktorych one fzacuiemy ro w no ze złotem, w 
infze zaś bywai~ nam uprzykr7.one. 

TIMAG. Zeby mnie iaki człowiek dopomo~ł vr 
potrzebie nagłey , zdaie mi śię izby to dobrodziey­
fiwo taki we mnie uczyniło ftutek, iżbym wfzelkiey 
urazy fobie przed tym ue,:zynioney na zawfze zapo­
mnieć muśiał, rożni~c śię w tym od Senatora Rzym-
1kiego Brutyniufza, ten nie chiał oddać dwuch t~len­
tow fwemu przyiafielowi , 'ktory mu pożyczył do 
wykupienia śiebie z niewoli, tę daiąc wymowkę że 
nie b~dąc fam wolnym pod czas pożyczania,nie mogł 
śię obowiazać do zapłacenia tey fummy. 

ARl'i>TIP. Y ta niewdźięcz.ność uczyniła ruin~ 
;ve wfzelkich iego poftępkach, przez związanie nie­
scz~ićia ktore iedne po drugim naftępowały na ko­
niec trzeba iefzcze uważać godność ofobliwfz~ 
'wiadczącego dobrodźieyftwo , ponieważ one po­
chodźi albo od osoby nam przyiaz.ney, ktorey po­
moc ieft nam miła, albo od osoby · -rora śię nam nic 
podoba. Wfzyfł:ko co pochodźi z rctki nam przy-

_1azney obowiązuie nas barźiey aniżeli ro, co idźie od 
człowieka ktoremu my nic niechcemy być winne­
mi y ktorego nienawidźiemy o nieznosna męka! 
mowi ieden dawny mędrzec by~ winnym temu 
ktoremu my dłużnikami być niechcemy, o iak flod­
ko odbierać dobrodźieyftwo z tey ręki ktorą by„ 
imy kochali choćiażby ona iaka nam uczyniła uraz~. 
Gdy tedy iefteś uwiadomionym o przymiotach do­
brodźieyftwa poydfiemy teraz do wdźięcznośći. 

TIMAG. Tyś mnie powiedźiał iż ona zalega na 
miłym przympwaniu, na pami~taniu y na zawdźii-
czeniu dobrodźieyftwa. · 

ARTSTIP. Prawda , ale trzeba uważać należytą 
w rym proporcya. leśli ten ktory czyni iaką przy-
1lugę powińien pokazać twarz weiołą 1 ktoraby wy„ 

rażał:t 
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raiała iego wewn~trzna ochotę daleko barźiey ten 
ktory one -odbiera powinien dać znak iż iefl: z onego 
zupełnie kontent; dla tego trzeba przez wfzyfi:ki&. 
powierzchowne ułożenie wesołe twarzy y oczu, 
przez nayżywfz.e wyrazenie mowy, pokazać iak te 
dobrodźiey.ftwo ieil: nam przyiemne, ono ile możno 
wynaf~ć y wysoko fobie cenić; lecz nie do~ć na tym 
dobrod~ieyihvo przymować mile, ale trzeba o nim 
pamiętać, pokaz.uiac itż zawfze mamy w mysli one, 
rozgłafzac, chwalić, wynafzać, nie tylko ażeby od„ 
dać chwałę nafzemu dobrodźieio\vi, ktora iemu 
ie.ft ńaleiyta, co powinno być pierwfzym owocem 
iego dobrego uczynku, ale też ażeby wzbudź1ć prz~z 
ten fposob onego do pomnożenia fwoich łaflc , y 
poćic~gnienia infaych do świackzenia nam przy11ugi 
przez pokazanie naf.iey wdiięcznośći. 

TIMAG. la nie wątpi<:; ze pochwała być wdźię­
cznym za przyilugi fobie czynione, poćiaga nowe 
dobrodźieyfl:wa 1ako być niewdfięcznvm one od­
dala; µoniewaz ludźie nie lubią śrnć ńa źiemi nie 
ui:ytey, ale koło takiey pracuią , krora im oddaie 
z kwora fobie powierzone źiarno. 

ARIS11P. Co zaś do za dość uczvnienia ode­
branemu dobrodźieyftwu, człowiek madry nie opu­
śći do tego żadney okazyi , ale ona powinna być 
pomiarkowana według ufiugi ktorafmy wźieli. Po­
nieważ łafh wieJkiey ceny, ofobliwfaa, y trudna, 
iakom ći mowił, potrt.ebuie infaey rekom pensy, ni­
żeli przyfluga frzednia, y ktora nic nie kofztowała 
świadczacemu ; trzeba tedy miarkować f wo i a ~e­
kom pensę według trzech rzeczy, oaypierwiey we­
dług własnośći dohrodźiey.ftwa, ofoby która one 
nam świadczy, y na końiec według nafaey możno­
śći, poniewal. to co z moiey firony będi.ie fzczodro„ 
bliw4 rekompensa , od ofoby bogatey, mocney, 
wyniofłey ieil: nikczem iią. Y owa niewiafła w 

H ~ Ew~m 
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Ewangelii barźiey przypodobała śi~ oddaiac ieden 
fzełag Bogu, aniżeli wfzyscy bogaći F aryzeufzowie 
napełniaiąc karbon~ kośćielna f woiemi fkarbami. 

TIMAG. Ale ia czytałem gdźieś ze rekompensa 
powinna przewyi!Zać lub przynaymniey zrownać 
przyfługę? 

ARISTIP. lako świadczący dobrodźieyfl:wa czy­
ni bez żadney powinnośći , ten ktory oddaie te 
dobrodźieyftwo iefi: obowiazany ; tak też trzeba 
afeby rekompensa one prze,•yżfzała; ale ta reguła 
nie ieft pospolita , ponieważ nie zawfza ieftesmy 
w flanie przewyżfzyć przyftugę odebraną, y według 
tey maxymy nie mogłby nigdy człowiek ubożfzy 
zadość uczynić bogatfzemu 1 y możnieyfi.emu, od 
ktorego odebrał wiele łallc ; ieśli zaś kto może to 
trzeba ai.eby uczynił, gdy zaś nie może tego dośći­
gnac , trzeba przez żywe wyrażenia pokazać wiel­
kość obiigacyi ktor~ mamy, y nie ukontentowanie, 
że nie możem zadość uczynić według nafzey chęći 
za świadczone faiki, mowiąc źe nie tak fiaramy śi~ 
rekompensować to cosmy winni, iako barźiey przy­
znac ze ieftesmy na zawfre obowiązani. 

TIMAG. To icft iż trzeba płaćić flowami y do­
brą wol~ , co nie moi.em nagrodźić farnym flmt• 
ki em. 

ARISTIP. Dobra wola fą to pieniądze ktore ni­
komu zbywać nie mogą, one fa w mocy nayuboż ... 
fze90 człowieka, iednakowo my widźim wiele nie­
wdzięcznikow wynifzczaiących śię z poczćiwośći, 
ktorzy odebra.wfzy iakie dobrodźieyftwo znaczne y 
widz~c śię być niezdolnemi onemu za dość uczynić, 
zamiaft nagrodzenia iego przez iakie wyrażenia pp­
wierzchowne , fwoiey dobrey woli , nienawiść 
biora do f woich dobrodźieiow, y unikaią nawet 
okazyi z onemi śię widienia , ażeby te widzenie 

me 
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nie wymawjało im ich niezdolnośći lub też złego 
ferca y to pewny fiarodawny m~drzec powiedźiał 
fposobem wyraznym : teraznieyfzy wiek ieft tak 
zepsowany, tak przećiwny zdaniom poczćiwośći 1 y 
wdźięcznośći, że częfio my mamy naywiękfzych 
nieprzyiaćioł z tych, ktorym naywięcey świadczy­
Jiśmy, y to nie tylko po odebranym dobrodźiey­
fiwie oni nas nienawidzą, ale też co ieft rzecz frra­
fzna dla tegoż famego dobrodźieyftwa fraia śię na­
fzemi nieprzyiaćielami , ponieważ one odbieraią z 
ochota y wesołaśćia, gdy śię czuią być zdolnemi do 
iadość onemu uczynienia, ale ~oro przewyżfza ich 
możność , nienawiść bierze mieysce w ich fercu 
wdźięcznośći, y przez to rzucaią z śiebie ćiężar obli­
gacyi ktory im ieft nieznosny. 

TIMAG. Tak własnie żeby dłuinik rozumiał iz 
zadość uczynił fwemu długowi , gdy go wymaże 
piorem z fwoich regefirow, łaiąc fwego kredytora„ 
Ale ia widze że śię to częfto dŹieie y co dźień nam 
pokazuią przykłady fłrafzne niewdźi~cznośći. 

ARTSTIP. leśli wie(z z kąd pochodźi niewdźi~· 
cz n ość? ona śię rodźi z chęći, ktora każdy ma, 
aby ni odkogo nie dependował , ponieważ czło­
wiek maiac w fercu początek pychy, chćiałby niko­
mu nic niebyć winnym. Ponieważ mnie śię zdaie 
ten muśi dependować od tego, komu ma ia~ obli­
gacya, zaczym chcac wyrwac śię z .więzow tey 
obligacyi , glozuie z f woiey pamięći odebr:me do-

lbrodźieyftwo, nie mogac on im myslić , azeby ra„ 
zem nie ftawił przed oczy fobie . tego obowiazku 
ktory mu ielł przykry. . 

TIMAG. la śię nie dźiwuię teraz z kąd pochodźi 
niewdźięcz.ność tak pospolita, ktora panu ie rowno 
miedzy możnemi iako też y ubogiemi ludźmi. 

ARISTIP. To pewna ż.e świat nam wiele nic ... · 
. H 3 . wdźi~ 
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\'S/dŹięcznych pokazu ie, nie mowi~c o ludźiach wy• 
nieśionych w wielkie honory, przez Miniftrow; 
ktorych pótym oniż fami -ztrąćili , alboż nie widźim 
mnofiwo innych, ktorzy śi~ w krotce zbogaćili foko 
Dermont b~dąc z gnoiu wyprowadzony, y porzn­
ćiwfzy b:irwę lokayfka przez promocyą przedniey­
fzych celnikow wynieśiony z funkcyi na funkcyeł 
zamiaft wdźięcznośći , przez kalumnie , zdradę, y 
wfayftkie niepoczćiwe fposoby, z ruynowawfzy 
fwoich dobrodźieiow fam śię na ich osadźił 
m1eyscu. 

TIL\tf AG. Nienawidźicć y fzkodźić.l fwoim do­
brodŻieiom, iefi to iui. oftatnia, nayniegodźiwfza, 
y nayobrzydliwfz.a niewdźięczność poniewai. ludźi 
ktorzy , tylo zapominaia dobrodźieyftwa naleść 
wfzędźie moi:no, ale ażeby złym za dobro płaćić 
trzeba mieć fumnienie Dermonta. 

ARTSTIP. Trzebaby odeflać tych niewdźi~czni­
kow na naukę do beftyi, n żeby śię wftydźili z f we­
go -wyftępku naygorfzego miedzy tymi ktore fzpeca 
11arod luaź.ki , niech tylo obaczą na hyfioryą nie­
wolnika Anderode. 

Tlly1AG. Czy nie ten to niewolnik Rzymfki, 
ktory będąc wyf>rowadzony na plac na pozarć1e od 
zwierząt dźikich, fkoro tyło na nim ftanał , oba­
czył łafzczacego śię koło śiebie lwa ktorego miał 
być pokarmem. 

ARISTIP. To zwierze przypomniało fobie, że 
iednego · człłsu ten niewolnik ućiekfzy do iafkini, 
wyrwał mu z nogi wielka trzafkę, y tak długo onego 
leczył ~ aż do dofkonałego przypowadźił zdrowia, 
tak ualece ie poznawfzy f w ego dobrodźieia upadł 
pod nogi iego, y przez uniżoność y łagodność po­
kazał mu wdźięczność ktora wfzyfikich z.adźiwiła. 
ludźi zebranych na to widowiiko~ 

TIMAG. 
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TIMAG. Ty mogł byś przydać iż z onych nie­
wieJeby śię nąlazło, ktorzy by podobny .zrobili 
uczynek. 

ARIST!P. Niewdźięczność tak iefł: przećiwna 
naturze, ze oney nie naydźie nawet, y w dźikich be­
fiyach, iednakowo ona śię znayduie miedzy lu­
dźmi , ći śię f chraniaią pod czas niepogody pod 
drzewo, ale iak /koro burza ominie, biora śiekier~ 
y one wyćinaią. Ci niewdźięczni powinniby być w 
nienawiśći nie tylko u tych ktorych zapomin<łi~ 
dobrodźieyfłwa, ale też u całego narodu ludzkiego, 
ponieważ ich nie rozsądek , uraiaiac partykularne.;; 
go człowieka, pokazuie wfayftkim złość ich animu. 
fzu , ale nim 11\onczę trzeba ażebym ći powiedźiał 
iefzcze iedne ftowo , ktore ma być twoią nauk~ na 
całe żyćie.~ 

TIMAG. A iakież ieft to flowo? 
„ ARISTIP. To ieG: kiedyś umyślił dobrze ciynić 
iakiemu człowiekowi, trzeba fwoie to dobrodźiey­
ftwo iedno po drugim dawać, a nie razem onemu 
wyświadczyć , przećiwnym fposobem kiedy iei\eś 
przymufzonym co złego komu uczynić (czego ie­
dnak trzeba śię wyfł:rzegać ile możno) trzeb~ iemn 
wfzyfika złość wyrządźić razem ktorąs nagotował. 

, TIMAG. A z iakieyi.e to racyi? . 
ARIST/P. Racya icfi: co do dobrodźieyftwa, iż 

gdy człowiek odebrał wfzyftko to co Śiy od ćiebie 
f podźiewał, i ego miłość y żarliwość nie b~dac po­
budzona przez. żadna nadźieię dalfzego pożytku 
uftaie , iako widźieć możno w wielu dźiećiach , dla 
ktorych µromocyi oycowie ze wfzyftkiego śię wy„ 
zuli, ieśli tedY. natura fama nie może zwyćięiyć 
niewdźi~czności, coż śię f podźiewać na1eiy od cu„ 
dzych, ktorzy nie mai~ żadnego ze krwi obowiaz-- ·· 
ku, nie trzeba tedy dać wfzyftko razem człowie-

H 4 kowi 
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kowi czego śi~ on fpodiiewa od ćiebie, ale trzeba 
z należyta Jkrzętnośći~ dobrodźieyftwo iedno po 
drugim fpufzczać, chc~c przedłużyć barźiey fwoia 
zaiługę y utrzymywac umyft odbieraiacego w ufta• 
wicznym oczekiwaniu r1owych łaJk. 
, TIMAG. A za coi wfzyftk~ złość czynić razem. 
ARl~Tf P. DJa tego, iż człowiek tak nie ieA: 

iirrytowan.y przez wielką złość ktora mu kto razem 
uczyni, iak przez małe urazy częfło ponowione, 
ktore fpra,wuią ii iego rozum zoftaiac w ufhwi­
czney boiai.ni codźiennie pobudza śi~ y poćiąga do 
1emfty Ponieważ bt>iaźń małey złośći przyfzłey 
barźiey ieft fkuteczna , tmiieli wf pomnienie nay­
więkfzego niefaczęśćia ktore iuż mineło ; y dla tey 
racy1 panowanie A ugufl:a Cesarza było fzczęsliwe 
po nicznośnvch okrućieńfłwach, wygnaniach, kto­
re poczatki iego panowania tak obrzydliwe uczyni­
ły, zamiaft że za Nerona początki tak pi~kne napeł­
niły Rzym obrzydzeniem , trzymaiac iego w ufta„ 
wieczney boiaźńi, przypomni tedy moy fynu wfzy­
fiko .com ći mowił w tym dyfzkurśie dla pożytko. 
wania z niego. N ie dla czego infzeg.o obchodźie­
my śię na świećie tylo ażebysmy pozyfkali przyia­
ćioł. Onych zaś inaczey mieć nie możem , tyło 
przez zręcz 1e, im uleganie, przez gotowość umy­
flu do czynienia dobrze każdemu, y zawdźięczcnie 
ooebrane dobrodźieyftwa. Wzaiemne uleganie 
czyni ozdobę narodu Judzkiego , przyfl:uga zaś 
wza1cmna ieft iego dufza y zwiazkicm. B4dz tedy 
ułt!gaiacym wfzyftkim według moiey nauki , iak 
kal.dy . poczćiwy człowiek być powinien. Czyń 
eobrze wfiyfikim ale z krzętnośćia ' y uwaga ' ia­
kem ći namienił, na końiec ieśli kto na Ćiebie wy­
leie dobrodźieyftwa , zawdźi~czay one według 
fwoich ś1ł-, y z należyta pnyiemnośćią. 

TIMAG. 
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TIMAG. Nauki ktoreś mnie dał z łailci fwoiey 

w tey materyi, fa tak zgadzai~ce śię z ftłonnośćia­
mi w ktoryche' mię wyhodował, ii żadney nie 
będę miał trudnośći im zadość czynić, ia zaczn! 
od ciebie moy oycze y ponieważ dobrodźiey. 
ftwa kro re wź1ałem z twoiey r~ki przewy ifzaią 
moia wdźięczność, przymuy tedy za nie uniżo­
ność moiey dobrey ~oli , . y refpekt wieczny kto­
ry będ~ chował dla ciebie. 

ARISTIP. Zakonczmy teraz moy fynu, y odłoz­
my na infzy czas o tym mowić coś mi terai po­

wicdźiał , dźiśia zaś iuż tobie wi~cey nic 
mowić nie będę. · 

KONIEC TRZECIEY ROZMOWY„ 

ROZ· 
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ROZMOWA CZWARTA 
O KON\VERSACYI Y DYSSYMU~ 

LA CYI. 

ARISTIPUS. ' Gdy iuz ći importunowie , ktorzy 'ię mnie 
fwoiemi dyfkursami nie potrzebnemi naprzy­

krzyli wyfzli , y gdy mam czas wolny , poydzmy 
rnoy fynu nad brzeg tego kanału , zażyć przechadzki 
iuż ku końcowi dnia tak pięknego, y kontynuować 
nafze rozmowy. 

TIMAGENES. Nigdy śię barźiey mnie nie­
uprzykrzyło , iako ped czas długiey wizyty, )norą 
ći oddał Fabius, on ieft ftrafznie wielemowny, wie­
le w iego cl yfkursach. było nie potrzebnych mate­
ryi, z fzytych iedna z. druga bez rozsądku y porzad­
ku , iaki tam był zbior frafzek , · ktore przynofzą 
śmierteln~ · tefkliwość fłuchaiacemu ; ia śię dźiwuie 
żes ty iego nie zbył zmysliwfzy fobie iaki interefs. 

ARTSTTP. Albo iuż zapomniałeś, com tobie 
mowił o uleganiu , albo nie zgrzefzył bym ia fam 
przećiwko regułom, ktorem tobie dawał. Fabius 
1eft człowiek barzo naprzykrzony , trzeba 5ię ute- , 
fknić podczas iego dyfkursow, iednakowo ia iego 
ćierpię, ponieważ oprocz. tey niedofkonałośći, mo­
że mnie dopomoc u Miniftra, ktorego ieft kolli­
~atem, y dla tego ia I emu ulegam y nadftawuie 
cierpliwie f wego ucha , ażeby on mnie na moment 
wyieclnał fwego krewnego. Ale moy fynu ieśJi do­
brze uważałeś na rożne głupftwa iego dyikursu , ia 
chcę aiebyś z tey wizyty uprzykrzoney, wźioł nau-
ki potrzebne w obchodzeniu śię na świećie, y dla 
tego pokaże tobie wfz.yftkie wyftępki w ktore on 

. ·· ; . · . wpadał 
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wpadał aiebyś widz3c iego przy~łaci, onych śię w1-.. 
- firzegał. . 

TIMAG. Ponieważ olrnzya nam podaie tę mate­
rya do rozmowy, będę fluchaVi~ z ochot2f gdyż ro­
zumiem, że wfzyftkie infze nauki nie fą tak potrze· 

,., bne, iako ta, ktora pokazuie iak -trzeba regulować 
f woią mowę w konwersa cy.i, żaden zaś gorzey oney 
nie ułożył, ia-ko ten importun ktory wyfzedł teraz, 
ia nie r,az śiebie muśiałem zwyćięiyć chcac dyfsy: 
mulować moie uprzykrzenie. · · 

A RL)TJP. Trzeba życzyć 7 ażeby prawo pofia ... 
nowione wygubiło we wfzyil:kich rozmowach, co„ 
kolwiek ieft nie potrzebnego , y naznaczyło dłu„ 
gość wizyt tych Iudźi, ktorzy nic infzego nie robią 
·tylko chodzą od domu do domu y naprzykrzaią śi~ 
infzym , oni powinni uwai.yć ie fi. do ktorych cho­
dzą rnaią f wo ie zabawy, y ie nie fą obligowani traćić 
czasu, na fl:uchanin rzeczy ktore do nich nie należćJ·. · / 

Tl MAG. Małe porufzenie chQlery fluży czasem 
do rozweselenia rozumu, ia nayduię twoią inwen­
cy~ względem tego prawa barzo ućiefzn~, trze. 
baby według niego ażeby Fabius wyrzućił przynay· 
mniey dźiewitdźieśiąt dźiewięć częśći fwoiey roz­
mowy. 

ARISTTP. Kontynuymy my fwoi~. Ona tobie 
będźie poi.ytecznieyfza; ponieważ dźiśia tobie che~ 
mowić o dwuch rzeczach, tak potrzebnych czło· · 
wickowi i.yi.ącemu na świećie, iż t1)ez nich nie trze„ 
ba śię fpodźiewać ani przyiaćioł ani pomysJnośći w _ 
zamyfi:ach, ieden iefi: fposob iak trzeba regulowac 
f wo i~ mowę w konwer~acyi, a druga ieft dyfsymu-
lacya. · ,,, · 

TIMAG. Ty czynifz dobrze gdy one razem ła­
czyfz, ponieważ mowa ieft zafloną dyfsymulacyi, a 
dyfsymułacyia powinna regulować mowę. 

ARISTIP. 
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ARTSTIP. Przez rozmow~ przefl:aie cały narod 

ludźki, ona ieft obrazem dufzy, y zwiazkiem fer­
ca , ona nam czyni przyiaćioł y nieprzyiaćioł y 
przez to dopomaga wynieść, albo zruynować nafza 
fortunę trzeba tedy wielkiey zażyć uwagi , w ułoi~­
niu oney, nie tylko mowi-ąc dobrze, ale też y mil­
c'Ząc według czasu , ponieważ nie mniey trzeba 
nauki aieby dobrze milczeć, iako dobrze mowić. 

TIMAG. To prawda, ia przypominam, iż czy­
tałem wpewnym Aurhorze , że ieili od ludźi uczyć 
śi~ mowić trzeba , to od Bogow trzeba uczyć śi~ 
milczeć. 

ARISTIP. Pyragoras, pierwfzy, ktory wźioł na 
11ebie imie Philozopha, przykazował pięć lat mil­
czenia fwoim dyscypułom nim im pozwolił otwo­
rzyć gębt w fwoiey fzkole , y wielu młodym Iu­
dźiom ktorzy wychodzą na świat, potrzebny by był 
ten ne>wicyat Pycagoreyczykow. lako Wenetowie 
każą używać przez nie iaki czas fwoim młodym 
tscutanti: albo fluchai~cym, ktorzy przychodzą w 
młodym wieku do Senatu , oni z nii.fzey ławy nad­
fl:awuią . tylo ucha, do fluchania, w żadnt?y materyi 
nie odwaiaiac śię mowić. 

· TIMAG. Ten Senat madrze fobie poftępuie, 
rozumien ze taki zwyczay byłby potrzebny w ro­
znych mieyscach, gdźie mnie śię zdaię oddaią ze 
wfzelką władzą żyćie y fortun~ Judzk~ na fąd tych, 
krorych famez prawo nie uznaie iefzcze być zdolne· 
mi do rządzenia f ~oią. la wiem iż ich na tym fa­
dzaią mieyscu, iako w dobrey fzkole, ale trzeba aże­
by przed do~onałym w~ekiem .oni byłi iako e1cu­
tanti w Senacie Weneckim. 

_. ARISTIP. Iefł wiele racyi przećiwnych w tey 
materyi, ponieważ nie toż famo ieft w Senaćie We„ 
neckim, co. mied.zy fędźia~i ~e f ran cyi y wnafz">:m 

„ · kraiu. 
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kraiu. Pierwśi nie daią fwoie zdanie przez głosy, 

· 2le przez kałkuły, lub kamyki rożnych kolorow, dla 
tego fiarzy nie moga dopomoć młodfżym w ich de­
cyzyach. Ale u nas gdźie f ente n eye da i a śię przei 
głosy, młodźi ludźie mogą być nauczeni od do1ko­
nalfzych , ponieważ im wybierać naleiy w dwoia­
kich zdaniach , ktore ieft naylepfzc , kto tedy ma. 
naturalny dobry rozum , y ochotę dobrze czynić 
poznać może według wyrażenia infzych, dobr~ al-
bo zł~ fprawę. · 

TIMAG. Ty nie ganifz ze młodym ludźiom po­
zwalaią prŹychodźić do honorow, y im daia zupeł­
·na moc przy pierwfzym weyśćiu, do decyzyi. 

ARISTIP. la rozumiem iż to nie iefl: tak fzko­
dliwo, iako niektorzy rozumieią, byleby czynili 
należytą rożność w fubiektach; ale nie odchodzmy 
od nafzey mareryi , y uwaźay ze w rozmowie krora 
wiaże f połeczność ludzką, trzeba obserwować trzy 
rzeczy; to ieft modeHy~, krotkość y uczćiwość, 

. a chronić śię wyiłępkow, to ieft prożnośći, ogady­
wania, kłamftwa, naprzykrz.enia, rozpufiy, y nie·· 
dyikrecyi. 

Tl MAG. Chcac dobrze zrozumieć te trzy rze­
czy, ktore obserwować należy w mowie, trzeba 
wyraź1ć tęż czę~ć niedofkonałośći , ktorych każdy 
_unikać powinien. 

ARISTIP. Ty dobrze mowifz , . ponieważ gdy 
kto nie będźie wpadał w żaden z tych wyftępkow, 
poydźie prawdźiw(} regułą modefiyi, ktockoići, y 
ucz.ćiwośći ; trzeba tedy ći wyłożyc na czym pole ... 
gaia te wyfiępki, ażebyś onych unik:ił y żeby twoie 
rozmowy były przyiemne, tym wfZyfikim, z kto­
remi konwersować będźiefz, y przyiaźń zabierzefz, 
zacznimy teraz od proinośći. 

TIMAG. 
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TIMAG. Co za roiność czynifz, miedzy pychą 
1 prożnośćią? 

ARISTIP. T ~ roźność ktora ieft miedzy przy ... 
czyną, y fkutkiem ; pycha ieft własność wewne ... 
trzna Dufay, ktora czyni że czło'!Viek Jepiey cialel~o 
o fobie rozumie, aniżeli ieft w famey rżeczy, wy­
nafzaia-c wielkość fwoich przymiotow „ proi.ność, 
ieft wyraienic powierzchowne teyże pychy , czy „ 
li to w flowa .... h, czyli też w ułożeniu ćrnła, lzyli na 
koniec we wfzyftkich pofiępkach, niemafa wyftę­
pku obrzydliwfaego y niez.nośnieyfzego iako py­
cha, ieft to trućizna ktora psuie wfzyftkie dobre t:i­
Jenta człowieka ~ y przy naylepfzych przymiotach. 
Człowiek pyfany, ieft w nienawiśći u wfayfikich; 
y tak chcąc śię fobie barzo przypodobać wfzyftkim 
śię innyrn nie podoba. 

TllvIAG. Podobać śi~ fobie fimemu , ieft to 
podobać śię iakiemu fzalonernu, ale day mnie wyo­
brażenie takiego kcory barzo iefl: napełniony tym 
wyftępkiem, ażebym iego miał za przykład do po­
znania infzych. 

ARIST/P. Miedzy wfzyftkiemi pyfznemi , kto„ 
rych kiedym kolwiek widźiał, nie znalazłem barźiey 
głupfZego , wproiney nadętośći „ ani śmietiniey­
fzego, ani też obrzydliwfzego, iako Muzalek Kade­
go w Kon{bntynopolu. lego naywiękfae ukonten­
towanie ieft , przymnożyć zebranie liczne , pra­
wuiCJcych śię na fwoich pokoiach „ przez zabronie­
nie długie do śiebię przyfiępu, ażeby przez to miał 
lic-.lnieyfzą afsyftencyą, ktora kontentuie iego pro• 
iność. Gdy tedy ći Expektantowie dość śię nacze­
kaia y gdy iego fiuga kiika razy przychodfi pacrzel 
idli zgromad~enie ieft dość liczne, na koniec wy­
chodźi ten fędźia z twego pokoiu, do tey gromaJy 
czołgaiących śię pacyentow ktorzy śię ubiiaią ażeby 

" kaidy molił fwoią onemu podać 4Jplikę , ten zaś 
- pofię-
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poftępuie , maiac ogon od długiey fukni nieśiony 
·przez dwuch niewolnikow, głow~ w tył zadarfzy ~ 
chc~c śię ttzymać profto, kark nie porufzony, <ltłJ;o 
frogie, fpoyrzenie wzgardliwe nofząc, odbiera ·ce 
fopliki' zadnego nikomu nie mowiąc _flowa y fczę­
sliwy ten, krory przez dyftynkcya ofobliwfzą, mogł 
na nim małe .fkinienie głowy wyiednać. Ale on 
chcąc fobie przez to d~Ć minę wf paniałą, y poważną, 
ftaie śię pośmiewifkiem madrych, ktorzy uwolni­
wfzy śię z iego przyto_?1nośći , urągaią śię z iego 
głupiey pychy, y nadętośći. Ale to iefl: rzecz .dfi„ 
wna y przyzwoita pyfznyrn , maiacym pospolicie 
ferce podłe, iż iako Mu zalek był wyniosłym w fa„ 
li fwoiey Audiencyi, tak podłym y uniiaiacym śię 1 
w przytomność.i Wezyra lub też Dywanu. 

TIMAG.' Ty mnie odmalowałeś teraz, pyfzne­
go , y obrzydliwego fędiiego, iabym chćiał być w 
~tam bule, ai.ebym iego mogł widźieć, y z niego śt_~ 
na,miać. ~ · 

ARISTIP. Moy fynu, nie trZelila iść do Turek, 
ażeby iego widźieć , ieft tu więcey podobnych fę.:. 

· dźiow, aniżeli w Stambule , ale y to uwai.ay, iż tak 
ieft rzecl. nie podobna, aieby zdawna pyfany czło­
wiek mogł śię poprawić , iak nie podobna ftarego · 
~sła uiezdźić. · 

TIMAG. Ale mało pychy, ieśli nie przyfioi lu. ,.. 
dź.iom wywyżfzonym nad infzych? 

ARISTIP. Im w więkfzych kto zofiaie hono­
_rach, tym mniey powinien mieć pychy, patrzay 
na pole zaśianę zbożem , kłosy ktore wynofzą 
fwoie głowki nad infze , fa pospolićie prożne. Toż 
famo ieft mi.eazy ludzmi, ktorych widźifz wynofzą­
cych śię przez pychę, licz ich miedzy głowami 
prożnemi rozumu ; cnoty y poiętnośći, ftrzeż śię 
tedy moy fym1, ażebys nigdy nie pokazał w tw~iey 

pow1erz. 
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powierzchowney minie , a barźiey iefzcze w fto­
wach , coby kolwiek mogło być znakiem tego 
obrzydliwego wyfiępku, pami~tay iż ta niedoftom­
łość naypiewey wymuie ferce Judzkie, przez miłoić 
własna, ktora iey ieft pocz~tkiem , a n:.lyoftatniey­
fza zolłaie tym ktorzy śi~ ftaraia: śiebie poprawić. 

TIMAG. ~akim f posobem nayłatwiey moŻnQ 
śiebie poprawić z tego wyftępku. 

AlUSTIP. Barzo trudno, gdy kto iuż przyfzedł · 
do nałogu, trzeba z.·,wfae uważać m to , w czym ie­
fieśmy niiśi y podleyśi od infzych , nie na to z.iś 
w czym infzych przewyżfzamy , . ponieważ ta ofh­
tnia uwaga rodźi pychę , pierwfza zaś daie OJm po­
znać dofkonale Śiebie farnych, y nafze ułnrr1nośći, 
y przez to flaramy śię ćwiczyć w do.flwnałośći; ate 
nie odchodząc od nafi.ey materyi; ażtbyrn ći wyło­
żył naturę tego wyfię pku w tym co należy oo ro­
zmowy „ trzeba wiedźieć iż pro?ność dźieli śi ę na 
dwie częśći, z ktorych iedna iei\: ta, co my ll.JZY­

wamy chwaleniem śiebie, druga zaś dobre o fobie 
rozumienie albo prezumpcya. 

TIMAG. Co ty rozumiefz. przez te chwalenie 
~iebie , iaką rożność czynifz miedzy nią y pre„ 
zumpcyą. 

ARISTJP. la nazywam chlubieniem śię, wyft~pek 
miłośći własney przez ktory człowiek tiobi ze o i o­
bie trzymaiąc , y rozumieie}c iż przez to za1rnż.y na 
pochwały. Siebie wynafza, mowi o fot>te Jt pley 
aniżeliby należało. Prezumpcya zaś iefł, opima do­
bra o iwoirn .tozfądku, ktora czyni uparcem1 nas w 
zdaniach, F,dyż rożumiemy ze one fą leptze od in­
fzych, ty tedy widf.ifz że te tiwie rzeczy fą barzo 
roi.niące śię od śiebie , choćiaż 1cdoa y druga iefi: 
wyftępkiem prożnośći, · y wyrażenie.m pow1erzcho­
wnycn ·pychy ktora ieft w~wncttrzme. 

TIMilG. 
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TIMAG. Ta roi.ność iefl: barzo znaczna, y w 
famey rzeczy, ia rozumiem ii nic nie ieft tak uprzy­
krzonego , iako Buchać człowieka ktory ~iebio 
chwali. _ 

ARISTTP. Roi.nie śiebie chwalić moino , aJbo 
z iakiey rzeczy ktorą kto uczynił, albo też z takiey 
ktorey nigdy nie uczynł. W pierwfzym ieft tyło 
zbytek nagany godny , ponieważ poczćiwy czło„ 
wiek , bez urażenia modefiyi , y chcac pobudźić 
infzych do dobrych akcyi, może mowić o iakim 
dobrym uczynku ktory wypełnił, y to Hóratius­
nazywa: Superbiam qutesitam rnenris" to ieft wywyż ... 
faenie animufzu, na prawdźiwym z3fług fundamen­
ćie, ale trzeba \V tey rozmowie mieć widkie pomiar„ 
kowanie, ponieważ gdy śię mało co w rney ppkaże 
miłośći własney, y chęći a7eby być chwalonym, 
ona fwoi~ tr: ći cenę, y Judźie naturalnie będą~ ika­
pi w pochwałach cudzych_, rnemoga znośić tego, 
kto fobie one daie lub też u nich wymaga. . 

TIMAG. Ty chcefz zakazać wfzyflkich rozmow 
Gafkonom, ponieważ oni w każdym dyfkurśie mu ... 
fza wfpomnieć fwoie waleczne ~k.cye ~ ktore czyni­
li pod czas woyny, gdźie chcą ażeby im wierzono 
ie byli. 

TIMAG. Im tę daia przyganę, iedn~k iabym wy-
_. baczył żeby śię tylko oni chlubili z akcyi ód śiebie 
uczynionych, ale nic niernafa śmiefznieyfZego, ia­
ko chwalić śię z iakiego uczynku zmyslonego ; to 
ieft oftatni ftopień prożnośći, ktory nie rylo poćią ... 
ga za fobą wzgardę fluchaiących, ale też wydaie 
częfto na bar~o przykre i.arty mowiącego. 

TIMAG. To śię trafiło Baronowi Kadbiusowi, 
on z.aczał mow\ć o ofłatniey woynie, y podług i ego 
relacyi żadna w ten cz.as rzecz śię nie ftała gdfieby 
on nie był przytomny, on śię bił wfa~dźie, bronił 

I w1Z~-
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wfzędfie, zwyćiężał wfzędźie, on dawał wfzyftkie 
rady, wfzyftkie ordynanse, Generałow do niego 
byh adrefsowane, on o nayfkrytfzych ich wiedźiał 
fekretach ; tym czasem przy końcu rozmowy do­
wiedźiano §j~ że długa iakaś fiabość przez całe lato 
zatrzymała iego w mieśćie pogranicznym , a iako 
miedzy t~ kompanią było wiele żartowliwych, to 
podało okazy~ do śmiechu barzo przykrego. 

ARISTIP. Za proinośćią zawfze idźie poniże­
nie człowieka, ia znam tego Gafkona, ten człowiek 
{prawdźił na fobie te przyfiowie ' że rrożność y 
boiaźń fa dwie śiofiry ktore nigdy śiebie nie odftę­
puią; człowiek ktory dobrze czyni, od infzych cze­
ka pochwały• ten zaś ktory nic nie uczynił chlubi 
ii~ ii wfzyftko uczynił, ażeby w dobrym był poro· 
zumieniu, ale zamiaft nabyćia przez to chwały, ftai@ 
śię ctlem iartow iego fluchai~cych. 

TIMAG. Coi mi tedy powiefz o prezumpcyi? 

ARISTJP. Prezumpcya w rozmowie pokazuie 
iię we dwuch rzeczach, iedna ieft kiedy kto chce 
przez władzą rozkazuiaca przymuśić infaych do 
f w ego zdania, druga zaś gdy kto niech ce przez u por 
zbytni przyzwolić na infzych fentymenra. Pierwfza 
pochodźi z dobrey opinii ktora ma o fobie, druga 
zaś iefł: !kutkiem wzgardy ktor'l ma dla infzych, ie­
dna czyni nafae rozmowy gwałtowne , druga nas 
w prowadza w f przeczki uftawiczne , kto re bywaią 
czasem urazliwe ; obiedwie zaś fa flmtkiem pafsyi 
ktorą mamy, aieby pokazać śi~ rozumnieyfzemi ani­
żeli iefteśmy 1 alboli też roz.umieiąc że umiemy wię­
cey , aniżeli inśi ., y to iefi własnie co śię ~owie 
prezum pcya. 

TIMAG. Ieft to śmiefzny wrżafk pod czas ro. 
zmowy , gdy dwie osoby zacz na fobie f przeczyć, 
rownie dobrze o fobie rozumiei3ce7, y rownie upar. 
te w f woich zdaniach. · ARLSTIP. 
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ARISTIP. To śię częfto trafia miedzy niewia„ 
ftami , y Philozophami , ale ieśłi tobie kiedy śię 
zdarzy f przeczyć w konwersacyi, iako prawie rzecz 
ieft niepodobna ażeby śię nie. trafiło, ponieważ ona 
ieft ogniem , ktory ogrzewa rozmowy ażeby nie 
oźiębły , trzeba unikać tam trzech rzeczy , zbyt­
niey śmiało~ći, przykrośći, y uporu, trzeba u trzy-· 
mywać te zdanie ktoreś obrał rozumnie, zażywa~ 
flow pomiarkowanych y uczćiwych, a lcpiey ufta­
pić z przyiemnośći~ , aniżeli urażać przez upor 
umyfl twoich przyiaćioł , a naybarźiey cokolwiek 
mowić będźiefz, choćiażby to naypieknieyfza rzecz 
była, mow zawfze fpo~obem takim, ktoryby po. 
kazował, iż barźiey chcefz być nauczonym, aniżeli 
chcąc innych uczyć , ponieważ naturalnie ludzie 
nie lubią być zwyćięipnemi w fwoich (entymentach, 
y czym barźiey poznaią iż kto chce nad nimi guro­
wać, tym mn\ey 3ię unibia. 

11MAG. To, ieft flcutek: miłośći wrodzoney 1 

ktorą ma kaidy ażeby był wolnym. łednakowo 
gdy iaki człowiek oczewiśćie błądźi w fwoi~ zda­
niu, czyli mogę ia porzucić prawdę, y potwierdzać 
ten błąd w ktorym on zoftaie. 

ARIS11P. Ieft dwoiaki rodzay ludźi z ktoremi 
nigdy w iadne nie · trzeba wchodźić fprzeczld , to. 
iefi: z ludźnu godnieyfaemi, y podley fzemi od fo'!bie. 

TIMAG. A za coi. ieft iedna nauka, w rzeczaclt 
fobie przefrwnych? 

ARISTJP. Trzeb~ wyftrzegać śię fprzeczki z o„ 
fobami godnieyfaemi przez obserwancya, y ret!Jekr, 
nie chcąc im uczynic nie ukontentowania • ktoreby 
poćiągało na nas ich nienawiść, albo obrzydzenie; 
ponieważ więkfaa część Panow ieft pylZnych, małe 
nie, ich uraża, flowo krore 1eił nie według myśli od 
nas ich odwraca, mały profaek ktory iię im niepo-

- ł 2. doba 
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doba cz~fto może zatłumić "~fzyfiką ich dobrł wo­
IĄ, dla tego nie trzeba mieć f przeczki z nimi ; le­
piey onym ufi~pić , choćia:i bez racyi aniżeli śię 
1przećiwić. 

TIMAG. la czytałem co śię fłało pewnemu Phi­
loz.ophowi on zacz~ dysputować o iedney mate„ 
ryi Philozoficzney z Krolem , ktory trzymał z.da. 
nie cale nieflufz.ne , icdnakowo Philozof iem u ufl:ą­
pił, a gdy i ego uczniowie pytali dla czego nie bro­
nił lepiey f woiey fentency1 ~ odpowiedźiał ; alboż 
wy chcećie aiebym ia śię fprzeći wił temu , ktory 
ma władz~ nad moim żyćiem. · 

ARISTIP. To ma podG>bieńftwo do polityki 
pewnego dworzanina, graiącego w karty z Krolem 
w grand prymę, gdy o wfzyftko pofzło, Kroi miał 
wielki flus , ktory nie mogł być wygrany chyba 

. przez Fredon, drugi gracz miał pi~tkę, y ći~gnał 
do prymy. Kroi powiedźiał ia mam troykę tedym 
wygrał, czworka, piatka przyfzła do dworzanina z 
ktora miał on nie tylko prymę, ale tei Fredon, ale 
że Kroi powiedźiał iam wygrał , fkoro on obaczył 
fwoy Fredon, pomiefzał prętko karty, mowiac ia 
go rzucam, ći ktorzy widźieli tę grę • nie pomału 
zadźiwili śię, y Kroi maiac nieiakieś porozumienie 
fpytał, .coby było: na co dworzanin odpowiedźiał 1 
wafza Krolewika Mo$ć powiedźiałeś żeś wygrał, za. 
czym mylić śię nie możefz; to było dosyć do zro­
zumienia Krolowi, y ten dworzanin doznał, że do­
brze uczynił gdy uftąpił tcy gry, ktora mo&łaby 
uraźić Pana. 

TIMAG. Ta wygrana ktoraby miał, nie warta 
by była nieukontentowania uczynionego Krolowi, 
dla tego mnie śię zdaie, ii. on iako roftropny dwo­
rzanin uczynił; ale z tymi ktorzy fa podleyśi od nas, 
~ iakiey racy1 nie trzeba śię fprziĆiwić. 

ARISTIP. 



O KONWERSAcYI _y DYSSYMVLACYI. in 
ARISTIP. Ie~i nafze f przećiwianie śię uraża ty-eh 

ktorzy f~ wyifzemi-od nas , tak też my śię unizamy 
zbytnie, f przeczaiąc śi~ z osobami podleyfzego fia­
nu, pon i ewa z dyf puta czyni nieiakoś rowność mie„ 
dzy fprzeczaiącemi śię. A procz tego ieft więRfza 
przykrość, być zwyći~ionym od niżfzey kondycyi 
człowieka, aniżeli chwała z przekonania onego, o 
to mafz wfzyfiko co należy do proinośći, ktorey 
trzeba wyfirzegać śię w ftowach, puydzmy teraz do 
ogadywania, lub kalumnii ktora ieft fol~ truiąc~ 
wfzylłko cokolwiek dotyka. . 

TIMAG. To prawda ie nic śi~ niemoie uchro­
nić od trućiiny ktonJt rozśiewa kalumnia, ale chc~c 
ono wygubić z pospolitych rozmow, mnie śi~ 
2daie iż trzeba z całego świata Klafz.ror Karruz.ow 
uczynić ; ponieważ teraz wfzyscy rozumiei~, że 
ogadywanie ie.ft przyprawą rozmowy, y ktc>ra bez 
niey ieft, ftaie śię im nie ~o guil:u. ' 
-ARISTIP. Staray śię ażebyś nie dał śit uwieść 

tym zepsowanym guftem, tkłąność do ogadywania, 
tak ieft ślifka, iż trudno w ni~ nie wpaść, y zaraza tak 
delikatna, iż nie łatwo ońey uniknać, ale aieby i~ 
mieć w obrzydzeniu ktora mieć powinna , trzeba 
uważać iey przyczynę , y fkutki , a fiarac śię potym 
o f{osoby .do uftrzeżenia śi~ oney, y w tym tobie 
d(c~ dać naukę. - · · 

TIMAG. Pokaż mi profz~ za co ogadywanie tale 
ieft pospolite, y .iaka onego ieft przyczył1a? 

ARIS1 IP. Naypierwfza y nayprawdźiwfza przy­
czyma ogadywania ieft , że każdy pospolićie myśli 
tak zie o infzych, iak barzo dobrze o fobie, każdy 
ma Argusa. oczy do uważania na pofięp~i cudze, a 
ieft slepym kretem na f woie~ Naymriieyfza niedo­
.fl\onałość ktorą nay,duiemy w człowieku' d~ie nam 
fuspicyą o więkfzych ·, y ro~umiemy ze wy1~alażfzy 

I 3 cudz~ 
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cudze wyA:~pld, moiem ochronić f wo ie y te fą pra-
wdźiwe począ~ki ogadywania. . 

TIMAG. Pewny Philozoph powiedźiał, źc ka-i­
dy człowiek, nośi fakwy na fobie, kładąc fwoie wy­
ftępki w tę poło w~ ktora wiśi na plecach, a fwego 
błiżniego na przedźie, więc ie niedoficonałośći cu­
dze fa zawfze przed nafz.emi oczyma, dla tego my 
częfto o nich gadamy; ałe mnie śię zdaie, że moino 
y tę dać przyczynę ogadywania , że iako wiemy że 
ludźie fa barźiey fldonni do wierzenia złego, ani.:. 
żeli dobrego , ktore o innych mowiemy, zaczym 
my złe o nich gadamy ażebyśmy prędzey · nalezli 
wiarę. 

ARISTIP. To co mowifz ieft rzecz naturalna, y 
to ieft fl\utkiem fzkodliwym ogadywania, rana od 
ięzyka ieft rana śmiertelna , y nie uleczona, ktora 
przenika ufay y ferce ludzkie , kaidy ią przymuie 
mile, y kaź.dy potwierdza, a osobliwie kiedy te 
vgadyw:łnie czyni śię w żartach , albo przez zrę­
czność fubtelną , ktorey używaią naychytrz.eyśi, 
gdy zac~ynaiac na pochwałach, kończ~ na fzarpa­
niu flawy iakiego człowieka. 

TJ MAG. To ielł właśnie zwyczay Krycon.a, gdy 
on mowi o kim dobrze z poczarku rozmowy, za­
pewne iego dy!Jmrs ieft iako fkorpion nofz.ący w 
ogonie trućizne , nigdy iego bowiem niefkończy, 
chyba przez ranienie kogo ięzykiem „ w iednym fi o­
wie psuiąc wfzyfikie wprzod powiedźiane pochwały. 

ARISTIP. To prawda, t~mi dniami gdy był dy­
flcurs o fędźiu Tymonie " on powiedźiał; to ieft 
człowiek wielkiego dowćipu , y wielkiey· pilnośći 
w fwoiey pracy, y chcac osczędźić czas dla przy­
:fiugi prawuiacych śię, obiaduie czasem na fądach, 
fzkoda że więcey u niego mogą pieniadze, aniżeli 
fprawiedliwość, ale coż robić on ieft potrzebny, ie-

gQ 
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go oyćiec będąc profiego flanu, nie zofiawił mu 
czym utrzymować ten honor w ktorym teraz zo„ 
fiaie; potym gdy zaczęto mowić a Cefiśie, powie­
dźiał: ona ma barzo piękne oczy, ufia czerwontl; 
śmiech przyftoyny" policzki delikatne, rozum wy­
śmienity, wesołość przyiemną wfayfikim , pięknie 
gra na Teorbie, iey oyćiec obiecuie dać trzydźieśći 
tyśięcy Talerow-posagu, mowia i.e Damon tam za­
rnysla, to pewnie i.e nie wie, co śię dźiało -miedzy 
ni~ y pięknym Narcyfsem. 

TIMAG. Niezb.ożnik ! iakie przyćięćia· ifzykiem, 
iaki ogon , iadu pełen, ftorpiona ! / 

ARIST!P. O to ieft śmiertelna zaraza , y to ieft 
kogo otruć kwiat3mi, czegoż trzeba więcey do zgu­
bienia flawy poczćiwey Damy? iednakowo choćiaż 
kalumnia pr:z:ynośi fl:uchaiacym nieiaką , przyie ... 
mność 1 iednak małą pochwałę czyni mowiacemu, 
ona bowiem każe unikać i ego f połecznośći, ponie­
waż każdy rozumie ie nie mnłey będźie ochroniony 
od iego iako inśi, _y tak chcąc gubić cudzą fl'awę, 
traći f woią. A do tego ie ponieważ relacye zawfze 
czypią śię z przydatkiem , ći przed ktoremi oni ga„ 
daią, mogą donieść osobom urażonym, y zrad p~­
chodza nie tylo nieprzyiaźńi nie poiednane, ale tei. 
zwady, a czasem y zaboyftwa. 

TIMAG. Iefzcze ia naydui~ iedn~ przyczyn~, 
ktora nas powinna utrzymywać od potwarzania, nie 
tylo przez fumnienie, ale też przez światową poli„ 
tykę, _ ktora ieft: ie o·gadywanie nigdy nam żaone­
go nie nabywa przyiaćie1a, a moi~ uczynić y zawfze 
czyni nam nieprzyiaćiela, więc iako koniec pier­
wfzy w obchodzeniu śię na świ.ećie każdego ie11: 1 

ftarać śię o wielu przyiaćioł, dla tego nietrzeba uży­
wać tey rzeczy, ktą-ra icft tak przećiwna końcowi oc.ł 
nas zamierzonemw. 

I 4 ARISTIP. 
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ARl~T IP. Iefzce trzeba moy f ynu ćiebie nau­

czyć fposobu iak mafz unikać ogadywania. on iefl 
dwoiaki, pierwfzy uważać na ludźie z ich dobrych 
ucz.ynkow , ponieważ żadnego nie naydźiefz czło­
wieka ktoryby nie miał iakiey cnoty w fobie, y wy­
ft~pku, gdy śię tedy przyzwyczaifz o każdym do­
brze trzymać, y fadźić o i ego poft~pkach dobrych, 
będiiefz wymawiał iego niedolkonałośći będźiefz 
one okrywał , y zawfze dobrze o każdym mowił. 
Drugi ieft nigdy nie fluchać ogadywaiących y nie 
potwierdzać ich fzkodliwey mowy. Miey ucho za:- . 
tknięte w tey mierze , ponieważ fkoro pokażefz 
nieukontentowanie y oźi~błość dla kalumnii ', 
mniey ia uftyfzyfz, ona bowiem w ten czas tylko iefl: 
ś'miała, kiedy nayduie pochwały; frogość zaś twa­
rzy ia odp~dza, y wiąże, ięzyk ogadywai~cego, ia­
ko pułnocny wiatr rozpędza chmury y rozprafza 
defzcze, przećiwnie gdy pokai.efz ukontentowanie 
w fluch.aniu obmowy, wezmiefz nałog nieznacznie 
z tego ukontentowania, ktory ćiebic w prowadźi \11 

tenże wyfiępek. Mow tędy dobrze, o w(zyfikich 
luaźiach, pamiętay iż chcąc fzkodźi.ć infzym przez 
ogadywanie, fam fobie fzkodźifz, y że rana ięzy­
kiem uczyniona ieil: bez i.adnego Jekarfiwa, ponie-

• w ~i ona zabiia tegoż momentu kto re go rani. 
TIMAG. Ty mnie dałeś wielką obrzyd\iwoć do 

tego wyfiępku, będc; śię wyilrzegał onego , wiem 
dob ze że ięzyk potwarcy ielł ftrzałą iadowitfza 
an i że l i Parthow, ieft to miecz. przebiiai~cy y rozći­
nai ący ·razem. 

ARlSTIP. Ieśli ten wyfiępek .ief1: obrzydliwo­
śćia cnotliwym, iako mowi pismo, a ukontento­
waniem niezbożnym kłamftwo nie mniey iefł: po­
dłe, ani mniey nienawiśći godne, niemafz nic nie-. 
godnieyfzego człowiekowi ftaraiacemu śię przefia. 
wać ~ie~zy ludźmi, iako ~łamfiwo; one bowie~ 

psute 
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psuie wi3rę ktorą należy mieć w każdego flowach, 
y nifzczy fundament fpołecznośći y wzaiemnego 
u fonia; kłam fi wo niema zyfk,lu prawoźiwego, y ~la„ 
tecznego ~ czas ktory ieft oycem prawdy, odkrywa 
one, krotko albo długo, y przyprowadza do wfty­
du kłamcy~ ltory ten ma pożytek , że iemu nie · 
wierzą choćiaż czasem mewi y potwierdza prawd~. 

TIMAG. Col. włamie nazyw~fz kłamftwem. 

AR!STIP. Mędrzec nam daie piękne wyobraże„ 
źenie iego, gdy mowi; ie chieb kfamcy iefi: z po„ 
czątku przyiemny, a potym on nayduie fwoią g~­
bę napchana kapiieniami y kto śi~ przywiazui~ do 
kłamftwa, ten chce śię karmić wiatrem , y gonić pta­
ki ulatuią:ce. Ale ażeby tobie: wyraźić własność 
kłamftwa powiem, iż kłamać ieft to mowić inaczey 
aniżeli rzecz iell: w fobie~ albo inaczey niżeli kto o 
.niey wie ; ia kłJdę te dwie kondycye, ponieważ 
ten nie powinien być nazwany kłamcą, ktory mowi 
o iakiey rzeczy choćiaż inacżey niżeli on;l iefi w fo„ 
bie, gdy mowi tak iak rozumie, · ponieważ w ten 
czas ieft błą:d, a nie kłamftwo, ale gdy mowi i~czey 
niżeli ią być fadźi, w ten czas ieft kłamftwo y wy„ 
ftępek niegodn'y· poczćiwego człowieka. 

TIMAG. Ja śi~ zgadzam, ii nic nię mafz ohrzy 
dliwfaego nad kłamftwo , ponieważ przez to gini« 
wiara, ktora ieft zwiazkiem fpołecznośći ludzl{i~y, 
y ona nie może śię . zachowywać tyło przez wzaie. 
mne ufanie, ktore mieć ieden dla, drugiego powi­
ń\eil, tym zaś trudno ~ierzyć , ktorzy i uz raz kogo 
ofzukali. -

ARIST/P. To ieft wyrażenie myśli m~drca, 
ktora tobie nie dawno namieniłem , on mowi że 
gdy kłamca wźioł f mak w pokarmie kłamfiwa, na ko­
niec nayduie g~bę f woią napełnioną kamykami, to 
ieft że ludźie iego tak fzacuią rozmowy., · iako· pro-

1 f fty 
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fiy proch, y kamień; ale ia nie wiem iakie ma ukon„ 
tentowanie Klitander w kłamftwie, iemu by śi~ 
1dało ze nie mowił, gdyby powiedźiał prawdę, y to 
ani dla f wego pożytku , ani dla fwoich przyiaćioł 
kłamie , ale ty;lko dla ukontentowania ktore ma 
w powiedzeniu nieprawdy , co czyni częfto, y tak 
nieroftropnie, że w iedneyże rozmowie , czasem 
przećiwnie mowi, 1 o iedneyże rzeczy dwa razy, a 
ebadwa nieprawdźiwie. Kłamil:wo tłumi rozum 
azłowieka , ponieważ niechąc mowić ptzećiwnio 
w iedney rzeczy, trzeba uftawicznie miec na pamię­
ći, co iuz kto powiedźiał, ale to śię częfto zapomi­
na, zamiafl: że pr3w.da będac profta y iednoftayna? 
iey nie trzeba mowić tylo f posobem takim, iaki ć1 
podaie wyobrażenie tey rzeczy , krore ielł zawfz<1 
iednoihyne. Na coi. tedy przyczyniać pracy chcq;c 
kłamać, gdy ieft tak łatwo mowić prawdę; gdy kto 
idźie profto ten idźie bespiecznie , y nie upatruio 
kr~tych drog do„przyyśćia na mieysce, gdźie go ie­
dnoftayny gośćiniec prowadźi , ftrzeż śię moy fynu· 
tego obrzydliwego nało$.u kłamftwa , ktore ieft 
przećiwne fprawiedliwości, cnoćie ~ y honorowi. 

TIMAG. leśli nie mafz kłamftwa , ktore może 
być exlrnzowane w rozmowach. 

AR.ISTIP. One f:J rożnego· rr>dzaiu, y iedne 
gorfze, niżeli drugie, kłamać chwal()c śiebie , ieft 
to iakem mowił , oftatnim ftol?niem prożnośći, 
kłamać mowiac zie o infzych, 1efł naygorfza po­
twarz, y kalumnia, kłamać z wesołośći ferca, wrze-

. czach potocznych , tylo chcąc ućiefzyć fluchaia­
cych, ieft to uczynek trefnika barźiey, aniżeli po­
czćiwego człowieka; kłamać na koniec dla uczynie­
nia fzkody bliźniemu, ieft' to złość umyflu. Ale gdy 
idźie o obrone śiebie, albo o uspokoienie iakiey zwa­
dy, gdy śi~ to może fiać bez urazy i:adney osoby, 
zaprzeć śi~ złey rzeczy uczynioney albo określić 
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on~ inaczey aniżeli ieft w rzeczy famey, choćiaź to 
ieft także rodzay kłamftwa, iednakowo ieft godne 
exkuzy, gdyż śię czyni na dobry końiec ; gdyby śi~ 
zdarzyło mprz.ykład twemu przyiaćielowi mowie 
złe o iak.im człowieku , ktory dowiedźiawfzy śię o 
tym chce śię tego zemśćić, alboż to nie ieft roztro­
pność, ukryć rę rzecz, ażeby uprzedźić naftępuią­
ce zatym niefaczęśćie. Same pochlebftwa kiedy 
nie fą zbytnie, y podłe, alboż nie fa małe kłam­
fiwa, potrzebne, y przyiernne, ktorych dobry ko­
niec czyni, że mogą być złączone z przymiotami 
poczćiwego człowieka , dla tego kiedy ći zakazui, 
kłamfl:wa, to jeft w tych rzeczach, ktorem ganił, ale 
ia nie zabraniam zażyć cz3sem obrotu zręcznego, 
ktory mo~no dać iakiemu uczynkowi, na dobry ko­
ńiec, y dla uprzedzen1a iakiego niesczęśćia; iako 
też y pochlcbftwa przyfioynego , o ktorym tobie 
mowiłem niedawno. 

TT MAG. O to ieftem dofkonale nauczony, co­
kolwiek należy do kłamfiwa , profzę ażebyś mnie 
pokazał naczym polega naprzykrzenie. 

ARISTIP. Uwaz tylo fobie na wizytę ktorą mi 
oddał Fa bi us y tam naydźiefz pięćioraka rożność 
uprzykrzenia, długość nieżnosną, powtarzanie ufta­
wiczoe iedney rzeczy , ~zebranie pomiefzane flow, 
mowa nie śćiagaiaca śię do. materyi dylkursu, y ga­
danie nie przyiemne. 

TIMAG. T~ fą przyczyny naprzykrzenia w kon­
wersacyi? 

ARISTIP. Tak ieft, y zaczynaiąc od dłu$ośći 
wizyt, przez ktore imj:>orcunowie męczą Judzi , ći 
zaś przez ayfsymulacyą onych znośić mufzą ') trze­
ba ażeby każdy człowiek to uważył ie każdy ma 
f wo ie zabawy, wizyty f~ pofianowione dla zabra. 
nia, y utrzymowania przyiażni, dla tego nie trzeba 
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złe używać ćierpliwośći przyiaćiela , ktory t iebie 
niechce odprawić, y żeby naywi~kfze ukontento­
wanie on miJł z twoiey przyromnośći, pami~tay że 
ukontentowanie nie iefi: ukontentowaniem , kiedy 
iefi: długie, y Jepiey zofiawić po fobia ządze, ani· 
ieli uprzykrzenie. 

TIMAG. Ale to nie pochodźi'. od nas, ażeby 
zoftawić po fobie żądze. 

ARISTIP. My czyniemy śiebie iadanie, gdy zo„ 
fławuiemy człowieka prawie w farnym iego apety­
cie' y gdy zabawiwfzy iego przez rozmowy ktore 
śię iem u podobaią , nie czekamy do odeyśćia, aż 
po ki on kilka razy na zegarek f poyrzy, wi~c gdy 
obaczyfz że rozmowa zaczyna uftawać, y ten do kto· 
rego przyfzedłeś nie flucha ć.iebie z. żywą pilnośći~, 
albo gdy przez naymnieyfzy znak powierzchowny 
pokazuie, 1i: ty śię iem u uprzykrzafz, uprzedz t~ 
tilkoość, ponieważ dośćignać nie możefz przyczy­
ny dla czego mu tę przykrość cz.ynifz, y okazyi, że 
twoia rozmowa ieft iemu nieprzyiemna. 

TIMAG. Z tego wyobrażenia tych nie zbytych 
gośći poznaię , zaraz naprzykrzonego Lambineta, 
on dom nie przychodźi, zaraz po obiedźie, to pra. 
wda że ma biegły rozum, y dowćip, dobrze pifte 
wierfze, y rozumnie dyfkurs prowadźi, ale w poł 
godźiny czui~ że śię mnie naprzykrza, dla tego ie­
mu odpowiadam z rozerwaniem ; ia w.lłai~ on śie­
dźi na fiołku, ia chodzę po izbie, on uftawicznie 
prawi, ia patrz~ przez okno, on iefzcze gada. la 
rozkazuię co na ucho memu fiudz~, on śię zaba­
wia z małym piefkiem, ia wezm~ Xiąfzkę y zaczy­
nam czytać, on śię pyta co w niey za tytuł, y przez 
godźinę mnie mowi co śię w niey zawiera. la wy­
rnuię papier z kiefzeni, on śi~ mnie pyta co tam ieft 
czy nie gazety, ia pifzę lift on patrzy na mappę. In­
ni gośćie przychodzą do mnie, potym zabawiwf;.r 
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śi~ odchodzą , on zofiaie , ia ich odprowadzam on 
śię bawi w moim gabinećie, ia pokazui~ przez wfzy.­
ftkie znaki powierzchowne , że śię mnie przykrzy, 
nie mogę iednakowo iego zbyć; na koniec daia 
mnie znać ie wieczerza ftoi na fiole, on z wielkim 
nieukontentowaniem żegna śię ze mn~, ale nim o­
deydźie iefzcze mi powiada, na wfchodach iaką 
długą hyftory~ tak dalece, że naydui~ cz~fio ofty ... 
głe naftole potrawy. 

ARTSTTP. Coś ty mnie mowił o tym głupim, 
trafia śi~ wielu codźieńńie, ia znam ludźi nie mogą­
cych śię poprawić z tey ułomnośći, y ktorzy nie­
moga tego poznać, że długa wizyta nigdy podobać 
śię niemoże. 

TIMAG. O to iefi pierwfz.e uprzykrzenie , to 
ieft długa nazbyt konwersacya, z.a drugie położy­
łeś powtarzanie iedney rzeczy? mowmy o niey. 

ARTSTIP. Potrawa odgrzewana, bywa rzadko 
fmaczna, powtarzanie naylepfzey rzeczy, iuż śi2 
więcey niepodoba , ponieważ nie ma tey nowośći, 
ktora iefł naywictkfz~ iey ozdoba, ty znafz grube„ 
go Tymante. 

TIMAG. Kogo? tego człowieka grubego, y ma­
łego ? ktory chce zawtz<;: żartować , y ktory nośi 
bayki iak w kiefzeni? 

ARISTIP. Tak iefl, ale przez powtarzanje ufta„ 
wiczne f wo ich baiek, kto re z początku fą dość u- · 
ćieszoe, ftaie śi~ uprzykrzonym, on mnie iuż ze­
dwadźieśćia razy mowił, hiftory~ o Plenipotenćie 
y Pisarzu, ktory przez dobrą przyiaźń chcąc ieden 
drugiemu ufl:ąpić f wo ich flużebnic, ufiapili f wo ich 
żonek. Y o tym Kśięgarzu , ktory widząc dwa pi­
fiolety nabite, nie śmiał wyniść z podłofzka, gdźie 
śi~ był fchował. Zmowiwfzy śię z iono , chcąc 
złapać, galanta ktory ® niey chodźił. Ale nie ty „ 
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Io w tych hyfiorykach, powtarzanie iefl uprzy­
krzone, ale w każdey okolicznośći , ponieważ ieśłi 
one icil: nie miłe w rzeczach przyiemnych , tym 
barźiey w nieprzyiemnych. , 

TIMAG. Jednakowo wielu śię nayduie, ktorzy 
przez zapomnitnie ., al bo też rozumieiąc że co śię 
raz. podobało po loba śicr zawfze , powtarzaią ufia„ 
wicznie toż fama. 

ARIS11P. Mały Kleon, iefzcze gorzey czyni, 
poniewai gdy śię mu zdarzy powiedźieć iaki piękny 
iarćik, gdy wid-fi że wfzyscy go chwal~, powtarza 
iego dwa , lub trzy razy tak dalece , że te ukon­
tentowanie przynośi obrzydzenie , a obrzydzenie­
gaśi wfzyfl:ką piękność , y nowość onego , y takie­
go fp oso bu powtarzania, trzeba barźiey unikać ani­
żeli pierwfzego. Dla tego kiedy żywość rozmowy 
poda tobie okazyą do powiedzenia iakiey rzeczy, 
ktora ućiefzy całe zgromadzenie ; nigdy tego nie 
pqwtarzay > pon;ewai nie tak będźie przyiemna za 
drugim, iak była za pierwfzym razem. 

TIMAG. la śię będę wyftrzegał tey niedofko„ 
nałośći, ale druga mnie śię zdaię iefl: iefzcze więk­
fza, tych importunow ktorzy z rozmowy czyni~ 
wiezę Babilonfką, mowiąc tegoż czasu, kiedy in­
ni mowią. la rozumiem ii to naygorfi.e ieft uprzy„ 
krze nie, ponieważ oprocz tego, że nie możno zro­
zumieć , ani iednego ani drugiego, fluchaiacy bę­
dac pomiefzany, nie wie dla ktorego f woię ma o­
broćić pilność. 

ARISTIP. I.a tobie otym więcey mowić nie b~­
dę tylko to, com powiedźiał w drugiey rozmowie, 
ten wyftępek maią pospolićie niewiafty, ale śię wie ... 
lu nayduie y męsczyzn ktorzy w niego wpadai~, 
iam śię naydował kilka razy miedzy czterma osoba­
mi 1 i ktorych ia byłem pif;lty co i11e gadałem. Ie-
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fzcze to moino wybaczyć przy końcu obiadow, gdźi• 
gorącość wina rozwi~zuie wfzyfikich i~zyki „ cho· 
ćiaz y tam roz~ropny człowiek powinien śię tego 
wyftrzegać, ponieważ natura nam dała dwoie ociy, 
dwoie ufzy , a i eden ięzyk , chc~c nas n3ucz.yć, 
ie trzeba roni mowić, ~niie1i widźieć, y fluchać; 
ponieważ patrzJiac y fłuchaiac można śię nauczyć, 
mowiac za~ częfto pokazuiemy nafze niedoikonało­
śći , ktoręby były; zakryte przez milczenie. Uni ... 
kay tedy zwyczaiu uprzykrzonego tych wiełomo­
wnych, ktorzy nie mogą żĆierpieć ai.eby inśi mowi: 
li, y ktorzy przez rożne pomiefzanie f wo ich flow 
czynią z dyfkursu rożny odgłos dzwonow, wyfirze-

. gay śię także drngiego wyftępku, ktory czyni twoie 
rozmowy uprzykrzone to ieft dyfłursu nieśćia:-gaią­
cego śię do zaczcttey materyi, tak iako czyni Filintc 
nafa przyiaćiel. , 

TIMAG. Ty dobrze iego za przykład kładźiefz 
miedzy zaczynaiącemi dyi'kursa, nie tTuźace do mate­
ryi, ponieważ gdy kto mowi ó woynie węgier­
ikiey, on czyni relacyą wiele okrętow wźięto Ho­
lendrom. Gdy. kto wylicza przymioty Generałow 
Woyfl\owych, on przerywa zaczynaiąc mowić iak 
wygrywał w karty wczora wieczor z Markiza. Be­
remce. 

ARTSTJP. lakokolwiek ieA:, ty poznaiefz przez 
to iego śmiefzny zwyczay, y źe trzeba mie" pil­
ność, ażeby o tym mowić własnie, oczym iefl: za­
częty dyikurs iednakowo nie trzeba o iedneyże ma­
teryi zawfze prowadźić rozmowy , ale trzeba żeby 
iedno zgadzało śię y wiazało z drugim, dla prze­
mienienia iey, nieznacznie według okazyi, y rozsąd­
ku, ale pod czas rozmowy przerwać komu mowę, 
prowadzac iego z Portugalii, do Iaponii, ieft być 
napraykrzonym aż do fzalenftwa. 

;TIMAG. 
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TIMA.G. Inny rodzay uprzykrzonych ludźi iefł, 
ktorzy pod czas iakłey relacy i przerywaią mowiące­
go' zaczynaiąc f woy dyfkurs od a propos' albo nie 
pospołu rzeczy mowiac , ktora bywa czasem cale 
nie dorzeczy , y prz.ez to iemu wybiiaia z pami~ći 
zaczęty dyikurs " naybarfiey ia z . dwuch maią„ 
cych ten zwyczay, i eden ie fi Kawaler Bru1ket, dru­
gi zaś iego Doktor, Santorin. 

ARISTI P. la exkuwię iefzcze tego młodego 
Kawalera, ktory śię moie poprawić. Ale Doktor 
o ktorym mowiłeś rozumiem iż z tey niedolkonało­
śći nigdy śię niepoprawi. 

TIMAG„ lak on infzych nie ma przerywać~ kie­
dy fam nie może powiedźieć czterech flow „ ażeby 
śiebie nie przerwał „ ttik dalece iż nigdy nie fkończy 
tego dy/kursu, ktory zaczął. . 

ARISTIP. Daymy mu pokoy ,. z rym iego rozu­
mem pon,iefzanym, ponieważ fa mowię tyJko dla 
tych, ktorzy śię mogą iefzcze popraw1ć; poydzmy 
teraz do oftatniego uprzykrzenia, to iefl:, mowić 
człowiekowi co śię iemu nie podoba, albo co może 
onego uraźić, iako to chwalić iego nieprzyiaćiela, 
zle mowić o iego przyiaćieJu , przypommeć iaki 
wyftępek ktory uczynił, y infze podobne rzeczy, 
ktore tobie wyrai~ mowi~c o nielkromnośłi albo 
niedyfkrecyi. 

TI MAG. Trzeba pierwiey ażebyś mowił o roz„ 
puśćie, ktora takie ieft wyftępkiem konwersacyi. 

ARlSTTP. Ach moy fynu, to iefl: nayfzkodli­
wfzy y naygorfzy ',. ze wfar~k!ch. wyft~pkow ! ieft 
·to fkała do ktorey się przybhzyc me mozno, mer_o­
zbiwfzy śię. Ta rozpuiła albo wolno~ć zby~rna, 
dźieli śię na troie. mowić z1e o tym co 1efi Sw1ęte­
go, y poświ~conego, mowić zJe o fwoim Krolu, y 
o tych ktorzy mai~ w fobie cząfike iego ła.fki, m~; 
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wić flowa fapetne ·y nieuczćiwe. Pierwfay ieft wy­
ftępck rozumow· gwałtownych, ·a w famey rzeczy 
głupich. Drugi ieft, nieroftropnych_ y zwadliwych, 
ofłatni ieft ludźi podłych y nieczyftych. 

TIMAG. la przez całe żyć-ie moie, miałeµi 
obrzydliwość dla tych , ktorzy przez rozmowy ro­
f puftne profanuia Swiąmicę Panfka, dla tego, mnie 
o tym mowić nie trzeba , ia wiem moy oycze iak 
wielka uniżoność trzeba mieć dla tego wfzyftkiego, 
cokolwiek na]eży do wiary ' y rak wielka niezbo­
żność iefi tych, ktorzy z tego czynią fobie okazy~ 
żarto w y śmiechow. ·· 

ARISTIP. Miey moy fynu. zawfze za fundament 
źyćia poczćiwego człowieka, że nie mo:.no im być 
prawdźiwie nie będac prawdźiwie pobożnym. Za­
dna cnota nie może śię mieśćić z mewdżięczno­
śćią, a niemafz więkfzey niewdiięci.nośći, iako nie 
mieć pobożnośći ku Bogu , ponieważ my więcey 
winni iefteśmy Bogu, aniżeli całemu światu, chcac 
tedy być poczćiwym człowiekiem ~ . trzeba być 2u­
pełnie dotknięcym obligacya niefkończoną ,_ ktorą 
mamy d\a Boga. A nie możno być zupełnie dotknię­
tym , nie maiac wdźięcznośći niefkończoney, y ta 
wdźięczność c'Z.yni pobożność ieśli tedy to prawda, 
że człowiek byłby głupim ktoryby ąię naśmiewał z 
tego, od ktorego zrn1czne orlbiera łailci , . coż tedy 
mowić trzeba o tym, ktoremu Bog dał i.yćie, y one 
codźiennie utrzymuie, ktoremu Jego dobroć go 
·tuie iefacz.e tak w i elka chwałę , a on śmie ie· śię z 
·Niego; taka rozpuHa mowy, nie tylo ieft obrzy­
- ~łli~ośćią przed Bogiem, ale' też mowiąc po świato­
wemu., fiaraiac śię tylko o chwałę y pn.yiaćioł, nic 
n iemafz fakouliwfaego iako ta niezbożność; pónie­
waż nic barźiey nie przynośi wzgardy, y nieprzy­
'iaćioł ; gdyż iako wfzysc::y l udźie i~ wewnętrznie 
uwiadomieni, ie iett 1eden Bog, Pan nad Panami, 
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Kroi nad Krołmi „ dla tego nicmafz żadnego, kto. 
ryby niechćiał śię pokaz:JĆ że iefi: pobożnym, gdy 
tedy człowiek chcąc pokazać f woy rozum gwatło· 
wny miefza oiezboiność , w f wo1ch rozmowach, 
prawdźiwie pobożni iego maią w obrzydzeniu, y ći 
ktorz.y przywłafzczaią pobożność , choćiaż iey nie­
maia, tym barźiey zmyslaią ku niemu nienawiść, im 
barźiey che~ śiebie pokryć. Y choćiai iaki głupi mo­
że potwierdzać tę mowę rozpuftną , to czyni albo · 
dla naśmiewania śię z iego na potym, albo nie trze­
ba wierzyć iego przyiaźni, ponieważ kto ieft zdnyc~ 
dla Boga, nie moie być fzczyrym dla człowieka. 

TIMAG. Tam uważał taki.e, ze przez fprawiedli„. 
w~ karę Boi.ką, barzo ieft rzadko, ażeby takim nie. 
zbożnym sczęśćiło śię na świećie, y ai.eby oni po-
2y.lkali fortunę, y przyiaćioł. 

ARISTT P. To co Bog powiedźiał przez ufta Mc;­
drzca, ieft rzec'.l: nieomylna , ty zaś wiefz i ź wy. 
rzekł: ze uboftwo y nędza będźie śię z naydowała w 
d?mu niezbożne.go, a f pra~iedliw~g? będli~ n~peł­
u1ohy 9łogofiawlęfiwem y ze pam1ęc f prawtedhwe­
go będźie zł~czona 7. chwała , a imie niezbożnego 
będźie gniło w gnoiu; ponieważ on śię karmi chle„ 
bem niezbożnoś.ći, y piie wino złośći, ze c::hodzac 
w ćiemnośćiach grubych, wpada nit: widząc w iaką 
przepaić. -

Tl l\tf AG. Ty możefz iefzcze przyłaczyć, co mo­
wi tenże fam Mędrzec: ie przećiwko Bogu, niemafz 
ani rozumu, ani roztropnośći, ani rady, to ieft iz 
każdy ktory z· niego śię naśmiewa iefi: głupim, y fza­
lonym. Ale w tych fłowach prżeliwko Bogu, ieśli nie 
łączyfz także wfayftko to, cokolwiek ąależy do wia­
ry, z czego częfto iwywolni ludźie naśmiewaia śi~. 

AR!STIP. Zapewne, y poczćiwy człowiek po­
winien śię wyftrzegać tego wfzyfikieio, cokolwiek 
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moie uymować honor flugom Bofkim , Jego K<J­
śćiołom, Jego chwale~ y zwyczaynym ceremoniom, 
ia iefzcze wi~cey powi.em • że nie ieft rzecz poczći­
wego człowieka w~dług świata, śmiać śię z obrza­
kow y ceremonii infaey religii, ponieważ trzeba ża­
łować tych , ktorzy fą w bładźie, ale nię trzeba 
śmia~ śię z. tey rzeczy, ktora ieft u nich w pofzano­
wamu. 

TIMAG. Oto iefi , CQ należy do Boga y Jego 
fług , ale ponieważ Monarchowie fa iego wyobra• 
żeniem, ieśli nie trzeba ażeby poddani ob~erwo· 
wali też famę regułę. 

ARISTIP. Człowiek poczćiwy, zawfze kocha 
f woia oyczyznę, y f w ego l ola, tenże mowi Mę­
drzec: ktory chce dośćign.ąc Maiefiatu Kro la, będź1e 
przytłumiony świaąe1~ i~go ch~;~ły_, te~ zaś ktory 
gada o Krolu, alboz me 1eft dosc1ga1acy 1ego Ma ie-

, ftatu. Y to nie ryło boiafń aby nie zofiać przyt i­
m i onym światłem iego chwały, y odebrania kary, 
ktorą fobie możno poćiągoąc, powinna urrzymo­
wać nafze flowa, y zabraniać poddanemu mow· ć z 
zbytnia- woloośćią przećiwko Krolowi „ y iego Mi"'. 
rtiftrom , y tym wfzyftkim ktorzy maią fobie _l;O­
wierzona iego władzę, ale też dla ~afzego własne­
go pożytku, ażeby nie przypłacić prawdźiwytn nie­
scz.ęśćiem, te głupie y przemiai(.łce ukontentowanie. 

TIMAG. la poz1 aię dobrze, że przez. tę zbyt­
nią wolność , czyniemy fobie nieprzyiaćioł nie 
użytych, y nie ubłaganych, krnrych zemfta dopo­
maga prętko do zg1 by nafa.ey fortuny. 

ARISTIP. Gniew Krola, iefl: poflań.cem śmier­
ći, y ich zapalczywość ( mowi naymędrfay miedzy 
nimi) ieft rykiem ]wa, ten ktory iego wyzywa, 
grzefzy przećiwko dufzy f woiey, y kopie fobie doł 
w ktory w pada, 6 zaś ktorz.y maią czd~ ich -;owagi 

K :1. zawie-
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2awieraią, niektore ich przymioty, dla tego cho­
ćiażby kto był od nich utaiony, trzeba iednak za­
wfze mowić o ni~h z wftrzemięźliwośfo~, y uniżono- · 
śćią, ktora iefi należyta ich godność i. 

TIMAG. Nie trzeba mnie śię zdaie nawet mie­
dzy przyiaćiołami co mowić przećiwko mocnym 
QSobo'm. 

ARISTIP. Niewierz w tym żadnemu przyiaćie­
Jowi, ponieważ iefl: ich tak wiele obłudnych, kto~ 
rzy wfzyftko fakryfikui~, dla przyfposobienia fobie 
fortuny , y ktoregoś rozumiał być nayp~awdźi­
wfzym prz.yiaćielem , może śię naypierwfzym fiać 
twoim o.fkarżyćielem „ ażeby śi~ nie ftał twoim fpo­
łecznikiem. Przyiaćie idźie za fczęśćiem y za for­
tuny wiatrem ; y choćiażby on tego nie uczynił 
przez zdradę , moie uczynić iednak przez niedo­
trzymanie fekretu, albą przymnażai<J:c tę uraz~ 
przez iey opowiadanie iako pospoiićie niefaczyrzy 
robią przyiaćiele, może fprawić tobie niełafkę mo­
żnego Pana, ktora czas~m tylko flow o proźne ma 
za fundament ; ponieważ daleko łatwiey ieft fzko­
dźić u Panow, aniżeli komu do pomoc, ich ufzy fą 
zawfze otwarte do przyięćia trućizny fzkodliwey re­
lacyi, a zamknięte do wierzenia dobrey; człowiek 
z natury będ<J:c przychi\ny do czynienia złego, rad 
nayduie okazy<J: aby fz.kodźił komu, rozumieiac że · 
upad~k drugiego ieft niby fiopniem do iego pro­
mocy1. 

TIMAG. To coś mowił oycze,, cz~fio śię żda· 
rza y flufznie mnie zalecafz , uwag~ y wfłrzemi! 
żliwość, kcora nigdy nie może być zbytnia w tych 
okolicznośćiach, ponieważ ia wiem , że Panowie 
f~ barzo piefidiwi w urazie y mśćiwi. 

ARISTIP. lefzcze zoftaie oftatnia część wolno­
' lći zbytnicy w mowie 1 ktora ieft, gdy kto oną pa­

ikudźi 
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fkudźi flowami fzpetnemi ; ale ponieważ, tobie mo„ 
wiłem iui o tym w drugicy rozt:nowie, teraz tylko 
namienię , ie ten naganny nałog, ieft animufzt1 
podłego , ktory zamiaft uczynienia nam flawy , y 
przyiaćioł, odbiera pierwfza> a drugich oddala. Trze­
ba w tym iefzcze uważać na osoby z ktoremi mo. 
wifz, ponieważ naybarźiey trzeba w,yftrzegać śi~ 
przy dźiećiach, y przy fługach, ażeby nie zgorfzyć 
pierwfzych, y utrzymać drugich w uniżonośći, kto­
rą dla nas mieć powinni, trzeba takie wftrzemięźli· 
wie obcbodźic śię miedzy Damami , ktore maic\ 
wftydliwość w podźiele, y przed tymi ktorych go­

.dność, flan , wiek, nas obowiązuie do . więkfzey 
wftrzemięźliwośći ; ie~li kto fobie czasem pozwoli 
rozweselić konwersacyą, z tymi ktorzy mniey maią 
oftrośći, nie trzeba icdnak żeby ta wesołość ftawała· 

·śi~ f wywola nieczyftą, ale naleiy i~ tak okre~Jić, 
przez wyrażenie tego ·co kto chce powiedźieć, aże­
by rozweselało czoło nafzych przyiaćioł, a nie było 
t>kazy~ do zmarfzczenia 'onego. 

TIMAG. Niedyfl\recya , albo nierozeznania 
wyfiępek, zofiaie nam ·do u ważenia , należ~cy do 
rozmowy. Ale mnie śię zdaie, że on nie ieft nay­
mnieyfza w niey niedofkonałośćia; ponieważ czę­
fto bywa okazyą nieprzyiaźni , ieśJi nie n~yduiemy 
przyiaćioł łalkawych. . · · · 

ARISTIP. Trzeba naypierwiey wiedźieć co to 
ieft niedyfzkrecya , tó iefl: wyfiępek, przez ktory 
człowiek mowi to, co powinien milczeć, oto mafz 
w iednym ftowie opifanie onego; On iefł albo śćiCJ­
gaiący śię do nas, albo śćiągaiacy śię do infzych, ctt" . 
do nas , nie trzeba nigdy · mowić nikomu tego, co­
by będ()c rozgłofzono mogło fzkodźić nam, czyli 
to na honorze, czyli też na nafzey fortunie, ponie­
waż na coż mamy wyći4gać od infzych fekretu, kto· 
rcgo farni dJa śiebie nie dochowuiemy. ldłi mamy 

K 3 iaki 
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iaki wyftępek w fobie , alboż nie dość natym ietl:, 
'iebie napomnieć w fercu , ktore ieft naysprawie­
-dliwfzym dla nas fędźią, nie podaiac nas na ięzyk 
cudzy·, ktorego nie iefieśmy Panem. Dla tego cho· 
way, nie porufzenie twoy własny fekret, y chćiwość 
gadania , niech tobie nie dopufzcza zapominał, 
wicrnośći ktorą dla śiebie mieć powinieneś, boi~c 
śię aieby onego odkryćie nic ui:raćiło tobie przyia„ 
ćieJa. 

TIMAG. Ty chcefi ażebym ia był podobny do 
tego Krola Hifzpanfkiego, ktory mawiał ii. żeby ie­
go czapka wiedźiala co myśli , pewnieby oną f pa ... 
lił. Y w famey rzeczy, nigdy człowiek nie powie­
rzył komu f w ego fe kr etu , ażeby po tym tego nie 
ża~ował albo śię · nie obawiał. 

ARISTIP. Co do drugiego , rozgłośić fekret 
· ktory tobie kto powierzył, to ieft nąygorfza mie­
dzy wfzyfiki~mi zdradami; ty nie fzkodźifz nikomu 
tyło fobie, rozgłafzaiąc f woy własny fekr-et, łamiefz 
zaś wfzyfl:~ie zwiąfld przyiaźni, y czyni fz urazę nie 
nagrodzon~ twemu przyiaćielowi , złe uźywaiąc te­
go depozytu poswięconego , ktory on oddał na. 
twoie ręce; z~rada fekretu , ieft naygorfzą niedy;.. 
.fkrecyą, y ktokolwiek iefl: fkłonny do popełnienia 
oney, nie godźien icft imienia Judzkiego, y żadney 
poufałośći na świećie. 

TIMAG. Y to iPOwiimo podać w obrzydliwość 
takich ludźi, ktorzy przez zdradę niecnotliwa fl:a­
raią śię przyść do przyiaźni, aieby dowiedźiawfzy 
śi~ ieh fekrerow one potym rozgłafzali. · 

ARJSTIP. Tacy fą zaraza narodu Judzkiego; 
miey ich w obrzydzeniu „ ale gdy tobie kto powie­
rzy fekret , patrzay ażeby ani zyfk , ani uwaga na 
fortunę, ani przyfluźenie śię Panom , ani uraza, al­
bo też chćiwość do zemfiy, ani proźba , ani gro-

źba, 
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iba, ani męka, mogła wyći~nac z,twoich uft tego 
co ieft powierzono twemu fercu; ale drugi rodzay 
niedylkrecyi ieft, gdy kto wymawia przy bymośći 
człowieka to, co może iego zawfł:ydźić, na przykład. 
przypominać onemu wyHępek ktory popełnił, al„ 
bo iaka niedofkonałość, ktora uczynił, albo iaki 
przypadek, ktorego pamięc ieft iemu nie miła, nie 
trzeba takie urażać 1łowami tych osob , do kogo 
twoy · przyiaćiel ma inklinacyą , ieśli on kocha ko­
go ., nie bądz naprzykrzonym y niedyfkretem mo­
wiąc zie o tey osobie, ieśli kogo nienawidźi, nie 
h~dz nie roztropnym tego przed nim chwalac. 

1JMAG. Ale obiecywać to, czego kto nie moze 
dotrzymać albo nie iefi także rodzaiem niedyfkrecyi. 

ARIS11P. To prawda, ia znam Pamfifo, k.tory 
ma wfasnie tę naturę, i eś li kto mowi o f prawi~, c 
fędźiach, o i~kim interefsie u Dworu, albo u Mini- ' 
firow , on niedyfl\retnie wfzyftkim f woi~ ofiarnie 
przyflug~ powiadai(Jte ze ieft osobliwfzym przyiaćic· 
lem tych ·wfzyftkich ktorych wspomniał, i ego wie­
rzac dyfkursom, on rządźi Trybunałami, Miniftra­
mi, Picczęcarze mufaą czynić na iego rozkazy. 
wfzyftkie rady dźieią śię przez iego fakcye, gdy zaś 
przydźie do rzeczy poznafz ze iego zafługi fa tylko 
te że zna brata Kamerdynera iak.iego Pana,, lub też 
kilku z. flog ktorego Miniftra. 

TIMAG. Oto śmiefzna osoba! 

ARISTIP. Nie ieden on iefl: taki na świećie; :tle 
oftatnia niedyfkrecya ieft, w ktorą wiele w pada lu~ 
dźi, to ieft cz.ynić . pr:iegrozki na tego od kogo kto 
ieft urażonym ponieważ te przegrozki oftrzegaił 
tylko n~eprzyiaćiela , ażeby śię iego chro~ił , albo. 
też uprze<lźił; 11ie trzeba tedy błylłac kiedy pioru11 
nie Ie·ći, razem, boi~c śię ażeby ta niedyfkrecya nie 
poćiągnefa ~a ćiebie więkfzego niefzczęśćia, y nie 

. K 4 ade- · 
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odebrała tobie wfzyftkich f posobow do zemfty nad 
twoim nieprzyiaćielem poniew:a:i albo chcefz śię 
mśćic? albo też nie chceft. śię m5ćic? ieśli chcefz? 
tedy psuiefa wfzyfikie fposoby do niey przez po„ 
grozl~i, ies1i zaś nie chccfz? ta pogrozka ieft pro­
:inośćia śrńiefaną , ktora żadnego niema dobrego 
końca. 

TIMAG: Oto ia ieflem zupełnie nauczonym o 
fześćiu nicdo!konałośćiach, ktorych trzeba unibć„ 
eh ·..:(le dobrze fwoią ułożyć rozmowę, ia śię f po­
d{iewam że przy tych naukach, nie zbłądze, b~dc· 
mukał pro:lnośći w moich dyfkursach, będę śię wy­
ftrzegał ogadywania , nie będe nigdy naprzykrzo„ 
nym ~ zachowam tę obrzydliwość ktorą mam do ro­
zpufiy, y będę ś1ę ftarał ażebym nie wpadł w nie­
dy!krecy ą. 

ARISTTP. Ty widźifa, że ~nik.a1ac tych wy­
ftępkow, będźiefa miał modefiyą, krotkość, y uczći­
wość; ktore fa trzy przymioty czyniące rozmow~ 
przyiemną; y poćiągaiące bez wątpienia przyiaćioł; 
ale iako dyfsymu)acya ieft czę~ia dyfl\recyi , ona 
iefł cnota przećiwna oftatniemu wyftępkowi. Trze­
ba zakończyć tę rozmowę pokazuiąc tobie, iakim 
f posobem należy używać tey cnoty, tak potrzebney 
w obchodzeniu śię na świećie, y bez ktorey ieft 
rzecz niepodobna konserwować , y po?.yik~ć przy. 
i~lćioł ~ ia zowią także cnot~ Hayprzednieyfzą dwor­
flcich. 

11AfAG. Nie możno ią l!piey nazwać, ponie­
waż ona ieft niby zawiasami, na ktorych śi~, obra­
eaia wrota do kośćioła fortuny. 

ARISTTP. Niemafz żadnego człowieka na świe­
ćie, kto ryby nie miał f wo ich racy i , do pokazania 
śię albo bogatfzym, albo uboi.fzym, niżeli ieft w rze­
t.zy famey, y żadnego niemafz tak zdradliwego, tak 

nie 
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niezbożnego, tak ogołoconego z przyiaćioł • kto­
ryby śię niechćiał pokazać maiącym przyiaćioł, rze­
telność, y poczćiwość, ieśli ma kto czego we troie, 

, chce ażeby rozumiano ie ma w fześćioro, y dla te­
go każdy na śiebie bierze maftę, y pokazuie, że 
dyfsymulacya ieft częśći~ naypotrzebnieyfz.a w ży­
ćiu politycznym; ponieważ iefi rzecz nie podobna, 
obchodźic śi~ bez niey z bespieczęfiwem , miedzy 
śidłami, kto re nafiawuie na nas złość Judzka, wfzak­
że w każdym Pańfiwie, iefi tylko częsł iaka dobr, 
y część ludźi, ie den nie może onych nabyć, aż po­
ki drugi nie urraći, wr~c wfzyfikie dobra b~dąc po­
dległe nabyćiu, klżdy śię ft:.ira one pozy!kać, przez.­
swoia pracę ~ ale że drogi f prawicdliwe fą barzo 
długie, y przykre, dla tych ktoriy śrcr chca prętko 
zbogaćić , dla tego f połeczność ludzka ieft na peł- . 
ni-ona zdradami , ktore ieden na drugiego nafta­
wuie, aby prędzey przyfzedł do fwego końca; trze­
ba tedy miedzy tylo osobami ktorzy na ieden robią 
koniec, ftarac śię aby uniknąc ich śideł, y przyyść 
farnemu do mety od ćicbie naznaczoney, czego 
uczynić nie możno tyło przez dyfsymulacyCl. 

Tl M.ĄG. To śię dźide z ludźmi na świećie co 
.2 graczami ; miedzy ktoremi ten ktory naylepiey 
ukrywa f woią grę zawfze wygrałe , ten· zaś ktory 
oczewiśćie gra, c_zęfto przegraie: 

ARISTIP. To ieft toż famo; ale chcac dać nau­
ki w tey materyi, · ażebyś mogł łatwiey one pamię­
tać, powiem tobie, ze dwie rzeczy mafz naybarźiey 
uwaiać w tym, co należy do dyfsymulacyi, pier­
wfza zawiera w sobie f posob iak mafz używać fam 
dyfsymulacyi ; druga Z{!Ś naucza poznawać infzych 
dyfsym ulac-ye). 

TIMAG. Naczym zalega dyfsymulacya? 

ARISTIP. Dyfsymulować, iefi to ukryć to co 
K f kt9 
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kto ~a w myśli , przez pokazanie przećiw1re zmy-
~donego ułożenia, ktore nie dopufzct.a, aieby inni 
mogli dośćignąc nafzego prawdźiwego zdania; ona 
ieft niby iak(Js trućizn~ potrzebną, ktorey Medy­
cy uiywai~ do lekarftw, iey miara powinna być' 
mądrze uważana, ponieważ leczy, zażyta według 
uwagi y czasu, zabiia zaś kiedy nie uważnie on~ kto 
fz~fuie; idli ona ieft tak fubcelna y delikatna , że 
iey doćiec nie możno, w ten czas f prawuie osobJi­
wfze Jkutki, ieśli zaś ieft zbytnia y łatwa do pozna­
nia , zamiaft uczynienia dobrego , gu.bi człowieka 
przez niewierność pospolit11:, hora mu przynośi 
u wfzyftkich y traći poi.ytek ktorego śię z niey fpo­
Elźiewał. Tyberius, Ludwik XI. Krol Francufki y 
Phillip Jl. wielkiego doznawali .fłutku dyfsymu1acyi 
gdy była ukryta, ale iak fkoro ona przerozumian11:, 
·na wielkie wydali śiebie niefz.cźęśćia, ponieważ czę­
fio chcac zbytnie być chytremi ,„ wpadali w śidła, 
ktore inśi dla nich nafl:awowali. 

TIMAG. Ty flufz.nie na przykład llawifz tych 
trzech dyfsymuluiących politykow, ponieważ ma­
ło zbytnia dyfsymułacya Tyberiufza, nie wpędźiła 
w zdradliwe fzcuki Seiana , ktory poznawfzy iego 

~ ułomność, roinemi go uwodźił zdra.dami. Ludwik 
XI.. wielkiey zażył trudności nim śię wywikłał z nic­
fzcz~ść.i'a w ktore był wpadł przez dyfsymulacyą od­
krytą , dla Xi~żęćia Burgunfkiego w Peronie, y 
Phillip Ił. „thc')c zbytnie taić niedowiarftwo, ktore 
miał dla Panow Flandryi, utraćił na końiec te Pro-

, ·wincye. 
ARlSTiP. Iefzczeby tobie pokazać możno Pa­

pieża Alexandra VI. y Borgiafza iego fyna, iako 
dwuch ludźi tam tego wieku naybarźiey dyfsymu­
luiacych, z ktorych pierwfzy nie czynił nigdy tego 
co mowił, a drugi nie mowił nigdy co czynił , ie­
dnakowo ieden y drugi zgineli przez zbytnią dyfsy-

. fuu~ 
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mulacya. Ale nie wspominaiąc tey wielkiey dyfsy­
mulacyi Monarchow, bez ktorey Krolowie pano­
wać nie mog~, mowmy o · Iudźiach r,attykularnych, 
ktora chociaż mniey ma obfzernosci , iednak nie 
zmnieyfza powinna być rzadzona roztropnośćia, 
ona-śię wykonywa troiąk,im fposobem, przez. ~il-
. czenie , przez mowę , y przez ułożenie powicrz­

.. chownc. 

TIMAG. Tuż mnie dałeś nieiakie wyobrażenie 
o dyfsymulacyi ktora polega na milczeniu , gdyś 
mnie mowił o fzkodliwey niedyfkrecyi wydaiącey 
fekreta. 

ARISTTP. Tak iefr, iam tobie w ten czas namie­
nił troche, teraz zaś przydam, ie ta dyfs.ymulacya 
ktora śię wykonywa przez milczenie, nie mowiac 
tego coby mogło fzkodźić tobie farnemu, albo tW'C· 
mu przyiaćielowi, iefł naypospoiitfza y nayłatwiey­
fza do poznania , ponieważ każdy widząc, że nie 
mowim o tey rzeczy: ktora powinna nas dotykać; 

, dochodź-i, ie infze w fobie ukrywamy fontymenta, 
dfa tego zbytnie milczenie fzkodźi czasem barźiey 
dyfsymu\acyi , aniżeli pomaga ; y iako ieft wiele 
przypadkow gdźie trzeba milczeć chcac fwoia mysi 
utaić, tak też icft wiele infzych, w ktorych nie mo­
żno oną ukryć, p,rzez milczenie, ponieważ te mil­
czenie częfio nas zdradza. 

TIMAG. A iakim że fposobem trzeba poftępo„ 
wac gdy nafz interefs potrzebuie ażebyśmy nie zo-
ftawali w milczeniu? · 

AR.ISTIP. Trzeba przez wyrażenie flow, dofia­
tecznie pokazać tym ktorzy nas fluchaią, że cale ina­
czey myslim aniżeli o nas rozumieć moga, naprzy­

. kład gdy odbieramy iaka urazę ćięfzką kto rey śię . 
chcemy zemśćić, chcąc dyfsymulować tę chęć do 
zemfiy , trzeba wyftrzegac śię milczeć , ponie~az 

mat;Jte 
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maiąc ufła zawarte, każdy poznać może, że te mil­
czenie ieft zmys1one, ukrywaiace wźięty rankor, 
głęboko wraiony w ferce; ponieważ nicht nie uwie­
rzy ażeby człowiek cale nie był dotknięty iaką krzy­
wd~. Ale chcąc pokryć te poftanowienie mocne 
do zemfty t trzeba pokazać mały iaki żal, umniey„ 
fzaiąc złość odebraney urazy , mowiac że rozu­
miemy iż w tey rzeczy ieft więcey błądu, aniżeli 
złey woli, na końiec wfzyfiko to cokolwiek może 
pokazać że nie b~dźiemy dalfzey fzukać zemfty. la 
tobie daict ten przykład poniewai. nie mozno wyra­
źić w okolicznośćiach nie fkonczonych wfzyftkich 
f posobow , iak śię trzeba obchodźić w dyfsymula­
cyi-, ale rozftropność powinna ćiebie prowadźić 
według okazyi. Czasem pokazuiąc ikromność w 
tych rzeczach, ktorych fobie naybarźiey życzyfz, 
czasem daiąc poehwały twoim nieprzyiaćiełom, 
przed tymi ktorzy ich znaia:, na ten końiec ażeby 
ta relacya onym uczyniona fprawiła w nich powrot 
do zgody , ktor1 zawfze ieft lepfza aniżeli zemfta; 
albo czyniąc ich bezpiecznieyfzemi oddalił przefz­
kody, do wypełnienia oney , y czasem na końiec 
przez infze fztuki uwoclząc tych ktorzy w twoim 
fzpyrać z.echcą fercu. 

Tl MAG. Ale day mnie wyobrażenie takich Ju„ 
dźi, ktorych dyfsymulacya zakrywa przez ułożenie 
powierzchowne, to co śię w ich zawiera fercu. 

ARTSTIP. Pudź tyło do Dworu, dla nauczenia 
śię tych pnftępkow, tam obaczyfz ieclnego śćifl\ai~­
cego „ całuia:cego tego , ktorego ·ikryćie zgubić 
pragnie, drugiego, ktory z twarza: fmuma. y oczy„ 
ma łez pełnemi, żałuie czyiego niefzczęśćia, kto­
rego fam był przyczyna. Xiadz Teagenes ćiefzy śi~ 
ze Kroi dał Prałaćl:wo Teognesowi w rekompens~ 
iego nauki, y wymowy, choćiaż w fercu gryfie śię 
ie wfzyftkie uźyte od niego fztuki , do podeyśfia 

i ego~ 
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iego, żadnego nie miały ftutku ~ W d0w:l Dcrimene 
tancuie pierwfza na weselu Belisy, choćiaż w fercu 
nośi dla niey gniew śmiertelny: na końiec każdy 
tam ukrywa wfzyflkie fwoie fidonno.śći gniew ieft 
tam f pokoyny, radość fpufzcza oczy, fm u rek twarz 
rozwesela; nienawiść śćiika y całuie , pycha śię u„ 
niza , nadźieia chodźi ·boiaźliwym krokiem , chći­
wość ·chowa śię gł~boko w fetcu. Przyiaćiele y 
nieprzyiaćiele fa pomiefzani przez okazałość iedno­
ibyrn,t, ktora śię poznać nie może chyba przez fa. 
me Jkutki, oto mafz ich wyobrażenie. 

TIMAG. Alboż ty mnie pozwalafz tak czynić, y 
ieśli można śię obchodźić tym fposobem, nie utra­
ć1wfzy imienia Eoczćiwego człowieka , ktore trze­
ba zachować pod utrata żyćia, y fortuny. 

ARTSTIP. Można być dyfsymului«J-cym, nie b~­
d~c zdradliwym ponieważ prawdźiwie zdradliwy 
człowiek ieft ten , krory zmysla że dobrze czyni, 
dla tego ażeby potym z.le uczynił; ia zaś chcę iakom 
ći mowił aiebys był zawfze gotowym do czynienia 
dóbrego, według cwoiey moi.nośći, a nie zażywał 
tey dytsymulacyi tylo dla uchronienia ~ię od złego, 
ktoreby tobie czynić chćiano. 

TIMAG. To prawda że koniec każdey rzeczy 
ią czyni złą lub dobrą , tak y dyfsymułacya ktora 
tylko ma za koniec ażeby ufl:rzeć śię złego , y na­
być dobrego, przez poczcźiwe fposoby, nie. ieft 
naganna ; teraz. zai oba czym , iakiemi f posobami 
moi.no ' doyśc dyfsymulacyi infzych y przeńikać 
przez. ich ukryćie. 

AJ{ISTIP. Chcac dochodźić oney; trzeba mieć 
dwie rzeczy, długa y głęboką aplikacyą, y żywość 
rozumu , mybarźiey trzeba uważać że naydelikat­
nieyfza dyfsymulacya iefł: ta, ktora śię kryie pód za„ 
łoną wielkiey rzetelnośći • ty za.i.afa Damisa to ieft 

cz.łe-
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człowiek nayfl\rytfzy y naywiękfzy dyfsymu1ant, 
iednakowo iego wfayscy maią • y naywiękśi iego 
przyiaćiele nie tylko za człowieka barzo fzczyrego, 
-ale też za takiego, krory fobie fzkodźi przez zb-yt­
nią rzetelność. Jednakowo on przy zmysloney 
fwoiey konfi.<Jencyi nig .y tego nie mowi CO ma VI 

mysli, y przywłafa:cz.a fobie tę faczyroś~ dla tego, aże­
by łatwiey doyść mogł fekretow cudzych; on cza­
sem prośi o poradę w iak~ey rzeczy zmysloney, daiąc 
iey tak żywe wyobrażenie , że icft rzecz niepodo­
bna ażeby śię nje ofzukać, iednak wfzyfiko to czyni 
na ten koniec, ażeby przez te pondy mogł pozn~ć 
fentymenta wewnętrzne człowieka w tey rzeczy, 
ktore ma'ia iakiekolwiek złączenie z tv co owie­
dźiał; iakoż zmyslona konfidencya, ~eft dJ.·oga nay­
łatwieyfza do przyśćia do ferca ludzkiego, y wyba­
dania śię fekretu. lam widźiał że śię to powiodło 
wielu, dla tego w tym, powinieneś być barzo O· 

firożnym nie dowierzaiąc tym ktorzy tobie zwie­
rzaią iię rzeczy mniey potrzebnych, y ktorych rze­
telność nie ieft tobie całe wiadoma. 

TIMAG. Ale ieśli nie możno przez fposoby 
fzczyrfze • aniżeli ieft zmyslona konfidencya , po­
ćic}gnac człowieka ażeby śię nam czego zwierzył. 

ARISTIP. Wfzyftko to co poćiąga przyiaiń ludz­
ką, powoli nam czyni ich koniidencyą 1 pochleb­
ftwo, uleganie y dobrodźieyftwo, ale fa trzy rzeczy 
ktorę mogą naybarźiey nam pokazać ich f ert:e gołe• 
bez pokrywki, to icft kochanie, wino, y gra. t. yce­
ron wiedźiał wfzyftkie fekreta Katyliny , przekupi­
wfzy pieniędzmi Metrefsę tego młodego pyfznego 
człowieka; ktorego ona pod czas rofzkofZy przy­
naglała do zwierzenia śię f woich nayfl\rycfzych 
myśli. Mało co·kro ma zakrytego przed rnewiaftą, 
ktorey oddał f woie force, y to ieft f.kdł~ na ktorey 

. ,. 
się 
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śi~ rozbiiaia fekreta ludzkie, dla tego trzeba, ażeby 
każdy był oftrożnieyfzym uważai~ na te przykła­
dy : Krolowa Katarzyru de Med1ces , pod czas· · 
ligi we Francyi, pożytkuiac z zepsowanych zwy­
czaiow Dworu , używała z pożytkiem fwoich Dam 
Dwodkich , dla doyśćia myśli nayprzednieyfzych 
Panew obudwuch partyi, y przez rady ktore bra ... 
ła według tych wiadomośći , ut rzym owała śię ·przy 
władzy y powadze u ftron obudwuch. 

Tl MAG. la poznai~ że gdy kto ma w fobie uło­
mność kochania śi~ w iakiey osobie, trzeba przy­
naymniey azeby nie zwierzał śię f w ego fok retu nie­
wieśćie ktora iego może zdradź1ć. Albo przez nie. 
dy.t:krecyą, . albo przez interefs, albo przez obmier­
złość, albo przez pychę; ale mnie śię zda ie, że wi­
no ieft barź.iey fzkodliwe , ponieważ kochanie 
otwiera ferca, tylko osobie kochaney. Wino za~ 
fprawuie, że śiebie zdradzamy częfto przy przyto­
mności nafzych nieprzyiaćioł, ponieważ rrakt men­
ta fa to barz.o złe naczynia wedlug zdania pewnego 
Mędrzca do fprobowania prawdźiwego przyiaćiela. 

ARTSTIP. Wino iako mowi Mędrzec Panfki: 
przychodźi z rozkofz~ ale wfaedfzy wewnątrz fiaie 
śię wężem gryzacym, y bazylifzkiem rozpufzczaią­
cym fwoit,ł trućizne , fekret tak śi~ nie może zgo„ 
dźić z winem że tenże fam Medrzec zakazuie one­
go dawać Krolom, ponieważ f ekret nie nayduie śię 
tam gdźie ieft piianftwo, y w famey rzeczy gdy gło­
wa ieft zagrzana, zmyfty. pomiefzane, iakim f poso„ 
bem moie śię fekret utrzymać, w tym wielkim po­
rufzeniu zmyflow, miłość y nienawiść tam śię wy­
daia, wfzyllkie pafsye pokazuią śię bez pokrywki, 
y człowiek ktory chce z tego pożytkować, y uwa ... 
iać z pilnośćia, dośćignie łatwo wfzyfikiego. Na 
koniCłC l'fa czyni także coś podobneio, ieft rzecz 

nudna 
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trudna ażeby człowiek mogł ukryć tam fwoia dyfsy­
mulacyą , łakomftwo, albo rozrzutność, iego zły 
lub dobry humor, tam śi~ pokazuie, y ieft to ka„ 
mieniem probierf.kim ćierpliwośći. ' 

TIMAG. la będę śię wyftrzegał tych trzech 
fzkopułow, ale śię boię moy oyc:ze, ażeby dłużfza 
rozmowa ćiebie nie turbowała , y widzę ludźi do 
ćiebie przychodzacych. 

ARTSTIP. Puydę zaraz do nich, ale tym czasem 
nim ich odfrawicei zabaw śię czytaniem cey bayki 
ktora mi da pewny o rożnośći człowieka przybra­

nego w cnoty y nauki, y tego ktory gniie w 
niewiadomośći y wyHępkach. 

' KONIEC CZWARTEY ROZMOWY. 

ROZ-
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O SZCZYROSCi Y SEKRECIE. · 

TIMAGENES. ( 

U . 
kontentowanie, y pożytek, ktore mam z nauk 
od ćiebie danych w czterech pierwfzych ro­

zmowach , pomnażaia we mnie niećierpliwość do 
nauczenia śię dalfzego; .Y rozumiei~c ćiebię teraz 
wolnego, przyfzedłem 1efz~ze przed naznaczoną, 
godźim~. _ -

ARISTIPUS. Niemożna zbytniey mieć niećier..: 
pliwośći do nauczena śię tego, co kto umieć powi­
nien; barzo ieftem kontent, że pożytkuiefz z· wol­
nego czasu ktory teraz mam z tob~ zabawić śię ro­
zmową; ia porzucę tego Machiawela, ktoregom był ~ 
wźioł czytać, dla zabawki, y dam topie dofkonalfze 
nauki, aniieli w cym nillazłem Authorze. 

TIMAG. left to rzecz dźiwna, że tak rożnie fa . 
podiie\one zdania mądrych ludźi , o Xięgach tego 
Włocha; icdni go chwalą iako naydofkonalfzego 
Polityka, inni ~aś mowi~ że i ego nauki f3i tr_ućizną 
zarai.aiącą rozum ludźki. 

, ARISTIP. Te-roi.ne zdania, pochodzą zroźno-· 
śći umyflow, y flcłonnośći ludzkich, to prawda, że 
ieft wictle . rzec~y pięknych do nauczenia śię w 
Machiawelu, był ·to rozum parzo wysoki, y prze­
nikaiacy wfzyftkie ikrytośći fcrca ludzkiego, ale ta­
kiego iakic ieft, nie takiego zaś iakim być powinno i 
iednakowo ia nie fadzę za rzecz cnotliwCJ, iść za 
ha~kami iego p'olityl~.i, ktor~ czę~? D?-niey śię zga­
dza1a z cnotą prawdziwego Chrzesciamna, y poczći­
wego człowieka , co ia_ eh,~~ , aż;b_y~. iednofł:aynie 
zachował w ob~ho~zemu .s1ę na sw1ec1e. Naprzy ... 
kład otworzywfzy 1ego X1ęg~ 1 napadłem na część 

L · · rey 
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tey materyi, o ktorey z tobą chcę dźiśiay mowić „ 
r w niey 1~afazłem nauki cale przećiwne tym ' ktore 
tobie dawac b~dę, iednak ia nie mowię aiehy nie 
była pożyteczna· rzecz, czytać Machiawela, osobli­
wie takim Ju.-lźiom, ktorzy wchodźić maia w inte­
refsa publiczne, ale trzeba i ego czytać z wielką u­
wag~ y rozftropnośćią 1 umieiąc rozfądiić w nim to„ 
co i.eft godźiwego od niegodźiwego, fzkodliwego 
~d niefzkodli.~ego , ażeby ś.ię nie otruć chcąc śi~ 
nauczyc. ~ 

TlA1AG. ~oniewai .. to czytałe~, śćiąga ślę do 
materyi dźiśieyfzey.rozmowy „ y ie.tł przećiwno naq. 
kom k.tore mi daw~ć będŹiefZ, . za czym pokaż mi ro­
;iność ktora ieH iniedży niemi, ażebym z r~d wźio~ 
wfzy przeftrogę, nie zaraził śię cży~aniem tey Xięgi~ 

.IHUSTIP.· .. la tobie. dałem oftatnym razem dofta­
teczne . nauki , do ufirzeżenia śię rożnych wyfię-

1 pkow w konwersałyi, y pokazałem iak mafz ui.y­
wać dyfsymulacyi ., bez ktorey trudn0 długo kon­
serwo_wać przyiaćio[ Porządek teraz chce mieć 
ażebym z tobą dźiśiay mowił o dwu eh rzeczach, kto. 
re g_runtuią y fianowią prawdźiwą przyiaźil) iedna 
ieft fzczyrość, dru~a fekr~t „nie przełamany. Pier„ 
wfza, powinńo byc· i·egułą tego wfzyftkiego co bę­
'dźiefz mowił, druga zaś nauk~ iak śię mafa z tym 
gbchodźić, co będźiefz fly~ał. 

TIMAG. Al.hoi Ma.chiawel chce mieć, ażeby 
człowiek nie Il)iał fzczyrośći , y nie dotrzymywał 
fekretu. · 

ARISTTP. To .com ia czytał śćiągało śię tylko 
do fzczyrośći, y według zdania tego polityka, ta 
cnota. iużby powinna być wygnana z f połecznośći 
ludzkiey. Ałe nim tobie pokaże błędy iego nauki, 
trzeba azebym powiedliał, co to ieft fczyrość? fczy-1 

roś~- , ieft t0 dobtgć Q1:lfz'y, ktora czyni., że my wy-
riamy 
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raiamy nafze myśli rzetelnie , y obchodźimy śię z 
ludźmi bez obłudy, iednak ia przez to niechcę mo­
wić, że ta fzczyrość nie może śię z godźić z m~dra 
dyfsymulacyą , o ktorey tobie 4ałeąi nauki wprze­
fzłey rozmowie, al~m ie ona polega- na tey __ rzetel­
nośći dźikiey , ktora ma więcey w fobie grubian~ 
fiwa , aniżeli cnoty ; ia niechcę aiebys ty przez 
zbytnia fzczyrość, każdemu w brew prawd~ mowił„ 
y nie zmilczał czasem tego , co powinno być zmil­
czono. Ale tylko tobie powiadam o rzetelnośći ,' 
przećiwney zdradźie, ałe nie przećiwney dyfsymu ... 
lacyi , ponieważ człowiek nie mniey· ieft fczyrym 
milcząc y dyfsymuluiąc według pory , takie rzeczy 
ktorych odkryćie iak~ iemu moi.e przynieść fzkodę. 
Dla tego moy fynu , coko! wiek będźiefz czynił pa­
trzay ażebyś we wfzyftkich twoich fprawach , bJ.ł 
rz~dzony przez fcz.yrość y profiośc ferca, nieikazi­
telna, ktora będac przećiwnLa zdradźie, nie ieft ie-

. dnak mądrey dyfsymulacy-i._ . 
TIMAG. Toć Machiawel nie kontentuie śię fa­

ma tylko dyfsymulacyc1:, chce _icfzcze ażeby y ofzu­
kiwać ludźi. 

ARISTIP. Machiawel · położył ża po cza tek (woiey 
polityki , że wfzyftkie drogi fa dobre , ktore nas 
prowadza do zamyslonego terminu , y :Ze zdrada 
ieft cnotą nayprynq-:palnieyfzą ? Dwori1 ; . ca tedy 
maxyma uczy, ze me trzeba azeby człow1ek miał 
fzczyrość w fobie, ale dosyć na tym ażeby pokazo­
wął powierzchownie ie ona ma, ponieważ (foko · 
on da\ey mowi) tak ieft fzkodliwo mieć w famey 
rzeczy tę cnote, iako ieft poiyteczno pokazac śi~ 
ona maiącym, „a nie mieć iey- w famey rzeczy, y 
temu daie tę racy~; źe trzeba ażeby człowiek chcąc · 
przyść do końca od śiebie naznaczonego, był za„ 
wfze gotowym dobrze lub 2le czynić, iak iego in­
terefaa wyći')gai~ ten raś ktory ma w fobie prawdfi„ 

L 2 W'# , 
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wa f<+rroić, niemoie śi' odważyć w potrzebie złe 
uczynić, zamiafl: że cen ktory icy tylko ma pokry­
_wkf, ,1!1oie zle lub dobrze czynić , według okoli-
cznośc1. . 

TIMAG. Taka maxyma mnie śię zdaie być nio 
cnotliwa? . 

ARISTJP. Ona ieft człowieka ważącego wfzy­
:fiko, dla f wcgo interefsu, y ktory za nay · ierwfz~ 
regułę daie f wo im uczniom : Non partirji dal hene 
potendo, ma {apere 'imrare ne/ mat neresjitato. To 
ieft ; ie naleiy czynić dobrze ile moLno niefzko­
dząc fwoim interefsom , ale trzeba też umieć y 
zle uczynić, kiedy tego po nas wyćiąga potrzeba. 
Poniewai on kładźie za poczatek, że l.aden czło­
wiek nic niemoie pozyfkać, na ś_wiećie, ieśli nie­
ma umysłu gotowego na wfzyftkie obroćic śię firo­
ny, iak po nim odmiana wyćiąga iego fortuny. 

Tl MAG. On tedy chce mieć, ażeby fiarać śi~ 
tylko o pozor fczyrośći, niedbaiąc o własność oney. 
Ale za coż powiedźiał Ciceron, że niemafz z.łośći 
gorfzey na świcćie, iako ra!dch, kton:y czyniąc złe 
che~ uchodiić za ludźi cnotliwych. 

ARIS11P. Ten Fhilozoph, y cen Polityk, z fo­
bą śię zgodźić Iłie mog(J. lam tobie powiedźiał 
zrlanie Machiawela, kcory za fundament obchodze­
nia śię na świecie chyrrość kładźie, y ruynuie tę 
fczyro~ć, ktorą ia, przez fentymenta eale przeći­
wne,, opowiadam by_ć cnota naypierwfaa, y n:Jydo„ 
ftatctznieyfz.ą poczćhvego człowiek:l ; g.dyz iako 
iefz.cze on daley mowi, dla wykonania fwoich za­
myflow, trięba aieby człowiek iakim kolwiek bę­
dac wewnętrznie ,_ pokazywał śię powierzchownie 
w mowie, w uqynkach być pobożnym, wiernym, 
fozyrym ,, hadzkim, wiarę maiącym, y daie tę przy­
czynę, że przez zewnętrzną pofta~ ,vfzyfikich lu­
dźi}atwo ofi.ukać mo:i:no. 11MAG. 
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TIMAG. To zdanie ieft cale przećiwnc (enty„ 
mentowi owego Rzymianina , ktoregorń tobie na­
mienił, on bowiem rozumie, że człowiek niemo„ 
ie długo w dobrey utrzymac śi~ flawie , ieieli na 
prawdźiwych cnotach nie ieft ufundowany; każdy 
śię myli, -mowi on:· ktory rozumie że pozy.tła fta­
ł~ fobie ftaw~,- przez famą tylko powierzchowność 
cnoty, przez fl'ow:a zmyslone, przez twarz ukrytą; 
p ·awdźiwa chwała nie fl:oi mocno, chyba w ten cz.as; ­
kiedy głęboko fwoie rozpufzcza korzenie, wfzy„ 

_, fiko zaś co ieft' zmyslonego· upada , iako wątły 
kwiJt, y długo trwać ~niemoże. Ale mnie śi~ zdaia; 
że trzeba być niezbożnym politykiem, chcac żar-. 
<ować z .Boga, pokazuiąc po fobie zmyslon~ wiar~, 
y pobożność, oney w rzeczy famey niemaiąc. 

ARISTJ P. Miedzy wfzyftkiemi eh ytrośćiam~1, y 
~dradami , prtećiwnemi f'.tczyrośći r niemafz gor­
faey, y złosliwfzey, iako niefzczyrość w pobożno­
-śći, albo hypokryzya ; ktora ,~i.~a famey przed„, 
wieczney prawdy , -na pokrycie f wego kłamfiwa, 
r fzalbierftwa. 

TIMAG. Jednak niemafz wyf.l:ępku pospolirfze. 
10 na świećie , iako ten ; on nayduie śię każdego 
czarn, każdego wieku, y w każdym ibnie. 

ARISTJP. lefi rzecz niepodobna być człowie­
Jdem poczćiwym według świata, ' y . być .hypokrytą 
w wierze tey, w ktoreykto zoftaie. Ponieważ terl 
ktory kłama Bogu, nie może być ftciyrym dla lu­
dźi, ten zaś ktory niema Jzciyrośći, nie iefl: pocz.; 
ćiwym. 

TIMAG. Malka hypokryty , tak ieft podobna 
do twarzy prawdźiwie pobożnego człowieka , ża 
ieft barzo rzecz trudna. ona rozeznać. Y ieśli mo„ 
żefz dać naukę do uczynienia w tym roi.noići, pro­
fz~ ćicbię chćiey co· uczynić. 

L ; .ARISTIP. 
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ARIST1P. W tym śię mylifz moy fynu, nic ni~ 
mafz łatwieyfzego , iako rozeznać hypokryt.ę , od 
prawdźiwie pobożnego człowieka , ponieważ iako 
prawdźiwa pobożność, polega na czterech cno· 
tach; to ieft na pokoze, wzgardźie świata, na mi­
łośći bliżniego , y ćierpliwośći, tak tez zmyslona 
pobożność z.awfze iefi: złączona , z czte1'łlla wyHę­
pkami przećiwnemi tym cnotom, to ieft z pycha, z 
chćiwośćią, zawźiętośćią , y złym porozumieniem 
o infzych. 

TIMAG. To iefi że pycha, chćiwość, bogaćlwa, 
potwarzanie, chę~ zemfty, f~ podźiałem hypo· 
kryty. . . 

ARISTIP. Te cztyry wyfłępki . f~ nierozłączone 
z hypokryt~, y potym takich ludźi łatwo poznać 
rnożno. Patrzay na fuch~ y melancholiczną Pseu­
dotymę, iako iey zmyslona mina świętobliwa, po­
krywa to o fobie rozumienie że nad tymj wfzyftkie­
mi guruie, na ~torych pogląda, ona _zmysloney u­
iywaiąc fkromnośći , w fzarym chodźi odźieniu, 
ażeby wfzyftkich ludźi na śiebie przez to poćil)gneła 
oko , y nalazła przez· śmiefzne podczas nabożen­
:fiwa grymasy, tę chwałę ktorey prawdźiwie pokor­
ni ludźie nie sżukaią, ona śię nayduie tam, gdźie mi­
łość bliżniego zgromadza pobożne niewiafiy, ale 
tam pr~ychoc\źi z prożnymi rękoma, dla pokazania 
śię ty!ko, y tak ieft nieużyta do wf pomożenia ubo­
giego, w i ego potrzebach, iak niemiłośierną kre· 
dytorką ; . gdyż wyfzed&y z kośćioła , pożycza na 
fanty, y na nieżnośne lichwy f wo ich pieniędzy iey 
faśiadka kiedy miew3 iakie u śiebie uczćiwe kompa­
nie;- wnet zt~d bierze okazyCJ: do censury y ogady- . 
wania, y pod pretextem przyiaćićlikiego napomnie­
nia" fzarpie iey ho·nor fwoim fzkodliwym i~zykiemA 
Na lmniec gdy od kogo naymnieyfaa odbiera tirazę, 
eh owa w f wo im f crcu nienawiść. nie poiednana, ' 

ktora 
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ktora i~ poćiaga do zemfty, choćiaz i() ukryw:ł pre„ 
textem, uięćia śi~ za honor Bolki. Oto mafz moy 
fynu w tey niewieśćie ., · wyobrażenie hypokryta, 
z rad wielu ludźj poznać możefa ktorzy iey fą po•· 
dobni. · 

11MAG . . la nie iapomn~ tego wyobraze-nia, y 
iak lkoro obacżę w ·iakim nab'oźnicz~u pychę, chći„ 
vo~ć, u:nyil fkłonny ~.o o~ad}'wania, . yd~ zemfty, 

e tąd wniosę ze on musi byc hypo,kryt~. . · 

ARISTIP. Nie trzeba .koniecznie ażeby kaidy 
mi.ił wfzyfl~ie te wyftępki w fobie.1 do$ć na tym gdy 
icden tylko w onym panowa~· będźie·, y w ten czas 
go śmia~o z. Chryfiu~em nazwać możefz. Genus. Vi­
perarum. Rodzaiem iafa~zurczy~ y ty fam pa„ 
trzay moy fynu , ażebyś nigdy nie kładł na f wo i~ 
twarz· mafki hypokryta ; p<faiewai tey pierwfzey 
fzczyro~ći- pragn~ po tobie, ai.ebyś nieobłudnie ob­
chodźił śię w tym co należy do . pobożn,ośći wiary, 
y gdy będźiefa miał tę fzczyrość dla Boga, Qie tru. 
dno fi będźie potym oną mieć y dla ludźi. 

TIMAG. Tera.%. chcę, 3żebyś mnie przełoi.yt 

roi.nośe tey fzczyro~ći kto.ra naleiy do ludźi, ponie­
waż taką wźiołem obrzydliwość do· hipokrytyi, iż 
iey zawfze wyfirzegac śię y -oną nienawidźiec będ~; 

ktora iefi: świ~tokraćlwem, y niezboi.nośći~ gorfi:ą, 
aniżeli niezbożność fama. 

ARISTIP. Szezyrość należąca do ludzi p~leg& 
na tym, ażebyśmy nigdy nieqfzukiwali, ani przez 
łłowa~ ani przez uczynki r:ych ludzi, z ktoremi 
przefta:wamy , y ktorzy: maia do nas iak~ poufa­
łość. Ona zawier~ ..,. fobie ' dwie rzeczy, pierwfa1 
ai.eby radząc .komu, żadnego w tym f w ego nie fzu­
kać ·pożytku ' ani zło . zdania potwierdzać przez r«>­
dłe pochlebftwo. Druga zaś ażeby -dotrzymywać 
iłowa ra~ komu danego, w tych tedy dwuch rze-

. L 4 cuch,> 
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czach, obchodz~c śię należyćie, niepodobna Aie­
byś nie był miany za człowieka fzczyrego, y ażeby 
ći z kto remi przefi:awać będźiefi, ćiebie nie kochali 
nie chwalili, · y tobie nie flui.yli. 

TIMAG. Obaczmy iakim fposobem moi.no 'ta~ 
dość uc:z.ynić tym dwum rzeczom. 

ARISTIP. Talent _rozmowy ieft człowiekowi 
dany dla rozweselenia śię, dla nauczenia śię, y dla 
poradzenia śię, ale wielu ieft ludźi takich , daią­
cych radę, ktorzy uważaią zawfze przytym na fwoy 
własny pożytek, y ieśli ta porada zgadza śię z chę­
ćia · radzącego śię, nie omiefzkiwaia mu oney po­
dawać, na przykład Geralde radźił śię fwego firyia, 
ieśli ma ftarać śię o pewny urz~d, ktory iemu ofia­
row4lno; oni cz~fto z foba gadaJj, y rozważali i ego 
przykrośći , y pożytki, ale te rozmowy wzbudźiły 
farnemu firyiowi ochotę do iego n2byćia , dla tego 
on przez f wo ie porady odwiodfzy fynowca od pier­
wfzego przedśiewźięćia , fam ten urząd dla śiebie· 
wyprawił, iakie dafa imię takiey poradźie? 

.. TIMAG. Ona śi~ zgodźić nie może z ta fzczyro­
śćia, ktora chcefz ażebym ia miał w fobie; y widz~ 
w tym Geraldźie , wyobrażenie Konsiliarzow chći­
wych, ktorzy uważai4 na f w~y pożytek , kiedy ra­
dy daią f wo im przyiaćiołom. 

ARISTIP. Kiedy'takie twoy przyiaćiel prośi ćie­
bie o iaka poradę, nie trzeba niewolniczym fposo­
bem potwierdzać iego zdania , gdy rozumiefz że 
one fa przećiwne iego interefsowi , ·albo z infzych 
miar niefprawie~liwe , ponieważ ieft to toż famo 
iakbyś śię zmowił z nim, na iego ofzukanie. 

· - TIMAG. Jednak ieft barzo wiele ludźi teY. natu­
r_y, ktorzy śię radzą f wo ich przyiaćioł, wzi')wfzy 

" J'uż pierwey tezolqcyą, iak maią fobie f)OftapiĆ, y 
fzukaią1 tylko od onych iey potwierdzenia , mnie śię 
zdaie ie y Lycydas; ma takie ten zwyczay. 

ARISTIP. 
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ARTSTIP. To prawda, że ile razy on przyc~o­
dźi do mnie profząc o iak~ poradę, mypierwey 
wfzyftkie f wo ie przekłada racye popieraiace t~ re­
zolucya-, ktorą ia poznaię że iuz wźioł, y lubo częfio 
widzę że śię na zł~ determinował ftronę, y fzuka 
tylko w tym odemnie potwierdzenia , y pochwały. 
la iednak nie ukrywam iem u, moiey fzczyrey rady, 
y on~ mu daję według fumnienia y prawdy; on iey 
fprzęczy ile może, ia zaś utrzymuię bez zaw:iiętośći, 
popieraiac tylko ona fiufznemi racyami, ieśli mnie 
nieiłucha tym gorzey dla niego, dośyć ·na tym że ia 
z moiey firony czynie żadość powinnośći poczćiwe. 
go człowieka, y fzczyrego przyiaćiela, iednałmwo 
choćiai: on częfto odchodźi -zoftawaiac przy fwoim 
uporze, ale poty~ ,~dY. r?.zwa·ży wfzylłkie moie ra­
cye, w fpokoynosc1, idzie częfto t() · drogą, ktorą 

- ia iem u pokazałem. 
TIMAG. Tacy przyiaćiele fą uprzykrzeni, ponie­

waż iako przyiaiń nas ·obowiazuie ażebyśmy brali 
. podiłał we wfzrftkim cokolwie~ ich doq:~<a, tak t~i 

1ch upor zbytm nam przykrosc przynosi; y mme 
śię zdaie!, że to iefł: naśmiewać śię z człowieka, icgo 
prośić o rad~, a potym nie iść za tą, ktorą on da1e. 
Ale w tym fprzećiwianiu ś'1ę iego ·zdaniom, ieśli nie 
grzefzyfz przećiwko uleganią.? 

ARTSTlP. Kaidy człowiek kto.ry śię1mgo radźi, 
daie iem u moc do powiedzenia f w ego fzczyrego 
zdania, y tenby grzefzył przez zbytek podłego ule­
gania; ktoryby nie chce)c śię fprzeczyć czyiey złey 
rezolucyi , zoftawił go w błędźie fzkodu·\Cym iego 
interefsom , takiby w padł w wyftępek pochleb­
fiwa, kto re ieft przećiwne rzetelność i, y f prawuie 
więc€y złego , aniżeli dobrego , nafzym przyiaćie­
lem. · Ieft to dać miecz człowiekowi fzukaiącemu 
zemfły, ieft to pchnąc fl:oi~cego na brzegu, ieft to 
utopić nie chcąc kogo ratować. 

L 5 TIMAG. 
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.TIMAG. Ty tedy chcefz, ażebym dai~c porad~ 

człowiekowi) nie nkrywa.ł przed' nim mego prawdźi­
wego zdania_, choćiażby .one było cale przećiwne 
iego chęćfom. . 

ARTSTIP. Jeśli rozumiefz ie twoia porada bę­
dźie iem u pożyteczna, y że iego zdanie ieft przeći· 
wne iego int6refsom, p·onieważ badź pewny, że 
komu pochlebować nie będźiefz , y dafz poradę w 
proftośći ferca , czyli to on b~dźie oney fluchał, 
czyli tez. nie) zawfzg iednakowo ćiebię chwalić bę­
dźie. · Przećiwnic zaś gdy komu pochlebować bę­
dźiefz, potwierdzając iego złe żdania, ieśli śię iem n 
ta ·porada nie uda, on tobi~ przypifze iey zły Jku­
tek , y utrać i do ćiebie efiymacy~; a potym y przr­
iaH1 _, eoniewai. kt~ uftaie · kogo efi:ymować, tell 
uftate lego y kochac. -

TIM.AG. Jednakowo iefl: wielu ludźi takich ns 
świećie, 'kron~y nie lubia ażeby" śię fprzeczano ich 
zdaniom , . n·awet chca: ażeby chwidić finne _ich bł~­
dy, iak ·re,dy ia mam . pozyfkać kh przyiaźń, dai~c 
rady przećiwne ich ·zamyflóni.· 
ARf,~Tf P. Tr~eba ,wi~dźieć , , że kiedy kto na­

kłoni wfzy śię do iakiey, rz.eczy prośi o radę -ktorey 
fluchać nie będźie, chyba w ten czas kiedy śię ena 

. zgodźi z iego rezolucy~' to czyni dfa tego' że ieże­
li iem u interefs· niepoydźie fzczęsliwio, aieby miał 
na kogo złożyć· przyczynę, ieżeli zaś dobry będźic 
miał .- w nim fukcefs , ażeby fobie wfz.yftk-ę · mogł 
przypisać chwał~; więc · dla teyie famey ra~yi, nie 
trzeba nam potwierdzać przez pochlebftwo iego 
złey rezolucyi, · ponieważ i eś.li ·przy niey zoftanie, a 
ta rzecz zie poydźie, w . ten czas· pozna że ty llufz­
nie mowiłeś, iesli zaś ftuchaiąc twoiey rady f woy 
dobr~ wyprowadźi interefi, muśi mieć dla ćiebie 
wdźięczność, y obligacyą; choćiaź będźiefz zadość 
czynił pewinnośći poczćiwego człowieka daiąc rz~-

telmc 
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telnle każdemu poradęl, trzeba ied~ak ażeby_ś nie. 
przełam~mą zach~wał fzczyrość, w d~trzymaniu ile?: 
wa fwego raz komu danego, y to 1e.fl: druga częśc 

. fzcz.yrośći ktorą chcę tobie przełoiyĘ." . . . : . 
TIMAG. Y ·w tym m~ie śię ·zdaie wielu . Judź.i 

grzefz.y przcćiwko fzczyrośći , poni<tważ ·· żadnego 
fobie w tym nie czynią Jzkrupułu-, nie dotrzymać 
flowa danego , y ·powiadaia że. one -powinno być 
wręku biegłego człowieka, iak w~dkł na łapanie 
tych, ktorych chca ofzukać. 

ARISTI P. Uczniowie Machiawela, mai~ pocią„ 
tki cale przećiwne tym ktore tobie dawać b~dę; po­
nieważ ten chytry polityk przekłada iawfze co po­
żytecznego, nad ·uczći\vego , gdy mowi : że cho­
ćiai: ieft rzecz chwalebna dotrzymywać fłowa, y żyć 
w fzczyrośći tey o kcorey tobie triowiłem, doswiadr 
czenie iednak pokazuie ie ći.-, ktorzy mało -dofrzy­
mowali fwego . flowa, y ktorzy umieli dać · fwemu· 
rozumowi taki obrot iaki śi~ im ·podobał , zawfze 
na koniec pnewyżfzali nad fymi, kcorzy na famey 
polegali rzete1no~ći, y tzczyrośći, y ftawi zaraz na 
przykład Alexandra VI. u ktorego . f yna on był Se„ · 
kretarzem ·' y Konsyliarzem , opisuiąc iego iako 
człowieka naymniey maiacego rzetelnośći, y wiary, 
ktory iednak wfzyftkiego przez f wo i' chytrość do-· 
kazywał, y kończy na tym, że człowjek ,rozftropny 
nie ma, . ani powinien dqtrzymować f w ego flowa „ 
we dwucb okolicznośćiach ; naypierwey gdy nay­
rluie fwoia fzkod~ w iego dotrzyą1aniu, powtorc 
,gdy fa racya kto-ra· obowiązywała do _onego dania, 
-więcey śię nie· nayduie. 

, TlltfAG. Ta maxyma nie tylko ieft przećiwna 
honorowi, ale tez powinna być każdemu w obrzy- . 
dzeniu, y ieśli iego nauka polityczna 'zawiera w fo­
bie takich więcey, upewniam że mnie za ucznia mieć 
nie będiie. . 

ARISTIP. 
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.A.R.l~TTP. Samie Machiawel przyznaia ie ta Aat~­

ka ieft przećiwna honorowi, y poczćiwośći, ale ią 
tak exkuzuic: ~e taka nauka nie byłaby dobra, żeby 
wfzyscy ludźie byli dobrzy, · ale że naywięcey na 
świećie ieft złych y zdradliwych ludźi, więc nie 
trzeba onym dotrzymywać wiary, ktorey oni nam 
takie dochowywać nio będa. Ale te poc~atki fą 
nie prawdiiwa, ponieważ wfzyscy ludźie albo maia 
w fobie fzczyrość, albo też kiedy iey niemaiąc, fl:a„ 
raią śię przynaymniey pokazać po fobie powierz­
chownie że onę maią; y iedni y drudz.y 1 albo przez 
chęc nabyćia chwały y honoru, albo też ażeby nie 
utraćili wiary y kredytu u infzych , mufzą dotrzy­
mywać flowa przynaymniey powieri.chownie, po­
nieważ nic tak barzo, y tak prętko, nie psuie efty­
maeyi człowieka, o ktora muśi śię ~aż.dy ftarać, ia­
ko gdy raz w fivoim nie ftawi śi~ flowie. 

TL.\1. AG. la bym nigdy niemogł mieć poufałośći 
do takiego człowieka, ktoryby mnie choćiaż raz 
aiedotrzymał· Bowa • 

.ARISTf P~ . Luwo ieft raz kogo ofzukać, y Ma­
ehiawel flufanie mowi, że ten ktory chce ofżukiwać 
IUdźi daiąc ii-n z mysi one ·deklaracye, codźiennie no­
wych naydźic do ofaukania, to ieft prawda; ale on 
nie może niedotr?.ymać ilowa dla tego otzukanego 
cz.łowieka, a~eby na tychmiaft 011 niemiał i'ego za 
zdraycę y- niefzciyrego, a przez· to nieutraćił efty­
macyi dla niego, dla te~o człowiek nielłowny pr~t·· 
ko ieft za takiego miany od ludźi. _ 

Tl MAG. Mnie śi~ )!;daic że łudź.ie w honor:tclt 
będący , pr~dzey fą poznani w niefzczyrośći , po­
nieważ maia fposob łatwieyfzy do ofzukania in­
f'zych, y że kaidy ma czułe oko na wfzyfi:kie i ego 
uczynki. 

ARlSTIP. To iefl: prawda, y ztąd fobie · wet 
naukę, ie w iakim kolwiek b~iiefz fianie·, czyli w 

- hen o· 
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honorach, czyli też w zyćiu fpokoynym' fiaray śi, 
nieprzełamanie f wego dotrzymywać flowa , cho­
ćiażby naygłownieyfzemu' f w emu nieprzyiaćielowi. 
Ponieważ onego dotr~ymanie chol.iaż tobie ia~~ w 
ten czas może uczynić fzkod~ , iednak ona zawfze 
śię nagradza pr1ieZ tę flawę, ktorą fobie nabędźiefz, 
że ieHes fzczyrym, y rzetelnym człowiekiem tey 
zaś fiawy prędzey poz.yfiafz, raz dotrzymuiąc flo„ 
wa ktedy one tobie iaka przynieśie przykrość, ani­
ieli dotrzymui~c dźieśięc razy ,_ ieśłi z tad iaki od­
bierzefz pożytek; ponieważ pierwfze każdy przypi­
fze · twoiey rzetelnośći y cnoćie , zamiaft że drugie 
poczyta twoiey chćiwośći y pożytkowi; ten bo­
wiem ieft dofkonale poczćiwym człowiekiem, ktQ­
ry onym ieft z utrat~ f w ego własnego interefsu. 

TIMAG. Ty możefz przydać, ie ta ~~wa daiac 
mu generalna u wfayftkich efiymę, y przyiaćioł, 
może mu podać fposob do ia1{iey znac.zney ni:lgrody. 

ARISTIP. Rzym y Kartago byli to dwie mocne 
Rzeczypospolite fobie przećiwne, ktcre okrutn~ 
miedzy fobą toczyli woynę, Rzymianie chełpili śi't 
zawfze z rzecelnośćj w dotrzymaniu iłowa, Karta ... 
genczykowie zaś tak byli zdradliwi że wiara Punic­
ka Fides Punica z.a przyflowie pofzla znacząca, czło­
wieka nieflownego. Regulus Rzymianin, wiedząc 
pewnie iakie iego czekaia ·męki za powrotem do 
Kartaginy , wolał śiebię na pewną śmierć wydać, 
aniżeli n_iedotrzyma( iłowa danego , y przez to na­
był fobie nieśmiertelney fławy ; czego by pe~ nie 
żaden Afrykanczyk nie uczynił; dla rego Nieba do„ 
pomagaiąc rzetelnośći Rzymianow, nagradzały ich 
światową cnotę , przez pożytki doczesne , -y dały 
zwyćięfiwo onym nad f woiemi nieprzyiaćiołami 
1,1i~fzczyremi , tak ~alec~ że panowali nad całym 
sw1atem , chytra zas Kartago , była zagrzebiona w 
fwoich ruinach. Ale te wiei.kie przykł~dy nie tak 

· doiko-
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dofkonale ćiebię przerażać będą , ieśli one nie po­
deprę profta nauka, o fposobach iak śię mafz fpra­
wowac , ażebyś fwego dotrzymywał iłowa , dla te­
go "tobie powiem co mafz uwa.żać one daiąc. 

TIMAG. Dla tego mnie śię zdaie, ludźie fwego 
nie dotrzymuią iłowa , że one nierozftropnie dai~; 
y ie raz komu dawfzy potym tego żałuią. -

ARTSTIP. Ty barzo rozftropnie mowifz, y chcąc 
uftrzec· śię tego nierozs~dku, trzeba przed daniem 
każdey dekłaracyi uważyć na trzy rzeczy, na go­
dność osoby tey , ktorey co obiecuiefz , na wła­
sność tey rzeczy, y na f wo ie śiły. Ponieważ częfio 
nie uważaiac na te trzy rzeczy obiecuiemy co z pręt­
kośći, 3 po tym nie rzetelnemi pokazać śię muśiemy. 

Tl MAG. Niemafz głupfzych ludźi na świećie ia­
ko tacy, ktorzy wfayftkim wfa.yftko ebiecui'}, y 
deklaruia. to częgo dotrzymać niemogą. 

ARISTIP. Tacy ludźie fa godni naśmiewifka • 
ponieważ chcąc śię pokazać pocrzebnemi y rnai(Jce­
mi kredyt , dai~' takie obietnice , ktore przewyż­
fzaią ich śiły. Ale wroćmy śif; do tego com tobie 
mowił, ieśli mafz co· komu obiecać uwai.ay na oso­
b~, na rzecz ktor~ obiecuiefz, y na f woią zdolność, 
a żebys nigdy nieuwikłał śi~ w więzy iakiey niero­
firopney deklaracyi. 

TIMAG.· Ale na coź uważać te trzy rzeczy? 
ilRISTIP. Trzeba uważać na· osobę, ponieważ 

czym ieft godnieyfza , tym mniey nam odważać śict 
należy oney co obiecywać, kiedy niewierny że śię 
zapewnie fiawić w ftowie możemy, ponieważ pa­
nowie, prz.ypisuią zawfze obiecuiacym zły !kucek ia­
kiey rzeczy, ktorey śię od nich f podźiewali, nay· 
fl:ufznieyfzych nie fluchaiąc wymowek. Powtore 
czym więkfzey iefi: rzecz wagi, tym mniey nam 
oną należy obiecywać z pewnośći~, ponieważ moga= 

śię 
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lię w foy wykonaniu nie przełamane naleść prze­
fzkody„ Na koniec, trzeba uważać na fwoie siły y 
możność, ażeby nie obiecywać takich rzeczy ktore 
.do kogo infzego należą. · 

TIMAG. S~ iedne rzeczy ktore od nas nalezą, 
infze zaś ktore nie należą do nas , dlą tego ieft to 
wielka nierozfiro_pność obiecywać to·, co od infze„ 
go woli pochodf1, choćbyśmy naywiękfze u .niego 
mieli zachowanie. Ponie~ai: iak~ my farni mamy 
f wo ie o~tmi~my, y że diiśiay niechcemy tego czego 
w czor3y pnigneliśmy, tak że nie możem nic upe„ 
wnić na wolą cudz~, y obiecywać taką rzecz, kto­
rey nie iefteśmy P;mem. . 

A JSTJ.P. Nieftatek przyzwoity rozumowi lud-z­
kiemu czyn~, że muś1emy barzo być ofiroi.nemi 
nawet w o biecywaniu tego co od nafzey woli po„ 
chodźi, ponieważ iako nie mo~emy być. pewni, ie 
iutro bt;dfiemy mieć tęi famę· wolą co v dźiśiay, na­
coż redy nam obowiazywać śię \ieklaracy~„ ktorey 
potym muśiemy być niewolnikicrn. Kiedy ktorey 
rzeczy nie obiecałeś albo ią uczynifz, albo 11ie uczy­
nili, ieśli uczynifz, z te;łd mafz dwoiaka obJigacya, 
y zaflugę, ieś.li · zaś nie uczynifz, żaden 'śię o to na 
ćiebię gniewać niemoże, ale ieśli co obiecawfzy fia­
wifz śię w f wo im ft owie ; w ten C:?as zadość tylko 
fwoiey czynifz powinnośći, ieśli zaś nie dotrzy­
muiefz dcklaracyi , będźiefz miany za człowieka 
niefzczyrego , y nieflownego; dla tego daleko idł 
lepiey nieobiecywać nawet teg·o. co pochodźi od 
11as, aniżeli obiecywać. 

TIMAG. Daleko lepiey ieft co czynić z dobrey 
woli, aniżeli z przymusu ; ten zaś z nieiakim czyni 
przymufzeniem, kto śict obowi~zuie obietnica, ale 
powiedz mi ieśli kto obiccawfz.y iaką rzecz, poznaie 
potym że ona jeft zła w fwoim wykonaniu , czyli 
grzefzy pr~e6wko rzetełnośći, gdy oney niedotrzy-
mai«:. .ARISTIP 
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ARTSTIP. Ten ~rzefzy przećiwko rozfiropno­
śći obiecui~c przez się złą rzecz, ale nie czyni nic 
przećiwnego rzetelnośći, gdy f woiey dekl_ar~cyi do 
flcutku nie przywodźi y ieśli ten komu takie kto dał 
fiowo, wyći~ga od niego zpełnienia tey obietnicy; 
taki śię' ftaie przez f wo i a ni ef prawiedliwą żądzę, nie­
godnym iego przyiaźńi. Ale moy. fynu trzeba aże­
bym tobie dał przefirogi w iedoym wyfiępku, prze­
ćiwnym rzetelnośći , w ktory barzo wiele upada 
ludźi. 

- TIMAG. ~ iakifz to ieft wyftępek? 

AR/ST/ P. Czyli ty 1.nafz Damagoresa , ktory 
w każdego przyiaźń' wkrada śię przez fwoi~ min~ 
przyiemn~? 

TIMAG. Znam iego barzo dobrze~ 

ARTSTIP. Ty znafz prawdźiwego pochlebcę, 
ktory qwoifty ma w fobie umyfł ; Oronte y Damis 
prawuią 'śię z fobą od niemałego czasu, Y. przez to 
tracą obadwa f woie fortuny, ale ich zaw~iętość nie­
byłaby tak wielka, żeby Damagoras zabrawfay śćifla 
z obudwuma poufałość , oney niepobudzał przez. 
f woi{l pochlebilwa ; ieśli on nayduie iię na obie­
dźie u Oronta, to censuruie wfzyfikie uczynki Da­
misa, poi ym gdy idźie tegoż dnia do Da misa na 
wieczerza, tam się śmieie z Oronta, y tak przez 
fzkodliwe plotki, y kłamfiwa przylewa oliwy do 
ognia buduiąc na ich wzaiemney nieprzyiaźńi tę 
przyiaźń , ktorą chce z obudwoma zachować , y 
przez fwoią zdradę chce pożytkować 'Lich ruiny. 

TIMAG. Wielu ludźi może śię obaczyć w tym 
opisaniu Damagoresa, ale mnie śię zdaie że śię czę­
fto trafia takim pochlebcom dwoiakim, ie na koniec 
dofzedfzy ich zdrady obiedwie ftrony, przy zgodźie, 
zobopolnemu onych fakryfikuią pokoiowi. 

ARISTIP. 
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ARIST[P. Za dwoch rozfiropny-ch, y biegłych, 
ktorzy mog~ doćiec ich chytrośći y zdrady, nay­
dźie śię tyśiąc ofzukanych ·przez ich fztuki , ktorzy 
zdradzaią y gubią , pokazuiąc :ie czynia przyfiugę, 
może wiefz Hiftpryą o tym złośliwym Mnichu Grec­
kim , ktory przyfzedfzy do wielkiey łafki u Cesa­
rza Bazylego, y Leona i ego f yna, umyslił zgubić te­
go młodego Xiażęćia, kto re go śię obawiał rozfądku 
y. animu,~u. Chca~. tetJy }atwiey wy~onać f ~oie 
mepoczc1we przeds1ęw11~c1e , tey zazył zdrady: 
Przyfzedfzy bowiem do Cesarzowicza powiedźiał 
pod wielkim fekretem, że śię dowiedźiał o pewney 
konspiracyi ·na iego żyćie, y rarlźił mu natychmiafl: 
ażeby dla obrony onego, nośił pod fwoia fukni~ 
pancerz y puginał , osobliwie gdy po1edźie i Ce­
sarzem na łowy, przy ktorego obecnośći żadney ni-

. komu niegodźiło śię nośić broni „ y tego i czasu uda­
wfzy śię do Cesarza, z wie\ką przefłrzega poufało­
śćią że śi~ dowiedźiał o złośliwych zamyfłach Jego 
Syna, ktory pod czas łowow i ego zabić. umyslił , y 
na dokument tego powiedfi~ł mu, ażeby kazał re 
widować Leona, ktorego pewnie naydźie uzbroi o­
nego w pancerz, y maiącego puginał. Cesarz dał 
śię uwieść tego Mnic~a ~łośli~~emi fztuka1:1}, y gdy 
pod czas łowowSyn chciał bhzey przyfi~ptc doOy­
ca, on i ego wźiąć y rewidowac kazał , t;1 ktoreg<il 
był naleźiony pancerz y puginał, y ten Xiąi.e pe~ 
wnieby był zginął przez chytrość tego Mnicha, że­
by ~za~ y Bog „ choćiaż z wielka trudnośćią niebył 
wy1aw1ł prawdy. 

TIMAG. left wiele hifioryi o podobnych zdray­
cach, ktorzy zmysliwfzy przyiaźń do tych ktorych 
chćieli zgubić, do takich ich wprowadźili ilkcyi że 
potym prz.ez nie w wielkie ich wtraćili nicfzczęJćia. 
Ećius poradźił W alentynianowi , ażeby rewokował 
z Gubernii Afrykan.fkiey Bonifacego , iako podey­
rzane~o o iakieś fakcye, y rebellie, prż.ećiwko Rze-

}.il czy po· 
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czypospolitcy, y wzaiemnie napisał zmysliwfzy kon:.. 
fidęcyą yl przyiaźń do Boniface.go, że maią mu ode­
brac rz~dy tey Prowincyi , y zprowadźić, iego do 
Dworu na ućięćie fzyi, radzac mu natychmiafi:, a. 
żeby ztamtąd niewyieidzał z kąd iego oczewiśćie 
oddalić nie moga. Cesarz y ten Xiąie , uczynili 
zadość radom danym fobie od tego zdraycy, ale po 
uspokoioney rebellii, ta i ego fztuka była odkryta, 
y Bonifacy zabił Eciufz:i w poiedynku , ktory mu 
był pozwolony dla śiebie usprawiedliwienia. 

ARISTIP. Choćiaż ia wiem dobrze tę hiftoryą 
tak iako y ty, iednak ieftem kontent, ie umiefz 
mądrze apłikowac to do materyi coś czytał, iabym 
tobie rnogł przydać iefzcze przykład Samonesa y 
Andronika , Arbcncyona y Kon/łancego , Seiana 
ktory przeftrzegał Agrlpine ai.eby nie iadł tego co 
mu Tyberiufz podawa będźie. Ale rozmowa nie 
powinnJ być zebraniem hyfioryi, tylko ten poży­
tek zt~d brać powinieneś , że nie tylko trzeba mieć 
otwarte oko do uftrzeźenia śi~ zdraycow, ktorzy 
ćiebic ofzukiwać zechca, pod zmysloną przyfługa, 
ale tez trzeba ażebyś fam miał w obrzydzeniu te 
dwoiakie ułoienie, y onego nie uiywał, ani w ma­
łych ani w wielkich rzeczach. - Ućiekay iednofiay­
nie od tey podłey zdrady , czyli to ćiebie fzczęśćie 
wynieśie do poufałośći z Pariamł, y Mónarchami, 
czyli tei. obchodźić śię będźiefz w fpokoynym ży­
ćiu z partykularnemi ludźmi, y w iednym y drugim 

„flanie, . miey zawfze tę· fzczyrość, y proftość ferca, 
ktora tak była kocha n na od Rz.ymian , że oni wnieśJi 
to w z·wyczay, ażeby ftaraiacy śię o honor Konsu­
lowlki, lub też infzy iaki ur~d, fiawili śię przed 
ludem w białym odźieniu pokazu~c przez to fzay­
rość fwego ferca. 

TI MAG. Y to dla tego nazywano kandydatami 
tych, ktorzy ftarali śię ałbo iui naznaczeni byJi do 
honoru Konsulowego., A.R/STIP. 
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ARISTIP. Tak ieft, ponieważ przez to Rzymia­
nie chćieli pokazać ie naypierwfza własność czło­
wieka publicznego powinna być fzczyro.ść, przećiw• 
ko zdaniom nafaego FJoren~zyka ( Machiawela ) 
ktocy rozumie , że chytrość naypryncypalniey!Z~ 
cnotą powinna być na świećie. 

TIMAG. Tyś mnie powiedźiał o fzczyrośći wfzy­
fiko to cokolwiek należało do dowodu, przećiw­
ko fzkodliwym naukom polityki Machiawellł1ey; 
że przymiot zdraycy zgodźić śię nie może z przy­
miotem poczćiwego człowieka, y i.e przez nią ża­
den fobie prawdź1wych pozyfkać nie może przyia­
ćioł, ponieważ żaden człowiek na świećie niech ce 
być przyiaćielttm zdraycy, poznanego że ief.1: takim. 
Trzeba teraz moy oycze ażebys mnie nauczył co 
należy ~o fekrecu. 

ARISTIP. Niemafz cnory porrzebnieyfzey pra­
wdźiwemu przyiaćielowi , iako wierność w fekre· 
tie , y niemafz z.łos\iwfzego wyfiępku w człowie­
ku , kcory chce nchodźić na świećie za maiacego 
poczćiwość, iako nie dotrzymanie fekretu Ponie­
waż ieft ro fkład nieiakiś ktory nam przyiaćiel po­
wierza na ręce ; i ego tedy powinnismy dochowy „ 
wać ze wfzeJk(J: fzczyrośćią y pilnośćia Ale dla u­
czynienia porz(J:dku w tym, ca- tobie mowić będę, 
podźielę fekret na trzy częśći, roiniace śię od śie­
b1e, pierwfza ieft poufałość tych, ktorzy ,P,owie­
rzaią infrym fwoy fekret, druga ieft wieroosć, kto­
rą powinien mieć odbieraiący tę poufałość, trze ... 
ćia zaś fą Jl;utki fzkodliwe pochodzące z wydania 
fekrecu. 

TIMAG. Te trzy punkta mogą w fobie zawie­
rać wfzyfikie nauki, ktore dać możno w tey mate­
ryi ; ale powiedz mnie pierwey profa~ co rozum1efz 
·przez to flgwo fekret. 

M 2 ARISTIP 
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ARISTIP. Sekret ieft to złożenie duchowne, y 

osobliwfze, kto re przyiaćiel da ie f wemu przyiaćie- · 
lowi, takiey rzeczy, ktora śię śćiąga do oddaiącego. 
y niechce ażeby ona infzym była wyiawona. To 
złożenie iakem tobie mowił ieft niby poswięcone, 
dla tego one powinien kaidy dochowywać w cało­
lći, ieft to dufza wfzyftkich fp.raw ludzkich 1 bez 
ktorey one nigdy niemogą mitć dobrego wykona­
nia. Starocdawni w tak wielkim pofzanąwaniu mie„ 
li f ekret, że z i ego uczynili fobie Bożka , ktorego 
prezentowali tn.ymai~cego palec na uftach , wfa„ 
·snie iakby rozkazuiącego przez to milczenie , y 
grożącego razem tym , ktorzy one łami21 wydai~c 
.fekret fobie powierzony. 

· TIMAG. Mnie śię zdaie że tym palcem ktory 
Boiek trzymał na uftach, przeftrzegał razem ie­
dnych, ażeby niepowierzałi lctkomyslnie fwoich 
fekretow, y drugi~h ażeby nie wyiawiaJi onych nie­
dyikretnie. Ale podźmy do tych punktow ktorei 
teraz namienił, y u ważmy ( ieśli śię tobie podoba) 
poufałość tego naypierwey • ktory f woy fekret po­
wierza infzym. 

ARISTIP. Obchodzenie śi~ nieuchronne z lu„ 
dźmi na Ś\Viećic 7.wiazanie kcore ieft miedzy niemi 
w dopomaganiu ieden drugiemu w potrzebach, y 
niezdolność wykonania tego farnemu iednemu, co 
kto umyslił; . wfz.yftkie te trzy rzeczy wyći~gai~ 
poufałośći, y przymufzaią ludźi do powierzenia in­
fzym f wo ich fekretow ; one zaś pospolićie każdy 
fl\łada tylko w fercu tych, ktorych rozumie być 
zdolnych do dopomożenia fobie, iednak fa nickto­
re takie rzeczy, ktorych nigdy nikomu powierza~ 
nietrzeba , fą infz.e kcore trzeba powierz~ć tylko o­
sobom doznanym, na koniec fa infze ktore niepo„ 
trzebuiC;ł tak wielkiey oftroinośći , fa także y takie 
osoby, ktory1n wfzyfiko powierzyć moino, ale ta· 

cy 
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cy fa barzo rzadcy. s~ inni ktorym naymnicyfzey 
rzeczy powierzać nietrzeba, na koniec fa niektorzy 
godni nafzey poufałośći ale z niciak~ś ofiroznośćią. 
Dla tego ieśli mafz komu fwoy powierzyć fekret, 
powinieneś uwaiyć na rzecz ktorą powierz.afz, y na 
osobę ktorey powierzafz, podźmy teraz o iednym 
y drugim do dalfzey exp1ikacyi. 

TIMAG. Zacznimy od tych rzeczy ktorych ni­
komu powierzyć nietrz.eba. 

ARJST/P. Naypierwfza y naypospolitfza maxy­
ma ieft, że w rzaczach ktore moino farnemu wyko­
nać, nigdy niecrzeba ui.ywać cudzey pomocy, po­
nieważ niepodobna ażeby tobie kto mogł być wier­
nieyfzym , iako ty fam fobie ; naybarź.iey z.aś nie­
trzeba powierzać naywiękfzemu fwemu przyiaćielo­
wi tego , cokolwiek dotyka nafzego honoru, y co 
b~dąc wyiawionym, może nam czyli to profio, czy­
Jj tez przez kogo infzego, iald wftyd uczynić. Trze„ 
ba unikać takich t.łych okolicznośći, ale kiedy śi~ . 
zdarzy wnie wpaść , przez niefzczęśćie , lub tez 
przez wyfi~pek, nie wyiawiay tego złego nikomu; 
chyba potrzeba gwałtowna ćiebie przymuśi, do fzu­
kania od f woich przyiaćioł pomocy, lub ratunku, 
bez ktorych żadną miarą obeyść śię niem~żefz. 

TIMAG. Miedzy temi rzeczami pewnie ty kła­
dźfofz. honor nam naleiacych osob , ktory zawfze 
na nas f pada ; iako niedyfkretny Damphion wfzy„ 
ftkim f wo im przyiaćiołom opowiada , nierzady 
f woiey żony, y pokazuie karteczki od icy kóchan­
kow ktore złapał' w fz~atule. 

ARISTIP. Niemafz wi<i.kfzey y głupfzey niedy„ 
ikrecyi ,. iako tych hidźi, ktorzy zamiaft ukryćia 
przez. rózum fprofanowanie f wego łoh, y zamiaft 
rz.ukania f posobow łatkawych do za bi cienia złemu' 
wfzyftkim rozgłafzaią fekret, y wydaią śiebie na 
śmiech światu , nabywaiac wielkim koftcm tego 

~ ·3 ukon· 
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ukontentowania żałosnego, i.e ich wpifzą w regefl:r 
męzow niefzczęsliwych. 

TIMAG. A iake ći „ ktorzy fą złączeni z nami 
czyli to przez krew, czyli tei przez wiarę , fiaią śię 
częśćia nas famych. Dla tego ia rozumiem, :ie trze~ 
ba z wieJką pilnośćia ukrywać wfzyftko to, co im 
uczynić moi:e dyshonor, y nie wyiawiać tego pou­
fale, przed naywiękfzemi fwemi przyiaćielami. 

ARTSTI P. Y dla tego ia ganię pewny uczynek 
Alexandra wielkiego, ktory inśi kładą za przykład 
poufałość1 Krolewfkiey dJa fwego Faworyta. Ty 
wiefz iJk on barzo kochał Epheftyona , ten zaś tak 
śćiflą miał poufałość do f wego Pana, .ie inśi Pwor­
scy (zwykli na złe obracać wfzyftko co widzą) za 
złe to iemu mieli. Alexander odieżdzaiąc z Mace­
<fonii na po<lbićie Azyi. zoftawił rządy Krolewfl:wa 
f w ego Matce iwoiey Olimpii, była to Pani z rozu­
mem y męfl:wem, ale mowiono oniey że z młodo­
śći byb 11\łonna do kochania, tak dalece ie zawfze 
rozumiano iż Alexander nie był prawdźiwym fy­
nem Philippa. 

11MAG. Y podobno ztąd ta urofła bayka , ie 
wąz wielki wfzedł do pokoiu Krolowey. 

ARlSTJP. Poganie miefzali zawfze miedzy wy­
fiępkami Monarchow, niektore bayki fwoich bó­
gow 't aieby zaflonili pięknym pokryćiem , fzpe­
tność ich uczynkow, ten waż widźiany w końcu ło· 
fżka Olimpii, w tern cz.as kiedy poczeła Alexandra, 
mogł być młody Ophiafte, naypięknieyfży K'awaler 
Dw-oru Philippa , ktorego imie znaczące wctża , da ... 
ło okazya tey bayce. 

TIMAG. \Vid?.enie tego węza, y pogło!ka roz­
śiana że Ak:xa~der nie był fynem P~!lippa, był~ 
przyczyną, ze ś1ę ten Monarcha kazał s1e.b1e nazwac 
f ynem J owifza , ch~c przez to iaka.ś cz~ftke nabyć 
boftwa. 

ARISTIP. 
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llRTSTTP. Wroćmy śi~ do nafzey pierw{z~y ma· 

teryi, ie.ft rzecz trudna ażeby Dama lubiąca kocha­
nie z młodu , one potym na ftarość cale porzućiła. 
Olim pias w 4g. Roku iednakowe miała ferce, iako 
yw I8tym Alexander będąc w Azyi,odebrał Jifty od 
pierwfzego Miniftra Macedońlkiego , y otworzy­
wfzy one w przytomnośći Epheftyona czytać zaczął, 
lecz ten faworyt zafzedfzy z tyłu przez. ramie f w ego 
Pana takie one czytał. 

TIMAG. O iak wielka odwaga! 
ARISTIP. Ona tym była nieznosnieyfza, gdyi 

te Jifty donośiły fekretne nierządy iego matki, y że 
v~a rozprafza~ą lkarby Krolewftwa t rozdaiąc f wo im 
wielkie prezenta faworytom ; Alexander czytał ten 
lift f pokoynie , znofząc z ćierpliwośćia śmiałą łie­
kawość Epheftyona, y po tym zdiowfz.y z palca f we. 
go f ygnet, nic niemowiąc obroćiwfzy śię do niego 
przyłozył mu do uft. 

TIMAG, Uiyćie tego fygnetu, ieft pięknym 
konceptem rozumu. Ale iabym wolał ażeby Ale„ 
xander nie dopuśćił był wiedźieć Epheftyonowi, o 
wyftępkach f woiey matki. 

A.fUSTIP. On pewnie lepieyby był uczynił, y 
ten koncept t'lie poprawuie iego nierozf~dku, ale 
ieśli Alexander w tytlł pobł~dźił; uczynek Ephefty­
ona był gorfzy, y on · śię cale ro in ił od Poety Phi„ 
lippidy, ktory prżyfzedfay do śćitłey przyiaźńi z Li ... 
zymachiem iednym z naficmpcow tego i. Alexandra; 
gdy śię ten i ego f pytał, coby chćiał ai.eby on iem.u 
powierzył, Philippidas odpowiedźiał wfzyftko to 
co śi~ podoba wafzey Krolewfkiey Msci, oprocz. five-
go fekretu. ,,,. 

TIMAG. Ten rozłlropny Poeta chćial pewnie· 
pokazać przez. to, ze ani trzeba napierać śię zachowa„ 
nia upriykrzonego fek.recu f w ego Pana, ani być ćie~ 
ka wym 011ego wi~diieć ponieważ w famey rzeczy 
ćiekawi f~ pospolićie mało fekretni. .Altt-
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ARl~Tf P. Tu moi.no przydać niedyflcretną ćie­

kawość niektorych f pyraczow cudzych fekretow, y 
takich napr~ykrzonych ludźi, iako ty znafz Basyli. 
desa. 

TIMAG. On to ieft ktory przyfzedłfzy do twe­
go pokoi u, przez niedylkrecya ćiekawą, y śmiałą, 
ia_ko drugi Epheftyon twoie na fiole przerzuca pa­
piery, y one czyta. 

ARJSTIP. Tak iefl:, iam iemu nie raz mowił, że 
nic niemafz urazliwfzego y niepolitycznieyfzego, 
iako takowa niedylkrecya; ponieważ wfzyfłko to co 
ieft na Hole u człowieka przymuiącego do śiebie 
przyiaćioł. powinno być nibyrzecza poswięconą dla 
nich; y że niemafz znacznieyfzey urazy iako przebie­
rać, y czytać cudze papiery, iednak iefzcze iego z 
tak złego nałogu poprawił niemogłem , y takim 
ćiekawym żadnego nie trzeba powierzać fekretu, po­
nieważ czym barźiey człowiek ieft ćiekawy co wie­
dźieć, tym więkfz~ ma w fo!>ie chćiwość do wyia­
wienia tego , co iui. wie. Ale tu iefzcze nie ieft 
rnieysce o tym obfzerniey mowić. ląm tobieJ po­
wiedfo1ł że fa niektore fekreta , ktorych nikomu 
powierzać nie trzeba, ieśli tego nie wyćiąga po nas 
nagła potrzeba fzukaiac pomocy przyiaćieHkiey, al­
bo dla zabiei.enia iakiemu złemu. Tak Katilina zgu­
bił śiebie, powierzywfzy f woy fe kret bez potrzeby 
f woiey metreśie. A Je fa infze kto re moi no komu 
powierzać, ale z wielk~ ofirożnośćią. 

TIMAG. Ta oftroiność ieśli nie polega na tym, 
aieby uwai:yć na t~ ofobę którey śi~ zwierzyć mamy. 

ARISTlP. Sekreta ktore fa wielkiey wagi, nie­
powinne być powierzone , tylko wyprobowanym 
osobom , , y dla tey proby, ia chwalę zwyczay Da­
misa, że on śię zwierza małych rzeczy tym ludźiom 
ktorych chce wyprobować fzczyrośći, obliguiąc ich 
o f ekret iako wielkiey wagi b~dący, ktory zaś w fa-

mey 
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rney rzeczy nic w fobie osobliwfzego niezawiera. 
Ponieważ fekret probuie fzczyrość dufzy, iako o­
gien probuie złoto , y przećiwność ftałośći ani­
mufzu. 

TIĄ1AG. Ja rozumiem, że cnota moie śię przez 
ftopnie powoli wyprobować, tak iako y wyfłqpki, 
y dla tego czytałem o pewnym Tyranie Peruficim, 
że on przyuczał przez małe wyftępki ludźi, do wy­
konania potym nayzłosliwfz.ych zbrodni. Dla do­
świadczenia redy fzczyrośći człou1ieka , nie trzeba 
ganić tey pro by ktorey Da mis używa w rzeczach . 
mnieyfzey wagi. , 

· ARISTIP. Ty tedy poznaiefz teraz, że ten kto• 
ty śię chce zwierzyć komu, powinien uważyć na 
własność tey rzec:zy' ktorą chce powierzyć' y na 
osobę ktorey ią chce powierzyć; ale naybarźiey wy„ 
firzegay śię mieć poufałośći w fekrećie do fześćio„ 
rakiego rodzaiu Judzi. Do kocbar"ą~ycb iit, ieśli 
niechcefz aieby ten fekret był wiedźiany od tey 
osoby , w ktorey śię twoy konfident kocha. Do 
piiakow. Ponieważ ieft rzecz niepodobna , ażeby 
piiany człowiek nie wydał twego fekretu, ponieważ 
on wyda ie w ten czas f woy własny. Do ćiel<awych. 
Dla przyczyn kcorem tobie iui: namienił. Do ludzi 
fklonnych do GJ(adywania. Ponieważ tacy kład~c 
f wo ie osobliwfze ukontentowanie w censurowaniu 
ludźi ,: iakakolwiek napadną matery<J: , o niey gadać 
,ubią. Do wieJomownych. Ponieważ iako im po~ 
trzeba ftrafznie wiele materyi do napełnienia 
f woich dyikursow, gdy iey niefłanie, trudno ieft 
ażeby z twoim potym riie wyiechali fekretem. Na­
kG>niec: Do tych ktorzy z latwolćiq, fvJf>Y wydaitt 
jekret. Ponieważ kto nie iefl: wiernym dla śiebie, 
ten niemoie być wiernym dla infzych. . . 

TIMAG. Mnie śię zdaie, że wyraźiwfzy te fze­
śćiorakie umyfly Judzkie , przyfiąpifz teraz do po-

M f - kaza„ 
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~kazania• iaka ieft powinność człowieka odbieraia­
cego fekret, y iak~ śię on ma w ten czas obowią-
1ywać wiernośćią, gdy odbiera od nas tę poufałość. 

ARISTIP. Twoia exprefsya iefi: ban.o flufzna, 
ponieważ powierzenie fekretu nic infzego nie ieft, 
tylko złożenie iakiey rzeczy u f w ego przyiaćiela, 
ktory natychmiafł daie tę na śiebie afsekuracyą, 
ie oną w całośli dochowa. Więc mo.wmy teraz o 
wiernośći nalei.ytey tym , ktorzy odbieraią fekret 
y tego po tobie pragną, aiebyś ty takiego dotrzy­
mywał, wfzyfikim tym ktorzy ufzczęśliwia: f woią 
ćiebie poufałośćią, ażeby ani kochanie, ani męka, 
ani piianftwo , ani chćiwoś~ zyfku , ani wielomo­
wność, ani żadna infza przyczyna . onego tobie zgę­
by nie wyrwała, poniewai gdy raz iego.z ufi wypu„ 
śłifz, iuz złapać go nie potrafifz, f żadney fl:ufzney 
f woiey nierozil:ropnośći dać niemoi.efz exkuzy, 
czasem rozumiefz ie śćianie mowiłeś ale y śćiana 
gadać będźie. 

TIMAG. To prawda że balwierz Midasa, po­
wicdźiał fekret, o ufzach fwego Pana tylko w źiemi 
wykopaney iamie , ale y źiemia nalazła f posob do 
wydania onego. 

AR!STIP. Wynaleźienie tey bayki ielł nauka 
barzo rozumną, do pokazania że tacy, ktorych ro­
zumiemy być iako iamy iiemne niezdolnemi do ro­
zgłoftenia fekretu, nas częlłó zdradzaią. Ale ta bay. 
ka tak śię zgadza z. materyą nafzey rozmowy, ii dla 
rozweselenia nafzych umylłow ią tobie przeczytam 
przełoion~ odemnie wierfzem. 

BAYKA O USZACH OSLICil 
MIDASA. 

} le bylo balwierzow y btdźie na świećie, 
Kaidy z nich z przyrod_zenia barzo wiele plećie~ 

W nied;fkretn~m 6 adaniu ten narod opływa, 
Lubi 
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Luho niewiem przyczyny dla czego to h'Vwa, 
Wjży/f kie iednak przyF.łariy powiadai'! z.god!Ue, 
Ta bayka po}{azuie toi jamo dowodnie . 
Krolow w.fzyflk.ich w tym wieku gdźię reraz iy;e. 

my, 
Mądrych biegłych, roz,f/ropnyciJ, cnotliwych wi-

. dźiemy, . 
Lecz. przed tym tacy ~yli iak teraz proflota, 
Panowało nad nimi glupflwo, y niecnota, 
Z .tych off arni eh b;yl Midas, -czlowiek pełny p~chy, 
Tylko umiał, v:rytrzrpać do kropel kielichy_, 
W dobrym _pićiu ie cnota polega rozumiał, 
Ro procz tego rei wt{cey nic Z(]oła nieumiał 
Gdy z kim dJ!fkur J p_rowadiił ttJ grubemi ftowy ,' 
Są.dy iego bywali iako z osley głowy, 
Dla tego mu Apollo p11'zyprawił J' u(zy, 
By ta, poflać przypadła do tak glupiey dufzy, 
Gdy tak pif knie od boi/w 20/lał przyflroiony, 
Sp~yrzaw/zy lif 'W zwierliadlo Midas zatrwożony, 

. Bat śt{ ugo pr-i.,ypadku by nie dowiedźiano, · 
Y z tey nowey pojlury iego śit nie śmiano 
Z tey przyc~yny w feiczaflym chodźil kapelufau' 
By iaden nie obaczył oJiich iego u(zu, 
Wnet ·tallie kapelą/ze za modt u Dworu, 
WźiftO ktore nie dawno doić miały waloru~ 
Midas gładko poc~~wałpod ttf: nowf!: modtf:, 
Szyrokiego pokryora' {we ufzy z wygodtf:, 
Tak dalece ie żaden N Dworu nie wiedział 
Krol t.ylo Balwierzowi wftkrebe powiedźiał, 
Przei:.•nim bowiem utaić rzecz śit trudna zdała, 
Do tego w nim potzćiwość być wielka widźiala, 
Przeto pojlać ućiefznq iemu preuntuie, 
Pod przyH{gf!: ten fekret chowat obliguie, 
Na co mu odpowiedźial iakem balwierz Panie, 
Niech lit wjżyflkie niefzcztśćie tlźiśiay ze mn~ 

· flanie, 
Przylifgam ći na mifkt ktor11 wrtku trzymmn, 

· Ze 
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Ze {ekretu ze wfzelktt ftczyyoJćitf: dotrzyma111, 
Niech nie htdt u flolu twego na obiedźie, 
lei/i kto mnie iem mowił cokolwiek dowied~ie, 
Niec/J me mydło w czarny iit dźis wqgiel obroći, 
Niech ta br~tew w mym rtku ztempieie :;. z 

wroći, 
Potak wielkiey prz.ylitdze zoflań upewniony 
Ze ten fe kret ni komu htdż.ie wyiawiony 
Kroi powiedźi alia wierzt, że} c?;lowieJi.. pocziiwy, 
Zawfzem doznał ie dla mnie bywałeś życzliwy, 
Weź tu kill\a talerow pii za moie zdrowie, 
Dźit kuit Mići Kro/u nury balwierz odpowie 
Y wnet idźie do karczmy, gdźie kilku nayduie 
Swych kolegow ,y hraći ktorych wnet cztfiuie 
Kaie wina dobrego przynoiić garcami, 
Piif!C .finaczno bawi śr[ z nimi rozmr;wami, 
/eden lit u drugiego pyta o nowiny, 
Z iakiey pokoy lub '?JJOyna pow/lanie prz.-vczyny, 
Drugi gani Miniflrow, y publiczne rady, 
Inny zaJ utrzymuie, aż do przykrey zwady, 
Na 1<.01tiec śit o Damach zfoht1: rozgadali, 
Jeden z onych czarniawą. drugi białą: chwa/,i, 
Inny zaś opowiada iak przypadkow wiele, 
Doznał gdy mtzom rogi pr-z:yprawiał 11a czele, 
Merµu zaś Balwierzowi na koniec itzyka, 
Ten fe kret powierzony coraz śit wymyka, 
Chct1:c wyiawić onego iui mowić zaczyna, 
Gdy zaś na {wt przyHpgi Citt.kie przypomina, 
Wnet mu 'boiaźń w dy{kuriię flowa tamowała, 
A tym czaum naftcżgićie y noc śig zbliżała 
W(zyscy tedy z f~ynkowni do domu jpie(zaiq, 
Za dobrą mysi dźitkuifł y dobranoc daitf: 
Gc{y iui flońce zapadło przy maiowey porze, 
Y.fwym Niebo okryło pla[zczem światłe zorze, 
Mło~y mieśi 'J:C na ten czas rozliewał promienie• 
Balwierz uczuł po winie w swey głowie zacmienie, 
Chc'l:c lit prgdzCJ wyfzumieć umyslił na chlodżie 

Zażyć 
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Zażyć fabie pnechadzk.i w otwartym ogrodźie, 
Gdzie ni.kogo na ten czas w chodząc nie nayduie, 
[eden ty/o jpokoynie fabie medytuie,_ 
Co lit z iego Monarchą c:udownego fialo, 
Długo zai to utaić iem u przy.k.ro zdało, 
Poniewai /ekret znaczny w fercufz.czyrym bod±i; 
Tak włamie 1:ako wino mlode kiedy ch()dźi 
Wylewa lit z naczynia, rozsadza antały, 
Lamie beczki, y Ju-ufzy, ohrtcze w kawały 
Darmo rozum wyiawić jekretu zabrania, 
Gdy kto miewa z natury fklonnolć do g11.dania, 
Darmo kogo przyiifga uczyniona trwoiy, 
Gdy lit z mlf,du rozśiewać kto plotki naloiy, 
Rzecze balwierz przyJt{gtJ: śiebiem obligował, 
Bym fekretu Kro/owifimecznie dochował, 
Chybabym poczćiwośći nie miał cale w fobie, 
Zehytn ś1[ tego zwierzył cbo·ć iedney osobie, 
Ale ieśli niemoino to· z /obą ptJgodźić 
Zebyfekret wyiawić,y Panu niefzkodźit 
Cale iego zachować, ieft nad moie iily, 
Od niegoby wnprznoJći prpko wemnie Zf{nily, 
W tym flanąl1ako wryty, nad tym zamysiony, 
Po tym raz.em uderzy rtką ućieftony, · 
Oto terai nalazlemjposob cale nowy, 

\Ze lepfty hyć niemoie y z nay/epfzey_ głowy, 
.- W tym kopie fabie iam1't w tymże fa!n;ym fadźie, 

_ Sklo1liwfzy lit na źiemie gfbe w ont kladźie, 
y w nit zrzuca jekretufwoiego e1°fzary, 

·Ze dochowa rozumie pewnie iemu wiary, 
Lecz „zecz diiwna y tutay zdrada ś1j wynika, 
Lubo źiemia bez gf by ie/I y bez itzyka 

· Jednakowo ten /ekret oney powierzony, 
Niedyfkretnie przed ludźmi zoj/ał rozg/ofton"j, 
W krotce bowiem ta źiemia co iam_t przykryła, 
Zieloną kol{) śiebie trawt wypuJćila, 
Ktora gdy lit za czasem do gury podniof/a, 
lndyyflciego r~dzaiu z niey tr ztina wyrof la, 

Na 
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Na ktore gdy łagodne zejir-y powiaty, 
/ednoflayne_ odglos..JJ z Jrebie wydawały, 
Ktore htdąc podobne cale iudzkiey nwwie, 
Powiadały Kroi osie ma ujży na f!,łr/wie; 
W:y ludźie ieśli cbcećie tak hyc oflroi11emi, 
By wąfze ulomno.łći miedzy i'iekowemi, 
Nie były rozgl~fzone, one uluywaycie, 
A balwierzow Midasa takich unikayćie. 
ARIST1P. Ty widźifz w ofobie tego Balwie-

rza fkłonność wielomownych do wydania fekrecu, y 
tu przykładaią śię także wfzelkie okolicznośći ktore 
utrzymywać powinne iego w wiernośći , on tylko 
ieden wiedźiał o fzpetnośći Midasa . do ftołu Kro­
lewikiego miał wolny , przyft~p , przyśięgał że do- _ 
trzyma fok retu, y wźiął od Pana dobra za to nagro­
dę, zwyćiężył śiebie naypierwey iż nie wydał 01 ego 
podczas biaśiady, ale potym niernogł śię cale utrzy­
mać z f wo im ięzyk:em, wyiawił poufale fe kret przed 
konfidentem niemym ł y niesposobnym do zura­
Qzenia. 

Tllv1AG. Powiadai" pospolicie, ze kaidy częfto 
iałuie że mowił, a nigdy nie i.ałuie że milczał, po­
nieważ czym droi:fzym !karbem u nas ieft ięzyk, 
tym barźiey złe użyćie tego fi:.arbu ieft fzkodliwe, 
gorzey zaś onego zażyć niemożno, iako wyiawiaiąc 
to, co powinno być chowano w milczeniu. 

ARTSTIP. Człowiek światowy naybariiey otę 
cnotę ftarać śię powinien„ ażeby był Panem fwego 
ifZyka , y umiał przez rozum uhamować iego nie­
powśtiągliwość. Poniewai fekret raz wypufzczo„ -· 
ny" iuź śię_ni~ 'Yr~ca, Y. gdy iego wy~aiefa _niemo­
iefz przew1dz1ec .1ak w~e!k1e ~a ~m 1d~ me~zc~~­
śćia. Dla tego mepowuuenes ufac w mtłczcmu 111-

fzych, ktoreś fam złamał, ponieważ gdy Poerowie 
nam powiedźieli że źiemia trdinę urodźiła do wyia­
wienia fekretu Midasa, przez. to wyraźić chćieli, ie 

n'.ly-
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naywiernieyfzemu przyiaćielowi cudzego powierz.at 
nietrzeba fekretu. . 

TIMAG. Y w famey-rzeczy ieft to głupftwo nie ... 
milczec tego farnemu, co kto chce ai.eby infzy za­
milczał, y wyći'iłgać to po infzych, czego fam uczy„ 
nić niemoie. 

ARISTIP. Nic by pewnego w f połecznośći lu­
dzkiey być niemogło, żeby wzaiemna miedzy nimi 
poufałość była odi~ta , bez wiary zaś fokretu nie ... 
moi:~ być poufałosć. . Uważmy teraz że śi~ fekret 
łamac może czworakim f posobe°' , przez zdradę, 
przez ułomność, przez niedyilci~ecya, y przez głu­
p.fiwo. Przeyriymy wfzyftkie te fposoby , ażebyś 
lf3d wźią wfzy nauki y przeftrogi, me wpadał w ża­
den z tych wyfl:ępkow. 

TI MAG. Ty kładźiefi naypierwey zdradę, iakó 
nayzłosliwfzy wyftępek , ale powiedi mnie co to 
ieft zdrada należ~a do fekretu? 

ARISTIP. left to złość dufzy, przez ktora cżło­
wiek z dobrey woli, łamie wiarę f wemu przyiaćie­
Jowi' r wiele mu 'przez ro fprawuie złego' wyia­
wiaiąc to> co milczeć iefl: obowi~zany. Uwai wfzy­
.fikie iłowa tego opisania: naypierwey iam mowił ie 
to ieft złość dufzy, dla uczynienia roi.nośći zdrady 
·tey, od fofzey, ktora przez niedyfkrecy:\ albo głu­
pftwo pe pełnić śict może, mowiłem takie z dobrey 
woli. Dla dyftynkcyi tych, ktorzy to czynia przez 
ułomność ; powiedźiałem co iefl: milczeć obowią­
zany, ponieważ fa niektore fekrera , ktore trzeba 
koniecznie wyiawić, iako to kiedy one fą na zdrad~ 
Oyczyzny, y na zgubę osoby Monarchow. 

TIMAG. Alboi. kaidy iefl: koniecznie obawia ... 
tany donieść f wego naylepfzego przyiaćieła, kiedy 
wie ie on przećiwko Oyczyznie, lub ofobie Kro ... 
}ewftiey cokolwiek złego zamysla? 

ARIS11P. Zapewne; y zamiafi żeby wyiawienie 
tego 
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tego fekretu miało być zdradą, ona ieil: więkfza gdy 
kto w takich okazyach w milczeniu złośliwym zo­
fiaie , ponieważ my barźiey iefteśmy obowiązani 
Oyczyznie tey, w ktorey porodźilismy śię, albo kto­
rą fobie obralismy , y Krolowi pod Panowaniem 
ktorego żyiemy, aniżeli ofobie partykularney tego 
kraiu. A iako całość Rzeczypospolitey iefi: nay­
więkfzym prawem, ktoremu wfzyfikie infze ufiapić 
powinne, dla tt!go niegodźi śię obywatelowi zamil­
czeć takiego fekretu, ktory na zgubę oney ieft ie­
mu powierzony, wfzaki.e nie barzo dawno widźie­
lismy naycnotliwfzego człowieka wieku f w ego, 
przez to zgubionego iż zamilczał wiadomy fobie fe­
krec o konspiracyi przećiwko Krola , w ktorey był 
uwikłany, naywiękfzy iego przyiaćie\) lubo on wfzy­
ftkiemi iposo'bami fiarał śi' iego odwieśł , <?d tak 
żłośliwego uczynku. 

T/MiłG. Ja wiem o kim ty mowifz, hiftorya 
tak ieft obligowana i ego dźiadowi, iż nam z ięcze.­
niem opisuie tak żałosne kacafirofe tego godnego 
człowieka , ale ieil: wielu ludźi tego zdania, źe on 
barź.iey i.ginął przez nienawiść Miniftra ,' aniżeli dla 
racyi fi:~tyfłyczney y przez. to P~?.wo roz~ropney 
polityki, ktore w tych okohcznosc1ach czym wyfię­
pek z wierno;ś.ći przyiaćiellliey, y potępia ia~o ~o­
warz.yfza złości tego , ktory mechce byc o/karzyc1e-
lern. , 

ARISTIP. Może śię tam przymicfzało co y zem­
fty Miniftra, ale czym więeey ten godny fędźia po· 
kazywał cnoty , chc~c odwieść f w ego · przyiaćiela 
od tego wyftępku, tym barźiey i ego śmierć zało­
sna · powinna ćiebie nauczyć że milczenie w takich 
oka~yach ieft złośliwe. Ale oprocz tego co śię ty­
cze osoby poswi~coney Monarchy, y dobra oyczy­
zny, t~ie~ierność ieft obrzydliwyn;, wyftępkiem, w 
wyiaw1emu przez dobrowoln~ złosc fekretu f w ego 
przyiaćiela. 

Tl.AfAG. 
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TIMAG. Iefl: to nałog takich ludźi, ktorych do, 
brze opisał Juwenalis: Scire vo!unt .fecreta domus 
atque inde ri·meri. Tacy bowiem wćifkaia śię iako 
węże do każdego domu , tam przez fwoią chytrość 
y pochlebftwo ftaraią śię być miłemi, y dochodzą fe"' 
kretow familii, lecz flcoro one wiedzą wnet śię fr o­
ż~ przez pogrozki uftawkzne, że one wyiawią:, y 
częfio wyiawiai~, ieśli kto nie czyni zadość ich okru-
tney woli. .. 

ARISTIP. Barzo dobrze poznałeś mysl tego Sa­
tyryka, ten wyfiępek niewiernośći ieft kJżdego wie„ 
ku, y w dawnym Rzymie nie mniey on śię naydo­
wał, iako teraz u nas. Albo nieczytałeś w Tacy­
ćie iako Licynius Latiaris zdra.dźił fwego przyiaćie­
la Sabina , \Yydawfzy go na zemftę y na okrućień­
fiwo Seiaoa. Ten niecnota wkradfzy śię w przy­
iaŹń tego Kawalera Rzymfkiego, ktory iemu z ł~two• 
śćią f wo ie otworzył ferce, poiła n owił i ego zgubić 
dla pn.ypodobania śię Seianowi, y dla tego zmowił 
śię z trzema Senatorami, ktorzy także o fafl\ę tegoż 
Miniftra {\:arali śię, chcąc pofi~pić na honor Kon­
sulow, wiedźieli bowiem , że do niey przyyść nie„ 
moino, tylko przez wyftępki. Latiaris zakrył tych 
Senatorow w fwoim pokoiu 11 gdźie zwabiwfzy Sabi­
na w prowadźił iego w dyflmrs o interefsach publi­
cznych, y przez potwierdzania iego zdaniom, nay. 
Jkrytfie z niego wyczerpn~ł myśłi, potym pofzedfzy 
ofkarżył iego oto przed fądem, na ktorym gdy fta­
nał Sabinus , z niemałym podźiwieniem obaczył 
trzech godnych świadkow, ktorzy bt!z wftydu po­
wiedźieli iakiego użyli fposobu , do i ego fluchania, 
y że iemu dowiedli tego i.e gadał przećiwko Ofobie 
Cesarikiey 11 zginął przez zdrad<; f w ego przyiaćiel:l 
dla zawźięcośći. Seiana. ... . 

TIMAG. lam nie raz czytał tę hyftorya wTacy­
ćie, y on mowi: że Rzymi:mie tak byli zadźiwieni y 

N zatrwo- , 
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7atrwoźeni ta zdrada, iż unikali rozmowy z nay­
więkfzemi f we mi przyiaćielami, y farnym nawet nie„ 
dowierzali śćiano~n: Muta atqtte inanima, tećlum et 
parietes circamfpe8abantur. 

ARISTIP. Zdrada iefi: naygotfzy fposob wyia­
wienia fekretu, ale ieśli ułomność nie ieft tak zło­
~liwa, ona nie rnniey przynośi fzkodliwych fkut„ 
kow, fa niektore umyft:y tak łaikawe, iz nie wyia­
wiai4 fekretu fobie powierzonego przez złość, tylko 
przez nieiakąś ułomność, y takie animufze fą po ... 
dobne do owych beczek Danaidy, w ktore cokol­
wiek było wfono, w rnomenćie ze wfzyflkich ftron 
wyćiekało, y iako ten niewolnik Terencyufza, na­
zwał śiebie być całym dźiur<,t , przez ktor~ fekret 
włożony wypadał. 

TIMAG. Ty mnie daiefz fprawiedliwe wyobra..' 
żen ie umyflu Dorymeny, ta Pani ieft dobra, ale 
nazbyt dobra, ona gdy z kim zaczyn~ dy flmrs, nie 
ma w mysli ażeby miała wyiawłć fe kret f woiey fą­
śiadki, ale !koro kto w dalfza: z nią wda śię rozmowę, 
wnet ona wfzyftko wygadywa powoli, przez zbyt„ · 
nią łatwość fwego umyflu, y czasem więcey prawi, 
ani.żeli kto pragnie wiedźieć. 

ARTSTIP. Do teyi.e famey ułomnoići pr1ydać 
moi.no, gdy b_oiaiń wyrywa fe kret _z ulł boiaźliwe­
go człowieka, ktory niechąc uraźić moi.nieyfzego 
od śiebie~ wydaie iem u fekret fwe~o przyiaćieła, y 
-choćiaz ten wyft~pek naleiy do zdrady, ale ta zdr2-
da mniey pochodźi ze z'łośći, iako barźiey z bo„ 
• I I• 

Jaznt. 

TIMAG. Ale ieśłi niemoino zł~czyć tey uło • . 
mnośći .z ·niedylkrecy~. 

ARISTIP. Chgćiaż w niedyfkrecyi ieft uło­
mność, y w ułomnośći niedyfkrecya J iednak fą to 
dwie rzeczy roini~ce śi~ od śiebie , poniewai. ta 

me-
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niedylkrecya o ktorey chcę teraz tobie mowić, ieft 
przez śię głupftwo, gdy kto nie uwaiaiac na co co ... 
czyni y na to co mowi , wydaie fekret l<toryby mil­
czeć powinien, y to śię dźieie dwoiakim f posobem, 
aJ b.o przez rozmowę albo przez powierzcho.wnc 
uczynki. -

TIMAG. la wiem fak człowiek w ten wpada nic„ 
rozfądek y niedyikrecya, gdy nie oftrożnie wygady­
wa to co ieft iemu powiedźiano pod fekretem, y w 
przefzłey nafzey rozmowie wyraźiłeś doftatecznie, 
że piianftwo y kochanie, fą fzkodli we pocz~tki tey 
niedylkrecyi. 

ARTSTIP. Ponieważ ty pamiętafz to, com tobie 
powiedźiał , . więc iuż ći tego więcey powtarzać nie. 
będę, tylko daię tę przefirogę, ażebys był na oftro­
żnośći zawfze od tych dwuch zwodźićielow. Wino 
roźwiązliie tak łatwo ięzyk, y kochanie czyni tak 
śćifle zł():czenie fetca , ie ieft prawie niepodobno 
aieby śię fekret mo·gł utrzymać, w porufzeniu kto-
re czyni iedno y dru~ie, dla tego uczyń fobie zaflo-
rię mocną z mądrości, przećiwko tym dwom nie­
przyiaćielom fekt;etu , aieby ani ochota przy bieśia· 
dach , ani poufałość do tey, k.tora · możefz ko- _ 
chać, nie wyrwała z uft twoich fokretu twego przy-
iaćiela. · 

TIMAG. Ale powiedz mnie, iako moi.no wyia. 
wić fekret przez powierzchowne uczynki? 

AR!STIP. Gdy kto nierozftropnie · daie takie 
znaki przez ktore ludźie uwai.aiący na iego fprawy, 
moga doyść il\rytych myśli , y tego coby on chćiał 
za'taić, przykłady tego naypospolitfze bywaia w ko­
chaniu „ gdy bowiem dwie osoby zaczynaia śiebie 
kochać, pof polićie inni p.rl.ez powierzchowne ich: 
akcye dochodza tego, coby oni cbćieli utaić, y czę­
fio zgadywaią z uczynkow iedne~o , !krytych chęćf 

N 2 drw-
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drugiego; y na znak tego nierozfadku, fiarodawni 
położyli na oczach kupidyna zafłonę. 

TIMAG. Ale w ten czas mnie śię zdaię. że tylkQ 
fwoy własny fekret wydai~. 

ARISTIP. Nie tylko fwoy własny, ale y os.oby 
tey ktorą kochaią, czasem śię też trafia ie zbytni;a 
rozftropność, albo lepiey mowi(lc barzo wielka o. 
ftrożoość, wydaie nafz fekret, y to śię ftało tey wiel­
kiey konf piracyi Piso na, przećiwko Neronowi, kto­
ra dniem przed f wo im wykonaniem była odkryta 
przez iednego niewolnika; ten bowiem widząc See· 
winusa fwego Pana, czyniącego Tefiament, d~iace­
go fwoim 1udźiom pieniadze, oftrzacego fztyJety, go 
tuiącego chufty 'I y plafiry na rany, poznał że mu­
śi być iaka wielka namowa, w ktorą y iego Pan 
wchodźi, y z tad wnośił że to ieft konfpiracya na 
i.yćie Cesarfkie, d]a tegq w momenćie pofzedfzy do 
Nerona powiedźiał mu wfzyfłko co widźiał, ktory 
kazawfzy arefztować Scewinusa y i ego nay poufal­
fzych prz.yiaćioł, dofzedł wfzyfikiego przez tor­
tury. 

TIMAG. Sekreta nalez~ce do interefsow pub1i· 
cznych, fa trudnieyfze do dochowania, aniź~li 
w rzeczach potocznych , poni€waż ieft wiele oczu 
fzpyraiących y uważaiacych na naymnieyfzą okoli­
czność, nagroda odkrywaiącemu iego ieft wielka 
naznaczona, dla tego cud to niemal ieft, kiedy śii 
rzecz wykona, nim fekret wyiawiony b_ędiie. 

ARISTIP. To ieft prawda, że kiedy śi~ mało Iu­
dźi obowi~zuie w iakiey rzeczy, wielkiego waloru, 
wykonanie oney iefi trudne, dla małośći śił; ieśJi 
zaś kto powierza fekret wielu ludźiom fzukaiąc pe­
wnieyfzey pomocy, przez to podaie fekret w l'.l.ie­
bezpieczęfiwo , y otwiera drogę o1karżyćielom y 
zdraycom, ponieważ ieft rzecz. niepodobna, ażeby 

w wiel-
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:w wielkiey liczbie fprzyśiężonych, nie zdarzyło śi'1 
komu iakiego nierozftropnego fłowa wym owić, lub 
uczynku uczynić, ktory cały wydaie fekret, iako wi­
dźifz przykład w tey konf piracyi Pisona: Dla tego 
ieśli będźiefz miał fobie powierzony fekret wielldey 
konsekwencyi , ftaray śię ażeby ćiekawe umyfl'y, 
przez żadne twoie powierzchow11e akcye, nie dofzły 
tego' , co będźiefz chował w fercu. Zewnętrzna 
poftać nafzych pafsyi, pokazuie częfto ludźiom na 
nas uważaiącym, fekret nafzych umyflow, na przy­
kład prętkie porufzenie żalu , niespodźiana turba4 

cya, wesołość z.bytńia, fpoyn.enie gniewliwe, a cza• 
~em czerwono# twarzy, śmie'ch, mały geft, flowem 
iedno nic, nas zdradźić, y wydać może. Aco więk. 
fzego milczenie farne, albo barzo długie, albo barzo 
przymufzone, pokazał może co nośim w fercu, dla 

-tego iefzcze tobie raz powt~rzam, aiebyś nie przy­
włafzczał fobie żadney nie naturalney miny, ponie­
w~ż te przymufzenia, ofzukiwa.ia tylko takich ludźi 
ktorych łatwo ofzukac moino, miedzy biegłemi zaś 
ona ofzukiwa tego, ktory iey używa. 

TIMAG. To ielł że nie mnieytrzeba być rozftro­
pnym w ułożeniu twarzy 11 y powierzchownych u- · 
czynkach, iako y w ięzyku, ponieważ tak nas iedno, 
iak y drugie zdradźić może. Iuż mnie teraz tylko 
pokazać zofi:aie iak moi:no przez głupftwo wydać 
fekret. 

AlUSTIP. ' Choćiaż Philozophowie trzymaią że 
wfzyfikie fa Ciufze fobie rowne w doikonałośći, 
doświadczenie natft iednak pokazuie ze iefl: wielka 
rożność w rozumach , ta zaś rożriość z tad pocho... 
dźi, że natura wynofząc z forca do mozgu częśći o­
iywiaiace alias .fpiritus vita/es grubfze lub

1 

fubtel­
nieyfze, determinuie dufze do operacyi rożnych, 
według tey roi.nośći y porufzenia organow zffiy„ 
flow, y zt~d pochodźi mnieyfza lub więkfza żywość 

N ~ w ~zło-- " 
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w człowieku, y ro in ość w i ego rozeznaniu, iako fa_ 
:aii codźiennie widźiemy. Ponireważ w kim te du· 
chy ożywiai~ce fa grubfze, tacy fą pospolićie głup„ 
śi, gdyż ich organa będ~c przyćmione y po!Jliefzane 
przez te część i grube, niemogą do!konale poznawać 
rzeczy dla tego z1e oniey f C)dz~. Ale w tym ieft 
wielka kweftya ieśli lepiey m~dremu albo głupiemu 
f w ego powierzyć fe kr etu. 

TIMAG. Ieśli kto chce uniknąć nicbezpieczę­
ftwa, mnie śię zdaie ze !epicy głupiemu fekrecu 
powierzyć. 

ARISTIP. labym zaś zawfze w poufałośći prze;;r 
·kładał mądrego, po_niewai choćiai więkfze ieft nie· 
bezpieczęftwo z onym , osobliwje 1 kiedy co złego 
myśli, ale daleko nam lepiey u.fiuźyć może, kiedy 
zechce, zamiaft że głupi nigdy nam żadnego pożyt­
ku nie przynieśie, y nierozfadnie wydaiac fo1{ret, 
wi~cey nam złego uczynić może, aniżeli dobrego. 

TIMAG. luz nam tylko mowić zoftaie o 1Jmt­
kach fzkodli wych z wydania fekretu pochodzących; 
ale śię boi~ ażebym tobie niebył naprzykrzonym 
moy oycze , ponieważ iuz godźina nadchodii na 
ktorą pewnego czekafz człowieka. 

ARISTIP. Ieft to czasem tak dobrze iakby zabić 
człowieka, wydaiąc iego fekret 1 naprzykład on to­
bie powierzy że o iaki flara śi~ urząd, ty to wyiawifz 
niernz.fł:ropnie· drugiemu on iego w tym uprzedźi, 
lub podeydźie, y tak psuiefz d-rogę przyiaćielowi, 
ktorą on .torował fobie do fortuny, y zamykafz ie­
mu czasem na zawfze do niey wrota; Dama powi_e­
rzy f woiey przyiaćiołce iaką ułomność, kto n) mia­
ła, ta przyiaćiołka wydaie ten fekret przez nieroz„ 
fądek, lub złość• y tak flawa tey Damy ginie, rana 
i~ft ~miertelna honorowi icy uczyniona, y fzkoda 
nie nagrodzona. 

TIMAG. 



O SZCZYROSCI Y SEKRECIJ!. 199 

TIMAG. To prawda, że to naygorfza w wyda„ 
· niu fekretu, że niemożno przewidźieć iak wielkie za 

tym ida: niefzczęśćia ieśli komu powierzafz cyśiae 
czerwonych złotych, y one utracafz, to wiefz iaka 

. tobie fumma giP!e, kto zaś wyiawia fekret, niemo­
że przewid · 'ieć iakie zatym fkutki poydą ponieważ, 
honor, zdrowie, częfł:o y żyćie, przez iedno nie­
roftropne utraca śi~ iłowo. 

ARISTIP. Miey tedy wieik~ obrzydliwość do 
te~o wyfi<;pku y ftaray śię wfzyftkiemi f posobami, 
aż byś w niego nie wpadał , z ofirożnośćią powic­
rzay f woy własny fekret, nie obćiażay śiebie cudze„ 
mi fekretami, y onych ile możefz unikay; ieśli zai 
kto tobie powierzy iaka rzecz , zachoway on~ w 
lkrytośći nieprzełamaney, y ztą fzczyrośćią ia tobie 
przyrzekam i.e wiele fobie pozyikafz przyiaćioł; ale 
JUŻ czas ażebyś odfzedł odemnie oto iuż godźina 
łla ktorĄ f podźiewam śię Protagena , podź teraz a 

1pomysl otym com tobie rnowił iutro b~dźie­
my kończyć nafa.e rozmowy. 

KONIEC PIA:TEY ROZMOWY. 

N4 ROZ· 



~oo ROZMOWA SZOST A 

ROZMOWA SZOST A 
O ROZNOSCI SZCZYREGO Y NIE­

SZCZYREGO PRZYIACIELA. 

ARISTIPUS. 

Tyś na mnie czekał długo moy f ynu, iam śi~ za„ 
bawił u Damisa gdźie iemu dopomagałem po­

godźić Eugieniufza z Palemonem, ktorzy śię powa­
dźili onegday, choćiaż za mał3: rzecz, iednak wiele 
zażyliśmy pracy, nim przyprowadźiliśmy onych do 
zgody. 

TIMAGENES. Ty mnie zadźiwiłeś moy oycze, 
iam ich rozumiał być miedzy fobą przyiaćiołami do­
znanemi, y czyli moi.no tak śię śćiśle kochać y z. fo­
ba śię wadźic? 

ARISTIP. Niemożno, ieśli śię kto prawdźiwie 
· kocha, ·częfto śię zaś to zdarza, kiedy kto ma tylko 
pokrywkę przyiaźńi; ponieważ zaś na tym świećie 
potrzeba pożytkować z ułomnośći cudzych, dla u­
czynienia fobie prz.efłrogi, ta zwada poda nam ma­
teryą do nauezenia ćiebie, z iaką roftropnośćią po­
winien będźiefz czynić roźneść miedzy fzczyremi y 

. niefzcz.yremi przyiaćielami , ażebyś mogł zupełnie 
polegać na tych, ktorzy ćiebie dofkonale kochać bę­
dą, a firzegł śię tych, ktorzy z.mysloni;t tylko ukry„ . ,. . ·' . 
wa1~ s1c; przyiazmą. · 

ARISTIP. Iakby była potrzebna ta wiadomość 
w fpołecznośćiludzkiey, takiarozumiem ź.e ieft bar­
zo trudna do nabyćia , ponieważ natura nam dała 
kamień do ucz.ynienia roinośći miedzy falfzywym y 
prawdźiwym złotem, ale nam nie dała do fprobo­
wania przyiaćioł , y poznania ieśli oni nas fzczyrz~, 
albo niefzczyrze kochaią. 

ARISTIP. W tym śię mylifz moy fynu, tak fa pe­
wne proby przyiaćioł iako y krufzcow, y niepodo-

. · bno 
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bno ażeby człowiek mogł długo zmyslać prawdźi­
wą przyiaźń, ieśli kto przykłada ftarania y pilnośli 
do uważania oney, ponieważ my bywamy ofzukani 
od niefczczyrych przyiacioł w cenczas, kiedy śię l.i­
wodźim miłośfo~ własną, dobrym o fobie rozumie• 
niem, y niedbaHlwem. Ale naypierwey tobie po­
każe opisanie fzczyrey y niefzczyrey przyiaźńi, a po­
tym dam nauki do uczynienia miedzy nimi rożnośći. 

TIMAG. Powiedz mnie naypierwey co ieft pra­
wdźiwa przyiaźń. 

ARISTIP. I abym mogł mowić z pewnym Mędrz­
cem, że to ieft podpora wfzczęśćiu, ochrona w 
niefzczęśćiu, prawdźiwe uspokoienie dufzy, y fzczę· 
śliwość ktorey naybarźiey fobie życzyć trzeba. Ale 
te termina nie fa zupełnym opisaniem , więc po­
wiem : ze prawdźiwa przyiaźń ieft to zobopolna 
zgoda y dofkonałe dwoch fere złączenie, ugrunto­
wane na wz~iemney efiymacyi, y na cnoćie, ktora 
czyni, że kochamy przyiaCiela. dla iego tylko osoby. 

TIMAG. A niefzczyrą przyiaźń iak opifzefz? 
ARISTJP. left to złączenie powierzchowne 

dwoch fere „ ugruntowane na interefsie, ktory czy­
ni, ie kto kocha przyiaćiela dla śiebie farnego. 

TIMAG. Według tego opisania, flcutek prawdźi­
wey przyiaźńi być powinien, ażeby życzyć y czynić 
dobrze f wo im przyiaćielom, bez żaclney nadźiei ia­
kiey ztad nagrody dla śiebie, ale dla fa mego tylko 
pożytku tego, kogo kochamy; flcutek zaś niefzcz.y­
rey przyiaźńi ieft, życzyć y czynić dobrze temu ko­
go kto zmyslenie kocha, w nadźiei iakiego zt~d dla 
śiebie pożytku. 

ARIS11P. Ty barzo dobrze moi~ mysi pozna­
łeś, ia zamknąłem w tym opisaniu wfz.yfikie wła­
snośći prawdźiwey y niefzczyrey przyiaźńi. Nay­
pierwey mowiłem , że prawdźiwa pr~yiaźń ieft zo­
bopol a zgoda, 'ponieważ iei1i ied~n niezgadza śię 

N f z dtu-



!!o~ ROZMOWA SZOST A 
z drugim wf woich zdaniach, tam śię nie wrodźi pra ... 
wdźiwa przyiaźń; potym mowiłem że ieft do ikona· 
łe dwuch fere zfaczenie, dla pokazania ze w każdey 
rzeczy powinien przyiaćiel, fzczyrze prz.yłączać śię 
do woli f w ego przyiaćiela, y gdy i eden nie dopoma­
ga w tym, czego po nim drugi pragnie, tam niemafz 
prawdźiwey przyiaźńi , iam daley powiedźiał , że 
tri.eba ażeby te 2łączenie było ugruntowane na 
wzaiemnęy eftymacyi, dla uczynienia rożnośći mie­
dzy niefzczyrą przyiaźńi~, ktora ie.ft ugruntowana 
napożytku, y że człowiek ktory nie eflymuie inne­
go człowieka , nien 1oie iego prawdźiwie kochać 
iam także mowił , że te złączenie ,po winne być u­
gruntowane na cnoćie , ponieważ przyiazni ktorc 
śię funduią na wyft~pkach fa zmyslone ; wyftępek 
bowiem czyni zawfze nadźieię iakiego zyfku temu, 
ktory iego wypełnia ; nakc;miec ia kładę rożnośći 
przyzwoite fzczyrey, y niefzczyrey przyiaźńi: fzczy. 
ra czyni, że człowiek kocha kogo dla iego tylko fa„ 
mey osoby, i a ko Rodźice pospolićie f wo ie kochaią 
Dźieći, niefzczyra ~aś fprawuie, że kto kocha przy­
iaćiela dla fwego tylko poiycku, iako dźieći kochai~ 
pospolićie f wo ich Rodźicow. 

11MAG. Twoie opisanie ieft dobrze wyduma· 
czone; ale profzę ażebyś mnie nie przypisywał, tego 
oftatniego wyrażenia. 

ARISTIP. la to do ćiebie nie applikui~; ale koń­
czmy nafza materya, pewny Mędrzec żalił śię barzo 
rozumnie na to: ie łudź.ie ftaraia śięwiedźieć o licz­
bie fwoich trz.od , y bydła, a niechcą porachować 
wiele maią przyiaćioł1 ktorzy im daleko powinni być 
milśi. 

TIMAG. ·onby niemog~ tey czynić przymowki, 
nafzemu f~iadowi Lizasowi, ponieważ gdym był u 
i ego, nalazłem na kominku Xiązkę tak złoiona iako 
regeftrzyk, ktora ten na fobie mfała tytuł. Regeftr 

tych 
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tyc!J luorzy śit .zowią moiemi przyiatiołamiy ich ro­
inośĆ. Ten tytuł ućiefzny wzbudźił moią ćieka­
wość, dla tego odwrq_ćiwfzy pierwfza kartę obaczy. 
łem odmalowane Jerce , pod ktorym barzo mało 
imion było, na drugiey karćie był odmalowany wo­
rek, pod ktorym było zdźieśiatek imion, ale nay­
więcey wymazanych, na trzećiey karćie była Fla-
fza , pod ktora firafznie wiele znaydowało śię na­
zwifk 1 nakoniec na czwartey karćie była odryfowa­
Ra majka, pod ktorą tak wiele było imion, że cał~ 
refzt~ zawaliły ·regeftru. 

ARISTJP. To ieft barzo ućiefzny koncept, y 
moino poznać przez to , i.e on roz.ftropnie umie 
uczynić rożność miedzy czworakiego rodz.aiu przy­
iaćiołami, z ktoremi śię trzeba obchodźić na świe­
ćie, to ieft ferdecznemi, workowemi, ftołowemi, 
y mafkowanemi. 

TIMAG. Mnie śię zdaie, że uczyniwfa.y wyobra­
żenie tych rożnych rodzaiow przyiaćioł, moi.no 
poznać wfzyfikich, y rozeznać miedzy falfzyw~ , y 
prawdźiwa monet~. 

ARISTIP. To ieft prawda, ( używaiac twoich 
flow) ze w Pańftwie przyiaźńi, więcey falfzywych 
aniżeli dobrych chodźi pieniędzy, dla tego pod fta­
fzk~ y pod mafk~ Lizas wi~cey napisał imion, aniże­
li pod fercem y workiem. 

TIMAG. Toi. famo dnia onegdayfzego powie­
dźiał Timon, ze prawdźiwy przyiaćiel ieft osoba 
barzo rzadko naydui~ca śię, y dobro nayćiężfze do 
nabyćia. 

ARISTIP. Trzeba naypi(!rwey uważać przez ia. 
kie wrota przyfzedłeś do przyiaźńi z człowiekiem, 
ieśl.i pn.el. te, ktore tobie otworzyła cnota , iui śi~o 
drogi ufz.edłeś do prawdźiwey przyiaźńi; ale dla 
zmnocnienia oney według ferca, trzeba ażeby fldon­
nośći y obyczaie z fobą zgadzali śię, y byli fobie po-

dobn~, 
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dobno, na przykład czyli iefl to rzecz podobna, aże­
by flary Doktor Sorbońfki Hieron, temperamentu 
fuchego y mela11cholicznego, całe żyćie trawiacy na 
dochodzeniu przepaśći niezgruntowanych Pisma, 
y na odkryćiu wfzyfikich Taiemnic ftarego Tefta­
mentu, mogł zJbrać przyiaźń z. Oficerem Pamfilem, 
człowiekiem temperamentu krwiftego , ktory po­
wroćiwfzy z obozu, tym śię tylko zabawia że biega 
po uliczkach y komedyach. Czyli może ftara i<:a­
lipso, temperamentu cholerycznego, y ogadywaią­
ca każdego 

1 
kcorey wiek nie ugaśił jefzcze ogniow 

· rniłośći, byc ferdecznie kochaną od młodey Eury­
dycy, ktorey umyf1 ieft miły, 1łromny, miłośierny, 
y ktora przy f woiey kwitnacey młodośći, y przy 
pięknośći podźiwienia godney, zac,howuie cnotę 
nieporufaona. Ty tedy widźifz, że ieft prawie rzecz 
niepodobna , ażeby dwie. osoby zabrały przyiaźń, 
kiedy ich umyfły fą fobie przećiwne. . 

TIMAG. Więc kiedy ia obaez~ człowieka, ktory 
ani w fkłonno3ćiach, ani w obyczaiach, zgodźic śi~ 
ze mną niemoie, żadney fzczyrey od niego f po­

. dźiewac śię niemam przyiaźńi. 
ARISTIP. Może śię czasem trafić, że ludźie prze„ 

ćiwni fobie w humorach zabiora przyiaźń fzczyra, 
przez eflymacyą wzaiemną fwoich cnor, ale to śit; 
zda.rza barzo rzadko ; poniewaź iako przyiaźń czy­
ni nieiakaś pQd<;>bność miedzy przyiaćiołami, trze­
ba ażeby natura fposobiła ferca d') rey podobnośći; 
gdy dwie osoby maią iedne fkłonnośći , tym że fa- ~ 
mym fa dysponowani mieć iednąi. y wolę, . ona zaś 
czyni że śię fobie podobaia, te zas wzaiemne po­
dobanie rodźi fzczyra przyiaźń. 

TIMAG. Ale poczym ia poznam, że człowiek 
ma do mnie ferdeczna przyiaźń? . 

ARISTIP. Niemoże człowiek miel do ćiebie 
fzczyrey przyiaźńi , kiedy· nie pokaże przez pewne 

pro.by, 
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proby, że ćiebie rownp z farnym foba kocha ; to 
zaś pro by dac inaczey niemo.że, chyba przez pra­
wd~€iwe !kutki, albo wchodząc we wfzyfikie ·twoie 
dolęgliwośći, al-bo fta~aiac ś.ię w ónych tobie dopo­
rnoc, ponieważ deklaracye y flowa, fą to śidła na 
tych, ktorych kto chce ofzukać. 

TIMAG: lam to zawfae uwaial, ze wfzyscy ći 
ludiie oswiadczaiący śię z. przyiażnia , ktorzy za 

· pierwfzym przywitaniem ofiaruią fwoie uflugi, y 
pod przyśięg~ upewniaią o fwoiey dobrey woli, ta­
cy mowię pospolićic wprzećiwnośćiach mis opu· 
fzczaią, iako y Kl eo bule, ile razy pn.ychodźi do ćie­
bie, z tym śię oświadcza zawfze, ie czeka tylko oka­
zyi do uflu I'.enia tobie, y fkarży śię że oney naleść 
niemoże, iednakowo po tyło kroć w fz.yftk.o iwo ie 
dobro dla ćiebie ofiarowawfay, wicdźiał że kilka ra-

. zy byłeś w potrzebie, żadney iednak tobie niedał 
pomocy. To prawda żeś ty i ego nigdy nie prośił o 
tę pomoc, ale iabym chciał i ego fprobowat, ieśli 
tak ieft pręckim do dotrzymania, iako do dania 
ftowa. 

ARISTIP. left to umylł przyiaćiela osobliwfze­
go, on mnie ferdecznie kocha to prawda , y życzy 
mnie wfzyfikiego dobrego , iego życzliwość ieił: 
fzczyra, ale koncząca śię n'a farnych prożnych tylko 
fadaniach, y przepowiadaniu przed wfzyfikiem że 
mie fądźi być godnym, y ro:z.umnyrn człowiekiem. 
Ale w iedoey rzeczy nietrzeba jego doty1rnć , kaidy 
ma f woią ułomność, dla tego ia wyftrzegam śię tey 
czynić proby, .ktoraby pokazała, że on mnie nie tak 
barzo kocha iakbym rozumiał; y niechcę ażeby on 
mnie kładł na fz.ale z fwoim złotem, ponieważ nie 
ieftem z tych Iudźi, ktorzy fwoich przyiaćioł iako 
baranow pofł:rzygaia. 

TIMAG. To iefi:, że ty kochafz fwoich przyia­
ćioł z ich D.donnośćiami, y ulegafa ich ułomnośćiorn. 

Ale 
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Ale za coż pewny Mędrzec powiedźiał; że przyiaźń 
nie ieil: przyi;;łźr1i~, kiedy nic nicczyni. 

ARl~TfP. To ieft prawda. Ale kaidy ma oso­
bliwfzy fposob do czynienia. .Ja wiem że do.lkona­
ły przyiaćiel ieil: ten, ktory nam dopomaga farnym 
ftutkierr kiedy my potrzebuiemy onego, y uprze­
dza nas w tym, czego nafze wyćiagaia potrzeby. 
Ale kto nie ieft w oftatniey doikonałośći przyiaźl11, 
nicmożno mowić że cale nie ieft fzczyrym przyia­
tielcm, Kleobule o ktoi:ym mnie mowiłeś, częfto 
nawiedzał mnie w moich niefzczęśćiach dla poćie­
fzenia, y nie kontentui~c śię famemi tylko flowamit 
czyni to cokolwiek ia pragnę od niego, ia zaś nie. 
chcę ażeby on mnie dopomogł f woi~ fzkamłą, y 
wolałbym utraćić ten urza,;d ktory mnie dai(), aniże­
li prośić pieniędzy do zapłacenia onego. Nietrzeba 
ztąd wnośić mowiac, ten człowiek nie dopomaga 
mnie f woim workiem, toć nie ieft moim pra\vdźi ... 
wym przyiaćielem, ponieważ on może ofądźic, że ty 
na złe użyiefz tey pomocy., albo będąc w niedofłat­
ku oddania , oźiębley z nim pofiępować będź1efz 
ponieważ wielu takich iefi ludźi na świećie, kto rym 
gdy kto pieniędźmi dopomoże, oni zamiaft nagro­
dy, wyftrzegai'* śię nawet iego widzenia, albo przez 
wftyd że potrzebowali iego łaiki, albo źe niemaią do 
zapłacenia f posobu. 

TIMAG. Toby był cale podły umyfł, y taki czło. 
wiek maiący tę nikczemność w fobie , nie godźien 
ieft navmnieyfzey przyiaźńi. Ale Kleobule niema 
o robi~ tego porozumienia. 

ARIS11 P. lakokolwiek ieft, ia iefl:em barr.o kon„ 
cent iem iego w tey okolicznośći nie doświad­
czył 'y dla tego tobie powiadam moy fynu, że kie­
dy będźiefz ~ ,f połecz_nośći. miedzy lud!mi, probuy 
f wo ich przyrnc1oł roznen11 f posobam1 w przyflu­
gach, ktore oni tobie świadczyć mog'1:, -ale barzo 

. rzadko 
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rzadko ui.yway proby fubtdney workowey, chyba 
poznawfzy dofkQnale ich force, y że przyftugi ktore 
oni tobie czynili fą prawdźiw~ 

TIMAG. Jeśli nie pochodźi to z iepsowania te­
raznieyfzego wieku, w ktorym ludźie barŹiey fa 
przywiązani do f w ego interefsu t y cz">:m b~rźi~y 
c'Z.łowiek ieft potrzebny, tym mnrey -om tw1era1~ 
worka, do poratowania fwoich przyiaćioł. 

ARISTlP. Nie moy fynu, ludźie we wfzyfikich 
wiekach fą iednakowi, y ten śię barzo myli, ktory 
wierzy że oni byli pr'Z.ed tym lepśi,albo mniey przy­
wiazani do intereisu niżeli teraż. Martialis ktory 
opisał tak pięknie y f prewiedliwie w f woich Epi-

. grammat~ch obyczaie wieku fwego, pokazuie że y 
w ten' czas przyiaźń nie ocwarzała worka, chyba na 
pewność zaftawy. 

Qgo'd non ·antiqvo crediJ, Te le fine fodali 
Credi·s colliculis arbort'bus qve mei1. 

,TeJezynie, mowi on, 'moy kochany Telezynie, czego 
nie powierzafz na wiarę dawnego przyiaćiela, to po­
wierzafz za/ławie moich winnic, y ogrodow. Ale 
mowi tenże fam dałey : gdy tobie fortuna b~dźie 
przećiwna, kiedy dla twoich iriterefsow biegać y 
ftarac1ię przyydźie, kiedy poydźiefz na wygnanie, 
alboż poyd~ z tobą moie winnice, ogrody, y pagor­
ki, y ieśłi one ćiebie ćiefzyć będą? Ty tedy widźift. 
moy fynu, że za czasow Martialifa, była barzo deli­
katna rzecz, dotykać przyiaćiela w tym co należało 
rlo pieniędzy, y ie Telezyn nie kontentował śię parę­
ką przyiaźńi za tę fi.1111.mę , ktora Martialis u niego 
pożyczył. 

7J ly11).G. Ty rozumiefz , ie naywięcey miedzy 
ludzmt ie~ tak1~h„ rere~ynow' ktofych ażeby nie­
zruynowac przyrnzm, nietrzeba w tey probować O· 

kolicznośći; ałe iakżc chcefz ażebym ia fwego pro. 
bował przyiaćiela) r dofzedł fzczyrośći i ego ferca' 

czyli 
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czyli z gorliwośći kton.l pokazuie dla moich interef­
so~, czyli .te,~ z gorącośCi z ktorą śię oświadcza być 
m01m przyiac1elem. 

ARISTIP. Ta wielka gor~cość, ktor~ pokazuia 
nam czasem nowi przyiaćiele, nie ieft iefzcze pra­
wdźiwa proba ich przyiaźńi, ona śię bowiem po­
znaie przez famą tylko ftateczność, y przez riie ro­
zeznać moi.efa, prawdźi w ego, od nieprawdźiwego 
przyiaćiela , ponieważ iliektore przyiaźńi f~ iako 
kwiat , świecące śię y podobaiace śię przy f wo im 
porodzeniu, ale od rana do wieczóra więdnieia, y 
osychaią, nie przynofząc żadnego owocu ; ofobli„ 
wie te ktore pokazuia naywięcey gorłi\\ ·ośći, mało 
fiatku maia-, ponieważ wfzyftko to, co ieft gwałto­
wnego , długo trwać niemoże. Odrzucay takich 

.przyiaćioł , ktorzy iako iafkułki przy\atywaia na 
wiosn~, a rzucaią nas iak fkoro źima śię przybliża, 
y te przyiaź.ńi krocey trwaiace niżeli kwiat, ktore 
razem rodz.a śię y obumieraią. la chcę, ażeby na 
wzor mocnego drzewa, ona f wo ie głęboko rozpu-

· fzczała korzenie , y codźieńńie na ,nich umocniała 
śię aieby fam pień dobrym nasycaiac śię pokar­
mem, y rozfzyrzaiąc fwoie gałęźie, żyżne przyno­
iił f wego czasu owoce. 

TI MAG. Wfzakie z owocow poznaia dobroć 
drzewa, pokaż tedy mnie iakie fą owoce prawdfi­
wey przyiaf:ńi, opr~cz pomocy pi~nięiney, ktorey 
niechcefz azebym ia kładł na probie. 

ARIS1 IP. Ieśli chcefz pozn:iwać prawdźiw~ 
przyiaźń z iey owocow, ona rodźi czworakie: pier­
wfzy ieft, wolność rozftropna, gdy kto napomina 
f w ego przyiaćiela z ułomno~ći i ego, chcąc ażeby śię 
poprawił,~ drugi ieft flo?kość fp~łeczn~śći, .Pełna 
poufałości, y konfidency1, z kąd się rodzi wza1emna 
porada, we wfzelkich trudnośćiach, trzeći ieft flufz­
ność odważna, ktora nas obowifzuie do uięćia śię 

za 
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za honor przyiaćiela nie przytomnego , przećiwko 
tym, kcorzy iego .ogadywaia, y pobudza do ogła­
fzania nawet przy nieprzyiaćiołach iego cnoty , y 
przymiotow , ażeby ugruntować , rożfzerzyć , y 
utrzymac, i ego flawę. Czwarty ieft !lyć i emu pod„ 
por~, y poćiefaeniem w przećiwnośćiach. 

TIMAG. Y po tych czterech rzeczach, moino 
poznać prawdźiwego f)rzyiaćiela ' uwazmy profz~ 
na one, ażebym za pierwfzym f poyrzeniem , mogł 
iego rozeznać od infzych. 

ARTST!P, Każdy człowiek ktory dopufzcza gnić 
f we mu przyiaćiełowi w wyftępkach, nie fiaraiąc śię 
iego naprawić, riiemoże . śię nazwać ·prawdźiwym 
przyiaćielem. Ale trzeba z rC?ztądkiem rzadźić tę 
wolność• y oney używać mniey lub więcey, według 
~myftu fwego przyiaćiela, y poda~ey okolicznośli. 

TIMAG. Ieśli ty chcefz mieć na przykład czło­
wieka napominaiącego fwoich przyiaćioł, patrzay 
n.a małego Mortusa1 ktorego położyfz pewnie w licz-
bie nayfzczyrfzych przyiaćioł. · 

ARISTl P. Niemow mnie o tym Philozophie Cy­
nickim. (*) ktory każdego chce poprawiać, on nie 
tylko napomina f wo ich przyiaćioł z poufałosćia ~ ale · 
o nich publicznie przed wfzyfikiemi fi:czeka, y opo­
wiada ich ułomnośći, czyniąc fobie z tego żarty, y ' 
rozweselenie fwego humoru pochmurnego, nie. 
można nazwać takiego człowieka imieniem miłey 
pfaczołki, ktora nośi fl'odycz, dla ułagoazenia o­
ftrośći f w ego żądła, ale on ieft ofa fwoich przyiaćioł, 
y poknywą ich ogrodu. _ 

TIMAG. lak redy chccfz, ażebym śię ia obcho­
dźił w tey poufałey poprawie mego przyiaćiela. 

O ARJSTIP. 
· (*) Sekta była u Grekowmiedzy Philozophami nazwana Cynicka 

od mieyfca, gdfac nauczał iey fundator Autifihenes, Cynofar: 
ga nazwanego, co znaczy,jJsa białego, lub pr~t.kiego. 
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ARTSTI~. L.ącząc śmiałość z roftropnośćia , y 
fekretem, 1a chwalę poftępek podźiwienia godny 
Mecenasa, on gdy śię raz naydował miedzy wielką 
liczbą ludŻi, pod czas f:1dow kryminalnych Cesarza 
Augufta, widźiał że z srogośći~ zbytnią ten Monar­
cha, wielu dekrecował na śmierć, y iefzcze miał wię„ 
cey fądźić , dla tego ten fzczery przyiaćiel niemo­
gąc śię przybliżyć do Tronu, y nie mog~c także 
znieść tego okrućienftwa, wźiął f woie pugilaresa, y 
napisawfzy na nich te flowa: Wfiań okrutniku, od­
dał one przez ręce ażeby dofały Auguftowi, Cesarz 
poznawfzy pugilaresa f wego przyiaćiela , one otwo­
rzył, y przeczytał.te śmiałe napomnienie, yuważy­
wfz.y fobie na rę przeftrogę y na to wfzyftko co iuż o­
fądźił był tego dnia, porwał śit z Tronu, y darował iy­
ćie tym ktorych był na śmierć Jkazał, ktorego ty rozu­
miefz być godnieyfzego pochwały w tyt-n uczynku? 

TIMAG. On doftatecznie pokazuie, że ći dwa 
wielcy ludźie, byli w oftatnim ftopniu do!konałey 
przyiaźńi, y niemała nayduie śię trudność, w rozfą­
dzeniu , ktorego z nich barźiey chwalić potrzeba, 
czyli t~ poufałość poddanego ku fwemu Panu, czy­
li też pofiufzenftwo Cesarza, dla iega flufzney prze­
ftrogi. 

ARf STIP. Przyiaćiele możnych ludźi, fa pomie­
fzani w liczbie nieznośney µochlcbcow, Panow}e fa 
uftawicznie od nich otoczeni, y d\a tego z wielką 
trudnośćią należyta roino,ść miedzy nimi uczyni~ 
mogą, ponieważ nie mowiąc o Monarchach, i~żeh 
naydźiefz miedzy niżfzemi Potentatami, tak1e~o 
Mecenasa, ktoryby im tak śmiałe dał na~omnieme, 
y kto naydźie miedzy pospolftwem tak1eg? czło­
wieka , ktoryby przyiął tak mocną admomcyą , z 
pofłufzemftwem, y ćicrp~iwo~ćią, iako u~~ynił ~u­
guft. Każdy dyfsymuhue medofk<?nałosc1 fwo1ch 
przyiaćloł, boiąc śi~ aieby nie naraź1ł, chcąc onych 

prze-
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przeftrzegać, y dla tego dopufzcza ich zgubę, chcąc 
śię barzo ftać onym przyiemnym. . 

TIMAG. My iuź mowiliśmy o pocplebftwie, y 
wiem ie or,e ieft trućizną nayfzkodliwfz~ przyiaŹńi. 

ARISTll'. Szczerość ieft fundamente~ przyia­
źńi, ona śię, i1iemoże zgodźić , ani z zrnysieniem, 
ani z powierzchownym ułożeniem, iednakowo po­
psowanie tak ieft pospolite na świećie, że niemo­
żno teraz zachować przyiaćiela, onęmu nie pochie­
buiąc, albo iako mowi Salomon : i ego karmi~c u­
ftami. · 

TIMAG. Ponieważ pochlebftwo ieft barźiey 
fzkodliwe temu, ktory one przymuie, ani:l.eli wfiyd 
przynofzący iego uiywai~cemu , dla _czego ludźie 
lubią kiedy onym kto pochlebuie. 

ARISTIP. Niczym barźiey człowiek uwieść śi~ 
nie daie, iako pochlebfiwem 1 · ponieważ mało ludźi 
ieft , ktorzyby śiebie fądźili być niegodnemi po­
chwały, nic zaś barźiey nie delektuie ich, iako po­
chwała, nawet y ć.i ktorzy oną odrzucaił, to czynią 
pospolićie dla nabyćia iefzcze więkfzey, przez zmy­
slon3: modeftyą. lednak 11iemożno mo~ić, że ka­
żda pochwała ieft pochlebfł:wem , ona w ren czas śi~ 
ftaie, kiedy wychodźi za fwoie granice, każdy bo­
wiem powinien chwalić f w ego przyiaćiela; w czym 
on ieft godźien pochwały. . 

TIMAG. Tego nie zaniedbywa czynie nafz Du­
cet, on śię zawfae zanurza w pochwałach f wo ich 
przyiaćioł. · 

ARISTIP. Ieft to właśnie przećiwnikChryzogo­
na, iak ten censuruie ze złośćią, tak ten wychwa­
la nad miarę y wynafza rownie, przy1ęćie grubian­
fkie Likomeda, głos .chrzyp1iwy Galh • uczyHki mło~ 
dego Chryzom:a, ia iefacze śi~ dźhvuię, ie on me 
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.chwali muzyki nowych. operyftow, y żartow teraz- . 
nieyfzych komedyantow. 

TIMAG. On ieft przyiaćielem całego świata, y 
dla tego nikogo nie kocha , iednakowo wfzędźie ie­
go mile przymuią. 

AR ISTJP. Poniewaz mało ludźi iefł~ ktorzyby śi~ 
fobie nie podobali, czym barźiey zaś kto śię fobie 
podoba , tym barźiey nadftawuie ucha pochleb„ 
fiwom, kto zaś ieft tego umyfłu, niemoże pozr­
fkać fzczyrych przyiaćioł, ponieważ maiąc te dobre 
o fobie rozumienie , niemoi.e znieść przeftrogi 
przyiaćielfkiey, ktore daie w niekrorych niedoiko­
nałośćiach , dla tego maiac rozum ukryty zaflona 
pochlebftwa, kto re kocha y fłucha, niemo że nigdy 
rozeznać kto ieft iego prawdźiwym przyiaćielem; 
znoś tedy moy fynu ażeby ćiebie twoi przeftrzega. 
li przyiaćiele, w wyfl:ępkach kto re czynić będźiefz, 
przy:muy z uwagą onych napomnienia , y miey za­
nayfzczyrfzych y naypewnieyfzych przyiaćioł tych , 
ktorzy tobie naymniey pochlebować będą . 

TIMAG. Po tak rozfiropnym napomnieniu wy­
ftępkow f wego przyiaćiela , ty położyłeś za drugi 

· fkutek przyia1ńi, fiodkość miłey fpołecznośći, 1.łą­
cz.on() z wielką fzczyrośći~ y wzaiemną poufałośćią. 

ARISTIP. Salomon nam powiedźiał: że kto prze­
ftaie z m~drym, ftanie śię mądrym, y że przyiaćie) 
głupiego głupim będźie. Ponieważ łudź.ie dla tego 
tylko zabierai~ przyiaźń, ażeby mieli miłą fpołecz­
ność w żyćiu z tymi, ktorych przekładaia nad in­
fzyc~. Ale caf połeczność J?Owinna po.Iegać na z!a· 
czemu dwoch fere' ktore !edne drugiemu otw1e­
raią śie, powierzaiac wzaiemnie fobie, f wo ie ukon­
tento~ania , y przykrośći, przymnażaiac pier­
wfaych , przez roźfz~:zeni~ onych , umnieyf~a}~c 
drugich , przez podział miedzy fobą. Przyiac1el 

ktory 
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ktory ma tę f połeczność, wf~~dźie śię nayduie dla 
pomocy f wegó przyiaćieła, ieft to ućieczka iem u za­
wfze otwarta, bogadwa,- honory, u~iechy, nie tak 
dełektuią człowieka , iako ukontentowanie eyć 7. 

f wo im przyiaćielem, ponieważ z rad on ma honor, 
chwałę, uspokoienie, y wescłość fwego umyflu. 

TlMAG. leśli nie uwaźaiąc na tak śćifla fpołecz­
ność, Pythagoras powiedźiał; że przyiaźń czyn~ 
ze dwuch iedoc~· dufzę. 

ARISTIP. To było zdanie tego Philozopha, 
ktory pokazywał wfzyftkie rzeczy w ofiatniey do­
JJwnałośći • y ono było wynafzane przez ftarozyt­
ność, ktora pokazywała iako Pirotheus fzedł za The­
zeufzem aż do piekła, iako Pyladas nie odfiępował 
Orefia w pomiefzaniu iego rozumu. Euriales dał 
5ię zabić niechcąc odfiąpić na moment fpołccmo­
śći Nizasa ; iednak tera?.nieyfza światowa polityka 
chce mieć, ażeby nayśćisieyfz~7.. ci.łowiekiem zabra·· 
wfzy prz;yia7ń, y do naypoufalfzey przyfzedfzy fpo­
łecznośći, zawfze iednak iemu hie dowierzać roz­
ftropnie !ł nie mowi~c tego cobyśmy niechćieli aźe„ 
by on wiedźiał, fiawfzy śię nafzym nieprzyiaćielem. 

TIMAG. la rozumiem , że to nie dowierzanie 
ieft przećiwne fzczyrey przyiaźńi. 

ARISTIP.. Ieft to czasem rozfiropność, nie do­
wierzać f w emu naywiernieyfaemu przyiaćielowi, 
ale to niedowier~anie powinno śię tylko rośćiągać 
na te rzeczy ; ktore będac rozgłofzone , mogliby 
nas zgubić , chyba-ofobliwfze uwagi nas poćiągać 
będą do odkryćia onych, czyli to dla wźięćia porady, 
czyli tez pomocy ; ponieważ iefi: rzecz niepodobna 
ażeby priyiaźń iednoftaynie trwała , obyczaie od­
rnieniaią śię ?rzez rożne przypadki, oćiężałość wie­
ku przrnośi oźiembłość , łeniftwo y niepamięć. 
Zwada może powftać z okazyi nie fpodźianey, zay-
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zdrość rozdziela ferca naybarźiey złączone ; fiara­
nie śi~, o ieden honory fortunę, nie tylko ci.yni roz­
brat w przyiażniach , ale też nienawiść y nietgod~ 
miedzy Domami, chociaż prawdźiwa przyiaźń po­
winna być nieśmiertelna, y nic barźiey nie pokazuie 
ułomnośći rozumu ludzkiego, iako częfie odmiany 
przyiaźńi, iednak czafem trafiaia śię takie okoliczno­
śći, ktotych nie iefłeśmy panami, ii. dla nich muśiemy 
przerwać tę miła fpołeczność, czyniącą naywiękfz~ 
fzczęsliwość dwoch przyiacioł~ 

Tl.L\1AG. Mnie śię zdaię., że przy fcisłey fpołecz­
nośći z moim przyiacielem, nie mogłbym dla niego 
chować iakiego niedowiarftwa. 

ARISTIP. Poczćiwy człowiek powinien mieć do 
nayłepfzego f wego przyiaćiela, i eś li ten przyiaćiel po­
kazu ie zbytnią ciekawość do doyśćia i ego fekretu, 
ponieważ prawdźiwy przyiaciel nie powienien pra­
gnąć wiedźieć tego, co on przed nim chce·utaić, ieżli 
z.-1ś flara śię głębiey fzperać, trzeba iemu roztropńie 
nie dowierzać; uwai:ayna Gieraftego, on ieft z dawna 
przyiacielem Timo na, y wfzelkie i emu f woiey miło­
śći d:iie dowody, Timo n także iefi o tym zupełńie u­
wiadomiony, ale ponieważ z wielką ciekawośći~ pyta 
śięzawfze oiegopowodzeńiu, - Timon to tylkoiemu 
powiada, co wfzyfoy wiedzą, y gdy Gieralła chce śi~ 
daley pytać, on odmiemwfzy dyskurs, zatzyna z 
ńim gadać o pogodźie, lub o cudzych interefsach, y 
tak go zabawia , że odchodzi c?.ęfto niewiedzac tego, 
czego śi~ chciał dowiedźieć. 

TIMAG. lam częfto uważał na te ichpofiępki, y 
iednego dńia zadźiwiłem śię, że iemu nie powiedźiał 
tey rzeczy, ktorą potym tobie powierzył w moiey o­
becnośći. 

AlUSTIP. To czynił dla zbytńiey iego ciekawo­
śći, ponieważ z infzych miar, Gerafta ieft człowiek 

· dobry 
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dobry y fzczyry. Ale naybarźiey w iedney rzeczy 
trzeba być ofirożnym przed przyiaćielem ćiekawym. 

TIMAG. A w czym to tak barzo nie trzeba iemu 
dowierzać ? · 

ARISTIP. W kochaniu. 
TIMAG. Czyli nie dla tego napifał Owidiufz: 

Qy,os credis fidos ejfuge; tutus eri s. 
Ze kto śię kocha,. nie tak fwoich powinien wylłrze­
gać śię nieprzyiacioł, iako barźieynayfzczyrfzym nie­
dowierzał przyiaciołom, ieśli chce być pewnym po­
zyikania ofoby kochaney. 

ARTSTlP. Hiftorya Kandauli y iego Faworyta, 
tak ieft głofoa, że kaź dy wie, iako ten Kroi nieroz­
firopńie zwierzywfzy śi~ iem uf w ego kochańia, y za„ 
krywfzy i ego w fwoim pokoiu,dla pokazańia nay.t'kryt ... 
fzych pięknośći f woiey Damy, takie w nim wźniećił 
kochanie, iż za tę niedy fkrecya potym muśiał przypła­
ćić Koroną , y życiem. Ale niefzukaiąc w ftaro­
iycnych wiekach takich przykładow, nayduiemy CO· 

dzieńnie podobnych przyiacioł, ktorzy ruguią nie­
rofiropnych Kandaulow , z fere ich kochanek. 
Młody Polikrates, albo z nie podfzedł f w ego przyia­
ciela Philofl:hena ozeniwfzy śię z piękną Wirgini~, 
ktorą ten głupi iem u pokazał, rozumieiąc że iuż wfzel. 
k~ miał_ pewność• on śię kochał lat trzy, y miał to 
mniemańie że byłwzaiemnie kochany, ale we trzech 
dniach, fympathia taki uczyniła ikutek, że kochanek 
trzecioletni był odprawiony , a trzeciodniowy na 
iego mieyfce przyięty. Ale ia tu nie będę tobie mo„ 
wił o kochaniu, y iego fkutlcach, możem mieć o tym 
kiedyś ofobliwfz~ rozmowę, teraz zaś wroćmy śię 
znowu do nafzey materyi. 

11MAG. luz mnie dofl:atecznie pokazałeś na czym 
polega ta flodkość . w fpołecznośći nafzych przyiaćioł, 
y źe wftrzemieźliwie powinniśmy śię obchodzić, 
w powierzeniu im nafzych fekretow, teraz iefteśmy 
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przy trzecim fkutku przyiaźni, ktory ieA: obrona 
przyiaciela nie przytomnego, y furanie śict o iego 
eftymacy~. 

ARISTIP. Ach ~oy Synu, w tym naywi~cey lu­
dźi grzefzy, nie maią6 tyle odwagi do odbicia ic;zyka 
potwarzaiacego, y fzarpiacego honor f wo ich przy-
1acioł, to ieft naywiękfza podłość, y człowiek zno­
fzący to, że w iego przytomnośći zie gadaia o iego 
przyiacielu , nie godzien ieft być onym. Przyiaciel 
prawdźiwy bierze miecz y tarczę, y zawfze ieft w 
gotowośći na obronę honoru tego kogo kocha; ten 
bowiem honor powinien iemu być tak miły, iakiego 
własny. 

TIMAG. Mnieśiy zdaię, że kiedy kto zechce uy­
mować śię za honor f\voich przyiacioł, y onych bro­
nić od potwarcow, naywi~kfz() w tym naydźic za­
bawę. 

ARIST!P. To ieft prawda, że flcłonność ludzka 
do ogadywania tak ieft wielka, że nie moga mowić o 
nie przytomney ofobie, ażeby iey f wo im nie fzarpali 
ięzykiem , a czafem cale nie z.nai~c . la naydowałem 
śię iedncgo razu w pewnym domu, gdźie iefhebranie 
naywiękfzych potwarcow, likophron zacząłmowić 
o Eugieniufzu, y gdy powiedźiał na niego wfzyftko 
to , cokolwiek mogł wymyślić naygorfzego ,, y nay4 

złośliwfzego, fam i ego na koniec f pytał, ieśli zna tę 
ofobę o ktorey mowił. on odpowiedział że nie, iam 
śię daley pytał, ieśli iaka on iem u uczynił krzywdę, 
albo miał cokolwiek z nimi do czynienia'? odpowie„ 
dział że nie; za coz tedy mowifz o niim, iako o zło-

. śliwym człowieku? on rzekł ponieważ iam flyfzał od 
pewnego człowieka „ ie ieft iego nieprzyiacielem y 
że z wielką i.arliwośćią pifz.e. la iemu odpowiedźia„ 
łem, on pifze przeciwko nieprzyiaciołom Oyczyzny; 
co mnie d9 tego rzekł Likophron: ia iego nie na· 
widzę chociaż fłufzney temu dać nie mogę przyczy-

ny, 
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ny, dofyć na tym ze śi~ on mnie nie -podoba . . To 
ieft racya flufz.na, odpowiedziałem iem u, on temu 
nie winien, ale ·bar~iey ty fam że iego nie znafz, po­
nieważ byś i ego kochał, tak iako kochaią wfzyf~y- -
ktorzy i ego znaią , y tacy tylko złe o nim mowią, 
ktorz.y albo iego nie znaią, albo fą podufzczeni od ie­
go t1ieprzyiaćioł, iednakowo on ma więcey cnoty y 
honoru a!liieli wfzyiCy potwarcy, y ktorey Liko. 
phron nigdy mieć niebędźie, y tym fpofobem obro­
niłem honor· fwego przyiacicla, y zamknCJ;łem iego 
fzczekaiącą pafzczękę. 

TIMAG. O to podobnym fpofobem, fzarpią co„ 
dziennie honor nie przytomnych poczciwych ludźi, 
C7.afem cale nieznaiac ofoby, onych rofądzaią przez 
famę złość y prewencya. 

ARISTJP. Tośię ftałoz Eugieniufzemi co z cnotli„ 
wym Ariftidesem, gdy on mjał być wygnany z A the ... 
now. Athenczykowie mie\\ ten zwyczay , że pofy.;. 
łali na wygnanie na dźieśięc Jar tych, ktorzy byli barzo 
mo·ini y potężni, boiącśif ażeby nie zruynowali wol­
nośći, w Rzeczy pofpolitey ~ y w ren czas fentencya ka­
żdego obywatela, pifana była na fimrupie ofirygi, y 
z tad te . wygnanie nazy~ało śię Oflracifinus. · Pe­
wny rzcmiefoik Athenfki, przyftapiwfzy do Arifti­
desa, iego nie znaiąc, prośił ażeby mu napifał imie 
tego ktorego miano wyp~dzić. Ariftides wźiął fko­
rupke y żelafko do pifania, y fpy·dł owego rzemie­
fnika, iakie imie chce ażeby iemu napifał? Qn od­
powiedźiał, Arjftidesa, a dla czego, fpytał zatym ten, 
mądry człowiek, chcefz i ego ofądz.ić na wygnanie 1 
wfzaki.e on ftui.ył Rzeczypofpolitey z żarliwośćia·, y 
powiadaią że jeft człowiek cnotHwy, ieśJi on tobie 
iako uczynił krzywdę to nagrodźi, alboż on ma iakie 
wyft~pki? Albo podeyrzany ieft wf woich uczynkach? 
odpowiedźiał rzemiesnik, ia śię nie mogę na iego ... 
ikarżyć, y flyfzałem od infzych że to icft poczciwy . 

O f · człowiek -
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człowiek, y dla tego fam ego ia i ego nie na widz~ za. 
czym trzeba wypędźić z Panfiwa Athenflciego. A„ 
rifi:ides zaczął śię śmiać z. proftośći tego człowieka, 
y fam napifawfzy f woie imie na fl\orupie, oddał ie­
m u, ktory włożył i()t do fl\rzynki tam poftawioney. 

TIMAG. Ta hiftorya ieft dobrze aplikowana, 
ale Likophron zaflużył był na admonicya ręczno za 
f wo ie gadanie. 

ARISTIP. Sława Eugieniufza, przewyifza y go­
ruie nad temi potwarzami, y iego cnota tak ieft zna­
ioma wfzyftkim,że ogadywania tych głupeow żadne­
go w nim nie czynia porufzenia, dośc na tym kiedy 
i ego przyiaciele naśmiewaia śię tylko z tych, ktorzy 
o nim złe gadaią. lam tobie pokazał dwie części 
tego trzeciego ll\utku przyiaźńi, iedna bronić f we go 
Erzyiaciela nie przytomnego, od ifzykow złośliwych, 
Cłrugi ieft utrzymywać iego flawę pn.ez pochwały, 
ktorych on iefl: godzien. , 

TIMAG. Ale mnie się zdaię, ze kaidy powinien 
śi~ uymować za nie przytomnego człowieka, ktore­
go gdy kto przez kalumnią fzarpie honor. 

ARIS11P. Honory miłość bliżniego, oqowiazuie 
ażeby uymować śię za nie przytomnego ale zwyczay 
przewyżfza tę powinność dla tego ieśli obaczyfa że 
kto uymuie śię żarliwie za nie przytomnego człowie­
ka, rozumiey że on muśi być iego prawdźiwym 
przyiaciel em. 

TIMAG. Tym farnym ludzie powinni być fbpi 
w pochwałach cudzych, iednakowo prędzey naleść 
moi:no chwalacych nieprzytomnych, aniżeli uymu­
iacych śię za ich honor. 

ARISTIP. Twqia uwaga iefl: fprawiedliwa, tego 
przyc~yna ieft, że wielu ludźi infzych chwali dla f we­
go własnego interefsu, ponieważ kiedy kto wynafza 
przymioty wie] kie człowieka, rozumnego, f prawie­
oliwego' albo wodza rozftropnego' nie tak śię flara 
o tego flawę ktorego chwali, ale barźiey chce poka-; 

zac 
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zać przez to, fwoy fprawiedłiwy ' rozfadek, dla tego 
czafem chwaląc infzych, nas farnych chwalemy. 

TIMAG. To śi~ zgadza z pofpolitym przyfto­
,wiem, - Że nicht nikogo niechwali bez interefsu. 

ARISTJP. To ieft prawda, i.e pochwałę ktorą 
kto d~ie człowiekowi godnemu, obraca śię w poży­
tekobudwum, ponieważ ona ieft nagroda cnoty ie­
dnego, a świadectwem f prawiedliwośći drugiego. 
Ale przyiacieJ nie powinien naymnieyfzey opuścić 
okazyi ~ do opowiadania dobrych talentow, y uczyn­
kow fwego przyiaciela, trzeba iednakowo ażeby to 
śię diiało f po fobem delikatnym, y uważnym, nie-

--' pokazuiąc żadnego przymufzenia, ażeby nie obru„ 
fzyć na śiebie umyfly fłuchaiacych. leśli on ma ia­
kie do ś1ebie przygany' trzeba one określić w rozmo­
wie, y pokazywać natychmiaft w ńim cnoty panu-

„ i~ce oa przykład Daryna ieft troche dziwaczka, y lu­
biąca grę, tak dalece że czafem przegraie frebra fwe­
go męża , ale natychmiaft iefl: fzczodrobliwa, we­
foła, dobrzecl.yniąca, fzczyra, poczciwa, ieyprzyia­
ciel nie wf pomni ani iey dźiwactwa, ani chęci do gry, 
tylk~ bctdź.1ęi'} z tey prezentował ftrony, z ktorey iefl: 
przyiemna. , 

TIMAG. Nas moralne nauczaią nauki, zew nay­
wyżfzym , do.lkonałośći człowiek będacy ftopńiu, 
przez zepfowanie natury ludzkiey, ma zawfze iaką· 
kolwiek w fobie ułomność ; ale chwaJac nafzego 
przyiaciela przeto ił:aramy śię ugruntować iego re­
putacy~, a przez reputacyą dopomagamy i-emu do 
fortuny , ponieważ zaś iakoś mnie mowił iaden 
bez interefsu nikogo riie chwali, mnie śi~ zdaię źe 
każdy na f woy takie u wa fa poiycek, gdy o tlał~ dla 
przyiaciela f w ego flara śię fortunę gdyż niemafz ża­
dnego· rak :wyzutego z chęci zyfku człowieka , ,kto­
ryby ciefzącśię zfzczęśfia fwego przyiaciela, niefpo-
dziewał śię razem z onym pożytkowat. ~ 

ARISTIP. 
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ARIS1IP. la rozumiem, że fzczyry przyiacie\ 
powinien na fam tylko pożytek fwego uważac przy. 
iaciela, gdy icmu życzy fortuny ale trzeba przyznać, 
że mało ieft takich, ktorzyby tegoż czafu nie uważni i 

. y na śiebie, f podziewaiąc śię pożytkować z. fzczęśćia 
·rwego przyiaciela. Ponieważ ieft trudno rozfądzić, 
ieżeli ta wefołość kton~ czuiemy w fercu, z fzczęśćia 
nafzego przyiaciela, pochodźi z miłość i ku przyia­
cielowi, czyli też z nadziei włafnego ztad pożytku, 
~dyz ze wfayfikich: pafsyi, i miłośći włafney naybar„ 
ziey wyzute ferce, zawfze iednakowo śiebie nad f we­
go przekłada przyiaćieJa, y dla tego nafz interefs bę­
dac pierwfaym, my śię ciefzemy tak dla nas farnych, 
i_ako też dla przyiaćiela z. fzczęśćia iem u przypadłego, 
(łość na tym, kiedy nie fzukamy fwego tylko interef­
su , y kiedy pożytek nafzego przyiaćiela tak nam ieft 
miły, iako nafz włafny, ponieważ kto nie kocha fwe­
go przyiaćiela tak iako śiebie farnego, iuż nie ieft 
prawdźiwym iego przyiaćielem , ale też nie trzeba 
tego kochaiac wyzuc śię cale z f w ego interefsu, po• 
niewaź nafz interefs, powinien być iego interefsem. 

TIMAG. Wfzakże znak prawdźiwey przyiaźrli 
iefl:, kiedy kto kocha beż żadney nadziei pożytku. 

ARISTIP. To prawd~ to ieft, i.e nie trzeba aże­
by ta nadz.ieia pożytku była fundamentem nafzey 
pr~yiaźńi, albo mowiac rzetelniey, nie trLeba i.eby­
śmy kochali nafzego przyiaćiela, dla pożytku ktore­
go śię od niego f podziewamy, ala iednakowo możno 
fpodźiewać śię pożytku' z przyiaźńi, ktora ma infzy 
fundament, y ktoraby zawfze nie porufzenie zofta-

. wała , chociaż żadnego z oney nie mielibyśmy po„ 
iytku. 

TIMAG. Pewny Mędrzec powiedźiał, że przyia­
ćiele zlatywaia śię iako muchy gdźie krew widza roz­
lane), fkoro zaś fortuna przeciwnie śic; obroći, wfzy­

fcy 
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fcy fałfzywi ućiekai~, farni tylko prawdźiwi zofiai~ 
przyiaćiele. · 

ARISTIP. Oto nieznacznie przyfzliśmy, do 
czwartego fkutku prawdźiwey przyiaźńi, krory ieft 
ciefzyć y dopomagać przyiaćielowi w przećiwno-

. śćiach, y mnie śię zdaię, że to icdl: ofiarni ftopień 
dolkonałośći, do ktorego ona przyść może, ponie­
waż kto nie opufzcza fwego przyiaćieła w niefzczę„ 
śćiu godźien ieft pierwfzego mieyfca, miedzy pra­
wdźiwemi przyiaćiołami. 

TIMAG. Wfzakże kiedy fortuna do nas tyłem 
śię obroći , naypotrzebnieyśi fa przyiaćiele , nigdy 

· zaś mńiey ich nie mamy, iako w ten czas. Ponieważ 
uważywfzy na obyczaie ludzkie, widzę mało nie­
fzczęsliwych zachowuiących iednofiaynie f wo ich 
przyiaćioł, to ,zaś mnie naybarźiey dźiwi że oni by­
waia zapomnit:ni nawet od fwoich kolligatow, kto­
rych bli{kie żłaczenie krwi, powinno obowiązywać 
do podźwi1'nienia onych. 

ARISTIP. Co do kolligatow dźiwować śię nie 
tr7.eba, ponieważ nie od tych z kto remi nas krew 
łaczy, naywięcey fpodziewać śię mamy uflugi, kto 
ślę na nich funduie ten śię myli. Zayzdrość albo in­
terefs, ich oddala od nas deleko barźiey, aniżeli cu-

, dzyc.h. ~ ta ie~ ~~żno~ć J?liedzy kolliga~ami y_ pnł­
wdz1wem1 przy1ac1elam1, iaka w kochamu miedzy 
żona, y metrefą, żona poznaie y uważa w żyćiu po· 
f po litym więcey u nas niedoikonałośći, metrefa zaś· 
ktorey śię fiaramy przypodobać, nafzemi dobremi 
przymiotami, pof polićie nas barźiey kocha, aniżeli 
żona. Toż śię famo <lźieie y z kolligatami, oni prze­
fiaiąc z nami z młodych lat , wiedzą wf:Lyftkie nafze 
wyftępki, przed cudzemi zaś ukrywamy śię z wielką 
oftrożnośćią, y dla tego człowiek godny ieft fzano­
wany barźiey od cudzych , aniżeli od f wo ich, roi: 
famo y Wcielona Prawda potwierdza, mowiac: że 

Prorok 
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Prorok nigdźie mńiey nie ieft eftymowany, i a ko 'w 
fwoiey oyczyznie, dla teyie famey przyczyny~ gdyz 
będąc znanym od fąśiadow y kolligatbw pod infzym 1 

wyobrażeniem, a nie Proroka, te pierwfr.e wyobra„ · 
fani~ zoftaiac, umnieyfza iemu godnego· pofzano­
wam:t. 

TIMAG: Ja niewiem dla czego Polykrates czło­
wiek cnot ofobliwfzych, iefł: kochanym eftymowa­
nym od cudzych, a opufzczonym v nienawidzianym 
od fwoich kolligatow. · 

ARIST!P. Dla tego źeoni maia iefzcze fl:Jre po­
rozumienie o nim, 1nim iefzcze fobie nabył tey po­
f politey chwały. lakokolwiek ieft, naybarźiey na 
przyiaćielach polegać potrzeba, oni czynią nafzą for­
tunę wfp:mialfz~, y niefzczęśćia znosnieyfzc' oni fa 
nafzą podpora wpodwyżfzeniu, a ratunkiem w upad .. 
ku, ich przeraża i a nafze niefzczęśćia, oni ofladzaia ich 
gorzkość przynofząc nam wefołośćwewnętrzną, gdy 
widźim że oni fa nafzemi przyiaćielami, y w przypad­
kach, ofobłiwie uwai.ywfzy na to , ie wfzyfcy uga­
niaia śię za nami, w fzczęśćiu a odlatuiat gdy one nas 
opufzcza. . 

TI MAG. la rozumiem, ie naywiękfzą przykrość 
ćierpi~ ludźie pierwey podwyżfzeni w fortunie, y 
honorach, po tym wyzući ze wfzyJJkiego, widzac 
śi~ byćopufzczonemi od gromady zmyslonychprzy­
iacioł, ktorzy się g:irneli do nich' dla pożytkowania 
z ich fzczęśćia. · 

ARTSTIP. W tym punkcie fą fzczęśliwi ludźie 
niżfzey kondycyi , nad panow , ponieważ pierwśi 
łatwiey rozeznać mogą, przez roine pro by fzczyrych, 
od niefzc~yrych przyiaćioł, drudzy niemogą wie­
dzieć. , iesłi te przyflugi ktore codźiennie odbieraią, 
fą flcutkiem prawdźiwey przyiaźt1i, czyłi też nadi iei 
iakiego pożytku. Przyiaź.ń z ludzmi będącemi w re­
fpektach 'y honorach, kofzuie tyle pracy, t~le u~i,: 

zonosc1 
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żonośći, tyle podłośći do pozylłania, że iefi trudno 
ażeby kto iey fzukał na infay koniec, tylko dla twe­
go interefsu. Kto śię do nich przywiazuie, to czy­
ni dla tego, ażeby pociagnał na śiebie ~ząfikę wyle~ 
waiacego śię na nich fzczęśćia, ponieważ tedy poży­
tek ieft pobudka tey przyiaźńi, więc kiedy przyczy­
na uftaie, y fkutek upada, ledwie tylko uderzy nie­
fzczęśćie w dysgraciowanego człowieka, wnet kaidy 
tyłem śię obraca do niego, y z nowu z pilność~ 
flara śię przylepić do iego naftępcy. 

TJMAG. Mnie śię zdaię , że te obumieraiace 
pryiaźńi częfifze fą y znacznieyfze, w tych pańftwach 
gdźie Monarchowie , a cym famym y Miniftrowie 
częfł:o śię odmnieniaia, iako na przykład w Rzymie •. 

ARIS11P. Kiedy iefzcze był zwyczay tam, że 
zawfzę naybliżfay kolligat Papiefki, zoftawał pierw­
fzym Miniftrem, co śię zwało Nepottf mus. Była to 

' rzecz ucie fana widzieć, uftawiczną rewolucya z czę­
ftey odmiany Papieżow, ledwie bowiem kogo o­
brano 'Papieżem ·, y -iego fynowiec poftapił na pier ... 
wfze Minifierium, wnec przez iedną noc milliona­
mi \emu i:odi\ło ś\ę przyiaćioł, fkoro Stryi umarł, 
.wfzyfcy iego w momenćie rzucaia , iafkułki ktore 
przylatywały pułkami, odłatuia obłokami, y ktory 
przed tym rządził wfzyftkim, fłarać śię fam rnuii o 
przyiaźń fwego nafi:ępcy. r 

TI MAG. Ieft to uciefzna komedya. Ale ponie­
waż ta śię odmiana tam częfio zdarza, ia rozumiem 
że iuż oni przywykli, aby niefpufzczacśię na fwego 
przyiaćiela. 

ARf STIP. Tam śię na tych tylko fundować moz­
no, ktorzy fa przywi~zani ~la lnterefsu, y tak długo, 
iak ten interefs trwac ~oze, dla tego re nagfa opu­
fzczenie przyiaćioł.~ rnmeyuraża Mini~ra,. ktory do 
honoru _przychodzi. , ,Pod tym _obow1ą~k1em, y za­
wczafu iego przew1dz1awfzy. lnfza z~s rzecz iefl:, 

z Fawory-
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z Fawortyami w pańfiwach fiatecznieyfzych, ktorzy 
widz~ śię pogrąi.onemi, y opufaczonemi razem od 
Erzyiaćioł, ktorych rozumieli być fob\e naywierniey­
fzych. Ale w tym nieftatku ia nayduię troiaki wy­
fi~pek. 

11MAG. la tam nayduię tylko zdradę. 
ARISTIP. la zaś widzę kradziefz, zdradę y nie­

wdzięcmość; kradziefz, ponieważ ieft to ukraść ko­
mu ferce, ktore on zapłacił y drogo zakupił; zdra­
dę, ponieważ iefi: łamać przyśięgę uczyniona, iż ni­
gdy nie opuść i f w ego przyiaćiela, niewdzięczność, 
płacić tak · ćięfaką uraza wfźyfikie dobra wzięte od 
niego, pod czas fluż~cego fzczęśćia. 

TIMAG. Ale człowiek będący w fzczęśćiu, ieśłi 
nie może mieć iakiego fpofobu, do wyprobowania 

-fwoich przyiaćioł. 
ARISTJP. Nie, ponieważ fzczęśćie onych nam 

daie, fama zaś tylko przeciwność ich probuie, trze­
ba ażebym do tego tobie przytoczył bay kę, ktorey 
aplikacya iefi: fprawiedliwa, do njefzczyrych przy­
iaćioł. Oni poki komu fortuna faworyzuie ftużą, 
pożytkuiąc i i ego dobrodźieyfiwa, porzucai~ zaś 1 

lkoro burza iaka ich wywraca. Cz.yraymy ią. 
BAYKA O DRZEWIE FJGOU'YM. 
Tltgowe drzewo było w pewnym kraiu, 
r ·Pitkney ffruktttry iyine 'W urodzaiu, I 

Galtźie one~ ·Jiśćiem. przJ1odźiane, -
Dźwigały frukta mby cukrowane, 

„ Ppdiił tei /frumietł kry[ztalowe w~dy, 
Pod i ego ćreniem dla mtle_y ochłody, 
Pole murawą żieloną ukryte, . 
Dało mie(zkańie ptakom pnyzwotte, 
Tam onych było zawjz~ przebywf:lnie, 
Tam miedzy {obq, CZ)1ntlt kochame, 
Jeao śie fruktem zawfze nasyra?y, 
P~zy 1l10cney porze 1ue nim Jiadywały '· 

Znacz-
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Znacznego człowiek d(Jznaiąc jaworu, 
Nigdy nie mogł mieć tak licznego dworu, 
/akie to dr,zewo od pt afzttt gromady 
Miało, poki im dawało bieśiady, · 
Cukrowych poki ·owocow ftawało, 
Na afsyftentach nigdy nie zbywało, 
Szczygły, czyiyki innych takie wiele, 
Przyftfpowaly do ohiadow śmiele, 
Kaidy_ z nich pyjk.iem frukta fobie kraie, 
Ze de li karne iedzenie przyzna ie, 
Po zakońrzonym tak wspaniałym fiole 
Przyg·otowane z natury na <lole 
Bryły y trunki, gośćiom do napoiu, 
Ktore z czJftego toczyły śit zdroiu, 
Tak z lafa.i drzewa iyiqce obfićie, 
Ptaftpa mile prowadźiły iyćie. 
Zadney roboty y ntdzy nie znali, 
Tylko fo,czebiecztf:C 'Wesoło /ka kali, 
Jedli y pili, przy dobrym humorze, 
Tak iak śr{ dź.ieie codź.ieńńie we dworze, 
Sludz.y z Pań/kiego ftczt ićia profitui'l: 
Hulaiq, piią, iedztf: y bonuifł 
PędżtJ poftosne po miaftach karety, 
Wfzelkich plezyrow doznaią bez mety, 
Tak rei czynili fkrzydlaśći jzalbierze, 
Mowil ie kochał drzewo kaidy fzczerze~ , 
Jego pochwały przez pie(kliwe glosy 
Wynaf zaly ai, pod jame niebiosy. 
Kaidy przyrzeka rzetelnemi flowy, 
Ze żyć y umrzec ieft z dr.zewem gotowy, 
Prz.yobiecymać ·rzecz to przyzwoita 
Sluibf, y mrlość, iefl dla faworyta, 
Lecz ten iefl f!lupim-, ktory śit fimduie, 
Na ~ym co iemu gfhą obiecuie . 
Słowny przyiaćiel, kiedy w (kurku famym, · 
Niedo{konale iefl wyprobowanym. 

P Nie· 
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Niupod~iewany w tym wicher zawienie, 
Niebo żalohne rozpo/Jrzeni ćienie, 
Hucżne lit ze wfzttd daie Jlyfzeć g~-zmienie; 

, Swiatle z oblokow /ataifł płomienie, 
Spadłe deftczowe potoki rzt1ifle, 
Pokazywały drzewu oczewifle 
Niebezp.iecztflwo, ktore zatrwożone 
Drzalo iako lift /lrachem napełnione, ' 
Pta[zki uyrzawfzy nad f woiemi głowy, 
Do uderzenia iui piorun gotowy, 
Kaidy z nich myili iakby prpkim krokiem, 
Z teqo niefzcztiCia wywinąc .łif bokiem; 
Na J<.oniec piorun /ecqc oka mgnieniem, 
Pokru:fzyl drzewo y wyrwał z korzeniem, 
Spalił galfźie, y owoc źielony, 
Z wędźił, obroćił w oiog osmalony 
Wspaniałe drzewo, ktore obnażone, 
Z wjze/Aiey ozdoby było op_ujzczone, 
Od tey gromady przyiaćioł faljzywych; 
Zv.zyt:zaynych rz11ca(, ludźi niefzcztśliwych, 
Jeden na;,barźiey dźitćiol miedzy nie1t1i, 
Do fwych kolegow wyrzekł ftowy temi" 
Braćia rzucaymy drzewo niefacztśliwe, 
Ktore foaralo znać boflwo gniewliwe, / 
Niechay_ zaginie w tym fwoim przypadku, 

. Gdy ieftcze w fzczf śćiu było y w dO/l at ku. 
Na -ren czas wiernie iemu się fluiyło, 
Gdy lit uz.ł fzczt śćie teraz ·odmieni/o, 
Przez nierozumny naco daley fłauk, 
Z oąym nam znośit wfzelki niedojłatelt, 
Być przyiaćielem poki pr~yiaćiele, . 
Maitt honorow y boga Ef wa wiele, 
Grfy zaJ tJiefłanie im da/ey fortuny, 
Niech do nie[zcztlćia idtt choc do t1"uny, 
Gdy tf dźtfćiolek z konkludował mow;, 
Do u.ćieAania iui farz")dła· got~we, 

Maiqc, 
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Maiąc, zgromad'l: ptaftąt ulatuie, 
Takich dźitćiołkow kaidy dźii -nayduie. 

TIMAG. Ach' moy oycze, iako dyJ}\urs tego -
dźięćiołka mnie czyni żywe wyobrażenie umyfłow 
niefzczyrych przyiaćioł' y te ptafzki onych dobrze 
. reprezentuią , ućiekaiac od nicfzczęśliwego drze-
wa, kcore ich okrywało przed tym f wo im ćieniem, 
y karmiło owocem. 

ARISTIP. Óto widźifz obraz tych, ktorzy da„ 
wfzy kadźidło z fzczodrobliwośćia ludźiom będa­
cym w refpektach, onych potym tą:i fam~ kadźiel- · 
nicą po ufzach biiCJ, gdy wpadaią w niełalkę fwoich 
Monarchow ; y podobni ią do owych dworikich, 
ktorzy za~fze fa gotowemi rzućić nałiwk~ na głowę 
dysgracyow~mego , ktora przedtym mieli za honor 
trzymać umywaiacemu śię , widźifz tedy moy fynu 
że tylko przećiwność ieft probar.lłim kamieniem 
przyiaźńi, y że przy wielkim świat~e fortuny, ieft 
nec?. nie\)odobna rozeznać tych , kr:orzy kochaią 
człowieka, od tych ktorzy kochaią faworyta. 

TIMAG. leśłi nie moino dać reguł pospolitych 
ktoreby nas nauczyli uczyrrić rożność, miedzy fzczy„ 
remi y niefzczyremi przyiaćiołami . 

. ARISTIP. Naypierwfza roiność powinna być, 
w uważaniu na dawnych y nowych przyiaćioł ; po ... 
·niewai iako fłateczność ieft własnośćia przyiaźńi, 
· t-3k nie może kto zdawna być twoim przyiaćielem, 
nie będą:c prawdźiwym ; y tych ftarych przyiaćioł, 
trzeba z pilnośćią zachowywać, iednak nie trzeba 
ażeby t~ dawna przyiaźń przefzkadzała do zabrania 
nowych, ponieważ zaden nie· może mieć nazbyt śiło 
przyiaćioł, ale wyfł:rzeguć śię nał~ży , ażeby nowe 
przyiaźńi , nie rugowały dawnych. Każdy rzuca 
fiarego konia za młodego , ponieważ koń uftaie 
przez prace; przyiaćiel zaś <::zym barźicy tobie fiu-

p 2 ży, 
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źy, tym barźiey iefzcze flużyć pragnie, poniewai. 
żadnym nie nasyca śię dobrodźieyfiwem , ktore 
tobie świadczy „ niemafz bowiem fytośći y obrzy­
dzenia w prawdźiwey przyiaźńi. Y my widźiemy 
w Krołach, iż czym więcey oni świadczą fwoim ko­
chankom, tym więcey pragną im czynić dobrze. 

TIMAG. Ty tego doznaiefz w nieporufzoney 
y ftałey przyiaźńi mądre~o y wfpaniałego Rudophi.;. 
la, ktory zł~czył przyiazń mia'na do mego dźiada, 
z. t~ ktorZ\ dla ć1ebie teraz ftatecznie konserwuie. 

ARISTIP. Rudophilus zawiera w fobie wfzy­
ftkie przymioty, czyniace prawdźiwego przyiaćie­
la, on ma pobożność fiała, ktora ieft fundamentem 
cnot wfzyfikich, fzczyrość nieporufzona, otwarte 
ferce, żądze w fluzeniu f wo im przyiaćiolom, rozum 
dowćipny, y wielką naukę_, poiętność głęboką, we 
wfzyftkich rzeczach, przyięćie miłe, rzeteJność kto­
rey zaraza dworu nie mogła popsować, zręczność 
osobliwfz~ w wykierowaniu interefsow, rozfadek, 
ktory mu nabył śćifla poufałość iego Pana, wierność 
doświadczoną, politowanie to fprawuiace 1 że ko­
cha barźiey fwoich przyiaćioł w niefzczęściu, ani­
żeli w fzczęśćiu. Do tych wfzyfikich przymiotow 
przyłączyć trzeba kredyt wielki, nabyty przez cno­
ty, ktorego on uiywa dla pomocy fwoich przyia­
ćioł, cy tedy widźifz , ie nie moi.no mieć umyftu 
dofkonalfzego „ do uczynienia prawdiiwego przyia. 
ćiela, y takiego pocz.ćiwy człowiek powinien nay. 
barźiey fzanować. 

TIMAG. Ty iefteś barzo fzczęśliwy w fwoich 
niefzczęśćiach, ie odbierafz poćiechę od przyiaćie­
Ja tak fzczyrego, y tak doikonałego, tym barźiey, 
że on będąc wyżfzym w honorach y fortunie nad 
ćiebie, może tobie świadczyć, co też y czyni ufta­
wicznie, infzey od Ćlebie nie fpodźiewaiąc śi~ za to 
nagrody a tyłk.o wdźięcznego ferca, y to ieft znak, 

. :ie 
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źe on ćiebie kocha dla ćiehie- fa mego, y przez ćie­
bie farnego. Ponieważ ten kocha fzczyr~e, kto ko-· 
cha bez żadney nadźiei p9żytku. 

J ARl~Tf P. Przyiaćiele takiego rodiaiu fą b3rzo 
rzadcy, y kto ieft tak fzczęsliwym onych naleść, ża­
dnego piemafz. niefzcz~śćia, w ktorymby nie był 
poćiefzonym Ąle według tego wyobrażenia mo­
żefz poznać, że w obieraniu fobie przyiaćioł, trze­
ba uważać ieśli oni maią w fobie fundament fiały 
poboi.nośći y f prawiedliwośći, człowiek rozpufłny 
nie może być _prawdźiwym prżyiaćielem, ponieważ 
niezboiność ieft ofłatnia niewdźittcznośćia , żaden 
zaś niewdźięczny niemoże być prawdźiwym przy­
iaćielem. Co zaś do fprawiedliwośći, ieśli kto iey 
niema, ten ieft przywiązany nazbyt do f weg0 inte­
refsu, kto zaś ieft zbytnie fzukaiący fwego pożyt­
ku, ten niemoi.e mieć tey przyiaźńi prawdźiwcy, 
ktorey !kurek ieft, ażeby kochać przyiaćiela bez ża. 
dney nadźit!i pożytku. 

Tl MAG. 'Trzeba tedy ażebym uwaiał ieieli teo, 
z ktorym chcę zabrać przyiaźń • ma w .fobie pobo-
2 ność, y fprawiedliwośł. 

ARISTiP. T~k ieft, ale mowiąc tobie o czło.., 
wieku pobożnym, nie powiadam o tych dźiwakach, 
ktorzy zwodzą Niebo, y ofzukiwai~ źiemie. Nic 
gorfzego niemafz, iako zabrac przyiaźń z pobożnym 
dźiwakiem, choćiai. ońi pospolićie nie kochaią in­
fzych, tylko fobie podobnych; ich przywiązanie 
do zyfku ieft niepoi~te, y niemai')c fzczyrośći dla 
Boga, rzecz iefi niepodobna, aby oną mieli dła . lu­
dźi ; ieśli niechcą czego świadczyć przyiaćielowi, 
mai~ zawfze gotowa exkuzę interefs Bolki, ktory 
tylko ieft pokryćiem ich własney chęći. Trzeba do 
prawdźiwey przyiaźńi fzukac tych un 1yfłow, ktore 
fa profte w pobożnoići , y ktorz_y f C) przeraieni 

P 3 uniio-
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uniiono$ćia y wdźięcznośćią ku Bogu, od ktorego 
fa fiwGrzeni, woląc lepiey zginąć, aniżeli iego u, 
traćić. 

TT MAG. la łatwo dochodzę, źe ta fzczyra po­
bożność dla Boga, w fercu czyni przygotowanie do 
wielkiey rzetelnośći dla ludźi, y dla tego ten ~eA: 
człowiek fprawiedliwy, ktory ieft prawdźiwie po­
bożny. 

ARISTIP. Ale kto tylko przez powierzchowne 
ułożenie ieft pobożnym , iako fprawiedliwość iefl: 
corka pobożnośći, ren oney mieć niemoi.e, chyba 
tylko chytrość w nim panować będzie. Tacy fał­
fzywi pobożni fa zawfze fałfzywemi przyiaćielami, 
kai.dy ieft ofzukany od ich zyfku ukrytego, y ani ich 
mowom , ani też uczynkom nigdy wierzy~ nietrze­
ba; ale ty nie rozumiey abym ia przez to mowił, że 
wfzyscy ktorz.y maia żewnętrżną pobożność , nie 
m~uą iey wewnętrz.nie , ieft bowiem czworaka ro„ 
żność w ludźiach co do poboinośći , iedni fa pra„ 
wdźiwie pobożnemi · w fercu, choćiaż powi~rzcho­
wnie nie rożni~ śię od luc#i światowych ; drudzy 
fa fzczyrze poboi.nemi wewnętrznie, y pokazui() 
też famą pobożność zewnętrznie, zarabiaiąc przez 
to, fobie na chwałę 1prawiedJiwą; inni zaś zewnę­
trznie pobożni, nofzą na fobie maflę zmysłom~ hy­
pokrytow , na ten koniec, ażeoy ofzukiwaiąc lu­
dźie przez f wqią ułoźoną powierzchowność „ z o­
nych pożytkowali , ofiarni fą rozpuftnicy oczewi • . 
śći, ktorzy ani ukrywaią śię przed ludźmi, ani tei 
wewnętrznie żadney niemai~ poboinośći ~ trzeba 
tedy moy fynu ai.ebys umiał czynić roiność miedzy 
tym czworakim podźiałem umyftow co do pobo. 
żnośći , y na to pamiętał, że dwa pierwfze mog~ 
uczynić prawdźiwą przyiaźń, dwa zaś ofbtnie nie 
mog() t1igdy rodźić fzci.yrey, nawet y wzłaczeniu 
ich woli z nafzi wol~, ponieważ to złiczenie czy-

ni'\CC 
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niące prżyiaźń ·miedzy dobremi, fprawuie fakcye y 
podeyśćia miedzy złemi. · · 

· TIMAG. · Ty tedy rozumiefz, ie rofpuftni ludźie 
fą ni ef posobni do prawdźiwey przyiaźńi. 

·ARISTIP. Oni fą przez fwoią niezboiność iuz 
niegodnemi , ażeby poczćiwy człowiek z nimi za„ 
bierał prz.yiaźń , trzeba ućiekać , trzeba ftrzec śi~, 
trzeba brzydźić śi~ tał~iemi ludźmi , iednakowo ia„ 
bym wolał zwierzyc śię takiemu, anii.eli fałfzywie , 
poboinemu , choćiaż y to ieft pewna, że rofpu­
finy człowiek nigdy nie może być prawdź.iwym 
przyiaćielem, ponieważ fam uwai.ywfry przyznafz, 
że oni tylko fą pospo_lićie przyiaćiele fiołowi, ~afz„ 
kawi , y towarzyfze rozpufiy , na .ktorych nigdy 

. f pufzczać śię nie trzeba. 

TIMAG. Ia iednakowo ftyfzałem, ie ftołowe po• 
iiedzenia fa związkiem f połecznośći, y pi:zyiaińi. 

ARISTIP. To ftołowe· pośiedzenie iefl: przyie-
- mne z nafzemi przyiaćielami, y ono złacza śćisley 
prawdźiwą przyiaźń ; ale nietrzeba rozumieć że 
przyiaćiele ktorych farne traktamenta probuia, f~ 
prawdźiwemi przyiaćiołami , y ie na nich ubespie. 
czać śię moi:no , Martialis wyraża to pięknie mo­
wiąc: ten człowiek, ktorego twoie traktamenta 
uczyniły twoim przyiaćielem , . rozurrtiefz że ma 
fzczyre dla ćiebie ferce? nic ni ef podźieway śi~, on 
lubi two ie przysmaki, f maczne potrawy , wyborne 
picczyfte, głowne wina, y· wodki delikatne, ale 
nie ćiebie. 

Aprum amat, et mulo.r et {umen, et ojlrea non te. 

Drugi takie ftary Mędrzec rozftropnie powiedźiałi 
i e to ie~ ~łupftwo fzukać przyiaćiela na rynku, a 
probowac tego u ftołu. · . -

i 

TIMAG. lednakowo u ftołu miła nayduie śi~ 
wol-
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wolność, y tam otwiera każdy f wo ie force, y tam 
śię żaden nie ukrywa·. 

ARTSTIP. Stoł czyni to powierzenie wolne na­
fzych zdań, ktorych utaić ieden przed drugim nie­
moiem , gdy wino y wesołość nam rozwiaże ięzy­
ki, tam każdy tyśi()c znakow daie f woiey ferdeczney 
przyiaźńi , y obowiazuie śi~ być nie rozłaczonym 
nigdy przyiaćielem ; ale fa to pn.yiaźńi przemiiaia:­
·ce , ktore śię kończa pofpolićie na ftowach, albo 
na i a kich przyftugach pof politych, ktore zawfze ie­
den drugiemu czyni , przez przyftoyność nie przez 
przyiaźń „ y częfto pamięć tego traktamentu trwa 
tylko tak długo, iako fzum wina wypitego. Częfto 
także te traktamenta bywaia śid~ami na ułowienie 
ludti , ktorych kto chce zgubić; człowiek zdradli­
wy przychodźi do ćiebie na obiad, dla fzpiegowa­
nia twoich flow, doyśćia twego ferca, wyći'Jgnie­
nia z Ćlebie fekretu, na koniec dla ćiebie zdradze­
nia; y to śię codźiennie trafia, przykłady takie fa 
częfte; i eś li fioł ieft matka wolnosći, on też bywa 
rzemiofłem zdrady; flowem przyiaćiel ktory tylko 
t. toba iada, nie wyprobowany z infzych miar, nie­
może być na regeftrze prawdźiwych przyiaćioł. 

TIMAG. Ale za co nafz faśfad Lizas, tak wiele 
· naliczył w f wo im rozdźiaJe butelkowym. 

ARIS11P. On ich namienił według roi.nośći ich 
. umyflow, to ieft, że przyiaćiele butelkowi nas roz­

'weselaia, nas ćiefza, nam opowiadaia nowiny, za 
nami czasem wnofza prozbę iak(J, y wiele podo­
bnych czynia prżyflug. la iednak nie mowię że mie. 
dzy_ tymi ktorzy fa fpołecznikami nafaego trakta­
mentu, niemoga śi<t czasem naleść prawdźiwi przy­
ia.cięJe, ale trzeba ich wyprobować fzczyrośći w in. 
fzych okolkznośćiach, nie w wychylaniu kielichow, 
y poznaniu dobroći potrawy. 

.TIMAG. 

,_ 



O ROZNOSCI SZCZYREGO Y &c. 233 

TIMAG. Temodome nafz bogaty, y młody f3. 
śiad, barzo śię oszukiwa roz.umiei~, że tyle ma 
przyiaćioł, ile gośći traktuie u ftołu. ' 

ARISTIP. Ieft._to zły nasladowca Gelanisego, có 
ten czynił z wielka rozftropnośćia y rozfadkiem, 
drugi czyni z głupftwem y bez potrzeby, fa ludźie 
ktorzy niemaiac żadney zaflugi, flaraia śię oną fo­
bie uczynić przez tożne fposoby; Temodome oney 
fobie przyczynia , przez wf paniałe traktamenta, 
każdy bieśiaduiacy chwali iego z żywośći rozumu, 
ile dobiera z i ego win wyśmienitych, lrnżdy powia­
da że iego dylkursa fa przyiemne y delikatne, we­
dług proporcyi iego fmacznych potraw. lcft to 
rzecz śmiefzna uważać i ego pod czas f wo ich kolla­
cyi, czytaiacego wierfze, kto re z. kleć ił dla Izabelli, 
one zabawiaia wfzyfikich bieśiaduiacych, od pier ... 
wfzego a.l do ofl:atniego pułmifka, każdy one chwa­
li, y on rozumie że przez to mu da ie dofl:ateczne 
proby fwoiey przyiaźni. On śię fpodźiewa że nie„ 
mafz żadnego miedzy u fiołu śiedzacemi, kro ryby 
oftatniey dJa iego kropli krwi iałował. Ale wfzy­
scy ći nasyceni i ego potrawami, mai a w obrzydze­
niu iego osobę ; Gelanisy zaś, łaczył wielkie cno­
ty, do wyśmienitośći y wspaniałośći f we go fiołu, y 
przez wieJki dowćip rozumu f w ego , umiał roze­

,znać prawdźiwych przyiaćioł tam śię zbieraiących, 
od tych, ktorych zapach pułmiikow do iego przy­
wabiał. 

TIMAG. Nie wfzyfikim przyfl:oi iednym śię 06„ 
chodźić f posobem, osobliwie w bieśiadach; y to 
mowi Juwenalifz, gdy nazywa bogatego Ruftika 
ludzkim dla tego, że dawał wyśmienite obiady, Ru­
tilusa zaś ofądźił być głupim, chcącego iego na­
sladować ; iakokolwiek ieft , ia rozumiem że czło­
wiek rozumny powinien za nic waźyć tych ludźi, 
ktorzy z nim _che~ zabrać przyiaźń fiołow~. 

P 5 ARISTIP. 
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ARISTIP. Nie infze też ieft y moie zdanie, nie 
trzeba ażebyś polegał na fzczyrośCi przyiaćiela, kto­
rego tylko farne bieśiady do ćiebie przywiązuia, ale 
przez to nie mowi~, ażeby nie było wielkie ukonten­
towanie iadać z temi, ktorzy fa prawdźiwemi twe„ 
mi przyiaćielami, kiedy oni fa z infzych miar wy„ 
probowa~i; f połeczność ftołu śfo;ley zwiazuie fer „ 
ca, ale trzeba być przyiaćielem y bez pułmifka, po­
nieważ przyiaźń ugrantowana na fzklance, na fia­
bym ftoi fundamenćie; nie day śię uwodfić od ta­
kich przyiaćioł, choway ich z uczćiwośćią, ale żyi 
z nimi zoftroi.nośćią • ażebys nie wyiawił im tego 
przy dobrey myśli, co powinieneś chować w fekre• 
Cie, dla fwoich interefsow. 

TIMAG. Ty iednakowo przyznafz, ie nic tak 
wiele nie czyni przyiaćioł, iako bieśiady. 

AR.ISTIP. U fł:ołu możno zabrać znaiomość, ia­
ko w każdey infzey okolicznośći, ale trzeba ażeby 
fympathya dopomagała daley , ieśli iey niemafz, 
obiad więcey lkutku nie uczyni, iako przechadzka 
albo gra; leśłi z3Ś fympathya zaczyna z iednaczać fer­
ca u ftołu prędzey możno przyść do przyiaźńi, ni­
żeli gdźie indźiey. Ale trzeba podźielić na dwie 
cięśći obiady, iedne fą ceremonialne, drugie po­
fpolite y wolne, na ceremonialnych pofpolićie Pa­
nowie każa fwoie zaftawować fioły, dla pokazania 
f woiey wfpaniałośći, y doftatkow; pofpolite fą mie­
dzy o fobami fobie rownemi, y z foba śię kochaią­
cemi, y te dopomagaia do zabrania, y zi~dnocze­
nia śćisleyfzego przyiaźńi. 

TIMAG. Mowiac i.e te pospolite obiady maią 
.być miedzy ofobami rownemi, albo z fob~ śię ko­
chaiacemi, lłaiefz im tedy śćifl'c granice. 

ARISTIP. Ja im daię te granice, 'ktore mieć po­
winne, ponieważ nie trieba w nich miefzać śię nie­
rozfiropnie miedzy ludźmi niifzey kondy~yi, gdyż 

ta 
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ta f połeczność nieuważna w tym co naleiy do flo­
łu, y w tym co należy do kochania, zamiaft przy­
czynienia nam nowych · przyiaćioł , pobudzana nas 
wzgarqę dawnych; ponieważ oni tego znieść nie­
mogą „ ażebysmy ich rownali z pospolfiwem , y 
nie znaiomemi. Naśi przyiaćiele tak nas kochaią, 
iak my ich dyfłyngwuiemy od infzych. 

TIMAG. Niedofl:atek fprawiedliwośći w rozpu· 
finy eh ludźiach, ktorzy uważaią tylko na f wo ie u~, 
komentowanie, podał tobie materya do rozmowy, 
o fkutkach fl:ołowego pośiedzenia miedzy przyiaćio­
ła mi. Ale położywfzy za fundament przyiazńi po­
bożność , y fpra~ie~łiwość, ( iaka nayduie śię w 
Rudophilu) , mnie śię zdaię, że dwa naftępuiące 
przymioty ktoreś ienm przypisał , czynia roiność 
miedzy fzczyremi y niefzczyremi przyiaćiołami, 
pierwfzy ieft otwarte ferce, drugi iefł żarliwość w 
ufl'.użeniu fwoim pn.yi~ćiołom. 

ARISTTP. Twoia uwaga ieft f prawiedliwa, kai; ... 
dy człowiek ktory nie mowi z otwartym y fzczyrym 
fere em , daie nam znaki watpliwe f woiey przyiaźńi, 
y ten ktory oźiemble poft~puie do nafzey pomocy, 
y gdy idźie nachramuiąc do świadczenia nam ufługi, 
niemoże śię chlubić być nafzym fzczyrym przyia­
ćielem; ponieważ ta faczyrość y ta żarlhvo~ć, fą 
znakami prawdźiwey przyiaźńi. Ty widźifz Xan„ 
typpe codźieńnie oświadczaiącego śi~ dla mnie z 
fwoią przyiaznia, on ieft człowiek poczćiwy, po­
bożny, y f prawiedliwy, iednakowo ia nie mam i ego 
za fzczyrego przyiaćiela , ponieważ on ieft wfzyftek 
w mifteryach y iadnego nie mowi fłowa., kto re by 
iakiey w fobie niemiało taiemnicy. 

TIMAG. To ieft prawda, ie wfzyllko iefi: u ie­
go ukryto, nawet y w tych rzeczach , gdźie tych 
taiemnic cale ui.ywac nie potrzeba. ·· 

ARISTIP„ 
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· ARISTIP. Ponieważ on śię czyni osohliwfzym 
politykiem, y wielkim ftatyfto, ale przyiaźń ma po./ 
fiępki wolnieyfze y profifze, co ieft cnota w rze­
czach poważnych, kto re potrzebuią ukryćia, ieft 
wyfiępkiem ućiefznym w przyiaźńi. 

TIMAG. Ty nie chcefz także mieć za przyiaćioł, 
Judźi z lodować~ałych y będących iak w letargu. 

ARISTIP. Trzeba aźeby przyiaćiel z żywośćią 
brał śię za interefs f wego przyiaćie)a , a ie by i ego 
przećiwnośći tak mu dolegały, iako iego własne, 
ażeby zawfze był gotowym, do świadczenia uflugi; 
y po tey żarliwośći y czułośći możno poznać pra­
wdźiwa przyiaźń, ona ma zawfze w fobie niećier­
pliwość do świadczenia dobrodźieyftwa , y źarli­
woś~ wzbudzoną przez tę famę niećierpliwość. 
F ałfzywa zaś przyiaźń ieft, zawfze oźiębłą y niepo­
rufzona, y w farnym dopomaganiu, maiącą nieia­
kąś oćiażałość. y tym fposobem mozeli nieiakim 
fposobem rozeznać matl\ę od twarzy, ia mowię nie 
iakim fposobem, ponieważ ieft wiele niefzczyrych 
przyiaćioł ~ ktorzy dla nadźiei fwego pożytku, maią 
tę goracość w uflużeniu, lecz fkoro nadźieia ufiaie, 
y ta gorącość źiembieie. 

TIMAG. Takich przyiaćioł trzeba kłaść w rege­
ftrze mafkowych. 

ARIS1 IP. Dla tego przyiaćiel, pragnący zawfze 
f w ego pożytku, nigdy niemoi:e być ftatecznym; 
nieftaceczny iaś niemoze być fzczyrym przyiaćie­
lem, trzeba bowiem ieśli moi.no daley przećiągnąć 
przyiaźń, niżeli żyć ie. Co śię ftało z trzema Philu­
zophami; ieden z nich nayubo:iJzy umieraiacy, zo­
ftaw~iąc matkę y corkę f woią w nędzy, zapisał te­
fiamencem matkę iedncmu Philozophowi • aby 
oną karmił, a corkę drugiemu ażeby ią wyposaiył, 
taki teftament małoby teraz nalazł fukcefsorow, _kto-

- rzyby 
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rzyby iego przyieli , ći taś przyiaćiele wykonali 
wfayfiko punktualnie, iedcn z nich wźioł do śiebie, 
y chował matkę ai. do śmierći ; drugi dał posag po 
cerce iak po fwoiey własney, o to ieft oftatni do.fko­
nałośći fiopień przyiaźńi. 

TIMAG. Oni mieli poboiność, fprawiedliwość, 
fzczyrość , żarliwość flużyć fobie wzaiemnie, y po 
tych czterech przymiotach ia rozumiem, że moźno 
poznać prawdźiwego przyi3ćiel'a ; kiedy zaś czło­
wiek niema iednego z. tych czterech przymiotow, 
~zy}~ może być f posobnym do prawdźiwey przy„ 
1azm. ' 

ARTSTIP. Chcąc przyść do doflconałośći :w przy­
iaźńi, trzeba te wfzyftkie cztyry ra~ern złączyć przy­
mioty, y według tego moiefz rozumieć iakich mafz 
obierać przyiaćioł , a naybarźiey patrzay na oby­
czaie tych, z ktoremi zechcefz 2abrać przyiaźń. 

TIM Aµ. Jeśli zaś ia powierzchownym ułoże­
niem człowieka będ~c uwiedźiony, zabiorę z nim 
przyiaźń, rozumiećiąc iego być pobożnym, y fpra„ 
wiedliwym, a potym w nim obaczę wyfłępki kto re 
przedemną ukrywał, czyli powinien będ~ rnzęrwąć . /" 

t~ przy1azn. 
ARISTIP. leśJi widźifz w nim iaki wyfi~pek, zna­

czny, y ze nie możefz iego poprawić, trzeba po­
woli rozproć, ale nie rozerwać tf przyiaźń. Nay„ 
barźiey zaś, nigdy nie b~dź przyiaćielem tego, kto­
ry Boga nie zna, ponieważ nayśćisleyfza przyiaźń 
z człowiekiem, powinna iść za wiarą y pobożno­
§ćia , f połeczność za~ z takie mi umyflami iefi tak 
zaraźliwa, iż niemożno o nich śi~ otrzeć, nie uwa­
lawfzy fwoiey fukni. 

TIMAG. la wiem że trzeba unikać fpołecznośći 
z tymi rozpuftnikami iawnemi, ktorzy 1~ w niena­

wiśći 
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wiśći u ludźi cnotliwych , y z ktoremi obcowanie 
barzo ieft niebezpieczne. 

ARISTJP. la przydam że iefzcze trzeba unikać 
z oflrożnośćia tych, ktorzy fa zayzdrośni, y ktorzy 
śi~ fm~cą z fzcz~śćia f wo ich przyiaćibł. la widźia­
łem w pewnym wi~źieniu człowieka imieniem Ma­
nippy, ktory firafznie był użalony, widząc uwol­
nionych tych niewolnikow , z ktoremi naywięcey 
był zabrał przyiaf ńi, ia przyznaię że on przez to u­
traćił ich . towarzyftwo, y przez to miał 9kazyą do 
żalu, ale mniey utrata tego ukontentowania, w ąim 
ten zal wzbudzała, iako barźiey zayzdrość, z fzczę­
śćia im przypadłego. 

TIMAG. Taki umyfl iefi nikczemny, ty miałeś 
miłośiernieyfzy na tych, ktorzy z tob~ wfpoł ćier­
pieli. 

ARISTIP. Każdy ma fwoią narurę , moia ieil: 
miętka y fkłonna do kompafsyi, y przez to śiebie 
eh walę. Ale oprocz tych zayzdrośliwych, przy­
iaźń z dwoiakiego rodzaiu ludźmi ieft niebezpie­
czna. Naypierwey z tymi ktorzy ogadywai"' fwoich 
przyiaćioł, albo z onych żartuią, chybaby to było 
barzo delikatnie, y chcąc onych poprawić ; z dru­
giemi zaś, ktorzy wadzą śię za barzo mała okazy~, 
y ktorxy rozerwawfzy przyiaźń, ftaią śię więkfzemi 
nafzemi nieprz.yiaćielami , niżeli fa oczewiśći naśi 
nieprzyiaćiele. · . 

TIMAG. Oni mufaa mieć t~ u śiebie maxymę, 
że z mnieyfzą ćierpliwośćią przymować trzeba ura­
zy od fwoich przyiaćioł, niżeli od fw.oich .nieprzy­
iaćioł. 

ARISTIP. Taka maxyma ieft zła, y niefprawie­
dliwa, ktora śię tylko remu podob..ić może, ktory 
nigdy nie kochał; ponieważ ieśli my kochamy bar­
źiey , powinniśmy exkuzowac nafzych przyiaćioł ~ 

am 
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aniżeli nieprzyiaćioł , y nam farnym przypisywać 
nierozf4dek w ich obraniu ; trzeba tedy z wielką 
obchodźić śię ofl:roinoś~i~ obieraiąc . fobie przyia­
ćioł , y iak trzeba być leniwym w przypufzczaniu 
ich do f w ego fe rea, tak potym trzebJ być fiate-

„ cznym, y mocnym, do zachowania onych,. gdyś-
my raz przyieli. _ · 

TIMAG. Choćiai mnie mowiłeś ie rowność ieft 
pocz~tkiem do przyiaźńi, iednakowo iak mnie ra­
dźić będźiefz , czyli baFŹiey zabierać przyiaŹtl z go­
dnieyfzemi ludźmi, czyli też z fobie rownemi. 

ARJSTTP. Trzeba barźiey uważać na rowność 
"fJ obyczaiach, _ aniżeli w flanach; y choćiaż chcę 
ażebyi cale wyzuł śi~ z chęći do zyfku , w obiera­
niu fobie przyiaćioł, nie zabraniam iednak, obierać 
barźiey takiego przyiaćieJa, ktory tobie dopom c, 
aniżdi tego ktory ćiebie tylko ukontentować może. 
Ale chcąc dochować przyiaćioł wyżfzego fł:mu, 
trzeba z ćierpliwośćl~ znośić niedoikonałośći ich 
wynioftey fortuny, ktora rzadko śię nayduie bez 
f wywoli; dla tego ieśli przez ftaranie przydźiefz do 
przyiaźm iak.iego Pana, nie urażay śię iego pychą, 
ponieważ ona barźiey iefi: wyftępkiem fzczęśćia ~ 
aniżeli człowieka fzczęśliwego. 

TIMAG. 'r.o ieft prawda, onegdayfzego dnia 
mnie mowiono o Serwiliuśie, że on był przed tym 
barzo pokornym, gdy iefzcze w podleyfzych chodźił 
fukniach, y wiele miał modefiyi gdy był w mniey­
fzych urzędach, teraz zaś Y.rzyfzedfzy do fortuny, 
y ~onorow? ta~ier. nabr~ł się pychy, iż żaden przy-
1ac1el daley 1ego znieść me moze. 

· ARISTIP. Wielu barzo bywa ludźi podobnych 
na świećie, oni tei. takich ty]ko marą przyiaćioł' ia­
kich f~ godnemi, to iefi mal.kowanych , ktorzv 
adorui~ ich fortun~, barźiey aniżeli ofobę. A!e 

.mrne 
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mriie śię zdaię że iuz tobie dosyć powiedźiałem, 
o rożnośći fzczyrego y niefzczyrego przyiaćiela po­
dźiel przyiaćioł na fordecznych, workowych, fto„ 
łowych • y mafi\owych, co do mafkowych za ka­
żdym fiapieniem, naydźiefz. ich \\ iele, przyiaćie. 
le fiołowi nas rozweselaią, workowi fa barzo rzad­
cy, ferdeczni bywai~ poznani, przez fprawiedli­
wość, ktora nie może być bez pobożnośći, y przez 
fzczyrość złączona z żarliwośćią w nam flui.eniu. 
Ale naybarźiey rowność w flanach, y w obyczaiach 
cnotliwych, ieft fundamentem mocnym prawdźi­
wey przyiaźni , iako ftarek iefi oney kamieniem 
probarikim , czy11 tedy fobie przyiaćioł, według · 

tego opisania, a naydźiefz w nich razem y po„ 
żytek , y ukontentowanie. 

KONIEC SZOSTEY ROZMOWY 
Y CZESCI PIER WSZEY TEY XIEGI. 

' ' 
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ROZMOWA SI ODMA 
O pz Y'i\T ANIU FORTUNY Y HO­

NOROW. 

~#~. ARISTIPUS. 
~~ '~~r.· . -Dobrze uczyniłeś moy fynu, ie porzu­
, · ·~ . , ćiłe.ś tych graczow gubiących dar~­
„.; .)P,;:_, I mme c~as y ptemądze, a. czasem fw01e 
. ~~ zdrowie y fortunę, y z.e przekładafz 

-. · a; nacl to fzkodliwe ukontentowanie, po· 
żytek moich rozmow, w nich zapewne więcey pro­
fitować będźiefz, nim oni przegrywać będą, pudź 
teraz zemn~ użyć wolnego czasu do nafzey roz­
mow1y. 

TIMAG ENES. la dla tego tylko bawiłem śię 
miedzy nimi, ażebym uważał na rożne w nich po„ 
rufzenia , pochodz~ce z tey firafzliwey pafsyi, y 
przez to fobie barź1ey ona obrzydźił. 

ARTSTIP. Ta chęc gubiaca ludźie, naydźie 
mieysce w tey rozmowie, poniew2z chcę tobie mo· 
wić teraz„ iakim lposobem poczćiwy człowiek po.­
winien używać fortuny y honorow, iam tobie dał 
w oftatniey rozmowie nauki, do poznania fzczyre­
go y niefzczyrego przyiaći „la ; ponieważ zaś każdy 
dla tego fzuka przyiaćioł, aieby przez id1 pomoc 
przyfaedł do fortuny y honorow , gdy tedy bę-

Q..,l . diiefa 
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dźiefz miał iedno albo drugie, albo oboie złaczone 
razem, trzeba ażebyś umiał ich używać ; ponieważ 
iako miecz ktory my nośim na obronę żyćia, obro­
cony przećiwko nam, farnym śmierć przynośi, tak 
t~z fortuny y honory, kto re nam fą dane na to, aże­
by ucz.ynili nafzc żyćie wfpani:alfze, y milfze, mogą 
pr Lez złe uiyćie przynieść nam , gorzkość y me­
flawę. 

Tl MAG. Dla tego Horatius nie proś i tylko Bo­
gow o famę fortunę , ale tei prośi przy tym o fpo-

. sob iey ui.yćia, nieprośi cylko opes, ale razem, opes 
artemque fruendi, y co on mowi o fortunie, mo­
że śie aplikować y do honorow, poniew~z złe ich 
używanie nie ie:ft mniey fzkodliwe, iako y fortuny. 

ARlS.TIP. Wfzyftkie chęći ludzkie mog~ śię po· 
dźielić n~ trzy rzeczy, kto re fą troiakie ko11ce wfzy „ 
fikich ich ucz.ynkow, to ieft: uczćiwość, pożytek, 
y ukontentowanie; honeflum, utile, & deleEiabile, 
albo mowiąc rzetelniey ; honory, fortuny, y ro ... 
ficofze ; infzym razem będę tobie mowił o rofko ... 
fzach~ teraz tylko ich dotknę, ile mnie potrzeba bę­
dźie, do pokazania że one fą przez f woy zbytek, 
okazya złego użyćia fortuny, y honorow. 

TIMAG. Ta materya mnie śię zdaię że zagai na­
fz~ dźiśieyfza rozmowę, ale nim puydźiemy daley, 
chćiey mnie powicdźieć, co rozumiefz. przez for­
tuny y honory? 

ARTSTIP. Choćiai rzecz śi~ fama prze~ śi~ po­
znaie , iednakowo tobie powiem , :ie fortuną my 
nazywamy mianie tego, co Iudźie poftanowili za ce· 
nę f wo ich handlow, y wfzyfikich rzeczy; ta zaś ce­
na nic infzego nie ieft tylko pieniądz€ , więc mianie 
tego wfzyfikiego co śię może obroćić na pieni~dze, 
ieil: fortuna, albo bogatlwem. 

TIMAG. la wiem ie według pospolitego mni~­
mama, 
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mania, niektore rzeczy d)a tego fa trzymane za bo­
gaćłwa, ponieważ mogą śię obroćić na pieni adze, y 
że one wai.ą w mniemaniu pospolitym nieiaka: licz­
bę pieniędzy, iako na przykład domy, maietnośći; 

· obligi, prawa, dla tego fa bogaćłwem, że to wfzy­
fł:ko moi.no obroćić na pieniądze, ale ·oprocz tego, 
tałt ten ieft bogatym ktory trzyma dom, iakby trzy­
mał za niego wźi~te pieniadze. 

ARTSTIP. la śię w tym zgadzam, y moino mo. 
wić że pieniadze fą bogaćłwem bliikim, infzc zaś do­
bra, bogaćłwem dalekim, ponieważ iako bogaćłwo 
ie.fi dane człowiekowi, ażeby ieg-0 używał na utrzy­
manie fwego żyćia; więc kto ma takie dobra z kto­
rego nie może mieć pożywienia, to dobro ieft nie­
prawdżiwe dobro; y dla tego łakomi kochaią f wo ie 
pieni adze, foko Chrysogonas, chowa w fi.ka tule fio 
tyśięcy talerow, nie kupuiac za nie ani urzędu, ani 
maiętnośći , ani domu , y chowa f w.o ie boga dwa 
w gotowym grofzu , rozdaiąc one na obligi y na za­
fiawy, poniewai fpoyrz.enie na to złoto, w pieniądze 
obrocone, pokazuie iemu pofsefsy;;ł bliżfzą boga­
clwa' aniżeli żeby trzymał infze za to iakie dobra f 
kto re by czyniły wyobrażenie::, użyćia ich, dalfze. 

TIMAG. A co rozumiefz. prżez honory? 

ARISTTP. Iefl: to mianie urzędu iakiego kolwiek 
rodzai u, ktory daie rożność człowiekowi na świe­
ćie 1 y moc czynić dobrze, lub złe, ukontentowanie 
lub nie ukontentowanie, osobom śći~gaiącym śię 
do tego urzędu. 

TIMAG. W tym opisaniu zamykafz roine urz~­
dy, duchowne, świeckie, żołnie~~ie, ikarbowe y 
mieflcie. 

ARISTIP. Tak ieft ponieważ kaidy z tych urzę­
dow, czyni honor fwoim f posobem, y obowiązu · 
tych ktorz.y icgo maią, do rożnych obyczaiow, dla 

Q.3 dobre. 
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dobrego ich użyćia ; trzeba tedy ażeby człówiek 
maiacy fortunę, lub honor, położył fobie za nay„ 
pierwfay fundament żyćia, że oprocz fądu Bofkie­
go , ktorego uważanie ia zoftawuię Theologom, y . 
kaznodźieiom, każdy muśi zdać rachunek z ich uży- · 
wania we dwuch fądach, prz€d fobą farnym, y przed 
św i arem , y to ieft picrwfzy p0czątek uczynkow 
ludzkich, ktory ich zawfze powinien utrzymywać, 
w wfirzemięfliwośći, drugi zaś ieft, że dobre używa­
nie fortuny y honorow, zawiera w fobie dwie nau­
ki, pierwfza, ażeby czynić dobrze tak fobie farnemu, 
i2ko infzym,-druga; ażeby ieśli kto nie może dobrze 
czynić , ażeby nikomu nie fzkodźił, poni~waż po­
wiedz mnie, za co fldonność do czynienia dobrego~ 
pochodząca albo z miłośierdźia nad czyim niefzczę­
śćiem, albo przez flufzność nad drugiego cnotami, 
za co mowię ta fidonność, zowie śię ludzkośćią? tyl­
ko dla tego, iż ona powinna być własnośćią przy­
zwoita cz.ło ~iekowi, y że bez niey niemafz rożno­
śći miedzy człowiekiem, -Y ąź1kim zwierzem. 

Tl MAG. Jednakowo mnie śię zdaię, że naywię­
cey ludźi dla tego tylko maia honory y bogać1wa, 
ażeby ućiemięiah tych krorzy śię im 1iie podobaia, 
wypełniali fwoi~ zemfię, y zadość czynili f wo im 
pafsyom. 

AR! STI~. To ieft zepfowanie natury ludzkiey, 
ktora fkłama zawfze człowieka do ?.łego, poniewai 
on śiebie fam nie fądźi, y nie poprawuie śię -z tey 
niefzczęś!iwey Jl\łonnośći, ktorey miłość własna iefl: 
początkiem , y co iemu ieft dano na infirument 
chwały, to śię il:aie zrzodłem wfzyftkiey iego ńie­
flawy; ale nie oddalaiac śię od nafzey materyi, nay­
pierwiey na to pamiętay, że człowiek każdy we wfzy­
fikich f wo ich uczynkach, powinien mieć za ko nieć 
chwałę: To ieft ażeby wfa~dźie na dobrą zafluźył 
Ieputacy!}:, nie może zaś nabyć tey chwały, z boga. 

ćlwa, 
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ćłwa, y honorow, ieśli nie iefł: w bogaćlwie bez po· 
dłośći y f wywoli, w urzędach bez zbytnicy uniźo­
nośći y pychy, w doftatkach bez ich złego używa­
nia, w honorach bez śiebie nad infzych wynafzania; 
fiowem trzeba ażeby bogaćlwa , y honory , były 
przyczyną do praktyki cnot , a nie okazyą do roz­
f pufty; puydźmy teraz do złego używania , ktore 
Judźie pospolićie czynią z fwoich honorow y 
f wo ich bogaćl:w, ponieważ gdy tobie pokaie złe o­
nych używanie, z tego farnego ~ezmiefz naukę, iak 
ich dobrze mafz używać , przećiwnym poftępuiac 
f posobem , zacznimy od bogaćlwa. 

TIMAG. Mnie śię zdaię że złe bogaćlw używa­
nie, podźielic śię może na dwie częśći, to ieft na 
łakomftwo , y rozrzutność, to iefł: cale nie uiywać, 
2lbo nubyt używać. 

ARISTIP. Ty flufznie mowifz, ponieważ wfiy­
ftlm złe używanie śćiąga śi~ do ied~ego albo dru­
gie~o zbytku, wfzyftko bowiem co nas pobudza do 
uięcia nam farnym , albo do ui~ćia infzym używa­
nia n:1fzych bogaćłw; ieił lakomftwem; y wfzyftko 
co nas poćhtga do ui.yć.ia onych z zbytkiem dla śie­
bie, albo do dania z wielką łatwośćią drugim, powin­
no śię nazwać rozrz.utnośćia; dla tego ieft wielu lu- , 
dźi takich, ktorzy fa .fl\~pemi al po rozrzutnemi, a 
farni otym niewiedzą, poniewai fą rożne ftopnie 
tak w łakomftwie, iako y w rozrzutność-i, a czasem ie· 
dna y druga biorą na śicbie pokryćie cnoty, tak da­
lece i.e trudno w onych śię nie omylić. 

TIMAG. To ieft J!>rawda ie inśi omylić śię mo­
ga, ale człowiek fam śiebie nigdy ofzukać nie może, 
ponieważ każdy czuie w f woim fercu, dla iakiey 
przyczyny fobie tak, a nie inaczey poft~puie. 

ARISTIP. Toż famo y fa tobie mowić chćiałem, 
na przykład ftary Philigares wdowiec, y bez dźiet· 
ny, maiąc dwadźieśćia tyśięcy intraty, porz.ućiwfzy 

Q_,4 fwoy 
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fwoy handel iyie uczćiwie, trzyma dwor porzadny, 
ma konie y karetę dobrą, flug pi~knie przybra­
nych, y ma naznaczoną prowizya flufzną dla śie· 
b1e, y dla ludźi; iego fuknie y Ekwipaż iefl: przy­
fioyny, y tak dobrze pomiarkował f woy rozchod, 
z przychodem, że iednego dnia nie więcey u niego 
wychodźi iak drugiego, y co rok iefzcze dwanaśćie 
fobie ofzczędza tyśi~cy ; żaden nie nazywa łakom­
fiwem tę iego flcrzętność, y fam on nie rozumie być 
śiebie łakomym. Jednakowo i abym rad i ego f pytał, 
iako on cząftkę daie z f woich zbywaiącycych ex­
pensow tym , ktorzy ięcza w mizeryi y nędzy, y dla 
czego on niechćiał dać pięcset talerow, na wydźwi. 
gnienie z niefzczęśćia f w ego kolligata, y w niedoftat­
ku tey fumrny, dla czego iemu upaść dopuśćił', y do 
tych czas iemu iefzcze dopufzcza ćierpieć w~ęźicnie. 

TIMAG. On śię boi ażeby nie utraćił fwoich pię­
ćiuset talerow, ponieważ nie m~ pewnośći ieśli one 
odbierze, 

ARIST/P. Y to ieft znakiem i ego łakomfiwa, 
gdyż kto głębiey uwai.y na· i ego ferce , ten pozna 
ie on Jepiey kocha pięcset talerow, ktore iem u ni 
na co śię nie przydadzą, aniżeli flawę y f pokoyność 
fwego ko1ligata „ y to czyni przez famo łakomftwo, 
że przyczynia fobie co rok nowe intraty, ktore ie­
mu cale nie f~ potrzebne, y przekłada to ukonten­
towanie nad chwałę ktorąby miał, żeby był nie do­
puśćił upaść f w emu krewnemu. 

TIMAG. Jednakowo ieft iefzcze wielka rożność 
miedzy nim, y twoią fąśiadką Euklonia. 

ARISTIP. · lam tobie mowił że łakomfi:wo ma 
f wo ie rożne ftopnie , nie wfz.yscy fą tak oczewiślie 
łakomi iako ona , ktora nie więcey pożytkuie z 
fwoich pieni~dzy, iak żeby na ich mieysce kamień 
r.akopała w fwoim !klepie, ona od lat dwudźicftu 

chowa 
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chowa więcey niżeli dwadźieśćia tyśięcy we złoćie 
w fkrzyni, gdźie worki fa podźielone według ro„ 
dzaiow monety, nawet y w tym iefł przezorna, że 
rozdźiela pieniadze według roku ktorego fa: bite, co 
tydiien zamyka śię y tam rewiduie tych wfayfikich_ 
fwoich niewolnikow, iednakowo iey twarz wybla­
dła „ y chuda, oczy zapadłe, y ręce wyfchłe, po­
kazuią dofiatecznie, że ledwie z głodu nie umiera, y 
te o nucze ko remi śię przyodźiewa, ia wftydem po­
krywaią , pokazuiąc wfzyftkim iey obrzydliwe ła­
komfiwo. Tacy ktorzy iey f~ podobni, mogą śię 
nazwać obrzydliwośćią "narodu Judzkiego; ći łakom­
cy oczewiśći ni·e maią tyle zręcznośći do pokryćja 
f w ego wyflępku , iako czyni Philigoras y innych 
wielu; ich łakomftwo bierze na śiebie zafłonę ma­
drego pomiarkowania, krore ieft prawdź.iwą cno­
tą bogaćlwa; iako tobie daley pokaże, ale imienia 
iey częfto ludźie ui.ywaią, do utaienia przywiązania 
zbytniego kwre maią do złota. 

TIMAG. A\boi ty ganifz że Philigoras maiąc 
dwadźieśćia tyśięcy inrracy , odkłada co rok dwa­
naśćie na nowe pożytki. 

ARIS1 IP. lako on nie ma dźieći, iabyin nie ga­
nił źebywfzyfikiey fwoiey użył intraty; iednak y te­
go nie ganię, że śię kontentuie wydatkiem uczći­
wym, y przyftoynym, co ieft lkr~tnośći pomiarko­
wanie chwalebne; ale żeby on w fercu nie był łako­
mym , toby przez miłość bliźniego chwalebniey 
używał zbywaiących fobie bogaćłw, tak dla śiebie 
farnego, iako tei. dla potrzeby dobra pospolitego, 
ponieważ każdy człowiek ktory może co czynić dla 
miłośći bliźniego, a nie czyni ' iefi: albo nieludzkim 
albo łakomym l ieśli bogaćłwa fa: nam dane dla tego, 
ai.ebysmy farni onych naypierwey używali w na­
fzych potrzebach' a potym dopomagali infz.ym, 
więc nic nie mafzbarźiey przećiwnego temu końco-

Q 5 wi, 
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wi, na ktory nam Bog dał one 1 iako gdy czyniemy 
ich nikomu nie zg9dnemi ; y dla tego ia nazywam _ 
łakomfiwo naygorfzym wyftępkiem, ponieważ in­
fze wyftępki przynofzą iakikolwiek pożytek - czło­
wiekowi, ich pełni~cemu, łakomftwo zaś wfzyfikim 
fzkodźi; naypierwey farnemu łakomcy, uymuiąc ie­
mu używania tego co ma, innym zaś, nie dopufz­
czaiąc iemu dopomagać w ich potrzebach. 

11 MAG. Ale za co zawfze to uważano, że fiarzy 
ludźie, żadnych niepotrzebuiąc bogaćlw, y nie mo­

. g~c onych użyć, fi~ barźiey łakomi t1iżeli inśi .. 

ARISTJP. To ieft dla tego, że wfzyftkie infze 
chući ufpakaiaią fa; przez pozyikanie tego czego 
pragneli „ fame tylko łakomftwo barźiey śię wznie„ 
ca przez nabyćie tego, czego ża,da; gdy tedy czło­
wiek ieft naturalnie łakomym, iego łakomftwo prz.y­
rafta z I.ary; y z tey przyczyny Mędrzec Pańfki mo­
wiąc o trzech rzeczach nienasyconych, iedna_z nich 
nazwał pafzczęk~ piekielną , rozumieiąc prz.ez to 
lkrzynię łakomego człowieka, ktory w nią uftawi­
cznie kładźie, nie śmieiąc dotknąc śię fam złota od 
śiebie zebr.~mego, y w famey rzeczy ta ikrzynia al­
boż nie ieft prawdźiwym piekłem, maiącym otwar­
tą pafzczękę, l\o połknienia tego co w nią wpada, 
zawarta zaś do wypufzczenia. · . 

_ TIMAG. A:ieby podobienftwo było fprawiedli-
wfze, ty możefz przydacie ta fkrzynia zawiera w fo­
bie diabłow, ktoremi łakomca ieft opętany. Ale 
iako Mędrzec dał nam to wyobrazenie lkrzyni łako­
mego, tak też z drugiey ftrony Poetowie uważali na 
obraz rozrzutnego, gdy wymyślili beczki Danaidy, 
kto re ze wfzyfikich ftron będąc przedźiurawione, 
wylewały- wfzyftko, co śię kol wiek w nich znaydo­
wało. 

ARTSTJP. Jeśli łakomftwo iefl: złe, używania bo­
gaclwa, dla tego ii iego któ nie używa. Rozrzut­

ność 



O OZYWANIU FORTUNY Y &c. 2ri 

ność ieft iefzcze gorfza , przez fwoie nierozfłropne 
rozsypanie; fą to dwa wyfiępki fobie przećiwne, 
ktorych zarowno unikać potrzeba, pierwfzy z nich 
ma wiele w fobie nikczemnośći, ale mniey fzkodźi; 
drugi m~ więcey podobienfiwa do cnoty , ale ko­
niec iego iefl: fzkodliwy, gdy polityk Florenfki ma­
chiaweł, uważył ktorego barźiey z tych dwoch trze~ 
ba unikać nie pomiarkowania, ofadźił, że rozrzutno~ 
śći firzec śię trzeba barźiey, aniżeli łakomfiwa, po­
nieważ ona zgubę przynośi temu kto iey używa, 
drugie zaś zachowuie tylko to co kto ma. 

TIMAG. Nie trudno poznać, że choćiai ieft wie­
le nikczernnośći w iedney, iednak daleko więcey iefi: 
nierozfadku w drugiey, rozrzutny bowiem rozpra­
fzaiąc nie potrzebnie fwoie dobra, uymuie f9bie na­
tychmiaft onych używanie. 

ARTSTIP. Tak młody ·w'ulpinus ftraciwfay w 
kartach przez lat kilka trzy milliony, ktore iego oy-

, ćiec był zebrał w handlu, iuż więcey grać nie moie. 
Tak młody Trimalius przefzumiawfry w kilku mie­
śiącach z piękn;J Turpillą, wfzyftka fukcefsyą, ktorą 
wźioł, po ftryiu fwoim Lichwiarzu Gra pinie, y po­
tym wfłydząc śię pokazać na ulicach, gdźie przed­
tym przyswiecał, włożył na śiebie furannę y koł­
nierzyk , y ftał śię z desperacyi pobożnym. Tak 
gruba Plotylda, przyfzedfzy o,d łokćia do lafki', y 
zanurzywfzy się w rozikofaach , przez cztyry lata 
wfzyfłko to ftraCiła , co wźieła była przez dwa za 
mąż poyśćia ni ef podźiewane, tak dalece iż teraz. 
być rozrzutną nie moi.e. Tak yTimanto, rozftopi„ 
wfzy f wo.i a fortunę ,..,. pułmifkach 9 y rozpuśćiwfzy 
ią w buteikach, !fał śię z bogatego bieśiadownika, 
ubogim pochlebcą. labym tobie mogł dać miJlion 
przykładow o rozrzutnośći ktora bogatych do 
oftatniey mizeryi przyprowadźiła , Timon chcąc 
ieźdźić przez dwie lećie w karećie, gdy mogł iefzcze 

chodfić 
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chodiić po mieśćie piechoto, teraz muśi chodźić 
piechoto, kiedy iem u potrzeba mieć karetę. Pom­
ponia chcac śię przed tym firoić bogato, y wf pa nia­
le f wo ie obiiać pokoie, teraz muś i nośić fzarzyzne 
dosyć tobie nacym ażebyś poznał, że rozrzutność 
ieft iak iafzczurka z:ibiiaiaca f woią matkę, i a ko o­
gi en pożeraiący f woy pokarm, iako bom bel robio­
ny i. mydła, ktory czym śię barźiey nadyma tym śie 
prędzey rozpuka. 

TIMAG Mnie 5ię zdaię że we wfzyfikich tych 
przykładach mnie danych 1 wyraźiłeś rożne rodzaie 
roznutnośći. 

ARISTIP. Ja ią podźieliłcm na czcyry rodzaie, 
one fa niby cztyry !kały, na ktorych wielu ludźi roz­
biia śię y ginie, naypierwfza iefi gra, corka łakom­
ftwa, a matka rozpaczy. Druga iefi kochanie, ro­
dzące śię z. lubieżnośći i, a koncz~ce śię na żalu. 
T rzećia ieft piianftwo, ktorego pocz~tkiem ieft ob­
i.arftwo , mera zaś choroby y nędza ; nakoniec 
czwarta zbytek, będąc robotą prożnośći y piefzczo­
ty , ·uflana drogą złotem y fzkarłałem do fzpitala 
prowadii. . 

TIMAG. Ty byś mnie wielkie uczynił ukonten­
towanie, żebyś to fzyrzey przełożył, co~ teraz po­
'o/iedźiał o tych czterech !kałach, albo czterech po· 

1 czątkach rozrzumośći, ktore zawieraią w fobie 
wfzyftkie złe używanie bogaćl:wa, użyczonego nam 
na potrzeby iyćia. Zacznimy od gry 1 ktora nie­
mniey iako iąfze ieft fzkodliwa. 

ARl)Tf P. Taż fama iefl: y moia intencya; ia to­
bie chcę dać nauki potrzebne , pokazuiac tutay ia­
kim f posobem one codźieńnie gubią roi.n ego flanu .· 
Judźi, rożnego wieku, a barźiey młodych, pragną· 
cych roflwfzy, aniżeli tych, }:(torych lata y doświad ... 
czenie uczyniło, roftropnieyfzemi. Trzeba tedy 
moy fynu, ażebyś fobie · położył za naypierwfzy fun-

dament 
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dament w fwoich wydatkach ; ze powinieneś śie­
bie mieć tylko za zawiadowce fwoiey fonu ny, kto­
rą mafz oddać w całośći, tym ktorzy podług porzad„ 
ku natury, po tobie nafiępować będa, y że nie­
moiefz. wo]no fzafowac f woiemi przychodami, tyl­
ko w ten czas gdźie honor y potrzeba koniecznie / 
tego wyćiąga, gdy tedy twoie wydatki przechodźić 
b~da twoy przychod, albo to cokolwiek możefz 
pozyfkać fprawiedliwie przez prac·e, · iakimkolwiek 
f posobem ten śi~ wydatek dźieie , iuż w pa dafa w 
wylłępek rozrzutnośći. 

' -
TIMAG. Ty tedy chcefz, ażebym ia poftanowił 

- moy wydatek tym posobem, ażeby zawfze był 
, mnieyfzy nad moie przychody. 

ARISTIP. Tak iefi:, kto śię tedy uda na te czry­
ry ikały, ieft rzecz niepodobna ażeby nie naruizył, 
albo całe nie zgubił fwoiey fortuny. Gra ktorc,ł ia 
położyłem naypierwey w porz~dku, ieft to morze 
niemai(Jce ni dna, ni brzegow; kto śię na nie pufz„ 
c:za, y odbiia śię od źiemi, rzadko i~ znowu oba­
czy, frogi wicher zawrze rzuca iego łodkę, y odbię­
r a rozum cale człowiekowi, rak dalece że nie tylko 
on zapomina fwoiey Familii, fwego urzędu, ale czę­
fio·zapomina ie ieft człowiekiem, y że iutro iefzcze 
iemu iyć potrzeba; ieśJi wygraie, to głupia rozrzu­
tność, rozprafza naywiękfza część wygranych pienię­
dzy; IeśJi przegraie, to fwoi~ naylepfzą fubftancyą. 
Ten plac ieft zawfze okryty umarłemi, y umierai~„ 
cemi, to ief\: zgubionemi, albo ginia:cemi ludźmi, 
ktorzy utraćiwfay fortunę dai(Jc śię ofzukać, chcąc 
oney nabyć, w pifui~ śię w regefir tilutow. Na 
koniec lichwiarze przychodzą, y kończa gubić mło· 
dego człowieka, tak dalece że to co mow1ł Mędrzec 
f pełnia śię w ofobie gracza, czego iefzcze robaćlwo 
nie ziadło, farancza do ft.czętu pożarła. 

TIMAG. To ieft prawda, że miedzy wfzyfikie: 
m1 



2r4 ROZMOWA SIODMA 

mi pafsynmi niemafz więkfzey, iako chęc do grania, 
ponieważ ona ieft złożona z łakomftwa \V pragnie­
niu wygrancy, y zapalczywośći w przegraney. 

AlUSTIP. Patrzay na Orefta, on miał dwa kroć 
fio tyśięcy gotowych pieni~dzy, y rnogł by śię był 
pomicśćić w iakim znacznym, ur ę<lźie, miał pięk­
Jle ułożenie ćiab „ y przez czytanie nabył wiele u­
miei<;tnośći; ale fkoro i ego oyćiec zawarł oczy, wnet 
on z workami pdnemi pieniędzy pokazał śię miedzy 
graczami, krorzy uyrzawfzy ten nowy łup, iako fę­
pi y pracy urapieżńi chćiwi tego świeżego pokarmu, 
zebrali śię koło niego, y tyle na niego śideł flawiJi, 
że po fześćiu mieśiącach to tylko uśiebie zatrzymał• 
czego iefacze tak prętko przedać nie mogł, y co zo­
ftawił u lichwiarzow nad f woią cenę; to z tych pro­
fitował pieniędzy,~ śię nauczył przeklinać z niezbo­
żnośćia, na koniec gdy do oftatni_ego przyfzedł ubo­
ftwa, przyięto iego przęz. miłośierdźie do regefiru 
Filurow, y z tego tylko żywi śię teraz, że fzuk.a gra­
czow, zbiera kompanie, one przymuie, y ftawia 
fiołki gdy śię zbierai'} , właśnie iako doieżdzacz na 
łowach, ktorego powinność ieft porufzać zwierza• 
y pędźić do śieći. 

11MAG. Ieft to piękna zabawa dla człowieka, 
ktory na świećie mogł mieć ia/d wfpaniały honor, y 
żyć z uczciwośćią y Jpokoynośćia. 

ARJSTIP. Chcefa z drugiey firony obaczyć Me­
nalippę wdowę, ona wfta1e o południu, bo raniey 
nie może, gdyż śię zawfze kładź.ie o godźinie piątey 

-z rana, potym iada obiad, gdźie u fiołu infaego ufly­
fzeć nie można dyflmrsu, tylko o grze wczorayfzey; 
po obiedźie ubiera śicr z prętkośćią, y przez kilka 
godźin fauka miedzy f wo iem i f przętami, coby zafta­
wić mogła na zebranie pieniędzy, gdy tedy złotnicy 
lub lichwiarze, przy ni o fa iey iak"' fummę; wnet ie­
dźie na a!Samble, y tam śiedźi u gry aż do dźieśiątey 

godźi-
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. godźiny, potym ie .z infzemi wieczerzę, niedbaiac 
ieśli iey dźieći maią w domu co idć, po wieczerzy 
znowu zaczyna gr~ć) y kot1czy przegrywać pieni~dze 
ktore przyniofla z fobą, _ktore pożyczyła, y co iey 
na kredyt ftawić pozwolono; na koniec o czwartey , 
godźit~ie wychod.źi oftatnia , zmordowana a niena-
f ycona graniem 'I pełna zawźięto$ći y zaiadłośći, y 
kładźie śię f pać fnem zmorzona „ pełna mai ac g~o­
wę wyobrażenia fwego niefzc~ęśliwego przegrania, 
y toż famo codźiennie czyni, poki f wbie wynifzczy· 
wfzy bogaćl:wa, dom fpufiofaywfzy, dźieći zubo­
żywfzy, przydźie do tego, że ~dźie żyła z wyżebra„ 
ney iałmużny. 

TIMAG. Jednakowo niepodobno przefi?wać na 
świećie, y. cale nie grać, ponieważ takich rnaią za 
grubianow, y odludkow, gdyż to ieft zabawa, wia:-
żąca fpołeczność miedzy ludzmi. · 

ARISTIP. Choćiaz czas fłrawiony we grze, iefi: 
zawfze czas daremnie ftracony , iednakowo ia nie 
.zabraniam niektorych gry pospolitych, kto re nie. 
mogą wielkiey uczynić fakody; ale y to pod dwoia-

. k~ kondycy~, naypierwey ai.eby śię ni dać ofzukać, 
to ieił nie grać nie umieiac dolkonale gry, ponieważ 
ten k.tory ieft ofzukany, ma dwoiaką fzkodę, pier­
wfzą że traći pieniadze, drugą że ieft wysmijnym. 
Powtore, trzeba zawfze przygotować fwoy yfł 
do przegraney, ażeby nie pokazać żadnego po fobie 
wzrufzenia przy przegraniu, Jub wygraniu, ponie­
waż niećierpliwość gracza, odbiera iem u rozfłrop­
no_ść y uwagę; dla tego trzeoa mieć iednoftayny 
ai:i1rnufz , przy dobrym lub złym fzczęśćiu, ażeby . 
me pokazać fwoich niedo11conałośłi,_y mieć zawfze 
rozfądek czyfiy, do zażyćia f woiey nauki y fzcz·ęśćia 
gdy jefi dobre, nagrodźić zaś fobie gdy ieft przeći­
wne, żaden człowiek nigdy niemogł poznać, ani 
z moich flow, ani z moiey twarzy, ieślim przegry ... 
wał lub wygrywał' y tegom ·zawfze doświadczył' ze 

I • oźię4 
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oźięhłość y f pokoyność animufzu, goruie zawfze 
nad zwiłdliwemi y niećierpliwemi. 

TT MAG. Słowem, tybyś życzył ażebym ia cale 
nie grał. 

ARISTIP. Ieśli to być może, ponieważ fldon­
ność tak ie.fi sli/ka, y przynęta tak fmaczna, że czę­
fto kto chce tylko nogi zamoczyć, po fzyi~ w nia 
wpada. lecJnakowo ieśli b~dźiefz grał, ro czyń z dwu. 
ma przeftrogami ktorem tobie dawał, to ieft gry. 
way w tę grę, ktora tobie barzo fzkodźić nie może, 
y zachowuy umyfł iednakowy w wygraney y prze­
graney. Daleko ieft trudniey moderować expens 
w kochaniu , ieft to fzkopuł fiawnieyfzy przez wie­
lu łudźi zgubę, aniżeli gra. Ty\ko bowiem mała 
cz(fŚĆ lud fi na świećie grywa te gry gubiace, y to 
częito nie maiac czego robić; ale kochanie nayduie 
śi't w kałdym ftanie, w każdym wieku, y w kaidym 
rodzaiu ludźi , ona nie mniey zwyćięża człowieka 
pośrz.od iego zabaw, iako w odpoczynku, prowa­
dz~cego źyćie miłe y f pokoyne„ 

TIMAG. Zacoż pospolićie mowią, że ta pafsya 
ieft corka prożnowania , y że uftawiczna zabawa 
oner nie dopufzcza, ludzkie uymować ferce. 

ARISTIP. To ieft bład nie znaiących rożnośći 
fere dzkich, ·y pocz~tkow ich ildonnośći, ludźie 
proznuiacy fą dla tego, ii maią w fobie lenifl:wo y 
flabość animuf.Zu, y dla tey przyczyny unikai<} pra­
cy ; ći zaś ktorzy śię ftarai() o honor, y fa w uftawi­
czney pracy, fa do tego poćiągnieni przez tempe­
rament gorąc.y, y pełen żywośći. Toć trzeba być 
cale nierozfadnym naturaliftą, chcac utrzymywać że 
force leniwe y oźiębłe, barźiey iefi: fkłonne do ko­
chania, niżeli ferce pełne ognia; odrzućiwfzy tedy 
ten ftary błąd, ia tobie powiem, że czym barźiey lu-

. dźie fa żywśi w pracach , tym barźiey maia ferce 
ftłonne do kochania , pokazuiąc tobie naprzykład 

nayfla-
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nayflawnieyfzych na świećie woiowniko~', ktorzy 
wfz.yscy zoftawali w kochaniu. 
· TIMAG. Ty .mnie odwiodłeś od. wielkiego bł,.­

du, ia widzę naturalna przyczyn~ według nauk kto- ·· 
reś mnie dał w pierwfz.ey rozmowie, że ludźie ży­
w.i y obrotńi., fa temperamentu krwiftego, albo cho­
l~rycznego; te zaś dwa temperamenta, czynie) w 
człowieku ikłonność do kochania, y rolkofzy. 

ARIST/P. Prz;:dać trzeba; że według tychże fa­
rnych reguł. krwifty kocha fzlachetnie y wf pa niale, 
choleryk grubianlkim f posobem, melancholik długo -
y ftarecznie, flegmatyk flabo y bez fiatku. A po­
nieważ wfzyscy ludź~e maią naturalnie ferce fkłonne 
do kochaniu, ieśli rozum nie zwyćięźa tę wrodzona: 
fkłonność, Iudźie wynalezff fposob godźiwy, 'do u­
ftanowienia tego kochania, ten ~aś f po sob iefi fian 
małżenilci, ktory wfzyftkie narody po całym świećie 
przyieły, choćiai. , rofoemi f posobami. Y żeby lu. 
dźie zgadzali śię z rofrropnośćia tego pofianowienia, . 
nic by pięknieyfzego nie było na świećie, nad to 
złączenie y zgod't: w małżenfiwie; sJe cztery rzeczy 
przerwały tf śiatkę paięc2a ; niefiatek przyzwoity 
umyftowi ludzkiemu, ktory czyni-, ie obrzydzamy 
fobie ofohę pozyfkana ; wolność naturalna zprze­
czaią~a śię temu' cokolwiek nas przynagla ; on-

. n ość ferca żłączona z f ympathy~ niewidoma, tora 
poćiąga rozum do ·złączenia śi~ z tym co śię iemu 
idaie być przyiemnego ·; na koniec mała wolność, 
ktor~ maią młodźi Iudźic, w obieraniu fobie we­
dług fwoich fkłonnośći przyiaćiela, albo czasem 

1 przyrnufzenie rodiicow , uwiedźionych chęći~ ła­
komej, y prożnym pożytkiem. · 

TIMAG. Ty tedy roz'Umief~, ie tef~ cztery o­
k2zye złego pożyćia w małżenftwie , y rodzacego 
śi~ kochania. , 

.tUllST/P. Wfzakże nie dla infzey racyi Kałifta, 
R w iednym 
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w iednym roku p,orzućiła małego Atisa dla grube­
go Androklida, a potym iego dla Offićiera Telema­
cha, ktory także muśiał uft~pić fwego mieysca Konśi­
liarzowi Pisandrowi, tylko że iey nieftatek natural­
ny, nie dopufzcza uftanowić śię w f woim kocha­
niu, y czyni obrzydliwość do osoby nabytey; Eu­
ridice rozwiodła śię z mężem , dla zł'1tczenia śi~ 
z młodym Mneftem, dla tego, iż niemoże znieść a że­
.by iey wolność była przynagl_ona przez zwi~zek 
wiekuifty. SteriJus pofzedł od Xi~żniczki do Ko­
rnedyantki, a potym znowu uwiedźiony pięknośćia 
Stenobei, przywiazał śię do niey, ponieważ kocha 
to, co Ś1ę i emu podoba, y co barźiey i ego ukonten­
tować moi.e, na koniec Euribiades y Wirginia, oboie 
wielkich przymiotow, y w kwitn;)'.cym wieku, trze­
ćięgo dnia rozłaczyli śię po fzłubie, ponieważ Ro­
dźice nie uwai:aiąc na ich !kłonnośći , gwał.~em ich 

, pozenili, oderwawfzy od tego co kochali przedtym. 

TIMAG. Ale czyli nie trzeba , ażeby rozum y 
powinność, nadgradzały kochanie, y złaczały ferca 
gdy iuż fa ziednoczone z fobą raz na zawfze. 

ARl~TIP. Zapewna trzeba, ale t:i powinność 
tyle nayduie trudnośći, i.ż to cud iefł: niema] kiedy 
onJ. nie upada. Ty teraz widźifz iakie fą zrzodła tey 
fzk liwey pafsyi, y nie trzeba wielkich dowodow 
do pokazania, ze ona ieft naywiękfza przyc:zyn~ 
utraty formny , pełno takich przykładow iefł wfzę­
dźie , ponieważ ta pafsya , panuie nad wfzyfikiemi 
infzemi pafsyami, gdyi dotyka ferce fposobem blii.­
fzym, więc ona z łakomcy czyni rozrzutnym, wydźie· 
raiąc mu te bogaćł:wa ktore on przez długa zebrał 
ftrzętność, y pełnego ambicyi człowi·ek~ P~rzymu„ 
fza, do porzucenia drogi do fortuny y honorow. 

TlltlAG. Ale za co kochanie barźiey dotyka fer. 
ce Judzkie, niżeli wfzyfikie infze pafsye. 

ARISTIP. Ponieważ wfzyftkie infze~ pafsye, maią 
fw0ic 
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fwoie obieć1um oddźielone od ferca, kochanie zaś 
ma f wo ie obiećl:um w farnym fercu. . 

TTMAG. Wfzakże ofoba kochana, ieft takie od­
dźielona od ferca kochaiącego człowieka, iako zło­
to iefi: oddźielone od ferca łakomego, y honory od 
pyfznego. 

ARISTIP. O foba kochana iefi: obiećlum oddźie­
lone od ferca nafzego w miłośći niegodźiwey, to 
prawda; ale pierwfza przyczyna tey miłośći iefi lu­
bjeżność „ ktora ieft w nas farnych, y ktora ieft nie 
rozdźielna z nafzym fercem, y to czyni ze ta pafsya 
ie.fi pani~ nad infzemi r y ie ona okrutnym fposo­
bem nas męczy, gdy pozwoJim iey wźiąc gorę nad 
nafzym fercem; ponieważ zaś ona nas przeraża ży­
wiey, aniżeli wfzyfikie inne pafsye , więc my nie 
uważamy na honor , ieśli on czyni przefzkodę na­
fzym chęćiom, za nic \vażemy bogaćl:w:i, kiedy przez 
nie rozumiemy, że pozyfkać moźem ofobę kochaną. 

TIMAG. ' Ty mnie pokazuiefz, dla czego kocha­
nie, iefi przyczyn:J rozrzutnośći, y zgubą tych kto­
rzy wpadai~ w r((ce niewiatły, ktora ieft pragn(Jca 
zyflcl:l. 

ARISTIP. Barzo rzadko z nich ktora, nie ma urny· 
fiu Klicyi, ona f wo ich kochankow nie tylko iak bara­
now pofirzy~a, ale też ich ze 1kury łupi, ponieważ 
więkfza częśc niewiafi, ia rozumiem te, kto re nie­
kochai~ ferdecznie, używaiGł kochania iako :rzemio.:. 

\ fła do zbogacenia śię , y męfzczyźńi ktorzy w ich 
wpadaią ręce, fa to niby winne grona, ktore one 
wyćifkaią tak dalece, że na koniec· zofiaic) tak fuche„ · 
mi, iako wytłoczone iagody. 

TIMAG. Ty czynifz rożność miedzy temi, kto. 
re ferdecznie kochaiGł, y tern i kto re fa1oy kochai~ 
pożytek; y rozumiefz że możno być ochronionym 
od pierwfzych, a nieochybnie zguoiQnym od dr~. 
gich. • \ 

R ~ ARISTIP. 
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ARTSTTP. Ieśli pierwfze nas ochraniaią to dla 

tego, że nas fzczyrze kochaia, y że nafze fzczęśćie 
tak ieft im miłe iako ich własne, nam bowif;!m gorą-­
cość paf~yi nie dopufzC'Za miarkowac śię w expen­
sach ; y tacy fą mniey niefzcz~sliwi, ktorzy w po­
dobne w padaią ręce; ale śię to trafia barzo rzadko. 
Drugie zaś, ktorych Mędrzec, wfzyfiką iwoią mą„ 
Elrość .firaćiwfzy w kochaniu, nam tak opisał: Uih 
nierzadnicy fa plaftrem miodu faczacym fiodycz, 
lecz koniec iey ieft gorzki iako piołun, ona ieft głę­
boką przep~śćia, wfzyfiko pożeraiącą, w kton~ co­
raz wpada nigdy wyleść nie moie~ 

TT MAG. Ty we mnie fprawiłeś taką obrzydli­
wość do tego fzkopułu, ii wyfirzegac śi~ btdę aże­
bym śię do niego nie pn.ybliżył. 

ARISTIP. Zaden okręt do niego śię przybliżyć 
nie moze, ktoryby śię nie rozbił, albo nie mraćił 
fwoich y mafztow, żaden nie ftawa w tym porćie 
roikofzy, ktoryby nie był w wielkim niebespieczę­
ftwie zatopienia śię, patrzay na młodego Pamphi­
Ja , ażebyś umocnił śię w tym obrzydzeniu, ktore 
powiadafz że mafz; on naft~pił po oycu w zna­
cznym urzędźi.e fl\arbowym, y po iego śmierći był 
w obfitośći, ktora śię rożnił od f we go ftanu ludźi, 
rożne iem u naydowa.li śię do ożenienia partye, ale 
przywiązanie ktore miał_ do czterech piiawek, ktore 
śię nasycały iego bogaćłwem, przywiodło iego do 
tego że nietylko _ fwoie rozprofzyl dobra, y znifz­
czył przez wielkie długi fortunę, ale też na koniec y 
fwoy urzad przedać muśi-ał, tak dalece ie teraz .iyie 
z małey prówizyi, ktorą iem u kredytorowie, oda-

-brawfzy wfzyftką fubfiancyą daią , z miłośierdźia . 
. Pamiętay na to , ie czym Jubi.eżność iefl: więkfza, 
tym barźiey nafz rozum tłumi, ona ućieka prętko, 
y ginie przy fwoim porodzeniu, zoftawuiąc gorzk~ 
żałość w nafzych fercach, żeśmy dla niey utraćili 
czas y fortune. 

TIMAG. 
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TIMA<J. Mnie śię"zdaię źe rozrzutność pocho­
dząca z tey pafsyi, ma tyle złaczenia · z piianflwem y 
obżarftwem , że gdy człowiek traći fwoią fortunę 
przez kochanie, bankiety - częsć oney pożeraią. 

ARISTIP. To· prawda, ale to co śię w ten czas 
traći na uczty , należy do rozrzutnośći kochania„ 
turav zaś ia kładę żyćie obżarte wielu ludźi, lubią­
cych wysmienitość w potrawach, ktorzy tak pręcko 
ziadaia fwoia fortunę źe w puł wieku fwego, więcey 
cz.ego ieść nie maią. ,Ty znafz Sorbiliufaa , ktor1 
chodźi od domu do domu patrząc g,dźie śię z komi­
na kurzy, przedtym w całym rnieśćie żaden rzeznik, 
nie miął dosyć dobrego mięśiwa. do iego fioł.u, wina 
naydelikatnieyfze iemu nie fmakowały, naywysmie­
nitfze przyprawy kucharzow, iemu nie były . do gu­
fiu. Ale tą f woią obżartą gębą tak prętko f woią 
połknał fubftancy~, iż wfzyftk~ po oycu zoftawio­
n~ firaćiwfzy fortunę, teraz tylko z dobrym chodźi 
apetytem. 

T1MAG. lam flyfzal że obżarfiwo rodźi po~agr~ 
y uboftwo. 

ARISTIP. Trzeba ażeby twoie fioły były po­
miarkowane „ według możno#i twego . worka , y 
wielkośći twoich przychodow, ażebyś w nich fzukał 
zdrowia , a nie rofkofzy ; · ponieważ iedzenie ieft 
poftanowione na pośiłek ćiała, nie na niego obći~­
ienie; ukontentowanie w iedzeniu -ieft tylko ·W po­
żadaniu , !koro to ·pożadanie uftaie , y ukolltento­
wanie ginie' toć f ycość gubi poż~danie, . a. zacym y 
ukontentowanie. . . · 

TIMAG. Choćiai: Sorbilius ieil:. godźien nagany, 
ie śię zgubił przez obi:arftwo, ale ta i ego delikat­
ność kofatowna , ieśli nie może być exkuzowana 
przez to, ii. on nikomu nie ·u~zynił fzkody, ponie­
waż nie maiąc żony y dźieći, chćiał mieć· ukonten­
towanie nasladować wielkich Panow, y miefzac śif 
z ludźmi w obiarftwie nayprzednieyfzemi. · 

I R 3 ARIS'f IP. 
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ARISTIP. Ta icgo exkuza nic nie waży; ale ic­

dnakowo on mniey może być przez to ganionym, 
rtiżeli Bibuł us, ktory zawfze chodźi z twarza pąfo­
wą. On mogł śię ufundować w iakiey uczćiwey 
profefsyi, ale dla piianftwa, porzućiwfzy ftarać śję 
of woią fam i li~, y zoftawiwfzy żone y dźieći w nie 
doftatku , chodźi od fzynkowni do fzynkowni zale­
waiąc śię trunkami , z nayproftfzey kondycyi 
ludźmi. 

TIMAG. Ten iego obrzydliwy nałog, ieft wy­
fłępkiem naygorfzym w człowieku , nie tylko dla 
fŁraty zdrowia y fortuny ale też dla zguby rozumu. 

ARISTJP. Ten ktory przyucza śie do wfpania~ 
łych obiadow y ttaktamentow wpadnre w ubofiwo, 
y ten ktory lubi wino y fmaczne przysmaki, nigdy 
śię nie zbogaći, fą fi owa Mędrzca Pan.fl\iego ; nie 
miefzay śię moy fynu 11igdy w rozpuftne kompanie 
piiakow, ponieważ oni farni śiebie pożeraią przy. 
fiołach, ktoremi śię bawią. Ale choćiażby ten wy­
fiępek nie był przyczyna utraty fortuny, piianftwo 
przez śiebic farne iako przyznaiefz ieft tak obrzydli­
we w człowieku, że iem u odbiera ludzką naturę, y 
rowna iego z głupiemi zwierzętami , tak daleGe że 
nic niemafz podobnieyfzego do fzalonego y do be­
fiyi, iako piiany człowiek. 

TIMAG. lui. ~y mnie doftatecznie pokazałeś, że 
nie mniey trzeba wyfirzet;ać śię złego używania 
fortuny przez zbytek w obiarftwie, iako przez grę 
y kochanie. · 

ARISTIP. Nie rozumiey ażebym ia przez to to· 
bie zakazywał, uczćiwey fpołecznośći, ktorą, ftoło· 
we pośiedzenie czyni miedzy przyiaćiołami ; ono 
ieft potrzebne w obchodzeniu śię na świećie, y we­
dług twoiey mocy y twego ftanu, trzeba im dać 
wf paniałość należytą. Są bowictm nie kto re funk­
cye , ktore przymufaaią do wydatkow nieuchron-

nych, 
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nych, y w tych okazyach cokolwiek po nas wyćiąga 
honor, y urzq:d, trzeba czynić f po~obem fzlachet­
nym , ażeby nie podać śię w posmiewifko przez 
zbytnie .lkępfiwo; ia tutay ganię zbytek ktory prze· 
wyżfza nafaa możność, y i.arownie gani~ fk~pftwo 
Afraniufza, u ktorego grube y kilkodniowe daią po· 
trawy , iako też zbytek Dafnisa kwry - dwanaśćie 
tyśięcy przez kilka rnieśięcy na fwoie firaćił bankie„ 
ty. Uczyń porządek z pomiarkowaniem no fwoy 
Hoł, według twoiey moi.nośći y twego flanu, aże­
byś czasem bez ufzczerbku fortuny, mogł to przy­
dać, czego po tobie przyfioyność będiie wyci()gała 
w podanych okazyach. 

11MAG. Iam wfzyflko dolkonale zrozumiał, co-
1wlwiek mnie powiedźiałeś w tey materyi, czekam 
teraz ażebyś mnie mowił o rozrzutnośći, ktora po­
lega w zbytkach wfpaniałośći nie pomiar~rnwatley, 
ekwipażow~ f przęcow, budynkow, fokien, y firoiow. · 

AlUST/'P. To iefl: wyfiępek harzo przyzwoity 
niewiafl:om, ~niź.ełi męfzczyznom , ponieważ one 
uiemaią.c żadnych zabaw zewnętrznych, do ktorych 
[EJ: obowia-zmi drudz.y, bar.liey przykfada·a pilnośći 
do tego, cokolwiek należy do pięknośći ich ćiała„ 
Gdyż kto częfio uważa na śiebie, ten przez miłość 
własn~, flara śię przypodobać infaym; firoy zaś po„ 
wierzchowny przyozdabia to, €o kto ma pięknego, 
a pokrywa y zafl:ania to' co kto ma fzpetnego; po­
nieważ tcrly niewiafty barźicy n.i śiebie uważai~ ni­
żeli męfzczyzni , więc one fzukaią tey ozdoby w 
przyftoynośći f ukien, one naypierwey za czeli przez 
ochędoftwo, potym do niego przydali ozdobę z.by­
teczn~, na· koniec przyfzli do wfpaniałośći y okaza„ 
łośći, y przez te fłopnie zbytek zaczął śię w fuk..: 
niach' naft~pił potym \V ekwipażach, a goruie te­
taz w pałacach y ich f prz~tach. 

TIMAG. la widuię grl}b~ Hispuię, bogato przy, 
odźianą świec~cą śię złotogłowem y kleynotami· 

R 4 iad~c~ 
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iadaca w karećie wf paniałey pięknemi końmi, z ty­
łu fł:oiąccmi fześćiu lokaiami, w ktorych barwie fuk­
na nie widać od galonow, ona dla tego przyieidza na 
przechadzkę cło ogrodow, ażeby rokazała fwoia no­
wa fuknią' y delikatność f woich korunek' gdźie o­
debrawfzy przywitanie od wfzyftkich tam przyto­
mnych , , znowu wśiada do f w ego tryumfalnegG 
wozu, y przyiechawfzy do Pałacu, wchodźi do po­
koiow przybranych złotem , kry.fztałami, y bogatę­
mi fzpalerami; ia tobie śię przyznam że ieft wielkie 
ukontentowanie na to patrzeć. 

ARTSTIP. Przyday, że fpoyrt.enie na tą pyfzną 
wf paniałość, nie iednemu dodaie chęći, do zbiera­
nia, iako czynił iey oyćiec przez rożne fposoby 
tych dofiatkow, ktorych ona teraz ui.ywa z zby­
tkiem y rozrzutnośćia , y ukontentowanie ażeby 
swiećić śię w wfpaniałośći tak delektuie podobne 
niewiafty , y emulacya tak barzo oną pobudza, że 
żadne prawa temu zabieieć rtie mogą, chyba fam nie 
doftatek utrz.ymać może zbytek Hispuli ; y przez 
ukontentowanie ktore miałeś w widzeniu iey wfpa­
niałośći, poznaiefz że fuknie, kleynoty, y fł:roie, 
pełne ~bytkow, fa barźiey dla ukontentowania tych, 
ktorzy ich nie nofzą, aniżeli dla wygody tych, kto· 
rzy one nofz~. Y że pyfzne ekwip:;zze przewyź­
fzaiące ftan • Jub fortunę tego, ktory onych używa; 
barźiey iemu przynośi zayzdrość y nienawiść , ani- . 
żeli hon@r y eftymacya. 

TIMAG. Trzebaby iyciyć, ażeby przez prawo 
poftanowione były fuknie y ekwipai.e, według roż­
nośći kondycyi , ażeby za pierwfzym f poyrzeniem 
moino było · poznać. godność ofoby.· 

ARISTIP. Każdego czasu emulacya w fukniach 
miefzała godność fł:anow, ponieważ niżfzy zawfze 
chce doyś~ wyżfzego; podobnym f posobem Lace„ 
iemonczykowie urażali śię na to , że ich nie ~ol 

mcy, 



o UZYW ANIU FORTUNY y &c. 26s 

nicy, y uwolnieni, tak śię ftroili iako y oni farni, 
dla tego chćieli poftanowić takie prawo , ażeby 
przez nie przymuśić ich do iakiey kolwiek rożno­

_śći, ale ieden z obywatelow mędrfzy miedzy nimi 
tak(): podał reflexya , mowiac że Jiczba niewolni­
kow ieft daleko więkfza niżeli Panow, więc kiedy 
rożność w fukniach poftanowiona będźie, pierwśi 
obaczywfzy f woie śiły, a flabość fwoich Panow, ich 
za nic ważyć będa, y dla tego wfzyscy śię zgodźili, 
ażeby z.oftawić rzeczy w pierwfaym pomiefz~niu. 

TIMA.G. W cdług zdania tego Greka, żeby miefz.­
czanie y mie(zczanki nie firoili śię z.arowno z oso„ 
bam i wyźfzcgo ft anu , toby poznawfzy f woi;J: liczb~ 
wi~kfzClt, za nicby ważyli mnieyfza. 

ARTSTIP. Ponieważ my teraz mowim o tey ma· 
teryi, powiem tobie iedną rzecz, ktora choćia:l 
zdawać śię będźie przećiwna pospolitemu rozumie­
niu, iedriakowo ieft prawdźiwa. )eft rzecz chwa-

l lebna zabraniać zbytki w ftroiach, iednakowo to za­
bronienie , przynośi fzkodę Panftwu; ponieważ 
zbytek przymufaaiąc Panow wieJkicJi do expenfow 1 • 

zbogaca przez ro dla ich pracy pospolfiwo, na kto­
re naywiękfze w po&itkach f padai:Jt ći~żary; y za ied­
nego tracacego f woią fortunę, pięcset rzemiesni„ 
kaw pożytkować może: wfzakże każde Krolewftwo 
w ten czas tylko ieft bogate, kiedy ma w fobie ob­
fitość złota y frebra, czym barźiey zaś zabraniaią 
nośić bogatych materyi, tym mniey przychodźi do 
tych panfiw, gdźie one robią, z infzych kraiow zło-­
ta y frebra, ktore rzemiesnicy przerobiwfzy, prze­
dai~ z f woia: pracą ; y tak biorąc złoto z infzych 
Kraiow, im oddaia za to te rzeczy, ktorych nazbyt 
uśiebie maią. 

TIMAG. To zdanie ieft cale przećiwne pospoli­
temu mniemaniu , ponięwai. ludźie nazywaią zbyt-
ki rµiną y zguba kraiow. · 

Rf ARISTIP. 
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ARl~T/P. To ieft rzecz doznana com tobie mo­

wił; ale wroćmy śię do nafzey materyi, naybarźiey 
w zbytku powierzchownym pokaź.uie śię rozrzut­
ność , ponieważ wfayftek expens w ten czas poka­
zuie śię na oczy, zamiaft co kto traći na grę, na ko­
chanie, y na bieśiady, nie tak ~i~ wfzyfikim prezen· 
tuic, dla powtorzenia zaś tobie tego, com iui po­
wiedź.iał, trzeba ażeby uczćiwość y przyfioyność 
była reguła twego ftroiu, twego ekwipażu y twego 
domowego fprzętu, pomiarkowanie twego iedze­
nia, y pićia, fama tylko zabawa twoiey gry, a pra­
wo twego kochania; y tak unikaiac z iedney ftrony 
obrzydliwego łakomfiwa, unikniefz z drugiey fira­
ny czterech fkał rozrzutnośći , na ktorych wiele Ju­
dźi rozbiia śię to ieft na grze, na kochaniu, na bie­
śiadach , y zbytkach ; y -tym f posobcm na złe nie­
użyiefz fortuny, ktor~ od Boga mieć będźiefz, na 
f wo ie potrzeby. _ 

TIMAG. To ieft, ie trzeba oney ui.y?.t'aĆ z ho­
norem, y ochraniać z rofi:ropnośćia. 

ARISTIP. Tak iefl:, ponieważ częfto przypadek 
nam d:iie bogaćl:wo, ro!łropność zaś one zacho­
wuie, iako mowi Owidiufz. 

Non minor eft virtus, quam qucere11·e, parta tueri, 
Casus ineft illic „ /;oc erit arti.r opt1s. 

Nie mnieyfz.a iefl: cnota mowi on; zachować to, co 
kt'o ma aniżeli nabyć, poniewai częfto prz.ypadek 
ono_ nam daie , farne zaś rofiropn·e obchodzenie 
śię konserwuie; ty mnie moie{z f pytać , dla czego 
ia tobie pierwiey mowiłcm o ui:ywaniu fortuny, 
aniżeli o fposobach ońey nabyćia , y ie w pozyfka„ 
ni u oney, trzeba obchodźić śię z fzczyrośći~, rze„ 
telnośćią, y fprawiedliwośći~, ale tę matery~ od­
kładam do naftępuiacey rozmowy, gdźie tobi~ po­
każe, rożne drogi ktoremi isć trzeba do fortuny. 

TIMAG. To prawda, że daremno ieft wiedźieć 
fposo-
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fposoby do zachowania iakiey rze~zy, kiedy ta 
_rzecz nie ieil: nabyta, dla tego nauka iak fortunę 
przy[ posobić, powinna uprzedzać tę ktora mowi o 
zachowaniu bogaćl:wa y ich -dobrym używaniu. 

ARISTIP. la tobie pokażę nie przez racye du­
chowne, ale przez proH:e moralne przyczyny, dla 
czego debra nabyte ·przez złe fposdby., y wyftępek, 
rzadko komu idą w pożytek ; więc odłożywfzy na 
fłron~ fumnicnie y fprawiedliwość , idąc tylko za 
światowemi racy ami, nie trzeba iść drogą ·ni ef pra­
wiedliw~, do nabyćia fortuny. 

TIMAG. led.nakowo my widźiemy, że fyn Ierz~­
go flawnego lichwiarza Tryphon, y Philippides fy­
nowie tego człowieka, ktory przez krzywoprzyśię„ 
fiwo nabył fto tyśięcy. Y Julia Corka nierządnicy 
Marcyi , maiąc wfzyscy obfite bogatłwa , y tratuią 
końmi po ulicach iei.dz~c pofzosno, tyle ubogich 
poczćiwych -ludźi. 

ARISTIP. Moy fynu ~ poczekay daley ćierpli­
wie, a\e mowmy o używaniu honorow. 

TIMAG. Tyś mnie po~iediiał, że w tym flowie 
bonory zamlmołeś rożne urzędy -każdego flanu, w 
czym tedy polega kh złe używanie, y iakie przy­
mioty mieć potrzeba, ażeby onych dobrze uiywać. 

ARIS1 IP. Ten koniec trzeba mieć w f prawo-
. waniu każdego urzędu, ażeby przez niego nabyć fo­

bie dobre imie , ktore rnun otwiera drogę do wyż­
fzych honorow ; y to dobre im ie, ludźie nazywaią 
chwał~, ponieważ pozylkać chwałę, y pozyfkać do­
bre imie, wfayftko ieft toż famo; dla czego Orator 
Rzymfki fpycany co -to ieft chwała? odpowiedźiał; 
ie to ieft dobre mniemanie ludźj , o przymiotach 
iakiey ·ofoby , ale trzeba ażeby ta ahwała była pra-

-wdźiwą chwał~, a nie ćieniem tylko oney, trzeba 
ai.eb.y fzczyra cnota iey była :fundamentem , a nie 
ułożenie zmyslone hypokrytow, ktorzy będąc po­

wierzcho„ -
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wierzchownie miłemi, zawieraią w fobie dufzę dźi­
ka y ,pogańfka. y ktorzy głafzcząc ludźi przez f wo ie 
ukłony, y obietnice zmyslone, onych potym w fe­
krećie zabiiaia. Takiego rodzaiu ludźie, iakim iefl: 
hypokryta Roboam, zamiail: nabyćia chwały, fiaią 
śię obrzydliwośćią tym , · ktorzy ich poznawaią za 
wilkow przybranych w .f1\urę barankow, śiedzących 
na tym mieyscu ktorego fą niegodnemi. 

11MAG. la nie będę nasladował tych hypokry~ 
tow, oni naypierwey ofrukiwaia łudźie prżez f woic 
ułozenie · świętobliwe, ale na koniec cały świat po-
zna.ie ich chytrość. · · 

ARISTIP. Prawdźiwa chwała ma głębokie ko­
rzenie, falfzywa zaś upada y wi~dnieie iako kwiat; 

_ honor nie ieil: cena zdrady, ale cnoty, fundament 
zaś tey cnoty iei1: fkłonność do dobroczynnośći, 
ponieważ naylepfza na świećie jeft kondycya tych 
ludźi, ktorzy rodzą śi~ dla obrony, y dla pomocy 

' infzych, · nayg9rfzy zaś fran iefi: owych , ktorzy dla 
tego fą w urzędach' .ażeby wfzyfi:kim fzko"dźili. 

TlMiłG. lak~e przymio~y chcefZ, ażeby · czło& 
wiek miał, do nabyćia fobie ftałey flawy. 

ARISTI P. fa tu . nie będę mowił o rzetelnośći, .' 
ponieważ' wfzyscy lu~źie i~ mieć powinni , tak w 
urzędach, iakoby bez. o~ych , ani reż o fkłotmośći 
do dobrocżynnoś~i , ktora ieft z.wiazkiem fpołe­
cżnośći )udzkiey; ponieważ ten' przymiot przyzwoi­
ty ludzkośći, powin~en być- \vfzyRkim pospolity. 
Dwa tylkq fąt przymioty potrzebne ludźiom będą­
cym w urz~dach, do nabyćia 'im ftałey · chwały, to 
ieft zdolność , y fkromność; y każdy człowiek kto­
ry nie.ma iednego albo drugiego z tych przymio­
tow, a przez to famo ma -nieumiei~tność, abo py­
ch~, albo oboie razem, ponieważ fą to dwie śio­
ftry, ktoi'e śiebie nie opufzczaią, ten daremno f po-
d fi ewa śię dobre fobie nabyć imie, kto re czyni pra­
wdźiwąt chwałę. TIMAG. 
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TIMAG. Ty tedy z-amykafz to wfzyftko co mnie 
mowić będźiefz w zdolnośći y lkromnośći. 

ARISTJ P. Tak ieft, kto umie łączyć. fkromność 
z umieiętnośćią, ma wfzyftkie cnoty potrzebne, do. 
zad ość uczynienia iwemu urz~dowi. Ale trzeba to­
bie pokazać naczym polegaia te cnoty , poniewa:i 
ieśli rozumiefz ie umieiętność powinna być iedna­
kowa we wfzyfikich urzędach, to śię mylifz, ·eśli 
myiz.1iłz że urzędnik powinien miec tak~ .fkro­
mność iaką ma nowicyufz, krory chodźi fpuśćiwfzy 
oczy, to nie iefi moie zdanie. Trzeba tobie prze­
łożyć , co ia rozumiem przez te flowa 1 a potym 
uczynić aplikacyą według okolicznośći. 

TI MAG. Co tedy roz.umiefz przez to flowo 
zdolność? 

ARISTIP. Zdolność ieft to umienie rzeczy na­
leźącey do tego urzędu, ktory fprawuiemy; y dla 
tego ieft ućiefzny dyfkurs pewnego kucharza, kto­
ry przyftawał do Pana ; Gdy on iego fpytał, do 
czego ieft fposobnym? kucharż odpowiedźiał ia 

' umiem golić wysmienićie' r fryzuię tak dofkonale, 
iako naylepfzy perukarz, Pan rzekł do niego, ale 
ia chcę mieć kucharza, ieśJi umiefz fmaczne goto­
wać potrawy? kucharz znowu odpowiedźiał: ia śi~ 
z.nam na łowach , że mogł bym naygłownieyfzym . 
dawać naukę ftrzelcom. Ale ia potrzebuię kucha­
rza Pan mowi ? la umiem ułoży~ fymetry~ pałacu, 
iako naylepfzy architekt. Pan mowi ale ia fzukam 
dobrego kucharza ? la odpowiada kucharz, umiem 
dolkonale arythmetykę; na koniec Pan rozgniewa„ 
ny powiedźiał: la niechcę ażeby rnoy kucharz wię­
cey co umiał , oprocz tego co należy do kuchni, y 
tak iego odprawił. 

TIMAG. On fłufznie mowił 7 ponieważ nie trze­
ba iem u wi~cey umieć, do zgotowania dobrey po­
trawy. 

ARISTIP. 
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ARTSTIP. Trzeba tnieć umieiętność ft~suiac~ 
śię do fwego urz~du ~ <.faremno ieft Generałowi 
woyfkowemu wiedźieć wfzyfikie termina pienioc-

·kie Nefioryufza , y Doktorowi Akademickiemu 
wfzyfikie fztuki kupieckie; na nic śię nie przyda fę­
dźiemu wiedźieć, czym śię materya pierwfza Ary­
fioteles:i, y materya fubtelna Kartezyufza rożni śię od 
profakow Demokryta, ani tei kupcowi należy wie­
dźieć, iaka iefi rożność miedzy Baftyonem, y puł­
mieśiącowym fzańcem, trzeba tedy ażeby śię każdy 
w tym ćwiczył, co śię zgadza z iego profefsya. 

TIMAG. Alboż ty nie chwaJifz tych ludźi kto· 
rzy wfzyftko umieią? 

ARlSTJP. A ktoż może miec tę umieiętność 
generalną, pamiętay ie iefi troiakiego rodzaiu nie­
umieiętność , naypicrwiey nic nje umiec , umiec 
nie do!konole to, co kto umie; y umieć co infz.ego, 
niżeli to, co powinien umieć ; ten nic nieumie, 
kto iefi: iako Asinius, ktory lepieyby był uczynił, 
żeby utaił f wo ie głupfiwo w gromadźie woylb, 
anifoli że przyfzedfzy do wyniofl:ego urz~du, po-· 
kazuie na świat f w..oia nieumieiętność. 

TIMAG. O nim to podobno mowią , że nie 
chcąc iadney fądźić.fprawy, wfzyftkim iednoftaynie 
odpowiadał, i.e pisał do dworu, y oczekiw:t dal­
fzych z tamtad rozkaww, po tym n azł na f woich 
wrotach kartę przybit~, na ktorey było napisano, 
Imć P. fędźia nas fądźić będźie gdy fąd iemu będźie 

przyflany., p 
0 

"d , . .r.. • 
1 

,. r. , •• 
ARISTI . to w1 z11z JH się '""'1zyscy sm1e1a z 

tych) kt?r.zy pr~r.chodza. do funk cy~ , b~z z~o.lno7 
śći y u1me1ętnosc1, drugiego rodzam meum1e1ętm 
fą, ktorzy umieią iak~ rzecz ale nie dofkonale, po­
dobni do Theogona, ktory ieft tego o fobie rozu­
m i en i a i.e wfzyftkie poiadł nauki, iednak w naypier­
wfzych bł~dźi pocz~tkach, y . zamiafi opowiadania 

. · ludowi 
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ludowi prawdy , uwiia w piękney wymowie trući­
zne fzkodliwą błędu. 

TIA1AG. Dla tego podob,no mowia, że gorzey 
iefl: bvć w puł rnadrym, aniżeli cale głupim - . ponie­
waż k

1

to cale nic nieumie, ieft podobnym do białe­
go płotna , na ktorym malarz moze to odrysowJĆ 
co śię iemu podoba , kto zas tylko umie iaka rzecz 
przez połowę , ieft podobny do płoma na ktorym 
iaki zły. m~larz pomazał obrazy krzywe trudne do 
popraw1ema. 

ARTS11P._ Twoie podobienfl:wo ieft fprawie„ 
dliwe; trzećiego rocłzaiu nieumieięmość. ieft, gdy 
człowiek umie infza rzecz a nie t~, ktora umieć po­
winien Jako Timoleon zna śię dobrze m łowach, 
ale cale zie na obrzadkach kośćielnych , y zamiaft 
opowiadania flowa Boi.ego , gada z f woiemi Para­
fianami o firzelaniu, o psach, o śiećiach. 

TIMAG. Ty moi.efa mowić toż famo o Senato­
rze młodym Amphionie, ktory zawfze mowi o kan­
tach y muzyce. 

-Aµ,JS11P. On ieft dolkonały w tym co naleiy do 
muzyki, to ieft i ego iedyny talent, y ta i ego apli­
kacya, on si~ iey uczył u Metra Lamberta y w Xię„ 
gach Operyfiki Lucyi; kiedy patron przed nim pro­
dukuie f praw~ , on fobie gwizd a śiedząc, dla tego 
nie trzeba śię dźiwować ie daie f wo i a decyz.ya, z. 
B. kar y B. molle; alboż to nie ięft droga wyśmie­
nita, przyść do flawy fędźiego fprawiedJiwego y 
roftropnego, y do nabyćia tey fobie chwały, kto­
ra powinna być końcem człowieka ~dacego w 
urzędźie. _ 

TIMAG. Ty tedy mowifz ie kiedy kto fobie ia­
ki fian obiera, iuż potym nie powinien do infzych 
aplikować śi~ nauk. 

ARISTIP. To nie ieft moie zdanie, ia tobie tyl­
ko powiadam ', i.e aauka sći~gai•c~ śi~ do twoit:y 

profes-
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profesfyi, ktorą fobie obrałeś, powinna być niby 
twoim domem w krorym miefzkatz, we dnie, y za­
mykafz śię w nocy. lnfze zaś nauki powinne być 
iako ogrody, y domy twoich przyiaćioł , do kto· 
rych chodźim dla rozrywki na iaki czas, ale w nich 
nie miefzkamy. la nie chcę ażebyś ty tak był przy­
wiązany do tego, co śię śćiaga do umieięmośći twe­
go urzędu, ażebyś porzućił wfzyftkie infze nauki, 
ponieważ ieft nieiakieś złaczenie miedzy w(zyfikie­
mi naukami, tak dalece że gdy śię kto aplikuie do. 
iedney, ona śię może przydać do infzey. A ni też 
radz~ • ażebyś tak śię przywiązywał do infzych nauk 
nie należących do twego ftanu, ażebyś przez to fo­
bie uczynił przefzkodę do uc?.enia śię tego, co na­
leży do nabycia zdolnośći potrzebney, do zadość u­
czynienia fwemu urzędowi. 

TIMAG. Dla tego ty chwalifz madrego Telamo­
na, ktory nie tylko to umie co umieć powinien, ale 
też z onym prawie o. iadney rzeczy mowić niemo­
ino, ktorey by nie rozumiał. 

ARISTIP. Telamon ieft przykładem, ktory. na­
'sfadować potrzeba, on śię świećił we wfzyfikich 
urzędach w .ktorych zofl:awał , y łączy do głębo­
kiey przezornośći prawa , ktore ieft iego nauk() 
z profefsyi, wfzyftkie inne fcyencye, on iefł do­
brym mowcą , biegłym Theologiem , dofkona\e 
umie hyftoryą, zna śię na Mathematyce, ieft prze„ 
zornym politykiem, y mocnym Philozophem, on 
nawet rozumie wfzyftkie wyzwolone fztuki , y w 
młodym wieku gdy śię zabawiał z Muzami, był do­
flco0ałym Poetą, we wfzyftkich wierfzow rodzaiach. 
Nie trzeba tedy dźiwować ś·ię ,. ieśli utrzymuie z ta­
ką wf paniałośćią chwałę, ktor~ fobie nabył w urzę­
dźie, tak dalece że tera i. ieft miany za oraculum te· 
raznieyfzego wieku, y za naywiękfz~ podporę fpra­
wiedliwoići. 

TIMAG. 
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TIMAG. Ta iefl: pochwała, ktora mu wfzyscy 
daią. 

ARISTIP. Jeśli przydafz do tego iego naturalną 
fkłonność do dobroczynnośći, y umieiętność z kto„ 
ra rozeznać potrafia, ktorzy fą godni lub niegodni 
oney , moi.efa iego nazwać do/konałym człowie­
kiem. Oto moy fynu na ten przykład śiebie for„ 
muy , y nie wpaday w t~ troiaką nieumieiętność, 
ktora czyni człowieka niezdolnym, w zadość uczy-
nieniu f wemu urzędowi. . 

TIMAG. Drugi wyftępek, ktorego trzeba uni­
kać w urzędach iefl:, iakoś ty mnie mowił pycha, 
zamiaft kcorey trzeba ftarać śię o pokorę y fiero-

, I 

mnosc. 
ARISTIP. Pycha iakem tobie mowił ~ iefl: towa 

rzyfzka nierozłaczoną głupftwa. Poniew:1ż ~1ospo· 
lićie czym mniey człowiek ieft urnieięrnym, tym 
barźiey ieft nadętym pychą, dla tego ieśli obaczyfz 
człowieka w urzędźie iakim, wynofzacego śię nad 
infzych, wnieś z te:}d, i.e on musi być głupim. Prze­
~iwnie zaś gdy uyrzyfz że on ćiebie flucha z ćierpli­
wośći~, y odpowiada z ikromnośćia, bądź pewny, 
że ieś\i nie ma dofkonałey umieięmośći ktorą mieć 
powinien, przynaymniey umie przypodobać śię in­
fzym w f wo im urzędźie, y ie wfzyscy życzyliby ie­
m u więkfzego honoru. 
. TIMAG. Ale co ty rozumiefz przez tę flcro­
mność 1 
· iłRTSTIP. Ta rozumiem przez 1kromność w ho­
norze umiarkowanie f wego umyfl:u , gdy kto nie 
czyniąc po.dły~h uniżono,śći, t~ieprzyfioynyc h f we­
mu ftanow1, me wynafza s1ę tez przez pychę nad in· 
fzych, y zachowuie we wfzyfikich okołicznośćiach 
f prawiedJiw~ mierność, y przez. to poćiąga fobie mi­
łość wfzyftkich tych „ ktorzy maią złączenie z iego 
urzędem , przypodobaiąc ś1ę onym bez pychy , y 
czyniąc im dobrze według możnośći. 

· S TIMAG. 
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TIMAG. Ty chcefz mowić ie 11\romność polega 
na tym, ażeby nie mieć wyniofl:ey miny powierzcho­
wney, nieprzyftoyney temu urzędowi, w ktorym 
kto zofiaie. 

ARIS11P. Oftatnia dofl\onałość cnoty na tym 
zawifła, ii czym barźicy kto może pokazać fwoią 
władzę y potęgę, tym mniey oney używa; y tym 
fposobem trzeba nabywać fobie powagi tym więk­
fzey, y tym mocnieyfaey, bo ufundowaney na mi­
łośći y uniionośći, zamiafi że powaga maiąca za fun„ 
<lament boiaźń , y trwogę ieft zawfze chwieiąca śic; 
y 11\łonna do upadku , ponieważ wzbudza umyfly 
ludzkie do wybićia śię z oney: ale nayniecnotli­
wfza y naygorfza pycha ieft, tych ludźi, J{torzy bę­
dąc wywyi.fzonemi nad infzych, za nic waża głos 
pospolftwa, y nie dbaią o to co o nich mowić będą; 
tacy ludźie nie fa g0dni żadney flawy o ktorą niefia· 
raią śię ; y te rozpuftne niedbaifiwo rodzące śię 
z nadętośći ; prowadźi zawfze do iguby tych, kto­
rych zaslepia. 

TCMAG. la wiem, że człowiek może czynić złe 
lub dobre uczynki, do nabyćia lub uięćia fobie fla­
wy; ale on nie iefi Panem tey flawy, ponieważ 
ona pochodźi z umyflow ludzkich, y bierze dobry 
)ub zły kfztałt , według wyobrażenia z iakim te u­
czynki do onych przychodzą. 

ARISTJP. la to przyznaię, ponieważ tedy złość 
potwarcą w ieft wielka, -y faukaiaca f posobow do 
uięći-a fławy naycnotłiwfzym uczynkom, poczćiwe­
go człowieka , a naybarźiey takiego , ktory ieft 
wynieśionym w urzędach , wite trzeba przykładać 
pilnośći, ażeby unikać naymnieyfzey okaz.yi-, ktora 
pobudźić moie mruczenie pod iego władza zofiaią­
cych ludźi. Toć żadna rzecz barźiey tego mrucze­
nia nie pobudza iako pycha, wfzyftkim śię zaś po­
doba, y utrzymuie ludzkie ięzyki od kalumnii /kro· 
mność, y pomiarkowanie , ktorą chcę ażebyś za-

chował, 
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chował w powierzchownym ułożeniu, w flowach, y 
we wfzyftkich uczynkach, y bądź pewny, że gdy tę 
cnotę mieć będźiefz, wfzyfikie inne pozyikafa, po-
nieważ ona zawiera wfzyfikie. . 

TT MAG. lakim fposo~em ikromność wfzyftkie 
zawiera cnoty? 

ARIS11P. Ona ma w fobie fprawiedliwość, po­
nieważ ieft fama reguła fprawiedliwośći, Jnorą my 
czyniemy infzym, y nam farnym ; ona ma w fobie 
męfiwo, nie tylko dla tego, że nam nie dopufzcza 
uniżać śię z podłośćią, ale też że trzyma w więzach 
naywiękfzego nafzego Tyrana, to ie'ft miłość wła­
sną ktora ieft naywiękfzym y naymocnieyfzym nie­
przyiJćiełem nafzey fpok.oynośći , gdyż poćiaga 
nas do wynieśienia śię nad infaych. Ona ma_ ro­
ftropność, ponieważ według zdania M~urca , ro­
ftropność zalega na przewidzeniu . y na naznacze­
niu fprawiedliwym , co my ciymć powinni, y to 
ieft własnie reguła fkromnośći , na koniec ona ma 
w fobie pomiarkowanie „ ponieważ ieft naywiękfzą 
częśCią tey cnoty. 

Tl MAG. Przećiwnym f posobem moźefz mowić, 
że pycha ruynuie fprawiedliwość, ponieważ przez 
ni~ człowiek to fobie przypisuie czego nie iełł go­
dnym, ona nie ma męftwa, ponieważ ieft niewol­
nica miłośći własney. Ni~_ ma roftropnośći , po­
uie~aż nas wydaie na śmieeh lub nienawiść łudzk~, 
na koniec zgodźić śię nie może z pomiarkowaniem, 
ponieważ przechodźi granice, ktore ta cnota opifuie. 

ARISTJP. Ty barz.o dobrze zrozumiewafz to co 
tobie mowię; ale przeydźmy wfzy.fikie fiany ludz­
kie , wfzyftkie urzędy, wfzyfłkie profefsye y w 
nich faukaymy dwuch ~udźi z ktorych ieden 'ma tę 
modefłyą o ktorey tob1e rnowiłem , drugi zaś pe­
łen iefi pychy; y obaczym iaka 1efi fla\va Jednego• 
y drugiego, y iaka Jicz.ba ich przyiaćioł. 

S 2 TIMAG. 
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TIMAG. la pamiętam hyfi:oryą o dwuch Wezy­
rach , ktura mnie mowiłeś w drugiey . rozmowie 
z ktorych ieden byt przykładem dofkonałey fl\ro~ 
mnośći, drugi zaś obrazem famey pychy, ktora 
urażała tych wfzyftkich, ktorzy z nim mieli do czy­
nienia, y tam mnie debrze pokazałeś, że oyćiec miał 
wiele przyiaćioł, fyn zaś miał mniey, aniżeli iemu 
iego wielka fortuna dać by powinna. 

ARISTIP. leśli chcefz mieć przykład ze dwoch 
Generałow woylkowych ktorzy razem flużyli ; ich 
godność była rowna ~ ale umyił cale przećiwny, Ko­
riolan był odważny, gorący, y zawźięty, ale pyfzny, 
y zapalczywy w cholerze , prętki do uczynienia 
urazy , y nie ubłagany za naymnieyfay wyftępek. 
Fabius za~ przećiwnie rzadźił śię z wie\ką roftro­
pnośćią, w fwoiey odwadzę, był łafkawym, fkro­
mnym, wspaniałym, zawfze gotowym do odpufz­
czenia, y exkuzui~cym wyfiępki tych, ktorych do 
flui.by uzywał, aźeby ich zachęćił do cnoty; fkucek 
ich :flawy był także rożny, Koriolana prawie umar­
ła z onym; Fabiusa zaś ktore~o woyilm kochało ia„ 
ko f w ego oyca, y ktory godzien był pomieśćić śi~ 
w grobie Krolewfkim , trwać będźie aż do !kończe­
nia Monarchyi Francuikiey ; to ieft a~ do końca 
świata. ' 

TIMAG. Dla pokazania w flanie politycznym 
ikutkow y fkromnośCi y pychy ' a przez to famo 
małey, y wielkiey fl:awy, trzeba uważyć z iedney 

, ftrony, na madrego y firomnego Telamona, kto­
regoś ty mnie doibtecznie opisał a z drugiey firony 
na grubego. 

ARISTIP. Milcz ia wiem o kim ty chcefz mo­
wić, ia nie chcę ażebyś ty iegó ani złe ani dobrze 

'wfpominał, dość na tym ażebys nasladował Tela­
mona w iego fkromności y infzych cnotach. Cz/o. 
wiek fkromny nigdy nie ieft wzrufzonym przez 
iłą, :ini przez dobre} fortunę, on iefi :zawfae iedna-

kowy 
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ko wy we wfzyil:kich flanach f w ego zyćia , we wfzyt„ 
kich honorach; pofi:aw go w naypierwfzym, on nie 
podnieśie fwego oka, gdy z niego fpadnie, nie od­
mieni f woiey twarzy ; pofzli i ego na wygnanie, on 
iednak nie ieft wypędzonym, ponieważ zawfze z fo. 
bą fwoia nośi cnotę, y cały świat maiac za iedne 
miafio, nie ieft barźiey uiętym, iak żeby z jednego 
na drugie przenioił śię przedmieśćie. Ale gciy iuż 
go~źina do zakoncz.enia nafzey rozmowy przybli~a 
śię , iabym chćiał ażebyś przypomniał wfzyftkie 
ruuki ktorem tobie dał w tey rozmowie. 

TIMAG. Tyś mnie powiedźiał, że złe używanie 
fortuny, polega na łakornftwie, y rozrzutt1ośći, y 
że ta rozrzutność wprowadza nas na cztery :lkały, 
~tore fa gra , kochanie, bieśiady, y zbytki, y ie 
unikai()c tych wyfl:ępkow trzeba uiywać dobr, nam 
od Boga danych nie zabraniaiac ich fobie farnym, ia­
ko czynią łakomcy, ani tez one rozprafzaiąc iaką -
rozrzutni. Co zaś nalei.y do honorow, dobre U• 

żywanie onych polega, na nabyćiu ~otrzebney nau­
ki f w emu urzędowi, y rza-dzeniu śię w onym z fkro..­
mnośćią, unikaiąc zarownie podłośći, y pychy, lcto­
ra ieft ikałą rozbiiaiaca dobrą flawę. 

ARISTIP. Tyś dobrze poioł, com tobie powie­
dźiał, fłaray śię teraz ażebyś z tego po-

żytkował. · 

KONIEC SIODMEY ROZMOWY •. 
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DO FORTUNY. 

ARISTIPUS. . 
a ieftem teraz wolny moy fynu , mozefz weysć I .i. 

bespiecznie , weź fiołka , y przysuń śię do ko­
minka-: nim nam dadzą wieczerzę będe miał dosyć 
czasu do !kończenia tey nafzey rozmowy: .powiedz 
mnie coś robił dźiśiay po obiedźie? 

TIMAG.ENES. Byłem u młodego Polidamasa, 
ktorego nalazłem barzo turbuiacego śię w obraniu 
fobie ibnu; jemu oyćiec perfwaduie aieby obrał 
fian polityczny, on zaś ma wielką fkłonność do żoł„ 
nierfkiego ftanu, t3k dalece że na żadną inf?.~ rzecz 
odważyć śię niechce, co byś ty iem u poradźił? 

Al~1STJP. la bym to iemu powiedźiał, co tobie 
chcę mowić dnia dźiśieyfzego, a potym dałbym ie­
mu na \\! olt} obranie fobie, flanu. Trzeba naypier„ 
wey wiedfieć, i.e moi.no poz.y.fkać fobie fortunę, y 

· Niebo, w każdym flanie; y choćiaż zbawienie,kto­
re powinno być naypierwfzym nafzym celem, ieft 
trudne do nabyćia prz.y wielkim fzczęśćiu; iednako­
wo nie iefi niepodobne. Trzeba potym takie wie­
df.i~ , ź.e natura nam daie fkryte pobudki , ktore 
n·as przychylaią do iakiego flanu nam przyzwoite­
go, y że 1epiey nam powodźi śi~ w tey profefsyi, 

· ~torą dobrowolnie fobie obieramy, aniżeli do kto­
rey nas wola infzych przynagla, y ktora obieramy 
przećiwko _nafaym !l\łonnośćiom ; ponieważ wfzy­
ftko czyniemy z ochota y ukontentowaniem w 
pierwfzey; w drugiey zaś fprawuiąc śię z obrzydze­
niem y oddaleniem , niepodobno ażebyśmy mieć 
mogli powodzenie fzcz~śliwe. 

TIMAG. 
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TIMAG. -Ale Rodźice alboż nie fą mędrśi naeł 
f w ego fyna' y ieśli nie mogą iem u obrać z więkfza 
roftropnośćią iaki .ftan , niżeli on fam fobie , kto· 
rego pospolićie dobrze nie poząaie. 

ARISTIP. Roftropność oycowika ma fwoie 
granice, y ona ·nie powinna śię daley rożfzerzać, tyl ... 
ko ażeby przełożyć fwemu f ynowi, wfayftkie po„ 
żytki y fzkody każdego flanu według fycuacyi iak 
śię nayduie iego Familia, y powiedźieć iemu w tym 
f wo ie zdanie , życząc tylko ażeby obrał fobie ten 
flan , ktory iemu być rozumie naypoźyteczniey­
fzy; gdy tedy przez to zadość uczyńi powinnośći 
f woiey rodźicieHkiey, należy iem u po tym u ważyć 
na fkłonność, fwego fyna, on~ dobrze wyexamino­
wać ' wyprobować, a potym dać iem u na wol~ o­
branie fobie ftanu. 

11MAG. Jednakowo ieft: wielu rodźicow, kto­
rzy determłnuią fwoich dźieći, do rożnych ftanow, 
prz~d pr_zyśćiem ich iefzcz.e do dofkonałego rozu­
mu, iako Kolas f w ego ftarfzego fyna pięc lat maią­
cego zowie patronem, drugiego od lat trzech Xię­
dzem, rrzećiego zaś iefacze w kołysce żołnierzem. 

ARISTJP. Pan Kolas iefl: Kolas, ia zaś znam do­
brego miefaczanina· Anakleona, mądrego y poczćj ... 
wego człowieka ; ktory mai~c ośmiu fync w , gdy 
oni prz.yfzli do lat dwudiieftu , naypierwey fpytał 
ft~rfz~go ! do czego !11iał by ochotę? on iemu o~po­
w1edz1ał ze chcę byc kupcem; oto mafz rzekłłemu 
oyćiec tyśi~c czerwonych złotych , · handluy , y 
fprawuy śię dobrze, a niefpodźieway śi~ nic więcey 
odemnie , chyba ai po moiey śmierći. Drugiego 
gdy podobnym fpytał f posobem .? iem u odpowie­
dźiał, że chcę być żołnierzem, on mu dał tenże fam 
fposob, y iego ufianowił. Trzeći chćiał być patro­
nem, inny Xiędzem, &c. y tak ich wfzyftkich ufl:a­
nowił wedłuch ich tldonnośći , y wfayscy dobrze. 

- - S 4 wyfali; 



I 

~OZMOW A OSMA 
I 

wyfzli. Przećiwnym fposobem Tymarke, czło-
wiek zdaie śię być rozumny prz.ymuśił fwego fyna, 
ażeby wfzedł na Teatrum, nie pozwalaiąc iemu iść 
za fwemi fkłonnośćiami, y wydał iego na wftyd, y 
na posmiewifko wfzyllkich fpektatorow. 

'11MAG. Tedy chcefz, ażeby młody człowiek, 
obierał fobie flan według fwoi~h fldonnośći, y ten 
ktory śię iemu naybarźiey podoba. 

A Rf \'Tl P. W młodym moim wieku , miałem 
przyiaźń z Menakretem godnym, y poczćiwym czło. 
wiekiem, ale upartym w tym, cokolwiek fobie po· 
ftanowił. On zebrał fobie przez rożne fposoby w 
fkarbie na million fortuny') r miedzy wielu fynami 
wfzyftkiemi grzecznemi, y poczćiwemi , iednego 
naybarź1ey kochał; y iego chćiał nad wfzyftkich in­
nych wypromowować, rozumieiąc zaś, że nigdźie 
tak pr~tko do fortuny przyść nie moi.no, iako w fta­
nie <karbowym, do onego przymuśił f w ego fyna, y 
osadźił i ego na pewnym urzędźie; młody ten czło­
wiek pełen ognia , y wf paniałośći , maiąc fwoią 
{kłonność przymufzoną w tey funkcyi, zamiaft po­
żytkowania z oney, zaczoł fzafować pieniędzmi bę­
dacemi w fkarbie , na ukontentowanie zgadzaiące 
śi~ z iego wiekiem, y temperamentem, y przefzu­
miał kilka tyśięcy czerwonych złotych. Oyćieć był 
barzo rozgniewany, muśiał iednak zapłaćić za fwe­
go fyna, y przez tę probę poznawfay, że on nie iefl: 
zgodnym do Jkarbowych urzędow, pozwolił ·emu 
udać śię do woyfka, gdźie śię tak dobrze wykiero­
wał, przez fwoia odwagę y męftwo, ie teraż ieft 
ozdoba f woiey familii, y Generałem barzo dyftyn­
gwowanym w woyfku , ale porzućiwfzy te przykła­
dy poydźiemy do nauki, ktorą tobie mam dawać. 

TIMAG. Tyś mnie miał nauczyć roi.nych fpo­
sobow, ktoremi należy iść do fortuny: dla tego 
trzeba ażebyś mnie pokazał, naypierwey, maxymy 

pospoli-
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pospolite wfzyfłkim ftanom ' a potym partykular­
ne, przyzwoite każdey z osobna kondycyi. 

ARIS'I1P. Tcnie fam porządek ia chcę uczynić 
w tym , co tobie mowić będę : ale obfzerność ma­
teryi może mnie przymuśić do dwuch rozmow, ia 
złączę w tey, cokolwiek mnie możno będźic, ale 
ieśli wieczerza nam przefzkodźi potym one konty­
nuować będę. 

Tl MAG. Profzę tedy, powiedz mnie na iakich 
pospolitych fundamentach człowiek może f woi~ 
ugruntować fortunę. 

ARIS11P. Naypierwey trzeba śię na to zgodźić, 
że niektorzy ludźie fą z przyrodzenia fzczęsliwi, in­
.ni zaś niefzczęsliwi , ia nie potwierdzam iialenftwa 
lud-li tych, ktorzy powiadaia źe ludzkie żyćie tak 
dependuie od Niebie.fkich influencyi, że one odbie­
raia iem u rofiropność, wolą, y przezorność. lako 
ie.ft głupftwo poddawać wfzyfikie rzeczy pod 
gwiazd influencyą; tak ieft nie mnieyfza niero­
firopność on~ cale odrzucać, y nie wierzyć temu, 
że fą Judźie urodzeni fzczęsliwi, inni zaś niefzcz<tsli„ 
wi. Zapewne fa iedni , ktorym do wfzyftkiego o„ 
twieraii śię wrota dobrowolnie, y w ktorych ręku 
wfzyftko obraca śię w złoto, y kleynoty, na kto„ 
rych. siadach wyraftaią roźe. Inni zaś czego śię tyl· 
ko dotkna, wfzyfiko im z rąk wypada, y w nay­
mnieyfzych rzeczach wiele naydui() przećiwnośći. 

TIMAG. Nie przyznać to co ty mowifz, ieft za­
dać kłamftwo pospolitey experyencyi" krorey y fam 
na fobie doznaiefz dla tego cale o tym wątpić nie · 
mogę . . 

AlUSTIP. To prawda że to doswiadczenie moie 
iefi firafzne, krore pobudźić może moich nieprzy­
iaćioł , do naśmiewania śię ze mnie ~ widz~c , że 
maiąc zawfze przećiwne fobie fzczęśćie, y będąc 
Qgołoconym ze wfz.yfikiego , nawet y z wolnośći, 

S 5 · ktora 
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ktora iefl: naywiękfzym po zdrowiu dobrem; chce 
innym dawac nauki, iakiemi fposobarni przyść trze­
ba do fortuny; ale wiedźieć naleiy, że marynarze 
ktorzy toneli, naylepiey mowić umieią o morzu. 

11MAG. Ale z tego fzczęśćia y niefz.częśćia ro­
dzącego śię z ludźmi, co wnośifz. do tey nauki? 

ARlSTIP. Rożność miedzy człowiekiem z przy ... 
rodzenia fzczęsliwym y niefzcz~sliwym, co należy 
do fortuny ieft taż fama iako miedzy dwuma ro­
wnemi pływaczami , z ktorych iedeo płynie z wo­
dą, drugi zaś przećiwko wody wzbiia śię z wie]ką 
pracą rąk; ieśli tedy człowiek wie o fobie że ieft 
niefzczęsliwym, powinien przyłożyć więcey roftro­
pnośći, przezornośći, y fiarania , do przełamania 
fwego niefzczęśćia , alho przyn::iymniey do iego 
utrzymania, w ftatku; ieśli ~aś ieft fzczęsliwym, nie 
powinien z wielką poufałośći~ polegać na q:m 
fwoim fzczęśćiu, y iem u dowierzać. 

TIMAG. Ty tedy roznmiefz , że fzczęśćie lub 
nieficzęśćie iefł to coś oczewiftego„ y przywiązane­
go, do człowieka, y do iego uczynkow. 

ARISTIP. Szczęść ie nie ieft rzecza oczewifl~, 
Erzy rodz.onym f posobem , tylko ie ft rzecza c:>czewi­
fią w fenśie moralnym, tak iako wyfł:ępek y cnota, 
ponieważ iako wyfiępek y cnota nic infzego nie 
ieft, tylko determinacya dufay do dobrego lub złe­
go, tak też fzczęśćie y niefzczęśćie, ieft determina­
cya nafzych uczyn~ow, do dobrego lub złego ilcu­
tku y to czyni że dwuch ludźi rządząc śię iedn~ 
maxymą, y idąc iedna droga, rożny mai~ w fwoich 
intencyach fukcefs: Dla tego nie trzeba nigdy ani 
chwalić fortuny , ani oną gardźić, ponieważ iefl: 
głupftwo chwalić slepego, a pycha gardźić tym, co 
ma władzę nad nami. 

Tl MAG. Ale przypisuiąc fortunie tę moc nad 
nafzemi uczynkami, ieśli nie uraiafz Wfzechmocno-,,. 

set 
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śći Bofkiey , ktora nad wfzyfłkim , ma zupełną 
władzę 

, ARISTIP. Nie iefiem ia tego zdania, ażebym 
mowił, że fzczęśćie y niefaczęśćie„ uczynkom ludz..;,., ... 
kim dopamagaiące , lub przefzkodzaiace do dobre­
go końca 1 iefi: przećiwne Wfaechmocnośći Bożey, 
ktora rządźi iudźmi z taka władza, y potęga, iź bez 
iey woli, ani włos z głowy f paść nie moźe ; ale iako 
ten nie uraża Wfzechmocności Bożęy, ktory po­
znaie, ie przez inftrument natury, ona dała rożne 
organa głowie 1u<lźkiey, do czyńienia rożnych o„ 
peracyi; tak dalece że i eden cz.łowiek poznać y wy­
r#ić czyfto wfzyftko może, drugi ma , wrażenia po­
miefzane, y ieft zawitdanym w fwoich mowach; 
tak też nie możno uraźić Wfzechmocnośći Boiey, 
titrzymuiąc że ona wlała podług f wego upodobania 
rożne własnośći w infłuencye Planet Niebie/kich; 
kto re osobliwfze f prawuia J}\utki w uczyn~ach ludz­
kich ; ponieważ ,te częśći ć1ała , y te influencye 
gwiazd, fą tylko inftrumentami Wfzechmocnośći 
Jlożey, ktora wfzyftko pofbnowiła, wfzyfl:ko nazna„ 
czyła, 11ie odbieraiac nam iednak wolnośći w uczyn­
kach nafzych, lnorą nam zupełną zofl:awiła. 

TIMAG. la iefl:em zupełnie zwyćiężony twoie„ 
mi racyatń1, y czytałem dnia wczorayfzego pewn~ 
hiftoryą, ktora potwierdza twoie zdanie, o fzczę­
śćiu lub niefzczęśćiu przywiązanym do niektorych 
osob, pewny Officier u Cesarza Sygmunta, fiużąc 
długo a bez żad1~ey nagrody, barzo śię oto lkarżył; 
Cesarz chcac pokazać że on barźiey w tym fwoie 
powinien winować fzczęśćie , aniżeli iego, kazał 
przed nim poftawić dwie fakatuły, iedną pełną zło. 
ta, a drugą ołowiu, mowiac ażeby, iedna ·obrał fo. 
bie z nich, ieśli natrafi na złoto, nagrodźi fobie 
wfzyftkie podnieśione fatygi, ieśli na ołowiana~ te­
dy fam uzna przełi wność iwoiey fortuny : Offićier 

. . - długo 
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długo medytui~c nad temi fzkatułami, obrał t~ kt(')-
ra była z ołowiem. · 

ARISTIP. la mogę do tey hifioryi przydać, kto ... 
rąś ty dobrze teraz aplikował, przezemnie napisaną 
baykę o dwucb rybakach fluchay oney. 

BAYKA O DWOCH RYBAKACH. 
TlF7.fąśieElwie blifkim dway byli rybacy, 
p r w śćifley p_rzyiaźńi y Jobie iednacy' 

W biegloići jżtuki, y w iednym ieźierze 
Swe za puf zeza li iieći, y wt{ ćierze 
Nie iednakowe im jzcztśćie J!uiyło, 
U Polikarpa ryb dojlatkiem hylo, 
Nigdy 111u proina Jieć nie wy/zła z toni, 
Zawjze w ,niey było lefzczow,y okoni, 
Z ttf:d Hf fam i_ywił, a rejzie na zbyćie, 
NoJił do mia/la, gdźie iemu fowićie 
Zaw(ze plac ono, tak dosyć pieniędzy 
Biortf:C, codżieńnie nie znał iadney ntdzy, 
Zonp w bogate przyodźiewat fzaty, 
Y fam tei noiil fakna y bławaty, 
Cor kt też flr()ił podluft nowey mody, 
Słowem obfitość miałwfaelkie wygody, 
Wfzak pospolićie gdy !(refz lit nabywa, 
Łatwo, w do/latki człek zawfte opływa, 
Tui za fortunCf: nafłtpui'ł zbytki, 
Kto do zebrtmia pewne ma pożytki. 
Gdy miał Polikarp /zczpliwe polo'Wy; 
Daremno Kolin zawfze niewod nowy, 
Zapufzczalw toniach, lecz prożny wymował 
Czemu Hf każdy z.flfśiadow dźiwowal, 
Same śit tylko mu łowiły mole, 
Dla czego ntdza w domu y na fiole, 
Onego była, ofiarnie uboflwo 
Cboćiaż miał dźieci do chowania mnoflwo. 
Jednego razu z fab Cf: rezonuie, 
Co za przyczyna temu śip dźiwuie, 

legi 
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Jego niefzcztićia, znać toń ladaiaka 
Gdźie zawfze łowif; poydf na rybak11 
Mego (q,Jiada mieysce, tam [probuit 
Łowić, moie ram fobie po'Wetu1[, 
Zaraz na zaiutrz1przed fłonecznym wflhodem, 
Jdźie moy Kolin, na polow z niewodem, 
Stawa na placu nowo naznaczonym, . 
Zabiera mieysca wiele rozćiągnionym, 
Swoim niewodem, Jąśiad w tym przych~dźi 
'Y f woiq iiatl<ę tui przy nim rozwodź.i. 
W tymflońce}'woie rozśialo promienie, 
Y Nocne lwia tłem rozprofzyło ćienie, 
Pokazywała woda kryfttał niby, 
l'odjobo roine pływaiące ryby. 
Kolin naypierwey uy_rzał by/trym nkiem, 
Przy fwoiey śieći, ktore {zypl<im /kokiem 
Same powrozy, iego prunajzaly, 
A do jqJi.ada iak nagwałt 11[ pchaly; 
Nayharźt'ey ieden, jżczupak wielkiey miary, 
.Brzucha białego „ a z grzbietu podżary, 
Widząc lit ze wfząd otoczonym w fieći, 
Podniijl Jit z wody y iakjlrzala leći, 
Na bok, c:o Kolin widząc lamentuie, 
Y ·na niefzczt śćie (woie utyfkuie. · 
Za cofz neptunie? rzekł: niefj>rawiedliwy, 
Z tego lit ćiefżyfz., iem ia nie{zcztsliwy 
Włamie iak hyJ w tym fwoy plezyr położył, 
Zebyl do fzczpu mnie wlasnie zuboi:yl, 
Co li moy fqśiad dobrego uczynił, 
Y w C"Z.'Jm ia tobie tak ćitfz.ko zawinił, 
W(zali.ie nt'e Wttkfze on paltł ofiary, 
Na twych ołtarzach , iednak temu dary' 
Swey la/ki świadczy} z, mię zaś prze1/aduieft 
Powiedz co we mnie za wyflępek czuiefż. 
W rym fzc~upak .z wo~y, ~ynurzywjzy głowt, 
Tak'l do me.go miał z teztora mowf. · 

}lacr> 
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Naco lit twoi a żałość człecze przyda, 
Od przyrodzenia ieft złą,czona bida, 
Z 10bq,, y Bogow fit ta1'.ie rozkazy, 
By; złey fonu11y ty znośił urazy, 
Ona mnie z heći twoich wyppdźila, 
Y w przyiabeia twego uśidltla, 
Nie w wodzie, ·1vjzakie komu ona f/uży 
Ten śtj we w/zeii<.q, obfitość zanurzy, 
Jednak nie trzeba Bofkie censurować 
Dekret a, i ego dźieła krytykować, 
Zebyi w doflatR.i moy człecze opływał, 
Pewnie· byś 11a zie ty onyc/.J uiywał, 
Gdy zła fortuna Ći wyrzqdza psoty, 
Zemśći lit nad niCJ: pnezflateky cnoty. 
ARISTIP. Oto podobnym źe wfzyfikiemi \udź. 

mi dźieie śię fposobem, z ktorych iedni , choćiaż„ 
by z naywiękfzą rofiropnośćią f wo ie zapufzczali 
śiatki , ieśli z przyrodzenia fa niefzczęsliwi , ich 
połow podobny bęuźie do rybaka nie maiacego 
fzczęśćia; ieśli zaś dobra im faworyzuie fortuna , to 
śię z nimi ftać może ; co śię ftało z pewnym Xię­
dzem we Francyi, za Panowania Ludwika Xt gdy 
tego Monarchy, moleftowali rożni Dworscy, o pe­
wne wakniące bogate beneficium Kośćielne , Krol 
nalaifzy w ogrodźie f wo im fpiącego Xifdza, zamialł 
zadość uczynienia ich prozbom, powiedźiał: Ja za} 
chct dać to heneficium temu Xiplzu, ktory tu jpi, y 
o tym nie mysli. W tym zaraz obudzono tego Xię­
dza , y on zasnowfzy ty ]ko z Brewiarzem , ode­
cknoł śię z Prałaćlwem kilkadźieśi~t tyśięcy czynią­
cym intraty. 

TIMAG. Ale potym fzczęśćiu y niefzczęśćiu, nie 
dependui~cym od nafaey woli , aie maiącym f woy 
pocz~tek. w influencyi gwiazd ; powiedz mnie w 
pospołicośći co mamy uważać w przyśćiu do fortu­
ny, y o iakie mamy ftarać śię przymioty. 

. , - ARISTIP. 
/ 
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ARTSTJP. Tę naypierwfza regułę trzeba w po-
... fpolitośći uwai.yć , ktora ieft przećiwna zdaniom 

wielu ludźi fiaraiących śię o fortunę, że fortuna na­
bytą pr~ez wxfiępek ' rza~k~ fiat~czn~ by:wa' y że.­
ona konczy się z.iwfze na iak1ey meficzęshwey fce­
nit!; ta zaś zawfze ieft ftateczna y trwała , ktora 
funduie śię na cnoćie y na zaiługach. 

TIMAG. Jednakowo naywięcey widźiemy złych . 
będacych w fzczęśćiu; dla tego pewny powieciźiał 
Poeta , każdy cnotę chwali ale iey dopufzcza 
trz(,lŚĆ ś1ę od źirnna. 

ARTS11P. la tego nie mowię, ażeby zli ludźie 
nie mogli fobie uczynić fortuny ; /. owfzem kra­
dźież, podeyśćia, fzalbierfiwo, zdzierfiwo, okru­
ćienfiwo, fą to drogi barzo prętko prowadza-ce do 
bogaćłwa. Ale to iefi pewna , że czyli to przez 
fprawiedliwość Bofl\a, czyli też przez okolicznośći 
światowe, te bogaćlwa fą barzo niebespieczne, y 
nie długo trwaiące. Nie mowię tobie także, tu o 
powinnośći naJeżytey, do uczynienia refiitucyi do­
bra zie nabytego; ponieważ to należy do fądu, kto· 
ry ia opufzczam. Ale mowię tobie według świato­
wey polityki , ie rzecz ieft prawie niepodobna, 
ażeby człowiek złosliwy, nabywfzy fortunę przez 
złe fposoby, oney potym niefzczęsliwie nie utraćił. 

TIMAG. Temu dana być może nicya według 
Boga , ponieważ iego przedwieczne flowo powie­
dźiało , ie uboftwo będźie w domu niezbożnego, 
a miefzkanie fprawiedliwego będźie napełnione 
błogolławięftwem, ale że z przyczyn światowych 
dobra zie nabyte ginąc powinne tego poznać nie 
mogę. 

ARISTIP .. My urrzymuiemy nafzą fortunę, przez 
przyiaćioł y przez dobr~ reputacyCJ: , gdy tych 
dwuch rzeczy nam nie doftaie, przy naywiękfzym 
bo1:aćłwie gin~c muśiemy; ieft ~aś rzecz barzo tru-

. dna, 
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dna, przyść do fortuny przez wyftępek, a:ieby te 
frz?d~i ktory~h używaliśmy do iey nabyćia , nie 
byh wiadorne mfzym ; gdy zaś człowiek na świećie 
ieft miany za zdrayce, za złodźieia, za fzalbierza 
ktorego dobro ieft zie nabyte , iuż ten nie moż~ 
mieć dobrey reputacyi, ktora ieft tak potrzebna do 
zachowania iego fortuny, przyiaćiele ktorych mu 
pieni~dze zie nabyte czynią, f~ falfzywemi przyiaćio­
łami, y ludźie pospolićie tak zdradliwi, tak złosli­
wi, iako y on fam! ktorzy flużą iem u dla złota, y 
dla niego przywi(J-zuia śię do iego inrerefaow 

Tl MAG. Iednakowo ty wiefz • w iakiey efiymie 
u Ephorow, w iakim kredyćie u Pospolftwa, w iak 
wysokich urzędach, była w Athenach Familia Sy­
monidesow , ktorzy przez złe Jposoby y przez 
podeyśćia zdradliwe, zebrali wiele millionow, wy­
zuwfzy z nich fukcefsorow prawdźiwych ~ ktorych 
po~y.m pr~esladowali , y ftraćili , bez; żadney ludz­
kosci. 

ARISTIP. Mufzę tobie przyznać , źe to ieil: 
przykład dawny, ktory śię y teraz częfto odnawia, 
ale nie trzeba nigdy fadźić nikogo, me widfiawfzy 
k.ońca ; ktory cz~fto bywa godny za iego wyftępki. 
Komu trzeba przypisować te prętk1e octmiany 
fzczęśćia? ktore 'L wysokiego flanu, w momenćie 
ftrącaią człowieka w ofłatni~ ruinę; ieśli uwaiym na 
poczatki iego bogać1wa, y na fposoby kcon eh on 
używał do ich zebrania, obaczym tam wielki zwia­
zek wyftępkow, ktore iemu uczyniły zł'* eftyrna­
cyą, y dały mało fzczyrych przyiaćioł, co ieft we­
dług świata pocz~tkiem ieg~ „ upadku. Rzadko o­
baczym zgubioną y zruynowaną fortunę , czło­
wieka ktorego cnota y poczćiwość w gorę wy nio­
fla; y icśli czasem on .upada? przez _potęgę _złych 
ludźi , to dla tego, azeby ś1ę podmofl "L w1ękfza 
chwałą y zoftawił niesmiertełną pami~ć fwt:go im1e--
nia. 

TIMAG. 
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TIMAG. To ieil: pewna, źe naywiękfzym nie­
fzczęśćiem obći~żona cnota; chwała zawli.e za ni~ 
idąca, mśći śię tego przesladowania kto re ona ćier­
pi. Okrućienftwo ftraćiło Boetiufza, y Symmacha, 
iednakowo ich kondycya opłakana od potomnych 
wiekow, daleko ie.ft faczęśliwfaa, aniżeli tego Tyran­
na, ktory onych zgubił. 

ARISTTP. Ty mowifz f prawiedliwie ~ gdy zaś 
chytry y złośliwy człowiek upada, oprocz kary ie­
go wyft~pku, ktora ieft wfiydliwa; iego pamięc ieft 
wfzyfik1m w obrzydzeniu. Mafz przed fob~ przy·· 
kład Landusa, on z proftego krawczyka do taki cy ła­
fki przyfzedł u Xiążęćia Bryrafifl\1ego , fluiąc iemu 
w i ego rofkofzach, i.e rz<;łdźił i ego radami, y iego 

· lkarba1ni, napełnił fwoie {krzynie , . przez. tyśiaczne 
fposoby nief~1fawiedli\\'e ; y niegodźiwie do pier­
wfzych w Panil:wie przyfzedł hono1 ow ; przez 
zdźierłlwo y okrućieńA:wo zbogaćił śię, zgubiwfay 
przez fwoie fatuki wiele znacznych familii na ko­
niec był obie/Zonym y dobra iego konfilkowano. 
Spensersowie w Anglii alboi nie przyfali na tenże 
fam koniec' r wfzyfikic hyfłorye [~ pełne fatalnych 
konkluzyi, tych fławnych ludźi, ktorzy przez wy­
fi~pki y zdrady przyfZli do wysokiey fortuny. 

Tl MAG. Nigdy człowieka złośliwfzego na świe­
ćie nie było , y kto ryby wy żey wyniofl śię przez 
fwoy wyftępck, iako Kromwel iednak on umarł na 
łofzku ipokoynie, całey Europy przewaiaiąc fzale, 
na ręftronę, na kcora śię obroćił. 

AR.IS1 IP. Alboż to iefl: fiała fortuna, ktora nie 
fpada na iego fukc~fsorow, y gdy okrywa człowie­
ka obrzydhwośĆi{,l, y nieflaw~ po Śmierći' kcora 
uprzedźiła tylko iem u nagotowana karę? Kromwel 
pewnie by oney nie ufzedł, żeby był żył dłużey; y 
wfzyfik1e Potencye miały w tym intereiS, aż~by ie­
go .fkarały, y fokryfikowały dla pokoiu generalnego 
w Europie. Nie przywodź. mnie przykładu tego 

T fl:awne„ 
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flawnego tyran na, ktorego fortuna ufundowarn1 na 
wyfłępku, razem znikneła z i ego żyćiem, y ktorego 
złośliwe potomfiwo , wyglozowane ieft z pamięći 
ludzkiey. Zli ludźie fćJ: w faczęśćiu na iaki czas, 
-przez ftryte f tJdy Boftie; y przez złość ludzka, kto· 
rzy onych używaia, y dopomagaia im , dla okoli­
cznośći f woiey potn:eby. Ale iako ich fzczęśćie, 
ieft ugruntowane na zdradźie' y na gwałćie' a nie 
na fundamenćie fłałey cnoty, tak też ono upada ia­
ko drzewo cedrowe, ktorego przechodzacy naleść' 
nie może mieysca, y ginie iako huk grzmotu gdy 
miia nawałność. 

TIMAG. Ta ieft myśl Mędrca, ktory mowi: źe 
złośliwy człowiek ieft iako niepogoda przechodzą­
ca, fprawiedliwy zaś ieft iako fundament, ktorego 
nic porufzyć nie może. 

ARIS11P. To co Mędrzec mowi o ofobach fpra­
wie<lliwych, mowić śię moie y o ich fortunie, on 
także mowi w drugim mieyscu : ie zły upadnie 
przed dobrym, y drżeć będźie prz.ed iego bramą 1 
to ieft przed fadem f pra·wiedliwcgo, ponieważ dro· 
ga, ktor~ ida ći ktorzy iedz~ chleb nieprawośći, y 
pii~ wino złośći, ieft otoczona ćiemnośćiami, kto­
re ich w p.nepaść prowadzq:. Oto ieft co według 
Boga ! W eclług świata Zi.l~, iam tobie powiedźiał, że 
nieiłatek fortunrzłoś\iwych lu<lźi, pochodźi z nie„ 
doftatktt d0brey flawy, y prawcH..iwych µrzyiaćioł; 
przećiwnym zaś fposobem, ftałość fortuny cnotłi­
wy€h , iefł: ugruntowana. na dobrey flawie , ktora 
idźie zawfze n cnotą, y na faczyrych przyiaćiołach 
ktorych ona iemu daie. 

Tl M.A G. To ieft .prawda, ze Orator przypisuie 
cnoćie dwa przymioty, co iefi: że .ona ieft naychwa­
lebnieyfza, y naykochańfza, własnie przez to chcac 
wyraźić , ie chwała, y przyfaźń -od niey śię nigdy 
pdfaczyć nie moie. · 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Jeśli tedy każdy kochać y chw~ic mu­
śi enat~ ł choćiai. o~ołocona ze wfiyftkiego, ·więc 
gdy fortuna przez siebie famą, poćiągaiąca fercc y 
oczy Judzkie, iefi złączon·a z cnot~; ktorey ona iefl: 
fundamentem; łatwo ofadźić możno, że ta formna 
ftała być muśi, ponieważ ief.1: ziednoczona ze dwu­
ma rzecz.ami ktore i~ utrzymuią. Y w famey rzeczy 
cnota tak ieft godna kochania , że ona kochaia lu­
dźie nawet w f woich nieprzyiaćiołach, y farne wy­
fi~pki chc~c być przyiemnemi, biora na śiebie po­
kryćie cnoty: hypokrytka Zelinda. alboż nie poka­
zuie śię być pobożna? Gorgon z fwoia pobożnośtią 
dźiką, ieft fędźi4 okrutnym y nieużytym , y pokry­
wa f woią nieludzkość , fzkru pul arna: frogośćł~. 
Ale tylko prawdfiwa cnota ieft godna prawdźiwey 
chwały, y prawdźiwey miłośći. 

TIMAG. Twoia tedy maxyma ieft, że żaden 
nie może poz.y{kać fobie prawdźiwych przyiaćiół y 
prawdźiwey chwały, tylko przez. cnotę: ponieważ 
tedy w żadnym ft.anie., ,i:iie możno przyść do for~u-

·ny t:y\ko przez przy1ac10ł, y dobra ftawę, więc 
chc~c fobie fiał~ uczynić fortunę , trzeba iść drog~ 
cnoty. 
ARl~TfP. Naypierwfza cnota w obchodzeniu 

śię na świećie, y ktora, moi.no mowić że zawiera in­
fze, ie ft to co my zowiem pospolićie rzetełnośćią, 
ona zamyka w fobie niem ość, fzczyrość, y pro. 
fiośł, w ftowach y uczynkach, tak dalece i:e ia: mo­
ina opisać= Ze to ieft folonnofć do czymenta dobre­
go, według prawdy y f prawied1iwoići , y w famey 
rzeczy iakąkoJ"°'iek człowiek fobie obierze profes­
(y~, ieś\\ we wfzyftkich fwoich Jłowach, y ,uczyn­
kach, rz~dźi śię według flufznośći, czyniac fobie y 
drugim fprawiedliwość , y gdy, nie zmyła z drogi 
cnoty, biorąc na śiebie larwę hypokryra, y zdray­
cy, ten_ ieft rzetelnym czło\viekiem; ponieważ wfzy-

T i fiko 
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fik o to co' uraża prawdę y fprawiedliwość, gubi 
rzetelr10ść. 

TIMAG. Więc człowiek moze nie mieć w fobie 
roftropnośći , m~ftwa, y miernośći, a iednakowo 
być może człowiekiem rzetelnym; im zaś być nie 
może, ieśJj nie ma w fobie f prawiedliwośći. 

ARISTIP. Wfzyftkie cnoty maia z fob~ takie 
zwiq:zanie, że żaden nie może śię chlubić być czło­
wiekiem zupełnie rzetelnym, ieśli infzych cnot 
nie ma. Jednakowo bi o rac te fłowa w f wo im zna„ 
czeniu śćiśleyfzyrn, iako fprawiedliwość ieft własno­
śćią nierozfaczoną rzetelnośći' a infze cnoty iey fą 
mniey właśćiwe, więc może śię człowiek nazwać 
rzetelnym , choćiaż nie mai(lc rofiropnośći , -mę­
fiwa y miernośći, na przykład Ktezyphon ieft czło­
wiek barzo rzetelny, iednakowo ty wiefz z iaka: nic 
roftropnośćia fwoie fprawuie interefsa. leśli po­
życza pieni~dzy, to one utraca. leśli za kogo f woię 
wydaie corkę, to wprowadza do domu kolącego ie­
ża; fędźia Biberiufz choćiai zatapia fwoie fady w 
kielichach, ieft iednakowo rzetelnym człowiekiem. 

· TIMAG. Zacoź wielu ludźi iefi: tego zdahia, że 
rzetelność., y fzczerość, ieft przefzkodą do uczynie ... 
nia fortuny. 

ARISTIP. Rzetelność> nie dopufzcza człowieko­
wi nabywać fortuny przez zdradcr, a\e nie lln.efaka­
dza poczćiwemu, zbierać przez fposoby fprawie­
dliwe. Patrzay iaka raźność ieft miedzy Sophronem, 
y Pallardonem_, oni byli obydwa Patronami, iedne­
go czasu, y mało mieli bogaćl:wa wchodząc do tey 
profefsyi, we dwadźieśćia lat potym mieli obydwa 
dosyć; Sophron onych nabywał, łączac wielkie mi­
łośierdźie, z żarliwośći() cli a f woich ftron, wyrabiał 
ich interefsa, z rowną punktualnośćia, iako y fzczy­
rośćia ; f woiey używał nauki y wymowy, do na­
prowadzenia fędźiow na drogę f prawiedliwgśći, y 

do 
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do wyćiągnienia f woie firony z kłotni, przez fposo­
by naykrotfze, y nayfpokoynieyfze, honor bar­
źiey iego dotykał aniżeli zyik , y iego rzetelność 
tak była znaczna, że częfto był obierany za fędźiego 
od tychże ftro.n, przećiwko ktorym ftawał. 

TIMAG. Gdźie teraz naydźiefz patrona takiego 
charakteru, iako mnie opisałeś ; podobnym chcefz. 
być do iednego w tey mierze hyftoryka, ktory o­
pisał ludźi iakiemi być powinni, a nie iakiemi w fa- . 
mey rzeczy byli. _ 

ARISTIP. Pillardon zaś, przećiwnie był łako„ 
mym, y kłotliwym, tak kochał fwoie firany, iakie 
od nich brał pieniądze, y wfzyftkie na to f wo ie wa­
żył ilaranie , ażeby one w pieniackie wprowadźił 
labiryota; f we go nato używał rozumu, ażeby przed , 
fędźiami zaflonił prawdę, y zawikłał f prawę w takie 
trudnośći „ z ktorych fam oney potym wydzwignąc 
nie potrafił ; złoto tylko iego było pobudka, y 
wfzyscy ktorzy iego znali , nie mogli mieć do niego 
poufałośći, y konfidencyi. 

TIMAG. Oto właśnie wyobrażenie, po ktorym 
ia wielu tey profefsyi ludźi poznaię. 

ARIS17P. Co był za koniec tych dwuch patro­
now, tak przećiwnych fobie w umyflach; Sophron 
zbogacony przez poczćiwość, zofl:awił fwoich fuk. 
cefsorow w obfitośći , y dobrze ufundowanych, 
Pillardon zaś wydarfzy przeż. zdradę czyias fortunę, 
był przez fad przymufzonym do uczynienia refii­
tucyi fwoiey kradźiezy, y na koniec mizernie umarł . ~· . w w1ęz1emu. 

Tl MAG. To ieft prawda, ale za tego iedneg<J 
złodźieia lkaranego, widźim tak wielu infzych, kto­
rzy zbogaćili śię temiż famemi fztukami, iednako„ 
wo żadney za to nie odbieraią kary. 

ARTSTf P. leśli chcefz mieć przykłady znaczniey· 
fze' dla lepfzego dowodu' że rzetelność) y fzcze-

T 3 rość, 
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rość, iefl: fundamentem mocnym fortuny, ktorego 
gdy kto nie ma, cała firukrnra upada; patrzay iakie­
mi poftępkami pełnemi rzetelności Cinna, z proftego 
Offićiera , przyfzedł aż do lalki Marfzałkow{kiey, 
fzczerość icgo animufzu , nieprzełamana wiara 
w tym cokolwiek komu obiecał , choćiai.by nay­
więkfzemu twemu nieprzyiaćielowi , f prawiedli„ 
wość ktora czynił kaź.demu , bez żadney nadźiei 
własnego pożytku, nawet y tym ktorzy iemu zay­
zdrośći\i y fzkodźili, wyzućie śiebie z zy1ku, y ~y­
chy, y ferce niedobyre przez kochanie , y infzc 
pafsye, ktore 'lwyćiężaia ezasem y naycnotliwfzych 
)udźi, wfzyftkie te przymioty, nie mniey icmu do 
pomogły do ufondowania znaczney fortuny , iako 
wrodzona i ego odwaga, czułość, y wierność. 

TIMAG. Wfzyscyprzyznaią,i.e Cinna niemniey 
ma w fobie rzetelnośći, iako od\Vagi, y ie wf?.yfi:kie 
fortuny P~grodfić nie mogą iego cnoty. 

ARISTIP. Chcefz aiebym tobie pokazał w ro· 
wnym honorze, drugiego czło\\ ieka, ktory maiąc 
przymioty wfzyfikie wielkiego Generała, oprocz 
rzeteJnośći , zruynowJł fwoia fortun~ przez nie­
fzczęsliwą kataftrophę. Metellus fyn Metelłusa, na. 
lazł przez chwałę y przez wielka fortunę fwego oy­
ca, drogę otwartą do wynieśienia śi~, do naywyż­
fzych honorow , on mtał Ot: wagę czasem y nazbyt 
zuchwała, zdolność, y rozfadek iego był nie mniey­
fzy, ale niezmierna pychę, y chciwość zyiku, krn­
ra do tego i ego przyprowadźiła , że śię f przyśiagł 
przećiwko Osobie Krolewftiey, r mogąc z tego śię 
uwolnić przez n.ete]ne wyznanie fwego wyfiępku, 
nie mogł zdobyć śię na tyle poczćiwośći, ażeby 
przeftał ofzukiwać fwego Pana, dla tego zaflugi fwe­
go oyca y f wo ie , utopił we krwi fwoiey, y gar­
dłem przypłaćił za niewierność na theatrum. 

11MAG. la widzę przez te przykłady, ie infzc 
cnoty 



O ROZNYCH SPOSOBACH &c. 29s 

cnoty nas wynafzaią do fortuny „ rzetelność zaś on:) 
utrzymuie y że bez niey wfzyfikie ludzkie, ftara~ia 
fą podobne do budynku ugruntowanego na p1a­
:llm, ktory naymnieyfzy wiatr obal~ 

ARISTJP. Staray śi~ tedy moy fynu., nadewfzy­
fiko fl:ały fundamt!nt mieć w fobie rzetelnośći, iaki­
kolwiek fobie flan obierzefz, faczęsliwy ten, komu 
natura daie iey pocz~tek, ale trzeba ią umacniać, y 
do do.fkonałość-i przyprowadzać, przez uczynki _ ta. 
kie ktore tę cnotę w nałog obracai~. 

TIMAG. Ale każdy fianalboż nie powinien mieć 
przyzwoitey fobie rzetelnośći. ' 

AR IS TIP. Każda profefsya ma fwoią; kupca, za­
lega na punktualnośći iego ftowa , ktore ieft funda­
mentem krJ!dytu. Człowieka fkarbowego, na unika­
niu zdźierftwa, ktore nap<dnia iego .!krzynie złofem 
świętokrackim, y podaie iemu chleb fkropiony 
krwia., y łzami pospolftwa, poći~gaiącemi na i ego· 
przeklęfiwa , ktore pospolićie bywaia przyczyną ' 
ftrytą iegG upadku. Sędźiego ieft, uie być podle­
głym korrupcyi, ani też być uięt)!m przez uprze­
dzenie , ktore fą dwie trućizny fprawiedliwośći. 
Zołnien.a czynić wfzyftko dla nabyćia honoru, prze ... 
ćiwko kroremu kto. raz zgrzefzy, na całe iyćie śie­
bie zgubić moie. Na koniec duchownego, nie po„ 
krywać nigdy mafR~ hipokryzyi !erce łakome, py-

' fzne, harde, a czasem ·ranione. 
TIMAG. Ale (:nota właśćiwa ludźi ducho- · 

. wnych, alboi nie ieft miłośierdźie. 
· ARISTJP. Zapewne , y w tego flanu osobach. 

kto nie ma miło8ierdźia , nie ,ma rzetelnośfi , a-le o­
baczmy iakie ra -infze· przymioty, przyzwoite wfz.y­
ftkim flanom, ktore nas prowadza. do. fortuny, nay• 
pjerwfzy y naypocrzebnieyfzy prz.ymiot ieft czułóść, 
ktora zawiera w fobie dwie częśći ; rofiropno~c_, 
maiąca oko otwarte do przewidzenia wfryftkiego, 

T 4 CCJ 
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co śię flać moie, y f prawność, ktora wykot)ywa te 
rzeczy przewidźiane , y potrzebne do przyśćia do 
nafzego końca. 

TIMAG. To iefl: że rofl:ropność, iefł: rozważa­
nie czułośći, f prawność zaś ieft oney wykonanie. 

ARISTIP. Nic bar!iey nie oddala człowieka, od 
drogi prowadzącey do. fortuny, iako Jeniftwo albo 
letarg, w ktorym gniią t1iedbalcy, l<torzy śię ni do­
czego aplikować niechca. Tacy ludźie dla tego 
tylko ,pbrodźili śię na świat, ażeby ziadali fortunę 
przez fwoich antecefsorow zebrana, y fą w Pan­
fiwie dla przycz1nienicl, tylko liczby obywatelow ~ 
żadney z śiebie nie czyniąc przyflugi dobru pospo­
litemu : podobnemi będąc do owych trutniow, 
ktore ziadaią miod pfzczolkom, onym nie dopo ... 
magaiąc w roboćie. 

TlMAG. Własnie ten umyfl' prożniacki ma nafz 
Pan Nigodier. 

ilRlSTJl:'. left to człowiek cale nie potrzebny 
na świećie , od czterdźieftu y śiedmiu lat wieku 
f w ego , iefzcze mu nie przyfzło na myśl aieby śię 
czymkoJwiek uczćiw1e zabawił. Porządek iego zy­
ćia ieft ten, że zawfze fypia fmaczno iedynaśćie go. 
dźin w nocy, a dwie we dnie, wfraie pospolićie o , 
dźieśiatey, a przepędźiwfz.y dwie godźiny nic niero­
biąc, ie obiad z dobrym apetytem, po ktorym fpo­
czywa na kanapie ai do trzećiey, potym oddaie wi­
zyty albo grywa w karty ai do wieczerzy po ktorey 
znowu kładźie śię fpać , y to czyni regularnie co­
dźieńńie; ieśli tedy ten człowiek ieft fposobny do 

- uczynienia fobie fortuny? 
TIM llG. lako pot czoła iefl: ceną chleba, tak też 

podobni leniwcy niechcacy śię zapoćić do iego na­
byćia, nie fą godni y tego ktory iedza. 

AR1STIP. Mędrzec odsyła leniwego na naukę 
do mrowki , ca pracowita gospodyni , wft yd "czyni 

prożnia-
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prożniakom, ona przez uftawiczne ftaranie, napeł­
nia przez lato fwoie fpichlerze, do wy żywienia śie­
bie przez źimę . Leniwcze mowi on: dopokiż" fpać 
będźiefz ,- y kiedy wynidźiefz z fwoiey gniusnośći, 
oto uboftwo na ćiebie przydźie, ftrafznieyfze iefzcze 
aniżeli ieft żołmerz gospodarzowi fwoiemu ; ieśli 
zaś pracować będtiefz, twoie żniwa tak obfite .... będ3' 
iako iefl: woda liekaca z firumier ·a. 

11MAG. Tyś mnie powiedźiał, że czułość za ... 
wiera w fobie dwie częśći , roftropność , y fpra­
wność, profzę tedy day mnie nauki ic1k śię mam ob­
chodźić w używani.u iedney„, y drugiey, do naby„ 
ćia fobie fortuny. 

ARIS11P. Roflropność należaca do nabyćia 
fortuny" ieft zdolność dufzy, przez ktorą rozeznać 
fprawiedliwie· możemy, to co ieft nam pożyteczne­
go, alpo fzkodJiwego, a przez. to famo czego fob~e 
mamy życzyć, albo nie życzyć. Moino wy!ffoczyć 
prz.ećiwko tey roftropnośći dwu ma f posobami, 
naypierwey gdy rzeczy nie pewne mamy za pewne. 
Powtore gdy opuśćiwfzy te rzeczy krore nam fą po. 
trzebne, fzukamy ·z ft.ratą czasu y pracy tego " co 
nam cale ieft nie potrzebnego, ponieważ co śię ie­
dnemu pr.zydać może, drugiemu bywa rzeczą nie 
[posobną. Naprzykład Damis, y Lykas, ludźie ro. 
wnego wieku, y rownego fobie ftanu, konkuruia 
do dwoch dam, z ktorych iedna ieH wyfokiego u­
rodzenia , y dobrey edukacyi, ale z małym posa„ 
giem, druga zaś podleyfzey familii, y matka iey 
przymnożyła wiele hiftoryi ućiefznych, ale ma dwa 
kroć fto tyśięcy złożonych od oyca w pewnych rę­
kach pieniędzy, ći tedy dway przyiaciele nie byli 
fobie przećiwni w konkurencyi. Ich bowiem ro. 
firopność obrała fobie to , co śię im przyzwoi- - · 
tego zdało, Damis wźioł cnotliw~ z mała fortu­
n;Jt, ponieważ fam będąc bogatym potrzebował 
tylko z kol1igowania śię, y protnocyi. Lykas zaś 

T .5 obrał 
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obrał bogatą z iey niedoiłonałośćiami , ponie­
waż potrzebował pienicrdzy, do utrzymania f woiey 
fortuny , ty tedy widźifa że ieden ztych Kawalerow 
przekłada uczćiwość nad pożytek, a drugi pożytek 
nad uczćiwość, iednakowo obydwa czyni~ z roftro· 
pnośći~. 

Tl MAG. Gdy tedy rofłropność poznaie to ,'co 
iefl: potrzebnego komu do nabyćia fortuny , trzeba 
ażeby f prawność toż famo przyprowadźiła do fkut­
ku. Co tedy nazywafz f pniwnośći~? 

ARISTJP. Sprawność należąca do fortuny, iefl: 
to obrot albo i.ywość rozumu, ktora nas pobudza 
ufiawicznie do czynienia fobie pożytku, według o­
kolicznośći nafzych interefsow , ta zaś f prawność 
może grzefzyć dwoiakiin fposobem, albo przez nie­
doftatek, to ieft przez leniftwo o ktorym tobie mo­
wiłern, albo przez zbytek, ktory czyni umyfly nie­
fpokoyne . y niećierpliwe ; łafki Monarchow nie„ 
fzukaią człowieka takiego , ktory fam fobie nadaie 
obrotu, y ni oco nie prośi. lak wielkie zaflugi ma 
Hieron, iak wielki rozum mu dała nauka, iednako­
wo by iego niefzukano po kątach do Jnfuły, żeby: 
przez pracowity urzad kaznodźieyfki nie pokazał 
był fwego talentu, y żeby iego fprawność nie była 
pod part~ przez inftancye łaikawe mądrego Baśilida; 
przećiwnie zaś Saturion Prałat, dobrego urodzenia, 
fortuny, y rozumµ, wfaędźie maiący przyftęp, za„ 
miaR: ftarania śię ażeby mogł wyiey poftąpić, zoftał 
w niedbalftwie y w prożnowaniu, ktore iego wpro„ 
wadźiło do piianftwa, a przez to do oftamiey ftraty 
fortuny. 

TIMAG. Ale do tey rzetelnośći , y czułośći, -
ktore fą przymioty pospolite wfzyftkim flanom, y 
potrzebne każdemu gruntuiącemu f woią fortunę, 
ieśli nie przydafa infz.ych cnot~ 

ARISTIP. Skrzętnośc iefi: chot~ pospolitą wfzy-
- ftkim 
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fikim flanom, kto i() gardźi, nie łatwo przydźie do 
fortuny, ia tobie mowiłem w oftatniey rozmowie, 
o łakomftwie y rozrzutnośći tego teraz więcey po­
wtarzać nie będę, tylko powiem , o cnoćie , ktora 
ieft frzodkiem tych dwoch zbytkow ·, y naywięk­
fzą częśćią pomiarko~ania , iednakowo ieft wiele 
lud ~i ktorzy prze~ rozrzutność przyfzli do wielkiey 
fortuny. 

TIMAG. Do takich lodźi może śię to ftosować 
przyilowie , i.e ieft to rzecz madrego człowieka, 
czasem być głupim. 

ARISI1P. Taka madrość iefł barzo niebespie­
czna, y takim przykładom barźiey śię trzeba dźiwo­
wać, aniżeli one nasladować. Flaminius nim pier­
wfzy krok uczynił do fortuny, y nim pierwfzą ła­
fkę odebrał n dworu , trzy razy ftraćił pomiern~ 
fortunę ktora wźioł po fwoim Oyću, y czym wyżey 
wynośił śię, tym mniey miewał w fzkatule pienię­
di.y, przez przybywaiące codźienne wydatki; był 
to człowiek prętki , y pełny ognia , odważny aż 
do zuchwa\ftwa, y za nic ważącym wfzylłko to co 
nie było KroJewfliego , ktoremu z podźiwienia go­
dną zręcznośćią przyflużyć śię umiał, y tak przez 
rozrzutność nabył fobie honorow, y bogadwa, za 
ktore nie mia.ł obligacyi w promocyi żadnemu Mi­
niftrowi. 

Tl MAG. Mnie śię zdaię i.e taka droga każdemu 
byłaby przyiemna, żeby przykłady były częfifze. 

ARISTIP. Choćiaż on miał dobry fukcefs, ie. 
dnakowo to doświadczenie ieft niebespieczne, y ni­
komu iego czynić nie radzę, w fortunie kto nie po­
.ftępuie , ten nazad idźie , gdy zaś rozchod prze­
wyżfza przychod, tam nie łatwo pofiąpić możno. 
Ale ia tobie dam przykład, przećiwny FJaminiufzo„ 
wi, patrz~y na poftępki y fkrzętność fzcz~sliwego 
SteHi, a obaczyfz tam drog~ bespiecznieyfzą, y po-

. • I fpolitfzą 

I 
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f politfza w przyśćiu do fortuny. On cho~iaź przez 
cud fzczęśćia, niefpodźianię był zawołanym z urzę­
du Prokonsula Francufl\iego , do Dworu Augufta 1 

2a Konsyliarza iego obrad, iednakowo mało co 
przymnożył wfpaniałośći do fwego ftołu, do fwego 
porządku , y infzych expeosow, tak dalece że źa­
dney w nich nie moino było uznać odmiany y tak 
z iedney ftrony przymnaźaiac codźiennie liczbę 
f\voich pieniędzy, z drugiey ftrony gruntował fobie 
fiała łaikę u Monarchy , do ktorey wprowadźi ... 
wfzy fwego fyna, y nabywfzy iemu więkfzy iefzcze 
kredyt, niżeli fam miał, był w oftatnim ftopniu ho­
norow, tak fkromnym, tak pomiarkowanym, iako 
Flaminius rozrzutnym , y do tak mądrego óbcho 
dzenia śię łaczac infze cnoty polityczne„ tak mocno 
ufundował fwoią familią, w honorac11 , y wielko­
śći, że naywiękfze przećiwnośći nie łatwo oną oba„ 
lić potrafią. 

TIMAG. Ty mnie mowiłeś o fortunie , ktora 
w f wo im rodzai u nie mniey ieft podźiwienia godna, 
iako y pierwfza„ 

ARISTIP. Ta ieft wfpanialfza , y mocnieyfza, 
ponieważ droga do niey była pospolitfza, on bo­
wiem złączył wfzyfikie trzy przymioty, ktore f~ 
potrzebne do wynieśienia śię do fortuny, to ieft 
rzetelność, czułość, y fkrz.ętnosć, ale ta ikrzętność 
nie z.alega tylko na tym aźeby/ofzczędźić zbywaiace 
z fortuny przychody, ażeby przez to mieć zawfze 
pew·ny fposob do pr~yśćia d<? więkf~ych bogaćlw. 
Ale też ona zalega, azeby takt uczymc porządek w 
f woiey familii, ażeby ona żadney nie czyniła prze ... 
fzkody, w przyśćiu nam do fortuny. 

11MAG. A naczym zalega rozporz~dzenie we­
wnętrzne f woiey familii? 

ARISTIP. Trzy rzeczy zle rozporz~dzone w fa­
milii, obalaią fortunę, y naymocniey ufundowaną, 

to 
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to ieft fludzy , dźieći , y żona ; my możem utraćić 
nafza fortunę przez flug , gdy z wielkim niedbat­
ftwem z nafzey ftrony , f wywolnie dopufzczamy 
onym rzadźić śię nafzemi dobrami : możno ia ~gu„ 
bjć przez dźieći, gd~ oni będąc z~sl~pieni wieJko ... 
ścia fortuny oycowfk1ey, rozpuftme się obchodzą, 
co onych do zguby prowadźi. Na koniec żona 
naywiękfaa znifzczy fortunę , kiedy śię my nie 
fprzećiwiamy iey wyftępkom y nierządom. 

TIMAG. la rozumiem ze ieśli zechczefz mnie 
pokazać przykłady, familii zruynowanych przez te 
trzy rzeczy, tobie oto trudno nie będźie. 

ARJST/P. Zeby Stephanides wźiowfzy w fok. 
cefsya wiellde dobra po f woim oycu , nie chował 
był generalnego komifsarza , albo dyspozytora 
w domu f wo im, albo przynaymniey ie by miał ba­
cz.nieyfze oko na uczynki tego ziadaiącego raka, 
nie umarłby więcey zoftawiwfzy długu, amżeli for­
tuny. 

11MAG. Jam pytał dnia onegdayfzego, nafzego 
prz.yiaćiela Diagoresa, co to ieft generalny komi„ 
farz, iakiego wielkiego Pana niedbałego ? on mnie 
od powiedźiał, że to iefi zwierze chćiwe, na to uro­
dzone ażeby śię zbogacało przez ruinę Pana fwego. 

ART ST IP. lego opifanie było fprawie<lliwe, dla 
tego każdy dobry gospodarz, nie powinien mieć 
infzego komifsarza fwoiey fortuny, iako śiebie fa­
rnego, zoftawić trzeba tę niedofkonałość, wielkim 
Panom, y Monarchom, ktorych nigdy zruynować 
nie możno, y ktorym dla tego Nieba dały bogaćlwa, 
ażeby onych część infzym udźielaJi. 

TIMAG. Ty tedy śmiciefz śię z Markisa Briffo­
tura, Że on odsyła rzemieśnjkow, po zapłatę do fwe­
go komifsarza, y tyle ma pieniędzy, ile mu ten rząd­
ca z łaiki f woiey udźiela. 

ARISTIP. Oto podobnym fposobem, przez złe 
rozpo-
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rozporządzenie, człowiek może fwoią utraćic fortu ­
n~, y przez złego komifsarza. Ale zguba uczynio­
na przez dźieći, daleko nas barźiey boli, ponieważ 
cz<;fio pochodźi z nafzey własney przyczyny, ześ­
my ich zie wychowali, albo nie pofirzegali Ma­
trodore przez. ]at trzydźieśćie pracuiac krwawie, 
zebrał przez handle trzy kroć fto tyśięcy fortuny. y 
kupiwfay fobie znaczny urząd zaflonił podłość 
fwego urodzenia: Ale miał dwoch fynow, ktorych 
wychował w wielkich piefzczotach. y przez to po„ 
psował ich umyfł wyniofiy. Przez zbytnia fwoi~ 
łatwość, y wielki expens ktory na nich waiył, w­
bił im w myśl, wielką opinia o doftatkach fortuny 
oycowfkiey, ktora ich zanurzyła w źyćiu tak rozpu„ 
ftnym, ie część fiarfaemu należąca wynifz.czona zo­
fiała, na wydzwignienie iego z iedney złey akcyi, 
ktora popełnił. Młodfzy zaś dokończył ruynować 
fwoia fam1liią, przez śmiefzne ożenienie, y tak ich 
oyćiec umieraiąc zoftawił im w fukcefsyi pozofiałe 
tylko kawałki f\\r01ey - fortuny,_ktorą był fobie nabył. 

TIMAG. lako ręka ktora nam ieil milfza, gdy nas 
biie więkfzy boi czyni , tak ia raz.umiem i.e nie 
moie miec oyćiec więkfzey żałośći, iako gdy wi· 
dźi złe uczynki f wo ich dźieći. 

ARISTIP. Rzadfza ieft rzecz, azeby człowiek' 
był zruynowany przez f woich dfieći, niżeli przez. 
fwoią ione poniewai wi~kfza ·ma władz~ nad pier„ 
wfzemi, aniżeli nad druga. lako iona przez dobre 
gospodarftwo , dopomaga do ufundowania fortu­
ny w f wo im domu, tak też przez złĄ dyspozycyą, 
przez rozrzutność, y niezgodę, gotuie familii rui­
nę nieuchronną. Y to dla tego Pismo zowie zwa­
dliw~ y niezgodliwa niewiaftę „ dachem przedar­
tym, przez krory ćiecz~ woda d~ don: u „ ponie~aż 
fako budynek prętko s1ę rnyouie , kiedy zewlząd 
woda do mego .ćiecze, przez pokryćie złe zbudowa­
ne ; tak tei gdy zona w niezgodźie z fwoim zyie 

męi.em! 
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_ rn~żem, iego dom upadać muśi: gdy tedy człowiek 
nje utrzymuie w powinnośći fwoiey żony, ' kiedy 
nie używa ani rofiropnośći , ani zręcznośći, ani 
f woiey powagi, do utrzymania iey niepomiarkowa­
nia I kiedy fam przez pofłępki niedyfkretne po­
budza ią do niezgody : albo kiedy przez niefzczę­
śćie wpadnie wręce iakiey hypokondryczki, ktora ­
śię zawfz.e f przećiwia i ego woli; w ten czas człowiek 
naywiękfzemi z infzych miar obdarzony talen.tami, 
nie może nie tylko do wjelkiey przyść fortuny, ale 
tez y f wo i~ dawna, w całośći dochować. 

TIMAG. la rozumiem że ieft wiele przykładow, 
o familiach zruynowanych przez złe żony. 

ARIS11P. Mogł bym tu tobie pokazać Lokufłę, 
ktora nie chcąc śię kontentować honorem wyso­
kim ktory wźieła z iwoim mężem, wynieśiona przez 
fwoią pychę do więkfzych honorow, f wemu mężo­
wi 11\roćiła żyćie, kiedy on ftał~ fobie zaczoł fundo­
wać ,fortunę, y przez obrzydliwe wyftępki zruyno­
wała całą f woi~ familią. Mogł bym tobie pokazać 
na przykład i.onę, Oratora Hortenśiufza , chwałę 
JuryRow, ktora trać.i to wfzyfiko we grze, co iey 
mąż przez pracę, przez fwoy rozum. r przez wy­
mowę nabywa. Ale tobie tylko mowie b~dę o i.e­
nie tego ktorcgo ty dobrze znafz to ieft Eugieniu­
fza. 

TIMAG. lego znam barzo dobrze, y iego nie­
fzcz~śćie mnie barzo boli. 

_A8TSTTP. Eugieniufz , był urodzony z przy­
miotami ćiała y rozumu ktore iemu wielk(): obiecy­
wały fortunę, on miał znaczne dobra, y wysokie 
urodzenie, dyspozycya ćiała piekną, przyfięp przy­
ie_mny • y każdego poćiągaiący do śiebie , rozum 
niepospolity, y przez wielkie nauki wypolorowa­
ny, infzych umieiętność czyni dźikiemi , iego zaś 
była złączona z wielk~ Judzkośćią y przyiemnośćią, 

proc i 



I ROZMOvV A OSMA 

; pracz tego on był rzetelny, fzczyry, dobrze czy-
niący, y wf paniałego fe rea, z tymi talentami, nie 
trudno iemu było przypodobac śię takiey damie, 
ktora by była godna iego osoby. Ale oyćiec przez 
umyfł chćiwy, y pragnący zy11u, namawiał iego do 
złaczenia ś. z pewna party ą bogata ~ pracz tego 
wdźięczność iemu proponowancy osoby, y perfwa­
zya iego oyca „ determinowała go do zkoł1lgowania 
śię z familia pełną fzalonych ludźi , iakoz w krotce 
poznał on iam , że był z łączony z taka żono~ ktora 
mogła śię nazwać „ naygłupfaą miectzy wfzyftkiemi, 
trudno wyraźić iakie ona czyniła dźiwaćtwa „ y tak 
nieroftropnie iego fzafowała dobrami. Na ko­
niec przez porady f wo ich kolligatow , tak mało ro­
zumu maiacych iako y ona, pobud:?,ona była do u­
czynienia rozwodu z fwoim mężem, Eugeniufz nie 
mogł iey nazad wroćić posagu, chyba prz.edawfzy 
fwoy urząd y część f woiey fo . runy, iednak na ten 
czas, oni choćiai: z wielka trudnośći.ą z foba pogo­
dźili śię. Ale w krotce potym znowu podufzczona 
prze~ złe rady y przez ś~iefz~e~o f we.go brata~ u„ 
czymła rozwod y porzuciła dzieci y męza w ten czas, 
kiedy on fiałą: fobie zaczoł fundowac fortun~, tak 
dalece, ie na koniec przez przymnaiaiącą śię fwoia 
nieroftropność do tak mizernego przyfała Ranu, 
że śię fi:ała fromotą domu fwoiego. 

TllvlAG. Nie trzeba śię tedy dźiwować , ie Eu­
gieniufz m~iac na przefzko~źie złe p~ftępki f woi~y 
żony , takiego umyflu , me tylko me mogł fobie 
przyczynić fortuny, ale też że utracił wfzyfłko to 
co przedtym miał, przez fkutki tego niefaczęśli we­
go rozwodu. 

AR.IS11P. Lepieyby on był uczynił , żeby był 
wźioł zonę beż żadnego posagu , ktoraby przez 
fwoy rozum y roftropne obchodzeme ś1ę, dopo· 
magała iem u ~o ~labyćia for:unr,, ,.ale wiele 1.udźi 
ieft tego zdama, ze trzeba ozenie się bogato azeb;Y:" 

przysc 
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przyść do fortuny, y ia przyzn2ię, ie kied_y łafl.ca„ 
wość, uleganie , y miłość prawdźiwa dla męża ieft 
_złączona _z bogaćłwem ; w· ten czas oienienie boga­
te ieft znacznym krokiem do więkfzey fortuny. 
Jednakowo niechay każdy na wfzyfikie obiczy 
przykłady , to przyzna , ie więcey Iudźi maiących 
fortunę iefl: takich, ktorzy śię pożenili z dobrey 
woli, nie uwa'.żaiąc na interefs, aniżeli tych, ktorzy 
po,brali fwoie żony dla tego tylko-, że im wielki po­
sag w doin przynieśli„ 

TIMAG. la rozu~iem ie śię to dla tego aźieie, 
że gdy kto bierze żonę bogata, ktorey humor ie. 
mu .śię nie podoba, on w ten czas tylko iey uzywa 
fortuny, niedbaiąc na osobę. Kiedy zaś człowiek 
bierze fonę taką, ktorą kocha prawdźiwie, y z kto„ 
rey 'ieft zupełnie kontent t a widźi że nie może tyle 
iey czynić dobrega ile fobie życzy, w ten czaś mi­
łość ku żenie złaczona z ambicya, przymufza ię. 
go do ,ftarania śię o więkfzą fortunę~ 

ARISTIP. Ty fl'ufznie mowifz., y moiefz iefzcze 
przydać, że ieft rzadko „ ażeby żona bogata długo 
podobać śię mogła f wemu mężowi , temu taka być 
aana może przyczyna; że kiedy żona rozumie że mąi 
ma obligacyą za przynieśienie w dom iego, znaczne­
go posagu, ztad bierze pychę, ta zaś pycha czyni, 
ie, chce ażeby mąi. iey był podległym, żona bogą­
ta ,- mowi pewny Mędrzec, iefi: to : Złe f wywol­
ne, Malum t"nsolens. Y w famey rzeczy, m·ało ieft t1-
kkh , ktoreby niechćiały panować , gdy widza że 
one fa ?OCZc;łtkiem fz.częśćia męia fwego. Toć kie-

, dy żon.a ~?ce panować ' ona koniecz~1ie musi być 
menaw1dz1amr, w ten czas zgoda wza1emna uftaie 
porządek ieft przewrocony , y nie mafz. nadźiei 
przysćia do fortuny mężowi ; ponieważ iego am·bi„ 
cya ieft umorzona przez. obrzydzenie ktore ma do 

U ,fwoiey 
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f woiey żony ; gdyż on widźi że ona dźieliłahy śi~ 
fkutkiem pracy iego. 

TIMAG. Ty tedy mowifz , że człowiek fiaraią­
cy śię o fortunę, nie powinien śi~ żenić w nadźieię­
pożytku. Ale mnie śi~ zdaię że to 'zdanie ieft cale 
osobliwfze. 

ARISTIP. la tobie mowiłem, że człowiek nay­
duie wielki y barze rzadki fkarb , gdy przy boga­
ćtwie , bierze żonę taka: , ktora śię we wfzyflkim 
zgadza z iego wo]'.!, ale tei. przy naywiękfzych cno­
tach y talentach człowiek, i eś li śię i.cni dJa interes­
fu, nie uważaiac na umyfl tey osoby, ktora bierze 
gdy ona będźie mało co nieule~aiącą, w ten czas on 
iefi: pewnie zgubiony, y przyśc do fortuny nie mo­
że , d1a tego ia radzę każdemu , przekładać umyfl 
łafkawy, y ulegaiacy z małą fortun~„ nad osobę bo­
gata:, y rozkazuia:ca. Ponieważ fundament dobre„ 
go poiyćia w małźenftwie , ieft wzaiemne fobie 
uleganie, ktore czyni fzczęsliwość, a przez to famo 
wynieśienie śię do fortuny. Poniewal człowiek 
wewnętrznie pomicfzany , nie może śię podnieść 
zewnętrznie, toć każdy człowiek ieft zapewnie po­
micfzany kiedy ma żonę fobie rofkazuiaca. Rzad­
ko zaś ieft ażeby ona bę~ąc bogatą niechćiafa pa­
nować. 

TIMAG. Y to dla tego Plautus dał mowić w ie­
dney fee nie f wemu aktorowi ; że za posag fwoia 

. władzę przedalem. Dote imperium vendidi„ 

ARTSTIP. Prawdę m-0wifa moy fynu, dla tego 
kiedy śię żenić będźicfr, uważay naybarźiey, nie tu 
bogac1wo ter,, o ktorą fl:arać śię bęuźiefz , ale na 
p~z.ymiot iey rozumu y iey obyczaiow' a przekb­
day nad posag, iey łaikawość, y uleganie, wfrakże 
przez te cnoty Liwia pr~ypodobała śię Augufto­
wi, y panowała nad Panem świata, pyfzna zas y bo­
gata Skrybonia była oddalona. TIMAG. 
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TT MAG. Powi!daia, że kiedy Afrykanczyko„ 
wie ku puią końia, kładą na niego pokryćie, kto re 
zakrywa głowę, . y iego całe ćiało procz tylko fa­
rnych nog; boiac śię ażeby piękny fkład ćiała, nie­
pobudźił ich do kupienia nog flabych, ~tore fa nay­
potrzebnieyfza: częśći~ w końiu, mnie śię zdai~ że 
chcąc śię żenić cey famey moźn·o zażyć przeftrogi 1 a ponieważ łafkawość y uleganie tak fa potrzebne 
żenie, do ufacz.ęśliwienia człowieka, iako mocne y 
dobre nogi fa potrzebne końiowi do onemu fluże­
nia, więc trzeba włożyć pokryćie na bogaćlwo, y 
na piękność tcy, z ktorą śię złaczyć chcemy, aże­
byśmy oslepieni pieniędzmi, nie wpadli w ręce ia- ' 
kiey hypokondryczki, rofkazuiącey, dźiwaczki 1 y 
głupiey. 

ARTSTIP. To podobienftwo ktorc daiefz bar­
zo mnie śię podoba. Chcac zaś powtorzyć to com 
tobie iuż mowił iefzcze powiem , ie do morowa„ 
nia fobie drogi do fortuny flałey trzeba mieć wiel­
ką rzete\ność, czułość, m(Jdre rosporz~dzenie, y 
fkrzęm~,ść, ktora nietylko na ~ym zalega, ażeby po­
ftanow1c flufzne gram ce f wo1m wydatkom, ale tei: 
żeby rosporządźić tak rofłropnie fwoich fl'ug, 
f wo ich dźieći, y f wo i a żonę , ażeby żaden z nich 
naymnieyfzey tobie nie czynił przefzkody. O tym 
bctdźiemy mieli infzym czasem ofobliwfza: zmo­
wę, iak śię ma mąż, y i.ona, z fobą wzaiemnie ob­
chodźić, teraz dokończę to co mam tobie iefzcze 
powiedźieć. 

TIMAG. Oprocz tych trzech przymiotow, ieśli 
nie mafa iefzcze infzych pospolitych , każdemu 
flanowi , y potrzebnych do przyf posobienia fobie 
fortuny. 

ARISTIP. Iefzcze fą dw~, ktore lubo fa barzo 
fobie przećiwne , iednakowo trzeba z fobą ich. po­
godiić, y fiarać śię o to, ażeby one mieć możno ra· 

U ~ zem 
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iem obydwa, y chociaż one fa barźiey .potrzebne 
u Dworu, y tym ktorzy śię do niego lwiążą, niżeli w 
innym franie, iednakowo, ponieważ iaki kto fobie 
flan obierze, czyli to Duchowny, czyli to Zołnier„ 

· ' flei, czyli też Polityczny, nie łatwo śię wynieść mo„ 
że, ieśli nie ma z Dworem złączenia, z kąd wfzy­
fikie wypływaia łaiki , trzeba tedy końiecznie te 
dwa mieć przymioty, z ktorych ieden ieft ćierpli­
wość, a drugi śmiałość, ćierpliwość ieH potrzeb­
na, do oczekiwania fposobnego czasu y godźiny, 
śmiałość zaś ażeby oney ni~ opuśćić gdy przydźie. 

TIMAG. la rozumiem i.e ćierpliwość, ieft tylko 
cnotą Chrześćianfl\~, a ty z niey czynifz cnotę mo­
ralną. 

ARISTIP. Cierpliwość znafzaiąca ro, co uczy 
Ewangelia , ieft cnota Chrześćianfką, ta zaś ktora 
nas uczy znośić co dla nafzego pożytku , ieft cno­
tą Dworlką, ktora iednak nie ieft przećiwna charak~ 
terowi Chrześćiapina, ani poczćiwego człowieka; Y 
coż pospolićie gubi wielu . ktorzy chcą przyść do 
fortuny, ieśli nie niećierpliwość, ażeby ią prętko 
nabyc. Juwenalis powiada: że kto chcG być boga­
tym, y prętko chce być bogatym, ieft częfto prz.y­
czyn~ i ego ruiny. N am dives qvi fieri vult, et cito 
vult fieri. . _ 

TIMAG. To ieft wy11ępek pospolity lichwia­
rzow, młody Silwan y iego towarzyfze nie byliby 
wygnani z panftwa, żeby ćierpliwie z czasem zbo„ 

_gaćił śię chćieli, ale chc~c pospiefzyć fwoy pozy„ 
tek przez przedaie drogie tego co fami za mało ku­
powali cenę, y z dźieśięćiu tyśięcy talerow, uczyni­
wfzy fobie poiytku przez trzy lata dwa kroć fto ty­
śięcy liwrow, nie mogli przed fądem utaić fwoiey 
kradźiei.y„ 

·ARISTIP. Toi famo moino wowić yo fortu· 
nie, 



O ROZNYCH SPOSOBACH &e. 309 

nie, kto śię barzo do niey ćiśnie ten prętko upada. 
Alboż mało ieft Offićierow w woyfku, ktorzy przez 
niećierpliwość wyzuli śiebie z tego coby pewnie 
mieli, ieby ćierpliwie tego oczekiwali czasu, w kto­
ry im dać chćiano. Trzeba tedy oczekiwać fruktu, 
aż poki doyrzeie do i ego zbierania, znośić wftręty 
przykre, y zwyćiężać powoli nam na drodze fioią„ 
ce przećiwnośći. 

TIMAG. Możno tu przydać ie niećierpliwość 
w przyśćiu do fortuny, prowadźi człowieka częfto 
do wyftępku, . ponieważ Pismo mowi: że iefi: rzecz 
trudna, ażeby człowiek był niewinnym, ktory śię 
w krotkim zbogaći czaśie. 

ARISTIP. Y to dla tego prętko zebrane fortu­
ny, fą barzo nieftałe , ponieważ nabyćie onych nie 
ieft ufundowane na rz.etelnośći. Tacyt nam daie 
piękny przykład w tym co mowi o Brutidiuśie, on 
tego człowieka opisuie z osobJiwfzemi przymiota­
mi, y pełnego cnoc wybornych, lnory przez po­
czćiwfze fposoby idąc droga cnoty, mogł by był 
przyść do naywyżfzych l1011orow, ale iako on nie­
ćierp1iwie chćiał uprzedźić fobie rownych, a potym 
tych ktorzy byli wyżśi od niego. Na końiec chćiał 
śię wynieść wyżey nad fwoy ftan y kondycyą, 
gardz~c tym co powoli mogł by był pewniey a.oka­
zać, chwytał śię tego co iemu było fzkodliwego y 
niebespiecznego. 

TIMAG. Ale ta ćierpliwość tak potrzebna dtt 
przyprowadzenia nas do fortuny , ieśli tylko na 
tyll\ zalega ażeby nie naglić nafzych chęći. 

ARISTIP. Ona y na tym iefzcze zalega, aźeby 
znośić wfa.yftkie przefzkody, ktore nam naśi czy­
nia nieprzyiaćiele, ia przypominam fobie, że gdym 
się pewnego razu fpytał człowieka zftarzałego u 
Dworu, iakim fposobem on nabył tyle fobie przy„ 

U 3 iaćioł, 
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iaćioł, gdźie tak mało naleść możno, y zaco tak w~ 
soko poftąpił, nie doznawfzy żadnych przećiwno„ 
śći , on mnie odpowiedźiał że nie tylko znofzac 
z ćierpliwośćia urazy, ale też dźiękuiac czasem za 
nie, tym, ktorzy, iem u czynili. 

TIMAG. To prawda ie y SeneJ{a mowi: że nie 
tylko ieft rzecz pożyteczna, nie mśćić śię odebra· 
ney urazy, ale też o niey cale nie mowić. 

ARISTIP. Sweton nam d.iie przykład w Domi­
ćianie osobłiwfzy, pychy y naclętośći Panow. Ten 
Cesarz nieflufanie zelżywfay iednego z nayzacniey­
fzych osob Krolefrwa , rozkazał iemu ażeby przy­
fzedł exkuzowac śię oto przed nim , y darowawfzy 
iemu tę mniemana winę , niewfiydliwie znośił że 

· on iem u za to dźiękował, oto podobnym fposobem 
czynią wielcy Panowie, oni farni urażaią, y chca 
iefzcze ażeby ich przeprafzano, y gdy daruia iaki 
mniemany komu wyftępek , rozumieia ie wielka 
przez to łafk~ świadczą. 

TIMAG. Aleieśli nie mafz w tym podłośći umy­
flu, znośić tym fposobem urazy ludźi możnych. 

ARTSTIP. Mądry człowiek nie moze być ganio­
nym za f wo i a m~drość, albo i: to nie ieft w nim fia­
łość urny.ilu, gdy znośi urazy fzczęśćia. Więc trze­
ba rozumieć mowi tenże µhilozoph , ktoregoś te­
raz cytował, że ludźie moćńi fą rękumi fortuny, ie­
śli tedy ieft cnota znośić bez mruczenia zelżywość 
fortuny, toć muśi być także cnota znośić urazy iey 
flużacych. Ale ta ćierpliwość iefzcze nie kończy 
śię na tym ażeby znośić czasem urazy Panow wiel­
kich. Ale też trzeba difsymulować ich niedofkona­
łośći y głupftwa' a naybarźiey w ten czas kiedy 
fpodźiewamy śię z ich fofki iakiego pożytku. 

TIMAG. Temu łatwo może być dana racya gdyż 
nic barźiey nie czyni przefzkody w przyśćiu do for­

tuny, 
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tu ny, iako być nienawidźianym od osob tych, kto­
rzy w ręku mai~ władzę , nic zaś nas barźiey w nie­
nawiść onych nie podaie, iako gdy censuruiemy- ich 
uczynki. 

ARISTJP. Czym wyźey ie.ft człowiek wynieśio• 
ny, w honorze y władzy, tym barźiey rozumie że 
nigdy pobłądźić nie może, y tym ikłonnieyfzy iefł: 
do gniewu, dla te~o iefi barzo rzecz niebespieczna, 
onego censurowac w iego wyftępkach. Czym bar­
źiey zaś te wyftępki fą prawdźiwfae, tym barźiey ta 
censura ieft iemu przykra, wielka fortuna nie odbie­
ra ułomnośći ludźiom, y owfZem onym przydaie; 
ieśJi ta fortuna nie ma początku w cnoćie, żeby kto 
chćiał cepsurmivać k.iżdego , ile razy iemu śi~ poda 
okazya , całeby żyćie ftrawić muśiał , śmiei~c śię 
z Demokrytem. 

TIMAG. Iecłnakowo rzecz ieil: trudna widząc 
wyft~pek w fzczęśćiu, onego nie ccnsurować. 

ARISTJ P. Ze by censuruiąc moino było popra­
wić tych, ktorych napominamy, nic hy flufzniey­
fzego nie było , y moino mowić nic barźiey zga­
dzaiącego śię z miłośćia bliżniego, iako censura, 
ale że censura gniewa tylko Iudźi, zami3ft ich po­
prawienia „ y czyni więcey złego _niżeli dobrego, 
więc lepiey to znośić z ćierpliwośćia, czego popra­
wić nie możno, aniżeli przez niećierpliwość poćią­
gnąć na śiebie nienawiść. Iefzcze ieft infza ćier­
pliwość potrzebna do nas wywyżfaenia, być pilnym 
tych osob od ktorych f podźiewamy śię pomocy, do 
nafzey fortuny, y żeby nie tefkni~ w ich lcniftwi~, 
ku czynieniu nam dobrze. · 

TIMAG. Toć uftawiczność y pilność ieft czt.­
śćią ćierpliwośći. 

.ARISTIP. Ta"k iełł:, według zwycz~ynego my­
śliwcom przyflowia; ten epufzcza zwi@rza , kto nic 

U 4 idźie 
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idźie za tropem „ ponieważ iako ludźie , a osobli­
wie Panowie maia wola barzo fkłonną do odmiany, 
y rozerwana przez rożne obiekta, kto re śię ft:araią 
onym przypodobać , dla tego nieprzytomny czło ... 
wiek iefi prętko wyglozowany z ich pamię6, y oni 
za wzgardę to fobie maia ieśłi kto naymniey f woiey 
ku im opuśći pilnośći , y dla tego nie tylko trzeba 
pokazać śię zawfze ufl:uguiącym tym , z ktorych fa. 
flei fpodźiewamy śię przysć do fortuny, ale też trze­
ba zawfze być naybJiżfzym ich osoby, dla trzech 
przyczyn; naypierwey dla pokazania f woiey żarli­
wośći w flużeniu , druga ażeby nieprzyiaćiele nie 
pożytkowali z nieprzytomnośći twoiey chcac ćie„ 
bie udać, albo podeyść u Pana, trzećia ażeby nie 
opuśćić okazyi ktora śię zdarzyć może dla twego 
pożytku. 

TIMAG. Rozumiefz tedy że ta ufl:awicznoił ieft 
potrzebna w każ<ley profefsyi ? 

ARISTIP. W każdey, ponieważ człowiek po­
winien w fwoiey zakochac śię profefayi , uftawi­
czność y pilność zaś ieft naypryncypalnieyfzym 
przymiotem kochaiącego śię człowieka , miey fo­
bie za przykład Pjsce~1ćiufza , ktory przez pilność 
fwoią na fąd'1ch, zoftał teraz czołem Jurifł:ow, on 
wftawfzy rano o cawartey godźinie pracuie dru­
gie cztyry, potym idźie na fady, gdźie zabawiwfzy 
do końca powraca nazad y ledwie fobie pozwoli 
czasu do obiadu, potym claie iłronom porady albo 
czyta· papiery , po wieczerzy znowu odkłada fobie 
dwie godźiny do przygotowania śię na iutrzeyfz~ 
f prawę, o czym częfto y przez fen gada. Według 
tey proporcyi wfzyfłko iefi iednalrnwo w każdym 
flanie, ieśli żołnierz w fluibie, kupiec w kromie, 
Xi~dz w Kośćiele, dworzanin u dworu, nie iejł pil· 
nym, nie trzeba śię im fpodźiewać fortuny . 

. TIMAG. 



O ROZNYCH SPOSOBACH &c. ~ 31~ 

TIMAG. luz tylko mnie zoftaie do wyexpliko„ 
wania, co to ieft ta śmiałość, ktora mowiłeś, że ieft 
potrzebna do uczynienia fortuny. 

ARISTJP. Smiałość ieft to wolność. w przybli­
żeniu śię z dobrt} nadźieia do tych, ktorzy rnog~ 
dopomoc nafzey fortunie. Ona ma za wyftępek 
fobie przećiwny boiaźń, zbytkiem zaś iey ieft nie­
wftydliwość. Ona utrzymuie ćierpliwość, ponie­
waż nie dopufzcza nam czynić wftręru, za pierwfzą 
odmową w iakiey rzeczy, ale przez ftatek dokazuie· 
my tego czego życzyliśmy. · 

TIMAG. To ieft prawda , że fą niektore takie 
umyfly kto re chcą być przymufzone, y nie daią te„ 
go za pierwfzym ·razem kto ich o co prośi. 

ARISTIP. To p~awda ale trzeba ażeby ta śmia­
łość była roftropna, y złączona z wielką modeftyą. „ 
Nie trzeba nasladować, Kukulla, ktory pn.ez zby­
tni~ śmiałość kiedy wie o imieniu iakiego człowie­
ka, koofidentalnie z onym śię wita y gdy obaczy raz 
w . Kośćie\e iaka damę , iey oddaie wizytę z tak~ 
poutalośćią, iakby zda wna iey był przyiaćielem. Y 
kto mile przymuie tę iego pierwfza ludzkość on 
wnet śię wdaie w ie go interefsa, y całym chce rzą­
dźić domem. 

TIMAG. Barzoś dobrte opisał tego człowieka, 
ktory tak opanował umyQ: ftarey Zemeli , iż zofiał 
~ędź~a iey flużących 1 y n?ywyżfzym dyspozytorem 
1ey mterefsow. 

ARISTIP. Trzeba unikać znaiomośći z takiemi 
Judź.mi , y choćiaż niektorzy tym f posobem przy­
fzli do fortuny , iako ten o ktorym teraz mowilis. 
my , iednak nie trzeba nasladować ich przykładu, 
ale łącząć śmiałość z modefl:yą ftaray śię pożytko­
wać z okolicznośći tobie fzczęsliwych, y oie utracay 
onych przez podła boiaźń. Oto mafz . moy f ynu 

U 5 przy-
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przymioty potrzebne wfzyftkim w pospolitośći oso­
bom w przyśćiu do fortuny, to iefi, rzetelność, 
czułość, ftrzęcność, ćierpliwość, y śmiałość, trze­
ba teraz ażebyśmy roftrzasneli kai.dą z osobna pro­
fefsyą, y to co śię w niey zawiera osobliwfzego do 
uczynienia fortuny, ponieważ każdy flan ma f wo ie 
drogi osobliwfze. · 

TIMAG. Ty iuż mnie powiedźiałeś„ że profes· 
f ye, dźielą śię na Duchowna, Zołnierftąt, Dwor. 
11\ą, y Polityczną. 

ARISTIP. Yo tych własnie profesfyach w oso­
bnośći chcę z tob~ mowić. AJe iam tobie powie­
dźiał, że obfitość materyi nas pociagnie do więcey 
iak ieclney rozmowy. luż ieft osma godźina iuż 
mnie daia znać że wiecz6rza fioi na fiole pordźmy 
teraz ieść a potym ia tobie pokażę, iakiemi droga­
mi Xiadz, Offićier, Dwąrak, y Polityk powinien 
przychodiić do fortuny. . 

TIMAG. Y to ieft wiele materyi na iedn~ roz„ 
mowę, ia rozumiem że ka i.da z osobna profefsya 
moie mieć f woia osobliwfzą. 

ARIS1 TP. \Vfzaki.e czas mamy wolny, czego 
nie będźiemy mogli uczynić za iednym razem, mo­

żcm uczynić :z.a d ~uma, ale idźmy tera?. 
na wieci.erzę. 

KONIEC ROZMOWY OSME.Y • 

. ROZ-
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ROZMOWA DZIE,\TIĄT A 
O SPOSOBACH PRZćSCIA DO FOR­

TUNY \i\7 ST ANIE UUCHOWNYM. 

ARISTIPUS . 

. Jam obiecał po wieczerzy kontynuować nafze roz-
mowy, o fposobach osobliwfzych przyśćia do 

fortuny w każdym flanie. Ponieważ że iefzcze nie­
wiefz fam ktory fobie obierz.efz , trzeba ażebyś po­
znał pierwey wfzyfikie, niżeli śię do iednego z nich 
determinować będźiefz. 

Tll\lfAGENES'. A Jove p111indpium, trzeba ie­
śli śię tobie podoba zacząć od flanu duchownego, 
iako naywspanialfzego , naywysmienitfaego , y 
naypierwfzcgo, miedzy wfzyftkiemi infzemi flanami. 

ARISTIP. Ten ftan nie tylko ieft pierwfzym 
względem Boga , do ktorego czci fą naznaczeni 
wfzyscy ten ftan obieraiący, ale też y według ludźi 
przez f woia- godność , przez ref pekt ktory wraża w 
infzych, y przez. łatwość przyśćia w nim do fortu­
ny, ponieważ żeby naywiękfzych prac y ftarania 
człowiek używał w infzych ftanach, powiedz mnie 
ieśli może od rana do wieczora p·ozylkać dwadźie­
śćia, trzydźieśćie, fto tyśięcy intraty rocz.ney przez 
ieden tylko zamach piora, to śię zaś częfto trafia w 
.ftanie duchownym ten kład nie śię bez fzeJaga, kto~ 
ry nazaiutrz ieft Panem na całe żyćie. Drugi wftaie 
proftym Kapelanem a\bo ~iędzem, kładnie śię zaś 
bogatym Prałatem albo Plebanem y w tym fłanitt 
naywięcey widźiemy cudow fortuny. 

TIMAG. To iefi pewna, że gdy młody czło­
wiek przypnie fobie kołnierzyk , y brewiari. do 
kiefzeni włoży, wfzyfikiego na świećie fpodźiewać 

śię 
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śi~ może, wfz.akże przed kilkadźieśi~t lat Rubiriuf~ , 
tym f posobam z.oftał pierwfzym Xiąz~ćiem y Sena- / 
torem. 

ARISTIP. Nie mowmy o tych ktorzy pod czas 
niefaczęsliwych czasow wynieśli śię prz.ez takię 
fposoby ktorych ia tobie dawać nie będę. My te­
raz w tym żyiemy wieku, gdźie fama cnota y zaftu­
gi osobliwfze daią w tym franie fortunę człowieko· 
wi , y tym tylko moic daię nauki , ktorzy pragn~ 
przez iposoby poczćiwe przyść do fortuny, ponie­
waż Pismo famo nie zabranła żądania oney; y nieza­
myka wrot cnoćie, y owfzem obiecuie błogoflawię­
fiwo doczt!sne, y bogać1wo tym ktorzy idl) do niey 
proftemi drogami. · 

TIMAG. Ty moi.efa przydać, że Zc}dza w tey 
mierze cale nie iefi zabronioniona, ponieważ iasno 
Pismo mowi: kto żąd_a Bilkupftwa ten dobrego żąda 
uczynku. 

ARISTIP. Ten text może rożne mieć tłuma­
czenie, twoie zaś iefl: barzo literalne; Ale iednako­
wo iam tobie mowił iakoż to iefl: y prawda, że nie 
mafz profefsyi ktoraby mogła dać fortunę tak wiel­
ka , tak łatwa, y tak pewnt;J:, iako ftan duchowny. 
Zołnierz waży fwoie iyćie, Dworiki człowiek me 
fpi ani iada fpokoynie, człowiek w ftanie Politycz„ 
nym nie ma honoru, kiedyiego dobrze złotem nie 
i:apłaći. Skarbowy y kupiec moga łatwo przy nay­
więkfzey ofirożnośći zqankretować ; prz.ećiwnie 
zaś duchowny iefl: zawfze bespieczny f w ego i.yćia, 
codźiennie bez. otworzenia f w ego worka· może po­
fl:apić do naywi~kfzych honorow, źyie fobie w f po­
koynośći , y choćiażby naywięcey miał długu , za-
wfze fwoie zupełn~e odbiera intraty. ' 

11MAG. la śię niedźiwuię teraz ie tak wiele 
młodych lndźi wchodźi do tego . flanu , poniew~ż 

· me 
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nic barźiey nie _pobudza człowieka do niego, iako 
ta odmiana prę tka y ni ef podźiana profiego Xiędza 

· na bogatego ·Prałata. 

AR!S11P. D:im tobie· teraz wyzerunek dofkona­
łego duchownego , patrzay na madrego Eusebiu­
faa : On choćiaż urodzony w wielkośfry honorze, 
edukowany z młodych lat f wo ich, w pierwfzych 
urzedach świąrnicy Pańfkiey, zawfze był iednak ći­
chym, pokornym, przyiemnym, ludzkim , miło­
śiernym „ dobrze czyniącym , z naymnieyfzym 
przeftawaiacym bez podłośći , utrzymuiącym z:aś 
fwoia powagę miedzy możnemi; iego miefakanie, 
fioł, ekwipaż, tę tylko mai~c przyftoyność, ktora 
należvtP ieft iego honorowi. On iefi w refpektach 
bez p'ychy, rozumnym bez nadęrośćt, bogatym bez 
prożnośći , y tę uśiebie pierwli.G,J: maiącym maxy­
mę, że nic tak człowieka podobt1ym nie czyni do 
Boga, iako -dawać potrz.ebnym • dopomagać utrapio-'. . . nym, y uc1em1ęzonym. 

Tl.MAG. Toć pewnie z iego po:lłępkow wfzy ... 
ftkie wezmiefz nauki, ktore dawać będźie& czło­
wiekowi obieraiacemu fobie flan duchowny. 

ARTSTIP. Pamiętay że z tobG,J: tutay mowi ~ nie 
będę o duchownym rzucaiacym cale f połeczność 
światowa, y wydaiącym śiebie na rożne umartwie­
nia naywięcey miedzy nimi ieft maiacych chęći po- „ 
miernieyfae, y ferce mniey przywiazane do hono­
row, y bogaćl\\ia, ia mowić będę tutay o ludźiach 
takich iakiemi fą, y iakiemi śię być czuia-, nie o Pu­
fte\n\kach zamykaiacych śię w pufiyniach The„ 
baidy. Ponieważ iui ten czas minoł kiedy tam fzu­
kano ludźi, do pierwfzych hoqorow Kośćielnych. 

TT MAG. Mnie śię zdai~ że· czym kto wictcey wi­
dźi ludźi- tym łatwiey rz(}tdzić onemi może. 

ARISTJP. lefi: rzec:i potrzebna ażeby byli Pra­
~aći, 
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łaći, honor zaś ich urzędu wyćiaga , ktory oni u­
.trzymywal powinni, wiclkośćią y wfpaniałośći~, aże­
by byli bogaćłwa przyłączone do tych urzędow. 
Człowiek niepowinien być ganionym za to, ie śię 
ftara do nich przyść , ieśli ma w fobie przymioty 
zdolne do zadość uczynienia f w emu urzędowi, 
gdyż chwalebna iefl, iść drogą profią ktora do nich 
prowarlźi „ to prawda że rzecz trudna ieft ftarać śię 
o godność Kośćielną, w nagrodę f wo ich prac y za­
fiug, a ie by śię przy rym cokolwiek nie przymiefza­
ło pychy; Ale coż czynić, nay-czyftfze ferce ludzkie 
ma iednak zakrytą iakąkolwiek fobie przyzwoitą 
u łom n ość , ale am bi cy a ufundowana na prawdźi­
wych zaflugach~ nie ma nic w fobie nagannego, a 
iako ieft rzecz świętokracka przychodźić do tego 
poświęconego urzędu przez frzodki niegodźiwe, 
tak chwalebna ieft przez drogi .profte , y fprawie­
dliwe. 

· TIMAG. Rozumieymy tedy oycze moy ie is 
mam fkłonność weyśćia do tego ftanu, y chęć do 
wynieśienia śię w onym, kron~ wfzyscy ludźie maią 
w fercach fwoich, iakiemi tedy drogami mnie byś 
prowadiił? 

ARISTIP. Nie trzeba nigdy dla zyflm, a]bo dla. 
chęći honorow „ obierać fobie tego ftanu ~ ponieważ. 
nigdy i.adDŚĆ fzczyrze nieuczyni!Z tc~mu świętobli ... 
wemu urz.ędowi, ieśli nie przez inftynk.t prawdźi­
wey pobożnośći do niego weydźłefz. Wfzyfiko 
upada bez tego fundamentu, y niedofi:atek oney 
ieft zrzedłem wfzyftkich wyfiępkow , w ktore 
wpad:iia zli duchowni y ktore odprowadzaia ich 
od drogi do fortuny. , 

TIMAG. la przyznaię ze nic niemafz obrzydli­
wfzego nad takiego człowieka, ktory innym powi­
nien dawać przykład pobożnośći. a fain iey nie ma. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Pobożność ieft potrzebna wfzyftkim ~ 
y wfzędźie , ale ona ieft przymiotem osohliwfzym 
tych , krorzy śi~ poswięcaia na ten święty urzad, 
ponieważ tedy według .twego zdania nic barźiey 
nie czyni duchownego obrzydliwym, iako niedofła­
tek tey cnoty y że generalna eftymacya otwiera 
nam drogę do honorow y do fortuny. vVięc alboż 
nie ieft głupftwo według świata mowiac, nie mieć 
tey rzeczy, ktora ieft fundamentem eftymacyi. Ty 
tedy widźifz, że chcąc przyść do honorow w fta-

. nie duchownym , pobożność ieft koniecznie po­
trzebna y tak barzo, że choćiaż iey powierzchowna 
pofiać bez famey własnośći iefl: naygorfzą chytro­
śćią ., iakom iuz tobie dawniey namienił, ona iednak 
dla wielu była kluczem do wielkich honorow. Ie­
śli tedy fzkło ten czyniło ikutek , coż będźie czy­
nił diament. 

TIMAG. Tyś mnie dawniey powiedźiał ,' ie 
Z"}J.sl~nie pobożńi ludźie, fiJ: py(zńi 1 łakomi , y 
msc1w1. 

ARISTTP. Te trzy wyflępki fą własnośćiami 
zmysloney pobożnośći, iako pokora, miłość bliżnie­
go, y la godność, fą przymiotami prawdź.iwey , y · „ 
po tych znakach poznafz ieśli duchowny ieft fzczy-

. rze pobożnym albo ieśli tylko nqśi na fobie pofiać 
pobożnośći zmysloney, ale powiedz mnie, za co 
pokora,ieft pierwfz~ własnośćią prawdźiwey pobo­
żnośći, y że pycha ieft iey trućizna. 

TIMAG. Ty mnie wielkie uczynifz ukontento­
wanie, ieśli powiefz tego przyczynę. 

ARISTIP. Dla tego, ie fundament prawdźiwey 
~obożno.śći, ieft poznanie Boga, y poznanie śiebie 
farnego względem Boga ; więc rozym ludzki uwa­
żywfzy na wielkość nie1konczona Boga , y na nik-

„ czemność . ftworzenia' muśi śi~ upokorzyć, kiedy 
' · za~ 
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zaś człowiek ma w fobie pychę , to dla tego że nie 
poznaie co to ieft Bog, y co on fam iefi przećiwko 
niemu' a przez to famo niema fundamentu właśći­
Wef;O pobożnośći, kcory ieft poznat}ie, albo lepiey 
mowiąc, poięćie tego, co ieft Stworzyćiel. y co iefl: 
fiworzenie. Ale choćiaż pycha ~zyni wfzędźie nie­
nawiść „ ona iednak naybarźiey ieft nieznosna w 
ludźiach tych , ktorych fi:m, y profefsy J, potrz.\..! ... 
buie więcey pokory y fl\romnośći; ia mnie śię zdaię, 
żebym obrał ten fobie ftan tobym zawfze przed 
oczyma miał naukę „ ktorą Nauczyćiel nad nauczy­
ćielami daw,1ł pierwfzym fwego flowa Minifirom„ to 
ieft; ie ieśli nie będźiećie takimi, iako małe dźieći, 
ktore im pokazywał • to ieft tak pokornemi , tak 
poflufznemi, nie będźiećie mieli częśći ich chwały. 

TIMAG. Gdy tedy położyłeś pychę, za pier­
wfzy znak zmysloney świętobliwośći , powiedz 
mnie teraz za co łakomftwo ieft także znakiem, 
niedoftatku tey cnoty. 

ARTSTTP. Dla tego, ii iako modefl:ya nam po­
kazuie dufzę przeniknion~ nikczemnośćia, w ktorey 
ona ieft względem Boga , y że ieft operacyą ducha 
zawartego wewnętrznie, tak też miłość bliżniego, 
będąc pri.ećiwna łakomftwu, iefi operacyą tegoż 
farnego ducha pokazui:}tcego śię powien.chownie, 
y tak każdy człowiek pra_wdźiwie po?oż~y ~7fi ~i­
łośierny, ten zaś ktory me ma w fobie m1łos1erdz1a, 
nie ma w fobie prawdiiwey pobożnośći. 

TIMAG. Ty tedy chcefz ażeby Iudiie obieraia-
cy fobie ftan duchowny, byli miłośierni. , 

ARISTIP. Każdy obierai~cy ten ftan, y ftaraią­
cy śię o nabyćie fobie czafiki fortun legowanych, 
przez pobożnych na Kościoły, nie tylko pr~ez po­
winność fwego u~zędu ., powinien być m1łoś1er­
nym; ale też mowi~c według świata, y tiważaiąc 

tylko 
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tylko -na pożytek własny , trzeba ażeby pokazał na 
fobie t~ cnotę. lefzcze więcey tobie powiem; :ie 
oni nie powinni miłośierdźie mieć za cnot~, ale za 
powinność, y nieuchronąa obligacya. Ponieważ ie­
śli poydźiemy do poczatkow fundufzow , to oba­
czym' że duchowni one trzymaiacy tylko fi~ pra­
wdźiwemi Adminiftratorami, obowiazani część o­
:pych na miłośierne rozdawać uczynki„ 

TIMAG. Ale za coż rozumiefz, że uwazaiąc na­
wet na f woy pożytek , człowiek fi:araiacy ś1ę o Be­
ne/mum powinien być miłośiernym, wfzakźe miło­
śierdźie obowiazuie wyzuć śiebie z tego co kto ma, 
a dać dr~giemu' toć barźiey uboży' aniżeli zbogaca. 

ARJSTIP. Pospolite drogi ktore prowadza do 
fortuny, fa iednakowe we wfzyfikich flanach, to 
ieft eftymacya ·generalna , y przyiaćie]e. Miłośier­
dźie zaś nam da ie iedno, ,y drugie, gdy kto na do­
bro u żyw~ iakiey odebrsney laiki, y czyni f woiey 
zacłość powinnośći, pobud"Z.a tego , ktory one ro~ 
zdaie, ażeby więcey onemu Jświadczył. Więc gdy 
miłośierdźie rofpofirzeniaiące fwoy zapach, wfaę. 

· dźie wonieiącym czyni tego, kcory na tak chwalebne 
uczynki używa f w ego . Bmefitium, trzeba rozumieć 
że ći ludźie z ktorych ręku wfzyfikie wypływaią ła­
flci, ftarać iię będą ·przysposobić iemu dcJlfzych fpo­
·sobow , do kontynuowania y przymnożenia iego 
miłośierdźia, oprocz tego, każdy człowiek maiacy 
urnyft miłośierny muśi być kochanym, y efiymowa­
nym1 więc ta cnota uwaiaiąc ie:} po światowemu iefr 
potrzebna, do uczynienia fortuny w franie Ducho­
wnym. 

TIMAG. la wiem i.e Niebo , obiecało nagrodę 
nawet w doczesnych dobrach, tey cnoćie. --

ARTSTIP. Przez nagrodę, y karę ro\\-OO- f pra­
wiedffwą, Bog nas upewnia ie ten krory daie, wi-

X dn 
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dźi obfitość przymnaiai~cą śię w domu iego , ten 
zaś ktory używa zdźierfiwa do z bogacenia śi~, fam 
śiebie gubi, y wpada pospolićie w ubofiwo, y nędzę. 
Wy tedy ktorzy obraliśćie fobie ftan duchowny, 
'2Zyli to uwaźaćie na fwoi~ powinność według Bo­
ga, ktory powinien być wafzym iedynym końcem~ 
czyli tei. na tę fortunę doczesną, ktorey pozyl1cać 
nie moiećie chyba przez przyiaćioł y eftymacyą, bą­
dźćie miłośiernemi, y przez to pokazćie , że iefie­
ś-ćie prawdźiwie poboinemi' a tak będźjećie mieli 
pierwfra własność, ktora w.afz ftan po was wyćiąga. 

TIMAG. O łagodność.i zaś, kr-0r~ kładźie(z za 
trzeći przymiot ,człowieka poboinego, co mnie po­
wiefz? 

ARlSTlP. Ta cnota wyrywa z korzenia w fercu. 
naymnieyfo~ chęć do zemfty; ~ iako ;nic barźiey 
nie panuie w fercach hypokrytow , y tych ktorzy 
maią powierzchowna pobożność iako ·chęc zemfty, 
tak trzeba ażeby przećiwnym fposobem, pobożność 
naydowała śię zawfle tam, gdźie icft łagodność, y 
łatkawość„ · 

TIMAG. Jednakowo ty znafz nabofoego· Ru­
berta, cbodz.acego z.aw.fze z oczyma fpufzczonemi 
y wielkiego fikrttpulata; ktory przyfzedł do zna­
czney forrnny . w flanie duchownym , y chce być 
mianym .za ciłow,ieka zfaczonego z Bogiem, ie.dna­
kowo ia flyfzałern że on ieft mśCiwym.; niefZcz~ś1i­
wy ren ,~'ktory iego uraża, naymnieyt.Ze wykrocze­
nie przećiwko iego osebie , ieft nieodpufzone , y 
on do poty przesładuie fwego nieprzyiaćieła, poki 
onego do fzcz~tu zruyouie. 

ARISTf P. la n:ie mowi~, aby powierzchowne 
ułoien~e nie miało ofzułać y naybiegleyf zych , y 
ażeby hypokryta czasem nie był poczytanym za 
prawdźiwie pobożnego, od tych ktorzy fzafuia łafl\~-

, m1, 
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mi. oni będac zwiedzeni , ich wynofzą do urzę„ 
dow ktoryc.h fą niegodnemi, Ruberc ofzukał przef 
fwoie grymasy, to idl prawda, ale toż famo tobie 
pokazui~, że_ poboiność .ieft potrzebna do wynie­
śienia łudźi w flanie duchownym, ponieważ y zmy­
slona. czasem otwiera wrota do fortuny , więc ia­
kem iuż tobie powiedfo1ł łaficawość, tak ieft właśći­
wa prawdźiwey poboinośti , że chcąc wiedźieć ie­
śli duchowny ma fiałą w fobie pobożność, trzeba 
uwai.ać ieśli on iefi pragnący zemfty. Poniewai to 
ieił prawdźiwa proba , po ktorey iego poznać mo­
żno; ieśli zaś ma umyfl pragnacy zemfiy, zuaz iego 
poznafa po obyczaiach zrnyslonych, ktoremi ołl 
okrywa fwoią złość 'liemiką, pod pretextem inte­
r~fsu Niebie]ciego, ktorym śię on zalłania w kaź.dey 
okoltcznośći . . U nikay tych wyuczonych nabożni• 
<;zkow, prawdźi~a pobożność ieft profta, złączona -
z łafkawość1ą , ona pokrywa wfayfikie ułomnośfi 
ludzkie, y podaie miłoś1erną rękę tym krorzy upa· 
da 1~, y będ;;lc zawfze gotową do odpufzczeni41 nie u­
ży-w a nigdy t:ego pretextu, ażeby chcąc bronić Bo­
ga, fzukała zemfly nad człowiekiem. 

11k!AG. la teraz- dobrze poznaię, iź według 
twoich nauk, człowiek obrawfzy fobie flan ducho­
wny, powinien mieć naypierwey pobożno#' y ze 
ta f „oboźność, nie ieft prawd riwa, 1eśli nie ieft zła­
czona z pokorą, miłością biizniego, y łalkawo­
ść1a, ale m me się zdaię, że te przymioty fa_me ·tyl­
ko, me uczynią forcuny w tym franie. 

ARISTIP. Poboi.ność z infzemi fwemi przymio• 
tami śfiaga śię do Boga , ale infze fą-, ktote dopo::. 
magaią tlo fo1 cuny duchownemu, śćiąg·:nace śi~ do _ 
)mili. . la one pod.lielę na trzy, na nauk.ę, na kol­
Jigacya, y na kredyt przyjaćioł. Ktore fanzy dro­
gi prowadzące nas efo honorow Kośćielnych, drogi 
chwalebne, ieśll pobożnot-ć ieit naii.ym przewodni-

}. l .ku;!m, 
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kiem, one zaś fą barzo złe, ieśli kto nie maiac tey 
pierwfzy własnośći fundamentalney, idźie tylko za 
doczesnym pożytkiem. 

TIA1AG. Trzeba teraz ażebyś mnie przełożył 
w fzczegulnośći , te trzy fposoby przyśćia do for­
tuny w ftanie duchownym. Ty naypierwey poło­
żyłeś naukę ale mnie śię zdaię, iż ona więcey daie 
c;hwały • niżeli fortuny, y chćiałbym wiedźieć dJa„ 
czego madrzy ludźie mało pospolićie czynią fobie 
fortuny? 

ARISTIP. Trzeba rozność uĆ2ynić miedzy nau­
ką ktora zamyka śię w pokoiu, y ra· ktora pokazuie 
śię na świecie, pierwfza więcey nam przyczynia ho­
noru niżeli bogaćł:wa, racya tego ieft, że ··człowiek 
zoftaiący w osobnośći, tym więcey bierze ulwnten· 
towania w f wo ich naukach, czym barźiey i ego ro­
zum śię otwiera,. y czym więcey dochodźi rzeczy, 
dla tego czym więcey on umie, tym iefzcze więcey 
umiec pragnie, y ta chęc nauczenia śię tak go barzo 
do xiąg prz.ywiazuie, że rzuca wfzyfikie interefsa, 
y zabiegi światowe, y zabawia śię fzczegulnie koło 
f woiey wewnętrzney pracy, fortuna zaś y honory, 
nie chodz~ fzukać człowieka, ktory śię o nie niefb­
ra, poniewai przez fpołeczność świarowc;ł y ił:aranie 
one i:ylko pozylkac moino „ chćiwość zaś nauczenia 
śię, oddala człówieka od f połecznośći Judzkiey, dla 
tego rzadko śię on zboga<;a przez f woią pilną fe­
dantaryą„ 

TIMAG. la śię teraz nie dźiwuię widzac ftarych 
y biegłych Doktorow umieraiących bez żadnych 
honorowy fortuny. 

ARISTIP. Głęboka nauka Theologii fcholafiy­
czney, czyniaca wielkiego Doktora w Sorbonie, nie­
zbogaca nikogo, .chyba przez to,ie mu przynośi na­
Jeżyt') płac~ złączoną z iego honorem. M'.}dry Ri-

pot 
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pot ośiwał w fzkołach, iego rozum iefł: przepaśćią 
mądrośći, on ieft fędźią tego wfzyfłkiego, co śię po­
daie do decyzyi Magiftrow, a do tego prawdźiwie 
pobo'i.ny, cnotliwy, y fzczyry, ale tracac fwoy czas 
nad Biblią y iey tłumaczami, przez zbytnią aplika­
cyą, nie myśli o fortunie, y może oną gardźi, dla 
tego do tych czas iefzcze ieft iako y innych wielu, 
farnym tylko Doktorem Sorbońlkim. 

TIMAG. laka tedy nauka dopomaga, do pod­
wyżfzenia śię w flanie duchownym? 

ARISTIP. Ta ktora śię pokazuie przed ludźmi, 
przez fzczęśliwy talent wymowy, mnie śię zdai~ 
być naypewnieyfza, y naypospolitfza do honorow 
Kośćielnych. Ponieważ ieśli uwaiafz, na pierwfze 
poczarkj Kośćioła, naypierwfzy w nim urzad polega 
11a opowiadaniu iłowa Bożego: !te prtedicate Evan­
gelium omni creaturte. Oto iefi: mifsya ktorą B'og 
dał f wo im A poftołom. , · 

TIMAG. Dla tego ty n1e uznaiefz, za prawdźi­
wych nafl:ępcow· A poftolfkich tych , ktorzy nie­
cz ynią zadość f woiey powinnośći y mifsyi „ tych 
zaś ktorzy ią wypełniaią: trzymafz za prawdźi wych 
Apofiołow . 

. ARISTIP. To ni~ ieft konsekwencya, moino 
predykować tak dobrze piorem iako y fłowy, po­
nieważ Doktor narodow dał_ przykład n~ fobie ie­
d~ego, y drugie~~· Ta zaś mi(sya prawdźiwa, po­
wmna przyczymac w nas pofzanowania dla tych, · 
ktorzy on') wypełniaią. Ponieważ · Doktorowie fą 
tylko tłumacze prawa , Kaznodżieie zaś farni 1,au­
czaią iak używać prawa, y iak śię obchodźić według 

·reguł, kto re oni nam przepisuią 1 ponieważ zaś. po­
żytek ktory bierzemy z ludźi nauczaitJcych nas żyć 
według prawa, ieft nam rzetelnieyfzy y widomfzy 
niieli ten , ktory mamy z Doktorow rozwiązuią-

JC 3 cych 



~uG ROZMOWA DZIEWJA:T A 
cych trudnośći tegoż prawa, y i.e pierwśi fą zawfze 
przed nafzemi oczyma, y w obcowaniu z nami inśi 
zaś kryią śi~ przed światem. Dla tego tedy kaza­
nie, czyniąC' znait:>mość człowiekowi , miedzy lu­
d·f mi, barźiey aniżeli fzkołna nauka, iemu otwiera 
łatwieyfza drogę do fortuny. 

TT MAG. Moi.no y tę tut3Y przydać racya, że 
fortuna dla tego pr~dzey przychod/i Kaznodźiejom, 
anil.eli Doktorom 1 ponieważ pierwśi przez f połe4 
czność światowa „ przez widzenie uftawiczne wid„ 
kośći y wfpaniałośći iego, przez pochwały ktore 
odbierai~ od fluchacz.ow , wi~cey nabieraia ambi­
cyi, niżeli drudzy, będac zawize oddaleni od Ś"1 ia­
ta, przyuczeni uftawicz.nie czytać w xięgach nauki 
fprawuiace, obrzydzenie w mch honorow, y bo­
gaćhva. 

ARl~TTP. Twoia reflexya iefl: f prawiedliwa, 
ponieważ w famey rzeczy oni chcąc poznać fkm ki 
ambicyi w lud.fiach dla censurowania oney ,_ częflo 
śię daią uwodźić iey powabem, y fzukaiąc przyczyn 
do wzbudzenia w infaych obrzydzenia bngać1w, y 
honorow , fami widzac ich okazałość częfto źwie-

, dzeni bywaią ich proi.nośćia, flowem chcac popra­
wić obyczaie swiatowe' trzeba aieby kaznodźieia 
dofkonJ\.e poznał człowieka , dla uięćia iego z tey 

. firony ktora iemu rn::ybarźiey do\ega. a\e chcąc wy­
rozumieć człowieka a~a iego poprawienia, fam śię 
częfto fłaie człowiekiem. 

TIMlłG Z iakiemi tedy przymiotami, powinien 
człowiek iść na ambonę; ażeby pozytkał fobie chwa­
łę y promocyą do honorow. 

ARISTIP. Trzeba ażeby ł~czył, przykładne ży­
ćie fwoie, z głębokim rozfaL'.kiem, y mądrośćią, 
przy wymowie żywey, y delikatney. Przez te dro­
gi pobożny Kozmus, me}dry Boetius, y wiefe innych 

przy„ 
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przyfzli do Infuły, ale ieśłi kto idźie na ambon~, 
- nie maiac doftateczney- madrośći , y zdolnośći do 
/ utrzymania tego urzędu tak praqowitego, ·y przy 

tey mądrośći, ieśli wymowa iem.u nie fłuży, albo 
kiedy obyczaie, nie zgadzaią ślę z świ~tobliwośćią y 
dolkonałośćią dyikursu, tam śię nie trżeba f podźie ... 
wać fortuny. Bion obrawfzy fobie ten fi:an, chćiaf 
przez kaznodźieyfki_ urz~d, uflać fobie drogę do ho­
norow, iakoż ftarn;ł na ambonie z znacznemi ca„ 
lentami, z umieiętno~ćią Teologii„ z wiadomośćią 
Pisma. y Oycow Swiętych, miał wymowę naturalną 
wypolorowana przez naukę y aplikacya, !kład ćiała 
powierzchowny przyiemny „ y przez fwoie kazania 
podobał śię. razelJl, y każdego porufzał, iednakow<> 
nie mogł , y przy promocyi f woich koligatol" y 
przyiaćioł, otrzymać tego rnieysca, o ktore śię fi:a ... 
rał; ponieważ chcąc świat poznać „ fam śię uwiodł 
iego powabem, dobrze było fluchać z pilnośćia: iego 
nauki, al~ trzeba było zafłonić oko na iego oby­
czaie, moi.no było śiebi.e poprawić, uważai~c iako 
on ganił gry, zbytki wiedzeniu, y pićiu, y kocha• 
nie; ~le nie trzeba było patrzeć, na przykład ktory 
fam dawał, łfowem, on by mogł dopiac tego czeg<t 
żądał, żeby śię obyczaia zgadzały z iego nauką. 

Tl MAG. Złe obyczaie mnie śię zdaię, łatwiey 
.śię ukryć moga , aniiełi niedofl:atek mądrośći, y 
wymowy. Ale day mnie profzę wyobrażenie, Ka­
znodźiei takiego , iakim życzyłbyś mnie widźieć, 
żebym obrał fobie ftan duchowny. 1 

ARIST/P. la nie mog~ tobie łepfzego dać wyo­
braieoia, Kaznodźiei dofkonałego, iako pokazui~c 
niedośćigłego B'urdułinsa; on przez iarliwość famą, " 
bęz żadney nadźiei iakiego · pożytku, obrał fobie 
ten pracowity urz(Jd , ponieważ ieft przez fwoią 
profefsy~ oddalonym, od wfzyflkich honorow, dła 
ktorych pozyi.kania inni, .na tę śię tylko _udai~ pracę. 

X 4 lego 
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lego rozum ieft żywy y dowćipny rozfądek fl:ały, 

' uwJga głęboka pamięc wierna. Pismo święte tak 
dofkonale omie że iego głowa nazwać śię może ży­
wą xięg~, obyczaie pierwfzych wiekow Chrześćian­
:fk1ch . i emu fą dofkonale wi3dome, wyniofle kon­
cepta płyna iemu z gęby iako byftre rzeki , po­
rządkiem y z obfitośći, nic śię tam nie miefza, nic 
nie martwi , y prożne fłowa nie przełinaią piękno­
śći periodow, wfzyflko idźie f wo im po rzadki em, 
y wfzyftko śię podoba. Natura fama dobiera flow, 
muka nieznacznie one układa, y przyiemność do­
daie im fkutku, iego głos podoba śię z ~dźi~czno­
śćia widomą , y przenika farne ferca fkrytośći, y 
uczyniwfzy wyobrażenie żywe wyftępkow, kcoremi 
bywa zarażone wznieca w nim ten i.al zbawienny, 
ktory ieft początkiem poprawy. Ułożenie twarzy, 
y oczu fkromne , choćiai pałaiace żarliwośći Bo­
fkiey ogniem, mina wf paniała , z.łączona z gef\:em, 
krora nie ma ani oćiąiałośći, ani przymufzenia, ale 
będąc zawfze przyftoyna, według materyi, o kto­
rey mowi , dodaie dyfkursowi mocy do Iepfzego 
porufzenia. Ieśli on biie na wyftępki, winny w fo­
bie czuie świętobliwa obrzydliwość, ie~li ćiefzy 
tych ktorych nawroćił, pokutuiacy umacnia śię w 
nadź.iei . Y ieśli wyraża wiernym iakie fą przepaśći 
miłośierdfia Bofkiego, f prawiedliwy czuie w fobi<ł 
ilmtek łaiki złaczoney i. iego dyflmrsem, nie trze-

. ł:>aż śię tedy dźiwować że z takim talentem, zł()czo­
nym z świętą gorliwośćiel„ y żyćiem bez przygany, 
on nabył fobie tak ·wysokiey łlawy , ktora kazno­
dź1eyfki urząd dać może. 

TIMAG. left rzecz niepodobna , ażeby t~ki ta­
lent, nie wyniofl iego, maiacego, do pierwfzych ho­
norow , ale ponieważ nietrzeba śię f podźiewać, 
przyść do takiey dofkotlałośći , pokaż mnie iakie 
f~ wyftępki przefzkadzaiace, do dobrego ikutku w 
tey profefsyi. ARIS11P. 
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, ARTSTIP. Chcefz żebym tobie mowił, o Xię­
dzu Starpionie ktory bez umieiętnośći, tylko maiąc 
pamięc fzczęsliwą, .~miało~ć, y wymowę dobrą, pra­
wi ka'Zanie ~ złożone z kawałkow zebranych, ze 
wfzyftkich ftron , y dufaiąc f woiey pamięći , czy­
ni w nim ildad nieporządny materyh ktore przez 
rożność fwoia zle zfzyt~, pokazuia że fa z rożnych 
mieyść zebrane. ' 

TIMAG .. To ieft, że naypierwfzy, y naywięk„ 
' fzy niedoftatek, ieft niezdolnośći, bez ktorey, nie-

1trzeba śię pokazywać przed ludźmi , w tym urzę­
dźie, ktu_q"' potrzebuie , wielkiego zebrania nauki. 

· ARISTIP. Drugi niedoihtek pokazui~cy śię na 
oczy, ieft złe ułożenie ćiała, kto re naypierwey na. 
raża auditorow -> patrzay na Pergoleta garbatego, 
ktorego by w ambonie wi · ać. nie było, źeby na tro­
iakim nie fiał graduśie. To prawda i.e on ma ro­
zum iako pospohćie kaidy mały ~arhaty zwykł mie­
wać, ale trzeba śię przypodobac pierwey oczom, 
dla ui~ćia, fobie for.ca auditorow, y choćiai. Bog nie 
czyni ·w ludźiad1 rey rożnośći „ ieJnak ponieważ 
nie do Aniołow .a\e do ludźi mowić potrzeba , on~ 
koniecznie czynić należy. Y nie ieden iuż będący 
w honorach, przez zafługę urzędu kaznodźieyfkie­
go onych by nigdy nie miał, żeby był fiworzony,? 
z urod~ y garbe·m Pergoleta. , 

TIMAG. Ponieważ ty mowifz ó fzpetnośći ćia­
ła, mnie śię zdaię , iż tu możno przydać głos nie­
przyiemny, ktory także czyni, zły ikutek w kazaniu. 

ARISTIP. · Co tobie mowiłem o tym, w drugiey 
rozmowie, toż famo możefz tu aplikować, to cy1ko 
prz.ydam , ie według reguł Phiśiognomii, wypro­
bowanych przez wiele experyencyi , ton głosu, po­
kazuie zaw fze własność umyflu, głos przykry, iefi: 
znakiem pychy y uporu , gruby, y chrzypliwy, 

X s poka„ 
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pokazuie rozum gruby y profiacki, męlki y wdźi~­
czny, człowieka wfpaniałego, y fzczodrobJiwego ,. 
ćien~i, człowieka z niewieśćiałego , y delikatnego, 
przy1emny y głosny, fz.czyrego y dobrego, odmien„ 
ny, człowieka chytrego y obrotnego , pomiefza­
ny, człowieka zawikłanego w f wo ich myślach, 
wolny, człowieka leniwego. prętki , zuchwałego, 
y te tylko, · kto re pokazuią umyfl dobry w człowie­
ku, fc1 naturalnie ufzom przyiemne. Dla tego ieft 
rzecz nieprzyfioyna pokazać śię na ambonie, z gło­
sem urażaiq:cym ucho auditora, ponieważ on czyni 
wielką prewencyą w ludfoilch, y cudem chyba mo­
ino poprawić tę nieprzyiemność. 

TIM AG. Ty mnie nic nie mowifz o gefiach. · 
ARISTIP. luz tobie mowiłem o nich, w tymże 

famym mieyscu , że gefia fą tQ fkrzydła mowy, y 
tel. częśći zaniedbać nie trzeba, w urzędźie kazno­
dzieyfldm, iedni przez f woią nieruchawosć, uymuią 
przyiemnośći, y żywośći fwoim dyflrnrsom. Dru­
dzy , czynią gefta podobne do fzalonych , inni 

- przez iednofiayne y regularne pewtarzanie iedne­
go gefiu , przynofza umartwienie fluchaiacym. 
Theo bon, na powietrzu pifze, wfzyftko to co mo­
wi. Timante, kończy peryody, przez naćisnienie 
fwego biretu1 Philon zdaie śię fzukać po ambonie, 
czego mu nie daie i ego ftaba pami~c, rozumiałby kto 
iż Deiphole zamyka dla tego oczy boiac śię aieby 
i ego nie utoneła miedzy kornetami ktore fa, pod 
iego amboną. Agathon rzuca fwoie oko po wfzy­
fikich ftronach, bez porządku, y dyftynkcyi na te 
mieyscę. Theodule nie zwraca ich z iednego miey­
sca, na kto re patrzy uftawicznie. y te fa wyfiępki, 
ktorych trzeba z pilnośćią unikać, kto chce tryum­
fować, nad fere em f w ego auditora, trzeba ażeby 
przypodobał oczom , przymilił śię. ufzom, gdyż to 
f~ drogi, ktore do niego prowadzą. 

TIMAG. 
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TIMAG. la poznaię, że cho~iaż te powierzcho-
. wne gefta , nie fa koniecznie właśćiwe kazaniu, ie„ 
dnakowo one dodaia wagi iemu y ozdoby, ponie­
w Cł Z dyikurs bierze przyi~mność, y czyni wrażenie 
mocriieyfze w auditorze. 

AlU~TI P. Nie tn.eba także iako czyni Xi~dz. -
N arc.yfs „ przećiu··nie poftępować tym naukom kto-.· 

. r e infaym daie. y chąc śiebie uczynić przyftoynym 
wchodfo'. na ambonę, w ftroiu miętki n y niewie· 
ilóm , ktoryby ganiono na ulicy, on pokaiuiąc r~ką 
wygfadwn<,ł prz.ez fztukę, twarz. ufarbowan~, wło„ 
sy ufryzowane . podług mody, w tym ftroiu, gani 
zbytki niewiaft , daleko fkromnieyfzych aniżeli 
farn, jego gefl.1 fa wymierzone, mowa zmiękczona, 
nawet fame włożenie biretu na głowę, ieił u iego 
dełikarne, ufławic .... nie patrząc na fwoich aud1rorow, 
uwJŻd ieśh śię Jm podoba mi 1a ta._ ktora fobie daie. 
Ale droga do honorow kośćiełnych , nie 1efł ufłana 
temi zmyslonemi kwjarami ~ wfzyftka iego r~kom ... 
pensa ieft tylko proine ukontentowanie , ktore 
fobie fam daie. · - , 

. . TIM AG. lednalmwo według twe~o zd~mia, trze„ -
ba ażeby czł<iwiek chcti-cy śię F okJzac przed ludźmi, 
miał przyftoyność uczćiwą, y fkromną. 

AR!STIP. Tak lefl~ y dla tego ia ganię, wfzy­
ftkie nienaturalne śiebie przymufzenia , gdy tedy 
kto ma ·przyftoyność powierzchowna:, taką taką ty 
poznaiefz, złączoną z nauką , trzeba według twego -
'-'myfłu , y według gu{łu światowego , ułóiyć fobie 
fty\ w mowie przv fłoyny, ktory naybarźiey załega, 
na porzą:doym uło"źeniu częśći, na probowaniu fta„ 
ły~n, tego o czym zaczołeś inowić, na przyiernno­
ść1 wymowy , tak w złożeniu peryodow, iako tei' 
czyll:ośći w wyrażeniu onych, tytn f posobem aże;. 
by wfayfiko było ożywiono ogniem rozumu ży--: 

inego, 
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żnego, y ażeby nigdy nie uftawała tobie, ni materya, 
ni ftowa. 

TIMAG. Ty dałeś nauki tak do!konałe w twoim 
zebraniu Rhetoryki, dla Kaznodźieiow, iako też dla 
J urifiow, że infzych fzukać nietrzeba. 

ARISTIP. Do nich tedy ćiebie odsyłam, ponie­
waż nazbyt przedłużylibyśmy nafza rozmowę. Ale 
nie dość na tym , ażeby kazać zawfze , y kazać do­
brze, chcac przyść do fortuny .w flanie ducho­
wnym, ieft to prawda klucz otwieraiacy do niey 
wrota, ale naśi wspoł konkurenći, tak czasem nam 
one zabiiaia, iż ten klucz nic wikurać nie może. 

· Czasem zafluga fama iedna , czyni fortunę, kiedy 
ieft złą~zona z fzczęśćiem, ieśli zaś nie, trzeba ko­
ńiecznie fłarać śię o promocya , y podporę osol> 
tych, ktorzy nam mogą do pomoc, y to uważym w 

' wyrażeniu dalfzych fposobow. 

TIMAG. Wysokie urodzenie, y kredyt przyia­
·ćioł, fą to dwie rzeczy, ktore nas moga wypromo­
wać w flanie duchownym, ale ieśli nie możnoby 
onych razem złączyć. 

ARISTIP. Nie, fa to dwie rzeczy cale rożniące 
śi~ od śiebie, prawda, że urodzenie wysokie, czyni 
zawfze kredyt, ale kredyt w fwoim własnym zna­
czeniu, częfto nie dependuie od urodzenia. 

TIMAG. Obaczmy teraz naypierwey, co czyni 
urodzenie wysokie' a potym .mnie będźiefz mowił' 
o kredyćie, ktory śię rodźi z podpory tych, z kim 
my iefteśmy z.łączeni, przez fpołeczność, y przyiaźń. 

ARISTIP. la tobie tutay mowić nie będę o Fa­
worytach, y Miniftrach, ktorzy maiąc władzę, do­
pomoc, y zruynować infzych fortunę, fi:arai~ śi~ 
zawfze on~ przyfposobić, dla f w9iey familii, ponie­
waż ten pożytek, ktory koligaći odbieraia ź ich 

prom o-
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promocyi, barźiey śćiaga śię do kredytu, aniżeli do 
wysokiego urodzenia, teraz tobie mowie będy o 
tych, ktorzy młodo wchodza do fianu duchowne­
go, z urodzeniem wyfokim, bez podpory Miniftra, 
ponieważ fa familie ktorym -tytuły, y urz~dy zda­
wna przyświecaia, y gdźie honor niby w fi.1kcefsyi 
chodźi, gdy tedy urodzenie daie im ten przyftęp 
do fortuny , iuż maią pewny ftopień przyśćia do 
naywyżfaych honorow 1 a ieśii przy tym jeft złączo­
na nauka y ofobliwfza dyftynkcya na ambonie, albo 
w innym iakim urzędźic , ieft rzecz niepodobna 1 . 

ażeby fortuna ich także nie dyfiyngwowała, ieśli tyl­
ko nie maią pychy, obrażai~cey infzych iako Tar­
kwinius, dla ktorey on ieft w nienawiśći u Dwor. 
flei eh, y w wzgardźiel u Pana. 

TIMAG. Ty tedy chcefz, ażeby młody Xiądz 1 

choćiaż wysokiego urodzenia, tak w fzkolnych za­
śiadał ławkach, iako y ći „ ktorzy całe f wo ie żyćie, 
w urzędach Akademickich trawić umyślili. Ażeby 
tak pracował z taz fama trudnośći~, y pilnośćia, dla 
nabyćia rniuki, ażeby miał takaż łafkawo~ć, y przy­
iemność, na końiec, iednąż ludzkość iako y ći kto­
rzy fą niżśi od niego, flowem ażeby śię tak obcho„ 
dźił, iako przyftoyność po nim wyći~ga. 

ARISTTP. Tak iefł, ieśli chce wyiey poft~pić 
nad niżfzych, od śiebie w kondycyi, powinien toż 
famo czynić co y oni, Euzebiufz urodźił śię miedzy 
Paftorałami, y Infułami, kto re i emu byli naznaczo­
ne od pielufzek, on nie Qlogł wf pomnieć na f wo ich 
przodkow, nie widzac razem w nich, cnotę rekom­
pensowan~, y zalługę wynieśion~. Iednakowo dla 
tego nieopuśćił rąk do nabyćia zafług y cnot, iefzcze 
wi~kfzych daleko aniżeli mieli iego godni anteces„ 
forowie, on nabył głęboką nauk~ Theologii, w 
fzkofach, wfzyfikie decyzye fą iem u przytomne, y 
wfzyfikie rozumy Oycow, Ś\viętych zdały _śię p~z~; 

mesc 
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meść do iego głowy, przez fwoy talent doflconały 
flał śi~ Oraculum Ambony, y łacząc z osobJiwfaa 
doikonałośćią, cnoty Chrześćianfkie, z cnotami 
morał nem i y politycznemi. przyfz~cił do honorow 
y respektu u fwego Monarchy. 

11M AG W cdług twego zdania, nie dość ieft na 
tym, mieć wysokie urodzenie, ale trzeba łąc1yć 
z nim zaflugi osobłiwfze. Ponieważ ludfie onych 
niernaiacy, fą podobni do owych, ktorzy nalażli.y 
otwarte wrota, nie chca przez one wchodftć. 

ARTSTIP. Nie trzeba· polegać na farnym uro­
dzeniu, chcac przyść do fortuny, w fiame ducho­
wnym, iam tobie rnowił, ie ona otwiera wrota, y 
czyni wielk~ dyspozycyą do fortuny ~ k1ecłv i t"Jł 
zmocniona przez cnotę , y naukę choćiaż iefł wie­
lu' ktorzy rrzez farne wysokie urodzenie bez ża.;. 
dnych przymiotow, osobliwfaych przyfzli do wiei„ 
kich honorow, ale ieieli nie ich własna zafluga wy­
niofla to J;rzy naymniey uwa~a na zaflugi tych, kto­
rzy im dali żyćie 1 albo na blilko z mm1 z koH:go­
wanych 

TIMAG. Ale ieśli śie im nie zdarzy czasem upaść, 
z wysokiey fortuny. 

AlUSTiP. To śię barzo nadko diieie w tym Ha­
nie, ni zeli w infaych profefsyach, ponieważ w nim 
cz.łow~ek zda śię niby zawfze poftctpuwać', nigdy 
zaś nazad śię umykać nie może. 

'11M ,1G. luz ty mnie doikonale pokazałeś, ze 
urodzenie wysokie famo iedne, me daie zawfze pe­
wtiie fortuny człowiekowi , ieśli nie b~dź1e przy­
tym zł~czona cnota. 

ARISI1P. - \Vysokie urodzenie, zaflania, y wy­
mawia małe niedoikonałośći, przymnaża zaś, y po­
kazuie wfayflkim na oko wielkie wyftępki~ Wjęc 

kazoy 
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każdy człowiek, ktory chce śi~ wy_nieść w tym fi:t­
nie , potrzebui~cym więkfzey dofkonałośći aniżeli / 
infze, czym li>arźiey ieft dyfiyngwowanym przez 
fwoie urodzenie, tym barźiey powin.ien przyłożyć. 
fiarania, aieby w fobie wykorzenił niedofl\onało­
śći, przećiwne temu flanowi, ktore iemu mogą 
uczynić przefzkodę w wynieśieniu śię do honorow, 
z drugiey zaś firony, toż famo urodzenie daie cno­
tom wi~kfzy luftr, pokazui~c wysokiemi pomicrne, 
a wysokie wielkiem1. 

TIMAG. To iefl prawda, gdy Servilius mowi 
kazanie , ktory iefł: tylko fynem miefzczanina ' a 
z drugiey fłrony, gdy RubeJius, wchodźi na Am­
bonę, choćiaż ich fą rowne talenta, y zdolność po­
dobna, icdnakowo ich chwała ieft cale rożna, Ser­
wiliusa tylko po iego rozchodźi śię Parafii. Rube­
Iiusa zaś eftymuia wfzędźie) o nim mowią u Dworu, 
y pocałym -ienm aplaudmą n1ieśćie, kogo tylko 
fpodka, kaidy iem u winfzuie, y życzy ażeby co 
naypręqzey zadość śi~ fialo iego intencyom, przez 
prętkie poft~pienie na Bi.fkupftwo, nawet y fame 
gazety, iego wychwalaią miefzafac kawałki iege ka„ 
~ania, nie potrzebnie miedzy fwoie bayki. 

ARIST/P. Ty tedy widźifz, że wysokie urodze­
nie, wielk~ daie otuchę , tym ktorzy obieraią fo­
bie tę profefsyą. Xi~dz Menalse, nie kołatałby do 
tych czas, do wrot ktorych iemu otworzyć nie 
chcą, i.eby iego pochwała, ktorey fobie nabył na 
ambonie, .iego nauka, y wymowa, była fekundo„ 
w~o~ , przez urodzenie rowne iego talentom, ale 
miedzy rożnem i fposobami, ktore urodzenie nam 
daie przysć do fortuny, w flanie duchownym mo­
iem w osobnośći położyć Nepotismum. 

TIMAG. Co ty rozumiefa przez to .fi'owo Ne­
potismus. 

ARJSTIP. 
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ARISTJP. Ia tobie nie będę mowić o tym„ ktory 
był przedtym tak flawny w Rzymie, ten zaś Nepo·.' 
tismus, ł<torego teraz wspominam, icfi fkłonność 
naturalna, ktora krew nam daie do promowowa­
nia nafaych kolligatow, y dla tego przy rozdaniu 
Benefićiow, ktore od naś pochodzą, zawfze prze· 
kładamy nam nalel:acych nad cut zych , wfzaki.e 
widźim codź.iennie że Biikupi , Prałaći , Opaći, 
nie fzukai~ miedzy cudzemi fubiektow, przy rozda­
niu iakiego urzędu Kośćielnego, kiedy ieft i<..h fy­
nowiec, lub blifki kolligat, fposobny do iego wźię­
ćia , iam widhał pewnego Prałata , SaJcediusa tak 
barzo kochaiacego śię w tym Neporismie „ że cho­
ćiaż iego fynowiec miał żonę y dfieći żviace , on 
nah1zł iednak f posoó i ego Xiędzem uczynić, po tym 
Kanonikiem, Offićiałem, na koniec Sufraganem, in 
temporalrbus f.1 Jpiritualihus ~ f w ego B1.tkuf ftwa, 
więc ty pozn:iiefz dobr_ze , ie żeby ·ren człowiek 
nie był fynowcem tego Prałata, nie nalilzłby w nim 
pomocy, przy ruinie f woiey fortuny. 

11 MAG. Więc kiedy firyi ma Benejicium, kto­
rym może rządiić iak śię iem u podoba, albo kiedy 
one rozdawać może, ieft to wielki fundament na­
dźiei dla f ynowca. 

ARISTiP. Prawda, ponieważ c'Z.ęfto Bmeficia, 
f padaia po Stryiu na Synowcow, iako dobra docze­
sne, po Oycu na Synow, y to nazywaia, przyść do 
fianu duchownego per Genztivum. Ponicwai barzo 
roftropnie uwaźył pewny mądry człowiek, że Han 
duchowny, przed tym, nie znał tylko Vocativum. 
To ieft, ie wokacya fzczyra y prawctźiwa, fama 
otwierała wrota do niego , ale potym nauczyli śię 
ludźie, deklinowac iego przez wfayftkie infze kazu­
sa. Nominacye na niektore Bene.ftcia, y Bifkup­
ftwa ieft Nommar;vus. Rezygnacya ZeiŚ y kolbcya 
Beneficiow, dla fwoich koliigatow, chcąc przez to 

_ podnieść 
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podnieść f woią familią, iefl Genitivus. Simonia 
iefi: Dativut. Accusativu1 ieft iakiego Benefirium, 
per jus caducum devolutio. Ablativus zaś , kiedy 
p

1

rzez potęgę, przez nicfprąwiedliwy procefa, przez 
podeyśćie, wydźiera kto Beneficium z rąk pra­
wdźiwego Posfl.ifora. 

TIMAG. Y tym fposobem, teraz Vocativus bar­
zo ~ało ielł w ui.ywaniu. 

ARISTl P. lego ui.ywaią iefzcze pod c~as elek cyi, 
ale mowiąc prawdę , trzeba watpić ieśli y one fa 

-r~a lzone , przez prawdfiwe woka eye. lakokol­
wiek ieft, ow widźifz iako urodzenie wysokie ieft 
drugim fposobem przyśćia do fortuny w ihnie du­
chownym, y gdy młody człowi k ma iakiego kol­
ligata , ktory ma w ręku władzę ro?dania benefi­
ćiow , kiedy umie faanować, y iego fo11ie uymo­
wać, moie być pewnym , i:e ikłonność naturalna. 
krwi „ r obudźi tego kolligata , do przekładania iego 
nad cudzych, przy rozdaniu wakansow , y ten Ne­
pott.smu s, ie ft i emu pa ręką pewną uczynienia ia­
kieykoJwiek fommy. Oba,czym teraz trzt:ćiego 
fposobu, ktory 1eft kredyty promocya, osob mo­
żnych kcorzy na nas fa łaik~wi. 

TIMAG. Mnie śi~ z.daię że do tego fposobu, 
wfzyftkie inne śćiagać śię pow inne; pornewaz pier­
wfzy nauka, y drugi wysokie urodzenie , fzcz.ęśJi­
wego nie uczynią flmtku, ieśłi nie będa wspartemi 
przez przyiac1oł y przez kredyt, gdyż one iedne-, 
tylko, bez promocyil iadney nie mogą uczynić for· 
tuny. 

ARISTIP. Ia to przyznaię y fam tobie pokaza• 
łem, że zdofoość fama nie.1etl: poczatkiem fortuny, 
kiedy śię powierzchownie rozpoH:rzcma , y ·kiedy 
daie poznać człowiekJ , w ten czas Haie śię iemu po­
moc~. Urodzenie . nas wynafza dla tego, ż~ przez 

Y nic 
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nie mamy zlączenie z tymi ktorzy nam moga dopo­
moc do wźi9ćia Benejicium , gdy zaś; tobie mowi~ 
teraz o kredyći~, y promocyi, ktora daie fortunę 
duchownemu człowiekowi , trzeba rozumieć że 
mowię o tych , ktorzy nie maiąc ani urodzenia wy„ 
sokiego , ani zdolnośći należytey , ale przez fam 
tylko kredyt, y obrot fwoy, albo fwoich przyiaćioł 
przychodzą do fortuny. 

Tl MAG. Według twego tedy zdania, trzeba 
położyć na poczarku kredytu , promocy~, ktorą 
nam świadczą Faworycowie Monar~ow y Mini­
firowie. 

tł . 

ARTSTTP. Ludźie w faworze y władzy zofiai~· 
cy, fą to niby wys~kie drzewa, ktore śię utrzyrnuia 
na mocnych y wielkich korzeniach, głęboko w iiemi 

· rozpofl:rze.nionych, y ktore w ten czas pięknem i, 
y ozdobnemi być śię pokazuią, kiec.i fą otoczone 
gęftemi gałę/iami , .wyraftai~cemi z ich pnia ; te 
zaś gałęźie y korzenię, fą to ich dźieći, ich kolliga­
ći, ich fiudzy, y ich przyiaćiele, ktorych promo­
wuią z całych śił. Człowiek w wielkim fzczęśćiu 
będący, ma tych wfzyftkich , ktorzy śię do niego 
wiaią, za ci.lanki z nim fpoione, tak dalece, że wy­
naii.aiąc kh do fortuny, y im wiele laik świadczac „ 
rozumie że fam fobie czyni _dobrze, y że fam część 
tey nabywa fortuny, ktor~ daie infzym. 

TIMAG. Trzeba tedy, 2zebycz.łowiek, chcac 
wynieść śię w ftanie duchownym , y maiac przy­
mioty należyte, do zadosć uczynienia fwemu 
urzędowi , nayp1erwey fl:arał śię fobie obrać iakie­
go dobrodźieia , ktoryby iemu mogł do pomoc, 
prz.ez f woy kredyt, y promocyą. 

ARISTTP. Y oto iego roftropność, powinna 
naypierwey fiarać śię, ieśli okazya iemu śię nie 
zdarzy, trzeba iey fzukać, y uczynić fobie przyftęp, 

· do 
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do tych, ktorych ma fobie obrać za dobrodźieiow; 
moie nauki nie fą dla tych , ktorych można nazwać 
fynami frczęśćia, rakim nie trzeba śię il:Jrać o for­
tunę, ponieważ µrodzenie famo, im ona claie, ale 
ponieważ nie wfayscy ktorzy obieraią fobie tę pro- -
fefsy(), fa fynami y klientami Minifirow, y Fawory­
tow , trzeba tedy ftarac śię ażeby śię ziednoc.zyć 
z kim naylepi~y moi.no , a osobliwie z tymi ~ lqo­
rzy mai') konfi 1.encyą Monarchow, barź1ey uwa­
żai')c na .ich urz~d, aniżeli na god.nosć, ponieważ 
teff, ktoryby mogł tobie doponioc do fortuny w 
woyO.rn, może być tobie niepotrzebnym przyiaćie­
lem w franie duchownym ; Euchron, może tobie 
tam lepiey uiłużyć, aniżeli Hermiilius, y Basilius fku- ~ 
tecz iey, niżeli Belisanus. 

TIMAG. A to dla czego? 
_ ARTSTIP. Ponieważ_ wielcy Panowie , więcey 

potr,zebuiac, niżeli mulza ui.ywać fwego kredytu, 
do utrzymania śiebie farnych , dla tego profzą 
z trinieyfz~ odwagą dla in!z.ych, y mufaą śię bariiey 
ofzcz~dzać, aniżeli ći, ktorzy prz~z fwoy urzad, !ą 
blii.fzemi Monarchy, y z nim w więkfzey poufało­
śći, ale w żauney profefsyi, nie trzeba t,ik fłarać śięł 
ai.epy mniey mieć nieprzyiaćioł ~ iako w ftanie du­
chownym; ponieważ iako liczba konkuremow w 
nim ieft wielka ·naymnieyfaa przetzkoda może za­
fzkodf.ić y zatr~ymać, niemafz tak małego nieprzy. 
iaćiela, ktorego by śię tam obawiać nie potrzeba. 

11MAG. Temu może być taka dana racya, źe 
naturalnie ludźie nie barzo fa fkłonni do dobro„ 
czynnośći, y dla tego fzukaią racyi ~ ażeby nic nie 
czynić przez fama tylko faczodrubliwość , ponie„ 
wai. tedy form na w flanie duchownym pochodźi .

1 
z 

famey tylko fzczodrobliwoś·ći, więc nic łatwicyfae­
go, iako w niey uczynić przdzkodę. 

Y 2 ARISTIP. 
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ARISTIP. Ty barzo dobrze poznaiefz tego 

· przyczynę, y dla pokazania tobie, źe niemafz tak 
małego nieprzyiaćiela , ktoryby nie mogł zemśćić 
śię y nam frkodźić , chcę tu dla rozrywki , prze­
czytać tobie baykę, o wole y fzczurze , ten cho­
ćiaż mały, nalazł iednak f posob do zemfty, y do­
przefzkodzenia f w emu adwersarzowi , do otrzy­
mania zwyći~fiwa w biegu, za kto re była naznaczo­
na wielka nagroda. 

BAYKA O WOLE Y SZCZURZE. 
człek ftahey y małey urody 

Moie wielkiemu z.robić wiele ftkody 
- lelii nie wierzy kto takiemu zdaniu 

Prawdf, w tey bayki uyrzy opisaniu,. 
Osobliwfzego z wie/lwśći rodzaiu 
Woły, podobno z Hiżpanfkt'ego kra i u 
Na rozlegley lit murawitt pasały, 
Zadney roboty y pługu nie znały, 
W (amey rofkofzy tylko utuczone; 
Jednego razu bt dttc nasycone 
Gdy południowe przygrzały promienie 
Pod cblodne fabie ze broniły lit ćienie • 
W tym ialowica białego koloru 
Osobliwfzego nad infte pozoru 
Z złoćiflym rogiem y wyćiqgłą:- f'Lyio 
Tak piekna włamie iak Bogini Io 
Stanie przed licznym wolow zgro1J1adz.cniem 
Ktory obaczył tylko z podźiwieniem 
Wnet i ego (erce miłość rozpaliła, 
Lecz konkurentow barz.o było śila 
Dla tego prftka miedzy niemi zwada 
Stara lit kaidy do bitwy śt[ fklada 

/ 

le den 
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/eden naybarźiey Typhe miedzy niemi 
Wysokim wzro/fem rogami mocnemi 
Walecżną, śilą, nad infiych gorowal 
Y wftyflkich zfabtt na plac prowok()wał 
W tym roflropnieyfza rzeknie do nich dama 
la nie pozwolt nigdy nato jama 
By miedzy wami krwi hylo rozlanie 
Lepiey kto pierwfty u tey mety flanie 
Ktorq naznaCZf ten:iu u nagrodt 
Oddam w dźieriawt mtt piekntt urodt 
O to widźićie pofrzod tey nowiny 
Suchego dtbu leiące ruiny 
Tam redy wfzyuy rown_ym Jlańćie rztdem 
Apotym do mnieftypkimjpiefzćie pfdem 
la btdf tutay pod Iaśionem fiala 
Na wa/żą .fzypkość y moc uważała 
Gdyi ia lit kochać w takowym nie wflydzt 
W kim mocne śity y od'Wagę wi dzf. 
Na to śif zgodnie _, 'lJJ12et wjzyscy zgodźily 
Typ6e naybarżiey w (we dufaiąc śiły 
Jak po zwyCitflwie.fobie tryumfuie 
Y .f~ych kolegow w.fzy/lkich pojlponuie 
Lecz trzeba wiedźieć te iednego czasu 
Nieludzki typhe zpodkaw(zy z nawiasu 
Małego fz.czurka, nieoffroinie nogo 
1 ak mu udeptał iednt; {zczokt srogo 
Iż ten nieborak duio przychorowal 
Lecz m_u f wey krzywdy nigdy nie darował 
Byt melancholik z natury zgrzyźliwy 
Y dy/symulant wielki zemffy chćiwy 
Ktor'ł wykonać podług pory umiał 
Lecz f zczur wołowi kto by to rozumiał 

Y 3 Ahy 
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Ahy zafzkodźił, oto iefl w tym {z.tuka 
Dla moinych ludźi prawdżiwa nauka 
Ten fzczurek teraz o ktorym gadamy 
Pokopał fobie pod tym dtbem iamy 
Zkttd mieli woły przezftypkośći probt 
Swf)iey l\ochanki ()Jittgnctc o.wbt 
T:ypbei wtaśnie ,rzyfzlo w pozytune 
Stanąc przy jamey tego fzczurka dźiurze 
Ktory wytknowfzy zf oiey iamki glowp 
Taktt do śiebie miał w fkrytośći mo'DJt 
Poczekay Panie wielki niedy(krećie 
Pewnie nie bgdźiefz ty dźiśiay na mećie 
Wiefz. iakeś ty mnie traktował niecnoto 
Oddam ia tobie mt urazt z kwoto 
Co wymowiwfzy fooczy iednym razem 
Y f woim ztbem iak off rym zelażem 
Na pul mu wfz,yflkie w nodze iyly kraie 
Y znowu nazad w f woiey iamie flaie 
W tym lit wol po1~wie iako opanony 
Skoczy po pnlu we lu·wi uiiifzony. 
Raniontt nogę powie Jiwfzy nośi 
Y fwoią ialoJć przez. ryk w/żtdżie głośi 

· W tymie momenćie znak do biegu dano 
Od konl<ureniow gdy go t1/ty{zano 
Z f wego śit mieysca kaidy porwie z fkokiem 
Y chce uprzedźić injzych fzypkim krokiem 
W naywitkfzym bier;u rozpendzone konie 
Nie mogłyby ile z nimi w paragonie 
Z taką .fzJJpkośćią do mety lećialy 
Typhe śif zoflał ieden oćiqiały 
Citfzko od jżczura mśćiwego raniony 
W Jwoim zwyćitflwie byłuposkdźiony 

Te 
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To Grubianjlwo }we drogo zaplaćił 
Bo ialowict ozdobntt utraćil. 
TIMAG. la poznaię barzo dobrze, aplikacy3: tey 

bayki do wfpoł konkureritow o iedno Benefitium, y 
Typhea do takiego człowieka, ktory przez intrygi 
małego nieprzyiaćiela , zofłał uposledźionym w 
tym , czego dokazać pragn()ł. 

ARISTIP. Wfzakże to widźieliśmy w xiędzu 
Theodule, ktory fpodźiewał śię przez wielkie pro­
rnocye , y przez f woie zafl:ugi , otrzymać pewne 
znaczne Benefitium, ale zapomniał że uraźił iedne­
go człowieka podłey . kondycyi, ktory rozumiał źe 
iem u nigdy fzkodźić nie mołe, iednakowo on zna­
lazł f posob do przefzl·odzenia i ego intencyom, 
przez fwoie ufiawiczne .fkargi , tak dalece że iego 
zgubił y zagrodźił mu na zawfze drogę do honoru. 
Staray śię tedy młody konkurenćie ulegać wfzy­
fikim' a nie czynić fobie nayrnnieyfzego nieprzyia„ 
ćiela. Idź za przykładem tych Kardynałow, ktorzy 
chcac przyść do Papieikiey Korony, za pierwfzym 
wftępem z taką ofuoinośćią fprawuią śię y z taka 
zręcznośći~ każdey u/egai~ partyi ' azeby nizkąd 
na śiebie iadney nie mieli ęxkluzyi. * Trzeba wiel­
kich y mocnych · przyiaćioł do nas wynieśienia, 
ażeby być dyHyngwowanym miedzy wielka liczbą 
wfpoł konkurentow, mały zaś nieprzyiaćiel wielk~ 
moi:e uczynić przef:kodę. 

TIMAG. Ty tedy rozumiefz ; ie człowiek nie 
może przez farne tylko fwoie zaftugi przyść do ho· 
norow, ktorych ieft godźien kiedy nie ma żadney 
po fobie promocyi. 

Y 4 ARISTIP. 
* Exkiuzya przy clekcyi PapieJkiey, zowie śię, gdy Kardynał 

fprawui~c interefsa Dwo~·u iakiego Monarchy katolickie. 
go, czyni exklu?-y~ Imieniem fwego Paa-1a na Kandydata do 
Korony Papietkicy, ktory tym famym być obranym może. 
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ARISTTP. Naywiękfza zafluga, kiedy nie iefi: o­

głofzona bywa częfio przytłumioną, przez tych, 
ktorzy. fą przez fwoich przyiaćioł ogłofzeni, y pro­
mowowani. Ieft barzo rzadkie fzczęśćie, ażeby 
fzukano kogo po kontach bez żad ney promocyi, 
rninowfzy tych ktorzy przez mocnych przyiaćioł fa 
utrzymowani, y chwaleni , zafluga w ten czas ma 
żyćie y o~dob~, kiedy ieft publiczna inaczey zaś iefl: 
to niby piękna lutnfa, bez. ftrun niemogaca dać od­
głosu, ieft to dobry okręt, bez ż::igJow, ieft to win ... 
m maćica, ktora niemaiąca podpory, dobrego ro­
dźić nie może grona. 

TIMAG. Ale ldedy człowiek ma osobliwfza za­
fiugę, iako na przykład rzadki talent wymowy w ka­
znod.:ieyf]\im urz~dźie, mnie śię zdai~ ie wfzyscy 
onego ogłafzać mufzą przymioty. 

ARIS1 IP. lcft wielka rożność miedzy chwale­
"iem, y ogłafzmiem , ·kal.dy chwali kogo oboięr­
ni ~. , y oźięble , ogłafaa zaś chcac onego wynieść 
z żarliwośćia, ka i.dy tedy chcąc f woich kolligatow, 
fwoich przyiaćioł, wynieść do fortuny, nie wynafza 
z iarliwośći~ zaflugi infzego człowieka , ktoryby 
przez to mogł by przefzkodźić tym ktorych on 
prorriowować pragnie. Do tego przydać trzeba 
naturalną fkłonnośŁ wfzyftkich ludźi J1araitJcycl1 śię 
dla tego ó podwyżfzen· e infzyLh, ażeby ztąd mieli, 
albo chwałę albo pożytek Wi~c trzeba koniecznie, 
tym ktorzy ftaraią Ś!ę o urzędy kośćieJne, nie tyl­
ko dyfiyngwować śię przez. fwoia zdolność, y za­
fl:ugi, y być znaiomym tym z ktorych ręku wycho­
dza łafki, ale iefzcze trzeba mieć iakiego mocnct!.O 
przyiaćiela , ktoryby z żarliwośćia y roftropnośćią 
iego przymioty rozgłafzał wfzędźie, ażeby zkad kol· 
wiek iemu przy,iag11 · pożytek. 

Tl.lvfAG. Czyli me potrzeba-~akie uważać! ia­
k1ego 
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kiego umyflu foft ten przyiaćiel ktorego fobie obie-
rc1ć chcemy. , 

ARIST1P. Trźeba tiważa'ć, ażeby nie utraćić da­
remńo czasu infynuuiac śię do tych nie potrzebnych 
przy1aćioł, ktorzy tyiko o śiebie farnych ftarai~ śię, 
y podczas potrzeby zawfze wynayduią racya, do 
wymowieni~ śię z tey przyftug1 o kcora my ich pro• 
śietny. Titus z. młodych f wo ich lat afsyfiował Pra­
łJtowi Bonifacemu , y w rożnych iemu fl:uiył oka„ 
zyach, iednak po trzydźiefioletniey ufludze, ledwie 
mizerną mogł fobie wyrobić plebanią. 

TIM AG. Oto ieft, pilność tak ufiawiczna całe 
z]e nagrodzona! 

ARJSTIP. Nie trzeba raki.e, do takich śię wiązać 
Panow chcąc przez ich promocyą przyś~ do iakie„ 
go urzędu, krorzy mai a f wo ich kolligatow y przyia­
ćioł dawnieyfzvch fiaraiacych śię o t~ż farne fon. 
kcye Po ni ew aż nie trzeba rozumieć ai.eby twoy do­
brodźiey, f woiey zapomniawfzy krwi ćiebie nad ich -
przekładał, albo żeby nowo przybyłego przenafaał 
nad dawnych fobie zaflużonych Judźi ; dla tego 
obieray fobie przyiaćiela takiego, kcoryby miał 
kredyt u Monarchy, śćiągaiący śię do tego rodzaiu 
łafk o ktorych mowiemy , żeby przez śiebie fa. 
mego mogł tobie dobrze czynić, żeby był człowiek 
rozumny, ( fiały w f wo ich przyiaźniarh, żeby i ego 
zuanie by'ło w konsyderacyi miedzy ludźmi, ażeby 
temu wierzono cokolwiek on o tobie dobrego mo­
wić będźie , ieby miał umyił wspaniałr. y dobro. 
czynny, żeby umiał poznawać prawdziwe cnoty~ 
y 2~flugi, y i.eby one kochał. O to takiego tobie 
życz.ę mieć pn.yiaćiela. ' 

TIMAG. Ale nie dość na tym, wiedźieć iakiego 
umyfl'u trzeba fobie obierać przyiaćieJa, ale trzeba 
umieć iakiemi f posobami infynuowac śi~ do iego 
łafki, y iak śję w niey utrzymać, gdy raz fobie ia 
pozyfkamy. Y -f ARIS11P. 
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ARISTIP. Każdy śię infynuować może do łafki 
człowieka moinieyfzego od śiebie, przez trzy fpo­
soby. Albo przez to, że on ma fobie za honor ćie„ 
bie znać y protegować dla twoiey cnoty, y zaflugi, 
albo że tobie dopomagaiac może fam mieć z tąd iaki 
pożytek przez twoie uflugi y wdźięczność, albo 
na kor1iec przez to że iemu dopomagafz w iego u­
kontentowaniach. Pierwfzy fposob ieft •aywspa„ , 
nia1fzy, y nayrzadfzy ; Drugi iefl: pospolity y pe­
wny. Trzeći zaś iefi: prętki . ale, mniey chwalebny .. 
Przypadek , okoliczno'ść czasu , albo ikutek dru­
giey przyiafńi, nam daie pierwfzy przyfięp. Dobre 
porozumienie, ktore my o fobie daiem, przy tym 
pierwfzym przyfiępie daie n3m okazya infynuowa­
nia śię dalfzego. Na końiec nafza roftropność, w 
niey konserwuie, kiedy ihramy śię to czynić temu, 
do ktorego śię przywi~zuiemy, cokolwiek może 
być iemu przyiemncgo, wspaniałego, y poiyteczne­
go. Oto mafz w krotkich flowach cała taiemnic~ 

. tey materyi. 
TIMAG. Ty zamknołeś w krotkich ftowach te 

„ rzeczy, ktore wie1kiey potrzebuia obfzernośći. 
· ARISTIP. Kiedy iaki wielki Pan , ma fobie za 
honor promowować y protegować ludźi godnych, 
cnotliwych y talentow osobliwfzych, dla tey ty1ko 
famey racyi , że oni fą cnotliwi, trzeba rozumieć źe 
on fam muśi mieć wielkie cnoty, y zaflugi. Ponie­
waż żadza zyfku y ukontentowanie , tak barzo pa­
nuie nad fercem każdego człowieka, że iefł: to rzecz 
rzadka ażeby kto kogo kochał, niemai~c iedney al· 
bo drugiey z tych dwoch rzeczy za pobudkę 
(woiey przyiaźói. 

TI MAG. Iabym rozumiał że mało ieft ludźi ta­
kich, ktorzyby nie życzyli wynieść tych w ktorych 
widza cnoty osobliwfze. 

iłRISTIP. To ieft prawda, ieślL ich pożytek 
z tym 
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z tym śię zgodźić moie. Ponieważ nie każdy toż 
famo czyni co Albitius, ktory przez famą miłość 
cnoty y zaflugi osob)iwfzey, ktorą widźiał wf wo im 
fludze Ruberćie, tak go · promowował, że potym 
fobie rownym · uczynił, ale kiedy człowiek poznJie 
ćiebie być mniey potrzebnego do f wo ich interes­
fow, czyli to do dania rady, czyli to do pomocy, 
pienięiney czyli tez do podpory iego przez liczb~ 
twoich przyiaćioł , czyli też na końiec w rozgłafza„ 
niu iego łalk miedzy ludźmi. Ponieważ te fa czty­
ry p.ol.ytki ktory~h może możny człowiek fpodźie­
wac śię od niżfzego od śiebie z wielką trudnośćią 
nilb~„/źjefz iego przyiaźńi. Ponieważ ona na pofpo­
Jirey tylko ufundowana cftymacyi, proino tobie 
przynieśie pochwały, y obietn!ce bez żadnego po­
żytku, ieśli zaś ten człowiek pozna że ty iefteś ~go„ 
dny do iego interefsow , y że czym wyiey będźie 
wynafzać ćiebie, tym barźiey iem u będźiefz potrze„ 
bnyi:n, w ten czas on w farnym fkutku pokaże fwoią 
protekcya, gdyż ćiebie będfie miftł- za naywiękfzą 
podporę f w ego fzczęśćia, to:i famo możno mowić 

. y o ukontentowaniu , kiedy force twego <lobro­
diieia iefi do nich ikłonne, a widźi że cen ktory śię 
do iego hfki insynuuie może iemu w nich dopo­
rnoc, i ego promowuie y dopomaga iefzcze czasem 
prędzey y f1mteczniey , niżeli tym ktorzy iemu 
f wo ie świadcz~ przyflugi , choćiaż potrzebnieyfze. 
ale nie tak przyiemne. 

TIMAG. la rozumiem ie chwalić tych nie b~­
dźiefz, ktorz.y tym f posobem przychodzą do fortu. 
ny, ofobliwie w tym ftanie .tak świętobliwym y tak 
czyfiym. 

ARISTJ P. Nie wfzyftkie ukontentowania fą złe, 
y naganne, fą inne kro re moga być f posobem nie„ 
·winnym do wynieśienia śię, wfzakże wiefz że Arion 
do wielkich Kośćieloych przyfzedł honorow, dla te. 

go 
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go tylko że pięknie y wdźi~czni~ fpiewał, iego głos 
był iemu wrotami do fortuny kośćielney, to ukon­
ten~owanie alboż nie ieft niewinne. Prałat Vae„ 
ci11ius kochał śię barzo . w budowaniu , y wfzyfikie 
f wo ie pokładał ukontentowanie na przyozdobienie 
Biikupicgo Pałacu, na to całe ważac intraty; Cami I • . 
le młody Xiądz był znaiący śię na Architekturze, do 
ktorey miał wrodzona ochot~ y przez ten f woy ta­
lent przyfzedł do łaiki Prałata, y że umiał iemu do­
godźić w i ego ukontentowaniu, wźiął za to bogate 
Benefitium. 

TIMAG. la przyznaię że trudno ganić ten fpo­
sob dogodzenia u.kontentowaniom tych , ktorym 
przypodobać śię chcemy. 

ARISTIP. Ofl:atnia ieft infamia człowiekowi fta­
raiacemu śię o urzędy kośćielne, przez podłe ule­
ganit! dopomagać w ukontentowaniach niegodźi­
wych tym Judźiom ktorzy moga iemu do nich o­
tworzyć wrota. 

TIMAG. Jednakowo fa umyfły tak podłe, tak 
nikczemne, w tey prześwietney profefsyi, ktore 
przez wyftępki wchodzą do światnicy Pantkiey y 
do respektu fwoich dobrodźieiow. 

ARISTIP. Ja reż mowię ie tacy Judźie nayduia 
śię, ktorzy bez wfiydnie insynuuią śię do łafici Pa„ 
now przez uflugi podłe y fłużebne, przez intrygi nie­
cnotliwe, y przez f połeczność naganną, mogł bym 
tu pokazać na przykład Rabiriusa, o ktorym nie da­
wno mowiliśmy, aie wolę nasladować Sema aniżeli 
niedyikremego Chama, y zafłonic złość, aniżeli onę 
odkrywać. 

TIMAG. ~Powiedz tedy mnie iefzcze, iak śi~ 
mam obchodźić z tym kogo obiorę fobie za dobro­
dźieia. 

ARISTIP. 
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ARTSTTP. Gdy fobie ten flan obierafz,ftaray śi~ 
o mocnych przyiaćioł y dobrodźieiow, bez ktorych 
w prożnych tylko ośiadŹiefz nadźieiach. Ale zafl:u­
guy śię na ich protekcyą przez fposoby uczćiwe y 
cnotliwe. Staray śię o to ażeby chwaJebność twoich 
obyczaiow y nauki wzbudzała w nich żądze do ćie­
bie poznania. Skłonność do kochania kiedy uczy­
nifz fobie przyfięp wolny, ftaray śię przez mode­
fiya, fzczyrość, uniżoność, y pilność śćisley przy„ 
wiazać Śi<; do niego, ażeby on był zupełnie uwia­
domionym o fzczyrośći twoiey poboinośći y rzeteł­
ność:i, potym rofiropnie uwaźay na wfzyfłkie i ego 
11donnośći, y przez uleganie ktore nic iednak w fo­
bie podłego mieć niepowinne y niegodźiwego twe­
mu flanowi, fiaray śię przy.flużyć tym co śię iem u 
naybarźiey podoba. Obchodź śię tak ażeby on ćie­
bie miał albo rozumiał być potrzebnym dla twoich 
interefsow, nakoniec nie uprzykrzay śię iemu pro. 
źbami uH:awicznemi niefluż(J:cemi do czasu y oko. 
licznośći, aJe czekay z ćierpliwośćia okazyi, ponieważ 
chcąc pr<rtko pospiefzyć patrzay ażebyś tak niero­
zumnie niepoRąpil, iako ten głupiec ktory zarznał 
kokofz, ktora iem u codźieńnie złote nośiła iayko, y 
urraćif iednego momentu to dobro, na ktorym całą 
f woi4 fundował nadźieię. 

TIMAG. Te nauki fa barzo mądre, y rozumiem 
2e one nasladuiąc, iefi rzecz niepodobna, ażeby do­
brego niemieć rnożno fimtku. 

ARISTIP. lako ten fian iefi barzo święty, tak tez 
w nim trzeba uiywać fpósobow naycnotliwfzych y 
nayczyftfzych, y mieć w obrzydzeniu troiaki zły f po­
sob używany od tych kcorzy przez świętokraćlwo, 
przez fztuki . złośJiwe, chcą koniecznie pozyficać 
bogate Benefitia. 

TIMAG. A iakież fą, te troiakie fposoby? 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Naypierwfzy zły fposob ieft, gdy kto 
używa powabney rofko!Zy do zdarć i a ~i ofsesora, 
z tego honoru w ktorym on zoil:aie. Drugi iefi .SJ-

- monift' gdy kto przez korrupcya przychoclźi do ho­
noro kośćielnych. Trzeći zaś fposoo iefl, gdy kto 
niemogąc iakiego Bmejitrnm trzymać publicznie, 
ktoreby chćiał miec fekrernie, uiywa uo tego cudze­
go imienia, y przez nmowę świętokracką z rzc eł ­
nośći y wiary czyni wyfiępek, ktora z infaych miar 
1eft cnot~ naypotrzebnieyfz.a.-w fpołt-:czno ći ludz­
kie · 

TIMAG. Dla tego rzadko śię tym fzcz.ęśći, kt0-
rzy przez n_iegoctżiwe f posoby 1 przyahodza do ho„ 
norow kośćielnych. 

ARISTIP. Ponieważ oni ida za mnxymami cale 
przećiwnemi tym, na ktorych śię funduie j_yćie 
duchowne, y fiaraią śię o Benęfitia ty ko dh <locho· 
dow doczesnych, albo przez inftynkt bkomftwa, al­
bo też ażeby mieć czego dogodźić f woiey na(~ętości 
y roficofzom, ieft rzecz niepodobna ażeby ofiiitnia 
ruina nie fzła za tak niefzczęsliwym początkiem. 
Dinnarke ktory nie dawno był żołnierzem widząc 
Xiędza Niga\\usa fldonnego do roipufiy, dopom2gał 
iemu w tych obrzydliwych rofkofz1c.:h, poty m 
wźiowfzy gorę nad iego umyflem, tak chytr"Le onego 
poctfzedł, ie fam z umyflu odmie11iwfzy fZpadę na 
brewiarz fztankierkę na kołnierzyk, odeb1 ał od tego 
głupca rez.ygnacya iego JJenejuium. 

TIMAG. Ieft to weyść po złodźiey.Om, przez o­
kno do ftanu duchownego. 

ARlSTIP. Ci zaś ktory wchodza przez Symoni~ 
f"' ieface winnieyśi. Oni tyśiąc wynaydui~ fposo• 
bow Cło ufarbowania tego wyfiępku y onego ukry­
ćia, 3}e naylep za zafionił nie odmkn·a rzeczy kwra 
przez śię ieft złą. Mamercus bogaty .kupiec po-

życzył 
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życzył pięc tyśięcy czerwonych złotych iednemu 
Z'Jcnemu Prałatawi, ktory miał w dyspozycyi fwoiey 
kilka bogatych Abbacyi, a osobliwie iedną, o ktorą 
Mamercus ftarał śię dla twego fyna, ten zaś Prałat 
niechćiał z famey · iey uftąpić fzczodrobliwośći, dla 
tego wyiednawfzy dyspcmę w Rzymie y po2wolenie -
u Dworu .ufi~pił tey Abbacyi fynowi tego kupca, 
ktory takie z fwoiey firony chcc;c śię pokaz·ać 
wdźięcznym, wźiowfzy oblig w óczach Prałata to­
fzarpał y wrzućjf w ogien. 

11MAG. Alboi ta wdźięczność y fzczodrob.Ji„ 
wość ieft fymonią? Ale ·co to ieft namowa albo 
konfidencya? , 

ARIS11P. lefi to złożenie niegodźiwe, iakiego· 
kośćieJnego urz~du w ręku cudzych, chąc z onego 
pożytkowac pod i111ieniem infzego, ktorego fam 
trzymać nie może. Tak Trimalse zakochawfzy śi~ 
z iedney ftrony w f woiey metreśie z ktorą śię 
chćiał ożenić, aż drugierftrony nie chc(,łc utr~ćić 
bogatego Ben~fitium kro re miał, y chcc;c pogodźić 
te obiedwie fobie prz.ećiwne Fzeczy, rezygnował 
fwoie Bene/itium 1\vemu wiernemu fłudze, pod kto· 
rego imieniem fam wfzyftkie odbierał przychody. 
Strzeż śię moy fynu) ftrzeż śię tego niegodźiwego 
handlu w świątnicy Panfkiey, y nie ftaray śię o pos­
fesy~ iakiego Benefitium przez takie f posoby, ktore 
eiebie obowi~zywać będą wielkiey refiytucyi. 

TIMAG. Ja poznaię, iaka iefi godność y zacność 
tego lłanu, y ie nie trzeba do niego wchodźić ina„ 
czey, tylko przez wrota fiawy, zaflugi, y cnoty. 

ARISTIP. Nic nieinafz wfpanialfzego nad tę 
· profefsyą, nic godnieyfzego nad ten charakter świę­
ty, ktory iey ieft przyzwoity. Nic zacnieyfzego ia­
ko cnota tych, ktorz.y przyfali do pierwfzych hono­
row kośćielnych. Ale ta cnota nie może śię naydo-

. wać 
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wać doftatecznie, ieśli nie ieft złaczona z czyfl:ośćia 
ferca, z ktorą przychodfić powinien każdy do tego 
fi:anu. Ponieważ czym urzad iefl: wyżfay , tym bar­
źiey trzeba do onego przychort?ić przez fj::osoby 
cnotliwe, y z przymiotami zgadz::iiącemi śię z iego 
wielkośćia. la tu więcey nic nieprzydam . tylko 
że iako z nJylepfzey rzeczy naygorfze z iwfze ieft 
zepsowanie . tak też nic niemafa barźiey popfowa­
nego1 obrz.ydliwfzego, y wzgardy godnego iako ten, 
ktory w tey profefsyi ieft fkłonnym do złego, po­
nieważ oprocz tego co mowi Juwenalis, że przy­
kłady złe naybarźiey ludźi psuią : Cum ma/1.nis /uhe­
t4nt animos auEforibus. leśli one przychodzą do 
nafzego poznania z ta powagai d\a ktorey mld my po• 
fzanowanie. left pewna że gdy śię kto przyzwy­
czai wewn~trznie do złego, przećjwnego remu do· 
brem u„ kto re zewnętrznie pokazu ie przez to święto· 
kraćlwo, do takiey zatwardźiałośći na koniec prz.y­
dfie, ie przytłumi w fobie wfayfikę gryzotę fumnie­
nia, y tym fposobem iefzcze złośliwfzym śi~ flanie, 
aniżeli ćt ktorzy do tego świętobliwego nie przy­
chodza urzędu, ale oto iuż g<?dźina o ktorey ia za­
wfz.e idę do wczasu, puydż tedy moy fynu, a dnia 
iuftrzeyfaego będę z tob() mowH o przymiotach 

potrzebnych żołnierzowi o przyśćiu rio 
fortuny. 

KONlf:C DZlEWlATEY ROZMOWY. 

ROZ-
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TQNY W STANIE ZOL,NIERSKlM. 

ARI~'TIPUS. 

Dnia wczorayfzego dałem tobie nauki potrz.ebne, 
człowiekowi obieraiącemu fobie ftan ducho­

wny. Ale ponieważ rożność kondycyi czyni ozdo­
bę na świećie, tak iako rożno5ć kwiatow dodaie pię:. 
lmośći kwaterom, więc trzeba ażebym mowił o in­
fzych także, y pokazał tobie , drogi nayłatwieyfze' 
w nich przyśłia do fortuny , że zaś flan żołnierfki 
ieft podźiałem fzlachećłwa, y po flanie duchownym 
nayprześwietnieyfza pro~efsya, dla tego o niey dnia 
dźiśieyfzego z toba mow1ć będę. _ 

Tl!vfAGENES. Ty tedy nie iefl:eś iednego .zda­
nia z Cyceronem, ktory mowi: ctedant arma toge, 
to iefi że trzeba ·ai.eby flan polityczny brał prym 
przed.flanem żołnierfkim. _. 

ARISTIP. fa niechcę uymować godnośći flano­
wi politycznemu , Y. g~y o nim mowić będźi~my, 
w ten czas obaczyfz 1ak1m f posobem y w czym 1a śic; 
2godz~ z tym Oratorem. Stan polityczny ma nieia­
kieś prerogatywy na€ł. fianem żołn~erflcim , y w nie­
.ktorych okolicznośćiach iefi wyżfzym nad niego 
ale nie wdawaiac śię w te dalfze niepotrzebne dy: 
f puty , y id ac za porz~dkiflm poftanowionym na 
świećie mowmy o człowieku w flanie iołnierflcim 
b~dacym „ y obaczmy iak śi.ę on ma obchodźić chcąc 
przyść w nim do forcuny. 

TIMAG. Człowiek w flanie iołnierflcim, ma iui 
w tym mnie śię zdaię więkfzy awantaż, że iemu nie­
potrzeba pokrywać f woiey Ż3tdzy do wynidienia śiv 

Z iako 
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iako czynić muśi pospolićie duchowny, zafl'aniai~c 
przymufzona modefi:yą, f wo i a ambicyą, y pokazuiac 
powierzchownie, że niechce tego czego z wielką żą­
da pafsy~. 

ARISTIP. Ty prawdę mowifz, y dla tego ioł­
nierż przypafuie do boku~ miecz, ażeby przyfzedł 
przez rożne ftopnie do naywiękfzych honorow, on 
to głośi, to opowiada, y częfi:o fkariy śię, że fortuna 
nie nagradza i ego zaflug, ktore rozumie że uczynił. 
Ieft to wielki awantaż w tey kondycyi nad wfzyfikie 
inne, że można chwalić f woią ambicyą, y rozśćia­
~nionemi iaglami płynac do fortuny ; wfzyflko śict 
swieći, wfzy ftko ieft cos µoćią:gaiacego w tey pro­
fefsyi, wielkość nagrody przeraża ferce, osobliwfra 
diftynkcya wfzędźie daiąca przyft~p wolny, tak do 
dam iako też y do naygodnieyfzych męfkich kom­
panii , wfpaniałość fukien y ekwipaźow, ktora nie 
tyJko ieft pozwolona ale też y potrzebna. Podwyż„ 
fzenie śię w honory przez rożne ftopnie, ktore ka-

-.żdy - rozumie że przez f woią zafiużył pracę fpołe„ 
czność z panami , y wolność żyćia mnieyfzey po­
trzebuiącego oftrożnośći w tym co należy do ro­
fkofzy; wfzyftkie te rzeczy fa wędko na młodych 
ludli , ktorzy tylko uwaiaią na fama powierzcho· 
wność, nie pot.nai<J: tyc.h _prac y trud, kto ref~ złączo­
ne z. tcmi po~ytkami, ch~ba w ten czas kiedy iui fą 
do nich obówiazani. 

TIMAG. Trzeba t~ki.e przyznać, źe chwała ktorą 
fobie · czło\viek nabywa w woyfku iefl: według świa­
ta daleko więkfza, aniżeli ta ktora pozyl!ać można w 
infzych profefsyach, poniew!Ż pierwfza nabywa śi~ 
z nicbefpieczęftwem krwi y żyćia, ktore tyśiąc ra-
zy azar-dmvać potrzeba. · 

ARISTTP. la to przyznaię , y dla po.kazania to­
łłie natychmiaft przykładu patrzay na fławnego 
Argonautę Arba ta, ten uro~zony w ubogiey c~a~ 

· łupie, 
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łupie, wychowany miedzy rybakami y marynarzami, 
z mnieyfzych urzędow, przez fwoia biegłość na mo­
rz.u złączoną z odwagą, przewyżfzaiace wfzyfiko 
niebef pieczenfiwo, z ftafośćia animufzu podobną 
do tych tkał, miedzy ktoremi wźiał żyćie z roftro­
pnośćią, ktorey żadne niebef pieczenfł:wo ani zadźi­
wić , ani zturbować mogło. Stał śię pofl:rachem 
pułnocnych Potencyi, tarczą brzegow Francufl\ich, 
y piorunem ftrafznym, przy fa mych portach f wo ich 
płynącemu Wilhelmowi III. Krolowi Angiełikiemu • 

. Chwała nabyta tak, iako i ego, ieft daleko więkfza a­
niżeli w infzych profefsyach-, y niem0żno chwale­
bniey zaflużyć było na efiymę wielkiego na świećie 
Monarchy, y na tę rekompensę ktora iego udaro­
wał iako tym fposobem. Ale nie bawiac śię daley 
tymi , przykładami, poydźrny do nauk ktorych ty 
odemnie oczekiwafz, przy początku to powiem to­
bie, że chcąc wźiąć dobry fukcefs w tey profefsyi, 
trzeba mieć do niey_ wokacya pochodzaca od ferca, 
r z młodu oną 7..acz.ać traktować , y te fą dwa fon„ 
damenta moiey da\fz.ey rozmowy. -

TIMAG. Y ia na to śię 2gadzam, źe trzeba ażeby · 
do tey profefsyi powołanie pochodźiło od ferca, y 
że nietrzeba do niey wchodźić ieśli kto ieft i~dney 
natury z Trepidoniusem, ktory będąc na obiedźie 
z f woiemi kolegami komenderowanemi z nim ra­
zem do attaku, na wieczor nic cale ieść niechćiał; 
1 gdy śict i ego fpytano gdźiebl f woy firaćił apetyt 
odpowiedźiał ~ ze dla tego ieśc nie może, ponieważ 
niewie ieśli będźie to mogł ftrawić co zie. Ale ia 
niewidzę racyi, dla czego z młodu koniecznie trzeba 
wchodźić do tego. ftanu, ponieważ zn?m wielu, kto­
rzy dosyć wysoko pofł:~pili chołiaz ~aczeli fłużyć 
w wieku dofkonałym. 

ARISTIP. Oni iefzczeby wyiey pofbpili byli, 
ieby młodii fluźyć. iaczeli; y to ći powfad11m ie kai-

z 2 dr 
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dy człowiek obieraiąc fobie flan żołnierlki, niemo„ 
ie nigdy barzo młodo fwoiey zaczynać fłużby, fko­
ro tylko będźie zdolnym do znofzenia prać woyfko. 
wych; ponieważ iako tam pospolitie pofiępuią do 
fzarży po randze• ieśli kto nie ieft z liczby tych, 
ktorzy dla f w ego urodzenia wysokiego, infzych 
wfzyftkich przechodz~. Więc kto· pierwiey wy· 
chodźi , ten pierwey u mety ftawa, tym zaś noc za­
chodźi, ktorzy poźno pufzczaią śię w podroż, to ieft 
że śmierc albo ftarość pierwey pospiefzy, aniżeli kto 
do nalei.ytey przyydźie dyftynI{cyi. 

TIMAG. Ty tedy niedaiefz czasu,młodemu czło­
wiekowi fwoich zakończyc fzkoł. 

ARISTIP. Iefzcze nie mowmy o zdolnośći po­
trzebney żołnierzowi, ponieważ porym tobie po­
każę co onym umieć należy , ale nie to czego śię 
uczą w fzkołach, mowmy naypierwey o powołaniu 
należytym do ftanu żołnierfkiego, kto re ia nazywam 
głosem ferca , to ieft prawdźiw~ odwagę, y ią t3k 
opisuię; Iefl: to nietrwożliwość dufzy, z ktorą cho„ 
ćiaż my widź.im y poznaiem niebefpieczenfłwo, ie­
dnak śiebie .na one wydaiem, przez punkt honoru, 
zachowuiac nafz rozfądek pośrzod niebespieczen­
fł:wa z taką \)rzytomnośći(.ł rozumu, iakbyśmy w 
nim-niebyli! oto fą wfzyft\de okolicznośći, y opi­
fanie prawdźiwey odwagi, ktora śię nie nayduie u 
troiakiego rodzai u ludźi, u zuchwałych, u tchorzow, 
y u iunakow. 

TIMAG. A iakaz ty czynifz rożność, miedzy 
tchorzem y iunakiem? 

ARISTJP. Są to nieiednego rodzaiu 1udźie,ytak 
-od śiebie roi.ni iako hypokryca y niezbożny, w tym 
co należy dQ pobożnośći' zuchwały zaś wykracza 

,przećiwko moi emu opisaniu w tym, że śię wydaie 
.na t~ie~espieczenfl:wo iego dobrze niepoznaiąc '· y 

me-
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niemaiąc należytey roftropnośći , ktora na tym 
zalega ażeby dobrze u ważyć na f wo ie śiły, y na śiły 
f w ego nieprzyiaćiela, y rozfądźić ieśli to może wy­
konać co okazya iem u do -czynienia pod~ie. Iednak 
zuchwałość niepowinna zawfze y wewfzyftkich o­
kazyach być ganiona, fa także okolicznośći w kto­
rych ona icft potrzebna, a prawdę mowiac w tey· 
materyi lepiey grzefzyć przez ·zbytek aniżeli ·przez 
niedoftatek, osobliwie żołnierzowi, ponieważ nie 
temu należy uważać na wielkość niebespieczenfłwa 

. ktory zoftaie pod poflufzenftwem , ale cen to po­
winien rozfadźić ktory komenderuie. Dla tego lep­
fzy ieft zbytek aniżeli niedoftatek, gdyż łatwo mo­
żna ućiac gałenźi temu drzewu ktore śię barzo 
krzewi, trudrn;> zaś dodać przez fztukę wigoru temu,. 
ktore iegoż natury niema. . 

TIMAG. To iefł: że z zuchwałego nłoderuiąc ie­
go niepomiarkowanie, możno ucz.ynić prawdźiwic 
od ważnego człowieka, z tchorza zaś nigdy rycerz 
być oie może. 

ART ST IP. Prawda, \)Oniewai niedoftatek tego 
daru ie.ft rzecz nigdy nienagrodzona, możno było 
z Alexandra uczynić Juliufaa Cesarza, ale ~ie z Dary­
ufza. Ale wroóny śię do nafzego opifania. Tchorz 
wykracza przećiwko niemu w tym, i.e widząc nie- . · 
bef pieczenftwo onego unik_a., y ie nigdy dofkQnalc 
nie poznaie tego niebefpieczenftwa , kt~re zawfze 
boiaźliwa. iego imaginacya, przymnaża y fprawuie 
w nim tak wielkie niedowierzanie f wo im śiłom, że 
na nich polegać nie dufa, dla tego fkoro widźi to nie­
bef piecenfiwo, zaraz ućieka niedbaiąc na honor, 
gdyż nad ni.ego przekłada zachowanie f w ego zyći3. . 
Junak zaś albo hypokryca, w tym co należy ·do od-·· · 
wagi ma iefzcz.e osobliwfz~ ro:iność , on ieft tcho- 1 

rzem w fercu , ale nie pokazuiąc na oko iako pra­
wdźiwy tchorz f woiey boiaźńi , chce być mianym ' 
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na świećie za człowieka kochaiącego honor, tłla te-

, go przez wfzyfikie powierzchowne uczynki flam 
śię pokazać to o fobie porozumienie, ale niebef pie­
czeńftwo ieft kamieniem probarikim tego falfzywe­
go złota, pol<i on i ego niewidźi f wywolnie z f wo i a 
wynafza śi~ odwaga , fkoro niebefpieczenftwo ieft 
widome wnet iemu mafka z twarzy upada y od nie­
go ućieka , tego rodzaiu ludźie kiedy śię nayduią 
miedzy tak\emi, ktorych maią za tchorzow, zawfze 
onych uraźliwie prześlacłui(;ł, ~dy zaś fa z człowie­
kiem ktorego rozumieią byc prawdźiwie odwa­
żnym , nie tylko onemu ulegai(l, ale też z.nofz~ 
z ćierpliwośćia przykre od niego urazy. 

TIMAG. Yoni fa podobnemi do fzalek, z kto­
rych śię iedna -uniża, kiedy śię druga podwyżfza, 
pierwfza z.nowu podwyżfza śię, kiedy druga upada. 

ARTSTIP. To ieft prawda, ale kiedy tobie mo­
wię o prawdźiwie odważnym człowieku, ktory po­
znaie niebefpieczenftwo y na one śi~ wydaie z roz­
fądkiem y roftropnośći~, nie rozum1ey ażebym był 
tego zdania, ie on nie czuie i.ikiego wewnętrznego w 
fobie wzrufaenia , gdyż każdy człowiek ktory nie 
ieft fzalonym , czuie w fobie wzdrygai~ca śię na­
turę przy bliikim niebefpieczenftwie ; we wfzy­
fl:kich ludźiach ieft od natury wrażona ż21:dza do za­
chowania śiebie, ktorey żadne uw<1gi przytłumić 
niemogą. Gdy tedy uftyfryfz c'Lłowieka złego 
chwalacego śi~, że poznawfzy niebefpieczenftwo 
na one śię naraź.ił, nie czuiac w fobie żadnego poru­
fzenia w naturze, ofądź ztąd, że on muśi albo być 
iunakiem ktory chcę ćiebie f woią uwieść proi.no­
śćia; albo zuchwałym ktory nie poznał dobrze nie­
bef pieczenfiwa. Prawdźiwie zaś odważny cz u ie 
przy poznaniu niebef pieczenftwa w fobie niciakąs 
t-rwogę, ale uważaiąc na fwoia' powinność, na ho­
nor 1 ufaif}c wf wo ie śiły, y pragnąc zwyćitftwa nad 

fwoim 
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f wo im nieprz.yiaćielem, ktory rozumie że niezwy-· 
ćiężonym być nie może, goruie nad ta trwogą; y 
oney pod czas famey akcyi iuż w'ięcey nie czuie. 

TIMAG. Ale dla czego tego porufzenia wewnę· 
trznego trwogi , człowiek prawdźiwie odważny 
nie czuie pod czas famey akcyi, tylko przed zaczęćiem 
akcyi; przećiwnie zaś rchorz y iunak ią czui~ bar­
źiey pośrzod akcyi, aniżeli przed akcyą? 

ARISTIP. Dla tego to śię dźieie. z odwazncmi, 
ponieważ akcya czyniac przez. fwoią gore)cość, 
więkfz.e porufzenie y prętfzą cyrkulacyą krwi, wy­
nafaa wiele duchow oi.ywiaiących do mozgu, ktore 
przez fwoią żywość nie dopufzczaią imaginacyi po­
zn•Ć niebef pieczenfiwa. Tchorze zaś y iunacy 
barźiey czuia w fobie to porufzenie trwogi pod czas 
akcyi , aniżeli przed akcya, ponieważ wyobrażenie· 
nieb ef pieczenfiwa w nich przewyżfza nad uwagę 
fwoicy powinnośći, nad chęc chwały, y nad ufanie 
fwoim śiłom, y to boiaiłiwe poznanie przez fkutek 
naturalny śćiaga krew do forca, oną żiębi y gęfi:wi, 
gdy śię 'l.b\\ia do nich niebeipieczenftwo; Ta zaś 
źimność -pokazuiąca śif( przez drżenie, nie dopufz„ 
cza duchom ożywai;)cym wynieść śię do głowy, tak . 
dalece że "'Jobrażenie niebefpieczenfiwa, barźiey 
przymnaża si~ w ich mozgu pod czas akcyi aniżeli 
przed akcya , dla czego iunak kiedy widźi niebe­
f pieczenfiwo dalekie , wie~ie i:z.eczy obiecuie, 
ućieka zaś gdy śi~ one przybliża. 

TIMAG. To podobno nazywa Turnus w Wlr„, 
giliufzu : Ventosa in lingua, pedihusque fugacibrir-. 
To ieft mai(Jcych i~z.yk pełny wiatru, y nagi pr~­
tkie do ućiekania. 

AR!STIP. Oto ieft własnie portret innakow, to 
reft prawda że trzeba mieć za rzecz. pewną ufundo­
wan~ na doświadczeniu, że miedzy ~źieśi~ćiu ,lu:-

z 4 dzma 



'60 ROZMOWA DZIESIA:T A 
dźmi iefl: przynaymniey śiedmiu, albo z natury boia­
żliwych , albo iunakow. la mowię z natury, dla 
tego, że choćiaż iefi: wielu ktorych powinność, 
rozum , y przykład poprawić może , y ktorzy to 
czynią z drugiemi czego by fa.mi iedni nieczynili, ie­
dnak uwa:iywfzy dobrze , wielk~ naydżiemy ro­
iność, miedzy nimi y prawdźiwie odważnemi, dla 
tego tacy częfto nłepospolitemi drogami przycho­
dzą do fortuny, ale przez H:ecki intryg y faworow, 
ponieważ zaś, ia daię nauki iak trzeba przez prawdźi­
we zafługi wynieść śi~ w tym ftanie, a nie przez sle­
py fawor~ wi~c ten położyłem fundament, że chc()C 
pr~yść do fortuny w woyfku, naypierwey mieć trze­
ba prawdźiwe męftwo takie, iakiem tobie op.isał. 

TIMAG. Mnie śię zdaię, dla tego odwagę nazy. 
waia męfl:wem, że po niey poznać możno prawdźi. 
wego m~fzczyznę y cenę godnego człowieka. 

AlUSTIP. Twoi'1 uwaga iefł: fprawiedliwa, po· . 
nieważ przymiot właśćiwy żołnierzowi ieft odwaga 
y męfl:wo, tak iako pobożność duchownemu, po­
wolność dwori'kiemu, · fprawiedliwość fęaźiernu, 
ale ten przyrn~ot fundamentalny nie iefi iefacze do­
ftateczny do ~ynieśienia onego; trzeba ażeby był 
daczony z infzemi, z ktorych nayz.nacznieyfzy, y 
drugi w porządku, ieft mądroś~." 

TJ,MAG. la rozumiałem ie madrość iefi podźia. 
łem tylko Philozophow. . 

AR{~!~P .• Za~na profefsya niepot:zebuie ~~e 
madrosc1, ile zołmerfka, y kazdy człowiek ktory się 
do niey u'ćłaie powinien mieć za pocz~tek , że mu­
~i być dźieśięc razy mędrfz.ym aniżeli będac w in­
fzym iakim flanie; racya temu ieft, że okazyi do po­
bładzenia tam iefl: daleko wiłfcey aniżeli w infzych 
:ftanach, kochani_c, gra, punkt honoru złe uważo­
DY, łatwość do dania y do uf pokoienia przez or'l'.i 

urazy; 
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urazy, ch~c być mianym od wfzyfikich za odważne­
go, czyJi kto ieft czyliteż nie ieft takim, uymowa­
nie śię za fwoich przyiaćioł urażonych, wfzyftkie 
te rzec:zy fa .fkałami na · roftrącenie fortuny czło· 
wieka woylkowego, y choćiai. kto przez f wo i a ma~ 
drość y uwagę uydźie tych wfzyftkich fzkopułow, 
ieft rzecz trudna iednak ażeby nie wpadł w iaki przy. 
padek, ktory nie tylko czyni przefzkodę iem u do 
fortuny, ale te?. czasem ona· do fzczt;tu ruynuie. 

T!ivfAG. To co ty mowifz ieA: rzecz prawdźiwa, 
y ia poiac nie mogę, dla czego przykłady niefzczę­
śliwe Judźi godnych y osobłiwfz.ych, ktotzy pogineli 
tym fposobem, nie nauczą iefzcz.e rozumu tyle in:­
nych woyikowych ; ponieważ· prawo ieft oftre y 
fprawiedliwe, onego przełamanie icft nieodpufzczo­
ne, y fkutki barzo niefzczęśJiwe, gdyż albo on za­
biie albo zabity będźie, albo choćiaż nie flanie śię io­
dno y drugie, iednakowo gina' bez ż.adney nadźiei 
ratunku muśi. 

AJUS1 IP. Trzeba tylko na moment rofiropn~ 
uczynić reflexya, do nauczenia rozumu naygłup­
fzego y nayzwad\iwfzego człowieka, y tych delikaći­
kow w punkćie· honoru, ktorzy i~go tam kłada. 
gdzie w famey r'zeczy onego niemafz. Ponieważ 
prawdźiwy honor tam ieft, gdźie trzeba f woią krew 
wylać, za całośl , y na uflngę oyczyzny' a nie oną 
fzafować na zemftę, y złość niegodź.iwa, y grubian- . 
fką wpoto,cznych urazach, ktorych początek z ma­
łych pospołi-ćie .y nikczemnych wynika rzeczy. 
Osmiu Offićierow zgineło przy zwadźie zacz~tey, 
od łupiny rzuconey od grufzki przy końcu Qbiadu. 
Brutidius ftraćił także czterech za to tylko , że iego 
kolega kupił końia iuż od niego ztargowanego. 
Inni za uderzenie psa nieoftrożnie f woie położyli 
zyc1e. ledno f poyrzenie, śmiech, imaginacya, były 
pocz.ą'tkiem niefzczęsliwym wielu infzych zwadek, 
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y uwai..aiąc na wfzyfikie przy ich pocza-tkach, nay­
dźiemy w nich m~łe profzki niegodne tego tumultu, 
ktorego byli przyczyna. Ale rozumieymy ie kto 
odebrał prawdźiw~ y fłufzną urazę, alboż niemafz 
fposobow łagodnieyfzych y godźiwfzych do wźięćia 
naleźytey fatisfakcyi , alboż nietrzeba ażebyśmy, , 
przez nafzą m~drość albo nafzych przyiaćioł oną fa­
kryfikowali poflufzenftwu„ ktore mieć powinniśmy 
dla rozkazow Monarchy; ktory ufundował to pra­
wo z fprawiedliwośćil), z ró1tl:ropnośćią, y po­
trz.ebą. 

TIMAG. leślim ia dobrze uwaiał na hiftory* 
ktorąm czytał, mnie śię zdaię, ie poiedynek cale nie 
był znaiomym w Rzeczypospolitey Rzymlkiey, y ie 
on nie pierwey był używanym w rey Monarchyi aż 
w ten czas kiedy Gottowie, y Wandalowie ona o­
panowali; ponieważ w żadney hiftoryi nie nalazłem 
przykładu o poiedynkuiacych dwoch Rzymianach, 
tylko w iednym mieyscu poftrzegłem nieiakieś one­
go podobienftwo, gdy dwuch Offićierow powadźi­
ło śię z foba, i eden z nich maiąc urazę do fwego _ko­
legi, w tym punkćie kiedy śię miała batalia daw~ć, 
chćiał przymuśić onego aieby śię z onym bił, drugi 
zaś mędrfzy iemu odpowiedźiał : Rzeczpospolita 
potrzebuie ćiebie y mnie , dla tego poydźmy na 
nieprzyiaćiela, kto wi~cey zabiie onego, ten otrzy­
ma zwyćięftwo. 

ARIST/P. Madrośći tego Offićiera trzeba aieby 
kaidy woyfkowy, naśladował , poniewai _ powinni­
śmy oney uiywac dla obrony nas farnych y nafzych 
przyiaćioł. Dla obrony nas, to ieft nie urażać ni­
kogo, znafzać albo odwracać urazy ktore inśi na111 
czynią, y nigdy zie nie dumacyć ani flow ani uczyn­
kow tych ktorzy z nami przeftaia. Icft rzecz rza­
dka ażeby kto śię chćiał wadźić z człowiekiem fobie 
uieznaiomym, ta xaś naygorfza rzecz ieft w ty~h 

po1e„ 
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poiedynkach, ie częfł:o zdarzaią śi~ miedzy naylep­
fzemi przyiaćiołami , ieśli niefłufznie rozgnie~ałeś 
f w ego przyiaćiela, nie miey to za podłość o.n ego 
prz.eprośić, ponieważ fprawiedliwość y cnota tego 
od ćiebie wyćiaga. IeśJi zaś on ćiebie uraźił., alboż 
to nie ieft wspaniałość animufzu chwalebna, kon­
tentować śię flufznym zadość uczynieniem za twoią 
krzywdę, ktora on tobie ofiaruie, ponieważ czym 
mniey nad nim gorować zechcefz tym więcey od­
bierzefz chwały, oto ieft f posob iak mamy dla nai 
farnych tey używać madrośći, ale ie1 trzeba uży • 
wać także y dla infzych, nie śieiac żadnych nowin, 
kto re mogą być okazy ą do zwady , ale y owfzem, 
łagodząc rożiatrzonc umyfly. tłumiac przykrość 
wiadomośći uraźliwych, y fzukaiąc fposobow ro­
żnych do pogodzenia, ieśli rzecz przychodźi do ura.­
zy. la ii~ troche rozfzyrzyłem w tey materyi, po­
niewa·ż poiedylilek ktory polityczne racye niego„ 
dźiwym uczyniły , ieft w woyflm nayniebefpie­
cznieyfz.ym y naygorfzym fzkopułem dla fortuny, 
y każdy człowiek ktory obiera tę profefsyą, powi. 
ni.en w fobie co mocne uczynić poflanowienie, aie„ 
by za naywiękfzą racy~, nigdy cey bitwy partykular-
ney nie używał. ~ _ 

TIMAG. Jednakowo fą tak wielkie urazy kto„ 
1 rych nay6erpliwfza m~drość z.nieść nie może. · 

· ARTSTjP. Naśladuy w tey okolicznośći przy­
kładu F abiufza, y pofluchay co on uczynił : kiedy 
iefzcze był zwyczay, że dwuch Generałow posyłano 
do komenderowania woyfka, z rowną fobie władza-, 
ktorzy onym rzadźili odmieniacąc śię po dniu. Mą­
dry Fabius, y zawźięty Brutus, byli n:i znaczeni na 
woyn~ pn.ećiwko Belgom, w krotce zayzdrość w-· 
zaiemna onych porożniła , ale tym fposobem , ie 
Brutus nigdy f woiey niemogł utaić cholery, Fa bi us 
zaś rz')dźił śi~ z oźiębłośći~ y ćierpłiwośćią, ktora 
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drugiego trapiła. Brutus chcac przełamać ćierp1i­
wość Fabiufza, umyślił znaczną iemu iaką uczynić 
urazę. Dla tego fpodkawfzy iednego razu żołnie­
rza od warty tego Generała, za barzo małą rzecz 
onego zbił płazem y okrwawił , żołnierz tym fpo­
sobem utraktowany, pofzedł profio do namiotu 
Fabiufza, y onemu śię .fkarżył że tak ćięfzko był ?.bi· 
tym od Brutusa, co tedy rozumiefa co Fabiufz. 
uczynił? 

TIMAG. Każdy c'Z.łowiek nofz~cy broń przy bo· 
ku, powie że Fabiufz powinien zemśćić śię tak ćię­
fzkiey urazy, y bić śię z Brutusem. 

ARISTIP. Nie, Fabius mędrfzy, powiedźiał 
f woiey warćie, ty muśiałeś iaka wielką uczynić Bru­
tusowi urazę, że on ćiebie tak oftro traktował, y za­
raz niechay Kapitan od moiey warty ćiebie zapro­
wadźi tak, iak iefieś teraz we krwi do niego, ażebyś 
go przeprośił, żołnierz niemogac dośćignać madro­
śći fwego Generała, muśiał z. wielkim żalem być po­
fl:ufznym temu rozkazowi, y Kapitan zaprowadźi­
wfzy onego do Brutusa imieniem Fabiufza onego 
przeprafzał, Brutus zmiefzany tym pofiępkiem kto­
rego śię nigdy niespodźiewał, reflektował śię wi- . 
dzac tego iołnierza płynacego we krwi „ y porwa­
wfzy śię z mieysca z cho\er<\ 11owiedźiał, alboż to 
zawfze ia będę głupim, a Fabius madrym, y natych„ -
miaft -obłapiwfay pobitego od śiebie żołnierza, ka~ 
~ał mu dać w nagrodę fto czerwonych złotych, fam 
zaś pofzedzy do Fabiufza onego z wielkim przepro­
śił ża]em, powiedz mnie ieśli może zwyćięfto być 
więkfZe y przyiemnieyfze, iako to -ktore Fabius 
otrzymał przez f woią mądrość . y roftropność. 

TIMAG. Ty mnie' mowiłeś o takim Rycerzu, 
l<rory fam ieden przewyżfza wfzyftkich fiaroda­
wnych katonow. 

ARISTIP. 
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ARTSTIP.· Kto zabrania infzym być tak madrym 
iako on , alboż niepowinien każdy człowiek ieśli 
może pokazać tak wsp~niały animufz? y ten iega 
uczynek zawftydza umyfly z faletry y śiarki złożone, 
ktorzy za nic ~Jłbo za chimerę zmyslonego honoru 
niemoga śię zdobyć na tyle madrośći, ażeby gardźili 
tymi bagatelami, ktore ni efą godne ażeby dla nich 
wydawać na niebefpieczenfiwo fwoie żyćie y for­
tunę. 

TIM AG. Jednakowo człowiek woyflcowy z1'1i_eść 
nie może plamy na f wo im ho nom:: , ponieważ · ten 
honor ieft iako śnieg biały, ktory nigdy fwego kan­
doru nabyć nie może kiedy go raz utrać.i , 

ARTSTIP. Trzeba naypierwey fpycać śię n~ 
czym polega prawdźiwy honor, yo nim nietrzeba 
fądźić według każdego irnaginacyi, osobliwie tych 
Judźi delikatnych w urazach : naypierwfzy y nay­
prawdźiwfzy honor polega na poflufzcnftwie pra­
wu, y rozkazom fprawiealiwym Monarchy. Prze­
łamanie zaś ce~o prawa czyni nas winnemi y naraża 
nafz honor, bf rźiey aniieli ·11aygorfza uraza, kron~ 
mieć moźem od panykularney osoby, ponieważ ta 
uraza partykularna może być nagrodzona, przeł~­
manie zaś prawa nagrodźić śię nie może, chyba 
przez k:łrę, ktore ono naznacza , naypicrwfza tedy 
madrość ieft nie wdawac śię w te fzkodliwe zwady, 
ktore śię pospolićie kończą na ruinie nafzey fortu­
ny, ale iefi: iefzcze drugi !kurek oney potrzebny tak­
że w rey profefsyi. 

TIMAG. Jakiż on ieft? 

liRIS11P. To ieft-być barzo ofiroźnym w mo­
wie, w tym co kolwiek tyka o fob nad nami przeło­
żonyc11, ponieważ w woy.lku naybarźiey potrzeba 
wykonywać tę regułę mnifką,ktora rozkazuie. Sem­
per bene dicere de DQmino nojlro PriQre. To ieft za-

wfze 
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· wfze dobrze mowić o nafzym Xiędzu Przeorze, 
Przeorem zaś woyfka iefl: Minifier albo Generał, 
iedno fłowo nieofirożnie wymowione, y donieśione 
z złym przydatkiem iednemu albo drugiemu, obala 
nafzą fortunę. Ventidius iui był naznaczonym do 
picrwfzych honorow woyfkowych, potym muśiał 
porzućić , dla wielkiego nieukontentowania ktore 
odbierał, l\voia fluzbc; , to zaś nieukontentowanie 
pochodźlło z iednego żartu, ktory nieofiroi.nie 
wyll?owił, nie na farnego Minifira ale na kochanka 
Minifira. 

TIMAG. To podobno dfa tego, i.e iefi: wielu 
chcących uczynić przyflugę fakodi.ąc infzym , my 
bywamy zdradzeni nawet w ten czas, kiedy rozu­
~iemy że z naypoufaJfzemi konwersuiemy przyia­
ćiołami więc y ia przyznaię ie nie moino nazbyt 
być oftrożnym w f woich flowach, osobliwie kiedy 
śię cokolwiek śćiaga do tych ofob, ktorzy fzafuią fa„ 
tkam i, tę zaś ofłroź.ność barźiey trzeba mieć w woy „ 
firn aniżeli w infzych flanach, ponieważ iako awans 
zawfze pochodźi z dobrey lub złey relacyi Genera­
ła lubo Miniftra, o nafzych uczynkach, tak tez ie„ 
dno flowo może nam utraćić ich faikę, y uczynić 
prz.efzk.odę nieprzełamaną do fortuny, dla tego czę­
fio śi~ zdarza, że wielu ieft. w niefzczęśćiu, należytey 
temu nie mogac dać przyczyny. 

ARISTIP. Ieśli tedy czuiefz w fobie, ferce fpo­
sobn.e do prawdźiwey wokacyi w tym flanie, y kie­
dy poftanowiłeś mieć tę mądrość, ktorey ia pragn~ 
po tobie, trzeba po tym ftanć śię o należyte talen­
ta, y przymioty do zadość uczynienia fwemu urzę­
dowi, ponieważ każda profefsya ma, iakem iuz to­
bie dawniey powiedźiał, fobie przyzwoite nauki, y 
człowieka woyfkowego ktory chce śi~ roinić od in­
fzych, nie f~ podleyfaey ceny. 

TIMAG. 
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TIMAG. A iakież nauki człowiek woyfkowy 
mieć powinien? 

ARISTIP. la tobie ·mowić niebęd~ o exercyta 
cyach powierzchownych 1 ktore czyni~ ćiało chib­
kie y prętkie, gdyź onych kaidy oyćiec chący fwe­
go fyna aplikować do woyfka opuśćić niepowinien. 
Uczenie śię tańcować, daie człowiekowi min~ przy­
iemn~, fektowanie rozwiazuie żyły, y dodaie ćiału 
faypkośći y zręczności, uczenie śi~ na koniu ieźdźić 
pokazuie nam iak mamy konia fobie zauźdźić, iak 
na nim przyfioynie śiedźieć, y iak w nim dobroć 
lub niedo.fkonałość poznawać. Te troiakie exercy­
cya, fą koniecznie potrzebne młodemu człowieko­
wi aplikui~cemu śi~ do woyika, ale o tym fiaranie 
zoftawuię oy(;orn , ktorzy rozumiem że onych 
fwoim dźiećiom dać nie zaniedbaią. 

TIMAG. Te exercycya, moi.no nazwać począ­
tkami każdego Kawalera, ale powiedz mnie iakie 
infz.e nauki młody człowiek mieć powinien, fluź~cy 
w woyiku. 

ARISTIP. la chcę ażeby śię nauczył co noyprę­
dzey w młodych lećiech czterech rzeczy, kto re po­
tym dopomogą iem u do awansu, to idl: Geographii, 
Hifioryi , y Mathematyki , ktorey naypryncypal­
nieyfza część powinna być fortyfikacya, potym ię­
zykow cudzoźiemfkich to iefi Niemieckiego. Oto 
fą pier\\'fze przymioty, ktore trzeba ażeby on nay­
pierwey pozy.fłał, potym tobie będę mowił o nau­
kKh potrzebnieyfaych, ktore śię niebędą mogli na­
by~ chyba przez doświadczenie. 

T~MA.G. Al_e dla czego Geographia ieft potrze­
bna zołmerzow1? 

ARJ~TIP. Oprocz tego żeGeographia iefł: prze. 
wodmlnem w hifi:oryi, ktorey niemożne ani dobrze 
zrozumieć, an.i poz.aać, nieumici~c;: pierwfzey, ie!ł: 

rzecz 
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rzecz pewna, że biegłość w tey nauce, otwiera nam 
rozum do poznania położenia mieysca w kco~ym 
czasem być możemy. Ale trzeba podźielić nauk~ 
Geographii na pospolita, y na osobna. Pospoliti 
da-ie n:am wiadomość położenia wfzyfikich Pańftw 
na całym świećie, iakie morza one oblewaia, iakie 
z.nacznieyfze rzeki w nich płyną, ich wielkość, po. 
dźiał na Prowincye, y na znacznieyfze Miafła ,y to 
potrzeba wiedźieć wpospolitośći co śię śćiaga do 
tych kraiow, w ktorych my w żołnierfl\im franie 
być niespodźiewamy śię· ; co śię zaś śćiaga do pozna- -
nia f w ego własnego kra i u , y Prowincyi pograni­
cznych, człowiek woyikowy daleko one z więkfzą 

"Powinien przerozumiewać dofl\onałośćią , nie dość 
iemu na tym wiedźieć, iakie głownieyfze w nich ply­
na rzeki, y iakie miafia :macznieyfze nad nimi leżą, 
~le do tego wie.dźieć ielicze potrzeba y mnieyfze 
rzeczki, przerzynaiace każd~ z0sobna Prowincyą, 
ponieważ nayłatwieyfzy y naylepfay f posob do 
nauczenia śi~ Geographii iefi: przez Hydrographia, 
to ieft przez znaiomość wod, gdyż mało ieft miaff 
takich kcoreby nie leżały nad rzekami, więc kto wie 
bieg onych, łatwo może poznać mieyść fycuacye, y 
iakie miafta nad iey leżą brzegami. 

TIMAG. Ale. mnie śię zdaię, że ra znaiomość o„ 
sobliwfza kaid ego zosobna mieysca, nie moi.e śi~ 
nabyć chyba przez doświadczenie. 

ARISTIP. Nie miefzaymy razem roinych z fobą 
nauk, gdy będźiemy rnowić o mafzyrowaniu woylka 
y ftawieniu onego obozem , tam tobie pokażę iako 
·w osobnośći trzeba mieć wiadomość w położeniu 
mieysca, teraz mowić tylko o tym czego śię nauczyć 
moi.efa w fwoim pokoiu, y przychodzac do fluiby 
woyfkowey , trzeba tedy naypierwiey przez mappy 
Generalne każdego kraiu pogranicznego mieć o nim 
wiadomość ogulną, potym przez rnappy partyku-

larne 
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Iarne kazdey Prowincyi tego śict nauczyć o czym 
tobie mowiłem. · 

TIMAG. łednakowo ta nauka, barźiey, mnie .śię 
zdaię ' ieft potrzebna ludźiom flużacym na morz.u, a 
niżeli tym ktorzy maia iaki urza:d w woyfku na Ją. 
dźie. 

ARISTIP. To prawda, ale ieft iednakowoywtym 
roiność. Ponieważ nauka śćiągaiąca śię do fłużby 
na ladźie, powinna naybarźiey polegać na Geogra­
phii wewnętrzney, ta zaś na morzu na Geographii 
zewnętrzney, ktora moic śie na trzy podźielić czę­
śći, to ieft wiadomość morza, brzegow, y portow. 

TIMAG. Słowem ty rozumiefz że żołnierfz nie 
może być dobrym Offićierem, kiedy nie ie.ft do­

-brym Geographem. 
AR!STIP. la chcę ażeby każdy ią umiał, nie tył„ 

ko dla potrzeby, ale też y dla fwego ukontentowa„ 
nia. Ponieważ. ta nauka iefi: barzo przyiemna, y do­
daie wiele ukontentowania tym, ktorzy czycaia hi­
ftory.a-. 

TIMAG. Ty mnie także powiedZiałeś, źe hifl:o­
ria ieft druga nauka, z ktorey człowiek woyftowy 
może wielki wźiąc pożytek. 

ARISTIP. W hifi:oryi człowiek woyikowy mo. 
że ś~ nauczyć fentymentow potrzebnych, do ucrzy­
mowania fwego urzędu z honorem, ona bowiem 
iemu pokazuie ucz.ynki chwalebne, gdźie męfiwo, 
roftropność, y wf paniało.ść animufzu, fiatek, chy­
trość , fa.tuka woienna !' wielkie wykonały dźieła. 
W oyny. fą dufzą hiftoryi, tam mo:ino śię nauczyć 
iak attakować, y bronic śię, naśJadui~c przykłady 
wielkich Iudźi, gdźie ich akcye fą opisane, y tak na­
f ycaiac f woy rozum tym pokarmem chwalebnym y 
przyiemnym , wzbudz.a w fobie odwagę , reguluie 

A a roz-
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rozfądek , wznieca emulacy~ , y umacnia śię w na­
łogu wfzyftkich c-not, ktore czynią wielkiego W O· 

dza. 

TIMAG. To ieft prawda, ie wfzyscy na świećie 
Wodzowie czytywali z ochotą uczynki flawnych R y „ 
cerzow. Alexander kładł zawfze pod głowy llliade 
Homera, y z<lobywfzy bogatą fzkatułkę po Daryu„ 
fzu w niey ia chował, gdźie z czytania chwalcbney 
bitwy Achillesa y infzych grekow, wźiął wyzerunek 
fwoieyodwagi. Scipion toż famo czynił z hifioryą 
A lexandr!, co Alexander czynił z Achilles3, y Ju­
liufz Cefarz płakał z zayzdrośći, wspomniawfzy na 
tego wielkiego człowieka iż tak mało uczynił w tym 
wieku, w ktorym Alexander zupełney nabył chwały. 

ARISTTP. Tu trzeba przydać że dźieła tegoi. fa­
rnego Cesarza, kto re fam opisał w f woich notacyach, 
byli m()dremi naukami dla tych, ktorzy po nim na­
ft~powali, ponieważ tego wyzerunku y tego wyobra­
żenia, kto re on fam dał o f woiey biegłośći, barzo 
wiele dofironałych naśla.dowało Wodzo w. Coligni 
Admirał, ktoremu na żadnych niezbywało cnotach, 
oprocz tylko farnego pofłufzeńftwa dla Krola fwe„ 
go Pana, y ktorego chwała byłaby nieśmierceJna, że­
by był zażył na uftugę oyczyzny f wego ca Jemu ofo­
bliwfzego, ktory obroćił na "Łgubę oney „ ia iego 
kład~ za naybiegleyfzego , y nayniefzczę_śliwfzego 
Wo du f wego wieku; -ten mowie Admirał, czytał za­
wfz.e nota-eye tego Rycerza RzymiJ\iego ktorego na­
zywał f wo,rm naucz.yćielem. Sławny Mauryćiufz, kto­
remu Hollandia iei\ obłig-0wana,1a uk wielkie y fla­
wne diieła, y ktory uczynił z i\vego woylka pra-

-wdźiwą fakołę woienną, nazywał śię uczniem tegoż 
Cesarza„ y iego pisma z wielka czytał pilność_ią. 
NieśmiertelnyTarenne;-ktory naprzod pod fwo1m 
ftryiem wź1ąwfzy pierwfze początki woienne, po­
tym pr~tko onego uprzedźił, niemniey był prz.ywi~-

zanym 
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zanym do czytania tego znaku nieśmiertelnego od­
wagi Rzymfkiey, y ftał śię naybiegleyfzym Wodzem 
na świećie, osobliwie w obraniu mieysca fposobne- , 
go, czego śię nauczył uważaiąc na marfze, y na fia- · 
wienia oboz.ow Cesarza, przydaiąc do iego nauk 
fwoie biegłe inwencye. 

TIMAG. Ty naylepiey chwalifz te notacye, kto„ 
re J uliufz Cesarz nam zoftawił. 

ARISTIP. Iefi to złota Xięga, y naydrożfzy upo­
minek, ktory śię z. ftaroźycnośći nam doftał, każdy . 
człowie·k woyfkowy, powinien ia czytać z wjękfz~ 
pilnośćia, aniżeli Philinte Biblią y brewiarz, ale nie 
trzeba ią czytać dla farney tylko ćiekawośći hiftoryi, 
ale należy uważać na wfayftkie pofiępki tego fłaro­
żytnego Rycerza, roztrząsać iego przefł:rogi roz­
fadne, pozycye Obozow befpieczne, prętkość y po­
rządek marfzow , poflufzeńfł:wo y karność iego 
woyfka, odwagę y przytomność rozumu, z ktorcJt 011 
attakował n1eprzyiaćioł, y pośrzod famey akcyi we„ 
dług okolicznośći umiał uprzedzać fzkodliwe zamy­
fly; y przypadki ktore śię trafiały. lego fzczodro­
bliwość y dyftynkcya uważną w rozdaniu nagrody 
fwoim żołnierzom, tym horzy zadość czynili f woiey 
powinnośći, biegłość fztuk woyfkowych, y roftro­
pność ktorą przepikał y uprzedzał zasadzki fwoich 
nieprzyiaćioł, onych miefz:ił y zwyćitzał ; oto tego 
trzeba _śię uczyć w iego notacyach, y czynić aplika­
cyą naleiyta do okolicznośći w ktorych śię naydo„ 
wać będźiefz., z tego powoli nałożyfz śię iego naśla­
dować, y ftanież śię "'·ielkim Wodzem. 

_ TIMAG. Ale ty mowifz tylko dla tych, ktorzy 
mieć będą wielkie komendy. 

ARISTIP. Choćiaż ganić trzeba głupie nadźieie, 
ktore człowiek czyni o iwoiey fortunie, iednakowo 

. ambicya ieft tak chwalebna w tych ktorzy udaią śi~ 
Aa~ dg 
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do flanu żołniedkiego, iż każdy młody człowiek b~­
d~cy w onym, powinien za koniec mieć przyyśćie 
do komendy Generaltkiey. Y ten ieft niegodźien 
nośić przy boku oręza, ieźeli kto nie ma tey am­
bicyi, ktora iefi dufzą wf paniałych uczynkow pro-

, wadz3-ca do chwały. 

TIMAG. Ty chcefz aieby oni toi famo czynili 
w flanie iołnier.lkim co włośi w flanie duchownym, 
ponieważ naymnieyfzy miedzy nimi Prąłat fpodźie­
wa śię Papiefkiey Korony, y we wfzyftkich fwoich 
ucz.ynkach tak śię obchodźi, iakby ona fobie za­
tłui.ył. 

ARISTIP. A dla czegoż każdy człowiek woy­
flcowy niemo że śię f podźiewać buławy l wfzakże 
droga ieft otwarta zaflugom y cnoćie, y trzeba do 
niey przyść, albo umrzeć w drodze. Fabricius po-. 
kazał to na fobie , że podłość urodzenia żadney nie 
czyni przefzkody zaflugom prawdźiwym. Y Cinna 
krory zoftawił tyle konkurentow za fobą, alboż nie. 
dał przykładu, ie choćiai. ieft wielka odległość od 
pierwfzego ftopnia honorow woyfkowych do Ge­
neralfiwa, iednakowo ona niepowinna tłumić w 
człowieku ambicyi, y żeby on z małey fzariy nie był 
poftąpił fok pogradufach do naywyżfzey, nie byłby 
teraz przez f wo i a odwagę y roftropność pofira­
chem nieprzyiaćioł,y naywi~kfzą pod por~ Oyczyzny. 
Ale nie odchodźmy daley od nafzey materyi, iam to­
bie powicdźiał, że hifł:orya, ieft druga umieiętność do 
ktorey śię woyflcowy człowiek aplikować powinien1 

ponieważ fzlachetna ambicya ktor() mieć iemu po„ 
trzeba, bywa pobudzona przez przykłady wielkich 
ludźi, ktorych czyta chwalebne akcye, w całey zaś 
fiaroiytnośći nie moi.no naleść wi~kfzego Rycerza 
iako był Juliufz Cesarz. 

TIMAG. Trzcćia umieiętność, ktor3 nabyć po­
trzeba 
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trzebat mnie śię zdaię, icfl: Mathematyka a naybariiey 
F ortyfikacya. · · 

ARISTJP. Kiedy człowiek wchodz~cy do woy­
flca , ma tyle odwagi , y poiętnośći do . nabyćia tey 
nauki, nie powinien zaniedbać tych fobie otworzyć 
wrot do fortuny, choćiai ona ma więcey niebefpie· 
czeńftwa aniżeli infze, ale też w nagrod~ wiele ukra­
ca drogi do awansu. Głęboka biegłość Wipsaoiu· 
sa, a potym Makryna, wynioiła tę naukę do oftacnie­
go punktu dofkonałośći, ktora przedtym ledwie by­
ła znaioma. Wipsanius attak y" defensya do t'1kiego 
przyprowadźił porządku, że mogł niemal upewnić 
dźień kiedy forteca wźięta być miała; iego rofiro­
pność nalazła f posob do zailonienia attakow tak da­
lece , że przynaymocnieyli.ey fortecy oblężeniu, 
mniey teraz ginie ludźi, ani.leli przedtym przy fa. 
mym zaczęćiu aprofzow. Wedł\lg reguł tego mą„ 
drego człowieka y wedJug i ego nauk, młody czło-

. wiek powinien śi~ aplikować y· uczyć tey fcyencyi 
potrzebney, tak dla obrony oyc"Lyzny, iako też y dla 
iego pożytku. _ . · 

TlMAG. Ale nie kaidy może nabyć biegłośći 
Wipsaniusa ani Makryna , y tylko nie.iaka . pewna 
liczba lngenierow moie być używana ~o 1'u'żby,toć 
ta nauka ktora chcefz azeby woyikowy kaidy umiał, 
dla wielu może być niepotrzebri'\. · 

ARISTIP. Choćiai kto nie~ flcłonnośći y poi~­
tnośći do tey nauki , y niechce przez nią tentować 
fortuny , iednakowo ieft rzecz barzo potrzebna u­
mieć przez reguły fortyfikacya; alboi. nie ieft to 
rzecz śmiechu godna widźieć Offićiera przy oblęi.e-
11iu miafi:a, nieznaiacego termitiow y częśći fortifi„ 
kacyi, y niewiedzacego co ieft za ro in ość miedzy 
zakryt~ drog~ , y niżfzym wałem, miedzy flanką y 
kortyną, miedzy Rogatym fzańcem, y k'oronowym · 
fzańcem, y rozumieiiccgo ie kto do niego po Gre-

A. a 3 cku 
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cku mowi gdy wfpomina lini~ parallell~, perpen­
dykularną 1 anguł zewn~trzny , y anguł wewnę­
trzny, ponieważ nie może taki zadość czynić f woiey 
powinnośći przy bronieniu lub dobywaniu] miafta, 
iei.ełi nie poznaie do.fkonale tych częśći, ktoremi mi a­
fto ie.ft ufortyfikowane, dla tego potrzeba ieft nieu-

. chronna młodemu woy!kowemu człowiekowi u­
mieć należyćie fortyfikacyą„ nie tylko dla tego ażeby 
wiedźiał roźność terminow y ,one poznawał, ale 
też aieby zrozumiewał co każda cz~ść czyni do o­
brony, y iakim f posobem ona może być attakowana 
lub broniona; ia tedy chcę, ażeby młody człowiek 
to umiał przy poczatkach fwoiey flużby, ieśli chce 
a-żeby fortuna iego rożniła miedzy \ego rowiesnika­
mi, y prędzey do honorow wynioiła, y tego zanie­
~bac nie może ieśli cokolwiek ma w fobie ambicyi. 

TIMAG. Ty mnie teraz doficona\e to \)okazałeś, 
y ieśli obiorę fobie t~ profefsya, do niey nie weydc 
nie nauczywfzy śię pierwey tey fcyencyi. 

ARISTIP. Ona tak ieA: potrzebna temu ktory 
chce mowić o woynie, iż ia pierwey nii.elim zaczał 
pisać moią hiftoryą Holenderfka uczyłem śi~ forty­
:fikacyi, y to barzo mnie wygodźiło , poniewai bez. 
tey umieic;tnośći nie możno nic mowić cokolwiek 
naleiy do woyny , a\e poydimy do czwartey nauki, 
ktora ia życzę nabyć człowiekowi woy.D\owemu. 

TIMAG. To ieft, umieć icrz-yki pograniczne, y ty 
mnie wspominałeś i.e ruiypotrzebnieyfzy ieft Nie 
miecki; ale L-~ćinJld alboź- ieft cale niezgodny ? 

ARISTIP. la rozumiem ie każdy ktory chodźił 
do fzkoł, tyle nabył biegłośći w L,aćinfkim ięzyku, że 
rnoie dolkonale zrozumieć Commentarium Cresaris, 
Liwiufza y innych pierwfzych hiftorykow, co zaś 
do Philozophii fzkolney ona cale ieft niepotrzebna 
iołnierzowi, ktory fkoro łaćinfti dobrze zrozumie 

itzyk, 
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ięzyk, rzucać powinien fzkoły, infze zaś nauki gu. 
bią daremno czas , ktorego z pożytkiem użyć może 
do nabycia umieiętnośći flużacych iego profefsyi. 

TIMAG. To iefl., ii. miafto tracenia daremno 
czasu· na argumentach Ariftotelesa, on lepiey uczyni 
kiedy obroći i ego, do f woich exercycyow y do nau­
czenia śi~ Geographii, Hiftoryi, y cudzoźiemfkich 
ięzykow, ale dla czego barźiey radźifa umieć Niemiec„ 
ki ięzyk, aniżeii infay? 

ARISTIP. Włofki iefi barźiey przyiemny anize„ 
li potrzebny, ktorego takie zaniedbać nie rad't~, 
ale ponieważ niemiecki i~zyk icff matką wfzyftkich 
ięzykow w kraiach pułnocnych, gdźie wfzyscy ons­
go rozumieią y wiele barw kraic;w onego używa, 
dla tego kto iego umie dofKonale, może śię prze. 
brać w okazyj , y fzpiegować w oboźie nieprzyia„ 
ćieJfkim. Y ie z franculkim y niemieckim ięzykiem 
możę człowiek przez cała iechać ~uropę. Kto zaś 
te ięzyki umie zawfze ieft dyftyngwowany u fwoich 
Generałow, y używanym. do wielkich expedycyi. 

TIMAG. Ty mnie teraz pokazałeś cztery natlld, · 
ktore fą początkami potrzebnemi młodemu czło­
wiekowi wchodzącemu do ftanu ioł'niertkiego, ale 
powiedz mnie iakie on powinien brać dofk.onalfze 
nauki z fwoiey flużby y z doświadczenia. 

ARISTIP. Skoro młody człowiek poydźie do 
woyika, powinien w fobie wźniećić chęc przyyśćia 
do pierwfzy.ch honorow, y być pewnym ze do nich 

, pnydźie ieźeli godnym tego będźie. Uprzedzony 
tedy ta chęći~ y karmiony ta nadźieia, powinien w 
każdey okolicznośći fiarać śię nauczyć, y uważać 
na wfzyftkie polłępki tych , ktot'zy fą wyifzemi nad 
niego, powinit!n dochodźić ich racyi , y pozn11wa6 
pożytki łub fi.kody ktore śię zdarzaią; ale naybar­
iiey potrzeba iemu miedzy wielkiemi Offićierami 

Aa 4 obrać 
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obrać fobie iednego , ktorego poft~pki b~da śię ie­
mu zdać godne do nasladowania, y według iego wy­
zerunku powinien we wfzyfikich f wo ich rz~dźić śię 
uczynkach. 

· TIMAG. To ieA: prawda że każdy człowiek ma­
sobie osobliwfzy przyzwoity umyil. Ale mnie śię 
xdaię, że człowiek pow.inien obierać fobie taki wy­
zerunek do iego naśladowania , ktory śię naybar­
źiey z iego umyftem zgadza. Nie należy człowie„ 
kowi rządzącemu śię przez temperament fiegmaty· 
czny naśladować Marcellusa , ani też choleryczne. 
go Fabiusa , ponieważ mnie śię zdaię że moino 
rożnemi drogami do iedney przyść chwały. 

ARISTIP. Dway lu1

dźie cale przećiwni fobie w 
umyfłach mogą być obydwa wielkiemi wodzami, dla 
tego ty flufznie mowifz że trzeba tych naśladować, 
ktorych obycz.aie zgadzaią śię z nafzym tempera„ 
mentem. Xi~ie Germanicus y Fabius, terazniey­
fzego wieku przyfzli do oftatniey chwały przeći­
wnemi drogami. Jednego obyczaie byli gorace, 
oźi9błość y flegma rządźiła drugiego, Xiaże zawfze 
fiarał śię do generalney nieprzyiaćiela zwabić. ba­
talii. Drugi z~rś umiał fobie upewnić zwyćięfiwo, 
przez wysoką umiei~tność, ktorą miał w ftawianiu 
z pożytkiem obozow y w mafzyrowaniu. Jeden ia­
ko orzeł, byfłrym okiem przenikał pośrzod akcyi 
wfzyftko CQ śię dźiało , y przy wielkiey przytomno­
śći rozumu umiał z naymnieyfzey pożytkować oko­
licznośći ; Drugi zaś iako roftropny lew , przewi­
dywał przez rozfądne f wo ie przcftrogi wfzyftkie 
niebefpieczeńftwa, y tak pewne obierał fposoby że 
f wo ie woyfko nie do akcyi ale do pewney prowa­
dźił wiktoryi. I eden był wielkim Rycerzem 1 drugi 
zaś wielkim Wodzem, y tak obydwa przez dofkona­
ł~ naukę, y przez uczynki godne nieśmiertelney pa. 
mi~ći przyfzli dQ oftatniego Jłopnia chwały. 

TIMAG. 
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Tl MAG. la żebym~był Generałem , chćiałbym 
tak śię bić i a ko ieden, y ftawać obozem iak drugi, 
naśladować Fabiufza w iego oftrożnośći, y Germa­
nika w iego odwadze. 

ARTSTlP. Oni obydwa mieli osobliwfze fpo­
soby do przewidzenia, y do czynienia nasładuiac 
tych dwoch Judźi, nie możno zmyslić drogi do ho­
noru y chwały, dla tego trzeba uil:awicznie mieć 
przed oczyma wyzerunek dobry y rozfadnie obra­
ny, y onego naśladować ufławicznie we wfzyftkich 
uczynkach. Ale przyftapmy do roztrzasnienia ie­
fzcze infzych umieiętnośći, ktore śię inaczey nabyć 
nie mogą chyba przez doświadczenie; la one na pi~ć 
podźielę częśći , iako żołnierza zachować w groźie 
y poflufzeńi\wie , co przy mafzerowaniu woyika 
uważać należy, iak ftawać obozem, iak bił śi~, y 
iak bronić, y dobywać miafta. 

TIMAG. Te pięc rzeczy zawieraią w fobie wfzy. 
ftko. Ale 'f posob utrzymowania żołnierza w gro­
źie, mnie śię zdaię, że tylko do Generała należy. 

A Rf ST IP. Choćiai w pospolitośći mowiac, to 
do Generała należy, ale w osobnośći każdy Offićier 
powinien żołnierza utrzymywać w karnośći woy­
fkowey , to ieft fundamentem wfzyftkich rzeczy 1 

ponieważ żołnierz rozpuftny gubi fwego Offićiera 
przez niepoflufzeńftwo , przez f wywole , y przez 
ućiekanie, ale chcąc położyć mocny fundament tey 
karnośći, trzeba ażeby Offićiera y kochali , v bali 
śię żołnierze. " 

TIMAG. Nie łatwo ieft, te dwie rzeczy z fobą 
pogodźić. 

ARISTIP. Offićier iefl: kochanym od żołnierza, 
kiedy flara ~ię. uczynić onemu folg~ ile może w ie­
go trudnośćiach, kiedy przykłada pilnośći do dopo­
możenia ranionemu y choremu, gdy nagradza iaką 

A a 5 fz.czo„ 
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fzczodrobliwośćią, piękną przez niego uczyniona 
akcya. Ale natychmiaft gdy utrzymuie onego 
wpoflufzenftwie y boiaźńi, kiedy przy tey ludzko­
śći, y fafl\awośći umie zachowywał f wo i a powagę, 
y władz~, y k:;irzac wyftępki kiedy pokazuie że to 
czyni zrowną fprawiedliwośćia iako też y frogośći~, 
is tedy chcę ażeby młody Offićier przyzwyczaił śi~ 
być razem dobrym , y flrafznym f wo i emu zołnier­
zowi dopomagaiac onemu kiedy ćierpi y karząc 
kiedy grzefzy , żeby iego zawfze chował w ufiawi­
c~ney pracy , boiac śię ażeby nie ftał śię leniwym 
przez prożnowanie, nle natychmiaft powinien fl:a ... 
rać śię o i ego wyżywienie y wygodę, ponieważ żoł­
nierz. dobrze chowany nigdy ućiekać nie myśli. 

TIMAG. Gdy tedy kto żołnierza takim uczynił 
iakim być powinien, nafiępuie druga umieiętność, 
iak onego w marfzu prowadźić, y ta nauka ieft pier­
wfza miedzy wfzyftkiemi infzemi dźiełami. 

AR TSTIP. Młody Offićier na poćzatku fwoiey 
flui.by powinien uważać, iakim fposobem całe ma­
fzeruie woyfko, ażeby wraźił fobie w p~mięc tę u­
mieiętność, ktora mu będźie potym potrzebna gdy 
prz.ydź.ie do wielkiey komendy, powinien roztrzą­
sać rozkao/ y uwagi Generałow , według wielkośći 
lub małości woyfka , według mieysca 'w ktorym śię 

.. one nayduie, weclług tego ieśli fą zakryći \ub od­
kryći od nieprzyiaciela, według wygody do mafa.y­
rowania przez drogi złe lub dobre, przez lasy, 
przez wody, błota, y gory, flowem trzeba aieby 
uważał na porządek marfzu, na dyspoiycya ktora 
ubespiecza artyleryą, y wozy, y iakie ma zł'\czenie 
całe woyfko do obrony przy ni ef podźianym attaku. 

TIMAG. Mnie śię zdaię, że fposob fiawienia 
worfka obozem a ma wiele ziednoczenia z mafzyro• 
wam em. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. ,Trzeba ażeby każdy Offićier chcący 
śię wynieść do ~;rżfzey fzarźy y nauczyc śię. uwaiał 
iakim f posobem komenderuiący Generał fi ara śi~ 
f w emu obozowi dać dwie rzeczy, kcore cały w fobie 
zawierai~ fe kret, to iclł wygodę y bef pieczeńftwo, 
co do bef pieczeńftwa powinien obferwować z ktorey 
firony y czym ten oboz ieft zaftoniony , czym śię 
dźieli 0d nieprzyiaćiela , z ktorey firony może być 
naybarźiey attakowanym, y iak Generał ubespieci.ył 
to mieysce; Co zaś do wygody, ona polega na łatwo­
śći miani a prowiantow, furażow, wody, y drew, ża­
den człowiek nie miał takiey biegłośći w lokowaniu 
obozow iako Fabius Francufki, on poznawał z taka 
ofirożnośći~ wfzyftko co przećiwko niemu mogł 
uczynić nieprzyiaćiel, że gdy obrał fobie mieysce y 
poftawił warty, żołnierze mogli bespiecznie na ie­
go fłowo używać fpoczynku. To za5 naybarźiey 
iemu dało tę biegłość ni~dośćigłą w ftawieniu obo­
zow, ie nie pierwey w onym f wo ie lokował woy!ko, 
ai. gdy należytą pozycyą tego mieysca miał odryso­
waną na karćic, w ktorey y naymnieyfzy krzak być 
muśiał wyrażony, y to czynił nie dla tego aieby nie 
wiediiał dyspozycyi f wego mieysca, ale dla pomo­
cy fwoiey pamięći, y dla .więkfzey punktualnośći. 

TIMAG. Jakim fposobem młody Offićier powi­
. nien nabyć umieiętnośći w tym co nałeiy do batalii ? 

ARISTIP. Ta umieiętność ieft tak obfzerna, i.c 
całe żyćie ludzkie ledwie ieft dofiateczne do naby­
ćia oney z dolkonałośćia, ale czym wyżey młody 
~ffićier poftępować bc;dźie, tym pilnieyfze powi„ 
men mieć oko na wfzyftkie uczynki wielkich wo­
dzow, nic tylko przy generalney bitwie 1 alei y przy 
małych potyczkach , ktore fą portretem wielkich 
~atalii. Ta zaś bi.egłoś~ dźieli śi~ na trzy czasy, to 
1efi czas uprzedza1ący bitwę, czas pod czas bitwy, y 
czas po bitwie; czas ktory uprzedza akcyą, powinien 

być 
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być ohrocońy na poznanie f woiey. mocy• y mocy 
fwego nieprzyiaćiela, na obraniu fobie mieysca [po­
sobnego według wielkośći fwoiey iazdy lub piecho­
ry, y takim porz3:dkiem fl:awić fivoie woyfko, aże­
by ći ktorzy śi~ biia moft.li być zawfze fekundowani 
od świeżych ' a naybarziey wzbudźić w żołnierzach 
pewność nieuchronna zwyći~fłwa, y onych tak dy­
f ponować ażeby fami pragneli bitwy. 

TIMAG. Ale za co niekładźiefz miedzy przezor­
nośćia ktora uprzedzać powinna bitwę, tę przeftro­
gę ażeby upewnić fobie bespieczną ochron~ w nie­
fzczęśćiu przegraney. 

ARISTIP. Choćiaż ta przeftroga nalłępuie iuż 
po bitwie , iednakowo moi.no ia połoiyć miedzy 
rzeczami ktore ią uprzedzać powinne , ona takie 
na ezy do obrania fobie mieysca, iednakowo przy 
oftamiey desperacyi fławni Wodzowie częfl:o wfzy­
ftką nadźieię odeymowali f wo im żołnierzom do 
ućieczki, :iżeby ich przez to pobudźili do bitwy, albo. 
zginąc w niey albo tryumfować , tak Xiąze Mau­
rycyufz pod czas batalii pod Neuportem, kazał odda­
lić śicc wfzyfłkim okrętom, ktore mogły był dla nich 
ochron(} prq przegraaey, y prowadzac żołnierzy 
do akcyi tak im powiedźiał: wy maćie za fobą Neu­
p_ort, li..tory ieff w rtku nieprzyiaćielftim, po le'tDey 
fl:ronie morze, rzekt po prawey, a na prz.edźie Hi­
'ftpanow, wite iedna wam dnJga tylko zo/laie, to iefl 
przez głowy jwoich przeyść nieprzyiaćiol, y przez te; 
odwagę wygrał batalią ktora była początkiem 1 y ra­
tunkiem Rzeczypospolitey Holendedkiey. 

TIMAG. Pod czas famey zaś akcyi iaką brać trze­
ba naukę. 

ARISTIP. Dispozycye bitwy tak bywaia rożne 
od śiebie , y tak wiele śię w nich_ zdarza przypa­
dkow , że trudno tobie dać infze nauki, chyba tyJko 

fame 
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farne doświadczenie y opisania danych batalii przez 
dobrych authorow. la inowię ·dobry eh, ponieważ 
wiele tych, ktorzy pifzą niewidźiawfzy famey ~ze-

. czy, , barzo z.le o niey mowią, ale to co kto fam wi­
dźi' daleko lepiey wxraźić moi.e ; nauka pod czas. 
bitwy, może śię podzielić na umieiętność attakowa· 
ni~ według pory, na utrzymo.waniu z męfłwem nie­
przyiaćiela, na dopomaganiu tym ,ktorzy fiabieia, 
przełamaniu fzykow niepn.yiaćidlkich ~ P;ożytkowa„ 
ni u z i ego pomiefzania , y na poprawieniu f wego~ 

, Pomeważ wfayftko to co śię może zdarzyć pod czaś 
bitwy śćiąga śię do iedney z tych rzeczy. To zaś 
co po niey naftępuie według iey f.kutku, może śię 
zamlmC)c w tych dwuch punktach , albo umieć po­
żytkować z zwyćięftwa, albo ubespieczyć fonie wol-

- na ućieczkę z przegraney, y w iednym y drugim 
trzeba mieć wielka rofi:ropność. 

11MAG. To prawda, ia czytałem że podcz.as ba­
talii pod Rawenna Gafton de Foix, z wielka gora· 
cośćia naćieraiac na nieprzyiaćiela fwego iuż zwy­
ciężonego był zabity' przećiwnym zaś fposobem . -
Arcyxiąże Albert zwyćięiony w batalii pod Neu­
portem tak roftropnie reiterował śię ~ y tak rozfa­
dnie umiał poprawil f wo ie niefzczęśćie , ie Xiąże 
Mo ryc nie mogł infzego z f wo i cy wiktoryi mieć po­
żytku, tylko ten chyba że fam nie zginął, ponieważ 
n~ymnieyfzego Hifzpanom miafta po tym odebrać 
memogł. 

I 

ARISTTP. Te dwa przykłady fą pi~kną nauka 
tym ktorzy zwyćięiaia, y tym ktorzy fa zwyćiężeni. 
Admirał CoJigni był zbitym cztyry razy, y tyleż razy 
zn~wu po~azał. śię ~ zdoJnośći do dania ~owey ba­
ta1n, pomewaz umiał dofkonale niebesp1eczeńilwa 

_ uchronić śię y poprawić f wo ie niefzczęśćie, nie trŹe­
ba desperować po utraconym zwyćięftwie , fzczę„ 
śćie bowiem ma f wo ie dźiwaćlwa, y odmiany y ten 

' · - ktory 
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ktory dźiśia był zbitym biie znowu na zaiutri. Rzy­
mianie po niefzczęśliwey batalii pod Kannes winfzo­
wali Konsulowi że z. oftatkiem woyfka zchronił śię , y 
dźiękowali mu za to że nie zdesperował w fzcu;śćiu . 
Rzeczypospolitey, iefi więcey chwały w porządnym 
reitorowaniu śię, aniżeli w wiktoryi zle uło:ioney, 
y niedość na tym ażeby młody Offićier umiał do­
brze śię - bić, ale też trzeba ażeby poznawał biegłość 
Generała, albo zwyćięscy, albo zwyćiężonego y u­
mieiacego, albo poiytkować z fwego fzczęśćia, albo 
naprawić niefzczęśćie. 

Tllv!AG. Iefzcze mnie zofl:aie wiedźiec, iako 
trzeba dabywać y bronić uforcifikowane miafto. 
ARJSTIP~ Umiei~tność Ingeniera fposobi mia­

fio do obrony, y daie reguły do iego dobywania, 
ten zaś ktory rządźi woy!kiem attakuiącym lubo też 

. broniacym śię one właśnie dobywa Jub broni, Offi­
ćier redy chcący przyść do tey komęndy, powinien 
śię nauczyć trzech rzeczy, naypierwey wiele trzeba 
woy11\a do dobywania lubo też do bronienia miafl:a, 
wiele potrzeba iemu będźie prowiantow· y zkad 
one wźiac może, na koniec iakiey ammunicyi wo­
ienney iemu trzeba do wźięćia miafta , lubo też do­
wytrzymania ~ nim oblęl.enia , w osobliwość tych 
rzeczy ia niechcę wchodźić, ale młody Offićier one 
pozna kiedy przy okazyi będźie miał experyencya. 

TI MAG. la poznaif iakicy umiei~tnośći czło­
wiek woyllowy nabywać powinien chcąc przyść do 
fortuny, ale maiąc tę zdolność ieśli ieft pewny oney? 

ARIS1IP. Wfiakże ia mowiłem ie fa ludźio 
z przyrodzenia faczęśliwi y Z'Jlrzyrodzenia niefzcz~· 
śJiwi, iednak ta umieięmość kiedy będźie wiedźia­
na od Generałow, otworzy każdemu wrota do for­
tuny, trzeba iednak tu , iako y .wfzędźie przyiaćioł, 
ktorzyb)i ogłafzali y wynafzaJi nafze zaflugi trzeba śi~ 

fiarac 
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{l:arać być znaiomym Krolowi albo przez śiebie fa. 
mego albo przez Miniffra, y być znanym od Mini­
fira, albo przez pochwały wyifaych Offićietow, kto~ 

. rzy o nas dobrze lłlowi~, albo przez rekomendacyą 
y prżyiaźń Faworytow Minifira. ponieważ iako idąc 

- do gabinetu trzeba wniść pierwey na wschody, 
. przechodźić falę y pierwfze pokoie, tak też chc3c 

_ być poznanym od Mon:archy, trzeba być "1iadomym 
tym, ktorzy nafz~ imię mogą aż do iego przynieść 
ufzu, y kt_orzy fa przełożeni nad woyiko~emi inte• 
refs3mi, naypięknieyfzy obraz w ten czas dobrze śię 
przezentuie, kiedy iefl: wyfiawionym na światło, 
naygłownieyfza zaś fatuka w ćiemnośći zarzucona _ 
ż~dney niema ceny, tak tei naybiegleyfzy y nayo­
dważnieyfay Offićier w niefzczęśliwym zofiaie za­
pomnieniu, ieśli nie 'ma takich, ktorzyby onego na 
światł9 wynafzali, eflymuiąc iego (przed tymi, ktorzy 
maią w ręku forcunę y dyftrybutę łafl\i. -

TIMAG. la nie rozumiem i.e kaidy Offićier o­
dwainy, biegły y dobrze śię fprawuic,łcy, ma takich 
p~yiaćioł, ktorzy o niego ftarai~ śię y onego wyna­
fza1(J. 

ARISTIP. Szczęśćie tam więcey czyni, aniie1i 
zafluga, aJe iednak ten ma daleko więkfzy awantaż 
nad infzemi ktory iefi biegły w tych trzech urnieię, 
tnośćiach , o ktorych mowiliśmy y kiedy przytym 
one fa ogłofzone przez iakiego mocnego przyiaćie­
la , nic więcey potym nie zofiaie tylko unikać pię­
ćiorakich fżkopułow, ktore gubi(} cz~fto fortunę 
cz.ł?wieka woyfkowego 1 ia tobie iuż mowiłem o 
po1edynkach, ktory iefi naypierwfzy y naygorfzy, 
cztyry zaś drugie fą,_ gra, kochanie, łakomftwo, y 
gniew; Alidor wie chał do obozu z wf paniałym ba­
rzo porządkiem, z pięknemi końmi, z wozami, z fre­
brnym naczyniem, z ludźmi pięknie przybranymi, 
y tyśiąc czerwonych złotych mai~c w tikatule, 

. ~e 
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al.e t~m przybywfzy dru.giego dnia, przegrał f wo ie 
ptemądze , po tym f wo1e frebro , y konie , y tak 
zdarty ze wfzyftkiego zmyśliwfz.y fobie chorobę, 
odiechać muśiał do f wo ich do br , tym czasem i ego 
kafsowano , y tak prętko dalfzego fzczc;śćia wfz.y-
fikie fobie zamknął nadzieie. · 

TIMAG. luz ia nie iednego widźiałem, ktorym 
śię podobne ftało · niefzczęśćie. „ 

ARTSTIP. Annibal zginął przez niewiafiy w Ka„ 
pui, y nie dawno ftary Phoćion przyfzedł poźno z fu. 
kursem do pewney oblężoney fortecy, dla tego że 
delektował śi~ przez cał~ noc z f woią metrefą, pod 
czas ktorey trzeba mu było mafzyrować, potym 
chcac poprawić f woy błąd dał batalii~ , oną prze­
grał, y fam był wźięty w niewolę. Jednak przy­
kłady tych Generałow zgubionych przez kochanie, 
nie nauczaią iefz.cze rozumu wielu infzych, tracą„ 
cych f wo ie faczęśćie przez t'i fakodliwa pafsyą, nad­
ktorą trzeba ażeby rozumny człowiek zawfze goro­
wał, y ieśli kto nie może mieć ferca tak czyftego 
iako Scypion, przynaymniey powiRien mieć więcey 
męftwa aniżeli i\nnibal, ktory utraćił okazyą do czy­
nienia f woiey powinnoići, przez niepomiarkowane . 
do roikofzy przywiazanie. 

Tl MAG. Ale dla czego łakomftwo ieft takie flc2„ 
ło woyikowego człowieka ? mnie śię zdaię, ie on 
barźiey ftrzec śię powinien rozrzutnośći , aniżeli 
tego wyftępku. 

ARISTIP. Człowiek woy1kowy śiebie gubi 
przez łak~.1!1fl:wo, ki~?Y uwiedźiony. tą pafsy~ ch~e 
śi~ zbogac1c przez zdz1erftwo ; Mamhus zam1aft am­
mowania f wo ich żołnierzy przez iaką fzczodrobli­
wość, ich zdźiera ai z trzewikow. Gelon zaś chcac 
pożyr.kować z zdźierftw~?.ktore iego czynią, w. wiel· 
kiey ich chowa rozpusc1e. Harpokrates da1e za: 

- ~~ 
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flugi, ale ony~h nie daie daremno. ~urius pr~wa­
dźi wozy fwo1e naładowane cudzem1 fprzętam1, y 
ći~gnie one końmi zabranemi po drogach, oto takie 
łakomftwo tamuie drogę do honorow, y ieft fzko­
pułem fortuny człowieka woyfkowego. 

TIMAG. Ty mnie powiedźiałeś, ie gniew i~ft 
także iedna, miedzy tymi flałami, ktore wyliczyłeś. · 

ARISTIP. Prawda wielu ludźi ieft, ktorzy o „ · 
f wo ich zaflugach, y o tym co onym należy 1 mai4 · 
daleko więkfae mniemanie aniżeli inśi, y poniewaz 
miarkuia twoie nadźieie według immaginacyi, ktor~ 
maia o fobie, więc kiedy nagroda nie na!\ępuie we­
dług ich chęći, wnet śię gniewaia, y przez to na śie­
bitt poćiągaiac niełafkę HariZych, albo cz:isem rzu„ 
caiac flużbę, tracą w iednym momenćie dwudźiefio- · 
letnią pracę y fatygę. 

' TIMAG . . Alboż to nie iefl: rzecz przykra wi •. 
dźieć, człowiekowi uprzedzai~cego w honorze tego,, 
krory był czasem w iego komendźie. 

ARISTIP. i.alki Monarchow daią śię daremnie; 
tak iako y Nieba, żaden rozumny 1karżyć śie nie mo. 
że na Boga, y pytać śię przyczyny, dla czego dał te„ 

, mu, ktory iedna pracował godźin,?, iedną. nagrodę, 
iako y temu, kto.ry przez cały dz1en robił, czemuż . 
tedy Krolowie nie mog(ł dyfiyngwować tych ktorzy 
śię im podobaią, albo złączonych z tymi, ktoryćh 
zafługi im fa przyicmne, y Monarcha dla tego cza.;.. 
sem pr~tkim krokiem prowadźi do fortuny tych~ . 
kto~ych chce rożnić od ~nfzych, ponieważ ma ~ tyin 
f wo1e fekretne racye, ktorych nam dochodź1ć nie­
godźi śię, y w famey rzeczy kto może wiedźieE 
wielkość zaftugi ukrytey ktor~ drugi uczynił, cza­
sem dawfzy fekrem~ przefirog~, albo wypełniwfzy 
pomyślnie fobie powierzona funkcyą, ktora śię nie­
pokazała na oko Judźiom, więc kiedy widiim Offi-

- B b ćiera 
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ćiera niżfaego pofiępuiacego wyżey przez łafkę o„ -
fobliwfz~ ·1 zamiafi: przez gniew censurowania tey 
dyftynkcyi Monarchy, trzeba rozumieć iż on ma. w 
tym racye lkrytfze daleko Jepfae, aniżeli fą nafze, y 
nie pokazuiac ponurego humoru, trzeba przez ćier­
płiwość zaflui.yć fobie na tę łafkę, ktorey czekamy, y 

·~torey rozumiemy że godni iefi:eśmy . 

. ~ · TIMAG. Twoie racye C1 fprawiedliwe, ale mi­
łość własna złaczona z ambicya, niewiem ieżeli mo ... 
ze onych ufluchać. 

ARISTTP. Cerwiliusowi memu przyiaćielowi na 
leżało wźiac przez rangę Regiment Dragonii, ktory 
na ten czas wakował, on fi:arał śię o niego, ale dru„ 
gi iemu był przećiągniony, dla tych racyi fekret­
nych, o ktorych tobie mowiłem , on śię o to roz­
gniewał , y napisawfzy do Miniftra lift przykry, 
mnie onego pokazał, ktorego ia radźiłem ażeby nie 
posyłał, potym gdy go poflał 1 na i ego fzczęśćie„ ten 
lift przyfaedł qo rak Pamphilego kolig.ua Minifira, 
ktory iego był pn.yiaćielem. On przecz.ytawfzy ten 
lift, iem u go nazad odeftał, napifawfzy nifko te flowa: 
naywiękfza przyfiuge ktora mogę u czynie W mść 
Pąnu, ieft, że odsyłam nazad lift iego. Cerwilius 
poczekał daley fierpliwie , iakoż w krotce drugi 
Regiment zawakował, y onego iem u oddano. W c 
dwie lećie potym znowu była µromocya Brigadie­
row, miedzy ktoremi iego w liczbie nie było, on śię 
znowu rozgniewał, y uczyniwfzy pretext że dla po­
firzałow flużby daley czynić nie mogł, przedał f way 
Regiment, w ten czas kiedy śię woyna zaczynać mia­
ła. Infzy by był zginął przez to, lecz iego zaflugi y 
przyiaćiele znowu przyćiagneli do fluzby, y wypra­
wili iemu tę fzarża ktorey żądał, ale iednak żeby on 
nie gniewaiac śię przez śiedm lat zawfze zoftawał w 
flużbie, w więkfzym byłby honorze aniieli ieft te­
raz. 

TlMA<J.· 
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TIMAG. Pierwfzy gniew powinien by był iemu 
uczynić przeil:rogę,ażeby nie wpadał ·w drugi, y trze. 
ba było iemu uważyc że niegoctźi śię :wymagać na 
Monarśie tego, czego trzeba czeka( z ćierpliwośći~ . . ',. y umzonosc1ą. 

ARISTJP. Iuż mineły teraz te niefzczęśliwe cza­
sy, i a ko przedcym, kiedy zamknąwfzy śię w zamku 
poddani, umawiali śię o fortunę z fwoie.mi Krola:. ·;­
mi. Madrość y f prawiedliwość Monarchow, tak 
piękny teraz uczyniła porządek y harmonią, we 
wfzyftkich flanach Krolewftwa, że nic onego poru­
fzyć nie może, knżdy poddany może ikurecznie u- . 
fluiyć, kazdy Offićier f woiey dodaie ręki o utrzy­
mania chwały, y całośći Krolewftwa, ale niemafz ża­
dnego Offićiera, kto ryby tak f w emu pań1lwu był 
potrzebny, iż bez onego obeyśćie nie można, więc· 
gniew ten temu tylko fzkodźi, w kim śi~ rodźi, y po­
chodźi chyba z rozumu zaślepionego miłośći~ 
własna. 

TIMAG. Ale ty iefzcze mnie nie mowiłeś, o flu­
zbie woy/kowey na morzu, iednakowo mnie śi~ 
zdaię, ie fposob przyśćia w niey do formny,nie ieft 
iednakowy, iako na ladźie. 

ARISTIP. lako ta fiui.ba nie iefl: używana w na­
fzey oyczyznie, gdyż teraz nie mamy ani portow)ani 
nawigacy1 w nafzym kra i u , dla tego ten f posob 
1Jrzyśćia do fortuny opufzczam , to tylko tobie 
przy końcu tey rozmowy przydam, ze naywiękfzy fe­
kret woiowania w tym polega, aieby należytą fuffi­
ćiencyą, fwoie opatrzyć woylko. Gufiavus Kroi 
Szwedzki, µofłrach niemieckich kraiow, powiadał, ie 
woy!ko ieft to monftrum, ktorego brzuch ieft czę­
śćią naypryncypalnieyfzą, y że choćiaż nie co dźiea 
iego potrzeba ui.ywac ręki , ale co dźien trzeba za„ 
dość iego uczynić brzuchowi 1 y w (amey rzeczy, 

B b ~ woy-
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woylko ma podobieńfl:wo do ludzkiego tlała, ktore. 
mu ieśli posiłek odięty będźie, śiły upadai(), y cała 
psuie śię firuktura. 

' Tl MAG. Y ro właśnie Ezop opisał pięknie w ie· 
dney f woiey bayce, gdźie pokazuie, że ćiało umiera, 
kiedy Ż(Jt)dek nie iefł nasycony. 

„ ARISTJP. Iefzcze tu mufzę iedną dać przeftro-
~ ., gę, każdemu chcącemu przyść do fortuny woy11\o­

wey, to ieft, ie w woyfku barzo wielu ieft Offićierow 
maiacych pr3wdźiwe zaflugi , ktorzy fi:araią śię y 
chca przyść do honorow, dla tego tedy, żaden nie­
moie rozumieć że ma wiele zafłµg, y tak zbywaiaca 
promocya f wo ich przyiaćioł, że moi.e oney używać 
do podwyźfzenia ludźi tych, ktorzy nie f~ tego go­
dnemi , albo niemaiących f posobu do uczynienia 
podobncy iemu wzaiemnośći. A ponieważ mnie 
wf pomniałeś Ezopa względem bayki o ćiele ludzkim 
ginacym bez ilależycego pokarmu, ia tobie także po­
~ażę drugą iego fabułkę,. ktora naucza, że trzeba być 
ofłrożnym z tymi, ktorzy niemaiąc żadney cnoty, .,. 
chca_ śię pokryć cudza chwałą, y używaia ich kredy­
tu do podwyżfzenia śię. 

BAYKA O MAŁPIE Y LISIE. 

Niektore zwierze mai1 za wjlyd fabie 
Z tylu ogona nie mieć ku ozdobie· 

Lis miedzy niemi w UJ gor~wat mod±ie 
Gdyi wielki ogon noiil na powodźie 
Ot;on wygodny pif kny _wysmienity 
Y gf/lym włosem ie wfzech /fron okryty 
JV r.ym redy flroiu właśnie iak na galiJ 
Ubrana Dama chodzrt:ca po fali 
Ktorey pażiowie ogon trzy łokćiowy 
Ledwie znieść mogą ftyty z złotogł()wy 

Lisek 
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Lisek przybrany rhorlźi z takif mintf: 
· Wialnie ial<.by był Panitt ftarośćintJ:. 
Malptt przećiwnie z tylu obnażona 
Liśiego pt{kność uyrzawfty ogona 
Rzecze do niego miły przyiaćieltt 
Ktoret!,tJ la/lei ia 'W potrzebach wielu 
Doznałam, wfzakze twoy humor wjpanialy 
W dźitczny lajkawy, y w przyiaźniach flaly 
Nad mym nie.fzczrśćiem htdźie uialony 
Widźift moy zadek bez iadney za/tony , 
Teraz zaś p1'·zykra źima nafltpuie 
Wftakie bliźniego miłość obliguie 
Co kto ma nad to oddać potrzebnemu. 
Y z .f woicó zbytlww dopomoc ntdznemu., 
Citfzkie ia mufzt znośić niewygody 
Pod czas złych wiatrow źimney niepogody 
Tobie zaś ćiriy iak kawal ołowiu 
Ogon wipc odday mnie go po połowiu, 
Przez to mnie (obie htjrzo z oh/iguiefz 
Y jam w ćipzarze ulżenie uczuieft. 
Mos Panie Bożku uczczony w Iaponie 
Lis iey odpowie, nic ći po ogonie 
Moim, bqdz kontent co natura dala 
lak z przyrodzenia ćiebie przyodźia~a 
Twoiey godnośći cale nie należy 
W cudzey śif nolić na źimt odtieiy 
Zamiafl ftglarfkie co wyrabiafz fttukt 
Zebyś 1it wźiela do iakiey nauki. 
To byś odźienie fobie zarobiła 
Nie z iebraniny od infzych żywiła 
W(ecey ći na borg iuż nigdźie ·nie dai~ 

Po miajłach • dworach 8ebie wyfzydz.ai'! 
B b 3 Gdyi 
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Gdyi ty o honory Jlawf niefloift 
Ludzkich itzylww .Y wflydu nieboi(z 
Nigdy nie miewafz u śiebie obiada 
TyLko Hę jpufzczajz 11a f wego Jqśiada 
Chceft. bym dla twoiey ia miała przyftugi 
Ogon urzynać po połowiu długi 
Y iebyl z mrozu pewnie z koJćiec miała 
Mego ogona tobie bym nie dala 
Teraz na Jwiećie kaidy (woie trzJ1ma 
Temu zał bieda kto nic {mego nie ma 
Wite Pani małpo dla t'Woiey wygody 
la nie uezynit w mym ogonie jzkody. 
ARISTIP. Y tak człowiek maiacy zafl'.ugi y przez 

fwoią prac~ naoywfzy kredytu u Monarchy y Mini­
fira, niepowinien onego używać dla osob niego­
dnych. Wfzyftko to czego prośiemy u dworu 
bierzę iakokolwiek cenę, y nie godność tego zakim 
my śię wnafo1my prz.ymnaia w nas obligacyą, ktorą 
mieć powinniśmy dla Monarchy, kiedy zaś zdarzy 
śię okaz.ya dopomoc godnemu człowiekowi, y cno­
ćie torówać drog~ do fortuny, tam nie trzeba zmy­
ślenie przykładac śi<;, poń1eważ łafka uczyniona 
przez twoią pomoć człowiekowi zaftuionemu 
przynośi tobie honor, y pobudza w nim wdź.ię­
c:zność, ktorą on zawfze ku tobie konserwuie y 
płaći częfto z kwot~ tę przyiaźń, ktorą dla niego 
wyświadczyłeś. 

TIMAG. la ieftem oycze moy dolłonale nau­
czony iak śi~ {prawować należy w flanie i.ołnier­
fkim, ty mnie pokazałeś że trzeba mieć prawdźiw~ 
odwagę, nie będąc ani zuchwałym, ani tchorzem, 
ani iunakiem, y że trzeba tam mieć więcey rn~dro­
śći, aniżeli w infzych profefsyach , po rym mnie 
11auczyłe§ iaka potrzebna ieft w tym flanie umiei~-

tność, 
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tność, oprocz tego iednak trzeba ftarać śię o ta„ 
kich przyia"ćioł, ktorzyby ogłafzali nafze cnoty, y 
unikać poiedynku , gry , kochania , zdźierfiwa, y 
gniewu. Na koniec trzeba ofzcz~dzać f woy kredyt, 
nieuływaiac i ego dla osob niegodnych, y w tym mnie 
śię zdaię, że zawierai~ śię w fzyfi:kie twoie nauki. 

.ilRISTf P. Ty barzo dobrze one poiołeś, ale 
dosyć tego na ten poranek, w wieczor przydź 

do mnie y bctdę z tobą mowił o flanie 
dworikim. -

KONIEC DZIESIA:TEY ROZMOWY. 

Bb 4 ROZ-
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ROZMOWA IEDYNASTA 
O SPOSOBACH PRZYSCIA DO FOR­

TUNY U DWORU. 

AR.ISTIPUS. 

T a ma~erya, o ktorey z t_ob21: d1~ia d~iśieyfzego 
mow1.ć będę moy fynu, 1eft delikatna , ale na­

tychmiaft barzo potrzebna , ponieważ ona naucza 
fpofobu iak śię trzeba obchodźić u dworu, chcac 
przyść do fortuny , y ta nauka ma złaczenie ze 
wfzyftkiemi innemi flanami, \)Oniewai: iaki kol wiek 
fobie obierzefz, nic śię w nim fpedźiewać nie trze­
ba, kiedy nie będźiefz u dworu wynafz.anym y u­
trzymowanym , y ieś!i nie naydźiefz. tam iakiego 
przewodnika, ktoryby ćiebie do zamierzoney pro­
wadźił mety. 

TIMAGENES. Ponieważ wfzyfika władza tam 
śię nayduie , y wfzyftkie łatki ztamtad fpływai~, 
-Zaczym trzeb! tam iść iako do zrzodfa. 

ARISTIP. Bibulus tak fławny kaznodźieia nie 
moi:e śię fzczyćić, ie przez f woy podźiwienia godny 
talent otrzymałby Bi11rnpftwo, żeby iego cnota y 
zdolność nie była znaioma Kro}owi, y promowo­
wana przez. Miniftra. Malinius nie przyfzedłby tak 
blifko przez f woią odwagę do ofłatniego ftopnia 
honorow woy!kowych, żeby miał mniey podpory u 
dworu~ Słowem wfzyftka iyi.ność pochodfi od 
fłońca y iego fzczęśliwych influencyi, źiemia ktorą 
one nie ogrzewa ieft fkrzepła y pufta, żadne naśie­
nic w niey śię nie krzewi, kwiaty tam więdniei~, y 
frukt iefi furowy. 

TIMAG. Ty tedy chcefz ażeby te nauki ktore 
nie ~dźiefz dawał, śćiągały śi~ tak do ludźi ufun-

, do wa-
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dowanych u dworu, iako tezy do tych, ktorzy maią 
nieiakieś z nim złaczeriie dla fwoiey fortuny. 

ARIST1P. Tak ieil, y przyflipuiąc do tey mate· 
ryi, naypierwiey trzeba wiedźiec, że faczworakiego 
rodzaiu Judźie, ktorzy albo faukai~,, albo też u~rzy„ 
mui~ fwoia fortunę u · dworu. Naprzod wielcy 
Panowie, ktorzy przez fwoie urodzenie fą z nim 
złączeni, y muf~ zawfze być przy boku· Monarchy, 
Minifirowie, ·na ktorych śię on fzpufzc~a w inte­
refsach publicznych, y ta część zawiera wfzyftkich 
tych ktorzy należą do urzędu Miniftrowikiego; Qffi. 
ćiahftowie ktorzy maia rożne dworflcie urzcrdy do 
ftużby Krolewll\iey naleź~ce, y z ktorych liczby fkła­
da śię Jwor Monarchy, na koniec fą dworscy po­
wierzchowni, ktorzy ani przez f wo ie urodzenie, ani 
tez przez urząd fą obowiązani u dworu; tylko maią 
z nim 2łączenie przez rożne fobie powierzone 
funkcye, y nauki ktore tobie dawać będ~, mog~ być 
zgodne tym wfzyftkim czworakiego rodzaiu dwor„ 
!kim. · 

TIMAG. Zaczni tedy moy oycze, ćiebie prpfzę; 
mnie te dawał nauki. 

ARISTIP. la nie b~d~ powtarzał tego, co tobie 
mowiłem o pnyfioynośći y przyiemnośći,' o ulega­
niu y fekrećie, ponieważ fą to cnoty polityczne, y 
potrzebne w kaźdey na świećie profefsyi , trzeba 
ażebyś przypomniał fobie czegom ćiebie nauczał w 
moich przefzłych rozmowach, y wiedź,iał że nay­
barźiey u dworu trzeba onych używać, ia tedy opu„ 
śćiwfzy te cnoty, przyftępuie do tego, co właśnie 
naleiy do dworfliego człowieka. 

TIMAG Mnie śię ~dai~, że za naypierwfzy funda­
ment można położyć życia dworfkiego , że każdy 
nie dla infzey przyczyny one fobie obiera, tylko w 
nadźiei pnyśćia w nim do fortuny. Może czło-

. Bbs w~ 
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wiek obrać ftan duchowny. albo polityczny, bez :ia­
dney ambicyi, chcac tylko prowadźić żyćie fpokoy:. 
ne, dworfl\im zaś żaden nie zoftaie, nie maiąc chęci 
do wynieśienia śię. 

ARl)Tf P. Dwor ieft irzodłem y centrum for­
tuny, y bez tey przynęty ktora wielu do śiebie po­
ćiąga , kto z by chćiał opuśćić fiodkość f pokoynego 
y miłego żyć:ia , y wydać śię na nawałność , żyćia 
pełnego wfirętow; turbacyi, zayzdroići, niedo­
wiarfiwa y odmiany, ktorego ia niemogę tobie Ie ... 
piey opisać, iako mowiąc, że to ieft ufiawiczny tu­

mult , y ni ef pokoyność na łonie proitiowania , ie ft 
to bal na ktory każdy przychodzi w masce, y tak 
tancuie iak iemu grai~. Ieft to fioł choćiaż zafra„ 
wiony potrawami frnacznemi, iednak każdy u niego 
śiedzący karmi śię nadźieią y immaginacyą Oto ieft 
żyćie dworfkie. Ale natychmiafi trzeba przyznać, 
że to ieft bity gośćiniec do fortuny pro~adzący, y 
chyba kto cale nie ieft fzczęśliwym, ktory lawiruiac -
-na tym morzu, do iakiego kol wiek niemoże śię przy­
bić portu. 

·TIMAG. Twoie opisanie, dało mi1ie doftonałe 
poznanie tego ży9ia, ktore. mowia że iefi razem na­
pełnione rnrbacyą, y przyiemnośćią , fmutkiem y 
wesołośćia, fzczęśćiem y niefzczęśćiem, wynioflo­
śćia, y uniżeniem. Ale ia czekam od ćiebie nauk 
iakim fposobem człowiek. obrawfzy te niefpokoync 
żyćie, obchodźić śię w nim powinien. 

ARISTIP. Każdego dworiłiego człowieka ko„ 
niec być powinien, przyść do łafki fwego Monarchy, 
:ażeby ta łafka przez śiebie famą, lubo przez infz.ych 
uczyniła iemu fortunę , trzeba tedy ażeby uftawi­
cznie fzukał takich drog, ktore do niey prowadzą, 
y ta łafl\a potrzebuie dwoch rzeczy; naypierwfz.a 
ieft, ażeby poddany był znanym od fwego Pana, 

~ruga 
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druga, ażeby śi~ onemu upodobał, ponieważ iade11 
Monarcha nie swiadczy" fwoich łaflc temu, ktorego 
·nie zna, ani temu ktorego nienawidźi. 

· TIMAG. Wielcy Panowie, y ludźie przez fwoy 
urząd obowiązani do uftug Monarchy, iui tym fa­
rnym maią wielki p_ożytek nad infzych, że nie trzeba 
im fzukać fposobu 1ażeby być poznanemi. 

ARTSTIP. To iefi prawda, ie urodzenie iednym, 
drugim zaś urząd, daie ten pierwfzy przyftęp, po­
tym tylko trzeba śię onym ftarać ażeby przypodo­
bać , ći zaś ktorzy fą obcy u dworu , przychodząc 
do niego, maią dwoiakC) trudność, naypierwey aieby 
być poznanemi, potym upodobanemi, y częfl:o ten 
pierwfzy przyfięp, naywięcey kofztuie pracy. 

Tl MAG. Iakim tedy fposobem człowiek nie­
znaiomy, niemaiący ofobliwfzey ro in ości z f wego 
urodz.enia, ani też z f woiego urzędu muśi śię ftarać, 
aieby był poznanym od fwego Krola , ponieważ 
mnie Śif zdaię fa wiel1\a liczba ludźi, iui tam ulo­
kowanym, tamuitr drogę nowo przybyłemu. 

ARTSTIP. Człowiek bywa poznanym od Krola, 
albo przez śiebie farnego, albo przez infzych, przez 
śiebie famego, kiedy iemu uczyni iaka znaczną 
przyftugę, albo śic; rożni przez talent osobliwfzy, al­
bo .przez cnotę niepospolitą ; bywa pozn:anym 
przez infzych , kiedy ieft złączonym przez. kolliga­
cyą, przez przyiaŹi=.i , albo przez interefs z takie mi 1 

ktorzy mai~ wolny przyftęp do Krola. Ale trzeba 
być barzo oftrożnym przy pierwfzym porozumie­
niu, ktore daiem o sobie ludźiom od nas wyźfzym w 
godn.ośći , ponieważ Panowie wielcy fa barźiey po­
dlegh uprzedzeniu, aniżeli inśi, y pierwfza opinia 
kcorą biora o człowieku 1 nigdy śi~ z ich myśli nie­
~ygładza. 

TIMAG. 



, 
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TIA1AG. Nie trzeba tedy naśladować tego głu­
pca Greckiego , ktory chcąc być poznan.r.m od 
Alexandra, y przećisnąc śię przez dum ludzi ftoią­
€ych przy nim, rozebrał śię nago, y oblokfzy na śie-

. bie fkurę lwia, iako Herkules trzymai~c Buławę 
wręku, y maiąc wieniec uplećiony z topolu na gło­
wie, w tym firoiu przywitał tego Monarehę. 

I I 

AlUSTIP. Alexander lepieyby był uczynił, żeby 
iego odefbł tam gdźie pułgłowkow zamykaią, ani- , 
żeli że go do f wego przyiał dworu; nie przez takie 
fzalenftwa trzeba śię poznać y roźnić od infzych. 
Lykas był poznanym od Theodata, przez fwoia 
osobliwfaą umieiętność, ktora miał w dysponowa­
niu marfzow y w fl:awieniu obozow. Amrhion 
przypodobał śię przez wdźięczność f woiey harmo­
nii, :ktora rowney nigdy fobie nienayduie; Lićinius 
,Przez f wo~ }alent osob!iwfz.y w ochędoftwie '· y 
przyfloynosc1, przez takie tedy, f posoby trzeba aze­
by każdy fwego z roftropnością używał talentu, y 
fwego rozumu do przybliżenia śię do Manarchy, 
y do iego poznania, a nie przez takie pofłępki, 
kto re tylko ro inią człowieka przez f woia śmie­
fzność. 

TIMAG. Ale c'l.łowiek maiącyta1ent osobJiwfzy, 
ieśli moie być pewnym, że przydźie do znaiomośći 
fwego Monarchy. 

ARISTIP. Ty fam rozumieć mozeft.,że iefł:rzecz 
niepodobn~! ~żeby Krolowie ~ogli zr~?Ć tak wiel.e 
ludźi przem11a1~cych y prezentmących się przed m­
mi, <lla tego widźim częflo, ie człowiek nie maiacy 
protektora u dworu ktoryby i ego utrzymywał, y 
wynafz.ał, y przy naywiękfzych cnotach, zoftaie za· 
grzebionym w niepamięći. Ale nie dość na tym, aże. 
by być poznanym, trzeba iefzcze być upodobanym, 
ponieważ być znaiomym a nie podobac śię' ieft ie-

fzcze 
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, fzcze gorz.ey iak być cale niezn~iomym. Proga zaś 

naypospolitfza do insynuowania _śię z przyiemnośći~ 
Krolowi, ieftpoznać dofkonale iego umyfl yfl.donno„ " 

· śći, y według onych śię rzadźić, ponieważ choćiai dys­
f ymulacya ieft niemal przyrodzona, wielkim Panom, . 
y naypierwfz'a reguła polityczna dla Kro]ow ieft: Qpi 
nescit d~/sirnulare nescit rcp;nare. Jednakowo cho­
ćiażby on śię cbćiał ftać nayniedośćigleyfzym , ieśli 
~to przykłada pilJ?ość~, nie ieH rzecz trud~_ą doyśe 
iego umyflu, tak pow1<.~rzchownego ktory się wfay­
fikim pokazuie na oko, iako też y fkłonnośći nay­
fkrytfzych , aJe , trzeba o tym wiedźiet pewn~ nau­
kę, ktora ieft barzo potrzebna. 

TIMAG. A ia,,Irnż ona iefi? 
ARISTIP. To ieft, ii czym barźiey przez fwoia 

penetracya dochodźić będźiefz umyflu wewnętrzne­
,go fwego Pana, y iego lkłon.nośći fekremych, tym 
mniey trzeba po fobie pokazywać że ono pozna„ 
iefi., ale trzeba używać tego poznania do obcho-
· dzenia śię z nim tak przez roftropne uleganie, aby 
śię iem u podobać. Ty beri us y Philip, byli to dway 
Monarchowie barzo d,r,fsymulufr~cy, Seian docho­
dżił wfzyfłkich fkryrosći forca Cesarfkiego. Perez 

, zaś tak f wego przenikał Kro la, iż nic śię przed nim 
utaił nie mogło, ale obydway upadli, z nayśćiśley­
fzey poufałośći w oftatnia niełafkę, dla tego że po­
kaz.ali Kro I om f woia wielka penerracya. 

TIMAG. Iefl: rzecz trudna, ażeby Kroi mai~c ' 
dyfsymulacyą za naypryncypalnieyfza fobie cnotę, 
molf ! znoś~'Ć ty~h, ktorzy do~hodzą i ego 11\rytych 
chę.c1, pomewaz przez to gub1a tę dyfsymulacyc'.) u­
żywana., do onych utaienia. 

i}.RISTIP. Wfzyfłkie l.kłonno&ći Monarchy mą- , ~ 
gąsię zamkn~c: we dwuch rzeczach, w chwale, y w 
ukonten~o"':anrn, chwa.ła, polega na ogłofzeniu ie- . ' 

go 
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go cnot, y wielkośći, na panowaniu absolutnym w 
f wo im Kro1ewfł:wie, kto re on rofpofirzenia y u- -
trzymuie, kiedy idł w boiaźni u nieprzyiaćioł . kto.,. 
rych zwyćięża , kochanym od poddanych ktorych 
ufzczęśłiwia, mocnym, bogatym, y fluchanym ; u­
kontentowanie zaś, zawiera w fobie albo .fldonność 
do nauk, albo do wspaniałośći budynkow, za ktorą 
zawfze idą zbytki w obićiach , zwierćiadłach, y in„ 
fzych rzeczach fłuzących do przyozdobienia we· 
wnętrznego pałacow, albo do harmonii muzyki, al­
bo do kochatlia, albo do chćiwośći zebrania fkar„ 
bow, więc to ieft pewna że Monarchowie kocha­
iący śię w chwale, lubią ludźi tych. ktorzy dopama„ 
gaią on~ rofpoftrzenic, tak też y ći maią przyftęp 
wolny do osob Krolewfkich, ktorzy ftarai~ śię za­
dość uczynić ich fldonnośćiom w ulwntentowa­
niach. Tyberiufz lubi~cy okrućięftwo, y piianftwo, 
wynośił do fortuny potwarcow y piiakow. Nie­
wftydliwy ,Neron, zbogacał Tygelliufzow y towa­
rzy1i.ow f woiey niewftydliwey rof pufty. Wefpa­
źianus wyniofł Mućiusa, poniewaz on miał -0sobli­
wfze fposoby do za · ość uczynienia iego łakom­
ftwu. Marcus Aurelius zaś, kochał Philozophow. 
Karol wielki napełnił fwoy dwor mężnemi Ryce­
rz.ami , ktorzy potym dali okazy~ tyle baiecznym 
hyfl:eryom. Ludwik l. Kroi Francuiki, ktory przez 
f wo i(} pobołność y · odwafa~ zaftuiy\. na \\ieśmiertel­
na chwałę, tych wyrwśi do honorow ktorzy byli 
pob9żnł; y odważni. 

TIMAG. T:i maxyma niepotrzebuie przykładow . 
dla dowodu, naymnieyiZa i!kierka rozumu na1n· po­

~ kazuie, że kto chce podobać śi~ Monarchom, powi-­
llien dogadzać-ich fkłonnośćiom. 

ARIS11P. Y to dla tey racyi cnotliwi ludźie uni­
~aią dworu Monarchy rof puftnego, y dla tego mo­
wi Seneka w iednt!y f\voiey Tragedyi , ie boiaźń 

zł~czo-
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złączona ze wftydem, ktora nas utrzymuie od po„ 
pełnienia niegodźiwey skcyi, ieft złym fl'ugą poten„ 
cyi Krolewikiey. Maius efl Mi11ifte1~ Re~ii lmperii 
pudor. Ale mowiac tę fętencya, znać że ia chćiał 
aplikować do rof puftnego dworu Nerona, zanu-­
rzonego w wyftępk:lch, fz.częśliwe zaś ieft PaiHlwo, 
komu Bog dał tJkiego Monarchę, ktory fzczegulnie 
tylko flara śię o chwałę f w ego Krołeflwa, y o dobro 
fvrnich poddanych ' ktory ieft miłym a przytym 
potęznym y ftrafanym , pobożnym y fprawiedli­
wym, roftropnym y odważnym, ktory tych tyl­
ko wynośi do fortuny y do honorow , ktorzy 
maią zafługi y cnotę, ktory ieft podporą wiary, u­
łffzywdzonych ochroną , boiaznią wyfł:ępkom „ y 
mfzcz~cym śię chwały y honoru godnośći Krole­
wlkiey. 

TIMAG. Kto ma cnotę, ten rekompensuie cno- _ 
tliwe uczynki, y ona ieft kochaną od Monarchy ta­
kiego, kroregoś ty mnie teraz opisał, to ieft nafzego 
Theodora. 

ARISTTP. Sama tylko cnota, może być zalet~ 
poddanemu u niego, y zafluguie na i ego łafkę, ale 
kiedy Monarcha ieft przećiwney natury , ieśli iefl: 
zanurzonym w wyftępkach, dwor ieft niebefpiccz.na 
fkałą dla człowieka cnotliwego, choćiai nie ieft rzecz 
niepodobna, ażeby iaki Burchus nie żył z Neronem, 
albo Lepida z Tyberiufzem • ale ieft rzecz trudna 
ażeby nie popsował śię przy pospolitym zepsowa­
niu. Ariftides ktory był naycnotłiwfzym , y nay­
pn<;zćiwfzym z Grekow, gdy zofiał pod1karbim \V 

Ath~oach, rzadźił śię z pocz~tku w tym urzędźie 
z w1elk~ poczćiwośćią , al@ ponieważ popsowanie 
generalne, panowało na ten czas niiedy ludźmi 
maiaeemi rz(}dy wręku, tey Rzeczypospolitey, za­
czym oikarżono iego przed fadem , o zdźierfiwo y 
kradźiefz, czego uuik~ąc potym zyć muśiał tak iakÓ 

inśi. 
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inśi, kraść iako oni, y poz wal ac aieby i ego wzaie ... 
mnie kradź~ono, y w ten czaś, był mianym za zdźier­
cę, gdy miał ręce czyfi:e , potym zaś nabył fobie 
imie,_po_czćiwego cz~?:vieka, gdy przez roftropność 
fiał się na czas złodz1e1em, y ZJkończył f woy urzad 
f pokoynie; ale podźmy do dalfzych nauk, dla tego 
rozurnieymy że przez twoie zafiugi z.oftałeś pozna­
nym od Monarchy y ieftes iemu przyiemnym, oba„ 
czmy teraz iak śię trzeba daley obchodźić. 

TIMAG. Mnie śię zdaię, że naypierwey trzeba 
hamować fwoy i~zyk aieby nie grzefzyć przez zby. 
tnią wolność w gadaniu. 

ARISTIP. Platon tak wielkiego rozumu czło­
wiek y dofkonały Philozoph, był cale złym dwor„ 
fkim, gdyż. mowiąc z zbytnią wolnośfia z Denysem 
Krolem Syrakuzańfkim, t~k .rozgniewał na śiebie te„ 
go Tyram~a, iż ~hcą~ ś~ę zemśćić na,~ nim, kazał ie; 
go przedac za mewolmka. Barzo się mało nauczyc 
moino w fzkołach, żyć i a dwortkiego, poni~waż w 
pierwfzych, ieśli kto chce być w konsyderacyi muśi 
wiele mowić , w drugiey zaś naywiękfza umiei~„ 
tnosć ieft milczenie, iak wiele ieft przykładow, lu­
dźi zgubionych na fortunie, prz.ez iedno flowo nic„ 
dyfkreme. Enguerrand że podczas publiczney ra­
dy zadał kłamftwo ftryiowi Kro\ew{kiemu, miał ko­
niec żyćia nie zgadzaiący śię z iego godnośfi~. Con­
chine nie poćiagnałby na śiebie tego piorunu nie 
łafki, ktory iego wywroćił żeby z więkfza: modeftyą 
obchodźił śi~ z fwoim Monarchą. Paginville zło­
mawfzy fzpadę przy obecnośti Theodata 1 przydał 
takie fiowa, kcore chyba tylko fama wielkość animu­
fzu tego Monarchy znieść mogła , tych wfzyitkich 
przykbdow trzeba unikać iako firafznych fzkopu­
łow, choćiaż widźimy Monarchę łatkawego y maia­
cego wf paniały animufz, nie trzeba iednak zbytko­
wać ta i ego cnotą, umacniaiic śię w f woiey niedy· 
fkrecyi. . TIMAG. 
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wał fa niepospolite, y nie ieft rzecz zwyczayna wpa-
dać w podobne przypadki. · 

ARISTTP. Madry dworzanin nie tylko śię po-. 
winien wy.ftrzegać tego, cokolwiek może ·uraźić oso:. 
bę Monarchy, ale powinien nawet tak być oftro­
żnym w f woiey mowię, ażeby iem u żadne flow o nie­
wylećiało z uft, ktoreby mogło naymnieyfaą uczynić 
przykrość tym, ktor:zy iego icdnym · fłowem zruy­
nowac mogą' trzeba ażeby każdy pamiętał na tę 
naukę Parysyty; ie flowami tkanemi z ieuwabiu~ to 
ieft delikatnerni , y przy1emnem.i, trzeba dotykilĆ 
ufzy krolewJkie. 

TIMAG. Ta Krolowa chce ażeby onym zawfzc 
pochlebować, iednakowo mądrzy powiadaią, że 
niemofz gorfzey trućizny na cnote Monarchow, iako 
pochlebftwo. 

ARISTIP. Coi_tedy czynić„ iui to ieft złt wpro„ 
wadzone, wielcy Panowic: che~ ażeby im pochle- · 
biano, y ktorzy mowią źe nie Jub1ą pochfebftwa, 
częfło ro dla tego czynią, ażeby delikatnieyfzc od­
bierały , ale iednakowo trzeba wielka uczynić ro­
żność miedzy pochłebfłwem, ia tobie mowiłem, że 
niektore fą tak f prawiedłiwe y uczćiwe, że czło~ 
wiek naycnotłiwfzy może onych używać, inne zaś' 
fa nikczemne , podłe, y nieprzyftoyne poczćiwe­
mu c~łowiekowi; iako gdy kto potwierdza wyfiępłd 
Ąiionarchy, albo chwali złą od niego popełnion~ 
akcyą; a\e ten nie może być ganionym, kto chwa. 
Ji iego uczynki cnothwe, ponieważ to pochłebftwo,, 
moi:e iemu więkfzC) być pobudką do cnoty. 

TIMAG. la roz.umi~m że iefzcze można iego 
/ Cg chwa-
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chwalić z takiey cnoty, ktorcy nie ma, albo dobre­
go uczynku, ktorego nie popełnił, ponieważ przez 
to niby naucza iego, co czynić powinien , tak Se„ 
D€ka chwaląc Nerona z łafkawośći, chćiał iemu bar„ 
:iiey pokazać drogę do tey cnoty, aniżeli dać nalti!­
iyta pochwałę. 

ARIS1 IP. To coś ty powiedźiał iefl: rzecz fpi:a ... 
wiedli wa, ale trzeba tę pochwał~ tak ułożyć; ażeby 
Monarcha oney na złe nie mogł tłumaczyć fobie, 
ieśli zaś on ma wielką fkłonoość do iakiego wyfię­
pku, choćiaż inie należy cnotliwemu dworzaninowi 
w onym fwoiey dodawać pomocy, nie trzeba iednak 
przećiwić śię nieroftropnie impetowi icgo inklina­
cyj, kiedy zaś przez f woie llaftugi do tego przydźiefz 
fł:częśćia , y nabędźiefz tak wielk~ łafk(;f u f we go 
Monarchy, ie on do ćiebie iak~kolwiek b~dfo~ 

· miał poufałość , patrzay ai.ebyś niez.bytkował iego 
faworem, .chc~c iemu nie potrzebnie fwoie dawać 
porady. 

TIMAG. Chcefzli ai.ebym i~ Monarśie maiace ... 
mu do mnie poufałość • nie dawał źadney porady, 

. ktora .być może potrrebna dla iego chwały y po-
żytku? 

ARISTIP. la nie mowię, azebyś i emu cale nie da­
·wał porady, ale tylko P,~~iadam, że oną d~~ać ttze: 
ba z wielką przezornosc1~ , y roftropnosc1ą, _ gdyz 
nic nie mafz nicbefpieczniey.fzego, iako dawai po-

- rady Monarchom , ponieważ albo on ćiebie prośi 
o porad~ albo nie, ieśli nie prośi, ieft to zuchwałość 
on~ mu dawać; y na śiebie br~ć zły łub dobry ftu­
tek iakiego interefsu, ieśli zaś prośi, ieft r~ecz rzad­
ka aieby nie ufoiywfzy pierwiey iak ma fobie po-

fiąpić 
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fi~pić, y to częfio czyni · fzukaiąc tylko twego po­
twierdzenia w tym, doczego śię iui_ rezolwował, y 
ażeby komu tego interefsu zły mogł przypisać fuk­
cefs. Nim śię tedy odważyli. iemu dawać poradę, 
powinieneś z wielką rofiropnośćią iego docho'dźić 
intencyi, penetrować m)'śli, y poznawać iakie mog1 
u śiebie uczynić poft:mowienie , potym trzeba ile 
możno zgadzać śię z iego chęfią, chyba kiedy upa­
truiefz w tym iak~ fzkodę , łub nieprzyR:oyność, 
ktorą przez rzetelność,y powinność obligowanyś ieft 
przełożyć. y wfzyftkie za tytri złe pochodzące fku-· 
tki, co iednak czynić trzeba z uniżonośfo~, bez py-­
chy, bez przykrośći, y bez uporu. Jeśli zaś nie bę­
dźiefz mogł doyść zdania .Y rezolucyi twego Pana, 
trzeba przełożyć racye iedney y drugiey firony, y 
zoftawić iemu do woli obranie tey, ktora śię nayle­
piey podobać będiie. Poniewai naywi~kfza nie ... 

· dolkp9ałość w Monarchach ieft , że mai(} fobie za 
wftyd uniiyc -'if w tey mierze, y przekładać porady 
poddanych nad f wo ie 2danie. 

TIMAG. Jeśli zaś Monarcha chcac uczynić iak~ 
. rzecz niegodźiwa, radii śię cnotliwego człowieka, 

o f posobach oney wykonania , iako Neron radźił . 
śic; Seneki, y Burrhusa, chcac f woią zabić Matkę. 
Albo Philipp drugi, f wo ich kontidentow, zle myśląc· 
o ElżbieCie żenie, y o Karolu f ynie fwoim , mnie 
śię z.d1ię 1 że taka okoliczność konfidentowi Monar-
chy, nie mała czyni tmdność, powiedz mnie, iak śi~ 
możno wywikła~ z tey tak delikatney rnateryi? 

ARISTIP. Te ftrafzne przykłady barzo śię rzad­
ko zdan.aia • iednakowo kiedy podobna trafi śi~ 
okoliczno~ć, mu:ba w niey nai!adować przykładu 

c~ ~ tych 
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tych dwuch mądrych Faworytow Nerona, tl:arać śię 
naypierwey odmienić. · rezolucyą Monarchy, ieśli 
zaś nie możno, przynaymniey podawać takie f poso­
by, ktoreby odwlokły oney wykonanie, ieśłi zaś ża­
dne z tych dwuch rzeczy nic uda śię, trzeba aże­
by cnotliwy człowiek na kogo infzego złożył exe­
kucyCJ, iako Burrhus na niezbożnego Aniceta. 

TI.A1AG. la widzę teraz, że nigdy tak wielkiey nie 
potrz.eba uwagi, y roftropnośći, iako daiąc poradę 
Monarchom w iakieykolwiek materyi. 

ARISTIP. W tey okolicznośći trzeba poznawać 
dofkonale humor, umyft, y przymioty Monarchy, 
ponieważ ieśli ieft umyfl:u wfpaniałego y pragnace­
go chwały, trzeba ażeby wfzyfikie porady zgadza­
ły śię z ta wfp~niałośćią y chwałą. Jeśli jdl: pobo­
żny, y fprawiedliwy, trzeba ażeby wfzyftkie porady, 
ktore iem u dawać b~dźiefz, były pokryte f prawiedłi­
wośćią, y poboinośći(). Ieśłi ieft łakomym, trzeba 
iem u pokazywać, że twoia rada iefi: z i ego poiy „ 
tkiem, ieśli lubi ukontentowania y roflcofze, trzeba 
zawfze dokładać., że fpokoyność ktora ieft dufzą ro­
ficofzy, ieft kąńcem twoiey rady, ieśli iefi cholery­
cznym y prętkim , trzeba być oftroi.nym, ażeby 
przez poradę , ktora moi.e śię niepodobać , onego 
nie uraźić. Ieśli ieft melancholikiem, y leniwym, 
nie trzeba onemu nic radiić nagłego, fiowem nafae 
porady powinne śi~ zgadzać z iego humorem y 
illonnośćiami. . 

TIMAG. Mnie śię zdaię, ie: nie tylko trzeba uwa­
żać na humor Monarchy , ale też trzeba roztrz~sać 
okoliczność czasw, y f posobność interefsow. 

ARISTIP. I. 



O SPOSOBACH PR~YSCIA DO &c. 405 

A RISTI P. Y- ta uwaga iefi: potrzebna biegłemu 
konsyliarzowi, ponieważ młody Monarcha, infzey 
potrzebuie rady, aniiełi oćiążały przez ftarość Krol, 
pod czas woyny inaczey oną przymuie, aniżeli pod 
czas pokoiu. Monarśie będącemu w dofi:atkach, 
inaczey radźić trzeba aniżeli zoftaiącemu w potrze­
bie. Jeśli iefł zdrowia mocnego y czerftwego, wie­
le rzec1y iem u śię podobać może, ktore mu b~dą 
nieprzyiemne, gdy śię zoftaie fiabym y niedoł~­
źnym, przez wiek albo przez choroby , kiedy ieft 
przy wesołośći albo zwięćięftwie, infzych flucha po­
rad, aniżeli kiedy ieft w żałośći, lub przy utraćie. 

TIMAG. Ty tedy chcefz~ ażeby biegły dwo• 
rzanin był właśnie iako Chama] eon, ktory na ia- · 
Idm ieft połcionym kolorze, taka na śiebie bierze 
farbę. 

ARTSTIP. Trzeba ai.eby fiarał śię przypodobać 
humorowi f wego Pana, a µoniewai. pospołićie nic 
niemafz tak odmiennego, iako umylł wielkich Pa­
now, nie dla tego że śię ich umyfl odmienia, ale źe in­
t~refsa kto remi oni rządzą, przymufzaią ich do tey 
odmiany, więc powolność umyflu powinna być 
naypierwfzą własnośćia dworll\iego człowieka, aże­
by umiał podług okolicznośći czasu na śiebie rożną 
wźiąć poftać, y figurę, y choćiaż pospolićie powia­
dai~, i.e fzczęśćie odmienia obyczaie, ale nie odmie­
nia natury, iednakowo, co kto do czasu ukrywał, 
to śi, potym wyiawić muśi. Gdy Kaligula z tak fa. 
Jkawego człowieka, zoftał okrutnym tyran nem, to 
nie dla tego że Cesarflca godność iego odmieniła 
umyf.ł, ale ie wielka dyfsymulacya y polityka ukry- · 
wała to pierwey, co potym fzczęśćie wyiawiło, gdy 

c c 3 śi~ 
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śię iui. nie bał pokazać być takim,iakim by{ w famey 
rzeczy. 

TIMAG. Te przeR:ro.gi ktore mnie teraz dałeś, 
śći3gai~ śię do ludźi iuż w znaczney łasce u Monar­
chy będących, y z nim w śćifiey poufałośći zofiaią­
cych, ale nie z. fa mym tylko Monarch~ żyć potrze-­
ba , Dwor iefl: napełniony wiela barzo osobami, 
rożne humory y rożne przymioty maiacemi, aby 
tedy tym wfzyfikim dogodźić' trzeba wielkiey ro­
ftropnośći. 

ARISTTP. Są czworakiego rodzaiu ludźie z kta­
rych śie Dwor fldada, Słudzy Krolewscy, Miniftro­
w ie ' Faworytowie I y wielcy P~nowie' ktorzy ani 
fa w faworach uMonarchy,ani tez używani do ną­
dow ' ći ofiarni kontentui~ si~ kiedy kto dla nich 
ma uniżoność y obserwancyą. F aworytowie wyćią· 
gaią pospolićic wielkiey dla śiebie uflugi. Co do 
Miniftrow, ten tylko miewa z nimi do czynienia,kt0 
ma imerefs śćiagait}:cy śię do ich urzędu. Na ko­
niec Słudzy Monarchy, ponieważ każdy z. nich fzuka 
fortuny u Dworu, y fiara się o przyiaćioł, wi~c łatwo 
moino zabrać _z onemi znaiomoś~ y przyść do ich 
poufałośći , trzeba tedy aieby dworiki człowiek 
obchodźił śię z uniżonośćią y refpektem d]a Panow, 
wielkich, ktorzy tylko dla f woiego wysokiego uro­
dzenia fa u Dworu, ai.eby faworytom pokorne odda­
wał uniżonośći, y nie naprzykrzał śię niepotrzebnie 
Minif\:rom, y do nich nie przyfiępował chyba.tylko 
maiąc iaki interefs , y ftarai')c śię zawfze, aźcby ten 
interefs był onym przyiem11y. Co zaś do Sług Mo­
narchy, trzeba fzukać z onemi znaiomośći y zabrania 
śćifiey przyiaźńi. 

TIMAG. 
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TIM.AG Należy iefzcze tutay przydać , że tych· 
fobie trzeba óbierać za przyiaćioł, kro.rzy ft) godni 
tey przyiaźi1i, y ktorzy rnoga nam być potrzebni. 

ARTSTIP. la nie chcę ażebyś . ty w śćifley z~ka„ 
źdym żył poufałośći , poniew~ż będźiefz mianym 
za przyiaćiela całego świata ' a przez to famo ża­
dnego człowieka, gdyż kto wfzyfikich kocha, ten ni. 
kogo nie kocha, przyiai11 bowiem nic infzego nio 
ieft, tylko roi:ność niektorych osob miedzy wielu. 
inr~emi ktorych barźiey eftymuiemy. Ia tedy chcę,; 
ażeby' przez fwoi~ przyiemność, łafkowość, ocho ... 
t~ do uczynienia każdemu przyftugi , zatluźył fobie-· 
na generalną efi:ymacya yaffckt tych wfzyfikich,kto­
rzy ćiebie znać będ4, y miedy flugami Monarchy 
trz.eba wybierać tych, ktorzy do niego więkfzą mai~ 
poufałość, y przyftęp wolnieyfzy, z tymi tedy trzeba 
fiarać· śię przez wfzyftkie fposoby poczćiwe, zabrać 
przyiaźń tak ść~.flo ile ~ozno. 

Tl MAG. Ty tedy roiumiefz , że te osoby bar­
źiey tobie mogą dopomo~ do fortuny, aniżeli wiel-. 
cy Panowie ? · 

ARIST/P. la potym tobie mowić będę o wiel­
kich Panach, teraz wiedźieć trzeba; ie Monnrcho­
wie dwoiak~ na fobie nofzą poft~ć, iedna ieft pu­
bliczna ' a druga prywatna ' publiczna ieft zawfze 
zakryta, mafi:.owana, y Panowie wielcy i~ tylko za­
wfzc widzą. Prywatna z~ś, ieft to twarz goła, ktora 
oni t'okazui~ twoim faworytom y flugom, zdeymu. 
iąc przed niemi ma11cę tey miny pow~iney, y fro­
giey, dla otworzenia im f we·go forca i ' więkfza pou„ 
fałośćią. Y moi.no mowić, że ten czas odpoczyn­
ku ieft Krolom ~ayprzyiomnitłyfzy , y naymilfzy w 

c c 4 żyći\ł„ 
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iyćiu, gdyż wielkie ieft dla nichrukontentowanie ta­
kie mieć przy fobie osoby, przed ktoremi ze wfzelkt1 
mogą wynurzyć: śi~ woJnośćia. 

· TIMAG. la poznai~ iak wielki m0ino mieć po­
iytek z przyiaź11i tych ludźi, ktorzy 1:naią przyftęp 
poufały do Monarchy, y widźieć mogą t~ iego po­
fbć prywatną. Przypominam fobie co czytałem o 
J'Okoiowym Cesarza Konfiantego, ktory przeftrzegł 
Arbetiona ie iego ucłano przez złe relacye przed 
tym Monarcha. y i.e przez fakcye, iego zruynować 
na lego łasce chćiano , ren Minifter pewnieby był 
zginał przez fztuki f wo ich nieprzyiaćioł, y utraćiłby 
nie tylko fortunę, ale też może y i.yćie, bez. przyia­
ćieifJ\iey przeftrogi tego pokoiowego. 

· ARTSTIP. la tobie nie będ~ przypominał przy-
kładow o tych wielkich kredytach, ktore przedtym 
mieli Eunuchowie y wyzwolency u Cesarzow, chy­
ba tylko dla pokazania iak wielka poufałość maią 
~onarchowie do tych, ktorzy przybliżaia śię do 
ich osoby. Te monfira fortuny, nie nayduią śię unas 
więcey, chyba ieficze miedzy grubemi narodami, 
gdiic ~,idź\eć moźno Kesler Agę, albo przełożo­
nego nad murzynami, maiącego fześćsec na .lbyni 
końi, y według proporcyi teio ekwipażu chowaią­
cego dwor liczny. Zrzucaiącego y kreuiacego 
według f w ego upodobania Wezyrow, przez fakcye 
y intrygi Zon Sułtanfkich, teraz nie widźim u dwo­
row chrześćianficich podobnych cudow for1Uny, 
ani Narcyfsa śiedzacego w karećie z Kleudiufzem, 
ani Palł~sa ieniacego f wego brata niewolnika, 
i dwuma iednoż po drugiey Krolowami, gdy fam 

· odbierał śćifle fawory od Cesarzowe1 Agrypiny 
Matki 
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Matki Nerona fwego Pana, łafki Monarchow teraz 
fa fprawiedliwfze y pomiarkowane, ale iednak Kro­
lowie maią do tych, ktorzy onym fluia więkfaą pou­
fałość., ktorey oni użyć moga dla pomocy fwoich 
przyiaćioł, czyli to czyniąc im przyftęp wolny do 
ich osob pod czas fposobnego czasu, czyli tei. mo­
wiac dobrze o nich, czyli też exkuzuiący przy fzko­
dliwych nieprzyiaćioł ich reJacyach albo nakonięc 
przelłrzegaiąc iakie. przećiwko im formuia śi~ fak• 
eye, albo opowiadaiac faczęś1iwa dyspozycyą in­
tencyi Monarchy dla ich osoby. 

TIMAG. To ieft pewna, . że choćiaiby Monar­
cha naywiękfzym był dyfsymulantcm, tak iako Phi­
lipp drugi Kroi H yfzpanfki, kcory mawiał ie żeby 
iego czapka wiedźiała to co myśli, wnetby ona w 
ogi en wrzućił, iednak iefi: rzecz niepodobna tak śię 
pokryć przed temi , ktorzy iemu iłużą , ażeby oni 
nie mogli dochodźić iego intencyi, y przenikać ie-

. go 11\łonnośći. 

A~ISTIP. Dyfsymulacya, choćiaiby wrodzona 
y naturaloa była człowiekowi , iednakowo czyni w 
nim gwałt y przymufzenie, dla tego nie trzeba śi~ 
di.i w ować, że Monarchowie za u komentowanie fo. 
bie poczytaia, kiedy śię moga poufałe zwierzyć 
przed tymi, ktorzy onym fluzą, trzeba fl:arać śię o ich , 
przyiaźń, osobliwie tych, ktorzy maią naturalną do„ 
broć y wspaniało~ć animufzu. Mafz tego przykład 
w •gathonie, on nabył łafk~ u Theodata, przez 
f wo i a modeftyą y wierność „ y i ego fzczere ferce, 
nigdy przez płonne deklaracye nieuwodźiło czło„ 

, wieka, ktory śię pod i ego udaie protekcyą , każde­
mu tluiy z iarliwośćią, nie pyfzniąc śi~ z laiki y po. 

C c s ufało-
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ufałośći, ktora ma u fwego Pana, umie z roftre· 
pnośći~ obrać czas pomyślny, y fposobić moment 
fzczęśliwy dla interefsu tego, komu chce uflui.yć, dla 
tego ieft rzecz niepodobna, ażeby śię iemu niefzczę­
śćiło we wfzyftkieh iego zamyflach. A :ponieważ 
Theodat ieft nayłafła wfzym Monarch~ na świećie, 
a A gath on nic u niego nie prośi chrb3 ty Jko to, co 
i~ft fprawiedliwego, więc ieft rzecz rzadka, aieby i(?. 
go promocya fzczęśliwego nie . miała fukcefsu. 

TIMAG. Szczęśliwy ieft ten, kto może zafłuźyć 
fobie na eflymę y przyiaźń 1\gachona, y przy nay­
więkfzym będąc honorze. 

ARISTIP. BędCJC tedy u dworu, trzeba il:arać śi~ 
o przyiaź~ tych wfzyftkich, ktorzy nam dopomoc 
mogą do fort.uny, chac przyść do Pana, trzeba ui~c 
fobie tych wfayftkich, ktorzy iego wfadai~ fercem, 
y .do tych chcac - śię wprowadiić trzeba czasem 
od nii.fzych zaczynać, ponieważ iako fortuna u dwo­
rl). nie razem przychodźi ale po fiopniach, tak też 
iąk po fiopniach trzeba przychodźić do znaiomośći 
Monarchy , ale to ieft rzecz dź.iwna u dworu , że 
czym barźiey c'lłowiek nabywa tam honorow y 

~ kredytu, tym więcey w nim przybywa rofłropno­
śći , rozumu , y talentow ; Icelus był gardzonym 
od wfzyfikich, y i.aden w nim nie widżiał, ani rozu­
mu, ani biegłośći, poki był niewolnikiem, potym 
gdy zoftał Cerulikiem nadwornym, każdy z nim tyl­
ko oboięmie y oźięble przeftawał , gdy zaś , ~al­
ba wźiąwf~y do niego afekt 1 uczynił fwoim pier­
wfzym Kamerdynerem ; cały dwor Cesarfl.ci zacz()ł 
poznawać w nim zaflugę y rozum , · wfiędźie, mo­
wiono o Iceluśie , w materyach trudnych y zawi-

łych 
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łych, żaden nie watpił o dobrym fukcefsie,kiedy Ice­
lus do tego śię wmief.zał. Na końiec Gntba przy­
mnazaiąc coraz dla niego więcey f woiey ła{ki, po­
zwolił onemu nośić pierśćień złoty, uczynił fzJa. 
chćicem Rzym.fkim 1 y odmieniwfzy dawne imie na 
zwał onego Marćianem, y przypuść ił do nayfkryc­
fz.ych fwoi·ch rad, tak dalece, że śię rownał Konsu­
lowi Winćiufzowi, coż w ten czas za żarliwość ca­
łego dworu Cesarlkiego była do wynafzania iego 
pod Niebiosa, wielu Authorow ftarało śię o honor 
dedykowania iem u fwoich' Xiąg, ażeby tylko mogli 
onego wychwalać w f wo ich przedmowach , y cały 
Rzym tyle w nim rtaydowa~ rozumu, ile on miał for„ 
tu ny, y honortł, ale po śmierći Gal by, on był obie„ 
fzonym pod iego fukcefsorem. 

TIMAG. Mnie śię zdai~, że pod imieniem lee. 
Jusa ty mnie powiadafz hyftorya Ledamia, ktory 
7.. lokaia Cerulikiem, potym zofl:ał Kamerdynerem 
Ludwika XL na końiec rak był wynieśionym wyso-· 
ko, przez ślepy fawor fwego Pan3, kcory miał to fo„ 
bie ia ukontentowanie nikczemne promowawać. 
osoby , ii zofłał nobilitowanym , y odmieniwfzy 
f woie im ie na Grafa de Melu n, był preymowanym 
do iego obrad, y poflanym w funkcyi Pośe1fkiey do 
Xi~i.ęćia Burgun!kiego, ale t)'Jm czasem Krol umarł, · 
po ktorego śmierći nie lepiey on był f~anowanym 
od Karola Vlll. iako lcelus od Cesarza Ottona. 

AR.ISTIP. _ Fortuna cżyni fohie igrzyJJ;o, podo- . 
bne odna';Viaiąc priykłady w rożnych wiekach, y 
w rożnych osobach, ale ta tylko moda była przed· 
tym, y trwać zawfze będźie, że kaidy eftymuie 
człowieka według wielkośći iego fortuny, y o ty~.k 

. ~ę 
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śię ftara łdlkę, ktorzy iem u dopomoc moga; nay „ 
pryncypalnieyfza fzłachta Rzymfka miała fobie za o­
sobli wfzy ·honor za panowania Tyberyufza być 
znaioma odz.wiernym Seiana: Janitoribus ejus inno„ 
rescere pro magnifico accipiebatur, mowi Tacyt; y 
nie tylko to mieli fobie z.a ofobliwfzy honor, ale 
pro magnifico, z tego śię fzczyćili 11 tym śię pyfznili. 

11MAG. Podobna hyfiorya mnie onegdayfze­
go dnia powiadano, i:e twoy prżyiaćiel Trymalćioo, 
choćiai ieft wysokiey kondycyi , muśi iednak uni­
żać śię przed f wym własnym Jokaiem, ktory ten1z 
zoftał Kamerdynerem u Miniftra. 

ARISTIP. On naśladuie teraz. przykładu Ep1-
phrodita, ktory przedawfzy dwuch fwojch niewol­
nikow za ich złe uczynki , y ie onemu cale zgodni 
nie był~, gdy ieden z nich potym zofhł fzewcem' a 
drugi fzatnym Cesarza, Epaphroditas muśiał z wiel­
kim o nich mowić refpektem, chwalić ich rozum, 
ich obyczaie, cnotę , y zdolność , ieśli tedy chęć 
przyśćia do fortuny godnych ludźi przymufzała do 
czynienia uniżonośći podłych , osobom nikcze. 
mnym, iakże my tedy fiarać śi~ niemarny o przy­
ialń fl:ug poufałych Krolewikich, ktorzy maia pra­
wdźiwe cnoty „ y zatługi utrzymuiących 1woią for­
tunę z wf paniałośćią, y zdolnych do pódparCia na­
fzey z pożytkiem , ale w tych okolicznośćiach nay-

. barźiey trzeba zachować reguły przyftoynośći , y 
wfzyftkie infze nauki, ktore dałem tobie w ~iey 
drugiey ro-zmowifl , ażeby nie czynić podłośći tak 
nikczemnych, iako Epaphroditas. 

TIMAG. Ale powiedz mnie, czyli z takim fłara­
niem trzeba fzukać przyiaźńi, y promocyi Panow 

wiel-



j 

O SPOSOBACH PRZYSCIA DO &c. 413 

wielkich, ktorzy fą u . dworu, iak-0. o fług Monar­
chow. 

ARISTIP. Już ia tobie pokazałem troiaki rodzay 
Panow, ktor·zy śię u dworu nayduią , iedni choćiai 
nie barzo wyfokiego urodzenia, fą panami dla wiel­
kiego urzfdU ktory f prawuią , drudzy maią wyso­
kie urodzenie zł~czone z łafką, y faworem Monar„ 
chy, inni zaś farnym tylko wysokim fzczyca śię uro„ 
dz.eniem , dla ktorego fa obowiązańi być u dworu, 
nie maiac ani łafki o~obliwfzey u Monarchy, ani mo­
cy rządzenia publicznemi interefsami , tym ofiat­
nim' ponieważ oni nie fa nam barzo potrzebńi' nie 
trzeba śię z wielkim ftaraniem y pracą infynuować 
do ich laiki, dosyć na tym, aby onych obserwować 
x respektem, ażeby nie byli nafzemi nieprzyiać1oła­
mi. Poniewai. u dworu niemafz małego nieprzy­
iaćie\a , tak łatwo bowiem ieft ·tam zafakodźic , 1ź 
oifatniey kondycyi człowiek, może dla nas być nay­
niebef piecznieyfzym; tym barźiey wielki Pan, ho­
rego fama godność dodaie wagi iego flowom y zda­
niu, y choćiaż cża$em on przez śicbie tobie dobrze 
czynić nie może • może iednak dopomoc używa1ąc 
do tego f woich przyiaćioł. 

TlMAG. To ieft rzecz pewna, że Panowie cho­
ćfai bez faworu y kredytu, maią iednak osoby takie~ 
ktore od nich dependuia, y dopomagaią wfzyftkim 
icleinterefsom, dla, tego ieft rzecz dobra onych nie-

··mieć za nieprzyiaćioł. „ 

ARISTIP. Tacy wielcy Panowie f'ł pospoJićie 
w nienawiśći u tych, ktorzy maią rz~dy w rękach 
przez nieiak~s zayzdrość wzaiemną rodzaca śi; 
miedzy. niemi; ktora śi~ przymAaża, kiedy ieden 

rośnie 
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rośnie wfzczęśćiu, drugi zaś w nim zoflaie upośłe­
dźiony. Poczatek zaś tey zayzdrośći pochodźi 
z tad, ie Panowie wielcy pospolićie MiniH:row wi­
dźieli iefacze w franie nii.fzym, dla tego o nem i gar­
dz~, y ta wzgarda wznieca śi~ barźiey, gdy widzą 
iego coraz do wi~kfzego przychodzacego fzczęśćia , , 
y kredytu; tak daJece że śię ona na koniec odmie­
nia w nienawiść niepoiednaną, z drugiey zaś ftrony, 
człowiek będq:cy w fa worach, y maia:c w ręku wła­
dzę więkfi.'ł nad Panow, nie małe znośić rnuśi nieu­
kontentowania, poznai~c śiebie być niifzym od 
nich w urodzeniu, dla tego fzuka f posobow do ich 
poniżenia , tego przykład widźieć moino w fła­

··wnym Kardynale Ximenes, ktory z fzewca zofłał 
przez fwoie rzadkie cn,oty y zaiługi, nie tylko Arcy• 
biikupem Toletanikim, ale te~ Kardynałem y pier„ 
wfaym Miniftrem; Panowie wielcy uięći -zayzdro­
śćią „ ii człowiek tak podłego urodzenia, ich _prze­
wyifzał w władzy y powadze, z rożnych i ego attako· 
wali firan, on zaś widzac śiebie utrzymowanym od 
Krola, y będac rzadzca wfzyfikich interefsow, tak 
śię dobrze bronił, ii ich wfzyfikich pokonał. , 

TIMAG. Dla teg~ pospolicie chcąc prz.yść do 
łafki Miniftra, nie trzeba ti.ukać z wie\kim przywią­
zaniem respektow tych Panow, ktorzy nie maia ani 
powagi, ani cz~ći, w fprawowaniu publicznych 

interefsow. • 
ARISTIP. Trzeba śię w tey okołicznośći obcho-

, dźić z wielka oftrożnośćia , y tym fposobem a.foby 
ći Panowie maiący pospolićie w fobie _wiele pychy, 
byli wyperswadowani że ich poważafz , y respek­
~uiefz ; gdyż oni barźiey iię k<?ntentui~ powierzcho-

wnym 



O SPOSOBACH PRZYSCIA DO &c. 41j 

wnym okazaniem unii.Onośći, aniżeli uflugami pra- . 
wdźi wemi, ale o tych Panew barźiey trzeba śię fia~ 

.- rać łaikę, k.torzy fa w poufałośći z Monarcha, po. , 
nieważ mog() tobie dopomoc, w \\'ielu barzo oka­
zyach. 

TIMAG. A iako oni nam w wielu rzeczach de­
pomoć mo~~, tak tei przetiwnie y w wielu fzko­
dźić? 

ARISTIP. To ieft pewna, y dla tego nietrzcba 
nic czynić cokolwiek może onych uraźi(, panie ... 
waż będąć naturalnie pyfzni y mśćiwi, y przez umyfł 
przyzwoity dwodkim, barźiey fa ftłomu do fzko­
dzenia, aniżeli do świadczenia przyflugi , prętko ich 
moźno do~nać zemfiy, ale z naywiękfzym ftaraniem 
-y żarliwości a, Q tyc)i śię trzeba fiara' łall\ę, ktorzy 
rzadza wfzyfikiemi incerefsami, y ktorzy maiąc 
władzę w r<tku łatwo ~iebie wynieść mogc:,ł; pospo. 
lićie kiedv Monarchowie kochaią śie w rofkofzach 
y fzpufzczaią. śię w interefsach zawilych na fwoich 
Minifirow , w ten C;ias ieft rzecz pożytecznieyfza 
onym fluiyć, aniżeli farnym .Monarchom, gdy zaś 
przećiwnie Monarcha fam rz~dii, y przez umyft wy­
niofly gardźi rofkofząmi, kochai~c śi~ tylko w 
chwal~, y honorze, fam wfzyfikim kieruie, trzeba śie 
oftrożnie obchodźić, ażeby on nie poftrzegł, że śi~ 
do iego barźiey udaiefz. Miniftrow • aniżeli do i ego 
famwo. 

TIMAG. Icdnakowofolł rzecz rzadka, ażeby ina­
t zey na lmgo fpływali łafki; chyba przez ręce tych, 
ktorzy rzadz~ interefsami. . , 

ART ST IP. Y to dla teio trzeba umie' ich ofzczę­
dzać 
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dzac ł:lfkę ~ naypierwfza zaś w tym reguła, · nigdy 
ich nie prośić oto, czego nie powinni czynić, albo 
czego uczynić niemoga, ponieważ niemożna opo­
wiedźieć, iak barzo ura:bfz człowieka ktory śię po„ 
wrnda być twoim przyiaćielem, kit!ciY proś1fa iego o 
taka rzecz, ktora on tobie odmow1ć muśi, patrzay 
tedy moy fynu, ażebyś niekładł na fzali i.yczliwośći 
ku tobie człowieka z.ofiaiącego w kredyĆłe, z i ego 
niez.dolnośći~, ponieważ nie tylko wftręr odbie­
rzefz, ale też on two1ego bęJźie unikał widzenia, 
maiąc fobie za w ft yd, ii muśiał fam przyznać f woią 
niezdolność, umnit!yfzaiącą to porot.umienie, ktore 
chce ażeby miano o iego kredyć1e. 

Tl MAG. Człowiek tedy według tych nank, na­
bywfay fobie przyiaćioł , ktorzy onemu dopoma­
gać będą .w potrzebie, iakich ma zażywać fposobow 
do oc.. wrocenia przefikod a ktore inni czynić zechcą 
i~go faczęśćiu? 

ARL~'TJP. Moga być przefzkodą troiakiego ro· 
dzaiu ludźie, nafa.ym intencyom, naypierwiey ći, 
ktorzy nas nienawidza, powtore ktorzy maią f woy 
poiycek w rym aieby fzkodźili ; na końiec przez 
tych, ktorz.y fmuca Śif z nafzego fzcz~śćia, y w tych 
tedy troiakich pnycz.ynach przefzkod, nayduiemy· 
nafaych nieprzyiaćioł , nafiych wspoł konkuren­
tow, y zayzdrosnych. 

TIMAG. Chćiey mnie z łaflci f woiey pokaz.cW, ia­
kim f posobem ia mam onych poznawać , czynić. 
miedzy memi rożność' y oawracać ich fzkodli­
wc intencye. 

AlUSTJP. My ieiłeśmy w nienawiśći u nafzych 
nieprzyiaćioł , aibo przez śieb1e farnych , albo też 

dla 
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dla tego że iefteśmy złączeni z osobami im· nie· 
przyiaznemi , nienawiść nie . maiąca za fundament 

.. nafza osobę, może łatwo być ugat"zona, ieśli tylko 
wyraźim takiemu nieprzyiaCielowi, że nie t~k śćifl:o 
iefteśmy ziednoczeni z tamtym, ktoreg,o on niena. 
widźi, ażebyśmy nie zachowali dla niego konsyde­
racyi, y fprawiedliwośći kcorey iego zacność po nas 
·wyćiąga ; iefzcże moźem albo czyniac iaką przyflu„ 
gę temu niep_rzyiaćielowi, albo też flarai~c śię one­
go pogodźić z drugim, przytłumić to oddalenie; -
flowem nie ieft rzecz niepodobna, ani cale trudna' 
w takich okolicznośćiach pogodźić śię z f wo im ni~ 

.przyiaćielem. 

TIMAG. Mnie śię zdaię, ie ielł rzecz potrzebna, 
ażeby byli przyiaćiele dwoch na śiebie zawźiętych 
.nieprzyiaćioł, ktorzyby ftarali _śię OQych pogo#ić; 

. y rozumiem że nic nie mafz niefprawiedliwfz;ego 
iako nienawidźieć ~złowi.e~.a dla tego, że ieft przy~ 
iaćielem nafzego meprzy1ac1ela. · 

ARl~Tf P. ' Twoie zdanie iefi fprawiedliwe , y 
trzeba życzyć ażeby kaidy poznał onego flufZnośc, 
ale Panowie wielcy ktorzy wyćiagai~ od śiebie niż­
fzych ślepey uflugi, cale foaczey o tym f~dzą~ Kie­
dy ·zas człowiek nas riienawidźi dla nafze'1 właśnie . 
osoby , rz.ecz. ieft trudnieyfza remu naleść Iekar-
1.\wo , y taki ieft 'nafzym 'nieprzY.iaćielem , albQ dla 
tego je nas wczym uraźił, albo że · od nas iaką ode­
brał urazę, y pospolićie ren nieprzyiacieJ ktory· nas 
uraźił, ie.ft dalfzym do zgody, aniżeli ten , ktory ocl 
nas iaką odebrał urazę , ponieważ włof.kie rnowi 
przyftowie: Chi t' ha efftso non ti perdona mai. Kto 
ćiebie uraźił nigdy tobie nieodpufa<:za, ~a~ya temu 

D f.i ie.tł_, 
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ieft, źe ten rozumiei~c iż każdy umiony ma taki u­
· myfł iako on, y ,chce dla tego i nim śię poiednać, 
aieby pewnieyfią fobie zemfte przygotował, więc 
ta fuspicya nie dopufacza nigdy przyść do prawdźi­
·wey zgody. 

TIMAG. lakim tedy fposobem trzeba z takimi 
obchodźić śi~ nieprzyiaćiołami , chcąc odwroćić 
.lkutki ich fzkodliwey nienawiśći? 

ARTSTTP. W tym moino dwoiakiego użyć fpo­
sobu, albo dyfsymulacyi, albo też oczewiftego gnie-

-wu. Ci ktorzy radzą dyfsymulacyą, powiadaią że 
nie pokaz.uiac po fobie żadnego gniewu za odebra­
ną urazę , moino prędzey przyść do prawdźiwey 
zgody, drudzy zaś rezolutnieyśi radzą, ażeby z ta­
kiemi w oczewiftą weyść nieprzyiaźń, y daią tę ra­
cya, że wiedząc pewnie, iź człowiek fa ki idl: na­
fzym nieprzyiaćielem , lepiey iego mieć za nieprzy­
iaćiela oczewiftego, aniżeli ża nieprzyiaćiela fkryte­
go. Ponieważ w ten czas choćiażby on co złego o 
nas mowił, żaden temu wiary dawać nie będźie, ani-

~ żeli będac nieprzyiaćieJem fkrytym, gdy tai ku nam 
f woia n1enawiść , y doświadczenie nam pokazuie, 
że daleko prędzey moino ucżynić zgodę miedzy 
niepr:zyiaćiołami oczewiiłemi, aniżeli miedzy nie­
przyiaćiołami 11\rytemi. A na koniec ten gniew o­
czewifty barźiey śię zgadza z rzetelnośćią, wf pania­
łośćią, ·y fzczyrośćia, aniżeli dyfsymulacya, ktora za-
wfze ma w fobie cz~ść chytrośći y zdrady. • 

TIMAG. la ś'ię zgadzam z tym zdaniem, y żebym 
widźiał człowieka iakiego, ktoryby był moim 11\ry­
tym nieprzyiaćielem, przymuśiłbym i ego do tego, 
ażeby śię pokaz.al być moim nieprzyiaćielem ocze­
wiftym. ARISTIP. 
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ARISTIP. Nie ieft to fen(yment włochow, nay­
dofkonalfzych politykow miedzy wfzyfikiemi naro„ 
dami, w tym co należy do zemfty; ale śię barźief 
zgadza z umyflem popędli~ym Francuzow , ktory 
pochodźi z rezo1ucyi wf paniałey , y fzlachetney, 
osobliwie kiedy kto nie pragnie famey zcmfty, ale 
tylko przez to chce śię uchronić od złośći f w ego 
nieprzyiaćiela ; iednakowo ia rozumiem, że w tey 
materyi trzeba rozfądną uczynić rożność , ieśli nie­
przyiaćiel ktorego mamy na czele, ieft nam rn.wny, 
niżfzy, albo też mało co od nas wyżfzy; tam ocze. 
wifia niezgoda barźiey ieA: pożytecznieyfza, aniżeli 
dyfsymulacya ; ieśli zaś mamy nieprzyiaćiela taicie ... 
go, kcory y władza, y powagc;i, goruie nad nami, 
w tey okazyi trzeba koniecznie obrać fobie dyfsy­
mulacya, y ftuchać madrey porady Seneki, ktory 
powiada: że nie tylko trzeba znośić z ćierpJiwośćią, 
ale tez przyµiować z twarzą wesołą urazy człowieka 

· w~wielkiey władzy zofiaiącego, ponieważ ieśli on 
pozna ie ćiebie trapi pierwfza od niego uczyniona 
przećiwność, pewnie nie zaniedba y drug~ . ći.ebie 

, umartwić, facient irerum injur~am fi ft fecijfe cre­
di derint. 

TIMAG. Ale iak~kolwiek fobie obrawfzy fłr"on~ 
czyli difsym~lacy~, czyli też oczewifią nieprzyiaźń'; ­
ieśli trzeba być zawfze dysponowanym do prawdźi­
'Wey z f woim n~eprzyiaćielem zg-0dy? 

llRTSTJP. Niemafa żadney tak wielkiey urazy' 
ktoraby była nie nagrodzona , żadńey nienawiścHł 
kcora by śię nie mogła przytłumić, iadney nieprzy­

-iaźńi, ktora by poiednać śię nie mogła; niemafz na 
świećie gorfzego, .y fzkodliwfzego umyflu, iako być 
miahym za zatwardźiałego w f woich nieprzyia-

D d 2 źńiach; 
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źńiach; ponieważ nie mowiac o obligacyach wiary, 
ktora po nas tey wyćiaga ofiary, kcorey ferce lu­
dzkie ledwie wykonać może; to ieft, czynić dobrze 
f wo im nieprzyiaćiołom ; ale id ac tylko za pocza­
tkami rozumu Judzkiego, y światowey polityki, ieft 
pewna, że wfzyscy ludźie fa ułomni, y niemafz ża­
dnego ktoremuby śię nie zdarzyło, albo przez nie­
roftropność , albo przez przypad~k uraźić drugie­
go, -choćiaż czasem cale w tym złey nie maiąc m­
tencyi; dla tego każdy człowiek rozumny, poznaia­
cy ułomność ludzką, muśi firzeć śię tych umyflow 
zawźiętych, ażeby nie poćiągnął na śiebie nieprzy­
iaźńi, y nienawiśći , ktora śię nigdy ugaśić nie mo­
że, naywiękfzą tedy odebrawfzy, lubo uczyniwfzy 
uraz~, trzeba być zawfz.e przygotowanym, albo do 
dania, albo do wźięćia fprawiedliwcy fatisfa1{cyi , ia 
przydałem dla tego f p.rawiedliwey, to ięft, ażeby śię 
ona rown:iła z godnośćią osoby, z wielkośćia urazy, , 
z inrencyą, ktora z nią złączona była, y na koniec 
z ogłofzeniem ktore uczyniła. 

TIMAG. Ale ieśli możno tak doikonałą uczynić 
z nieprzyiaćielem zgodę ? ·ażeby żadnego w fercu 
nafzym nie zofiało znaku, ktory częffo nam przy­
wodźi na pamięć odebrane urazy , y ieśli moino 
bef piecz nie dowierzać nieprzyiaćielowi poiedna-
nemu? -

ARISTIP. Ty śię mnie pytafz w materyi Wirzo 
delikatney , poczćiwy człowiek powinien fzczyrą 
z nieprzyiaćielem uczynił zgodę, rozumny zaś po­
winien nie dowierzać chyba z wielka ofł:rożnośćia 
nieprzyiaćielowi poiednanemu. Natura ludzka iefi 
pełna złoś'i , flcrytośći ferca f~ tak niedośćigłe , y 

tak 
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tak niebef pieczne , i:e poufałość z tym, ktory nam 
raz życzył złego, ieft niebef pieczna. 

TIMAG. Ieśli zaś nafz nieprzyiaćiel iefl: tego u~ 
myflu' zawźiętego y niepoiednanego, nie chcąc ani 
nam należytey uczynić fatysfakcyi, ani też przymo· 
wać tey, ktorąbyśmy gotowi byli onemu uczynić, 
iak tedy mamy z nim pofl:ąpić? 

ARISTTP. Lepiey daleko zoflawać zawfze w. 
nieprzyiaźńi oczewifl:ey z onym , aniżeli zmyśloną 

· kontentować śię zgodą , kcora nas częilo w zakryte . 
wprowadza śidła, y ćit~fzkie do uftrzeżenia śię, bar­
źiey, aniżeli flmcki nienawiśći widomey ; iednako„ 
wo fą takie okazye, w ktorych trzeba przekładać 
zmyślon~ zgodę nad nieprzyiaźń oczewift~. 

TIMAG. A iakiez fa te okazye? 

ARISTIP. To ieft kiedy nieprzyiaźń, z iakim 
człowiekiem maiacym władzę y moc może nam być 
przefzkoda w nafzych interefsach; w tey tedy oko­
Iicznośći, rzecz ieft potrzebna dla nafzego pożytku 
zmyślona uczynić zgodę. Ale iefzcze ieft ieden ro„ 
dzay nieprzyiaćioł, y ten nayfzkodliwfzy, od ktorych 
ieft rzecz trudnieyfza uchronić śię, ani~eli od wfzy­
fikich infzych. 

TIMAG. Pewnie ty chcefz mowić o falfzywych 
przyiaćiołach? 

ArsTIP. Tak ieft, oni bowiem nas gubią do- . 
pomagaiac nafzym chęćiom , śieiac nieprzyiaźńi pod 
pokrywk~ ptzyflugi ; albo też na końiec przez po­
chlebftwa zbyteczne, wzbudzaia w nas pychę, kto­
ra ieft cz~fto nafza ruiną. Y tak właśnie ftryći nie• ' 

D d 3 przyia-
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przyiaćiele, albo nie fzczyrzy przyiaćiele Cimarsa 
zgubili, namowiwfzy onego, ażeby będąc przy tak 
wielkim faworze u fwego Monarchy, fłarał śię oże­
nić z Xiężniczką Marya; On śię zwierzył f woich in­
tencyi Kardynałowi Richelieu, ktory lubo iego ko­
chał tak, iak f w'ego f yna, ale iednak mai ac w tym 
fwoie madre uwagi, y polityczne racye, odmowił 
onemu w tey okazyi , y przefzkadzał ażeby Kroi 
przez wielka f woią dobroć, ktora świadczył temu 
faworytowi, nie dał w tym deklaracyi. Ten mło„ 
dy cdowiek widząc wielkie przefzkody poczynione 

. przez Kardynała w· ożenieniu tak wspaniałym, od­
mienił przyiaźń ku niemu w nienawiść niepoiedna­
n(ł, na.koniec źwiązał śię w pewna konspiracyą, kto­
ra onego o śmierć przyprawiła. 

TIMAG. Sidła ktore na nas naftawuią ći falfzy­
wi przyiaćiele, fą tym niebefpiecznieyfze, ii do nich 
leźiem z ochota, y będąc uwiedźieni chęćia gwał­
towną otrzymania tego, co nafzą kontentuie imagi­
nacy~ , nie widźim przed fobą przepaśći w ktorą 
wpadamy. 

ARISTIP. Ale oprocz nieprzyiaćioł ktorych śię 
:zawfze ftrzec należy , iefact.e człowiek mieć moie 
przefzkody u dworu , od zayzdrosnych, mafa tego 
przykład w Theodomie, ieśli ktokolwiek Benefiti­
um bierze kośćiel.ne on rozumie że mu z rak wydźie­
ra. Zełotide ma fobie ·za osobliwfze ukontento­
wanie _,-śiać niezgodę miedŻy ludźmi fzczyra złfczo­
nemi przyiaźńią, y na ten ko11iec nayzłośliwfze wy· 
mysia potwarzy. Serapiona trapi, kiedy kto do ho­
noru przychodźi z iego znaiomych , ieśli ktory w 
fzczęśćiu poftąpi, iakby fztyletem iego przeraia 
ferce. 11MAG. 
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TIMAG. Ale za co za_yźdrość barźiey panuic u 
dworu, aniieli na infzyćh mieyscah? 

ARISTIP. Ludźie pospolićie taki mai~ umyfł, 
ie zawfze na tych patrzą, ktorzy przed nimi fl:oią, ·a 
nigdy na tych ktorzy za nimi. A ponieważ zay­
zdrość rodźi śię z pychy y 3mbicyi, y karmi śię fa„ 
Jem, widz.~c przyraftai"*ca cudzą fortunę; "'ięc te 
wfzyftkie rzeczy barźiey śię nayduią u dworu, ani­
żeli na infzych mieyscach; gdyż tam być mufzą flcu· 
tki, gdźie śię ich nayduią przyczyny. Toć trzeba 
dwor mieć ża centrum albo za theatrum zayzdrośći, 
ieś!i komu fortuna tak faworyzuie, że wfzyftkich 
fobie rownych przechodźi , ten zabronić nie może 
{)zeby onemu nie zayzdrofzczono, ~le powinien śi~ 
ftarać aieby ta z.ayidrość iadney onemu nieuczyni­
ła fzkody. 

. TI MAG. la rozumien ·i.e ieft to rzez barzo tru­
dna do wykonania ; ponieważ na-śi nieprzyiaćiele 

-fiaraią śię przez f wo ie fzkod\iwe relacye, przyga.śić 
cl1walebność nafzych uczynkow; y ieśli nam fzko­
dźić przez śiebie nie moga, to przynaymniey fkodią 
przez złość fwoich dyfzkursow. 

ARISTIP. Trzeba wielkiego fzczęśćia, wielkie„ 
go męftwa , y wielkiey rofl:ropnośći , do przytłu. 
mienia 1ay1drośći; cale on~ ugaśić ieft rzecz niepo­
dobna, ale mozno z zayzdrosnemi tak poft~pić, iz 
nanecale fzk.odźić nie będą mogli' ty mnie mozefz. 
mowić' że wielkie fzczęśćie y potęga goruie nad 
zayzdrośćią, y iey śię iadowitych nie boi pofirza­
łow, y że fortuna, y zayzdrośc, fą podobne do og„ 
nia y dymu, kiedy ogien ieft mały za.czynaiący śi~ 

D d 4 rofpa-

I 



4~4 · ROZMOWA IEDYNASTA 

róf palać, pof polićie bywą otoczony gęftym dymem, 
11\oro zaś płomien gorę wezmie, ten prżykry dym 
rof prafza śi~, y ginie, tak też nowo rodzaca śię for­
tuna zewfaad bywa otoczona zayzdrośćią , potym 
zaś gdy śię mocno ufunduie, ona zwyćięża y ni-
1iczy. 

· TIMAG. Otó iefl: podobieńfiwo , ktore daia 
wfzyscy, ia iednak rozumiem; że śię w tym zdaniu 
nic ieden zawodźi, ponieważ nie zayzdrość uftaie w 
ten ·czas kiedy człowiek w wielkim z.oftaie fzczę­
śłiu, ale barźiey boiaźń , ażeby onego nie uraźić, u­
trzymuie tę zayzdrość, y ona pokrywa. 

ARISTIP. To ieft prawda, w niektorych rze­
czach, ale nie we wfzyfikich, ponieważ fą dwoiakie 
fposoby,ktoremi człowiek będący w wielkim fzczę­
śćiu może przytłumić zayzdrość, y uiąc fobie ludźi 
zayzdrosnych ; naypierwiey ftrzegąc śię pychy, a 
druga uiywaiąc f woiey fortuny do czynienia dobrze 
tym że farnym, ktorzy i emu zayzdrofzcz~, nic bar­
źiey nie wzbudza y nie roziątrz.a zayzdrośći, iako py­
cha , ieft to trućizna wielkiego fzczęśćia. Zeby 
Clitus, ktorego fortuna wynioiła w nagrodę niekto· 
tych zaflug, wiedźiał, iako \ego mina nadęta p$uie to 
cokolwiek ma w fobie dobrego, y czyni iem u wiele 

· zayzdro5ći, przypomniał by fobie czym był przed.­
tym , y nie wzbudźiłby ćiekawqśći wrelu ludii, do 
fzukania podłośći iego urodzeniil , y w famey rze­
czy, nic barźiey nie pobudza IucLźi do inform9wa­
nia śię o kondycyi człowieka będącego w fzczęśćiu, 
iak.o gdy iego widzą nadętego pychą , ponieważ 
każdy fzuka iak. egokolwick fposobu do umartwie­
ni~ iego ambicyi. 

TIMAG. 
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TIMAG. Dla czego ludiie pospolićie ·podłey 
kondycyi przyfzedfzy do fortuny, naywięcey mai~ 
w fobie pychy „ 

. ARIS11P. To śię dźieie dla t.ego, iż człowiek 
wynofzący śię nad drugich , ieft podobnym do 
wftępuiącego na wysoką wieżę, ktory czym wyiey 
pofiępuie, tym barźiey ludźi na dole ftoiacych 
mnieyfzych widźi, tak dalece, ii gdy flanie na farnym 
wierzchołku, f poyrzawfzy na doł rozumie, że karło­
wie pod nim po źiemi chodza, dla tego maiąc ich 
zawfze za małych, y nikczemnych, onemi gardźi, y 
poftponuie , iednakowo to nie iefi maxyma gene­
rah1a. la znam wielu maiących prawdźiwe zafługi, 
y fiała cnotę, ktorzy nie zapominaią śiebie w nay­
więkfzym fzczęśćiu, y przez obchodzenie śię przy„ 
ier,nne y ludzkie, to po fobie pokazuia, że ta for­
tuna ktorą maią, im fprawiedl\wie należy, y że więk· 
fzey iefzcze ftJ godnemi Lićiniusowi na przykład," 
w ktorym Rzym widźiał niby cud osobliwfzy fortu­
ny, żaden , z tych wfzyfikich , ktorzy iego znali 
przedtym, kiedy iefzcze z tyłu fiawał za kareta, nie 
zayzdrośćił, że potym fześćio koni ieźdźił po mie~ . 
śćie' a to nie dla infzey racyi' tylko iż nie zapo­
mniał f wego pierwfzego fianu;y że bez pychy utrzy­
mował wielkość fwoiey fortuny. 

TiMAG. Naypierwfze tedy lekarfiwo na zay- . 
zdrość. ieft nie mieć µy~hy , ftrzeć śię . zbyt~ow Y. . 
extfnsow niepomiarkowanych , w fukniach , y 
ekwipażach. Na · końiec w tym wfzyfikim cokol'!' , 
wiek umyfł ludzki naraźić może, y oczy tych kto- ~ 
rzy rownego f posobu nie mai a do naśladowania po-. -
dobney wfpaniałośći. Drugie zaś iefi, udźielać czę-

D d 5 śći 
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śći f woiey fortuny,, tymże famym ktorzy ,nam oney 
zayzdrofzczą, ale ponieważ wfzyscy ludiie farni 
tylko chc(J śię mieć dobrze, nie dbaiąc na infzych; 
wi~c ieft rzecz trudna onych nakłonić , ażeby dźie­
lili śię z infzemi tym , co farni z wielk~ nabyli praca. 

ARISTIP. la nie mowię że człowiek powinien 
śiebie wyzuć z fortuny, y kredytu dla infzego, ale 
trzeba przez roin:e przyfługi , wfzyftkim iednak 
z roftropnośćią y uwagą pokazywać, i.e nafze fzczę„ 
śćie ieft dla nichi.e farnych potrzebne, y że czym 
więkfiey nabędźiem władzy y kredytu , tym flcu„ 
teczniey onym fłui.yć będźiemy , tym tedy f poso­
bem przymuśiemy farnych zayzdrosnych , przez 
konsyderacyą na ich własny interefs , do życzenia 
nam więkfzey fortuny. 

TI.A1AG. Ale ludźie dworscy ktorzy śię ibrai:J o 
fawor Monarchow , y Miniftrow, mai~ pospolićje 
tę do śiebie przyganę, ii. nie chca śię im naprzy. 
krzać w interefsach cudzych , boiąc śię ażeby łalka 
przez ich promocy~ otrzymana dla infzych , nie 
była poczytana tak , iakby dla ichźe farnych wy• 
świadcz.ona. 

ARIS11P. la nie radzę, ażeby człowiek wydał na 
niebefpieczeńftwo fwoią własną fortunę, y kre­
dyt dla cudzego interefsu, ale ieśJi możno uczynić 
bliźniemu przyfl:ugę , bez narufzenia nadźiei ode­
brania należytey nagrody, należ~cey za nafze.ra­
ce , y zaiługi , to każdy poczćiwy człowiek czynić 
powinien, poniewaz iako fortuna wzbudia zay­
zdrość w tych, ktorzy podobney nam nie mai~, tak 
tei trzeba w tcyże famey fortunie fzukać lekarftwa 

prze„ 
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przećiwko zayzdrośći, ~o ieft pokazuiac śię zawfze 
być gotowym do uczynienia przyflugi tym wfzy­
fikim, ktorzy iey potrzebować będą. 

TIMAG. O to ieft wfzyfiko co śi~ ~ćiąga do zay­
zdrośći ; ale ia rożumiem że daleko ieft trudniey 
uchronić śię od przefzkod, ktore nam czynią wfpof 
konkurenći, ponieważ zayzdrośni nie mai~ w tym 
własnego interefsu, ażeby nam tamowali drogę do 
fortuny, wspoł konkurenći zaś przez f woy interefs, 
fa obowiazani wfzyftkim nafzym przefzkadzać in­
tencyom, więc maiac mocnieyfzą pobudkę daleko 
nam barźiey fzkodźić moga. 

ARIST[P. Emulacya człowieka ftaraiCJ:cego śi~ o 
tez farne mieysce, co y my , ma w fobie mniey zło„ 
śći, aniżeli zayzdreśći, ale więcey mocy, p~:miewaź 
rodźi śię z ambicyi, chcąc tedy uniknać przefzkody 
od nafzych wf poł konkurentow, trzeba onych po­
znać, tak z ich osoby, iako też przez czyią fa utrzy­
rnowani promocyą, na końiec naturę tey godnośći 
o kton~ śię ftaraia, y ieśli śię ona zgadza z ich urny„ 
flem y ich f ytuacya, ieżeli rozumiemy i.e fą niżfze„ 
mi od nas, iednak boiemy śię ażeby ich kredyt, nie 
przefzkodźił dobremu fkutkowi nafzych intencyi, 
trzeba śię ftarać ich kontentować honorami mniey„ 
fzemi, iei.eli zaś przewyżfzaią nas godnośćia y kre­
dytem, trzeba przez wie]ką uniżoność pochlebiać 
ie~ JJ~o~nośći, wynośić ich na~~ieię daleko wyżey, 
ant~li 1eft ten honor o ktory sic; ftaramy , onemu 
flui.yć fkutecznie w infzych intencyach , daleko 
wyżfzych, y wz~udźic w nich wzgardę tych rzeczy, 
ktore farni mieć żądamy, nie pokazui(Jc iednak na„ 
fzych ch~ći, ani tych f posobow, przez kto re chce­
my one wypełnić. TIMAG. 
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TIMAG. Ty mnie powisdźiałeś. że fekret ieR 
dufzą dobrego lkutku interefsow, y ia poznaię te­
raz nalezyćie, że fiaranie śi~ oczewifi:e y ogłofzone 
wfzędźie o iaką rzecz, ieft trudnieyfze do dokazania, 
aniżeli ktore z należytą bywa utaione zręcznośćia. 

ARISTIP. Iefzcze przydać do tego trzeba, ie to 
fiaranie oczewifte, animuie nafzych wfpoł konku­
,rentow, wzbudza w nich indufi:ryą, y czyni nam 
wielu zayzdrosnych, a czasem uraża tychże farnych, 
ktorzyby nam dopomagali żebyśmy śię nie ogłafzali, 
na końiec zaś , kiedy przez niefzczęśćie nic wflmrać 
nie możemy, okrywa nas wftydem • ktoregobyśmy 
nie mieli, ai.ebysmy taili nafz.e zamyfly, czasem ieft 
rzecz barzo pożyteczna, zażyć dyfsymulacyi głębo­
kiey, ftauiąc śię o honor, o Benrfitium, y o łalkę 

· Monarchy• y w takich okazyach trzeba częfl:o na­
śladować biegłych marynarrnw, kton.y robiac wio­
fłem, częfło śię tyłem obraćią do tego brzegu, do 
kcorego chcą przygłyn'*ć. 

TT MAG. Ieśli zaś nafz w fpoł konkurent mai~cy 
w~ękfzą wład?.ę y kredyt, niechce żadney przym o· 
wać odm.iany, czyli trzeba onemu śię fprzećiwic? 

ARISTIP. leśli iego władza, y promornocya, po. 
chodźi z. śćifłey przyiaźńi tych, ktorzy rządzą inte­
refsami, ieft rzecz barzo pożyteczna, nie dysputo­
wać onemu mieysca , ale zwinąc żagle, fianac na 
mieyscu, y niepomykać śię daley' człowiek bi~ły, 
iefzcze tey użyć może zręcznośći, iż nabędźie fobie 
łafki tegoż farnego konkurenta, uftępuiąc onemu 
dobrowolnie f wo ich pretensyi. 

TIMAG. 



O SPOSOBACH PRZYSCIA DO &c. 429 

TIMAG. Ty chcefz, ażeby człowiek kaidy tak 
.fobie poftapił, iako Dwor Francufki uczynił z Xią­
ięćiem Klemensem Bawarfkim, przy Elekcyi Bifku­
pa Leody.t1'iego , dai()c iemu wfzyfikie fobie zde„ 
winkowane fuffragia, ażeby dla niego upewnił t~ in­
fułę, do ktorey fakcya Holenderfica nie małe czyniła 
przefzkody: Ponieważ mnie powiadano ie Francya 
widzac, iż rzecz niepodobna była w tamtych oko­
Jicznośćiach mieć tyle futfragiow, ileby należało do 
obrania takiego fubiećtum, ktorego ona fobie ży­
czyła, y' u\vaiaiąc, że partya ktorą Mean fobie zde­
winkował, przewyżfzałaby nad Francufki} y Bawar· 
fką, ieśliby rozroinione z fobą były , dla tego wo­
lała dopomoc tey elekcyi , kcora oney była przyie­
mnieyfza ażeby oddalić cę, kcora była przećiwna o­
ney interefsom. 

ARISTIP. Tak śię trzeba ob~hodźić z nafzem.i 
konkurentami w p!rtykularnych inrerefsach , iako 
Monarchowie czynią w materyach politycznych , y 
nie mogąc otrzymać tego czego fobie życzemy, trze„ 
ba tęż fam~ niemoc fobie na honor 'obroćić, poka. 
zui~c f wo.iem u adwersarzowi, ii on nam mieć po­
winien obłigacya za dobry fukcefs fwoich zamy­
flow, ale ponieważ troiakiego rodzaiu ludźie by­
waią nam przefzkodą do fortuny , to iefi naśi nie­
przyiaćiele, zayzdrośni, y wspoł konkurenći, dla 
tego kaidy powinien z wielką obchodźić śię oftro­
io~ią, chcąc uniknać wfzyfikich śideł ktore oni 
na nas naftawuią. Y rofiropność tym barźiey ieft 
potrzebna u dworu, ponieważ na tym rnieyscu rzad . 
ko kto upadaiaćemu podaie-rękę , na flowach tam 
nie zbywa, ieśli śię kto chce kont~ntować onemi, dla 
fwoięy konsolacyi, ale rzadki riayduie śię przykład, 

a.ie by 
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ażeby kto .fkutkiem farnym podźwignął człowieka 
ftrąconego w niefzczęśćie. 

TIMAG. Ponieważ n:iywięcey u dworu ludźi 
na cudzym upadku buduie f woie fortuny, y dla te­
go dźiwować śię nie trzeba że iednych ruina) iefl: 
poćiechą drugim, y że tam tak mało niefzczęśliwi 
nayduią_pomocy. 

ARlSTIP. Niefzczęśliwy człowiek tam zawfze 
ginąć muśi, y nigdy Ezop wyraź.ić nie mogł urny fiu 
lepiey dworfl\ich, iako w f woiey Bay ce o wilku, 
ktory łagodnemi tylko flowami ćiefzył lisa wpadre­
go w iamę , nie daiac źadney flmteczney onemu 
pomocy , y ponieważ zaś ta bayka ie.ft cale flużą,.,~:.t 
do nafzey materyi, dla tego przeczytam tobie oną, 
y tak rozumiem, że łatwą applikacyą iey uczynić 
potrafifz. 

BAYKA O WILKU Y LISIE. 

Od zwierz(/:t Kro/em Lew htdttt obrany 
Umyślilcbować Dwor pitknie przybrany; 

Miedzy injz.emi wilkftuźbę przymuie, 
Lis śit do dworu takie adrefsuie. 
Po pierwfzym tedy zfohtt przywitaniu 
y p.o śćilśeyfzym za czasem poznaniu, 
Tak wielkCJ: zfobtt: ći przyiaźń zabrali 
Ze iedne ferce y wolą mieć zdali; • 
Lecz przyiaźń była dworfeim pospolita 
W deAlaracye y jlowa obfita, 
Ktore lit z fercem nigdy nie zgadzaitł 
W uflach lit rodzrt w nich obumicraiq: 

Jedne-
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Jednego razu gdż.ieś na piiatyce 
Lis htdtf:C wyfzedł w nocy na ulice; · 
Btdąc do tego znać [zumein przycmiony, 
ldttc bez ognia w nogach oftabiony, 
Wp•dl w flarą /ludnie w wodt ai po (zyie, 
W niey Jit morduie zanurza y myie, 
Ktoby rozumiat ie to mttdre zwierze 
Tak nierozu111nie pofł qpil w tey mierze, 
Szuka JP01ohu iak by śit wywiną,ć 
Z t~go niefzcztićia gdźie widzctc ie zginttć 

1 

Trzeba, tak prttko nie nalaifzy zgoła 
Ze wftyflkiey mocy o ratunek wola, 
Wnet wilk przyc/Jodźi na to zawołanie 
Lis rzecze właśnieś w port prz;yftedł Panie · 
Moy przyiaćielu iehyś mnie ratował, 
Y 'Wjkurku przyiaźń ktorqś deklarował 
PGkaiał, rzecze wilk zatym do niego: 
Zaluięftczyrze ia niefzcztlćia twego 
lak by me własne tak mi barzo holi 
Lecz powiedz kto tu ćie wn·qćiłzJweywoli 
Bym lit na onym o t11kq. odwag( 
Moglprzez publiczną zem!ćic śit zniewau.: 
Porzuć iui gadać lis iemu odpowie 
Trzeba w uczynku a nie tylko w /Iowie 
~dać ratunek gdy± takie perory 
Cale uźyte ftt nie według pory 
Poday mnie rtl<t gdyź widźift ie tint 
Wyćiągni pro/zt z r'ey fi udni na ff ront 

Lecz 
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Lecz na te proźby wilk nie porufzony 
Do tego dworfkim chlebem utuczony 
Na przyiaćiela iadn~go baczenia 
Nie maittc zamiafl iego wywleczenia 
Rzecze do niego, teraz ślifko wfatdźie 
Rzecz niepodobna bt wyd.zwigną/ htdźie, 
Wjżakie nie ieden tak głupiec z.aginttł 
lnjzych ratuiqc fam śiebie uwiną/ 
W on„ycb 1lie.{zcztśćie, iui nie o JPosobie 
MyśliĆ należy o śmierći o grobie; 
Wierz mi moy braćie o matą rzecz chodźi 
Zyćie porzucać ktore witcey rodźi 
Przykro.fći, nii/i rofkefzy dodaie 
Wiele w 11i1~1 kaidy nie.fzcztśćia doznaie 
Krotko lub długo żyć iefl ie(i,nakowo 
Honor chimer Cf:, ftawa proznC/: mow:t 
BogaEłwo bfotem, coż nas przywittzuie 
Do teg@ iyćia „. ktore nas mor,du~e; 
Smierć nie uważa na lata na flany, 
Jeden ieft z drugim w ttrobie porownany; 
Gdy tf wilk fko~czył moralnq rozmowt 
Lis mai qc wodt iui iwyiey nad glowr, 
Upada na dno tam ginie mizernie 
Gdźie go p1·zyiaćiel tak zdradźił ni~ wiernie„ 

TIMAG. Ta bayka, pokazuie mnie do.fl\Głiał• 
wyobrażenie umyfłow przyiaćioł dworficich , kto­
rzy łagodnemi fłowami ćiefz~ lutjzi, będących 
w przećiwnośćiach, nie dai~c im jednak fkuteczney 
ź.adney pomocy. 

ARISTIP. 
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AlUSTIP. U dworu barźiey aniżeli we wfzy­

ftkich infzych ftanach, każdy unika niefzcz~śliwych, 
boiac śię ażeby ta naturalna na nich nie fpełniła śi~ 
reguła, ktora naucza, żę każda rzecz ziednoczona 
z. drugą, onę w fwoia przemienia i:iaturę. Ponie4 
waż zaś ten lis śiedząc w iamie, nam daie wyobraże­
nie dworzanina będacego w niefzczęśćiu, ieficze­
mnie należy przy końcu rozmowy tobie, pokazać 
przyczyny niefzczęśćia wielu dworfkich, d~ż~cych 
do fortuny, ażebyś widzac one unikał. , 

TIMAG. Ty mnie przez to wielką wyświad· 
czyfz łafkę, ponieważ daremna by rzecz była, nau­
czać kogo lawirować na morzu , nie pokazawfzy 
onemu fposobow,iak śię ma wyftrzegąć fzkopułow, 
na ktorych może śię rozbii. 

ARIS11P. la tobie mowić nie będę o tych, kto­
rzy f wo ich zdradza~~ Kro low, aJbo w infze wpadaią 
wyftępki, za krore nie tylko fwoią tracą fortunę, 
ale też czasem y iyćie; tutay tylko pokażę przy­
czyny pochodzace z nieroflropności dwor!kich; 
ktore podźielę na pięć częśći: wymawiać Monarśie 
f wo ie wielkie zafługi, wymagać na nim zbyteczney 
nagrody , albo nie według czasu ganić iego oby­
czaie, w zbytni~ śię z onym wdawać poufałość, na 
koniec, urażać tych, ktorzy f~ w więkfżey od nas 
władz.y y faworze • • TIMAG • .Alboż moie śif naleść t?k zuchwały 
poddany , ktoryby śmiał wymawiać Kroi owi f we­
mu świadczone uflugi? alboż nie wie każdy, że przez 
urodzenie farne ieft obowi~z3ny flużyć oyczyznie, 

Ee yc;ho-
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y choćiażby naywiękfzą oney uczynił przyflug~, w 
cym tylko fwoią wypełnia powinność. 

ARlSTIP. Alexander za to zabił Klitusa, ii on 
fwoie zuchwale wymawiał zaflugi. Primus przez 
ktorego dźielność W espazian zoftał Cesarzem, dla 
teyie famey przyczynywpadł w niełafkę, ale nie tyl­
ko to wymawianie wyraia śi~ przez flowa , ale też 
przez obchodzenie śi~ pyfzne z fwoim Monarcµą, 
y pokazane nieukontentowanie. Ponieważ zaś Mo­
narchowie, z wielka żądzą pragną chwały, y maią 
to poroz.umienie o fobie, ie fzcz~śćie barźiey ieft 
przywiazane do ich osoby, aniżeli do walecznych 
dźieł ich Generałow , dla tego znośić nie moga ża­
dnych wymowek • ktore onym tę wydźieraią 
chwałę. 

TIMAG. Nieroftropne wymaganie zbytniey na­
grody za fwoie zaflugi, mnie śię'zcłaię, że może śi~ 
nazwać wyrażeniem powierzchownym teyże wy­
mowki. 

.ARISTIP. Jedno niby z drugiego pochodźi, ale 
iednak nie ieft toi. famo; pot)ieważ może człowiek 
prośić o tak() nagrodę ktorey nie ieft godźien, nie 
maiac .iednak in.tencyi wymawiania fwoich 1aflug 
f w emu Panu, a czasem śię tez obiedwie te rzeczy 
łączą razem , ·jako na przykład kiedy Aman chćiał 
wieidzać z tryunfem na koniu Aswera. • TI MAG. Możno tutay przyłączyć gniew tych 
JudŹi niefierpliwych, ktorzy zaraz rzucai~ flużb~, 
flcoro ich Monarcha nie wynafza na ten ftopień ho­
noru, ktory rozumiei'J ie fobie zaiłuiyli. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Ta ni .ećierpliwość, nie tyJko iefl: wy„ 
maganie nagrody nie według pory, ale ieft natych­
rniaft wymawianie Monarśie f wo ich zaflug, ktorego 
przez to niewdźięcznym być fadźiemy, y dla ·tego ' 
dźiwować się nie trzeba, ie takie nieukontentowa-

1 nia, oczewifią i.a fobą ćiC)gna ruinę~ ale trzeć i rodzay 
nieroftropn-0śći ieft, ganić obyczaie f w ego Pana. 

TIMAG. IeśHm śię ia dźiwował z f wywoli tych, 
ktorzy wymawi3ia fwoie uflugi Monarchom , tym 
więkfze mnie śię byc zdaię głupftwo, censurować 
obyczaie f we go Pana, ale rozumiem iż mało takich 
naydźiefz przykładow? 

ARISTIP. Więcey aniżeli śię fpodźiewafz, Ale­
xander kochał b3rzo Epheftiona, y ie ten faworyt 
był zanurzonym w zbytkach , y delicyach, dla tego 
Kroi pozwalał onemu włoczyć z foba barżo· wielkie 
mnofl.wo wozow, ktore cokolwiek do wygody, y 
rofkofzy na\ehło w fobie zawierały, y zawfze nay­
pieknieyfz~ onemu dawano fiancyą w miaftach., 
gdźiekolwiek Dwor f woią miał rezydencyą. Eu„ 
menes fekretarz Alexandra, śmiał d';~mie~ć iedhegp 
razu temu Monarśie, ie ta zbyteczna rozpufia 
Ephefiiona pochodz~ca z wielki.ey dla n~ego łatki, 
całe gąiewa woyfko: te flowa, gani~ce pofiępki, y 
miłość Krolewfką, mało do ćięfzkiego tego Dwo­
r:ianina nie przyprowadźiły niefzczęśćia , ktorego 
pewweby był nie ufzedł, .żeby Ephefiion obawiaiąc 
śi, złych za tym id~cych kcmsekwencyi, fam Qne­
go przez fwoy kredyc_nie ratował. 

TIMAG. la poznaię teraz dobrze, że nie trzeba 
narażać Monarchow 'Z tey firooy, ktora onym do„ 

lega, 
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lega, kto bowiem chce uhamować popędliwość ich 
chęći, ten częfto ginie. „ 

ARISTIP. Seneka tak wielkiey roilropnośći 
człowiek, wpadł na końiec w nienawiść fwego Mo­
nerchy rofpuftnego, pokazuiac śię onemu ofl:rym 
barzo Philozophem, y choćiaż ia nie radzę poczći­
wemu człowiekowi naśladować Tigiellina, u dwo­
ru Nerona, ale moźe kaidy fwoiey zadość czynić 
powinnośći, nie cenfuruiac tego, ktory nad wfzy­
.fikie iefi wywyżfzonym~censury. . 

TIMAG. Co należy do zbytkowania z poufa­
ło§ći'* fwego Pana, ponieważ iuż mnie dałeś w tym 
naukj, dla tego nie trzeba onych mnie powtarzać. 

{}.RISTIP. Oftatnia zaś nieroftropność iefl:, ura· 
iać y przećiwić śię tym, ktorzy maią więkfza władz~ 
y fawor aniżeli my, ponieważ częfto urazy uczy­
nione faworytom, ćiężfza za loba ćiągną zemfłę, ani­
ieli wyrztJdzone famym Monarchom , ponieważ 
Kro1owie widzac, że ich nicht fzkodliwie uraźić 
nie może, z więkfz~ wf paniałośćią ~mimufzu f wo ie 
daruią krzywdy. Agryppina chćiała zftraćić Seia­
na' nie fłuchai~c mądrych porad ktore iey dawał 
Germanicus, y przez to pofo,łgneb ruinę n-a całą 
fwoią familia. Ale moy fynu, iui mnie śię zdaię, że 
dosyć mowiłem w tey materyi , ieśłi zechcefz wię­
cey pożytkować, doświadczenie kto re ieft Iepfzym 
nauczyćielem aniżeli moie przeftrogi, dalekciado­
fkonaley ćiebie nauczy; pamiętay tylko na to, że 
naywi~kfaa maxyma, chc~c przyść do refpekru ftałe­
go u f w ego Pana, y w oney śię utrzymywać, ia na 
bywfzy ieft być fzczyrym 1 y rzetelnym dfa niego. 

TIMAG. 
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TIMAG. Ty chcefz mowić że lis częlo ginie 
przez f wo ie fztuki , iako śię fialo 7. Seianem , kot zaś 
fkoczywfzy na drzevlo_, utrzym~ie śi~ na onym 
bef piecznie. 

ARISTIP. Iui tedy dosyć na dźień dźlśieyfzy, 
iutro będźiemy mowić o flanie poli""\ 

tycznym. 

KONIEC IEDYNASTEY ROZMOWY 

Y CZESCI DRUGIEY TEY XIEGI. 
' ' " 

• 
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